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Od Komitetu Wydawniczego.

Uboga na każdem  polu nauka polska, w dziedzinie gieografji może 
najbardziej biednie się przedstawia. Zwłaszcza gruntowne opracowanie 
sam ych ziem polskich przeważnie przez sąsiadów bywa dokonywane, 
a  przynajmniej tak było do niedrfWna. Dopiero parę ostatnich dziesięcio­
leci zaznaczyło się wybitnie w pr3£y. nad ziemiami polskiemi, a chociaż 
zgrom adzone dotychczas materjały nie są nawet jeszcze fundamentami pod 
przyszły wspaniały gmach gieografji ziem polskich, lecz są już w każdym 
razie śmiało nakreślonym planem owego gmachu.

Pew ne i śmiałe linje takiego planu kreślił w pierwszym rzędzie gie- 
njalny umysł W acław a Nałkowskiego, który pierwszy nadał pracom o zie­
miach polskich pogłębiony naukowo i w świetną m etodę ujęty schemat. 
Dzięki niemu, dzięki ogłoszonem u w 1887 r. „Rysowi gieografji ziem da­
wnej Polski”, stworzone zostały nowe podstawy do dalszej na tern po­
lu pracy, k tóra pociągnęła  m oże jeszcze  nielicznych, lecz poważnych 
pracowników.

Przez całe swoje życie W acław  Nałkowski gromadził materjały do 
nowego, wielkiego dzieła, w którem chciał zam knąć całą naukową synte­
zę o ziemiach polskich. P rzedw czesna  śmierć przecięła  pasmo marzeń. 
Materjały zgrom adzone nie stały się wykończonem dziełem, zostały raczej 
schematem , lecz schem atem  tak gienjalnie pomyślanym, tak bogatym 
w  szczegóły, tak olśniewającym błyskawicami wielkich pomysłów nauko­
wych, a zakreślonym w linjach przedziwnej prostotv, że byłoby niepowe­
towaną stratą dla nauki wogóle, a dla gieografji polskiej w szczególności, 
gdyby ten cenny materjał nie został opublikowany i oddany do użytku 
ogółu.

5http://rcin.org.pl



Gromadzony przez tyle lat, musiał on wymagać bezustannych zmian, 
W miarę ustalania się nowych poglądów i prawd w nauce zachodnio-euro­
pejskiej. Rozważny i analizujący umysł Nałkowskiego nie rzucał się na 
oślep za lub przeciw nowym teorjom, stąd też w zgromadzonych materja- 
łach są pewne nieaktualności w stosunku do dzisiejszych ustalonych już 
prawd. Przez szacunek jednakże dla zmarłego autora, pozostawiony p rze­
zeń materjał oddany zostaje do druku bez żadnych zmian i poprawek, 
w tych zupełnie ramach, w jakich rękopis znajdował się w dniu zgonu 
autora.

Przy ostatecznem opracowaniu niewątpliwie Nałkowski byłby poczy­
nił zmiany i przystosował dzieło do najnowszych zdobyczy wiedzy. Lecz 
zmiany takie mógł robić tylko autor— Komitet redakcyjny, wydając nauko­
wą spuściznę po zmarłym, nie miał prawa zmieniać czegokolwiek w po ­
zostawionym rękopisie i dlatego zostaje on oddany do druku zupełnie 
niezmieniony, po uprzedniem jedynie przejrzeniu i uporządkowaniu notat 
autora przez wdowę, p. Annę Nałkowską.

Oddając do użytku publicznego dzieło W acława Nałkowskiego, Ko­
mitet spełnia jedynie Wolę ogółu, który pragnął korzystać z pracy zm ar­
łego uczonego i dostarczył środków na jej wydanie.

Wydanie pośmiertnej spuścizny Nałkowskiego jest ze strony ogółu 
polskiego nie tyle hołdem, ile sprawiedliwością względem wielkiego umy­
słu i głębokiej wiedzy uczonego, o którym słusznie napisano we wspo­
mnieniu pośmiertnem: „gdyby Nałkowski pisał po francusku, niemiecku, 
lub angielsku, byłby chlubą każdego z piśmiennictw naukowych; pisząc po 
polsku, musiał najpierw kształcić dla siebie czytelników; to też los jego 
był taki, że słusznie na trumnę, między innemi wieńcami, włożono mu 
wieniec uwity z cierni, a wśród napisów na Wstęgach rzucał się w oczy 
napis: „męczennikowi nauk i” .

Inicjatywa wydania prac nieogłoszonych a pozostałych po śmierci 
W. Nałkowskiego wyszła z grona nauczycieli gieografji, skupionych w Pol­
skim Związku Nauczycielskim. Po odbyciu przedwstępnych narad w tern 
gronie postanowiono: zaproponować Zarządowi Głównemu Polskiego T o ­
warzystwa Krajoznawczego utworzenie Komitetu, któryby zajął się zeb ra ­
niem niezbędnych na to wydawnictwo funduszów i W porozumieniu z ro­
dziną zmarłego przygotowaniem rękopisu do druku.
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Towarzystw o Krajoznawcze  nie omieszkało K om itet taki utworzyć. 
Podlegał on w ciągu postępowania prac pewnym nieznacznym w swym 
składzie zmianom. W  chwili oddawania tomu niniejszego do druku, 
stanowią go:

A leksander Janow ski 
W acław  Jezierski 
K azim ierz Knlwieć 
S ta n is ła w  M ichalski

P aw eł Sosnow ski 
A n d rze j Świętochowski 
A n to n i Su jkow ski 
Stanisław) T hugutt.

Poza tern współudział w przygotowaniu rękopisu do druku przyj­
mowali pp.:

A n to n i Dobrowolski W ład . Gorczyński
J a n  L ew ińsk i Z yg m . W ójcicki,

którym na tern miejscu Komitet składa serdeczne  podziękowanie.

\

W arszaw a W Październiku 1912 r.
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. . .  Przenoś moją duszę utęsknioną 
Do tych pól malowanych zbożem rozmaitem, 
Wyzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem,
Gdzie bursztynowy świerzop, gryka, jak śnieg biała, 
Gdzie panieńskim rumieńcem cięcielina pała,
A w szystko przepasane, jakby wstęgą, miedzą 
Zieloną, na niej zrzadka ciche grusze siedzą.

A. Mickiewicz.

Wohl mag man bei tiefdringender Erforschung eines Landraums besten Erfolg erzielen, 
indem man sie an Spezialvertreter der einzelnen beteiligten W issenschaften austeilt; aber was 
der Geologe und Botaniker, der Geschichts- und Sprachforscher dann ermitteln, es bleibt Be- 
r u f  des Geographen aus den Einzelheiten ein Ganzes zu yestallten, sonst— hat man „die Theile 
in der Hand, fehlt leider nur das geistige Band.“ ^  K irchhoff

Znasz li ten kraj, gdzie kwitną nad grobami piołuny, 
Gdzie niebo bladą twarz w szare kryje całuny,

Gdzie pola kośćmi siane,
Las szumi pieśń cmentarną,
Rzeki łzami wezbrane,
Przez ziemię płyną czarną.
Kraj ten smutuy, ubogi 
Ciągnie serce tułacze,
On nam nad w szystko drogi,
My z nim, on z nami płacze.

Boleslawita.
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P rz e d m o w a .

W  opisach podróży po Polsce, w opisach jej g ieograficznych i po­
dręcznikach, wszędzie przew aża historja, poezja, archeologja, e tnografja  — 
gieografji  przyrodnicze j nie posiadamy. P rzy c zy n ą  tego  zjawiska są z je­
dnej s trony  obfite pamiątki h istoryczne oraz szczególna ich wartość dla 
nas, jako  dla narodu, nie mającego politycznej teraźniejszości, żyjącego 
przeważnie (niestety) przeszłością. Pow tóre, różnorodne trudności, z ja- 
k iem i spotykają  się system atyczne badania przyrodnicze , a zarazem małe 
w tym  k ierunku  przygo tow anie  swojskich podróżników: albowiem łatw iej 
je s t  przerysow ać jakieś ru iny , przepisać napis na m urze lub pomniku, za- 

** notować piosnkę lub bajkę ludową, barwę lub krój ubrania, łatwiej za j­
rzeć  do jakiego starego arch iw um  klasztornego i t. p., niż skonstatować, 
nie mówiąc już o zbadaniu, jakieś zjawisko p rzyrody , a tym bardzie j  w ią­
zać te różne zjawiska ze sobą przyczynowo, jak  tego  w ym aga m etoda 
gieografji  umiejętnej.

Znakom ity  gieograf, Cziliaczew, au to r  dzieł o Azji Mniejszej 1), we 
wstępie do gieograficznego szkicu o tym  kraju, powiada: „Wiadomości 
nasze o oddalonych lub mało dos tępnych  k ra inach  postępują zupełnie 
w tym  samym porządku, jak  stopniowy rozwój in te lek tualnej k u l tu ry  lu ­
dów. Tak jak  w tej ostatniej u tw o ry  literackie zjawiają się przed przy- 
rodniczo-naukowemi, i poeci, h is to rycy , a naw et filozofowie wprzód w no­
szą swe dorobki do wychowania narodowego, zanim zostaną one dopeł­
nione przez badaczy p rzy rody , t a k  też  przez długie wieki jedynem i wia­
domościami o pew nych  krajach są ar ty s tyczne ,  archeologiczne i e tn o g ra ­
ficzne; pomniki h is toryczne ty c h  krajów są często pod wszelkiemi w zglę­
dami już  dawno zbadane, zanim jeszcze nabyto  jak ichkolw iek  pojęć o g ru n ­
cie, k tó ry  je nosi, i o niebie, k tó re  się nad niemi roztacza.

') Geographie physique comparee de /'A sie Mineure, oraz K lein  Asien.
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Żaden kraj na świecie nie dostarcza na to bardziej uderzającego 
p rzyk ładu , niż A z ja  Mniejsza, i żaden zarazem nie daje lepszego w y ja ­
śnienia tego  zjawiska, mianowicie: 1) bogactwem pomników h is to rycznych , 
k tóre  zaćmiewają mniej zrozumiałe dzieła  p rzyrody , 2) stosunkami poli- 
tycznemi, k tóre  u tru d n ia ją  badania p rz y ro d y .“

M y na ty m  miejscu musimy powiedzieć, że drug im  takim  kra jem  
jes t Polska.

W  niniejszym więc naszym szkicu gieograficznym postanowiliśmy, 
przeciw nie—położyć głów ny nacisk na stronę przyrodniezo-gieograficzną. 
Postanow ienie tak ie  napotkałoby  na niepokonane trudności, g d y b y  w y ­
żej oznaczony ch a ra k te r  dotychczasow ych prac kra joznaw czych, t y c z ą ­
cych się naszego kraju , nie przedstaw iał pew nych  wyjątków, k tóre, zw ła­
szcza w ostatn ich  czasach, zaczęły się znacznie pomnażać.

Do takich w yjątków  z czasów dawniejszych, pominąwszy s tad jum  
embrjonalne, występujące u Długosza, należą prace S taszyca i W in c e n ­
tego Pola. Ten ostatni, p rze ję ty  ideami H um bold ta  i H itte ra ,  posiada­
jący, mimo swego w stecznic tw a społecznego, um ysł naukowy, s y n te ty ­
czny, a także zm ysł obserwacyjny, zdolność odczuwania p rz y ro d y  (roz­
różnia ł k ra jobrazy  naw et po zapachu!), um iał ch w y tać  zasadnicze rysy  
przyrodniczo-gieograficzne naszych krajobrazów i n ie ty lko  owiewać je 
tchnien iem  poezji, ale zarazem wiązać przyczynow o między sobą i z życiem 
człowieka. Jego  p race  dziś jeszcze nie są przestarzałe  (pominąwszy d ro ­
biazgi), ale są już niedostateczne.

Dziś, po fazie hum boldtow sko-ritterjańskiej,  trak tu jącej zjawiska p rz y ­
rody  głównie ze w zględu  na ich znaczenie dla człowieka, nastąp iła  faza 
g ienetyczno-gieologiczna, zainaugurowana przez P ich tho fena ;  fazę tę  m o­
żna uważać za wzmocnienie fizykalnego k ie ru n k u  hum boldtow skiego, w y ­
wołane z jednej s trony  nega tyw nie  h ip e rk ry tycyzm em  Peschla w zg lę ­
dem k ie ru n k u  r i t te r jańsk iego , oraz pew nym  nadużyciem tego  ostatn iego 
przez epigonów (teleologja); z drugiej pozy tyw nie  ze tknięciem  się gieo- 
grafj i  z gieologją w sku tek  ich natura lnego  rozwoju. Faza  ta, zresztą  
ty lko  na chwilę, wybujawszy, zagłuszyła  fazę ritterjańską , w rezu ltac ie  
jednak  ty lko  ją  uzupełn iła .  Taki nowszy, gienetyczno-gieologiozny, spo­
sób trak tow an ia  g ieografji  naszego k ra ju  stał się możliwy dopiero w osta­
tn ich  czasach, dzięki l icznym  badaniom gieologów, po części zagran icznych , 
po części naszych, nad drobnemi poszczególnemi częściami naszego w ie l­
kiego obszaru; p race te  poświęcone b y ły  początkowo głównie częściom skraj­
nym, podczas gd y  środek obszaru (Królestwo Polskie), pom inąw szy p rz e ­
starzałą  gieologiczną pracę  Puscha, stanowił do tk liw ą lukę.

Dopiero z założeniem, dzięki inicjatywie E. Dziewulskiego „Pam ię­
tn ik a  F iz jograficznego", luka ta  zaczęła się szybko wypełniać. P race  
fizjograficzne, w ty m  „Pam iętn iku" zamieszczane, różnią się na tu ra ln ie
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bardzo, ta k  co do wartości samych faktów, jako  też  stopnia ich „suro­
wości" lub naukowego, zwłaszcza g ieograficznego, opracowania. P race  
gieologiczne K on tk iew icza  i M ichalskiego odznaczają  się n iety lko  grun- 
townością pod w zględem  fak tycznym , ale zarazem tak im  stopniem nauko­
wego opracowania, w szczególności taką  um iejętnością wiązania zjawisk 
s t ra ty g ra f ic zn y c h  i pe tro g ra f iczn y ch  z morfologicznemi, z ukszta łtow a­
niem powierzchni,  że wielu z n ich można było  użyć  jako  gotow ych części 
sk ładow ych do budow y całości gieograficznej naszego kraju; podobnież p ra ­
ce G edroycia , odnoszące się do osadów lodowcowych. Toż samo można 
powiedzieć o p racach  g ieobotanicznych Ł apczyńsk iego ,  k tó ry  posiadał 
tak  żywą spostrzegawczość ogólnych zjawisk n a tu ry ,  tak ą  bystrość u p a ­
t ryw an ia  analogji i związków m iędzy  najrozmaitszemi zjawiskami ziem- 
skiemi, jednym  słowem — tak i zm ysł g ieograficzny , iż p race jego mają 
ogrom ną wartość dla gieografa. Mniej więcej w ślady jego  pod tym  
względem  w stępują  n iek tórzy  młodsi botanicy (D rym m er.  Błoński), k tó ­
rzy  w swych ekskursjach florystycznych  często zwracają uwagę na gieo- 
graficzne właściwości zw iedzanych  o k o lic1). W yborne  są również prace 
pe trog ra f iczne  Morozewicza i cenne dla g ieografji ,  zostały też n a leży ­
cie ocenione przez n iem ieckiego gieologa, Uhliga, w jego epokowym 
dziele o T a t r a c h 2). Do w yjątków ujem nych na tom iast  należą szczegól­
niej gieologiczne prace J. Siemiradzkiego: jego  przygo tow anie  te o re ty ­
czne je s t  bardzo niedostateczne, jego obserwacje są niedokładne, rozum o­
wania nieścisłe, uogólnienia pośpieszne, term inologja bałamutna; jego  kom ­
binacje g ieologiczne są sprzeczne z faktami, z nauką, ze sobą. K to  chcia ł­
by posługiwać się jego pracami, powinien zachować wielką ostrożność, 
a to tym bardzie j,  że jes t  to  pisarz bardzo płodny, podnosi bardzo wiele 
kwestji  naukow ych  i posiada w swym piórze pew ien polor, a raczej p e ­
wien b l ich tr  zachodnio-europejski, k tó ry  może z łudzić  niedość k ry ty c z n e ­
go czyte ln ika  pozorami naukowości. Dawno ju ż  wyrażałem  ten pogląd 
na prace p. S iem iradzkiego, co wywołało u nas oburzenie na mnie, a je ­
dnak później po tw ierdzony on został przez zagranicznych  gieologów: 
g ieo log  królewiecki, Jen tsch ,  uznał mapy p. S iem iradzkiego za „Plicmtasie- 
gemiilde“, g ieolog rosyjski, N ik itin ,  znalazł, że nie zgadzają się one ani 
z własnym p. S iem iradzkiego tekstem , ani z ty m , co on sam mówi w in­
nym  miejscu; naw et Michalski w tym  samym „Pam iętn iku  F iz jog ra f i­
cznym ", a więc zmuszony do łagodzenia w yrażeń , zarzuca p. S iem iradz­
k iem u „niedokładne posługiwanie się m ater ja łem  l i te ra tu ry "  i stawia mu

*) N a  m a r g in e s ie  ręk o p isu  zn a jd u je  s ię  w  ty m  m ie jsc u  n o ta tk a : Paczoski lubo 
potępia  ostro Łapczyńskiego.

2) N a  m a r g in e s ie  n o ta tk a : Zuber, Limanowski, Romer.
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wiele innych zarzutów. Toż samo czyni badacz gór Kielecko-Sandomier- 
skich, gieolog wrocławski, Griirich i t. d. Dla pow yższych powodów zm u ­
szony jes tem  w yrzec się korzystania w mej książce z prac p. Siemi­
radzkiego.

Pow iedzieliśm y wyżej, iż w niniejszym szkicu gieograficznym po­
stanowiliśmy położyć główny nacisk na stronę przyrodniczo-gieograficzną; 
m usim y się jednak  zastrzec, że czynim y to ty lko  dla pew nych  w zglę­
dów n a tu ry  p rak tycznej ,  a nie dla zasadniczych, wynikających z nasze­
go poglądu  na ch a rak te r  i stanowisko gieografji umiejętnej; nigdy, naw et 
w chwili wybujania k ie ru n k u  fizykalnego  w gieografji, k tó ry  kulmina- 
cy jnego p u n k tu  dosięgnął w poglądach Głerlanda, wykluczających czło­
wieka z gieografji całkowicie, nie byliśmy zwolennikami, że tak  powiem, 
fizykalnego monizmu; z drugiej s trony  nie podzielaliśmy też  ostrego dua­
lizm u (np. szwajcarskiego gieografa Schard ta),  według k tórego  gieografja 
ma się rozpadać na dwie nauki, różne co do treści i metody, różne co do 
g a tu n k u  przygotow ania naukowego, k tó re  więc powinny pozostać dzie­
dzinami różnych  badaczy, różnych  ka tedr ,  różnych dzieł. W e d łu g  na­
szego zdania gieografja jes t wprawdzie nauką dualistyczną pod względem 
treści, jako obejmująca dwa różne światy, świat p rzyrody  i świat czło­
wieka, ale je s t  m onistyczną pod względem  metody, albowiem jej zada­
niem, jako nauki, wiążącej p rzyczynow o najrozmaitsze zjawiska ziemskie, 
je s t  właśnie związanie ze sobą ty c h  dwóch różnych  światów.

D la tego  to  nie byliśm y zwolennikami wyżej wspomnianego hiper-  
k ry ty o y z m u  Peschla, zarzucenia g ieografji  r i t terjańsk ie j;  byliśm y zwo­
lennikami jedyn ie  jej zreformowania, oczyszczenia od teleologji, posta­
wienia na nowym, ewolucjonistycznym  stanowisku pod względem treśc io­
wym, a bardziej ogólnego traktowania, w edług  kategorji,  w iążących się 
ze sobą zjawisk p rzy rody  i człowieka (a nie jedynie w ed ług  krajów) — 
pod względem formalnym. R efo rm ę taką  urzeczyw istn ił  za nas R atze l 
i oto obecnie jesteśm y świadkami reakcji p rzeciw  w yłącznem u panowa­
niu fizykalizm u w gieografji; g ieografja  rit terjańska, zreformowana pod 
nazwą antropogieografji ,  powraca do sw ych  praw.

Jeżeli więc położyliśmy w niniejszej p racy  główny nacisk na stronę 
fizyczno-gieograficzną, to ty lko  dla względów prak tycznych : naprzód, j a ­
keśm y wspomnieli, dlatego, że strona ta  była u nas dotąd, w gieografji 
szczególniej zaniedbana, pow tóre z powodu zby t  ograniczonego czasu, 
jakim  rozporządzać mogliśmy; a t rzeba  tu  zauważyć, że opracowanie an­
tropogieografji  naszego k ra ju  w ym aga czasu daleko więcej, niż opraco­
wanie gieografji  fizycznej. Jakko lw iek  bowiem człowiek, jak  to wyżej 
wspomnieliśmy, dawniej zaczął być uw zględniany  w trak tow an iu  naszego 
kraju, niż przyroda, to jed n ak  uw zględnienie to nie było tak ie,  jak iego  
w ym aga antropogieografja  naukowa: badania, tyczące się człowieka, e tno­
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graficzne, h istoryczne , stoją u nas dalej od wymagań m etody gieografi- 
cznej, niż badania przyrodnicze, choć te  się później rozpoczęły 1). F ak t  
ten, dziw ny napozór, daje się jednak  łatwo w ytłom aczyć naprzód właśnie 
późnym  zwróceniem uwagi na p rzy ro d ę  kra ju  w fazie znacznego udosko­
nalenia m etod przyrodniczych, powtóre większym skomplikowaniem zja­
wisk świata ludzkiego, a więc większą trudnością  ujęcia ich w prawa 
ogólne, wreszcie pewnym wstrę tem  umysłów drobiazgow ych do u ogó l­
nień, a umysłów tra d y c y jn y c h — do na tu ra lnego  wyjaśniania zjawisk d u ­
chow ych. D latego  to  np. idea przyrodn iczego  wyjaśnienia dziejów, za­
początkow ana (zresztą dość mglisto) p rzez  H erdera ,  zastosowana w gieo- 
grafj i  przez  R i t te ra ,  podana następnie  w ostrzejszej (i wprawdzie jed n o ­
stronnej) formie przez B uck le ’a, była  u nas p rz y ję ta  odpornie, bądź 
z lekceważeniem , jako rzecz zawierająca b łędy  w szczegółach, bądź z oba­
wą, jako rzecz niebezpieczna, prowadząca do filozoficznego (a naw et ja ­
koby prak tycznego!) materja lizmu; tak  jakby stanowisko filozoficzne nie 
tkwiło daleko głębiej, niż w m etodzie badania naukowego, k tóra  jes t  ty l ­
ko mniej lub więcej dogodnym  narzędziem dla badawczego um ysłu  ludz­
kiego; jak b y  zewnętrzne, mechaniczne wyjaśnienie zjawisk orzekało coś­
kolwiek o ich stronie wewnętrznej;  jakby  naw et skra jny spirytualis ta ,  
uważający świat m aterjalny za halucynację  naszego ducha, nie m ógł uznać 
za dogodne w badaniu tego  ducha wziąć za p u n k t  wyjścia tę  właśnie 
halucynację. Bo, jak  znakomicie w yrzek ł Nietzsche, die Welt is t tie f und 
tiefer ais der Tag gedacht.

Że zaś idea ta  nie zasługiwała tak bardzo na nasze uczone lekce­
ważenie, dowodem fakt, że ulepszona p rzez  R atz la  (niestety zresztą  w fo r­
mie dość rozwlekłej i ciężkiej), stała się podstawą jednego  z najpoważniej­
szych zagranicznych  wydaw nictw  h is to rycznych  doby obecnej (Helmolta) 
i to pomimo upadku  materja lizmu filozoficznego (Ostwald). W prawdzie 
historja, ten zbiór aktów woli jednostek i zbiorowości ludzkich, jest,  bez­
pośrednio uważając, rezu lta tem  zarówno czynników zew nętrznych , gieo- 
graficznych, jak  i w ew nętrznych , psychicznych, ale te  ostatnie, choć 
w m iarę  rozwoju ludzkości biorą coraz bardziej p rzew agę nad pierwsze- 
mi, będą jednak w m iarę rozwoju wiedzy dawały się coraz bardziej spro­
wadzać naukowo do pierw szych; zwłaszcza p rzy  pomocy uwzględnienia 
czynników ekonomicznych, k tóre  stanowią tu  ważne ogniwo pośrednie 
w nierozerw alnym  łańcuchu  przyczyn.

N ie ty lko  jednak  p race  czysto h is toryczne, ale nawet prace na polu 
gieografji h is torycznej nie są u nas po większej części trak tow ane ze sta­
nowiska gieograficznego: zajmują się one raczej identyfikowaniem daw nych

J) N a  m a r g in e s ie  n o ta tk a : D opiero Mokłowski.
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nazw z nowemi, umiejscowieniem wypadków dziejowych, ustalaniem g ra ­
nic daw nych jednostek adm in is tracy jnych  i t. p. (co stanowi dopiero abe­
cadło nauki), nie zaś badaniem związków m iędzy p rzyrodą  i człowiekiem 
danego kraju w danej epoce dziejowej, ja k  tego  w ym aga um ie ję tna  gieo- 
grafja  h istoryczna, k tó ra  tym  sposobem ułatw ia  antropogieografji  b ad a­
nie zmian tych związków z biegiem  czasu, w miarę zmian warunków  p r z y ­
rody, a jeszcze bardziej w miarę zmian w s tad jach  k u l tu ry  ludzkiej; po­
zwala do praw zw iązku  między człowiekiem i p rzy ro d ą  w prow adzić 
współczynnik  czasu, osiągnąć wyższe, pełniejsze, naukowe uogólnienia.

Tak więc prace, zajmujące się człowiekiem, są u nas z p u n k tu  wi­
dzenia gieograficznego prawie surowemi m aterja łam i i nie mogą tak  ła ­
two posłużyć do budowy całości gieograficznej naszego kraju, jak  znaczna 
część prac, odnoszących się do przyrody . N atu ra ln ie ,  że od tego ogól­
nego ch a rak te ru  są wyjątki: do tak ich  z p rac  dawniejszych należą p ra ­
ce Szajnochy (a na tu ra ln ie  i wspomnianego już  wyżej Pola.), z później­
szych — Sadowskiego (Drogi handlowe greckie i rzymskie), Rostafińskiego 
{Polska z czasów przedhistorycznych), Chlebowskiego, K arłow icza (odnoszą­
ce się do g ieograficznej onomatologji), Mokłowskiego, n iek tóre  miejsca 
u K olberga  i t. d. W yją tk i  te  u ła tw iły  nam uwzględnienie w naszej p r a ­
cy także  i antropogieograficznego e lem entu  1); w dalszych zaś wydaniach, 
o ile takow e się ukażą, s tarać się będziem y o coraz większe wzmocnie­
nie tego  elem entu  i postawienie go na równym  stopniu z fizyko-gieogra- 
ficznym.

Pow yżej wymienione poszczególne badania nad przyrodą, a po czę­
ści i człowiekiem naszego kraju , s tara liśm y się związać w jedną całość, 
n ie ty lko  zewnętrznie, to znaczy te ry to rja ln ie ,  ale i wewnętrznie, to zn a­
czy m etodycznie  — za pomocą idei, ożyw iających dzisiejszą g ieografję  
umiejętną. Że p rzy  takiej p racy  wiele luk  trzeba  było samemu zapeł­
nić, wiele w yd o b y ty ch  b ry ł  samemu odpowiednio do celu obrobić, wiele 
wiązadeł samemu przygotow ać, wiele linji w y ty czn y ch  wśród chaosu zja­
wisk samemu przeprow adzić — to się samo przez  się rozumie; za wiele 
też rzeczy  w tej p racy  sami ty lko  m usimy przyjąć odpowiedzialność.

Niniejsza praca jes t  drugim , znacznie rozszerzonym wydaniem na­
szego Gieograficznego rzutu oka na dawną Polską (1888 r.), k tó ry  by ł  p ie rw ­
szą próbą skreślenia gieograficznego obrazu Polsk i na tle współczesnej 
fazy w rozwoju gieografji. W  przedm ow ie do tam tego  szkicu w yrazil iś­
m y nadzieję, że może ktoś, rozporządzający  swobodnie czasem i środka­
mi, mając tak naszkicowaną kanwę, zabierze się do obszerniejszego i do-

') W  o d n ie s ie n iu  do z a jęć  c z ło w ie k a  na  o g r a n icz o n y m  obszarze K r ó le s tw a  
P o ls k ie g o  zn a czn ą  pom ocą j e s t  Mapa Poglądowa Królestwa Polskiego J . W ó y c ic k ie j .
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kładniejszego jej opracowania. Od tego  czasu pojawiła się w prawdzie, 
dzięki zasiłkowi krakowskiej Akadem ji Umiejętności, obszerna praca 
p. Rehm ana: Ziemie dawnej Polski opisane pod względem fzyczno-gieografi- 
eznym. Część pierwsza: Karpaty (189ó r.). Sprawiedliwość jednak  każe mi 
wyznać, że p raca  ta  nie jest bynajmniej obszerniejszym rozwinięciem 
przew odnich  myśli mojego szkicu: na jak  różnym  odemnie, samodziel­
nym stanowisku stoi p. R ehm an, dowodem fakt, iż, rozpisując się szero­
ko o stanie g ieografji  w Polsce, wymieniając liczne g ieograficzne prace  
polskie i ich autorów , o moich pracach  ani słowem nie wspomina, uw a­
ża je  więc widocznie, ze swego indyw idualnego  p u n k tu  widzenia, za nie- 
należące do gieografji .  Tylko ubocznie, nie wymieniając ich pochodze­
nia, s ta ra  się poglądy moje (np. o przejściowości Polski) nie ty le  obalić, 
ile zdyskredytow ać. K siążka p. R ehm ana składa się treściowo z dwuch 
różnych części: w jednej uczy  on czyte ln ika  gieografji  powszechnej ele­
m entarnej, popełniając p rzy tym , n ies te ty ,  sam b łędy  także elementarne; 
w części drugiej opisuje bardzo dobrze i szczegółowo K arp a ty  pod w zglę­
dem fizjograficznym  (szczególniej topograficznym ), elem ent antropogieo- 
g ra ficzny  pom ija zasadniczo, za to bardzo szczegółowo trak tu je  historję, 
s ta ty s ty k ę  i techn ikę  górn ic tw a naftowego i solnego n ie ty lko  w Polsce, 
ale na całym  świecie.

Ponieważ więc ch a rak te r  mojej p racy  je s t  inny, niż pracy  p. R e h ­
mana, ponieważ celem jej nie je s t  ani nauczanie g ieografji  elementarnej, 
(bo uczyniłem  to  na miejscu właściwym, w podręcznikach  szkolnych), 
arii obszerny opis szczegółowy, bo w moim przekonaniu nie jest to za­
daniem um iejętnej gieografji,  lecz Baedeckerów albo słowników gieografi- 
cznych, ponieważ nie chodziło  mi o możliwie pełne  zaregiestrow anie, 
lecz raczej o um ysłowe zekonomizowanie wiadomości o naszym k ra ju  
przez sformułowanie praw, a przynajm niej prawidłowości zjawisk, więc 
sądzę, że niniejsze drugie , znacznie rozszerzone wydanie mego gieogra- 
f icznego szkicu nie będzie jed n ak  zbyteczne.

Autor.

W a r sz a w a , 1900 r.

15
http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



CZĘŚĆ I.

Rzut oka ogólny.

.1Ialerjahj do gieografii Ziem dawnej Polski.
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W S T Ę P .

Skład gieotektoniczny Europy.

U kszta łtow anie  pow ierzchni E u ro p y  odznacza się wielką rozm aito­
ścią: w szystk ie  fo rm y  powierzchni, góry , w yżyny i niziny, przenikają się 
tu ,  p rzep la ta ją  w zajem nie, p rzyczym  forma niziny  przeważa nieco nad 
innem i i grom adzi się głównie w pasie średnim , równoleżnikowym, rozsze­
rzającym się ku wschodowi', wyniosłości zaś ciągną się na południe (przew a­
żnie) i na północ od tego pasa; oprócz tego wyniosłość graniczna (Ural) zam y­
ka od wschodu rozszerzający  się pas nizinowy.

W yniosłość po łudniow a da się jeszcze podzielić na dwa systematy: 
bardzie j na po łudnie  leżący  system at Śródziemnomorski, wśród którego  
najważniejsze miejsce pod względem  obszaru i wysokości zajm ują Alpy, 
i  d rug i sys tem at gór średnich Francuskich i Niemieckich.

W yniosłość północna je s t  rozdzielona morzem na dwie g rupy :  góry  
wysp B ry tań sk ich  i gó ry  półw yspu Skandynawskiego. W reszcie  na pół­
nocy też, lecz różna zupełn ie  pochodzeniem i bardzo oddalona, leży wul­
kaniczna wyniosłość Islandji.

1) S ystem at Śródziem nom orski obejm uje góry  łańcuchowe, ciągną­
ce się łukowato  (wyjąwszy prosto lin ijne  Pireneje). A lpy  ciągną się łu- 
kiem dokoła niziny L om bardzk ie j ,  K a rp a ty  dokoła W ęgierskiej, A pen i­
ny dokoła morza T y rreń sk ieg o  i t. d. Pojedyńcze  sys tem aty  górskie tego 
pasa p rz y ty k a ją  p raw ie  do siebie: A lpy  do K a rp a t  pod W iedniem, K a r­
p a ty  do Bałkanów p rz y  Żelaznej Bram ie nad Dunajem, Sierra-Newada 
w południowej H iszpan ji—do A tlasu  nad cieśniną Gribraltarską, A lp y  z ra ­
sta ją  się z Apeninam i pod Grienuą. Ta łączność łańcuchów pasa Śródziem no­
m orskiego u trzy m u je  się i poza granicą E uropy, w Azji, przez co po­
wstaje ta k  zwana oś górska Starego Świata, ciągnąca się wzdłuż niego 
z  zachodu na wschód.
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Łączność ta orograficzna odpowiada wewnętrznej budowie skorupy  
ziemskiej w ty m  pasie, mianowicie sfałdowaniu warstw; fałdy te  zostały 
nieco naruszone p rzez  uskoki (zapadnięcia) i wymodelowane p rzez  wody 
płynące, w skutek  czego w y tw o rz y ły  się pew ne indyw idualności o rogra­
ficzne z odpowiednią nom enk la tu rą  gieograficzną. W szystk ie  te  góry  ze 
stanowiska gieologicznego należą do najm łodszych w Europie, co tłoma- 
czy, iż posiadają one pod w zględem  wysokości przewagę nad pozostałemi 
system atam i starszemi; wyniesienie ty c h  gór  łańcuchow ych  da tu je  się 
w większej części od czasu trzeciorzędow ego, albowiem w arstw y trzecio­
rzędow e u leg ły  tu  zdyzlokow aniu (zostały wyprowadzone ze swego p ie r ­
wotnego, poziomego położenia).

Łańcuch Alpejski je s t  tu ,  jak  powiedzieliśmy, najważniejszy, tak  
pod względem  swej wysokości, jak  i ukształtowania; jes t  on najbardziej 
urozmaicony, zarówno pod w zględem  swej form y zewnętrznej (orografji, 
plastyki), jak  i budowy w ew nętrznej (gieologji, tektoniki). Zakreśliwszy 
między zatoką Grienueńską i szczytem  M ont-B lanc’u łuk, zw rócony w y ­
pukłością  ku zachodowi, łańcuch  A lpejski skręca powoli ku  wschodowi 
i zachowuje ten k ierunek  aż do końca pod W iedniem . Pas środkowy 
tego  system atu  składa się z granitów  i łupków  krysta licznych , wogóle 
skał najstarszych, podczas gd y  po obu jego  stronach  ciągną się pasy, 
złożone ze skał drugo- i t rzec io rzędow ych , gdzie  przeważają wapienie; 
jed n ak  te  dwa pasy boczne w ystępu ją  razem sym etryczn ie  ty lko  we 
wschodniej części Alp, mianowicie na wschód od południka jeziora L ago  
Maggiore: ku  wschodowi od tego jeziora  pas południowy znika. Pas środ­
kowy, krysta liczny , zawiera najwyższe szczyty  i największe lodowce 
(Mont-Blanc 4810 m.). W ars tw y  są tu  najenergicznie j sfałdowane, tak ,  
iż ściśnięte u dołu, rozchodzą się ku  górze (układ wachlarzowaty). P rócz  
tego ukształtowanie, uw arunkowane pierwiastkowo przez uk ład  warstw  
(sfałdowanie i uskoki), u legło  licznym  modyfikacjom pod w pływem  wy- 
żłabiającego działania (erozji) wód p łynących , tak  iż układ warstw, czyli 
tektonika, znajduje się często w n iezgodzie z k sz ta łtem  zew nętrznym , 
czyli p lastyką albo orografją.

A lpy  są pożłobione w różnych  k ierunkach  głębokiemi dolinami, 
z k tó ry ch  najgłówniejsze mają k ie ru n ek  zgodny z k ierunkiem  łańcuchów 
i pod względem powstania są w związku z fałdowaniem; inne, k ró tsze , 
mają k ierunek  prostopadły  do k ie ru n k u  łańcuchów, t. j. k ie ru n ek  na j­
większego spadku i powstały w sku tek  wyżłabiającej działalności wód p ły ­
nących. Począ tk i  tych  dolin mają zw ykle okrągław y k sz ta ł t  cyrków, 
nadający się p rzy  odpowiedniej wysokości do nagrom adzenia śniegów 
i w ytw orzenia lodowców.

Ze wszystkich łańcuchów  Śródziem nom orskich, najdalej na północ 
wybiega łańcuch Karpat (prawie do 50° szerokości); jes t to p rz y ty m  łań­
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cuch  najsilniej w ygięty ;  zwracając się naprzód (od D unaju pod Wiedniem) 
na północo-wschód, skręca następnie na wschód, dalej na południo-wschód; 
za toczyw szy tym  sposobem łuk, zwrócony w ypuk łośc ią  ku  północy, zw ra­
ca się w południowo-wschodnim rogu  S iedm iogrodu na zachód, aby  na­
stępnie w pobliżu Żelaznej B ram y  jeszcze raz się w ygiąć i wrócić ku 
południowi. P o  stronie zewnętrznej łu k u  K arpackiego (t. j. po stronie 
jego  wypukłości) w ystępują  w ars tw y  piaskowców kredow ych  i eoceni- 
cznych , re g u la rn ie  sfa łdow anych w łań cu ch y  równoległe. Znaczna część 
system atu  karpack iego  składa się właśnie z tego ty lko  pasa bocznego; 
pas środkowy k rys ta liczny  (a tym bardzie j  d rug i  pas boczny) nie ma tej 
ciągłości, co w A lpach , albowiem znaczna jego  część się zapadła i po­
zostały ty lk o  szczątki (np. T a try ,  najwyższa część tego system atu 
2663 m.). P rzez  szpary, powstałe p rzy  zapadnięciach, w yla ły  się liczne 
skały  w ulkaniczne trzeciorzędow e, mianowicie po stronie południowej 
K arpat.  Ł u k  południowo-wschodni je s t  po stronie zachodniej zam knięty  
p rzez  gó ry  masowe o budowie skomplikowanej, k tó re  oddzielają wyżynę 
S iedm iogrodzką od n iz iny  W ęgierskiej.

N izin a  Węgierska, powstała przew ażnie na miejscu części gór K a r ­
packich, k tó ra  się zapadła wgłąb, jest zew nątrz prawie zamknięta , w y ­
jąwszy dwie ważkie bramy, k tó rem i Dunaj to ru je  sobie drogę raz mię­
dzy Alpam i i K arpatam i, d rug i raz między K arpatam i i Bałkanem. Ni­
zina ta  je s t  podzielona na dwie części, niejednakowo wielkie, przez n ie­
znaczny łańcuch  gór (Las Bakony), k tó ry  stanowi p rzedłużenie  Alp, 
oderwane od ich  głównej masy, i zbliża się do południow ych gałęzi K a r ­
pat, oddzielonych ty lk o  Dunajem. Na południu  nizina W ęgie rska  roz­
ciąga się do w ap iennych  fa lis tych  wyżyn Bośni i Kroacji.

Na poludnio-zachód stąd zaczynają się łańcuchy systematu Iliryj- 
sJciego (A lpy Dynarskie, Pindus i t. d.), wyrastające z południowo-wscho­
dniego rogu  Alp; są to gó ry  wapienne, pełne szczelin i g ro t,  rzek zni­
kających  i podziem nych; zachodnia część ty c h  gór, zalana przez Adrja- 
ty k ,  m iędzy F iu m e i R aguzą , rozpadła się na szereg wysp, równoległych 
do wybrzeża.

Poza Żelazną Bramą, t. j. po południowej stronie Dunaju, góry  K a r­
packie ciągną się dalej pod nazwą JBallcanw, łańcuch ten , c iągnący się 
z początku, jak  i koniec K arpat,  w k ierunku  południowym , skręca w k ró t­
ce ku  wschodowi aż do morza Czarnego i tw orzy  ty m  sposobem po po­
łudniowej stronie  D unaju  zupełny  odpowiednik do części K arpat,  ciągną­
cy ch  się równolegle po północnej stronie D unaju  między S iedmiogrodem 
i Wołoszczyzną. Dalszym ciągiem Bałkan u są gó ry  Taurydzkie na po­
łudniow ym  wybrzeżu K ry m u , p rzy tyka jące  do gór K aukaskich , k tó re  
rozpoczynają już  az ja tycką  część górskiej osi S tarego  Świata. Bałkan 
składa się przeważnie z wapieni d rugorzędow ych , posiada formy mało
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zróżniczkowane; wzdłuż południow ych stóp ty c h  gór ciągnie się sze reg  
zagłębi, z k tó ry ch  najznaczniejszym jest kotlina wschodniej Rumelji.  Na 
zachód od niej wznosi się potężna masa gran itow a i łupkow a Despoto- 
dagu (blizko 3000 m.).

Na zachód od rzeki W ard aru ,  a na po łudn ie  od masy górskiej Szar- 
dagu (przeszło 3000 m.), spo tykam y dalszy ciąg wapiennych łańcuchów  
Iliry jsk ich , k tó re  ciągną się w k ie ru n k u  południow ym  m iędzy A lbanją 
i E p irem  z jednej, a Macedonją i Tessalją z drugie j  strony; je s t  to łań ­
cuch Pindus; za przerwą, w ytw orzoną p rzez  zapadnięcie zatoki P a tra -  
skiej i Korynckiej, wznoszą się g ó ry  Peloponezu, z k tó ry ch  najznaczniej­
szy łańcuch  T ajg ie tu  (2400 m.) ma też  południow y k ie ru n ek  i kończy  
się nad morzem przylądkiem  M atapan. Ł ań cu ch  ten , p rze rw any  m orzem , 
zjawia się znów (ze zmianą k ie ru n k u  na równoleżnikowy) na wyspach: 
K recie (Ida 2458 m.), K arpathos  i Rhodos, i zakreśliwszy łuk, zw róco­
ny otwartością ku  północy, oddziela wodozbiór morza Egiejskiego od 
głównej masy morza Śródziemnego i p rzechodz i następnie do Azji M niej­
szej na system Taurusu.

Od głównego łańcucha  P in d u su  odgałęziają się ku  wschodowi inne 
łańcuchy  o równoleżnikowym k ierunku ; są to  łańcuchy  Beocji, A t ty k i  
i Eubei, k tó ry ch  dalszym ciągiem są w yspy  Cyklady, stanowiące pom ost 
m iędzy E uropą i Azją Mniejszą. Dalej na północy są to łańcuchy , o g ra ­
niczające kotlinę Tessalji i wznoszące się po jej wschodniej stronie pod 
nazwą Olimpu (2972 m.), Ossy i Pelionu.

Nigdzie w E uropie wybrzeże nie je s t  tak  poszarpane, jak  w ty c h  
okolicach, a to głównie w sku tek  pozapadania się gór fa łdow ych w zdłuż 
pęknięć poprzecznych; największy stopień  poszarpania w idzim y na zęba­
ty ch  półwyspach: Clialcedyjskim (góra A thos 2066 m.) i Peloponezkim .

W szystk ie  dane gieologiczne świadczą zgodnie, że m orze E g iejsk ie  
je s t  u tw orem  bardzo młodym, pow stałym  w sku tek  zapadnięcia się lądu, 
k tó ry  jeszcze w początku  epoki czwartorzędowej łączył tu  E uropę  z Azją; 
liczne trzęsienia ziemi w ty c h  okolicach, oraz podwodne w ybuchy w za­
toce wyspy Santorin, wypełniającej za lany k ra te r ,  świadczą jeszcze d z i ­
siaj o niestałości g ru n tu  ty c h  okolic.

Zjawiska wulkaniczne z większą jeszcze siłą w ystępują  na d rug im  
południowo-europejskim p ó łw y sp ie—Apenińskim, gdzie spotykam y wulka­
ny: E tnę  (3313 m.), L ip a r i  i W ezuwjusz (1280 m.), dotąd czynne. P rócz 
tego p ro d u k ty  dawniejszej działalności wulkanicznej w ystępują  w znacznej 
ilości po wewnętrznej stronie łuku, zakreślonego (w ypukłością ku w scho­
dowi) przez system at gór Apenińskich: zna jdu jem y tu ta j okrąg łe  zag łęb ie­
nia: Santa  Croce, oraz jeziora: Bolsena i Bracciano. A peniny, podobnie 
jak  K arpaty ,  dochowały się ty lko  w szczątkach, jedyn ie  fa łdy  zewnętrzne,
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utw orzone  z łupków  i piaskowców trzecio rzędow ych , stanowią pas n ie­
p rz e rw a n y  na s toku  A drja tyck im , po k tó ry m  niezliczone, równoległe ni­
ci wodne spływają do morza. Najwyższe szczy ty  przypadają  na obnaże­
nie wapienia  drugorzędow ego i zg rupow ały  się w środku łańcucha na 
północo-wschodzie od R zy m u  (G-ran Sasso 2920 m.). Szczątki s trony w e­
w nętrznej ze skałami starszemi w ystępują  w zdłuż morza T yrreńsk iego ,— 
najbardziej zaś w g ra n ito w y c h  i łupkow ych  górach  półwyspu Kalabrji, 
skąd p rzechodzą  na Sycylję. Ław ica podmorska, n iebardzo zaklęśnięta 
(— 324 m.), łączy tę  wyspę z Tunisem, zamykając od południo-wschodu 
zachodni wodozbiór m orza Śródziemnego.

Dwie wielkie wyspy: K orsyka (ze szczytem Monte Cinto 2700 m.) 
i S a rd y n ja  (szczyt G ennargen tu  1790 m.), u tw orzone przeważnie z g ra ­
nitów i s ta ry ch  łupków, są połączone ławicą podwodną z W łocham i p rzez  
w yspę E lbę i zdają się być szczątkami rozleglejszego niegdyś zapadnię­
tego  lądu  (Tyrrenis), na miejscu k tó rego  powstało morze T yrreńsk ie .  Są 
one obce systematowi trzec io rzędow ych  gór Śródziemnomorskich, k tó ry ch  
najzachodniejszą odroślą są góry  Sierra-Newada (3480 m.) na południu  
Hiszpanji.  M iędzy  tem i górami i P irenejam i rozciąga się też  obcy gó­
rom Śródziem nom orskim  utwór, wyżyna Iberyjska, wśród k tóre j wznoszą 
się gó ry  złożone ze s ta ry ch  skał k rysta licznych : S ierra-M orena, Sierra- 
G u ad arram a (2470 m.), S ierra  de Gredos (2600 m.) i góry  Galicji.

W  Pirenejach spo tykam y znów sys tem at śródziemnomorski, sym e­
try czn y ,  podobny do Alp wschodnich; w arstw y drugo- i trzeciorzędowe tw o­
rzą tu  dwa pasy równoległe, na północy i po łudniu  pasa środkowego, 
złożonego z łupków  pierw szorzędow ych i granitów, k tó re  tw orzą g ru p y  
odosobnione (M aladetta 3400 m.). Na wschodzie Pireneje zdają się mieć 
przedłużenie  po drugiej stronie za toki Ljońskiej, w gó rach  Prowancji,  
należących do Alp zachodnich, na wschodzie zaś p rzed łużają  się wzdłuż 
południow ego brzegu  zatoki Gaskońskiej, w górach  K antabry jsk ich  (Pi- 
cos de E uropa  2680 m.), k tó re  zachodnim końcem zrastają się orografi­
cznie ze s taro-krystalicznem i góram i Galicji.

2) Góry Średnie Francuskie i Niemieckie. W ystępow anie s ta rych  gór 
o za ta r ty ch  form ach p ierw otnych , podobnie jak  na w yżynie Iberyjskie j,  
spo tykam y także  na granitowej w yżynie Gentralno-Francuskiej, k tórej 
szczyty  składają się jednak nie ze s ta ry ch  skał k rys ta licznych , lecz są 
trzeciorzędow em i wulkanami (Mont D ore 1886 m.). W y ż y n a  ta  rozdzie lo­
na po stronie północnej na t r z y  gałęzie dwiema źródłowemi rzekam i Loa- 
ry ,  u ry w a  się nagle k u  wschodowi na głębokiej prostolinijnej bróździe 
Saony-Rodanu.

Na północ od tej starej w yżyny  w kraczają od w schodu (z poza linji 
Saony) wzgórza w apienne Jurajskie ,  tw orząc Cóte d ’Or, dalej następują 
wzgórza i rów niny kredow e i trzecio rzędow e F ran c ji  północnej i Belgji,
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przedłużające się poza p ły tk ą  p rzerw ą cieśniny K aletańskiej w południo­
wo-wschodniej Anglji; je s t  to kotlina Londyńsko-Paryska. P o  zachodniej 
jej s tronie wznoszą się we Franc ji  m iędzy  Sekwaną i L oarą  odosobnione 
stare krysta liczne góry Bretanji, po wschodniej zaś — zachodnie odnogi 
krystalicznych gór Niemieckich.

G óry  N iem ieckie  zrastają się z A lpam i za pośrednic tw em  gór Ju ra , 
k tóre w swej południowo-zachodniej części (Ju ra  Szwajcarska) między 
Rodanem i Renem , u leg ły  sfałdowaniu a lpejsk iem u i tw orzą  łuk, zw ró­
cony w ypukłością  ku  północo-zachodowi; fa łdy te  ku północo-zachodowi 
coraz bardziej się spłaszczają, p rzechodząc w równiny północnej F rancji ,  
jak  to  było wyżej wspomniane. M iędzy  fałdową, łańcuchową J u rą  S zw a j­
carską wraz z jej wyżynowym  przedłużeniem  (poza R en)—Jurą  Niemiec­
ką z jednej strony, a Alpami z drugiej, rozciąga się wyżyna Podalpejska, 
składająca się z warstw piaskowca trzeciorzędow ego, zwanego molasem; 
zachodnia część tego zagłębienia stanowi dorzecze Aaru, wschodnia zaś— 
dorzecze wyższego Dunaju. Ta wschodnia część wciska się na w scho­
dzie m iędzy  A lpy  i krysta liczną wyżynę Czeską i wązkim przejściem w p o ­
bliżu W iedn ia  łączy się z trzeciorzędow ą równiną Morawji, rozciągającą 
się ku  północo-wschodowi m iędzy wyżyną Czeską i południowo-zachodnią 
odnogą K arpat;  na północy w okolicach źródeł O dry równina ta  łączy  
się znów (Brama M orawska) z równinami E u ro p y  środkowej i wschodniej. 
Na południo-zachodzie wyżyna Podalpe jska  p rz y ty k a  przez okolice j e ­
ziora Gienewskiego do zagłębienia  doliny Rodanu, ciągnącego się, jak  
wspomnieliśmy, po wschodniej stronie w yżyny  Centralno-Francuskiej. 
Ten pas zagłębienia, s ięgający od okolic O dry do ujścia Rodanu, s to sun ­
kowo niedawno w ynurzył się z wody; jeszcze około środka czasu t r z e ­
ciorzędowego był on zalany morzem.

K rysta liczna wyżyna Czeska, dorzecze górnej E lby , tw orzy  czw oro­
kąt, składający się ze skał p ierw otnych; najwyższą jej część stanowi k r a ­
wędź północno-wschodnia, gdzie się wznosi systemat Sudetów z  górami 01- 
brzymiemi (szczyt Śnieżka 1600 m.). Po  południowej s tronie p ros to l i­
nijnej północno-zachodniej kraw ędzi gór Kruszcowych, wznoszą się liczne 
góry wulkaniczne trzeciorzędowe. Na północo-zachód od zachodniego 
rogu  czworokąta Czeskiego ciągnie się łupkow y  Las T uryng ieńsk i,  a d a ­
lej odosobniony, e l ip tyczny  Harz (szczyt Brocken 1140 m.). Obszar na 
południe Lasu T uryng ieńsk iego  do J u r y  Niemieckiej włącznie składa się 
z warstw drugorzędow ych (jury i try jasu),  mających układ  tarasow aty  
ze spadkami, zwróconemi ku północy; w północnej części tego obszaru 
spotykamy, podobnie jak  w Czechach północnych, liczne w ylew y skał 
wybuchow ych. W  zachodniej części gór N iem ieckich  w ystępu je  na p ó ł­
nocy wyżyna łupkowa Reńska z pow ierzchnią  dość równą, chociaż jej 
w arstw y pierw szorzędowe uleg ły  silnemu sfałdowaniu, jak  to widać na
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zboczach głęboko w erżn ię tych  dolin: Renu oraz licznych jego  dopływów, 
jak Men, Mozella, Moza i t. d , k tó re  podzieliły  tę wyżynę na kilka 
części (Taunus, W esterw ald , Sauerland, Hunsriick, Eifel, A rdenny) Dalej 
na południe spo tykam y  dwa odpowiadające sobie równolegle wały g ó r ­
skie granitow e i piaskowcowe (tryjas) mianowicie: Wogiezy (Grand Bal- 

x lon 1426 m.) i Schwarzwald (F e ld b erg  1495 m.), n iegdyś stanowiące jedną 
całość, a obecnie rozdzielone fosowatym zapadnięciem, wzdłuż k tórego  
p rzepływ a Ren od Bazyle i do Moguncji.

System at gór północno-europejskich rozpada się, jak  wspomnieliśmy, 
na dwie g rupy: B ry tańską  i Skandynawską.

3) Góry Wielkiej B ryłan ji. Za kanałem La M anche spo tykam y na­
przód góry półwyspu Kornwalji, k tóre, podobnie jak wymienione wyżej 
góry  półwyspu B re tan ji ,  są szczątkami s tarego łańcucha  gór, powstałego 
w skutek  sfaldowania p rzy  końcu czasu pierwszorzędowego, t. j. mniej 
wLęcej w tedy, g d y  się tw orzy ły  główne zagłębia węglowe E uropy  środ­
kowej.

W górach W alji (szczyt Snowdon 1090 m.) spotykam y nowy sys te­
m at o początku jeszcze starszym: w arstw y skalne zostały tu  sfałdowane 
w początkach czasu pierw szorzędowego, po osadzeniu się warstw syluryj- 
skich. Wyniosłości Knmherlandu i Południowej Szkocji są analogiczne z po­
przednim  systematem, ale niższe. Na północ zagłębienia, ciągnącego się 
od zatoki F o r th  do Clyde, wznoszą się góry  Grampians (szczyt Ben N e­
vis 1340 m.) złożone z łupków z masami granitowemi; góry  te  są po­
dzielone na dwie części fosowatym zapadnięciem, tw orzącym  dolinę ka­
nału Kaledońskiego. Co do wysp, tow arzyszących poszarpanemu p ó ł­
nocno-zachodniemu w ybrzeżu  Szkocji, to składają się one w części ze 
skał w ybuchow ych trzeciorzędow ych. Wyniosłości I r lan d ji  występują  na 
wybrzeżach i składają się z gran itów  i s ta rych  łupków; reszta  obszaru 
tej wyspy je s t  po k ry ta  skałami wapiennemi wieku węglowego.

4) Góry Skandynawji. I  tu ta j s ta ry  łańcuch łupkow y występuje  
w formie ju ż  zupełnej ruiny; szczyty nie o wiele sterczą ponad ogólną 
w yrów naną pow ierzchnię zniszczonych gór (szczyt G aldhópig  2600 m.). 
G óry Skandynaw skie są wyższe po stronie zachodniej, gdzie spadają 
stromo ku w ybrzeżu  fjordowemu, usianemu drobnemi, skalistemi w ysep­
kami. S tok wschodni łagodniejszy, ku morzu B ałtyck iem u  jes t  pokraja­
ny dolinami rzek  jez io rnych . Pas nadbrzeżny tej s trony  przedstawia 
nizinę, k tóra  na południe rozszerza się, sięgając w poprzek  Szwecji od 
B a łtyku  do K a te g a tu  i obejmuje wielkie jeziora; na wybrzeżu  morza 
w ystępują szkery  („baranie ł b y “). Do system atu  skandynawskiego na le­
ży również skalista (granity) i jez iorna Finlandja.

Ta obfitość jez ior Skandynaw ji i wogóle całej E u ro p y  Północnej, 
świadcząca wraz z obfitością wodospadów o niewykończonym  charak terze
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dolin rzecznych, o ich młodości, je s t  sku tk iem  tego, iż w epoce czw arto­
rzędowej obszary te  b y ły  p o k ry te  o lbrzym ią skorupa lodowcową. L odo­
wiec ten zniósł z gór Skandynaw skich  o k ru c h y  i odłam y skalne i po 
stopnieniu p o k ry ł  tem i m ater ja łam i erratycznemi znaczną część wielkiej 
niziny Europejskiej (Niemiecką, Polską, północną, oraz środkową część 
Rosyjskiej); z materjałów ty c h  złożony jes t  też prawie cały półwysep 
Ju t lan d zk i  z sąsiedniemi wyspami.

W schodnia E u ro p a  odznacza się od zachodniej jednostajnością ukszta ł­
towania pow ierzchni (nizina Rosyjska albo Wschodnio-Europejska), co je s t  
w zw iązku z jednostajnością w położeniu warstw , k tó re  od czasu pierw- 
szorzędowego włącznie nie u leg ły  żadnym  praw ie dyzlokacjom, pozosta­
ły  poziomemi: ostatn ie  znaczniejsze zachodnio-europejskie dyzlokacje  (gó­
ry  Kielecko-Sandomierskie) spo tykam y po lewej stronie W isły  na nizinie 
Polskiej, stanowiącej krainę przejściową od niz iny  zachodnio-europejskiej do 
wschodnio - europejskiej. Dopiero na wschodnim k rań cu  tej ostatniej 
w yórach Uralskich spo tykam y  znowu sfałdowanie warst: fa łdy warstw 
pierw szorzędowych ciągną się równoległem i pasami w k ie ru n k u  po łudn i­
kowym; na północy p rzechodzą one na N ową Ziemię, na po łudn iu  zaś, 
gdzie Ural się rozgałęzia  i rozszerza, fa łdy  gubią  się w piaskach  stepo­
wych i zanurzają pod poziome w arstw y w y ży n y  U s t’-Urt, dzielącej m o­
rze Kaspijskie od Aralu.

Rozwój gieologiczny lądu europejskiego, a w szczególności jego  sy- 
stematów górskich, przedstaw ia  się w ogólnych zarysach ja k  na­
stępuje:

i

Pierw sze p ła ty  lądowe w y n u rzy ły  się z morza, jak  się zdaje, na pół­
nocnych k rańcach  Szkocji i Skandynaw ji;  środek i po łudnie  E u ro p y  za 
lewało w tedy  morze, k tó reg o  osady dadzą się obserwować w Anglji, Bre- 
tanji, w A rdenach , Czechach, w A lpach  W schodnich , w Hiszpanji. P rz y  
końcu per jodu  sylury jsk iego  nastąpiło sfałdowanie, k tó re  w ynurzy ło  
z morza nowe masy lądowe w kształcie po tężnego łańcucha, k tó ry  p rz y ­
sunął się z południa do lądu pierw otnego  (Walja, Szkocja, Norwegja). 
Następnie w perjodzie węglowym nastąpiło  nowe sfałdowanie, powstał 
nowy łańcuch  gór, na południe od poprzedniego, naprzód zrównany 
przez wody, później poszarpany jak  i tam ten  przez pęknięc ia  i dyzlo­
kacje pionowe czyli uskoki oraz przez niszczące działanie sił zew nę­
trzn y c h  (atmosfery i wody). W reszcie w epoce trzeciorzędowej nastąp i­
ło trzecie, najmłodsze sfałdowanie Śródziemnomorskie albo A lpejskie,  
k tó rem u tow arzyszyła  energiczna działalność sił w ulkanicznych. P r z y  
końcu trzeciorzędu  i na początku  czw artorzędu  powstało przez zapa­
dnięcie morze Egiejskie, nastąpiło połączenie morza Ś ródziem nego z mo 
rzem Czarnym, a oddzielenie tego  osta tn iego  od Kaspijskiego; następnie
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wielkie rozpostarcie  lodowców alpejskich, a szczególniej skandynawskich, 
które, chroniąc p o k ry te  przez siebie obszary od erozji wodnej, a na­
stępnie, po stopnieniu, pokryw ając  je  morenami i głazami erratyczne- 
mi, nadały ty m  obszarom ch a rak te ry s ty czn e  p iętno faliste i jeziorne. 
W reszcie po epoce lodowej nastąpiło  otw orzenie się cieśniny Kaletań- 
skiej i zalanie morzem znacznych obszarów na północo-zachodzie E u ro ­
py. Tym  sposobem siła górotw órcza postępowała co do czasu z pó ł­
nocy na południe; k ie ru n ek  zaś jej działania zwrócony by ł na północ, 
nadał więc górom fałdowym kszta łt  łuków, zw róconych otwartością ku  
południowi.
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1. Definicja kraju, 
położenie, granice, ukształtowanie poziome.

Ze stanowiska gieografji  um iejętnej definicja Polski, jak  i każdego 
kraju, musi być oparta  nie na sztucznej i zmiennej podstawie politycznej,  
lecz na natura lnej i trwałej — fizyczno-gieograficznej, p rzyczym  jednak  
człowiek i jego  dziejowa działalność, wiążąca nieraz różne e lem enty  p rz y ­
rodnicze i nadająca im wspólne piętno, też  musi być brana w rachubę. 
F izyczno-gieograficzne pojęcie kra ju  musi być zawsze punk tem  wyjścia dla 
gieografji umiejętnej danego kraju , musi być tą  kanwą, na k tórej gieo- 
g r a f  snuje różnobarwny, urozmaicony, a zarazem spójny, jed n o li ty  obraz 
p rzy ro d y  i człowieka, jako wzajem nych funkcji.

Ścisłe określenie tej kanw y je s t  w danym razie wyjątkow o trudne: 
kanwie tej b rak  n iek tórych  ram, a przynajm niej przedstaw iają  one wiele 
do życzenia pod względem  sw ych kwalifikacji g ran icznych .

J u ż  w samej nazwie „Polska", to  je s t  „kraina pól", równin, campa- 
nia par excellence, tkwi, n ies te ty ,  pojęcie czegoś nieograniczonego, a nie- 
ograniczoność ta, uw arunkow ana p las tyką  te renu ,  k tó ra  skazała nas na 
krajobrazową monotonję, wzmaga się jeszcze przez g ieograficzne położe­
nie tej „campuniia: Polska posiada mianowicie położenie cen tra lne  w E u ro ­
pie; linje od p rz y lą d k a  św. W incen tego  do środkowego U ralu i od K re ty  
do N ord-K apu przecinają się na te ry to r ju m  Polski: Polska więc je s t  nie- 
ty lko  „krainą pól", ale oraz „krainą przejśc iow ą44 i to w dw uch k ie run ­
kach: ze wschodu na zachód i z południa na północ.

W  pierwszym kierunku*) je s t  to przejście zupełn ie  swobodne. P o d ­
czas g d y  na północ od obszaru Po lsk i gó ry  Skandynaw skie dzielą ostro

') N a  m a rg in es ie  n o ta tk a : P o ło ż e n ie  w  s z y i  p ó łw y sp u : p r z e jśc ie  od k o n ty ­
n e n tu  na p ó łw y se p ; w p ra w d z ie  i W ę g r y  tu  leżą , a le  są  za m k n ię te  K arp atam i.
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zachód E u ro p y  od wschodu; podczas gdy  na południe świat alpejski za­
chodu n ryw a się nagle zapadnięciem wobec świata s tepowego w ęg ie r­
skiego, najdalszej zatoki s tepowego wschodu az ja tyckiego , a jeszcze d a ­
lej rzym ski zachód od b izantyjskiego wschodu dzieli w yraźnie morska 
brózda A d r ja ty k u ,—to na obszarze Polski, położonym w nieprzerw anym  
pasie głównej niziny Europejskie j, ciągnącej się od P irenejów  do Uralu, 
nizina Griermańska przechodzi niepostrzeżenie w Sarm acką (Brama N a d ­
wiślańska); przypom ina to zupełnie położenie B elg ji  na p rzejśc iu  od ni­
ziny Griermańskiej do Francuskiej i wywołało w obu podobne objawy 
dziejowe: oba kra je  by ły  bojowiskami ras (Grrunwald, W a te r lo o )1).

W  drugim kierunku przejściowy c h a rak te r  Polski, p rzypom ina jący  
położenie F rancji,  je s t  mniej w ybitny ; tu taj też  zna jdu jem y pewien p u n k t  
oparcia, pew ną podstawę operacyjna do wynalezienia poszukiwanej przez 
nas definicji f izyczno-gieograficznego pojęcia Polski. Idąc mianowicie na 
północ, spotykam y ściśle określone naturalne b rzeg i B ałtyku , na po łudnie  — 
„graniczny słup" Karpat i Sudetów. L ecz  i tu ta j  z jednej strony b rze ­
gi B a ł ty k u  skręcają się nagłym, naw et złam anym  łukiem  ku  północy, 
z drugiej łu k  K arpat skręca się sym etryczn ie  k u  południowi. Na półno­
cy więc stoi otworem droga ku światowi skandynaw skiem u (zatoka F iń ­
ska jes t  wązka i krótka, ła tw a  do obejścia, zresztą zamarza), tym bardzie j,  
że i cały B a ł ty k  nie je s t  szeroki, posiada wyspy i zamarza i dalszą n ie ­
co drogą dałby się obejść przez półwysep Ju t lan d zk i  (walki ze Szweda­
mi, p ro jek ty  polskiej floty. Czarniecki w Danji). Na po łudniu  zaś K a r ­
paty, nie dochodząc do morza Czarnego, pozostawiają swobodną drogę 
(Brama Dunajska, k tórą  już  Rzym ianie  usiłowali zam knąć za pomocą wa­
łów) ku  światowi m uzułm ańskiem u i W ołoszy (walki Polaków i Rosjan 
z Turkam i i Wołoszą, niestałość granic z tej s trony , Bukowina, „tumulus 
Polonorumu, n iegdyś w mocy tureckiej).  D roga ta  jednak  jes t  w ązka 
(15 mil szerokości), bo dalszy ciąg natura lnej południowej g ran icy  spo­
ty k am y  niebawem w w ybrzeżach  d rug iego  gran icznego  morza— Czarne­
go. Ale zato i w swym zachodnim k rańcu  K a rp a ty  skręcają się na po­
łudnie, nie dosięgając Sudetów, i pozostawiając swobodną drogę k u  d ru ­
giemu, rakuskiem u południu (Brama Morawska); tę d y  idą liczne drogi 
i koleje żelazne od D unaju  do system atów O dry  i W is ły  (fortece: do 
niedawna Ołomuniec, oraz Kraków); tu ta j  p ro jek tu ją  kanał między Odrą 
i Dunajem (Morawą); tęd y  w starożytności szedł handel bursz tynem  i fu ­
tram i ku krajom dunajskim; tędy  rozprzestrzen iła  się na północ narodo­
wość czeska do Szląska; tęd y  w kracza ły  na południe  ludy  północne (Mon­

l ) !Na m a rg in es ie  n o ta tk a : P o lsk a  b y ła b y  j e d y n ie  p asem  g r a n icz n y m , g d y b y  
n ie  W is ła  i naród ... (Ob. n o ta tk i) .
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gołowie, Polacy, Rosjanie); t u  leżą słynne pola bitew; tu  chw iała  się 
gran ica m iędzy Czecham i i Polską, jak  później m iędzy P rusam i i Austrją; 
tęd y  A u s tr ja  rozszerzyła swą w ładzę na zakarpacką Galicję, a chwilowo 
i dalej na średnią W isłę  (bitwa pod Raszynem , zajęcie W arszawy).

Za B ram ą M orawską (jak i za Czarnomorską) spo tykam y jednak  
dalszy ciąg naturalnej południowej g ran icy  w d rug im  górskim systema- 
cie—Sudetów. Oba te  system aty, K arpack i i Sudecki, posiadają prócz 
drobnych przejść w sw ych częściach środkow ych obniżenia, k tó re  u ła ­
twiają przebycie  gór: K a rp a ty  — dolinę Spiską, prowadzącą do naszych 
„bratanków 11, S u d e ty —kotlinę K ładzką, p row adzącą do Czech. Na p ierw ­
szej chw ia ły  się granice m iędzy Po lską  i W ęgram i,  d m g a  służyła długi 
czas Czechom jako forteca, z k tórej zapuszczali zagony na północ; obecnie 
jes t  forpocztą  P rus, w ysuniętą  ku  A u s tr j i  (Czechom).

Mimo jednak  te  wszystkie wyżej zaznaczone p rz e rw y  i braki g ra ­
niczne, k o n tu ry  północy i południa są zarysowane; nasze nieokreślone 
bliżej pojęcie „kraju p rzejśc iow ego11 zaczyna się wyjaśniać, nabierać fo r­
m y (rozszerzającej się ku  wschodowi). A le co począć z zachodem i wscho­
dem? Tu ju ż  stosunki przyrodzone opuszczają nas prawie w zupełności, 
to znaczy nie spotykam y tu  prawie zupełnie gran ic  na tu ra lnych  w zna­
czeniu s tra teg icznym , w znaczeniu przeszkód kom un ikacy jnych  dla w k ra ­
czającego nieprzyjaciela; mówimy „praw ie11, gdyż w rzeczywistości spo­
ty k am y  jed n ak  przeszkody, chpc słabe, mianowicie — w połudn ikow ych  
linjach rzecznych, k tó re  u trudn ia ją  (a zwłaszcza u tru d n ia ły  dawniej) kom u­
nikację poprzeczną. Cokolwiekby zaś można zarzucić ze stanowiska s tra­
teg icznego  (zwłaszcza w zimie) gran icznym  kwalifikacjom rzek, są one 
p rz 37najmniej kar tograficzn ie  ściśle określone i, ogólnie biorąc, stałe; 
w każdym  razie u łatwiają ludom lub państwom  sąsiadującym porozum ie­
nie się co do granic. Z resztą  często błotnistość brzegów rozszerza te 
rzeczne linje graniczne i czyni je  t rudnem i do przebycia  (Berezyna), po­
dobnież wzmagają ich  znaczenie wysokie strom e brzegi lub b y s try  pęd 
(porohy Dnieprowe, Nissa Łużycka).

Idąc od centrum naszego obszaru, to jest od Jbramy Nadwiślańskiej11 na 
zachód, spotykam y mianowicie rzekę  Odrę, k tó ra  źródliska swe posiada 
w Bram ie Morawskiej, ale k tó ra  o trzym uje  z zachodniego krańca Sude­
tów, to je s t  z k rańca  naszej południowej granicy , południowej „podsta­
wy operacy jne j11— dopływ, Nissę Ł użycką ,  z pędem  b y s try m  i w części 
wysokiemi, skalistemi brzegam i (jak w szystkie jej dop ływ y sudeckie, 
tworzące równoległe linje obronne, znane z h is torj i  wojen: K atzbach, 
Bober i t. d.); rzeka ta  p rz y ty m  tw o rzy  z Odrą jedną  linję prostą. Ta 
linja prosta zamyka największe zwężenie k ra ju  m iędzy zachodnim  k rań ­
cem Sudetów, wybiegającym  k u  północy i brzegiem  B ałtyku , w yb iega­
jącym ku  południowi (zatoka Pomorska).
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O dra z powodu swych b ło tn is tych  brzegów miała naw et niegdyś 
dla P o lsk i  ważne stra teg iczne znaczenie, a F r y d e r y k  Barbarossa w yrzek ł 
iż ona „Poloniam velat murus atnbiłu. Dotąd praw y brzeg  O dry zowie się 
„polskim", lew y— „niemieckim". P rz y ty m  jej ch a rak te r  graniczny podno­
si ta  okoliczność, że jest ona system atem  jednostronnym : mianowicie nie 
posiada praw ie lewych dopływów; całe jej dorzecze leży  po stronie p ra ­
wej, polskiej. Ale na górnym  biegu ta  asym etrja  znika, a naw et p rz e ­
chodz i w lekką asym etrję  odwrotną: lewa strona jes t  bardziej rozw inię­
ta, a że p rzy ty m  tu, za Odrą, leży  natu ra lna  południowa granica, Su­
dety ,  więc tu ,  zgodnie z przeszłością dziejową, posuwam y granicę 
zachodnią za Odrę, do jej lewego dopływ u, to je s t  do wspomnia­
nej ju ż  Nissy Łużyckiej;  ta ostatnia stanowi przedłużenie  rzek i g łó ­
wnej w prostym  k ie runku  ku  południowi, w y p ły w a  z zachodniego 
końca naszej południowej gran icy  i nie ma zachodnich, to  j e s t  le ­
w ych dopływów, gdyż  tu  już  bezpośrednio p rz y ty k a  system at E lby  
(Sprea).

Idąc na ivsclwd od „bramy Nadwiślańskiej*, nie spo tykam y tak  jedno­
litej linji: niema rzeki, k tóraby , wypływ ając ze wschodnich stoków K a r ­
pat, zdążała do B ałtyku: tutaj nasz „obszar przejściow y", jak  pow iedzie­
liśmy, opuszcza południową podstawę górską i po k ró tk ie j  przerw ie (bra­
ma Dunajska) w stępuje na morską; sięga więc od B a łtyku  do morza
Czarnego, nabiera wschodnio-europejskiego typu .  Na tej daleko szerszej, 
niż na zachodzie, p rzestrzen i,  k tó rą  dział wodny p rzedziela  na dwie, 
musimy więc szukać nie jednej, lecz dw uch  rzek, k tóre, biegnąc ku  
dwum  morzom w strony  przeciwne, zb liża łyby  się swemi górnemi czę­
ściami i n iby h is to ryczne Rubikon i Makra na o lbrzym ią skalę, jaknaj- 
bardziej zam ykały  wschodnią 1 inję. Za takie dwie rzek i możemy uw a­
żać D n iep r  i Dźwinę Zachodnią lub D niepr i W ie liką  z Pejpusem , n iby 
odnogę zatoki F ińskie j, wreszcie Dniepr i Ł o w a t’-N ew ę—ów N estorow y 
„wielikij wodnyj p u t ’ iz W ariag  w G reki".  L in ja  ta  więc nie jest zam­
knięta  absolutnie (jeżeli pom iniem y nowsze sz tuczne zamknięcie p rzez  
B erezyński system at kanałów): między Dźwiną i Dnieprem  jest  wolne
p rz e jś c ie — to „brama Rosji", k tó ręd y  odbyw ały  się stosunki wojenne 
i k tórą  ostatnio p rzekroczy li  Polacy, wierząc, że „bóg wojny, otoczon 
chm urą pułków, tysiącem dział zbrojny" odepchnie fale wschodu; ale, 
niestety , ten „bóg" o sercu kam iennym  nie wiedział, czy ci, co „robią 
wszystko przez entuzjazm , a nic przez system" — „potrafią  być narodem"; 
zresztą spotkał on dwa nowe, nieznane sobie żywioły: naprzód „błoto", 
później „m róz“, i choć nie szedł do M oskwy „najkró tszą  drogą p rzez  
Połtaw ę", jak m u doradzał pewien rosyjski pa try jo ta ,  to jednak  nie uniknął 
losu swego wielkiego poprzednika: zamykająca „bramę Rosji", b łotnista 
Berezyna stała się d rugą  Połtavcą.
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Tym  sposobem doszliśmy do definicji naszego pojęcia, pojęcia owe­
go kraju , co, jak  mówi poeta, ciągnie się „od ru sk ich  rzek w ybrzeży  aż 
po Tatrów  pierś jałową, po dziedzinę Krakusową, i po Odrę, po Żuławy... 
a pośrodku W isła bieży",— tego kra ju , k tó ry  by ł  n iegdyś ogniskiem Sło­
wiańszczyzny. Do określenia tego głównemi linjami oparcia by ły  K a r­
p a ty  i ich orograficzne p rzed łużen ie— Sudety , oraz dwa morza: „na szczy­
tach  K arpa t  — mówi poeta — usiadł p tak  słowiański i jednym  skrzydłem  
u d e rzy ł  o B a łtyk ,  d rugim  o morze Czarne"; cienie ty c h  sk rzydeł na 
zachodzie i wschodzie w ahały się w ciągu dziejów m iędzy  światem 
gierm ańskim  i mongolskim w pobliżu w y tyczonych  p rzez  nas linji 
rzecznych.

Z powyżej określonego fizyczno-gieograficznego pojęcia kra ju ,— kra ju  
przejściowego, możnaby prawie a priori wysnuć jego  losy dziejowe. P o l ­
ska położona na przejściu  do wschodniej E uropy , k tó ra  w w iekach  śred­
nich u legła etnograficznie i po li tycznie  w pływowi Azji, broniła resz ty  
naszej Części Świata od stepow ych barbarzyńców, była po li tycznym  rów ­
noważnikiem tak ich  utworów, jak  m u r  chiński, wał Trajana i t. p. 
W  funkcji tej na wschodzie Europy , na przejściu niejako do Azji, P o l ­
ska zajmowała takie stanowisko, jak H iszpanja na południo-zachodzie, na 
przejściu do A fryk i;  i jedna  i druga skazana została na wiekowe walki 
z „niewiernemi", k tóre  odbiły  się analogicznie na charak terze  i dziejach 
obu narodów. Polska jednak  w porównaniu z Hiszpanją by ła  w gorszych 
warunkach: jakkolw iek  w edług  K lonowicza „osiadła na żyznym  zagonie, 
jak  u Boga na łonie", to jednak  to „łono" okazało się n iekorzys tnym : 
pozbawiona tak  wybornej s tra teg icznej gran icy , jaką  posiada Hiszpanja 
(Pireneje), u leg ła  ona silnemu naciskowi i od zachodu. Tym  sposobem 
Polska stanowiła po li tyczny  przesm yk, groblę m iędzy folami ludów 
wschodnich, k tóre  zaję ły  później miejsce „niew iernych" i dążyły  ku  za­
chodowi, a odbitem i od w ybrzeży  A t lan ty k u  falami ludów gierm ańskich  
z ich „Drang nacli Osten“. Dążenie państwa wschodnio-europejskiego, 
Rosji, na zachód, do stosunków hand low ych  z E uropą  zachodnią, n a tra ­
fiło w Polsce na po li tyczną zaporę; drogi okolne przez m orze Lodow a­
te, a potem  przez Czarne (do k tó rego  trzeb a  było przebić  po części po­
l i tyczny , tu recko-ta ta rsk i,  po części fizyczny, stepowy przesm yk) by ły  
długie, niedogodne lub politycznie zamykane (Bosfor); stąd więc parcie  
w najdogodniejszym  k ie runku  na po li tyczny  p rzesm yk polski i szwedz­
ki, stąd przebicie „okna" do B a ł ty k u  (P etersburg) .

C harak te rys tyczną  je s t  rzeczą, iż obrona dw uch  odsłoniętych, a p rz y ­
najmniej słabych, po li tycznych  frontów, zachodniego i wschodniego, tak  
absorbowała siły narodu polskiego, iż nie był on w stanie u trzy m a ć  na­
wet swych na tu ra lnych  północnych i po łudniow ych granic  morskich, 
tym bardzie j,  że ludy  rolnicze mają mało pociągu do m orza (Egipt!),
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a w dawnych, czasach słabego rozwoju kom unikacji  stosunki w nę trza  
z morzem by ły  trudne, odległość zaś była  tu  wielka („może nie wiedzieć 
Polak, co to morze, g d y  pilnie o rze“); p rz y  ty m  m orza nasze by ły  od­
dzielone od cen trum  kra ju  niedogodnemi dla kom unikacji  pasami. W zdłuż  
północnej morskiej g ran icy  pas jeziorny, bagn is ty  i lesisty, zamieszkany 
przez  wojownicze p lem iona litewskie, u t ru d n ia ł  dostęp do morza i zm u­
sił do wezwania pomocy K rzyżaków ; z jednej s trony  silniej par ły  tu  fa­
le giermańskie, mające, dzięki Bałtykowi, zasłonięte lewe skrzydło , oraz 
ułatwioną komunikację morską; z drugiej Szwedzi, dążący z północy, 
p ragnący  północno-europejskie morze Śródziem ne uczynić „szwedzkim 
jeziorem ". W praw dzie  P io t r  W ielki, w yrąbaw szy  „okno“ do B a łty k u ,  
obrócił wniwecz te  ich zamiary, ale Polska zyskała  na ty m  ty lko  zm ia­
nę przeciwnika, k tó ry  wzdłuż południow ych brzegów B ałtyku  podał r ę ­
kę fali giermańskiej. W zd łu ż  południowej morskiej g ran icy  pas stepo- 
wy, w ypalony  latem przez  słońce, w zimie trap iony  zamieciami, nie do­
zwolił u t rzy m a ć  brzegów morza, nad k tó rem i osiadły ludy  stepowe 
z Azji, w os ta tku  Tatarzy , oraz w kracza jący  p rzez  bramę Dunajską 
Turcy. D n iep r  pozw alał jednak  czasami strażnikom  Polski, Kozakom, 
p rzedzierać  się przez ten  podwójny, f izyczny  i po li tyczny  przesmyk, 
pokryw ać flotami „czajek" fale E ux inu  i rzucać  pos trach  nawet na 
południowe jego  wybrzeża, zaświecić łuną  pożarów w okna samego 
S tam bułu.

T y lko  jedne K a rp a ty  w swej północnej części s tanowiły silną g r a ­
nicę, k tó rą  do trzym ano do ostatka (zagony W ęg ró w  na R uś Czerwoną 
nie miały trwałości), ale naw et ta  nasza „twierdza" miała swe strony  
ujemne: góry  te, skręcając się w zachodniej części na południe, pozosta­
wiały wolną drogę A ustrj i  p rzez bramę Morawską; we wschodniej zaś 
części skręcając się też  na południe i zwijając w go tyck ie  ^3, n ie ty lko  
pozostawiają drogę z po łudnia przez bramę D unajską (zapędy tureckie), 
ale prócz tego stanowiąc puk lerz  dla W ęgie r  i odbijając fale ludów 
stepowych, p ły n ący ch  ze wschodu, zmuszały  je  do zalewania Polski.

Rezulta tem  ty c h  w szystkich  warunków było topnienie owej „g rob li“ 
zewsząd, wyjąw szy część strony  południowej, gdzie północne K arpa ty  
stanowiły silny p u n k t  oparcia; dotąd łu k  galicyjski, ów polski P iem o n t 
(Pede montium) rozp ię ty  w zdłuż północnego podnóża K arpa t ,  zachował 
jeszcze cień politycznej niezależności, a naw et etnograficznie dość obca 
Bukowina, oddzielona K arpatam i od re sz ty  dunajskiego państwa, ciąży 
swym gieograficznym  położeniem ku tem u  łukowi, staje się „dependencją 
G alicji11. Z resztą Polska istnieje dziś ty lk o  jako pojęcie etnograficzne; 
jes t to niby mielizna, pozostała po spłókaniu politycznej „grobli", m ie­
lizna, k tó rą  fale starają się pogłębić (hakatyzm ). R zecz godna uwagi, 
że ów po lityczny  upadek państwa, jako  nie mającego silnych podstaw
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gieograficznych, by ł  p rzeczuw any  przez pew nego polskiego p isa rz a *) już 
w X V I  stuleciu. „Owo zewsząd,— mówi on, — do Polaków pola i drogi 
n ieprzyjacielowi wyborne, przestronne* ma na czym n ieprzy jac ie l  przed- 
niejszą mocą swoją, jezdą tu rec k ą  poczynać; postąpi, ustąpi, pójdzie, wy- 
nijdzie, żywności, jeńców nabierze gdzie  chce i jako chce. W  samych 
rękach  naszych, w piersiach i gard łach  naszych  m unitia  nasza; to nasze 
góry, to  nasze wody, to zamki, m u ry  i w ały  polskie..."

„G dy inne państwa są obronne wodą, mają p o r ty  warowne, góry  
niedostępne, my n ic“,— mówi dalej, i przepow iada stąd możność rozszar­
pania Polski p rzez  sąsiadów. P rzy tac zam y  tu ta j  ten pogląd pisarza z przed 
paru  wieków, ażeby okazać, że wspom niana p rzez  nas wyżej „apriory- 
czność“ g ieograficznych wywodów nie je s t  bynajm niej pozorna, że nie 
są one dopiero po dokonanym fakcie skonstruowane.

*  %* *

Pow yżej ograniczony przez nas „obszar przejściowy" rozciąga się 
od 45° szer. pn. (delta D unaju) na południu  do 60° szer. pn. (zatoka F iń ­
ska) na północy i od 14° dług. wsch. Dr., k tó ry , biegnąc wzdłuż lewego 
brzegu  O dry (nieco dalej na zachód), przecina wyspę Usedom, do 30° dł. 
wsch. Gr., k tó ry  biegnie w zdłuż praw ego b rzegu  D niepru  (też nieco na 
zachód); ty lko  łu k  porohów wybiega aż do 35°.

Pod  względem konfiguracji poziomej obszar ten przedstawia formę sze- 
ściokąta z powginanemi bokami, tak, iż rozszerza się on w t rz e c h  k ie ru n ­
kach, a mianowicie: z zachodu na wschód, albowiem B a ł ty k  i K a rp a ty  
odbiegają od siebie sym etrycznie ;  z północo-wschodu na południo-zachód, 
albowiem taksamo łukow ato  odbiegają od siebie B a ł ty k  i Dniepr; i na- 
koniec z południo-wschodu na północo-zachód, g dyż  w tym  k ierunku  od­
biegają od siebie D niepr i K a rpa ty .  Odwrotnie , sześciokąt nasz posiada 
t rz y  zwężenia: zachodnie, północno-wschodnie i południowo-wschodnie. 
Zwężenie zachodnie obejmuje bram ę Nadwiślańską (prowincje pruskie, 
Królestwo Polskie ,  zachodnia Galicja). Zwężenie północno-wschodnie — 
Litw ę, Żmudź, Białoruś, Inflanty, Estonję, dawną Rzeczpospolitą  P sk o w ­
ską i część Nowogrodzkiej. Zwężenie południowo-wschodnie — W ołyń , 
Podole (ze wschodnią Galicją i Bukowiną), U kra inę , Noworosję, Besara- 
bję, Mołdawję. Na zetknięciu  się ty c h  t rzech  trzonów leży  brózda P o ­
lesia. Ostatnie zwężenie południowo-wschodnie między południowo-wscho­
dnim biegiem D niepru i południowo-wschodnim biegiem K a rp a t  do d e l ty

*) P io tr  G rabow ski: „Z dan ie sy n a  k o r o n n eg o  o p ię c iu  r ze cz a ch  R z ec z y p o sp o  
lite j  po lsk iej" , 1595 r., str. 9, 34; w y d a n ie  T u r o w sk ie g o . K ra k ó w , 1858.
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D unaju  przedstawia się jako najprawidłowszy trzon, podczas gdy  w y b rze ­
że B a ł ty k u  posiada nierówności, n iby  g u zy  (róg Estonji  i Kurlandji,  za­
toki: R yska  i Gdańska), tak , iż sześciokąt nasz uważany w k ie runku  
z południo-wschodu na północo-zachód robi ogólne wrażenie karloicatego 
pnia starej wierzby, ogołoconego z gałęzi, zgrubia łego, nabrzm iałego u  g ó ­
ry , pochylonego na północo-zachód ku E u ro p ie  zachodniej niby p raw dzi­
wa w ierzba ku  wodzie, skąd czerpie ożywczą wilgoć. P a trząc  okiem 
bardziej g ieom etrycznym , niż a r tys tycznym , można sześciokąt nasz uwa­
żać jak o  złożony z dwuch czworokątów o bokach łukow atych: jednego 
mniejszego, zachodniego— zachodnio-europejskiego (czworokąt karpacko- 
baltycki),  k tó ry  się ciągnie od Odry na zachodzie do Niemna, B u g u  
i źródeł D n ies tru  na wschodzie, jest wzdłuż p rz e rż n ię ty  W isłą  i stanowi 
bram ę Nadwiślańską (rozciągłość jego południkow a (50°—55°) wynosi t y l ­
ko 5°); d rug iego  większego, wschodniego, wschodnio-europejskiego, bał­
tycko-czarnomorskiego; to zwiększenie w ynika w sku tek  nagłego zw rotu  
B a ł ty k u  od zatoki K urońskiej ku  północy, a K a rp a t  od źródeł D niestru  ku  
południowi (dalej zaś ty lk o  dwa usiłowania zwężeń, zatoki: R yska i F iń ­
ska). Rozciągłość południkow a (45°— 60°) je s t  tu  potrójna (15°) w zg lę­
dem poprzedniej. P ierw szy  nosi jeszcze ch a rak te r  zachodnio-europej­
ski, d ru g i—już  wschodnio-europejski (znaczne i nagłe rozszerzenie, o g ra ­
niczenie dwoma morzami, rzek i podwójnego k ierunku, stepy). W ielk ie  
rozciągnięcie  tego czworokąta  z północy na południe, oddalenie g ran ic— 
w yw arło  z ły  w pływ  na stosunki po li tyczne Polski wobec braku  silnych 
granic  od wschodu (przeciwnie, niż w równie rozc iągn ię tym  Chile) i wo­
bec t ru d n y ch  dawniej warunków komunikacji.

Z mórz, oblewających nasz kraj — morze Bałtyckie , „północne śród- 
z iem ne“, zam knię te  od oceanu podwójną groblą  Ju t lan d j i  i Skandynawji, 
oraz g ru p ą  wiążących je  wysp, połączone niedogodnemi cieśninami, k tó ­
re  łatwo obwarować i oclić (Helsingoer), nie miało i nie ma wielkiego 
handlowego znaczenia (tym bardziej, iż w części zam arza ono z powodu 
swej małej słoności). Dawniej, gdy hande l wogóle nie przeniósł się był 
jeszcze na szerszą arenę oceanu, g d y  w ys tarcza ły  ciaśniejsze ram y mórz 
śródziemnych, morze B ałtyck ie  stało się ogniskiem H anzy  (Gdańsk, Szcze­
cin, Lubeka , Wisby, Ryga). H anza miała tu  tak ie  znaczenie, jak  rzeczy- 
pospolite włoskie (W enecja, Gienua) na m orzu Śródziemnym. Ale o d k ry ­
cie w ielk ich  dróg  wodnych przeniosło hande l na szerszą arenę i zgo to ­
wało upadek  tak  miast włoskich, jak  i Hanzy. P rz e d ty m  jeszcze był 
B a łtyk  areną wojowniczych wypraw Norm annów (założenie państwa R u s ­
kiego i L itew skiego); następcami Norm annów byli tu  Szwedzi, k tó rzy  
dążyli do zawładnięcia całym morzem, ja k  n iegdyś R zym ianie  morzem 
Śródziemnym; opanowali oni Finlandję, Estonję, Inflanty, Kurlandję , Po- 
meranję, chcie li  zawojować Danję i ty m  sposobem opanować cieśniny
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(Karol G ustaw), uczynić  B a ł ty k  „szwedzkim jeziorem*; dlatego to P o l­
ska była  sprzym ierzeńcem  Danji (w ypraw a C zarn ieckiego  do Danji). 
Szwecja w ty c h  swoich dążeniach spotkała się z dw om a państw am i lą- 
dowemi, dążącemi też do upragnionej „Talassy“: z Rosją i B randenburgją , 
zawiązkiem państw a Prusk iego . P io t r  W . w ybił  o twór do B a ł ty k u  i opa­
nował jego  w ybrzeża wschodnie, P ru sacy  zaś—południowe. Chociaż jednak  
tym  sposobem w ybrzeżam i B a ł ty k u  podzieliły  się c z te ry  państwa, to e tno­
graficznie rzecz biorąc, morze to je s t  jeziorem gierm ańskim .

Jed y n y  świat wyspowy, jaki n iegdyś do Polski należał na ty m  mo­
rzu, arch ipelag  R ysk i  [Dago, Oesel i t. d.) na północo-wschodzie i R ug ja  
na północo-zachodzie, już  za ujściem Odry, został całkow icie zgiermani- 
zowany: na R ugji  już  w 1404 r. um arła  ostatnia kobieta, mówiąca po sło- 
wiańsku, rugijska Truganina (Lalla Rook).

Dla Polski morze B a łtyck ie  miało szczególniej małe znaczenie; P o ­
lacy, naród par excellence lądowy, oddzielony p rz y ty m  z początku od B ał­
ty k u  przez  wojownicze ludy  Prussów (k tórych  następnie zastąpili K rz y ­
żacy), dali się ubiec innym narodom (Duńczykom , Szwedom, Niemcom, 
Rosjanom) w opanowywaniu togo morza i ciągnięciu zeń handlow ych 
korzyści. W prawdzie W łkdysław  IV  miał w yborne p lany  w tym  w zglę­
dzie: chcia ł on np. osadzić Kozaków zaporoskich, ty c h  „rycerzy Bory- 
stenu*, na Dźwinie Zachodniej i innych  rzekach bałtyckich , pokryć  ty m  
sposobem B a ł ty k  kozackiemi „czajkami* i oprzeć się dążeniom Szwedów, 
lecz plan ten nie przyszedł do sku tku .

W  przyszłości B a łty k  zyska bezwątpienia na handlow ym  znaczeniu, 
gdyż Niemcy, mający swą flotę na m orzu B ałtyck im  i N iem ieckim , us i­
łowali oddawna ustanowić między niemi związek w obrębie państwa N ie ­
mieckiego, aby zerwać zależność od ty ch ,  co posiadają k lucze do cieśnin 
bałtyckich . W reszc ie  przecięli południową część półwyspu Ju t lan d zk ie ­
go kanałem, a kanał ten, prócz znaczenia s trateg icznego, przyniósł też  
korzyść okrętom handlowym, skracając ich dłuższą i n iebezpieczną d ro ­
gę okólną około p rzy lądka  Skagen („Cm entarz okrę tów ") oraz w ybrzeża 
„Żelaznego*.

Morze Czarne, część Śródziemnego, w dziejach pow szechnych  miało 
większe, a zwłaszcza wcześniejsze, znaczenie, niż B a łtyk ,  ale dla Polski, 
k tóra m ogłaby tędy  wdychać niejako śródziemno morską kulturę ,  pozo­
stało ono też prawie bez znaczenia z powodów fizycznych i po li tycznych .  
W  starożytności i wiekach średnich  m orze Czarne było  ogniwem drogi 
handlowej z morza Śródziemnego do Azji (morze Czarne, Azowskie, Don, 
dolna Wołga, morze Kaspijskie), a miasto Tana, leżące na tej drodze (przy 
ujściu Donu), stało  się „północną A leksandrją". P rócz  tego  jed n ak  ru ­
chu  handlowego zachodnio-wschodniego, k tó ry  pozostał prawie bez w p ły ­
wu na stepem oddzielone kra je  północne, miało morze Czarne i dla ty c h
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osta tn ich  znaczenie, mianowicie dla ich stosunków z południem. Morze 
C zarne leży bowiem, podobnie jak  zatoka L jońska, w przerw ie  górskiej 
równoleżnikowej osi S tarego Świata (między K arpato-B ałkanem  i K au k a­
zem); do ty c h  stosunków pom agają wielkie po łudnikow e rzeki, wpadają­
ce do morza Czarnego (na naszym obszarze Dniepr, a po części i Dniestr). 
J u ż  w starożytności morze to odwiedzali G recy  dla stosunków ze wscho 
dem  (w ypraw a Argonautów), a liczne ich kolonje na b rzegach  Scytji  
z jedna ły  mu nazwę „gościnnego” (Pontus Euxinuś)\ za pośrednictw em  
D n iep ru  G recy  prowadzili handel z w ybrzeżam i B a ł ty k u  (bursztyn). 
W  w iekach średnich stepowi barbarzyńcy  owładnęli brzegam i tego m o­
rza i odcięli odeń kraje  północne; mimo to ludy  północne dążyły  odda- 
wna k u  tem u  morzu, ku  tej bramie na południe, ku  tej „drodze do K on­
stantynopola® (W aregowie, książęta ruscy, państwo Rosyjskie). L ecz  dą­
żenie to  przez długi czas nie mogło osiągnąć trw ałego  rezu l ta tu ,  t. j. 
opanowania wybrzeży morza, zawładnęły niemi, jak  się rzekło, dążące od 
w schodu lu d y  azja tyckie, ostatnio T a ta rzy  i T urcy .  Główną podporą 
ich panowania na wybrzeżach północnych by ł  p raw ie  wyspowy, p r z y ­
rostkow y półwysep K ry m  („forteca"), połączony z dalszym lądem ty lko  
wązkim  przesm ykiem , k tó ry  łatwo było przekopać  fosą i obwarować (Pe- 
rekop). P rz y ty m  pas stepowy, obrębia jący z północy w ybrzeża tego  
morza, jak  nie dopuścił wiewiórki do lasów K ry m u , tak  też  u tru d n ia ł  pół­
nocnym  narodom dostęp do tego morza i do opanowania ta ta rsk iego  
gn iazda—K ry m u  (Mikołaj Jazłow iecki,  plan podbicia K rym u). Jedynem i 
d rogam i by ły  tu  rzeki (Dniestr, D n iep r  i t. d.), to  też  T urcy  u ujść ty c h  
rzek  pozakładali warownie (Akerman, Oczaków, Azów), k tó ry ch  zada­
niem było w strzym yw ać w ypraw y, przedsiębrane na morze z północy. 
R espub lik i  kozackie na wyspach D n iep ru  (Zaporoże) i Donu, owe naj­
bardziej na południe wysunięte fo rpoczty  ludów północnych, p rzedziera­
ły  się wprawdzie lub p rzekradały  około ty c h  warowni, a naw et zdoby­
wały je  i pokryw ały  swemi „czajkami" m orze Czarne, rzucały  postrach  
na Stam buł, Sinopę i Trebizond, ale b y ły  one za słabe do trw ałego  opa­
nowania w ybrzeży , ich w ypraw y miały ch a rak te r  korsarski. Dopiero 
g d y  za plecami Kozaków, wraz z chylen iem  się Polsk i do upadku , w zro­
sła potęga lądowa, k tóra  w spadku po żeglarsk ich  N orm anach o trzy m a­
ła  ideę dążenia ku południowi, t. j. gd y  wzrosło państwo Rosyjskie pod 
P io trem  W ielk im , udało się ludom północnym  owładnąć północnemi w y­
brzeżam i morza Czarnego, zdobyć K rym . Równocześnie idea dążenia 
ku  południowi p rzybra ła  wyraźniejsze formy: Rosji chodzi mianowicie 
o schw ycenie k luczy  do morza Czarnego, o „złamanie k ra t  k o n ty n en ta l­
nego więzienia", o otworzenie sobie drog i na morze Śródziemne. A le  in ­
ne narody, mające też  in teresy  na ty m  morzu, p a t rz y ły  i pa trzą  z oba­
wą na postępy „północnego niedźwiedzia"; wojna k rym ska pow strzym ała
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je  na czas pewien, a nowe parcie  ku  tej stronie w roku  1877 zostało 
powtórnie w strzym ane ( t rak ta t  w San Stefano); bo jak D n iep r  z półno­
cy, tak  Dunaj z zachodu (A ustrja )  ściąga in teresy  narodów ku  morzu 
Czarnemu.

Oba nasze morza są dla s tykających  się z niemi kon ty n en ta ln y ch  
narodów jak  „dwie kom naty , k tó ry ch  klucze znajdują się w obcych r ę ­
k ac h ”. Z resztą  przebic ie  kanału  N iem iecko-B altyckiego , przez podsta­
wę półwyspu Ju t landzkiego , o tw orzyło  w ostatn ich  czasach wyjście 
z „kom naty” bałtyckiej;  kom nata zaś czarnom orska pozostaje zam knięta  
i to tym  silniej, że „ rękę“ turecką, trzym ającą  klucze, zaciska jeszcze 
bardziej ręka  Anglji, k tóra ty m  sposobem stara się zabezpieczyć swe in­
teresy  na morzu Śródziemnym i kanale Sueskim.
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Luźne notatki do rozdz. 1.

1. P o  raz to  p ie r w sz y , d z ię k i n ie sp o ż y te j  s ile  ż y w o tn e j  n a sz e g o  narodu, a ra ­
czej j e g o  c zę śc i p racu jącej, m o żem y  tu ta j z u p e łn ie  o tw a r c ie , b ez w y b ie g ó w  i om ó­
w ie ń , bez k om p rom isów  p o k u s ić  s ię  o to , ab y  te  „disjecta membrau, n a  k tó re  kraj 
n asz  siłą  gwałtu  d z ie jo w e g o  z o s ta ł  r o zk a w a łk o w a n y , p o łą c z y ć  m y ślo w o  w  je d n ą  or­
g a n ic z n ą  ca ło ść , w  je d e n  h a rm o n ijn y  obraz, u ję ty  w  p e w n e  ram y, za zn a czo n e  przez  
p rzyrod ę, za d o k u m en to w a n e  przez d z ie jo w ą  d z ia ła ln o ść  c z ło w ie k a , w a lc z ą c e g o  o w y ż ­
sze  fo r m y  b y tu .

A  n ie  k ieru jem y  s ię  tu ta j u c z u c ie m  sz o w in iz m u  n a ro d o w eg o , s ta w ia m y  so b ie  
ty lk o  h a m o w a n y  przez  la t  w ie le  problemat naukowy, p r a g n ie m y  zdęfinjować Polskę ja k o  
krainę  „naturalną", ja k o  indywiduum  gieograjiczne. Z te g o  p u n k tu  r zu c ić  św ia t ło  na  
je j  g ie o -f iz jo lo g ję  i g ie o -p sy c h o lo g ję , p o le g a ją c ą  na  o d d z ia ły w a n iu  d w u c h  czę śc i,  
za ch o d n ie j i  w sc h o d n ie j , du a lizm , k tó r y  w y r a z ił  s ię  p o l i ty c z n ie  w  u n ji L i t w y  i K o ­
ro n y  i w e  w sp ó ln y m  h erb ie— „orła  i pogon i" .

D a w n ie j p o ję c ie  k r a in y  n atu ra ln ej z b y t  je d n o s tr o n n ie , m ożn a  p o w ie d z ie ć  
„sztu czn ie" , b y ło  p o jm ow an e; n ie  t y le  tr o szc z o n o  s ię  o sc h a r a k te r y z o w a n ie  k ra in y , 
i le  raczej o w y n a le z ie n ie  granic  n a tu ra ln y c h , za  k tó re  u w a ża n o  z w y k le  ja k iś  o b jek t  
n a tu ra ln y , g r a fic zn y , o stro  rzu ca ją cy  s ię  w  o c zy , ja k  g ó ry , r ze k i, m orza, n ie  tr o sz ­
cząc  s ię  z b y t  o to , c z y  te  objekty n a tu ra ln e  są  zarazem  granicam i n a tu ra ln em i, t. j. 
c z y  s ta n o w ią  one lin je  lub  p a sy , g d z ie  je d n e  c e c h y  c h a r a k te ry sty c z n e  u s tę p u ją  
m iejsca  in n ym . O b ecn ie  z a p a n o w a ła  w  g ie o g r a f j i  u m ie ję tn e j in n a  m eto d a  p o d z ia ­
łu  n a  kraje: w y s z u k u je  s ię  nap rzód  cech  c h a r a k te r y s ty c z n y c h , in d y w id u a ln o śc i'd a ­
n e g o  obszaru, a g r a n ice  n a tu ra ln e  w y n ik a ją  ju ż  stąd  o poste iio ri  i m o g ą  b y ć  n ieraz  
p ra w ie  n ie d o str z eg a ln e ; m ogą  one w te d y  b y ć  w p ra w d z ie  n ied o g o d n e  do ś c is łe g o  
w y z n a c z e n ia , n ie  s ta n o w ić  s tr a teg ic zn e j ob ro n y , a le  ty m  n iem n iej m o g ą  b y ć  gra­
n ica m i n a tu ra ln em i.

2. Przejściowosć Polski. M ojej d e fin ic ji P o lsk i ja k o  kraju  p r z e jśc io w e g o  m ó g ł­
b y  k to ś  za rzu c ić , że k a żd y  kraj j e s t  p r z e jśc io w y , bo 1) co do k o m u n ik a c ji, przez  
k a ż d y  m ożna przejść , 2) co do ty p o w o śc i:  p rzy ro d a  n ie  c z y n i  sk o k ó w , żadna g r a ­
n ica  n ie  j e s t  o strą  lin ją , le c z  p e w n y m  pasem  p r z e jśc io w y m .

Z a sa d n iczo , te o r e ty c z n ie  —  tak; a le  w  p r a k ty c e , w  r z e c z y w is to ś c i  są  różn ice:  
ch o d z i tu  m ia n o w ic ie  o stopień przejściow osci (to , co w  m a ły m  s to p n iu  j e s t  c ec h ą  
w sp ó ln ą  w sz y s tk im  krajom , to  w  s to p n iu  w ie lk im  m oże  b y ć  c e c h ą  w y łą c z n ą , ch a ­
r a k te r y s ty c z n ą  dla  d a n eg o  kraju), k tó r y  po  jed n e j s tr o n ie  ma ta k i p rzy k ła d , ja k  
np. ostra  g ra n ica  S z w a jc a r ji i L om bardji lub  T y b etu  i In d o sta n u  —  g ra n ica , przez  
k tó rą  1) trudn e są  k o m u n ik a cje , 2) k tóra  d z ie li  bardzo o stro  d w ie  z u p e łn ie  różne  
p rzy ro d y , różn e  in d y w id u a ln o śc i;  po d ru g ie j zaś s tr o n ie  s to i  „pas* g r a n ic z n y  m ię ­
d zy  E u ro p ą  Z a ch o d n ią  i W sch o d n ią , pas, p rzez  k tó ry  n ic  n ie  ta m u je  k o m u n ik a c ji
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i  na  k tó ry m  je d n e  c e c h y  przech o d zą  w  d r u g ie  h ez  żadnej o s tr o śc i — p as p r z y ty m  
ta k  szerok i, że z pasa u ra sta  do ran g i kraju , ty m h a rd z iej, że s ta ł  on s ię  d ość  o b szer ­
n y m  i d ość  in d y w id u a ln y m , a b y  s ta ć  s ię  s ie d lisk ie m  o so b n e g o  narodu , k tó r y  o d e­
g r a ł i  o d g r y w a  w  ż y c iu  E u r o p y  w a żn ą  ro lę  d z ie jo w ą  i k u ltu ra ln ą . T a k ic h  p a só w
p r z e jśc io w y c h , u ra sta ją cy ch  do ra n g i o d d z ie ln y ch  k ra jó w  j e s t  w p r a w d z ie  n ie w ie le ,  
le c z  w  k a żd y m  ra zie  P o lsk a  n ie  j e s t  je d y n y m  okazem : d ru g i m a m y  w  S u d an ie , 
k r a ju  p r z e jśc io w y m  m ięd zy  p u s ty n ią  Saharą i obszarem  la só w  d z ie w ic z y c h  K on go: 
tu ta j  la s y  przechodzą  s to p n io w o  w  p u sty n ię :  z p o c z ą tk u  z w a r ty  obszar la só w  s tr z ę ­
p i się: w y s tę p u ją  sm u g i la só w  g a le r jo w y c h  i k ę p y  d rzew  śród obszarów  tr a w ia ­
s ty c h — sa w a n n y ; k u  p ó łn o c y  d rzew a  ubożeją , ju ż  ty lk o  p o je d y n cz e  d rzew a  sto ją  
śród  o b sza ró w  tr a w ia s ty c h , dalej z u p e łn ie  z n ik a ją  — m am y step , k tó r e g o  sza ta  ro ­
ś lin n a  coraz bardziej s tr zę p i s ię , ubożeje i w k ra cza m y  w  p u s ty n ię . J a k  P o lsk a  ma
g r a n icę  p o łu d n io w ą  i p ó łn ocn ą , a n ie  m a za ch o d n ie j i w sch o d n ie j, ta k  S u d a n  ma
z a ch o d n ią  i w sch o d n ią , a n ie  m a p ó łn o cn ej i p o łu d n io w e j. I  lu d n o ść  Su d an u  je s t  
odrębna, j e s t  to  lu d n o ść  k u ltu ra ln a  w  p r z e c iw s ta w ie n iu  do le ś n y c h  n o m a d ó w  ło ­
w ie c k ic h  p o łu d n ia  i p u s ty n n y c h  n o m a d ó w  p a s te r sk ic h  p ó łn o cy . P r z e jśc io w o ść  
p r z y ty m  n ie  j e s t  an i o d m ó w ien iem  in d y w id u a ln o śc i, a n i te ż  c z y m ś u w ła cza ją cy m ;  
ow szem : z e tk n ię c ie  s ię  ze  sobą ró żn y ch  c e c h  p rzy ro d y  i c z ło w ie k a  w y w o łu je  ich  
śc ier a n ie  s ię , żywe o d d z ia ły w a n ie , co n ad aje  w y b itn e  p ię tn o  in d y w id u a ln e : m oże to  
n a ra ża ć  na  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , ale w  n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h  w ła śn ie  r o zw ija  s ię  i har­
tu je  in d y w id u a ln o ść . P o lsk a  je s t  ja k b y  córk ą  m a łże ń s tw a  je d n o s te k  o bardzo ró ż­
n y c h  c ech a ch  in d y w id u a ln y c h ; w  n iej c e c h y  te  s ię  k o jarzą  w  in d y w id u a ln o ść  n o ­
w ą: ta k  G o eth e , ta  p o tężn a  in d y w id u a ln o ść , m ó w ił o so b ie , że  po o jcu  o d z ie d z ic z y ł  
des Lebens ernstes Fiihren, a po m a tce  Lust zu fabulieren.

3. N ie  c h o d z iło  m i o o p isy  i s z c z e g ó ły , le c z  o z w ią z k i i p ro b lem aty; ce lem  
m oim  b y ło  dać n ie  in fo rm a cje , le c z  im p u lsy . K to  w ię c , n ie  m ając d o s ta te c z n e g o  
p r z y g o to w a n ia  g ieo g r a fic z n e g o , sz u k a ć  z ec h c e  w  m ej k s ią żce  in fo rm a cji, te n  d o zn a  
n ie m iłe g o  za w o d u .

4. K ieru ją  nam i n ie  w z g lę d y  s z o w in is ty c z n e , n ie  ch ę ć  u m o c n ie n ia  za sa d y  
h is to r y c z n e g o  te ry to r ja liz m u  — lec z  w z g lę d y  n a u k o w e: ja k ie  są  w a r u n k i g ie o g r a -  
f iczn e , k tóre  w pew nej fa z ie  d zie jow ej p r z y c z y n iły  s ię  do zb u d o w a n ia  p a ń stw a  P o l ­
s k ie g o . A le  to  j e s z c z e  n ie  orzek a  b y n a jm n iej o p r z y sz ły c h  fa za ch  d z ie jo w y ch : te  
sam e w a ru n k i g ieo g r a fic z n e  m ają  różn ą  w a r to ść  w  ró żn y ch  fa z a ch  d z ie jo w e g o  r o ­
zw o ju ; prócz te g o  c z ło w ie k  w  m iarę r o zw o ju  d z ie jo w e g o  s ta je  s ię  coraz bard ziej  
p a n em  p rzy ro d y , p rzy  p o m o cy  p o tę ż n y c h  śro d k ó w  te c h n ic z n y c h , k o m u n ik a c y jn y c h  
n iera z  łą c z y  on to , co przyrod a  ro zd z ie liła , a d z ie li to , co ona p o łą c z y ła , a w ię c  
w  u g ru p o w a n ia ch  się  n a w e t  ta k  te ry to r ja ln y ch , ja k  p a ń stw o w y c h , on, a n ie  p r z y ­
roda, b ęd z ie  m ia ł g ło s  p rzew a ża ją cy .

5. P r z y sz ło ść  P o ls k i n ie  b ęd z ie  z a le ż a ła  od je j  p r z e sz ło śc i,  od „praw  h is to -  
r y c z n y c h “, le c z  od te g o , w  ja k im  s to s u n k u  sta n ą  P o la c y  do p r z y sz łe j  lu d z k o śc i,  
ja k im  będą w  n ie j o g n iw em , czy m  i w  ja k im  sto p n iu  będą  je j  u ż y te c z n i:  n ie g d y ś  
P o la c y  b y li ta rczą  d la E u ro p y  Z ach od n iej i  p r z y c z y n ili  s ię  ty m  do je j  r o zw o ju ,  
o d eg ra li w ie lk ą  ro lę  h isto r y c zn ą , a le tera z  m ają in n e  zadania ....

6. G dy P o la c y  za jm ą p la c ó w k ę  e w o lu c y jn ą  w  w a lk a c h  s o c ja lis ty c z n y c h , g d y  
w y s u b te ln ią  sw e  u c z u c ia  i rozum , w te d y  m oże n a ro d y  p o b ratym cze , ja k  L it w in i  
i  P u s in i,  g n ie c e n i pogrom am i „ p r a w d z iw y c h  P o s j a n “, a n a w e t  z n ie m c z e n i S ło w ia ­
n ie  na  z a ch o d z ie , g n ie c e n i przez h a k a ty zm  n ie m ie c k i, u zn a ją  za  w ła ś c iw e  o d n o w ić
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„ u n ję “ na  zasadach  ró w n o śc i i sp ra w ied liw o śc i;  w te d y , a le  ty lk o  w te d y , w a ru n k i  
g ie o g r a fic z n e  m o g ą  z n ó w  w y w r z e ć  sw ó j w p ły w .

7. P rz ez  u n ję  z L itw ą  p r z e jśc io w o ść  P o lsk i z p ó łn o c y  na p o łu d n ie  u le g ła  
z d w o je n iu  i rozszerzen iu : do p r z e jśc io w o śc i P o lsk i w ła śc iw e j ,  za ch o d n io -eu ro p e j­
s k ie j—od B a łty k u  do B ram y M o ra w sk ie j, p r z y b y ła  p r z e jśc io w o ść  P o lsk i w sc h o d n io ­
eu r o p e jsk ie j, od B a łty k u  do bram y C zarn om orsk iej i m orza  C zarnego; i tak  p o w sta ­
ła  idea , p o s tu la t  Polski politycznej „od morza do m orzau. A le  id ea  ta  n ig d y  n ie  b y ła  
w  z u p e łn o śc i b ezp o śred n io  o s ią g n ię ta , raczej ty lk o  p o śred n io  (przez p a ń stw a  h o ł ­
d o w n icz e ) . N a w a ła  tu reck o -ta ta rsk a  na p o łu d n iu , a sz w e d z k o -k rz y ża c k a  na p ó łn o ­
c y  t y ł y  to  n ib y  d w ie  z a su w y , k tó re  z a m y k a ły  P o lsce  d rzw i do m órz. M orza w ię c  
b y ły  p o lity c z n ie  ty lk o  g ra n ica m i p o ten c ja ln em i P o lsk i, f iz y c z n ie  zaś s łu ż ą  oba ra­
zem  ty lk o  P o lsc e  w sch o d n io  e u r o p e jsk ie j , n ie  zaś P o lsce  w ła ś c iw e j .  P od aw an a  
w ię c  przez n ie k tó r y c h  d efin icja  P o lsk i ja k o  „pom ostu  m ię d z y  d w o m a  m orzam i", 
ja k o  oparta na cesze  ze s ta n o w isk a  f iz y c z n e g o  ty lk o  c z ę śc io w e j , a ze  s ta n o w isk a  
p o lity c z n o -h is to r y c z n e g o  m ało  rea lnej, n ie  m oże m ieć  p ie r w sz e ń s tw a  przed d efin icją  
P o ls k i ja k o  k ra in y  p rzejśc io w ej p r z e d e w sz y s tk ie m  z za ch o d u  na  w sch ó d .

8. Przejściowość z północy na południe  w y s tę p u je  d a lek o  m niej w y b itn ie  ( je s t  
cech ą  podrzędną): sp o ty k a m y  tu  raczej pod w z g lę d e m  ty p o w y m  bądź je d n o sta jn o ść  
z ja w isk  (jed n o sta jn a  tem p era tu ra  z im y , je d n o s ta jn a  n a r o d o w o ść — ty lk o  a n tro p o lo ­
g ic z n a  p r z e jśc io w o ść  i o p a d y )— na za ch o d z ie  P olacy , na w sc h o d z ie  R u sin i, albo te ż  p o ­
w ta r za n ie  s ię  t. j ,  sym etrję; pod w z g lę d e m  k o m u n ik a c y jn y m  sk a n d y n a w sk a  p ó łn o c  
i g r e c k ie  p o łu d n ie  to  w p ra w d z ie  o lb rzy m ie  k o n tra sty , m ię d z y  k tó rem i is tn ie ć  m u si 
w ie lk ie  k o m u n ik a c y jn e  n a p ięc ie , ale g ra d je n t te g o  n a p ię c ia  z o sta ł z ła g o d zo n y  o l­
brzym ią r o z le g ło śc ią  P o lsk i i tru d n o śc ią  k o m u n ik a c ji. T o te ż  k o m u n ik a c y jn a  p rzej­
śc io w o ść  (p seu d o -p rzesm y k o w a ) z p ó łn o cy  na p o łu d n ie  w y w a r ła  sw ój sk u te k  ty lk o  
w  zaran iu  d z ie jó w  (h an d el b u rszty n em , w y p r a w y  W a r ja g ó w ), g d y  w s k u te k  s ła b e ­
g o  r o zw o ju  ż e g lu g i  m orska k o m u n ik a c ja  o k o ln a  p rzez  c ie śn in ę  G ib ra ltarsk ą  n ie  
b y ła  w u ży c iu . P ó źn ie j  k o m u n ik a c ja  lą d o w a  przez p seu d o -p rz esm y k  P o lsk i u tr a c i­
ła  zn a c ze n ie  i d o p iero  w  o s ta tn ic h  cza sa ch  w s k u te k  u d o sk o n a len ia  k o m u n ik a c ji  
lą d ow ej (k o le je  ż e la zn e , k a n a ły  m ięd zy  rzek am i), z a c z y n a  n a b iera ć  zn a czen ia , k tó ­
re się  sp o tę g u je , g d y  w  c zę śc i za ch o d n ie j W is ła  z o s ta n ie  p o łą czo n a  z D n ie strem  
i  D u najem , a w  c zę śc i w sch o d n ie j k a n a ł m ię d z y  D n iep rem  i D ź w in ą  z o s ta n ie  u d o ­
sk o n a lo n y . A le  z a to  z d ru g ie j s tr o n y  k o n tra st k u ltu ra ln y  p ó łn o c y  i p o łu d n ia  
osłab ł.

9. Ż e g lu g a  w z d łu ż  k r a in y  W . D o lin  (k a n a ły ) j e s t  o d p o w ied n ik ie m  do ż e g lu ­
g i  na  B a łty k u  (pod obn ie  ja k  D u n a j j e s t  o d p o w ied n ik ie m  m orza Ś ró d ziem n ego);  
droga  ta  zn a jd u je  za p o śre d n ic tw e m  E lb y  u jśc ie  do m orza P ó łn o cn eg o ; m oże w ię c  
m ie ć  zn a c ze n ie  w  c h w ila c h  z a m k n ię c ia  Su ndu, c z y  k a n a łu  P ó łn o c n o -N ie m ie c k ie g o .  
J e s t  to  coś p o d o b n eg o  do „trak tu  S y b irsk ieg o " , lec z  s to su n k o w o  m n iej m a z n a ­
czen ia  z p o w o d u  w ię k sz e j ż e g lo w n o śc i B a łty k u , n iż  o. L o d o w a te g o ;  a le w  ra zie  z a ­
m k n ięc ia  B a łty k u  p rzez  obcą flo tę  lub  za m k n ię c ia  w y jś ć  z n a c z e n ie  te j d r o g i w e ­
w n ętrzn ej z w ię k sz a  się .

10. Przejściowość z północy na południe  w p ra w d z ie  n a  p o zór  zn a jd u je  k o r z y s tn y  
w a ru n ek  w  p o łu d n ik o w y m  k ie r u n k u  rzek, a le  g łó w n y  prąd k o m u n ik a c y jn y  m a d ąż­
n o ść  z p ó łn o c y  i na  p o łu d n ie , a ty lk o  rzek i cza rn om orsk ie  p ły n ą  na p o łu d n ie  i te  
w ła śn ie  są przerw an e poroham i.

P rz e jśc io w o ść  z za ch o d u  na w sch ó d  z n a jd u je  na pozór  p rzeszk o d y  w  p o ­
p rzeczn ym , p o łu d n ik o w y m  k ie ru n k u  rzek  g łó w n y c h , a le  r ze k i pod rzędne, oraz śro d ­
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k o w e  c z ę śc i rzek  g łó w n y c h  m ają k ie ru n e k  r ó w n o le ż n ik o w y  i w ią ż ą  s ię  ze  so b ą  po  
c z ę śc i  n a tu ra ln ie , po  c z ę śc i sz tu c z n ie  w  n ie p r ze rw a n ą , r ó w n o le ż n ik o w ą  n ić  w o d n ą , 
k tó ra  p r z esn u w a  n ie ty lk o  c a łą  P o lsk ę , a le  w k ra c za  z a ró w n o  na za ch ó d  do N ie m ie c ,  
ja k  na  w sch ó d  do R o sji.

11. Tej k o m u n ik a c ji z za ch o d u  na  w sch ó d  c z y n i k o n k u re n c ję  na p o łu d n iu  lin ja  
D u n a ju , a na  p ó łn o cy  lin ja  B a łty k u ; z re sz tą  ta  o s ta tn ia  przez  sk ręcen ie  B a łty k u  na  
p ó łn o c  u r y w a  s ię  i d a lsz y  c ią g  id z ie  j u ż  p rzez  z ie m ie  p o lsk ie  ( L itw ę )—D ź w in ą .

12. P rz ez  P o lsk ę  w ę d r o w a ły , p r z e le w a ły  s ię  na  w sch ó d  p r a w ie  w s z y s tk ie  z d o ­
b y c z e  k u ltu r y  z a ch o d n io -eu ro p e jsk ie j.

13. P o lsk a  m im o to , że  ja k o  k ra in a  fizy c zn a  n ie  je s t  d ość  śc iś le  o g ra n iczo n a , 
n ie m n ie j je d n a k  j e s t  p e w n ą  k ra in ą  „naturalną"  (w  se n s ie  k la sy fik a c ji  p rzy ro d n icze j, 
w  p r z e c iw s ta w ie n iu  do „sztu czn ej" ), t. j. p e w n ą  in d y w id u a ln o śc ią , w y r ó żn ia ją cą  s ię  
z pośród  in n y c h  na p o d sta w ie  ca łe j su m y  cech  (g r u p u ją c y c h  s ię  jed n a k  d o k o ła  
je d n e j  g łó w n e j— p r z e jśc io w o śc i)  g ie o g r a f ic z n y c h  (ta k  f iz y c z n o - ja k  i a n tro p o g ieo g ra -  
ficzn y ch ). C h iń cz y c y  p o łą c z y li  C h in y  p ó łn o cn e , ló s so w e , z p o łu d n io w e m i, g ó r sk ie m i,  
P r a n c u z i—P ra n cję  p ó łn o cn ą , a t la n ty c k ą , z p o łu d n io w ą  śró d ziem n om orsk ą , Y a n k e e s i—  
w sc h ó d  A m ery k i z ró żn y m  w ie lc e  D a lek im  Z ach od em . Z w ła sz c z a  zaś w  krajach , 
ja k  P o lsk a , p o z b a w io n y c h  w y b itn y c h  g ra n ic  (od zach od u  i w sch o d u ), c z ło w ie k  i j e ­
g o  d z ia ła ln o ść  m ają d la  p o ję c ia  kraju  p ie rw sz o rz ęd n e  z n a c z e n ie , n iem a l ta k ie , ja k  
w  H olan d ji. A  to  sw o je  z n a c ze n ie  d la  is tn ie n ia  kraju  n aród  P o lsk i o d c z u ł in t u i ­
c y jn ie ,  śp iew a ją c , że on is tn ie je  „póki m y  ży jem y" .

T a k ie  k r a in y  „natu ralne" , będące czy m ś w ię c e j , n iż  fizy c zn em i, m o żn a b y  n a ­
z y w a ć  „ g ieograficzn em i" . T aką k ra in ą  „naturalną" , „g ieograficzną"  w y ż s z e g o  rzęd u  
j e s t  np. E uropa, której w y in d y w id u a liz o w a n ie ,  w y d z ie le n ie ,  ja k o  sa m o d zie ln ej c zę ­
śc i św ia ta , a n ie  p ro ste g o  p ó łw y sp u  A z ji, p o le g a  n ie ty lk o  na sa m y ch  fizy czn o -, a le  
i a n tr o p o g ie o g ra ficz n y c h , k u ltu r a ln y c h  c ech a ch ,

O sta tn i w z g lą d  a n tr o p o g ie o g ra ficz n y  p r o w a d zi n a s na n a jw y ż sz e  p ię tro  g m a ­
c h u  g ieo g r a fic z n e g o , z k tó r e g o  r o zta cza  s ię  w id o k  na gieograficzny bieg dziejów  i  c h a ­
ra k ter  n a r o d o w y — z o b a czm y ż  w  d an ym  r a z ie , ja k  p r z e jśc io w o ść  o d b iła  s ię  na b ie g u  
d z ie jó w  p o lsk ich , t. j . ja k  g o  g ie o g r a f ic z n ie  u w a ru n k o w a ła , p o ty m  m ożn a b y  sk r e ś lić  
u w a r u n k o w a n y  p r z e jśc io w o śc ią  i d z ie ja m i charakter  P o la k ó w , ich  m iło ść  o jc z y z n y ,  
ich  p r z y sz ło ść .

14. O w a „pomostowość* m ię d z y  d w o m a  m orzam i n ie  m ia ła  d la  d z ie jó w  P o l ­
sk i p r a w ie  ża d n eg o  zn a c ze n ia  (jed y n ie  d la  sk raju  w sch o d n ie g o  za c za só w  w a- 
reg sk ich ), a naród  p o lsk i śr ó d lą d o w y , r o ln ic z y , p r z y w ią z a n y  do z iem i, n ie  p o ­
s ia d a ł w  so b ie  s i ln y c h  d ą żn o śc i do w y p r a w  d a lek ich , do m orza, n ie  w ie le  p o c ią ­
g a ł  g o  n a w e t  b lizk i B a łty k , bo, ja k  p o w ie d z ia ł  K lo n o w ic z  „m oże n ie  w ie d z ie ć  P o ­
lak , co to  m orze, g d y  p iln ie  orze". P o la c y  n ig d y  n ie  zd o b y li s ię  na  w ła sn ą  flo tę  
c h o ć b y  na b liż szy m  im  B a łty k u . A  ta  n ie ru ch a w o ść , te n  brak siln ej d ą żn o śc i do 
m orza z n a la z ł pop arcie  w  w ie lk ie j  o d le g ło ś c i  m órz (o d w ro tn ie , n iż  w e  P ra n cji)  
i w  ich  n ie d o s tę p n o śc i od w n ętr za  lą d u  z p o w o d u  sp ie k ły c h  w  le c ie , tr a p io n y c h  
z a m iec ia m i w  z im ie  s te p ó w  n a  p o łu d n iu , a b a g ie n  i je z io r  na  p ó łn o c y . W y b rzeża  
ty c h  m órz s ta ły  s ię  o g n isk a m i z u p e łn ie  o b c y c h  św ia tó w  — k o lo n ji g r ec k ich , a p ó ź ­
n ie j w ło sk ic h , nad m orzem  C zarnym  i n ie m ie c k ie j  H a n z y  nad  B a łty k ie m . A  n a ­
s tę p n ie  z p o w o d u  d w u ch  r y g ló w , z a su w a ją c y c h  te  m orza  od p o lsk ieg o  w n ę tr z a  —  
r y g la  tu r e ck o -ta ta r sk ie g o  z p o łu d n ia , a k r z y ż a c k o -n ie in ie c k ie g o  z p ó łn o cy . P o d cza s , 
g d y  p o m o sto w o ść , p o w ia d a m y , n ie  m ia ła  d z ie jo w e g o  z n a czen ia , n ie  w y w a r ła  w p ły ­
w u  na d z ie je , to  p r z e jśc io w o ść , ja k  dla w s z y s tk ic h  k a te g o r ji , ta k  i dla g ieo g r a fi-
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c z n e g o  b ie g u  d z ie jó w , b y ła  m o ty w e m  przew od nim : w y w o ła ła  ona u n ję  K o ro n y  
z L itw ą , z e tk n ię c ie  s ię  i śc iera n ie  d w u ch  r e lig ji ,  z k tó r y c h  je d n a  p r z y sz ła  z rzy m ­
s k ie g o  p o łu d n io -za ch o d u , d ru ga  z b iz a n ty ń sk ie g o  p o łu d n io -w sch o d u , k tó re  P o lsk ę  
r o zd a r ły  i d o tą d  ją  trap ią , — w y w o ła ła  c h w ia n ie  s ię  g ra n ic  p o lity c z n y c h  na z a ch o ­
d z ie  i w sch o d z ie ;  c h w ia n ie  z w y k le  w  p r z ec iw n y m  se n s ie , t. j .  u s tę p o w a n ie  z je d n e j  
s tr o n y  u m o ż liw ia ło  r o z sze rz en ie  w  drugą, p r z y cz y m  r o z w ija n ie  s ię  k u  szerszem u , 
p u stsz e m u  i  k u ltu ra ln ie  n iż sz em u  w sch o d o w i b y ło  rzeczą  g łó w n ą . P rzejśc io w o śó  
u c z y n iła  P o ls k ę  o w y m  „przedm urzem  c h r ze śc ija ń stw a * , p rzed m u rzem  C3rw il iz a c j i  
za ch o d n io -eu ro p e jsk ie j  p r z e c iw  n a p o ro w i a z ja ty c k ic h  b a r b a r z y ń c ó w — w o g ó le  te r e ­
n em  c ią g ły c h  w alk , c ią g łe g o  n iep o k o ju .

15. R o z w in ę ło  s ię  b ezp rzy k ła d n e , ch o ć  b e z p ło d n e  m ę stw o  w ojen n e: g d y  z a ­
b ra k ło  te r e n u  w ła sn e g o , P o la c y  w a lc z y li  na w s z y s tk ic h  p o la c h  b ite w . Z a co fa n ie  
k u ltu ra ln e , k tó re  d z is ia j daje s ię  n a szem u  n a ro d o w i w e  z n a k i i zach m u rza  h o r y ­
z o n t je g o  p r z y sz ło śc i,  s tw a rz a  n a d zw y cza j c ię ż k ie  w a r u n k i d la  je d n o s te k  w y ją tk o ­
w y c h , p r z y sz ło śc io w y c h , b o h a tersk ich , k tó re  tu  w ła śn ie , na g r u n c ie  ty c h  n ie p o k o ­
jó w , w y r a s ta ją  dość l ic z n ie  i d o ch o d zą  n ie z w y k łe j  w y b u ja ło śc i,  p o d cza s g d y  po­
z io m  o g ó ln y  j e s t  z t e g o  sa m eg o  p o w o d u  n ie z w y k le  n iz k i, s k ło n n y  do reakcji: na  
p ła sk ich , o d k r y ty c h  na w ic h r y  w y sp a c h  o cea n u , g d z ie  w ic h r y  zm ia ta ją  w s z y s tk o ,  
w y tw o r z y ły  s ię  o w a d y  b e z sk r z y d łe , p e łza ją c e  p r z y  z iem i; a le  te  n ie lic z n e , k tó re  
z a c h o w a ły  sk rzy d ła , w y r o b iły  w  n ic h  w  w a lc e  z w ic h r a m i n ie z w y k łą  s iłę . N ig d z ie  
m oże p rzep aść  m ię d z y  g ie n ju sz e m  i tłu m em  n ie  j e s t  ta k  n ie z g łę b io n a , ja k  na n a ­
sz y m  p r z e jśc io w y m , n ie sp o k o jn y m , b u rz liw y m  obszarze.

16. N a  ty m  p a sie  p r z e jśc io w y m  sp o ty k a m y  b o g a to  r o z w in ię ty ,  o g n isk u ją c y  
(a n ie  d z ie lą c y )  sy s te m a t r ze k i W is ły ,  tw o rzą cej w  sw y m  średnim  b ie g u  k o tlin ę  
M azow ieck ą , k u  k tó rej, ja k  k u  P a ry sk ie j , zd ążają  p ro m ie ijisto  w o d y , je ż e li  n ie  ze  
w s z y s tk ic h  stron , to  z a w sz e  z obszaru  w ię k sz e g o , n iż  180° od s tr o n y  praw ej; w p ra ­
w d z ie  stro n a  le w a  sy s te m a tu  j e s t  nap ozór  u p o śled zo n a , n ib y  w y c ię ta ,  a le  tu  w c isk a  
s ię  in n y  sy s te m a t, W a r ty , k tó r y  d a w n iej m ia ł n a w e t  p o łą c z e n ie  na p ó łn o c  przez  
sy s te m a t  je z io r  G o p la ń sk ich  z W is łą , s ta n o w ił  n ib y  c ię c iw ę  te g o  w y c ię c ia  i w y ­
g ię c ia  w iś la n e g o , sk racającą  k om u n ik a cję .

I s tn ie n ie  ta k ie g o  o g n isk a  r z e cz n e g o  i je z io r n e g o  w y w a r ło  w p ły w  na o sa d n i­
c tw o  c z ło w ie k a , w y k o ły s a ło  naród  L e c h itó w , k tó ry  p r z y c z y n ił  s ię  sw ą  d z ia ła ln o śc ią  
też  do n a d a n ia  tem u  „pasow i* ch a ra k teru  k r a in y  sa m o d z ie ln e j. W  p o d zia le  bo­
w ie m  na kraje  n ie  n a le ż y  trzy m a ć  s ię  za sa d y  „ sztu czn ej*  (w  se n s ie  p o d z ia łó w  n a u k  
p rzy ro d n iczy ch ), lec z  „naturalnej" , t  j. opartej na  ca łe j  su m ie  cech; p rzy  ta k ie j z a ­
sa d z ie  p o d z ia łu  m u si i c z ło w ie k  b y ć  brany, ja k o  je d e n  z e le m e n tó w  p o ję c ia  „kra­
ju * , w  rach u b ę  —  nad aje  on różn ym  n ieraz  częśc io m  sk ła d o w y m  p e w n e g o  obszaru  
je d n o lito ść , j e s t  n ib y  k rw ią , o b ieg a ją cą  różne c z ę śc i o r g a n izm u , tw o r z ą c ą  z n ich  
f iz jo lo g icz n ą  je d n o ść .— N a ród  P o lsk i, w z r ó s łsz y  w  ty m  o g n isk u  w  c za s ie , g d y  j e g o  
le s is to ś ć  i b ło tn is to ś ć  b y ły  ochroną n a ro d o w o śc i w  ty m  „przejściu" , rozp arł s ię  zeń  
n a s tę p n ie  w e  w s z y s tk ic h  k ieru n k a ch , na zach ód , w sch ó d , p ó łn o c  i p o łu d n ie  — do­
ta r ł na p ó łn o c  i p o łu d n ie  do n a tu ra ln y c h  g ra n ic  kraju , a cza sem  w  w o je n n y m  z a ­
p a le , w  o d w e c ie  w ro g o m , z a p u szc z a ł s ię  d a lek o  poza  n ie , p r z eb y w a ją c  k o n n o  c ie śn i­
n y  m orsk ie , k u  ś w ia to w i sk a n d y n a w sk iem u , g ro m ią c  m u z u łm a n ó w  pod W ied n iem , 
zra sza ją c  k r w ią  b o h a tersk ą  b a łk a ń sk ie  po la  pod W a rn ą . N a  z a ch o d z ie  i w sch o d z ie  
brak w y b itn y c h  gra n ic  z a s tę p o w a ł „słup am i* , w a lc z y ł  na d w u c h  fro n ta ch . T u ta j  
je d n a k  n ie  o m ie sz k a ły  s ię  u ja w n ić  braki w y b itn y c h  g r a n ic  s tr a te g ic z n y c h : w p ra ­
w d z ie  n ie k ie d y  P o la c y  w y b ie g a li  poza  te  g r a n ice  w  c h w ilo w y c h  p o r y w a c h — k o n ie  
p o lsk ie  p i ły  w o d ę  w  W o łd z e  i E lb ie , a le w  r e z u lta c ie  P o la c y  n ie  w y tr z y m a li p o ­
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d w ó jn e g o  p arc ia  w  te  d rzw i o tw a r te , tym b a rd z iej, że  oba m orza , ch ro n ią c  le w e  
sk r z y d ła  lu d ó w , p rących  w  tę  k ra in ę  p r z ejśc io w ą , u ła t w i ły  im  za d a n ie . P o la c y  zaś  
m im o m ę stw a  p o s ia d a li p e w ie n  brak ch a ra k teru , w ła ś c iw y  lud om  leśn y m , ło w ie c ­
k im  (w  p r z e c iw ie ń s tw ie  do s te p o w y c h  p a s te r z y )  — w y b u ja ło ść  in d y w id u a ln ą , k tó ra  
o s ią g n ę ła  k u lm in a cy jn y  p u n k t w  za sa d z ie  „liberum veto"— brak s iln e j, s ta d o w e j, m i­
lita r n e j  o r g a n iza c ji P o la k ó w  d a ł sąsiad om  p r z e w a g ę . To co a b so lu tn ie , e w o lu c y j ­
n ie  rzecz  b iorąc, j e s t  c ech ą  d o d a tn ią  narodu , s ta ło  s ię  c ec h ą  u jem ną, g d y  zasa d ą  
ż y c ia  b y ła  w a lk a  orężna . D la  te j c e c h y  in d y w id u a liz m u  P o la c y  s ta w ia li  c zo ło  za ­
w s z e  r o zs tr z e len i, z a w sz e  w  m n ie jsz e j  l ic z b ie , z a w sz e  n ie z g o d n ie , n ie  u m ie ją cy  
w y z y s k a ć  z w y c ię s tw a .

17. P o lsk a  j e s t  p rzejśc io w ą , c en tra ln ą  k ra in ą  i pod  w z g lę d e m  g ie n e ty c z n o -  
g ie o lo g ic z n y m : p r z y ty k a  ona lu b  w ią ż e  w  so b ie  w s z y s tk ie  g łó w n e  g ie n e ty c z n o -  
g ie o lo g ic z n e  c zę śc i sk ła d o w e  E u ro p y : od ta r cz y  B a łty c k ie j  na p ó łn o c y  (od której 
d z ie l i  ją  ty lk o  B a łty k )  do p asa  fa łd o w y c h  g ó r  na p o łu d n iu  (K arp aty ) i od k ra­
j u  sk ib o w e g o  (z je g o  g ó ra m i sk ib o w em i, S u d eta m i i r ó w n in ą  w y p e łn ie n ia  —  N ie ­
m iec k ą ) na  za ch o d z ie , do kraju  s to ło w e g o  (r ó w n in y  u w a r s tw ie n ia )  na w sch o d z ie .  
W s z y s tk ie  te  form y, prócz ta r cz y  B a łty c k ie j , w c h o d zą  w  je j  sk ład .

18. P o lsk a  j e s t  p rzejśc io w a : z za ch o d u  na  w sch ó d  sk ła d a  s ię  z 2-ch c zęśc i, 
z a ch o d n io - i w sch o d n io -e u r o p e jsk ie j;  z p ó łn o c y  na  p o łu d n ie — te ż  z dw uch: p ó łn o cn o -  
e u r o p e jsk ie j  (B a łty c k o -A tla n ty c k ie j)  i p o łu d n io w o -e u r o p e jsk ie j  (C zarnom orsko-Śród- 
z iem n o m o rsk ie j). Pod o sta tn im  w z g lę d e m  p rzy p o m in a  (na w ię k sz ą  sk a lę) F ran cję; 
s tą d  m a sw ą  P ro w a n cję  i M arsy lję  w  N o w o ro s ji z O dessą, sw ój B o d a n  w  D n ie ­
str ze , sw y c h  S a ra cen ó w  w  T urkach  i T atarach , sw ą  N orm andję i N orm anów  w  P o ­
m orzu  i K rzy ża k a ch , sw e  C alais w  B y d z e , sw ą  S e k w a n ę  w  W iśle , sw ó j H a v re  
w  G dań sku .

19. P o ło ż e n ie  P o ls k i  b y ło  pod ob n e do F ran cji: z p ó łn o c y  m orze, z p o łu d n ia  
g ó r y  ( P ir e n e j e — K a rp a ty ) i m orze (z a to k a  L jo ń sk a  — C zarne). A le  F ra n cja  m ia ła  
m n ie jsz y  r o zc ią g , zab ezp ieczo n e: z a ch ó d — m orzem , a w s c h ó d — w  c z ę śc i góram i.

20. P o ło ż e n ie  p rz ejśc io w e  P o lsk i, niedogodne, n ie b e zp ie c zn e  d a w n ie j, w  cza sa ch  
n ie p o k o jó w , o b ecn ie , w  m iarę g r u n to w a n ia  s ię  s to su n k ó w  m ięd zy n a ro d o w y ch  na  
p o k o ju , b ęd z ie  w ła śn ie  je j u p r z y w ile jo w a n ie m , w a r u n k iem  ż y w y c h  k o m u n ik a c ji  
i  w y m ia n y .

21. Z e tk n ię c ie , przejściow oić, m o że  w y tw a r z a ć  sp ec ja ln e  cech y : P o lsk a  ja k o  
p r z e jśc io w a  m ięd zy  różnemi św ia ta m i, w sch o d e m  i zach odem , w y w o łu je  wzmożenie 
k o m u n ik a c ji (w ię c  n ie ty lk o  d la te g o , że j e s t  d o g o d n y m  ło ż y s k ie m , że j e s t  z w ę ż e ­
n ie m — a z w ę ż e n ie  ło ż y sk a  r ze k i w y w o łu je  w z m o że n ie  r u c h u ,—ale g łó w n ie  d la teg o , 
że le ż y  n a  z e tk n ię c iu  różnic, ta k  p o w ie tr z e  p ły n ie  n ie ty lk o  g d y  zn a jd z ie  d ro g ę , a le  
g d y  j e s t  różnica c iśn ien ia ). Prócz te g o  j e s t ,  lu b o  w  m n ie jsz y m  sto p n iu , p rzejśc io -  
w o ść  z p ó łn o c y  na  p o łu d n ie , stąd  k r z y ż o w n ic a , o g n isk o  k o m u n ik a c ji (b ęd z ie  s ię  
z w ię k sz a ć  od p o p ro w a d zen ia  k a n a łó w  m ię d z y  p ó łn o cą  i p o łu d n iem ) T ym  w z m o że ­
n iem  ru ch u  różn i się  z w ła sz c z a  od s ta g n a c y jn e g o , w s k u te k  k o n ty n e n ta ln o śc i i je -  
d n o sta jn o śc i, n a w p ó ł a z ja ty c k ie g o  w sc h o d u  E u rop y .

22- P o ło ż e n ie  P o lsk i m ięd zy  p ó łn o cą  (sk a n d y n a w sk ą ) i p o łu d n iem  (b a łk a ń sk im , 
śró d z iem n om orsk im ), z w ła sz c z a  w  n o w sz y c h  c za sa ch  (u le p sz e ń  dróg lą d o w y c h ) n a ­
b ra ło  zn a czen ia ; n ie g d y ś  bow iem  s to s u n k i m ięd zy  m orzam i p o łu d n io w y m  i p ó łn o c ­
n y m , Śród ziem n ym  i B a łty k ie m , o d b y w a ły  s ię  m orzem  przez  G ibraltar. P o lsk a  dla
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t y c h  k o m u n ik a c ji p rzed sta w ia  k ra in ę  p rzesm y k o w ą , le ż y  na  c ię c iw ie  d łu g ie g o  łu -  
k u , le ż y  n a  p o d sta w ie  d łu g ie g o  p ó łw y sp u , k tó ry m  E u rop a  za ch o d n ia  zra sta  s ię  ze  
w sch o d n ią .

23. P o lsk a  n ie  j e s t  c zy m ś z u p e łn ie  w y ją tk o w y m : p r z e jśc io w y m  krajem  je s t  
M oraw ja , p r z e jśc io w y m  — M andżurja, D żu n g a rja , Sudan . P ie r w sz e  tr z y  g łó w n ie  
k o m u n ik a c y jn ie , o s ta tn i— cec h o w o . P rz ejśc io w ą  j e s t  n a w e t  A rm en ja , je d n a  z n a j­
bardziej in d y w id u a ln y c h  kra in  na z ie m i—p r z e jśc io w a  za ró w n o  k o m u n ik a c y jn ie , jak  
c ec h o w o : tę d y  p r z e c h o d z iły  lu d y  z Iranu  do A n a to lj i — tu ta j  z b ieg a ją  s ię  g ó r y  obu  
t y c h  krajów .

24. P as g r a n icz n y  m ięd zy  krajam i — w y g a s a n ie  je d n y c h  cech , a b ran ie  g ó ry  
d r u g ic h  —  m oże cza sa m i (zdaje s ię )  p r z ed sta w ia ć  z ja w isk o  in te r fe r e n c ji, c z y  p o łą ­
c z e n ia  c h e m ic zn eg o  cech  (z ja w isk ) m etam orfizm u , p rzy  czy m  m oże n a s tą p ić  w z m o ­
ż e n ie  cech  albo p o w sta ć  m ogą  cech y  in n e , sw o is te , w y n ik łe  z p o łą c z e n ia  c h e m i­
c z n e g o —m etam orfizm u . W ó w c za s  pas g r a n icz n y  s ta je  s ię  n o w y m  o g n isk iem  z ja ­
w is k  (cech); ja k  w  ch em ji p o w sta je  n o w e  c ia ło , w  g ie o lo g j i  n o w a  sk a ła  (m etam or- 
fizm ), różna zarów n o  od obu sk a ł g ra n icz n y c h , tak  pas g r a n ic z n y  s ta je  s ię  sa­
m o d z ie ln ą  krainą , k ra in ą  g ra n iczn ą , p rzejśc io w ą . T a k ą  k ra in ę  (tak ie  z ja w isk o )  
p r z ed sta w ia  (zd a je  s ię )  Polska: ta k  np. p rz ejśc ie  od k lim a tu  m o r sk ie g o  do lą d o w e ­
g o  w y w o łu je  tu  w ie lk ą  zmienność s to su n k ó w  p o w ie tr z n y c h — z e tk n ię c ie  się  k o m u n i­
k a c ji r ó w n o le ż n ik o w y c h  (p o d łu żn y ch ) z p o łu d n ik o w em i (p o p rzeczn em i) w y tw a r z a  
krzyzownicę komunikacji-, n a g łe  r o z sz e r z e n ie  się  lą d u  w y w o łu j e  w  o sa d n iczy m  ru ch u  
zjaw isko aspiracyjne wschodu {D rang nach Osten, k o lo n iza cja  P o ls k i  na  K u ś i L itw ę );  
z e tk n ię c ie  e tn ic z n e  — zjaw isko m ieszaniny narodow ej ( i  p s tro c izn y ). Z e tk n ię c ie  s ię  
d w u c h  ró żn y ch  ś w ia tó w  p o lity c z n y c h , za ch o d u  i w sch o d u , w y w o łu je  k o n iec zn o ść  
państw a bufforu o p e w n ej e la s ty c z n o śc i g ra n ic . P o ło ż e n ie  u  w ró t k o n ty n e n ta ln e j  
c z ę śc i  E uropy i s te p o w e j b arb arzyń sk iej A z ji — zjaw isko przedm urza, pogranicza w oj­
skowego i t. d., w s z y s tk o  to  (a za p e w n e  i w ie le  in n y c h  zjaw isk  zetknięcia) j e s t  aż 
n ad to  w y sta rc za ją c e , ab y  ten  p a s g r a n ic z n y  s ta ł  s ię  sam odzielną krainą o wybitnej 
indywidualności.

25. P o lsk a  je s t ,  rzec  m ożna, pasem  tr a n sm isy jn y m , p rzez  k tó r y  za ch ó d  E u r o ­
p y  o d d z ia ły w a  na  w sch ó d  i n a w za jem .

26. G d yb y  w p op rzek  tej k r a in y  p r z e jśc io w e j, np. w z d łu ż  d z ia łu  w o d n e g o  m ię ­
d z y  W is łą  z je d n e j, a D n iestrem , D n iep rem  (P r y p e c ią )  i N ie m n e m  z d ru g ie j s tro ­
n y , m niej w ię ce j na d z is ie js z e j  lin j i  bu ku , c ią g n ą ł s ię  ła ń c u c h  w y s o k ic h  gór, to 
p r z e jśc io w o ść , a zarazem  P o lsk a , ja k o  kra in a  fizy c zn a , n ie  is tn ia ła b y . G óry  te  
p ra w d o p o d o b n ie  d z ie l i ły b y  ś w ia t  G ierm ań sk i od S ło w ia ń sk ie g o , a w  s w y c h  d o li­
n ach , o i le  b y ły b y  n ie d o stę p n e , m ie ś c i ły b y  r e s z tk i  r ó żn y ch  w y p a r ty c h  tu  n arod o­
w o śc i, pod obn ie , ja k  g ó r y  K a u k a sk ie .

27. W ie le  z ja w isk  g ie o g r a fic z n y c h  id z ie  fa la m i z z a ch o d u  n a  w sch ó d  (lu b  od­
w r o tn ie ). F a le  te  s ła b n ą  (lub n ik n ą) po drodze; stąd  m ożna p o p ro w a d z ić  w ie le  l in j i  
p o łu d n ik o w y ch , g r a n ic z n y c h  w z g lę d n ie , tak , że  po je d n e j fa le  będą s ła b sze  n iż  po  
d ru g ie j; n ie k ie d y  zaś m o g ą  b y ć  gran ice  ab so lu tn e , fa la  zam iera . P ie r w sz e  są  w s p ó l­
n e  P o lsce  z c a ły m  p asem  z a ch o d n io -w sch o d n im , d r u g ie  c z ę s to  są  w ła śc iw e  ty lk o  
P o lsc e  (np. g r a n ica  buku).

28. Sądzę, że  P o lsk a  ja k o  kra in a  przejściow a, m a g ra n icę  z a ch o d n ią  i w sch o d n ią  
d ość  ch w ie jn ą  i stąd  m ożna dać dwa pojęcia  P o lsk i: jed n o  obszerniejsze , u w z g lę d n ia ją ­
ce  s to su n k i d z ie jo w e , z w ła sz c z a  fa k t  u n ji a ta k że  k o lo n iz a c j i  P o ls k i na w s c h ó d
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T a k a  P o lsk a  s ię g a ła b y  m niej w ię c e j  od l in j i  N i s s y — O dry do l in j i  D ź w in y — D n ie p r u  
D rugie ściślejsze, o g n isk o w e , u w z g lę d n ia ją c e  g łó w n ie  s to su n k i e tn o g r a fic zn e . T aka  
P o ls k a  to  p ó łn o c n y  s to k  K a rp a t k u  B a łty k o w i,  n ie  d o ch o d zą ca  a n i na zach ód , an i 
n a  w sch ó d  do p o w y ż e j  o z n a c zo n y ch  lin ji.

29. J e ż e li  P o lsk ę  w ła śc iw ą , jądro  e tn o g r a fic zn e  i p o lity c z n o -h is to r y c z n e , u w a ­
żać  m o ż em y  ja k o  c ie ń , r zu co n y  na  p ó łn o c  przez K a rp a ty  k u  B a łty k o w i, to  c zę ść  
je j  k u  O drze i D n ie p r o w i p r z ed sta w ia  s ię  ja k o  p ó łc ie ń  (penum bra), s ła b n ą c y  ku  
sk rajom .

30. J e ż e li  E uropę Z a ch o d n ią  u w a ża ć  b ęd z iem y  ja k o  p ó łw y s e p , w y r a sta ją c y  
m ię d z y  B a łty k ie m  i m orzem  C zarnym  z k o n ty n e n ta ln e j  E u r o p y  W sc h o d n ie j, to  Pol­
sk a  i  z t e g o  s ta n o w isk a  j e s t  k rajem  p rzejśc io w y m : j e s t  ona  tą  n a w p ó ł k o n ty n e n ­
ta ln ą , n a w p ó ł lą d o w ą  c zę śc ią  p ó łw y s p u , k tórą  p ó łw y s p y  z ra s ta ją  s ię  z lądem ; c z ę ­
śc i ta k ie , g d y  są  sz e ro k ie , ja k  w  P o lsce , g ra ją  w a żn ą  ro lę  d z ie jo w ą : na n ich , ja k o  
n a  n ajb ard ziej w y s ta w io n y c h  n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , r o z g r y w a ją  s ię  lo s y  p ó łw y s ­
p ó w  (Lom bardja!). T o z n a c ze n ie  d la  E u r o p y  m ia ła  P o lsk a : b y ła  „przedm urzem "  
p r z e c iw  a zja ty ck im  b a rb a rzy ń co m —p r z ec iw  n o m a d y czn y m  lu d om  c en tra ln o -a z ja ty c-  
k im , d ą żą cy m  do o p a n o w a n ia  c z ę śc i „ p ery fery czn y ch " . W  ty m  p rzejśc iu  leż ą  
w p r a w d z ie  te ż  i W ę g r y , a le  one, o p a n cerzo n e  K arp atam i, m n iej b y ły  na te  w a lk i  
w y s ta w io n e .

31. B ó w n o le ż n ik  W a r sz a w y  (n ieco  na p ó łn o c  52°) j e s t  o s ią  sym etrji: c zw o r o k ą t  
z a ch o d n i m a w ię k s z ą  r o z c ią g ło ść  r ó w n o le żn ik o w ą : od F r a n k fu r tu  nad Odrą do 
B r ze śc ia  nad B u g ie m  j e s t  da lej, n iż  od B r ze śc ia  do D n iep ru  w z d łu ż  P ry p ec i.

32. P o lsk a  le ż y  u p o d sta w y  p ó łw y s p u  E u r o p e jsk ie g o  w ra z  z W ęgram i; stąd  
w ie le  w sp ó ln o śc i np. w  o d p iera n iu  fa li  tu r e ck ie j  od w sch o d u , a g ierm a ń sk ie j od  
zach odu; stąd  sy m p a tja  d w u c h  n aro d ó w  z u p e łn ie  ró żn eg o  p o ch o d zen ia , —  p o lsk o -  
w ę g ie r sk ie :  „ W ęg ier  P o la k  —d w a  b ratan k i i do sza b li i do szk lan k i" .

33. S y m etrja  j e s t  p o d rzęd n ą  c ec h ą  P o lsk i, a lb o w iem  je s t  w sp ó ln a  z kra inam i 
są s ie d n iem i, a le  i w  n ie j p rzeja w ia  s ię  p rzejśc io w o ść : ku z a ch o d o w i m ię d z y  Odrą 
i E lb ą  w y g a s a  ona, p o d cza s  g d y  k u  w s c h o d o w i p o tę g u je  s ię  p rzez  rozw ój lu b  p o ­
m n o ż e n ie  e le m e n tó w  sy m e tr j i  (n iz in a  p ó łn o cn a  i p o łu d n io w a , m orze C zarne, pen­
dant do B a łty k u ), aż w r e s z c ie  w  R o s ji  d o ch o d zi maximum, g d y ż  m ie jsc e  szeregu 
n iz in  p ó łn o c n y c h  n a d m o rsk ich  (n a d b a łty ck ich ) i szeregu p o łu d n io w y c h , p o d g ó rsk ich ,  
z a jm u ją  pasy. n iz in y  A r k ty c z n a  i P o n to -K a sp ijsk a , a prócz te g o  w y s tę p u ją  do s y ­
m etr ji d w a  m orza: L o d o w a te  i P o n to -K a sp ijsk ie  (d aw n iej p o łą czo n e); d w a  p o łu d n io ­
w e  e le m e n ty  w  za ch o d n ie j c z ę śc i p rzy jm u ją  je s z c z e  u d zia ł w  S3rm etrji p o lsk ie j ,  
g d y ż  z a ch o d n ia  c zę ść  m orza  C zarn ego  z c zę śc ią  n iz in y  o d p o w ia d a  B a łty k o w i.

34. N a  p o d sta w ie  m a p y  W o je jk o w a  w id a ć , że k ra in a  W ie lk ic h  D o lin  je s t  
je szc z e  p o d  je d n y m  w z g lę d e m  osią sym etrji: na  p ó łn o c  i na  p o łu d n ie  od n iej w y ­
s tę p u ją  d w a  p a sy  s iln e j e m ig ra cji, k tó rą  ona o d d zie la  ja k o  b ezem ig ra cy jn a : na p ó ł­
n o c y  e m ig r a c ję  w y w o łu je  n ieu ro d za jn o ść  i b lizk o ść  B a łty k u , na p o łu d n iu — g ę s to ś ć  
z a lu d n ie n ia , z w ła sz c z a  w  o b szarze  zach odn im , p r z em y sło w y m  (na zach ód  od S an u ).

35. S y m e trja  p ó łn o cn o -w sc h o d n ia  i p o łu d n io w o -w sch o d n ia : w o d o sp a d y  na  r ze ­
k ach , tr z ę s ie n ia  z iem i (za p a d o w e), k lin t— o b ry w y .

36. P o lsk a  d z ie li  s ię  na d w ie  częśc i, z a ch o d n ią  i w sch o d n ią , a te  z n ó w  na  
d w ie , p ó łn o cn ą  i p o łu d n io w ą , d z ia łem  w o d n y m . T en  p o d z ia ł n a tu ra ln y  o d p o w ia d a
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e tn o g ra ficzn o -d z ie jo w em u : P o la c y , L e c h ic i,  R u s in i. N a  p ó łn o c  L itw a  s ię g n ę ła  na  
za ch ó d  d o rzecza  N iem n a , na  p o łu d n ie  R u ś— d o rzecza  D n iestru .

C zęść  za ch o d n ia  b y ła  c zę śc ią  P o lsk i p ó łw y s p o w ą , organ em , k tó ry m  on a  czer ­
p a ła  c y w iliz a c ję  z zach od u , c z ę śc ią  k u ltu ra ln ą , ja k  w sch ó d  G recji, ja k  zach ód  I ta lj i ,  
ja k  n ie g d y ś  p o łu d n ie  śró d z iem n o m o rsk ie  F ra n cji (a n a lo g ja  z F ra n cją  w y r a z iła  s ię  
p ie r w o tn e m i za czą tk a m i k u ltu r y  g reck ie j nad  m orzem  C zarnym ). C zęść w sch o d n ia , 
k o n ty n e n ta ln a , b y ła  je j  c z ę śc ią  a z ja ty c k ą , u le g a ją cą  w p ły w o m  ba rb a rzy ń stw a .

37. P o lsk a  bez g ra n ic , p r z e jśc io w a , j e s t  a n ty te z ą  ś c iś le  o g ra n iczo n e j A n g lj i—  
P o la c y  te ż  są  a n ty te z ą  A n g lik ó w , i te  d w ie  a n ty te z y  n ie  są  b e z w ą tp ie n ia  p ozb a­
w io n e  z w ią z k u  p r z y c z y n o w e g o .

38. J e ż e li  Pcdska ja k o  łą c z n ik  E u r o p y  W sc h o d n ie j z Z a ch o d n ią  b y ła  d la tej 
o sta tn ie j  „przedm urzem ", to  g łó w n ie  s to su je  s ię  to  do pasa  w y ż y n  p o łu d n io w y c h :  
fa le  tu r e ck o -ta ta r sk ie , ś c iśn ię te  z p o łu d n ia  K arp atam i, z p ó łn o c y  obszarem  le s is to -  
b ło tn is ty m , w le w a ły  s ię  g łó w n ie  ty m  k o r y te m  do d o ln e g o  D n ie p r u  i D u n a ju  aż 
do gó rn ej O dry.

W a lk i te , w y n ik łe  z p o ło ż en ia  i s ła b o śc i g ra n ic , z u ż y w a ły  s i ły  i p o w s tr z y ­
m y w a ły  w e w n ę tr z n y  rozw ój k u ltu ra ln y . K o sz tem  P o lsk i r o z w ija ła  s ię  n ie ja k o  
„w c ien iu"  E u ro p a  za ch o d n ia . T en  „mur" p o lsk i r zu ca ł poza  s ie b ie  n ie ja k o  c ień  
sp o k o ju , w  k tó ry m  r o zw ija ć  s ię  m o g ły  ro ś lin y  k u ltu ra ln e , tw o r z y ł  n ie ja k o  za c isz e ,  
stro n ę  o d w ie tr zn ą , z a s ło n ię ta  od h u ra g a n ó w . Cóż to  za k o n tra st z W ie lk ą  B ry-  
tan ją , k tó r a  m o g ła  r o zw ija ć  s ię  sp o k o jn ie !

39. K ró tk o ść  g ra n ic  m o rsk ich  b y ła  z łem  je s z c z e  z te g o  p o w o d u , że w a r u n ­
k o w a ła  d łu g o ść  lą d o w y c h , a te  z n ó w  b y ły  ty lk o  p r z ew a ż n ie  rzeczn e .

40. P o lsk a  m ia ła  n ied o g o d n e  p o ło żen ie : na za ch ó d  i w sch ó d  brak g ra n ic  n a ­
tu r a ln y ch , a na p ó łn o c  i p o łu d n ie  z b y t w ie lk a  o d le g ło ść  (z w ła sz c z a  p rzy  ó w c z e ­
sn y ch  tru d n o śc ia ch  k o m u n ik a c ji)  od środka, z w ła sz c z a  sk raje  p ó łn o cn o -w sc h o d n i  
i  p o łu d n io w o -w sc h o d n i;  to  też  p ie r w sz y  u le g a ł  S zw ed o m , d ru g i T urkom , T atarom . 
1 d r u g ie  d w a  rogi: S z lą sk  i P om orze też  P olsk a  w c z e śn ie  u tr a c iła .

41. P o lsk a , ja k  E g ip t:  na p ó łn o c y  b ło tn is ta  d e lta , na  p o łu d n iu  — p u s ty n ia —  
s ie d lisk o  p o w sta ń  i nap adów .

42. P o lsk a , ja k  F ra n cja , ob ie  s ię g a ją c e  od r o z g a łę z ie ń  p ó łn o cn y ch  do p o łu d n io ­
w y c h , b y ły  narażone  na n a p a d y  g ierm a ń sk ie  (A n g lik ó w , S z w e d ó w ) z p ó łn o cy , a m u ­
z u łm a ń sk ie  (M aurów , T u rk ów ) z p o łu d n ia .

43. P ó łn o c  P o lsk i, E sto n ja , le ż y  ju ż  na progu  krain  p o la rn y ch  („jasn e noce").

44. O d d zia ły w a n ie  o d d zie lon ej m orzem  S k a n d y n a w ii na P o lsk ę , b y ło  g w a ł ­
to w n e , u r y w a n e , n ib y  p o r y w y  w ich ru  p ó łn o c n e g o . P o d o b n ież  o d d z ia ły w a n ie  T u r­
k ó w  i T a ta ró w , od k tó r y c h  o d d z ie la ło  P o lsk ę  m orze s te p o w e .

45. D u n aj d o ln y  j e s t  dobrą za ró w n o  s tr a te g ic z n ą , ja k  n a tu ra ln ą  g r a n icą  P o l­
sk i, bo 1) j e s t  szero k i, m a le w y  b rzeg  b ło tn is ty , 2) o d d zie la  obszar n iz in y  k o n ty ­
n e n ta ln y  od sk a lis te g o , p ó łw y sp o w e g o  obszaru  B a łk a ń sk ie g o .

46. L im a n y  nad m orzem  C zarnym  o d p o w ia d a ją  h a ifom  nad B a łty k iem : są  to  
za to k i, o d c ię te  m ierze ja m i, le c z  h a ffy  są  p o d łu żn e , lim a n y  p o p rzeczn e: są  to, p o ­
dob n ie  ja k  r ia sy , d o lin y  za lan e  w s k u te k  p o z y ty w n e j  zm ia n y  w y b rz eż a  (Su pan , Phy-
sische Erdkunde)
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47. M orze Czarne, p rzy jm u ją ce  r ze k i p o r o ż y ste , m niej m ia ło  zn a c ze n ia  dla  
P olsk i, n iż  B a łty k .

48. P o lsk a  b y ła  n ib y  w ie lk im  c ie n ie m  k a to lic y z m u  p o łu d n io w o -e u r o p e jsk ie -  
g o , rzu co n y m  na dalek ą  p ó łn o c  pośród  św ia ta  p r o te s ta n c k ie g o  i p r a w o s ła w n e g o ,  
b y ła  stra co n ą  fo rp o cztą  R zy m u .

49. Centralne położenie P o lsk i b y ło  p r z y c z y n ą  je j  c ią g ły c h  n ie p o k o jó w : u w a ­
r u n k o w a ło  z e tk n ię c ie  lub  z b liż e n ie  z bardzo lic z n e m i krajam i i lud am i; stą d  w o j ­
ny: z N iem ca m i, ja k o  B ra n d en b u rg iem  i K rz y ża c tw e m , ze  S zw ed a m i (a p op rzed n io  
z P rusam i), R o sją  (a  pop rzed n io  —  R u s ią  i L itw ą ), T ataram i, T urkam i, W o ło szą , 
S ied m iogrod em , W ęg ra m i, C zecham i, A u stry ja k a m i. W  ta k im  p o ło ż e n iu  —  p o ło ż e n iu  
w o jen n y m , b o h a tersk im , są  ty lk o  d w ie  drogi: z w y c ię ż y ć  albo zg in ą ć . N a w e t  i dziś  
je s z c z e  n ie  zap ó źn o  o ty m  p a m ię ta ć — „póki m y  ży jem y" .

5 0 . G ran ica ste p o w a , to  g r a n ica  n a jn ie b e z p iec zn ie jsz a , to  d z ied z in a  w o jo w n i­
czy c h  n om ad ów ; p a ń stw a  sta ra ją  s ię  w ię c  o p a n o w a ć  p u s ty n ie  (P ra n cu zi w  A lg ie ­
rze, A n g lic y  w  K alah ari, R o sja n ie  w T u ra n ie , C h iń c z y c y  w  G obi) — P o la cy  ty lk o  
p la n o w a li za jęc ie  K rym u . N a  p ó łn o c y  to ż  sa m o —b ag n a  P ru sów . D la  o ch ro n y  straż  
g r a n iczn a — K o za k ó w , K rzy ża k ó w .
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2. Ukształtowanie pionowe 
i stosunki gienetyczno-gieologiczne.

J a k  p rzy  w yznaczeniu konturów  poziomych. K a rp a ty  i Sudety  s ta ­
now iły  nasz g łów ny p u n k t  oparcia do nadania naszemu obszarowi p rz e j ­
ściowemu pew nych  linji gran icznych , k tó re  p rzyczyn ia ją  się do u tw o ­
rzenia  z tego  obszaru samodzielnej k ra iny  fizycznej, tak  p rz y  rozważa­
n iu  układu pionowego są one głównym m otyw em , a przynajm niej jed y n y m  
tak im , k tó ry  naszemu „płaskiemu" krajowi udziela  lokalnie silniejszych 
kontrastów  terenu, udziela  praw ie a lpejsk iego  krajobrazow ego wdzięku J).

1. Karpaty 2), góry  łańcuchowe, p rzed łużen ie  Alp, analogiczne do 
A peninów, składające się przeważnie z piaskowców formacji kredowej 
i trzeciorzędow ej,  ciągną się silnie w y g ię ty m  łukiem , o tw ar tym  k u  po­
łudniowi, opar tym  na złamanej dwa razy  cięciwie D una ju  i rozstrzępia- 
jącym  się na końcach. K szta łt  ich  poziom y możnaby z tego  w zględu 
porównać do han tl i :  jedną  ich  kulę tworzy, na południowschodzie, wyżyna 
Siedmiogrodzka, otoczona górami, spadająca stromo, n iby  m u r  warowni, 
ku  nizin ie  dolnego Dunaju albo W ołoskiej;  d ru g ą  kulę, północno-zacho­
dnią, tw o rz y  górska kraina, icyżyna Polsko-Sloiuacka z najwyższym g ran i­
tow ym  jąd rem  sys tem atu  — Tatrami, K arpack im  M ontb lanc’em.

K a rp a ty  zawdzięczają swe powstanie sfałdowaniu warstw, głównie 
p rz y  końcu eogenu t. j. starszego trzec io rzędu  (eocen i oligocen), albo­
wiem znaczna część sfałdowanego piaskowca karpack iego  należy do eo­
g enu  (i k redy),  podczas g d y  w arstw y neogeniczne (miocen i pliocen) już  
nie b ra ły  udzia łu  w fałdowaniu właściwych gór i ty lk o  w przedgórzach

J) C a ły  p o w y ż s z y  u s tęp  j e s t  w  r ęk o p is ie  za k r eś lo n y , a na  m a rg in es ie  zn a j­
d u je  s ię  n o ta tk a , Zmienić.

2) W  ty m  m ie jsc u  n o ta tk a : Porządek: orografja , petrograf j a ,  tektonika, gieneza.
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(Kraina Podkarpacka) miocen uleg ł sfałdowaniu. F a łd y  K arpack ie  ciągną 
się d ług iem i równoległemi łukam i, zniżając się ku  północy, n iby  wielkie 
k rę g i  fal wodnych. *).

Śród w arstw  piaskowca w ystępują  w ylew y cieszynitu , w ybuchowej 
skały, podobnej do do lery tu  lub diabazu, k tó ra  wywołała  liczne zjawiska 
metamorfizmu. Tangiencjalne parcie, k tó re  wyniosło K a rp a ty ,  działa ło  
głównie z południo-zachodu na północo-wschód. Powstające fa łdy  z a ­
s ta ły  na swych k rańcach  archaiczne granitowo-gnejsowe u tw o ry :  S u d e ty  
na północo-zachodzie i skibę Podolską na północo-wschodzie, sparły  się 
na tych  przeszkodach, podczas g d y  we ś rodku  w yg ię ły  się swobodnie 
w łu k  i udzieliły  fałdującej siły warstwom  dalej na północ leżącym. 
P arc ie  karpackie  wgięło archaiczne w ars tw y  sudeckie i podolskie ku 
dołowi, p rzez  co u tw o rzy ły  się wzdłuż łu k u  K a rp a t  doliny: w zachod­
niej p łyn ie  Morawa, we wschodniej Dniestr ,  P r u t  i S e re t  (Uebenval- 
lungsthdler R ich thofena , Hdteroptygmatische Thdler Lowla). R zek i te  nie 
dosięgają na dnie gran itów  w tej podkarpackiej dolinie, dosięga ich  do­
piero  D niestr  w swym dalszym biegu  po w yżynie  Podolskiej 2). P o  
stronie południowej (wewnętrznej) karpackiego łu k u  nastąpiło  rozc iągn ię­
cie warstw, a stąd podłużne pęknięcie, i zapadnięcie 3) ku  „gładkim, 
jak  m orze“, równinom W ęg ie r  — (zjawiska wulkaniczne, np. t rach i to w e  
gó ry  H egya llya  i t. p., gienetycznie różne od fa łdow ych K arpa t ,  ale  
orograficznie złączone z niemi w jeden systemat). Po południowej s tro ­
nie karpack iego  łu k u  nie spotykam y więc odpowiednich północnym, sy ­
m etry czn y ch  fałd: tu  wszystko się zapadło w sku tek  pęknięc ia  pod łuż­
nego, a po części i poprzecznego (dolina H ernadu),  i s terczą  ty lko  szczątki, 
ty lk o  ru iny starokrysta licznego  jądra  (np. T a t ry  po wewnętrznej s tronie 
Babiej Gróry, A lp y  Rodnańskie po w ew nętrznej stronie Czarnohory), 
związane ściśle od północy z wapieniami mesozoicznemi, k tó re  nie tw o ­
rzą  tu, jak to je s t  w Alpach, oddzie lnych  łańcuchów, nie dadzą się oro­
graficznie oddzielić od pasów krys ta l icznych .

Tym  sposobem K a rp a ty ,  podobnie jak A lp y  zachodnie, A pen iny  
i t. p., należą do tak  zw anych  gór fa łdow ych a sy m etry c zn y ch  lub he- 
terom orficznych, gdyż przeciw ne ich stoki nie przedstawiają sym etr j i  4). 
C harak te rys tyczną  jest rzeczą, iż rzeki, biorące począ tek  w ty c h  we­
w nętrznych ,  starszych, k rysta licznych  górach, tw orzą sobie ku północy 
w yłom y w młodszych, zew nętrznych , głównie p iaskowcowych fa łdach;

') W  ty m  m iejscu  n o ta tk a :  Są przerzucone na północ.
E . S u es, D as A n tlitz  der E r de. 1.
W  ty m  m ie jscu  n o ta tk a : ale i poprzeczne zapadnięcia?

*) R ic h th o fe n . Fiihrer fu r  Forschhungsreisende r. 1886 str. 664, 665.
' }) F.
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w e d łu g  teo rj i  T ietzego rzek i  te  działały, jak p i ły  w ta r ta k u  na kloc, 
w rzynając  się coraz głębiej w stopniowo wznoszącą się przed niemi 
p rzeg rodę .  Z resz tą  możliwe są i inne p rz y czy n y  powstania tutejszych, 
wyłom ów. *) Do tak ich  rzek  należy D unajec oraz Poprad ,  k tó ry ,  biorąc 
początek  na południow ym  stoku  gór, prowadzi z W ę g ie r  do Polski. Inne 
rz e k i  (San, Dniestr) p rze rzy n a ją  ty lko  zew nętrzne  fa łdy i mają bieg 
h aczykow aty .

2. Sudety ciągną się w linji mniej więcej p roste j  z północo-zacho- 
d u  na południo-wschód od' źródeł Nissy Ł u ży ck ie j  do B ram y  M oraw­
skiej, mianowicie źródeł Odry, stanow iąc północno-w schodni wał ko tliny  
Czeskiej, ostro od północo-wschodu ograniczony, n iby  fosą, brózdą Odry. 
G ó ry  te  składają się orograficznie z szerokich, p łask ich  grzbie tów , cią­
g n ąc y ch  się równolegle w zględem  siebie i zgodnie z ogólnym  rozciągiem 
ca łego  systemu. G rz b ie ty  te, n iek iedy  porozdzielane kotlinami, często 
p rzy p ie ra ją  do siebie dość ściśle, tak  iż formacja dolin pod łużnych  j e s t  
tu ta j  słabo rozwinięta. D oliny poprzeczne l icznych  lew ych  dopływów 
O d ry  dzielą te  góry  na części i u łatwiają kom unikację  obu stoków.

S u d e ty  składają się petrograficznie, jak  i ko tl ina  Czeska ze skał 
s ta ry c h  k ry s ta l iczn y ch ;  mianowicie na g r z b ie t a c h — z archaicznych  g ra ­
nitów i gnejsów, niżej zaś, w kotlinach, dochow ały się uchronione od 
spłókania w ars tw y  młodsze, głównie paleozoicznych  łupków, a w części 
k red o w y ch  piaskowców.

P od  względem  tek ton icznym  Sudety  p rzedstaw ia ją  wielką kom pli­
kację. Są to  stare , zniszczone, zrównane gó ry  fałdowe o różnym  roz­
ciągu  fałd ty lk o  po części zgodnym  z rozciągiem  gór, rozkawałkowane 
p rzez  uskoki na oddzielne skiby, różnie pozapadane lub popodnoszone 
(góry  fałdowo-skibowe — FaltenscJiollengebirge). P rze z  szp a ry  uskoków 
w y la ły  się liczne skały  wybuchowe rozm aitego  wieku i t ry sk a ją  źródła 
gorące.

Nowsze trzec io rzędow e uskoki o rozciągu  z północo-zachodu na 
południo-wschód nadały  głównie Sudetom  ich  dzisiejszy górsk i ch a rak ­
t e r  i p rzy czy n i ły  się do wylewu bazaltów, k tó ry ch  stożki, uwieńczone 
klasztoram i i zamkami, nadają ty m  górom wiele w dzięku; prócz tego 
nowsza erozja urozm aiciła  też n iektóre okolice, w ytw arzając  g łębokie 
i strom e doliny, przypom ina jące  miejscami w piaskowcu Saską Szwaj- 
caryę (Adersbach).^

3. Równina, rozciągająca się u  północnego i północno-wschodniego 
s toku  gór po łudniow ych oraz wypełniająca wyżej oznaczone przez nas

’) O ró żn y ch  teo rja ch  p o w sta w a n ia  w y ło m ó w  ob. a r ty k u ł n a sz  D oliny  w  Wiel­
k ie j E ncyklopedji oraz K ronikę Oieograficzną w  Wiśle.
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ramy, składa się orograficznie 3 dwóch w yżynow ych, rów noleżnikow ych 
pasów {Bałtyckiego Pojezierza i Podkarpackiego Opola), rozdzielonych szero­
kim pasem nizinowym (K rainą Wielkich Dolin) od siebie i wązkiemi 
rąbkam i nizinowemi od mórz (N izina  Nadbałtycka i Czarnomorska), a po 
części i gór gran icznych  (szereg  nizin podsudeckich  i podkarpackich) .  
W yższy ,  południowy, pas w yżynow y zawiera p rz y ty m  w zachodniej 
części odosobniony sy s tem a t  n izk ich  gór {Kielecko-Sandomierskich albo 
Małopolskich) sudeckiego typu .

Równina ta  w perjodzie K am bry jsk im  i S y lu ry jsk im  była morzem 
i to  g łębok im ; dowodzą tego osady głębokowodne z ty c h  czasów, u ja ­
wniające się na skrajach tego  obszaru: nad zatoką F ińską  i w dolinie 
D niestru , a także  pośród niego, w górach  K ielecko-Sandom iersk ich  (łupki 
gliniaste). W  dewonie morze stawało się p ły tsze , zaczął się ju ż  ukazy- 
zywaó naw et ląd, ja k  tego dowodzą osady lądowe (Oldred). W  czasie 
węgla i perm u w ynurzają się już  znaczne obszary lądowe z lasami dżun­
glami (węgiel kamienny) i jezioram i. W  tryasie  z początku  (piaskowiec 
pstry , wapień muszlowy) morze przew ażnie p ły tk ie ,  następnie (keuper) 
znów ląd z jezioram i (podczas g d y  na południu  w A lpach  było  g łębo­
kie m orze — osady wapienne i dolomitowe]. W  ju rze  dolnej, czarnej 
(lias) też  ląd (w T a trach  ty lko  morze), ale w ju rze  b runa tne j  (dogger),  
a szczególniej białej (malm), nastąp ił  zalew m orski; d latego to, g d y  da­
lej na zachód, w Niem czech spo tykam y  wszystkie t r z y  oddziały  ju ry ,  
w Polsce niema liasu, ty lko  ju ra  b runa tna  i biała (zwłaszcza na południo- 
zachodzie), a dalej na wschód ty lk o  biała; tak  np. ju ż  nad D niestrem , 
w okolicy Niżniowa, biała ju ra  leży  bezpośrednio na osadach paleozoicz- 
nych. Stosunki te, mianowicie posuwanie się w ju rze  zalewu m orskiego 
ku wschodowi, tłomaczy, dlaczego ju ra  dolna (w Niem czech) i ś rednia  
składają się z glin i piasków, a górna z wapieni: podczas dwóch p ie rw ­
szych istnia ł na wschodzie wielki ląd, k tó rego  rzeki przyn iosły  m orzu  
dolnej i średniej ju ry  m ater ja ł  osadowy nadbrzeżny; w ju rze  górnej ląd 
zniknął i w tedy  osadził się u tw ór czysto morski — wapień. Podobnie  
jak w ju rze  rzecz się miała w kredzie : z począ tku  ląd, później morze* 
górna ju ra  i górna k reda  są perjodam i transgresji.  Na p o czą tk u  epoki 
trzeciorzędow ej (eocen a po części oligocen) po morskiej fazie kredowej 
nastąpiła faza lądowa (silna denudacja  kredy), podobnie ja k  p rz y  końcu  
węgla i w dyasie; ty lko  na samym południu  było  morze, z k tó rego  wzniosły 
się K arp a ty  (również ja k  A lp y  i P ireneje).  A le w oligocenie faza lądo­
wa, podczas k tórej osadził się w ęgiel b runa tny ,  w krótce ustąpiła  i znów 
znaczne obszary północnej części k ra ju  b y ły  pod morzem. W  m orzu  
oligocenicznym osadziły się g liny  plastyczne, a także b u rsz ty n  (w Sam- 
bji) spłókany i zniesiony do morza, jako żywica z lasów ig la s ty ch  Skan- 
dynaw ji i Finlandji. W perjodzie neogienicznym  (miocen, pliocen), mo­
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rze  zaczęło szczupleć; odwrotnie, niż w oligocenie, w miocenie północ 
k ra ju  do południowego pasa wyżyn była  lądem  (węgiel brunatny), morze 
zalewało południową część naszego obszaru: L ubelsk ie ,  W ołyń, Podole, 
Besarabję, Mołdawję, Galicję, Szląsk G órny (w południowej części, na 
po łudn ie  wyżyny), K ieleckie do gór, gdzie tw orzy ło  zatoki (morze „Śród­
ziem ne", później „Sarmackie" słonawe), sięgnęło dalej na południe, na 
obszar dzisiejszego Czarnego, łączyło się na pofudnio-zachodzie cieśniną 
M oraw ską (brama Morawska) z kotliną W iedeńską (zatoką Helwecko- 
G ierm ańsk iego  morza), na południo-wschód zaś z zatoką Pannońską (W ę­
g ry ) .  Z morza tego  wzniosły się p rzedgórza  Karpackie , a w u tw orzo­
n y ch  ty m  sposobem zatokach osadza się sól (Bochnia, W ie liczka  i t. d.). 
W  pliocenie zapanowywa ląd; ty lko  w południowej części dawniejszego 
m orza Sarmackiego, od okolic W iednia  do morza Kaspijskiego, u t r z y ­
m ują  się wielkie jeziora pontyjsJcie (z kongeryami), wysładzane p rzez  rze ­
ki; jez io ra  te  zalewały już  ty lko  południowo-wschodni skraw ek naszego 
obszaru; dały one początek  dzisiejszym morzom, Czarnem u i Kaspij­
skiemu.

W ażną  cechą całej epoki trzeciorzędowej było  zróżniczkowanie się 
klimatów. W  daw niejszych epokach gieologicznych na całej ziemi pano­
wał mniej więcej jednakow y klimat. Ślady olbrzymiej roślinności węglo­
wego (i jurajskiego) per  jodu znaleziono tak  w pobliżu równika, w Indjach, 
jak  i w pobliżu bieguna, na Szpicbergu. Stosunki te  prze trw ały ,  jak  się 
zdaje, jeszcze przez ciąg  eocenu: środkowa E u ro p a  posiadała w owym 
perjodzie  florę i faunę zwrotnikową. Ale ju ż  w miocenie miejsce tej 
flory zwrotnikowej zajęła podzwrotnikowa, a p rz y  końcu p liocenu—flora 
dzisiejsza, flora pasa umiarkowanego. Zjawiska tego  nie można wyjaśnić 
czym  innym, jak  stopniowym obniżaniem się tem p era tu ry .  Podobne 
obniżanie miało miejsce i w innych  kra jach  średnich, a szczególniej 
w yższych  szerokości gieograficznych północnej półkuli; p rzy  końcu per- 
jodu kredow ego rosły jeszcze w k ra jach  północnych  rośliny, k tó rym  po­
k rew ne dziś nie wychodzą poza zwrotniki; podczas środka epoki t rzec io ­
rzędowej wiecznie zielone lasy rosły  w północnej Grenlandji, gdzie dziś 
ciągnie się n ieprzejrzany  całun lodowy. Taka zmiana k lim atu  nie miała 
jed n ak  miejsca w pasie m iędzyzw rotnikow ym , można więc tw ierdzić ,  że 
w epoce trzeciorzędowej proces oziębiania się k l im atu  wyszedł z okolic 
biegunowych, i że s topniowe obniżanie się t e m p e ra tu ry  w środkowej 
E urop ie  było lokalnym objawem ogólnego procesu, mianowicie w ędrów­
ki izoterm  k u  równikowi.

P rzy czy n a  tego  zadziwiającego zjawiska nie je s t  dostatecznie w y­
jaśniona, ale za jego  pomocą tłom aczy się doskonale dzisiejszy gieogra- 
ficzny rozkład flory i fauny. Z wędrówką izo term  ku równikowi wę­
drow ały  też flory i fauny: po zwrotnikowej nastąpiła podzw rotnikow a
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i borealna. P ierw iastkow o każda z ty c h  flor i faun, ograniczona do oko­
lic bieguna, b y ła  jednolita ,  w ędrując jed n ak  w sku tek  oziębiania się k l i­
m atu k u  równikowi, rozchodziła  się na różne lądy, oddalała, odosobniała 
i stąd różn iczkow ała1). Jed n a  flora po drugie j  osiedlała się podczas epo­
ki trzeciorzędowej w środkowej E urop ie  i jedna  ustępow ała p rzed  d ru g ą  
ku  południowi, aż na począ tku  perjodu  diluwialnego nastąpiła flora dzi­
siejsza, ale nie na długo-, albowiem k lim a t u legał dalszemu oziębianiu 
się, tak, iż cała prawie Europa , a przedew szystk im  cały p raw ie  nasz 
kraj, został p o k ry ty  jednym  ca łunem  lodowym („epoka lodowa"). B yło  
to  olbrzymie rozprzestrzen ien ie ,  spotęgowanie dzisiejszych stosunkowo 
m in ia tu row ych  lodowców. W sk u tek  bowiem chłodniejszego i w ilgo tn ie j­
szego k l im a tu  ówczesnego izochiony, t. j. linje równej wysokości g ran i­
cy  w iecznych śniegów, m iały położenie bardziej południowe w porów na­
n iu  z dzisiejszemi (tak  np. przez K a rp a ty  p rzechodziła  w tedy  izochiona 
1500 m., t. j. dzisiejsza skandynawska, podczas, gd y  obecna izochiona 
karpacka  jes t  2200 m . ) 2). W sk u tek  tego  gó ry  europejskie s ta ły  się cen­
tram i zlodowacenia, k tó re  rozprzestrzeniło  się na okoliczne równiny; na j­
potężniejsze jednak  takie  cen trum  stanowiła w yżyna  Skandynawska: lo­
dowce rozeszły  się z niej promienisto , jak  wskazują rysy lodowcowe na 
skałach (np. w Estonji) 3), pokryw ając rów niny  E u ro p y  aż do pó łnocnych  
stóp gór Ś rednich N ie m ie c k ic h 4), K a rp a t  zachodnich, północnej g ran icy  
Podola  \ (mniej więcej) czarnoziemnego obszaru Rosji. Lodowiec p rz e ­
szedł przez B ałtyk, nie płynąc, bo m orze to je s t  z b y t  p ły tk ie  dla ta k  
olbrzymiej m a s y 5). B y ł  to  na o lbrzym ią skalę dzisiejszy kra jobraz  
grenlandzki.

Ta potężna pokryw a lodowa uchroniła  ląd od k sz ta ł tu jący c h  
Czynników, k tóre  działa ły  p rzed ty m  i działają obecnie, mianowicie od 
erozji p łynących  wód, oraz od w ietrzen ia  i denudacji a tmosferycznej; 
ale za to z drugiej s trony  same lodowce w yw arły  swój właściwy, k sz ta ł ­
tu jący  w pływ  na ty m  obszarze swego rozprzestrzenienia.

W p ły w  ten  da się podzielić na t r z y  rodzaje: nagromadzenie m aterja - 
łu  (akumulacja), dyzlokowanie w arstw  (przez parcie), wreszcie zniszcze­
nie i uniesienie (erozja albo egzaracja).

') P o ró w n a j: A. P e n c k  w  Unser Wissen von der Erde, II, (str. 106 i nast.).
2) P o ró w n a j: Verhandlungen des Vierten deutschen Geographentages, 1884, str. 79, 

oraz m apę iz o c h io n ó w  tam że. H eim : Glełscherkunde, 1885, str. 19. P a rtsch : D ie  Gletscher 
der Vorzeit in den Karpathen, 1882, str. 5).

3) C. G rew in g k : Erlduterung zur geographischen K artę, 1879, str. 31.
4) J a k o  cu r io su m  n a d m ien ia m y , że p. S iem ira d zk i (Pam . F izjogr. II ) tw ie r d z i,  

iż  lo d o w ie c  S k a n d y n a w sk i łą c z y ł  s ię  z A lp e jsk im  pod  50° szer. półn .
5) Ob. W a h n sch affe : D ie Ursachen der Oberfldchengestaltung des Norddeutschen 

Flachlandes. Str. 58, w y d . I 1891 (str. 85 i  86 w y d . II  r. 1901).
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P ró cz  tego  zewnątrz granicy zlodowacenia działa ły  równocześnie 
wody, spływające z lodowców u ich południowej kraw ędzi,  wywierając 
erozję lub osadzanie. W reszcie dalej na po łudn iu  działał osadzająco 
w iatr,  osuszywszy osady wodne.

Zlodowacenie epoki lodowej podlegało jednak  oscylacjom, to jes t  
można powiedzieć, źe było kilka zlodowaceń, oddzielonych od siebie 
perjodam i względnie korzystn iejszych warunków k lim atycznych  (perjody 
in te rg lac ja lne  *).

W e d łu g  zdania większości gieologów b y ły  t r z y  zlodowacenia, roz­
dzielone dw om a czasami in terg łac ja lnem i. N ależy  zaznaczyć, że na każ­
dym  obszarze lodowcowe ukształtow anie pow ierzchni jes t  dziełem ostat­
niego pokrycia  lodowcowego, jak iem u u leg ł dany  obszar. Trzy  zlodowa­
cenia m iały  różne natężenie, różne rozpostarcie; pierwsze, najstarsze, 
było  najm niejsze, drugie, średnie — największe, trzec ie ,  najnowsze, zaj­
mowało co do wielkości środek m iędzy poprzedniem i. Stąd wynika na­
tu ra ln ie :  1) że pierwsze zlodowacenie, k tó rego  rozpostarcie zostało p rze ­
kroczone zarówno przez drugie, jak  i p rzez  trzecie ,  nie wywarło w p ły ­
w u na dzisiejsze form y pow ierzchni obszaru, p rzezeń n iegdyś p o k ry teg o  — 
i 2) że d rugie , najobszerniejsze, zlodowacenie w ywarło w pływ  na dzi­
siejsze form y pow ierzchni ty lk o  ty ch  obszarów, k tó re  leżą zew nątrz 
obszaru, p o k ry teg o  niegdyś przez trzecie ,  najnowsze zlodowacenie.

Poniew aż zaś ostatn ie  zlodowacenie sięgnęło nieco na południe 
K ra in y  W ielk ich  Dolin, więc ty lko  obszar południow ych w yżyn P o ­
łudniowej Polski (Opole) (wyjąwszy północnego skraju) je s t  uw arunkow a­
ny  głównym  perjodem; obszar na północy — osta tn im  perjodem lodo­

J) P. S iem ira d zk i (Pamiętnik Fizjograficzny, II) u zn a je  ty lk o  jed n o  z lo d o w a c e ­
n ie , ró żn ice  za ś w  k ieru n k u  szram  (bardziej p o łu d n ik o w y  sta r sz y ch  i bardziej r ó w ­
n o le ż n ik o w y  m ło d sz y c h ) t ło m a c z y  za p om ocą  zn a n ej o g ó ln e j za sa d y  zb o czen ia  
w s z e lk ie g o  ru ch u  na z iem i w sk u te k  je j ru ch u  w ir o w e g o . Z b o czen ie  to , w e d łu g  p. S ie ­
m ira d zk ie g o , j e s t  ty m  s iln ie jsze , im  p ie r w o tn y  ru ch  c ia ła  j e s t  s ła b szy , p. S iem ira d z ­
k i  są d z i w ię c , że  o w e  m łod sze , bardziej r ó w n o le ż n ik o w e , szram y poch od zą  z o k re­
su  to p n ie n ia  m a sy  lo d o w e j, g d y  ruch jej ku  p o łu d n io w i o sła b ł, a przez to  s ta ła  się  
on a  bardziej u le g łą  zb o c ze n iu . T eorja  p. S ie m ir a d z k ie g o  j e s t  n ie ty lk o  sp rzeczn a  
z o b ser w o w a n e m i fa k ta m i, g d y ż  b ezp o śred n ie  bad an ia  o sa d ó w  d ilu w ia ln y c h  s tw ie r ­
d z i ły  dw a, a n a w e t  trzy  (je ż e li  n ie  w ię c e j)  z lo d ow acen ia*); ale, co w ię c e j , j e s t  
sp rzeczn a  z e le m en ta rn em i zasadam i fizy k i, a lb o w iem  w ia d o m o , że z b o c ze n ie  j e s t  
w ła śn ie  ty m  s i ln ie js z e , im  ru ch  c ia ła  j e s t  s i ln ie j s z y . T o też  n a w e t  na  p rądach  m or­
sk ich , w o ln o  p ły n ą c y c h , w p ły w  w ir o w e g o  ru ch u  z iem i j e s t  n ie d o str z e g a ln y  i na  
te j p o d sta w ie  „praw o B aera  “ o a ta k o w a n iu  b r z e g ó w  rzek  u le g ło  z a k w e stjo n o w a n iu .

*) W  ty m  m ie jscu  nota tk a: (oddzielenie osadów lodowcowych przez esady wód i tor­
fo w isk a ).
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w y m 1). Zresztą  w pływ  wielkiego zlodowacenia, jako dawniejszego, u leg ł  
znacznem u zatarciu  przez  późniejsze czynniki (wodę i wiatr) . R o z p a t rz ­
m y te raz  poszczególe różne sk u tk i  działania lodowców.

A) Formy powierzchni, zależne od nagromadzającej działalności lodow­
ców. N agrom adzenia  lodowcowe mogą być albo bezpośrednio przez lo­
dowce osadzone, t. j. moreny (glina z głazami eratycznemi), albo p rzez  p o ­
toki topn ie jących  lodów (osady fluvio-glacjalne, piaszczyste).

M oreny  mogą być albo denne albo końcowe (moreny powierzchownej 
lodowce te, jako bardzo grube, nie posiadały, podobnie ja k  gren landzkie).  
M oreny  co do czasu osadzania są dwojakie: dolna z g liny  niebieskawo 
szarej, osadzonej p rzez  wielkie d rugie  zlodowacenie, i górna — z g l iny  
żó łte j— przez  ostatnie zlodowacenie.

M oreny  denne tw orzą wogóle pow ierzchnię równą; taką  p o w ierzch ­
nię m a ca ły  pas W ie lk ich  D olin2) i wybrzeże B ałtyku ; ty lk o  na dzielą­
cej je  w yżynie Po jez ierza  powstały k sz ta ł ty  faliste (z jezioram i akum u- 
lacy jnem i w zagłębieniach), chaotyczne, nieraz malownicze, podobne do 
w zburzonego morza („niespokojne", „kraj garba ty") ;  je s t to  kraina more­
nowa w ścisłym znaczeniu.

K s z ta ł ty  te zostały utworzone p rzez  ostatnie zlodowacenie; n ieró­
wności pow stały  stąd, że tu  lodowiec długo stał na w yżynie  i oscylował, 
więc nagromadzenie było nierówne. N iek tó re  z ty c h  nierówności, ma­
jące ksz ta ł t  wałów, przeważnie z głazów narzu tow ych  (bo g lina została 
wypłukana), mają ch a rak te r  moren końcow ych; te  moreny „końcowe“ 
nie są to  krańcowe granice ostatn iego zlodowacenia (te leżą dalej na p o ­
łudnie), oznaczają one ty lko  granicę, na której lodowiec cofający się 
d ługo się za trzym ał; są to  tak  zwane przez am erykańsk ich  gieologów 
moraines o f retrocession (moreny cofania, lep ie j—wahania); oznaczają one 
granicę m iędzy krainą morenową i piaszczystemi osadami wód lodow­
cowych.

Rozkład  ciśnienia n ierów ny mógł też  przez parcie  lodów na g ru n t  
w y tw orzyć  nierówności3). Te urozmaicone ksz ta ł ty  morenowe na po­
łudn iu  od Pojezierza, na w yżynach  diluwialnych, praw ie nie w ystępują , 
tu  pow ierzchnia  jes t  równa, ty lk o  czasem tu  i owdzie wznoszą się na 
nich w zgórza  odosobnione (np. w Poznańskim).

Osady fluvio-glacjalne. Na południe od tej d ługo  stojącej k raw ędzi
lodowej spływ ały  potoki i one to, zmieniając wciąż swe łożyska,

’) Ob K e ilh a c k  w  Geograpliinche Zeitschrift 1898 r. str. 483.
2) W  ty m  m iejscu  na m a r g in es ie  nota tk a: a czy to nie a/uwium?
3) W  ty m  m iejscu  n ota tk a: Parcie— sfałdow anie—D rum lin.
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osadziły na południowym s toku  P o jezierza  pas piaszczysty , podobny do 
dziś osadzających się „sandru w Islandji.

N a południu  nsandryu Pojezierza  przechodzą w osady rzeczne i je ­
ziorne, jak ie  osadziły się z wód, nagrom adzonych na południowej k raw ę­
dzi lodowej, w bróździe równoleżnikowej m iędzy  Pojezierzem  i pasem 
wyżyn południowych. W ody te  sp ływ ały  ku  zachodowi jako „Pra-Wi- 
sła“, posuwając się na północ za ustępującemi lodami i tworząc w pe­
w nych chw ilach i miejscach jeziora. Podobne stosunki mogły , choć k ró t ­
ko, zachodzić na północ od Pojezierza  m iędzy jego  kraw ędzią i us tępu­
jącym ku  B ałtykow i lodowcem. I  tam  też  m am y równoleżnikowe doli­
ny rzek  (Pregoła, dolny Niemen) 1).

B) Formy erozyjne. Lodowce, działając n iby heble  lub szufle, są 
w stanie wyżłabiać n ieg łębokie  kotliny, zwłaszcza w m iękim gruncie , 
k tó re  po cofnięciu się lodowca stają się zw ykle łożyskami jezior; stąd 
w pewnej części bogactwo jez io r na P o jez ierzu  (jeziora erozji lodowco­
w e j)2). P rócz  tego  na po łudn ie  od kraw ędzi lodowca południkowo p ły n ą­
ce wody pokra ja ły  obszary morenowe i sandrowe na części tak, iż s ter­
czą one te raz  m iędzy  wielkiemi dolinami, ja k  w yspy (wyżyny), p o k ry te  
z w ierzchu górną gliną lodowcową, a niżej, na p rzekro jach ,  widać dolną 
glinę (czasami i starsze formacje).

C) Formy tektoniczne ( s t ru k tu ry  i zburzenia), wywołane m ech a­
nicznym parciem lodowca; odróżniają się one ty m  od form tek ton icznych , 
powstałych pod w pływem  sił w nętrza  ziemi, że dyzlokacją  do tk n ię te  zo­
stały ty lko w arstw y górne. Tak w wielu miejscach, w skutek  parcia lo­
dowca na miększe skały, u leg ły  zburzen iu  lub  pogięciu warstw y epoki 
kredowej, trzeciorzędowe węgla brunatnego, starsze lodowcowe itp. Mi­
chalski znalazł na północ od Chełm a na p rzekopach  kolei Brzesko-Chełm- 
skiej piaski pręgowane (uw arstw ienie uw yda tn ione  barwam i b runa tną  
i szarą); p ręg i te  na przekopach  O—W  miały położenie prawie poziome, 
na przekopach N — S pogięte, sfalowane, z a b u rzo n e3); zaburzenia te  
zyskują na sile im warstwa je s t  wyższa; dowodzi to, iż zaburzenie  było 
sprowadzone przez parcie siły zewnętrznej, więc lodowca.

Równocześnie z wahaniami zlodowacenia morza, t. j. linja b rzego­
wa, ulegały też  zmianom; by ł  czas np. gdy  morze B ałtyck ie  i N iem iec­
k ie  nie istniały, a E uropa  miała większą rozciągłość na północo-zacho- 
dzie, mianowicie do dzisiejszej batom etrycznej linji 200-metrowej (mie­
lizna wielkobrytańska). D latego to, jak  sądzi P enck , do te rm iczn y ch

l) W  ty m  m iejscu  nota tk a: Długie je z io ra  tamowe.
a) W  ty m  m iejscu  n o ta tk a : A  jeszcze  garnczki olbrzym ie— okrągłe jeziorka.
3) Pamiętnik F izjograficzny, t . V III.
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w ahań k lim atu  dołączały się jeszcze hydro logiczne: k lim at chw iał się 
nie ty lko  m iędzy ark ty czn y m  i borealnym , ale także  m iędzy morskim 
i kontynenta lnym . K lim at kon tynen ta lny ,  suchy, panował mianowicie 
w ostatnim  perjodzie in terg lac ja lnym  (Penck) lub p rz y  końcu ostatn ie­
go zlodowacenia (Keilhack); u tw o ry  fluvio-glacjalne, m uł i piasek, za­
częły  obsychać, a roślinność jeszcze się nie rozwinęła; wówczas jako 
czynnik  gieologiczny w ystąp ił  wiatr, unosząc piasek i m uł gliniasty; 
w te d y  w południowej części naszego obszaru, uwolnionego od lodów, utworzyły 
się pokłady wietrzanego ( veolskiegoa), gliniastego lossu, k tó ry  sięgnął i na 
przedgórza  gór południow ych 1). W łaśnie  ta  w ie trzana  geneza lossu 
(R ichthofen), jako też zaw arte  w nim szczątki ówczesnej fauny, świadczą
0 panow aniu  wówczas k l im a tu  wysoce stepowego.

W ody  spływające z południowej k raw ędzi topn ie jących  lodów ze­
b ra ły  się, jak  wiadomo, w wielką rzekę („Praw isła") i nap ływ am i wód 
słodkich ogran iczy ły  z północy rozpostarcie  lossu.

Przez  smugę bagien, c iągnących się na zachód od Torunia, za ję tą  obec­
nie przez kanał B ydgoski,  W isła  spływ ała n iegdyś za pośrednic tw em  
N oteci do Odry, k tó ra  również nie p łynęła  na północ, lecz p rzez dolinę 
Haweli dosięgała E lby  i z nią morza. Ale ujście tej olbrzymiej „Pra- 
w is ły “ przypadało  znacznie dalej, niż dzisiejszej Elby, mianowicie aż oko­
ło wysp Szetlandzkich (gdyż p ły tk ie  morze N iem ieckie nie istniało jesz ­
cze), tak, iż ta  dawna Wisła przyjm ow ała z lewej strony  Ren i rzeki angiel­
skie jako danniki (podobieństwo ryb  w rzekach Anglji  i p rzy leg łego  k o n ­
tynen tu )  2). I  czymże jest dzisiejsza drobna Wisła w porównaniu z ową 
potężną Prawisłą, której wielki, g ierm ański Ren by ł  ty lko  pokornym  
lennikiem! Zejście W is ły  do dzisiejszej skromnej roli odbyło się, jak  
n iek tó rzy  sądzą, w skutek  erozyjnego działania rzek nadbrzeżnych  morza 
B ałtyckiego: rzeki te, posuwając wciąż w ty ł  swe źródła, p rzed łuża jąc  
swe doliny („wsteczna erozja" L ó w la )3) dosięgnęły nakoniec dwiem a 
z n ich  okolic owej Praw isły ; w pewnej chwili wody tej ostatniej rz u c i ­
ły  się w ta k  przygotow ane łożyska i w tedy  W isła  oddzieliła się od O dry
1 E lby . W isła  i Odra wpadają w ty c h  p u nk tach  w ybrzeża  B ałtyku , k tó ­
re  najbardziej wginają się ku południowi, albowiem te  dwie rzek i nad­
brzeżne, k tó re  wpadały n iegdyś do ty c h  zatok, m usiały  mieć najkró tszy  
bieg, a s tąd  i najsilniejszy spadek ze wszystkich  rzek  nadbrzeżnych , z a ­
tem  siła ich  erozji była największa; p rócz tego m iały  one najkró tsze  
linje do przecięcia. W e d łu g  innych, wodom P raw is ły  u torow ała  drogę

x) W  ty m  m iejscu  nota tk a: A może pokryw a lodowcowa osuszała w iatry.
2) Ob. Unser Wissen von der Erde, I, str. 713.
3) L o w l w  Peterm. M itt., 1882, str. 405.
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erozja potoków, k tó re  sp ływ ały  z kraw ędzi u s tęp u jący ch  ku  północy 
lodów epoki lodowej, albo naw et wprost rozpęknięcie  w skorupie lodo­
wej, k tó ra  p rz e d ty m  tam ow ała wodom swobodny odpływ  na północ 
(Berendt). N iek tó rz y  przypuszczali nawet, że wodom W isły  utorowało 
d rogę  tek to n iczn e  pęknięcie.

W e d łu g  najnowszych poglądów (Keilhack), dolina dolnej W is ły  po­
wstała w sk u tek  działania po toku  podlodowego: z początku woda płynęła  
tu  k u  południowi, a po ustąpieniu lodów zwróciła się ku  północy. Za 
lodow cow ym  pochodzeniem  wyłomu Wisły, jak  i Odry, p rzem aw ia, w e­
d łu g  nas ta okoliczność, że, jak  widać z m apy  K e i lh a c k a *) moreny 
końcow e B ałtyck iego  Pojezierza  na l in jach ty c h  wyłomów wkraczają 
językow ato  na po łudn ie  (Wisła napotyka je  pod Swieciem, Odra — pod 
Boguminem); pokazuje to, że krawędź zlodowacenia wysyłała  wzdłuż 
ty c h  lin ji  na po łudn ie  język i  lądowe, tutaj więc ciśnienie i tarcie lodow­
cowe oraz erozja potoków lodowcowych koncentrow ały  się linijnie, tu ta j  
też  musiało powstać linijne zagłębienie. To zaś językow ate  wydłużenie 
sko ru p y  lodowej w ty c h  miejscach znajduje, jak  sądzimy, wyjaśnienie 
w zarysie  południowej linji brzegowej B a łtyku , k tó ra  w ty c h  miejscach 
w kracza  najdalej na południe; tu  więc masa lodowa znajdowała drogi 
najdogodniejsze; ale może i tek ton ika  dolin po łudn ikow ych  u ła tw iła  
drogę lodowcom.

W ody, spływające z południowej k raw ędzi topniejących  lodów, 
zeb ra ły  się, ja k  wiadomo, w wielką rzekę („Praw isła") i napływami icód 
słodkich ograniczyły z północy rozpostarcie lussu.

Najdłużej leżały lody na obszarze, ciągnącym  się na północ od k ra iny  
W ie lk ich  Dolin, d la tego  nie pokry ł on się lossem, ani jako wynioślejszy, 
nie stał się łożyskiem  wód p łynących ,  lecz pozostał typow ą kra iną  mo­
renową ( ty lko  tu  i owdzie poprzeryw aną osadami rzecznem i i jeziorne- 
mi). Dopiero na północy, u  w ybrzeży  B a łtyku , znów spotykam y osady 
wód słodkich.

Równocześnie też  u tw o rz y ły  się dwa nasze m o rz a : ze słonawych 
jez io r  p liocenicznych , P o n ty jsk ich  przez  otworzenie Bosforu u tw orzyło  
się morze słone Ponto-Kaspijskie, k tó re  następnie  rozpadło  się na Kas­
p ijsk ie  i Czarne. P ły tk i  Bałtyk, w ypierany  przez lodowiec Skandynaw ­
ski, dopiero po us tąp ien iu  lodów i p a ru  w ahan iach  o trzym ał dzisiejsze 
zarysy.

W in te rg lac ja ln y ch  perjodach  rozw ija ła  się znów flora i fauna, 
zjaw ił się naw e t  „pan stworzenia", c z ło w ie k 2). Nakoniec po różnych 
oscylacjach, po ustąp ien iu  lodów, po epoce lodowej nastąpił obecny

l ) Ob. m apę w  Himmel und E rde  1898 str. 153.
3) W  ty m  m ie js c u  n o ta tk a : tuięcej danych.
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perjod utworów aluwialnych: torfów, ru d  darniow ych, piasków nadrzecz­
nych  w ew nątrz  lądu, a nad brzegam i morza perjod tw orzen ia  się kos 
p iaszczystych , m ierzeji,  (Nehnmg), k tó re  zam ykają  jeziora nadbrzeżne 
(Haf fy) .  W ielkie  rzeki, pochodzące z P raw is ły ,  w ypełniają  spokojnie 
haffy  m ułem  i tworzą żyzne żuławy. P iasek  lądow y i m orsk i s ta je  się 
często igraszką w iatrów  i daje m ate r ja ł  do nowszych eolskich u tw orów , 
nowszych djun, które, w ędrując, zasypują pola, lasy, zmuszając rzek i  do 
zm iany  k ie ru n k u  i miejsca ujść (Wisła, Aa, Słupia).

Uwolniona ostatecznie od lodów równina zaczęła się t rw a le  o ż y ­
wiać, o trzym ała  dzisiejszą florę i faunę, oraz człowieka. Nowe to  o s ied le ­
nie odbywało się z dwóch stron: południo-zachodu, od równin Franicji 
oraz B ram y  Morawskiej, i od południo-wschodu, od równin c z a rn o m o r­
skich, oraz B ram y Czarnomorskiej; stąd pochodzi m iędzy  innem i m ie ­
szany, przejściowy ch a rak te r  flo ry  i fauny naszego kraju.

Osady lodowcowe, k tó rem i obdarzyła nas Skandynawja, oraz w z w ią z ­
ku  z niemi będące (fluvio-glacjalne) lóssowe p o k ry ły  wszędzie p ra w ie  
w ars tw y  starszych formacji, tym  bardziej, że w arstw y te, w yjąw szy  niie- 
k tó re  okolice (K arpaty , Sudety ,  góry  M ałopolskie) nie u leg ły  zb y t  w ie l ­
kim dyzlokacjom  i nie w y tw o rzy ły  z b y t  n ierów nego te renu , któresgo 
wyniosłości m ogłyby  licznie s terczyć nad g rubą  warstwą diluwialną..

S tosunki tak ie  wystawiają cierpliwość gieologa na ciężką próibę 
i n iezm iernie u trudn ia ją  badanie kraju, niema bowiem wielu obnażeń sktał 
s tarszychył trzeba tw o rzy ć  niejako sztuczne obnażenia zapomocą o t w o ­
rów świdrowych. S tosunki te  mają n ie ty lko  teore tyczno-naukow ą, ;ale 
i ekonom iczną niedogodność, u trudn ia ją  one bowiem niety lko  n a u k o w e  
badania pokładów gieologicznych, ale także  i eksploatację skarbów mime- 
ralnych. To słabe, zarówno gieologiczne jak  i orograficzne, z ró żn ik o w a-  
nie k ra ju  musiało w yw rzeć  n iek o rzy s tu y  w pływ  na szybkość um ysłło- 
wego i ekonom icznego rozwoju, na rozwój górn ic tw a i nauki o ziemni. 
W yjąw szy południowe g ó ry  graniczne, ty lko  bardzo sporadycznie niapDO- 
ty k a  się na obszarze naszego kraju, głównie na skrajach, starsze fonr- 
macje. Obnażenia te, bądź sterczą ponad diluwium, wyjątkowo wskutcek 
dyzlokacji (góry Małopolskie, Kielecko-Sandomierskie), bądź w skutcek 
jedynie denudacji,  bądź zostały  odsłonięte w sku tek  głębokiej erozuji. 
Tak np. starsze formacje spo tykam y na południo-wschodzie, w dolimacch 
rzek  podolskich i ukra ińsk ich , k tó re  w erznęły  się aż do dewonu, sy lu rru ,  
a naw et do a rch a iczn y ch  gran itów  i gnejsów. Odpowiednik do te^go  
spo tykam y na północo-wschodzie, gdzie starsze formacje zostały też  ood- 
słonięte przez  erozję rzek  (porogi na W indaw ie, Dźwinie Z achodniie j  
i Wielikiej-Narowie) i fale zatoki fińskiej (klint); ale odpowiednik teen 
nie je s t  zupełny , stosuje się ty lko  do formacji paleozoicznych, podczaas, 
g d y  a rchaiczne  w ystępu ją  dopiero po drugiej stronie zatoki F iń sk iie j
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w Finlandji;  dalej k u  zachodowi znikają naw et formacje paleozoiczne, 
w ystępu jąc  dopiero wraz z archaicznem i po drugiej s tronie Bałtyku , 
w Skandynawji. (Tylko odłam ki ty c h  skał zag ran iczn y ch  północnych, 
p rzyn ios ły  nam, jak  wiadomo, lodowce). T ym  sposobem gieologiczne 
uzupełnienie Polski spo tykam y za B ałtyk iem , w Skandynawji; podobnie, 
jak  uzupełn ien ie  F rancji — za kanałem, w W ielk ie j  B ry ta n j i  (kotlina 
Parysko-L ondyńska).

W reszc ie  zwarciej nieco w ystępują  starsze formacje (dewon, węgiel, 
tryjas, ju ra ,  kreda) także w południowo-zachodnim kącie naszego obszaru, 
między Wisłą i Odrą, gdzie  osady morza trzec io rzędow ego  nie p o k ry ły  
w szystkich  miejsc, lub gdzie  zostały  później usunięte  p rzez  denudację; 
zresztą i t u  te  starsze formacje często ukryw ają  się pod cieńszą lub 
g rubszą  warstwą tlossu. Okolice ty c h  obnażeń s ta rszych  formacji, lub 
przynajm nie j  ich n iegłębokiego zalegania, są bardzo ważne pod w zglę­
dem ekonomicznym, dostarczają  one bowiem skarbów m ineralnych. G ó r­
nicza k ra ina  Szląska i południowo-zachodnia część Królestwa Polsk iego  
(„kraina Cyklopów") dostarcza węgla kam iennego, żelaza, cynku, ołowiu, 
m arm uru  i t. d. W ęgiel kam ienny  w yw ołał w pobliżu  rozwój p rz em y ­
słu przędzalno-tkackiego i szybki rozwój miast, p rzypom inających  w min- 
ja tu rz e  owe am erykańskie miasta „w yrastające z pod z iem i“. Okolice 
Chełma, Grodna, Oleska dostarczają kredy; w bło tach  d iluw ialnych  i alu- 
w ialnych  wszędzie żelazo błotne (stąd częste nazwy miejscowości: R uda, 
R udka) ale najwięcej nad Wisłą, powyżej N iepołom ic.

W  jarach  podolskich, s ięgających syluru , znajduje się m arm ur, 
pełen t ry lob itów  (dolina Smotrycza, pod Kamieńcem podolskim) oraz 
kule  fosforytów (np. dolina Uszycy) głównie w łupkach  g lin iastych sy- 
lu ry jsk ich ,  a także w piaskach kredow ych  *). Zawierają one wielką ilość 
fosforanu wapnia, zmielone służą za nawóz; pow stały  prawdopodobnie 
z rozk ładu  kości kopalnych, pod w pływ em  wody z kwasem w ęglanym. 
Dalej na wschód występujące na jaw formacje archaiczne dostarczają 
g liny  porcelanowej, labradory tów  i żelaza (K rz y w y  Róg). F orm acja  
trzeciorzędowa jes t  dość uboga w skarby  m ineralne , ale w każdym razie 
dostarcza ona węgla brunatnego, (np. w dorzeczu  W a r ty ,  w dolinie W i ­
sły, na Podolu), bu rsz ty n u  w Samlandji, g ipsu  (w yżyna Małopolska, P o ­
dole), soli, n a f ty  (kraina Podkarpacka) i wód m inera lnych  siarczano- 
słonych, pow stałych  z jego  rozkładu  (B u s k )2). G dzieniegdzie w ystępu je  
alabaster (koło Niżniowa).

F orm acje  w ybuchowe, zwłaszcza młode, bardzo rzadko w ystępu jąc  
na jaw  na naszym obszarze (cieszynit w K arpatach zachodnich, t r a c h i t

x) Ob. In o str a n c ew . Gieologja II str. 61.
3) Ob. M ichalski. Pam iętnik F izjograficzny  V II.
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koło C zorsztyna i Szczawnicy, bazalt na Szląsku, po rf ir  w Krakowskim, 
porf iry t  na W ołyniu),  dostarczają m ater ja łu  na b ru k i  i szosy. Czasem 
zresztą  i bardzo głęboko zalegające form acje mogą za pośrednic tw em  
źródeł m inera lnych  objawić się na powierzchni i przynosić  ekonomiczną 
korzyść, np. źródła słone Inowrocławia, C iechocinka i doliny Niemna, 
bijące z zagłębia formacji jurajskiej, (a być  może ze starszej jeszcze), 
k tó rego  krawędzie wychodzą na jaw  dopiero na skrajach naszego obszaru 
(g rzb ie t  Krakowsko-Wieluński, ujście Odry, Kołobrzeg i Popie lany).  
Wogóle jednak  w okolicach, gdzie  s tarsze formacje leżą głęboko pod 
warstwą diluwium, w ystąpuje  wielki brak skarbów m ineralnych; miesz­
kańcy  muszą się konten tow ać ty lko  g liną (na cegły , garnczki,  kafle), 
to rfem  na opał, ru d ą  żelazną łąkową, z k tóre j  w ytap ia ją  żelazo, lub 
k tó re j  używ ają do budowy: woda, zaw ierająca żelazo, p rzeciekając
w piasek, cem entu je  go i zam ienia w żelazisty  piaskowiec (np. w M ie­
dniewicach pod Warszawą) *). W reszc ie  g łazam i eratycznem i, granito- 
wemi i gnejsowemi, (na szosy, bruki, podmurowania, kanały) lub wa- 
piennemi (wypalanie wapna na Pojezierzu).

Południow a gran ica  głazów e ra tycznych , w ed ług  nowszych badań 
idzie od północnych stoków Sudetów  (do 500 m. wysokości) przez B ram ę 
Morawską na południe K rakowa, Przem yśla ,  na północ od Lwowa, p rzez  pół­
nocną część Wołynia, gdzie ciągnie się równolegle do P ry p e c i— od S ty ru  
do Owrucza; stąd skręca na południo-wschód równolegle z D nieprem , 
k tó ry  następnie przecina m iędzy  ujściami S u ły  i Psiołu 2). G ranica ta  
nie jes t jednak  jeszcze zupełnie pewna, w ed ług  p. D unikowskiego np. 
sięga ona dalej na południe, g ieolog ten  znalazł mianowicie g łazy  g ra n i­
towe, sjenitowe i kwarcowre na Podolu  nad górnym  Bohem, k tó re  uważa 
za eratyczne, g d y  tym czasem  N ik it in  sądzi, że są one u tw orem  m ie js ­
cowym, pochodzącym  z archaicznego podkładu, p o k ry teg o  lóssem. 
W  każdym razie południowo-wschodnia część naszego k ra ju  (wraz z po- 
łudniowemi górami) różni się od re sz ty  brakiem  osadów lodowcowych 
skandynawskich. Dawniej granicę głazów e ra ty czn y ch  prowadzono d a ­
leko bardziej na północ; tak  np. na m apie  P u s c h ‘a 3) przechodzi ona 
w K rólestw ie Polskiem  przez Częstochowę, P rzedbórz , wzdłuż (mniej w ię­
cej) rzeki Kamiennej, na południe od Pu ław , na północ do Lublina, przez  
Chełm i W łodaw ę za Bug. Ta dawna gran ica  m a jeszcze dotąd pew ne 
p rak tyczne  znaczenie, ponieważ na północ od niej kam ienie e ra tyczne  
w ystępują obficiej i są używane, jako m ater ja ł  budowlany na szosy, bruk i,  
kanały, podmurowania, pomniki, znaki graniczne, p łoty. S tan d róg  po

l ) Ob. W . C h o ro szew sk i. Pam iętnik F izjograficzny  X I .
3) S. N ik it in ,  w  Petermann's Mitteilungen 1886 r., str. 257.
3) Pam iętnik Fizjograficzny t. I.
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za tą  granicą, w okolicach posiadających ty lk o  wapień na szosy (np. 
w iększa część Lubelskiego; stąd w Zamościu fab ryka  klink ieru , tw a r­
d y ch  cegieł, używ anych  na szosy) lub nie posiadających żadnego ka­
mienia (np. Hrubieszowskie, Sandomierskie) j e s t  opłakany; py ł,  jak  mąka, 
błoto, jak  śmietana, smoła i t. p., oto p rzy jem nośc i  podróżującego ze­
w nątrz  tej g ran icy  głazów era tycznych .  N a tu ra ln ie ,  że z biegiem czasu 
w sk u tek  ciągłego zużywania, g łazy  e ra tyczne  znikają; w n iek tó rych  
miejscach są one już tak  wyczerpane, że np. nad Szeszupą mieszkańcy 
wyciągają je  mozolnie z dna rzek i 1). W P r u s a c h  stało się to  rzem io­
słem pewnej klasy  ludności, zwanej Steinfdnger, k tó rzy  naw et z haffów 
i m orza  wyciągają kamienie 2) 3).

* **

Pod  w zględem  orograficznym i g ieog iene tycznym , można wyśledzić 
ta k ą  samą przejściowość m iędzy zachodem i wschodem, jaką widzieliśmy 
pod względem u k ład u  poziom ego granic. Mianowicie w części zachod­
niej naszego obszaru widzimy silniejsze różniczkowanie terenu , właściwe 
E u ro p ie  zachodniej: spo ty k am y  góry, tak  młode, fałdowe, sys tem atu  
alpejsk iego  (Karpaty), jako też  stare, uskokowe, skibowe, system atu, 
środkowoeuropejskiego (Sudety , Kielecko-Sandomierskie). Spotykam y w y­
lew y m łodych  skał w ybuchow ych (bazalty, t rach i ty ) ;  nawet równina 
w g łębszych  w arstwach p rzedstaw ia  dyslokacje , kraj skibowy. Część 
wschodnia nie posiada gór, układ  warstw jes t  poziomy, właściwy E u ro ­
p ie wschodniej; zew nętrzne zróżniczkowanie te re n u  je s t  prawie jed y n ie  
p roduk tem  erozji. N aw et w procesie wspólnego zlodowacenia i w śla­
dach  p rzezeń  pozostawionych istnieje pewna różnica m iędzy  tem i czę­
ściami: część zachodnia w epoce wielkiego zlodowacenia by ła  zlodowa- 
cona cała, aż do gór gran icznych; w części wschodniej (na wschód od Sanu) 
zlodowacenie praw ie nie p rzekroczy ło  północnej kraw ędzi w yżyn p o łud ­
niowych (wyjąwszy wyżynę L ubelską  i zatokow e wkroczenie lodowca 
w zdłuż doliny Dniepru), tak  iż południo-wschód naszego obszaru, jak  
to  już wiemy, nie posiada osadów lodowcowych.

W  związku z wyżej wyłożoną gienezą naszej rów niny  znajduje 
się jej g ieo tek to n ik a  i m o rfo lo g ja : 1) skład z dwóch połów: kra ju  ski­
bowego i stołowego, 2) uk ład pasowy; mianowicie wyżej wzmiankowane 
t rz y  pasy równoleżnikowe.

l) Wszechświat 1888 13.
s) E. ite c lu 6 . Oeographie Universelle, III  str. 785.
3) S z c z e g ó ło w y  o p is  m in era łó w  i sk a ł, w y s tę p u ją c y c h  na  n a szy m  obszarze  

p o d a ł L e w iń sk i w  Przewodniku dla Samouków.
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1) Pas południowych wyżyn lóssowych (Podkarpackie Opole, W y ży n a  
Podgórska), urozmaicony przez erozję, w zachodniej części tak że  przez  
silniejsze tek toniczne procesy mianowicie w górach Kielecko-Sandomier- 
skich. Są to  stare  góry  fałdowe, skomplikowane uskokami. Oś ich, 
biegnąca z północo-zachodu na południo-wschód, składa się ze skał 
tw a rd y ch ,  z warstw paleozoicznych (starszych), po bokach w ystępu ją  
w arstw y mesozoiczne, zlewające się ze sobą na północo-zachodzie i po­
kryw ające oś paleozoiczną.

2) Pas środkowy (K raina Wielkich Dolin), brózda, wyznaczona przez 
procesy tek toniczne, wymodelowana p rzez  erozję; je s t  to pas dolin niz- 
kich, b ło tn is tych  (k tóre  biegną też  równoleżnikowo, rozdzielone sm uga­
mi równoleżnikowych wyniosłości, podzielonych poprzecznie, tw orzących  
często w yspy śród b ło tn is tych  dolin), gdzie  zbierają się wody, w strzy­
mane w swym swobodnym odpływie przez dwa pasy wyżyn.

3) Pas północny wyżyn morenowych, nagrom adzonych na wyniosłym 
starszym fundamencie, obfitu jących  w jez io ra  (Bałtyckie Pojezierze).

Pas  wyżyn północnych je s t  prawie wszędzie oddzielony od północ­
nej g ran icy  morskiej, B a ł ty k u  (k tó ry  też  można uważać, jako  najniższą 
orograficzną część składową, zalaną wodą), podrzędnym  bardzo, co do 
obszaru, pasem w ązkich i nizkich nizin Nadbrzeżnych, k tóre  są złożone 
głównie z osadów deltowych; n iziny te rozszerzają się ku wschodowi, 
w miarę zwracania się B a ł ty k u  na północ. Pas w yżyn południow ych 
je s t  też  prawie wszędzie oddzielony od południowej g ran icy  górsko- 
morskiej łańcuchem nizin Podgórskich (O dry  Szląskiej, W isły  i Sanu, D nie­
stru) i nadm orskich. L in je  ty c h  zagłębień  podgórskich (kierunki rzek )  
zostały  wyznaczone przez procesy górotwórcze, ale erozja rozszerzyła 
te  zagłębienia, mianowicie erozja boczna rzek  głów nych, p a r ty c h  ku  
północy (wogóle dalej od gór) przez spływające k u  nim po tok i górskie; 
n iziny te  na południo-zachodzie i południo-wschodzie sięgają zatokowato 
poza granicę kra ju  ku  Dunajowi, mianowicie raz przez B ram ę Karpacko- 
Sudecką na równinę Morawji, d rugi r a z — przez B ram ę Karpacko-Czar- 
nomorską na równinę W ołoską (kraje sporne).

Jeże l i  do ty c h  pięciu  m orfo logicznych  pasów (w yżyna Północna 
i Południow a K ra ina W ie lk ich  Dolin, nizina podrzędna Nadmorska, n i­
ziny Podgórsk ie) dodam y poprzednio już  rozpatryw ane  południowe góry 
(Sudety , Karpaty), to o trzy m am y  ca łkow ity  morfologiczny, orograficzny 
skład naszego kraju.

Kraina W ielk ich  dolin, ciągnąca się wzdłuż równoleżnika, prawie 
pośrodku między łukow ato  odbiegającemi Karpatami i B a łty k iem  oraz 
morzem Czarnym  i za toką F ińską , stanowi oś symetrji ty c h  wszystkich  
orograficznych części składowych. Rozszerzenie się w skutek  tak ie j  sy­
m etrj i  całego obszaru k u  wschodowi idzie głównie na korzyść obu pasów
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w yżynow ych. Ta sym etrja  je s t  dokładniejsza w części wschodniej, niż 
zachodniej, w pierwszej bowiem obie zew nętrzne strony  pasm w yżynow ych 
p ochy la ją  się ku w ybrzeżu  morskiemu, w drugiej ty lk o  północne pochyla 
się ku  morzu, południowe zaś ku  nizinom podgórskim . W reszcie co do 
południowego świata górskiego Karpacko-Sudeckiego, to  ten  znajduje 
swój odpowiednik dopiero  poza północną g ran icą  naszego obszaru, p o ­
za B a łty k iem  — w świecie górskim Skandynaw sko-Finlandzkim . Ta 
sym etrja  orograficzna wywołała, jak  to  niżej zobaczymy, i w innych  
k a teg o r jach  gieograficznych pewne objawy sym etr ji  (w hydrografji ,  opa­
dach, florze, a nawet faunie i człowieku), więc sy m etr ja  to  d rug i  leit­
motiv obok przejściowości.
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Luźne notatki do rozdziału 2.

1. R ó w n e  u k sz ta łto w a n ie  p o w ie r z c h n i sk a z a ło  P o ls k ę  na k ra jo o b ra zo w ą  
je d n o s ta jn o ść , a zarazem  jia zm ien n o ść  b ie g u  d z ie jo w eg o , n a  n iep o k o je  w o je n n e .

2. P a sy  r ó w n o le ż n ik o w e  zb a cza ją  n ie c o  od te g o  k ieru n k u : pas p o łu d n io w y  
w y ż y n  sk ręca  łu k ie m  k o n ce n tr y c zn y m  do K a r p a c k ie g o , p a s p ó łn o c n y  —  k o n c e n ­
tr y c z n y m  do B a łty c k ie g o ;  stąd  d z ie lą c a  j e  K ra in a  W ie lk ic h  D o lin  k u  w s c h o d o w i  
ro zszerza  się; na w sch o d z ie  zn a jd u je  k res za  D n iep rem  w  ta m ie  w y ż y n y  M o sk ie w ­
sk iej; na  za ch o d z ie  zb ieg a  s ię  w  je d n ą  d o lin ę  — E lby.

3. W  c z a s ie  dolnego syluru  c a ły  p ra w ie  ob szar  d a w n ej P o lsk i b y ł  m orzem , 
w y ją w s z y  c zę ść  zach od n ią , g d z ie  b rzeg  lądu b ie g ł  od ok o lic  K ra k o w a  k u  p ó łn o co -  
z a ch o d o w i, k u  u jśc iu  O dry, oraz c z ę ść  p o łu d n io w ą  na  p o łu d n ie  od lin ji, p o p ro w a ­
dzon ej od o k o lic  K rakow a do u jśc ia  P ry p ec i; ta  o s ta tn ia  c zę ść  z o s ta ła  za la n a  
r a n tsg r es ją  m orską, ro zp o cz y n a ją c ą  s ię  p rzy  k o ń cu  d o ln eg o  sy lu ru .

4. D olny dewon. W schod n ią  c zę ść  P o ls k i  na w sch ó d  od 40° — za jm o w a ł ląd  
z jez io ra m i: je z io r a  w K u r la n d ji ,  k o tlin a  P ry p ec i;  w  c z ę śc i za ch od n iej ląd  b y ł  ty lk o  
w  p a s ie  n a d b a łty ck im , r esz ta  b y ła  m orzem . O bacz m a p y  F. Frech.

5. Jura  na  p o łu d n ie  W is ły  od T y ń c a  i P o d g ó rza  p od ch od zi pod S w o sz o w ic e ,  
g d z ie  zapada pod m io cen  K arp ack i.

6. D olina Rudawy  (za p a d n ięc ie ) z o s ta ła  w y p e łn io n a  iła m i m io ce n icz n e m i, z a ­
w ie ra j ą cem i g ip s  (źród ła  s ia rcza n e  w  K rzeszo w ica ch ).

7. D olina  W isły  (j a k  i Rudawy) w  J u r z e  n ie  j e s t  d z ie łem  c zw a r to r zę d o w e j
ero z ji, le c z  z a p a d n ięc iem  p rzed m io cen iczn y m , g d y ż  j e s t  w y p e łn io n a  osad am i m io-
c e n o w e g o  m orza.

8. W  .Ns 35 z r. 1906 W sz e c h św ia ta  Z. R o ż e n  m ó w i, że  w  o k o lic y  K rz eszo w ic .
J u ra  tw o r z y  a n ty k lin a lę , że j e s t  s i ln ie  s fa łd o w a n a  ?

9. R o se n b u sc h  (M ikroskopische Physiographie der massigen Oesteine) 1896 str. 1156) 
z a lic za  cieszyn ity  do ro d z in y  d iab a zo w ej. W e d łu g  S za jn o ch y  tw o r z ą  one BLagergdnge“ 
w  w a r s tw a c h  w a p ie n ia  k r e d o w e g o  o k o lic  C ie szy n a  i u le g ły  w raz  z n im  sfa łd o -
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w a n iu . T sch erm a k  z w ę z i ł  p o ję c ie  t e s z e n itó w , w y d z ie l iw s z y  z n ic h  p e w n e  sk a ły  
n a zw a n e  p rzez  R o sen b u sch a  p ó źn ie j p ik ry ta m i, są  o n e  m ło d sze  od c ie sz y n itó w  
(k tó r e  są  kredow e); a le  są  te ż  i sta rsze  p ik r y ty , p a la e o p ik r y ty . P r z y ty m  w s z y s tk ie  
t e  sk a ły  są  w  s ta n ie  s i ln e g o  z w ie tr z e n ia . Z o b a cz  tu: R o h rb a ch  (o te sz e n ita c h )  
T sch erm a k . Mineralog is che und Pełrogr aphis che M itteil. r. 1885 V II 1 — 63,

10. J u r a  b ru n a tn a  z a w ie r a  że la zo  u  s tó p  J u r y  K ra k o w sk ie j , ta k  sam o. ja k  
i  u  s tó p  N iem ieck ie j .

11. K oło P ło c k a  in ż y n ie r  K o lsk i z n a la z ł s fe r o id e r y t  z w y k ły  dla ju r y  ( Gazeta 
P olska  r. 1902.)

12. G rzb iet d e w o ń sk i D ębnicko-Siew ierski w z n ió s ł  się  po o sa d zen iu  d o ln y ch  
łu p k ó w  w ę g la  p r o d u k c y jn e g o  i  razem  z j e g o  w z n ie s ie n ie m  i p ę k n ię c ie m  w y la ły  
s ię  p o r f iry  i m e la firy  (w e d łu g  Z a r y cz n e g o  w ię c  — przed  P erm em  —  ale  in n i, ja k  
H om er i  Z uber, o d n oszą  j e  do P erm u).

13. Perm  (p ia sk o w ie c )  j e s t  u tw o re m  lą d o w y m , o d n o szą  g o  te ż  tu  n ie k tó r z y  
do d o ln e g o  tr y ja su , p o d o b n ie  ja k  k o n g lo m e r a ty  (z ło ż o n e  z o d ła m k ó w  w a p ie n ia  i sk a ł  
w y b u c h o w y c h ) , k tó re  są  p ra w d o p o d o b n ie  w y tw o r e m  fa l m orza tr y ja so w e g o , u d erza ją ­
c e g o  od zach od u  w  g r z b ie t  p a le o z o ic z n y  D ę b n ic k o -S ie w ie rsk i.

14. N ie s ty k a n ie  s ię  z lo d o w a c en ia  S k a n d y n a w s k ie g o  z K a rp a ck im  znajdu je  
(zd a je  się?) a n a lo g ję  w  n ie s ty k a n iu  s ię  a m e ry k a ń sk ie g o  z k o rd y ljersk im — za p e w n e  
w ie lk ie  z lo d o w a c e n ie  w y w o łu j e  o su sz en ie :  tw o r z y  s ię  n ib y  k o tlin a  p o d łu żn a , 
p o z b a w io n a  o p a d ó w  (ja k  n ap rz. w y ż sz e g o  R enu ), ty lk o , że je d n ą  je j k ra w ęd ź  
tw o r z ą  n ie  g ó ry , le c z  lo d o w ie c  (m oje). P o n ie w a ż  po  n iz in ie  za ró w n o  P ó łn o cn o -  
A m ery k a ń sk ie j , ja k  W sc h o d n io -E u r o p e jsk ie j  — z a ró w n o  w z d łu ż  d o lin  M iss iss ip i  
ja k  i D n iep ru , lo d o w ie c  p o su n ą ł s ię  da lej, n iż  w  k ie ru n k u  gór , w ię c  robi to  ta k ie  
w r a że n ie , ja k b y  lo d o w ie c  m ia ł horor m ontania i to  n ie ty lk o  m e c h a n ic z n y , ja k o  w o ­
b ec  zapory , g d y ż  np., g d y  K a rp a ty  w sch o d n ie  sk ręca ją  k u  p o łu d n io w i, lo d o w ie c  n ie  
p o s u w a  s ię  za  n iem i.

15- P o  ep oce  lo d o w e j m u s ia ła  p o z o sta ć  k ra in a  p e łn a  w ó d  p ły n ą c y c h  i s to ją ­
c y c h , b ło t  z k lim a tem  d ż d ż y sty m , m g lis ty m ; n a s tę p n ie  z a c z ę ła  ob sy ch a ć , p o k ry w a ć  
s ię  lasem . C z ło w ie k  z p o c z ą tk u  m ieszk a ł na  p o la ch , z a jm o w a ł s ię  r y b o łó w stw em , 
p o te m  m y ś liw stw e m , h o d o w lą , r o ln ic tw em .

17. Wyłomy w K ra in ie  V fielkich  D olin  n ie  są  u tw o r e m  e p ig ie n e ty c z n y m , g d y ż  
w y n io s ło ś c i ,  przez k tó r e  s ię  r z e k i p rzerzyn ają , s t e r c z a ły  od razu  z w ó d  po c o fn ię ­
c iu  s ię  lodów ; w id o c z n ie  p o to k i [lo d o w co w e  p r z e r ż n ę ły  j e  k u  p o łu d n io w i, d z is ie j ­
sze  rzek i p r z e p ły n ę ły  g o to w e m i d o lin a m i n a  p ó łn o c  (m oje); d la teg o  to  w  ty c h  
m iejsca c h  wyjątkow o  w ie lk a  a k u m u la cja  g ła z ó w  w  d o lin ie  r ze k i (g d y b y  to  b y ła  ep i-  
g ie n e z a , to  w s z ę d z ie  je d n a k o w o  p o w in n y b y  n a g ro m a d z ić  się  g ła z y  w  d o lin ach ). 
W y ło m y  w  K ra in ie  W ie lk ic h  D o lin  b y w a ją  cza sa m i r ó w n o le żn ik o w e : g d z ie  B u g  
w k r a c z a  do k o t l in y  W is ły ,  a W arta—do O dry (bo tu  sm u g i w y n io s ło ś c i  p rzec in a ją  
w  p op rzek  K ra in ę  W ie lk ic h  D o lin ).

16. L ó ss  m oże d la te g o  n ie  tw o r z y  d iu n , o sa d za  s ię  ró w n o m iern ie , ż e  j e s t  
bardzo lek k i, osad za  s ię  n ie  p rzez  u s ta n ie  s i ły  w ia tr u , le c z  d łu g o  z a w ie s z o n y  
w  p o w ie tr z u  osiada.
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18. W edług  G eera (m apa w  T raite  de Geologie. A. de L a p p a re n t 1900 r. 3625 
str.) ostatnie zlodowacenie p o k r y w a ło  ty lk o  P o zn a ń sk ie  i  P r u sy  a na  L it w ę  n ie  
s ię g a ło , N ie m en  np. b y ł  w o ln y .

W a ż n e ! — to  sam o na m ap ie  a n g ie lsk ie j  (a le  to  b łę d n e  —  ob. W a h n sch a ffe ).

19. Przejściowość lodowcowego pokryc ia :  n a  za ch ó d  c a ła  n iz in a , w  P o lsce  — ty lk o  
w  c z ę śc i za ch od n iej ca ła , w  c zę śc i zaś w sc h o d n ie j  ju ż  c z ę ść  p o łu d n io w a  j e s t  w o l­
na, ta k , ja k  dalej na w sc h o d z ie  w  R o s ji  na  w ię k s z ą  sk a lę .

20. F a k t, ż e  ló s s u  n iem a  a n i n a  P o jez ierzu , a n i w  k r a in ie  W ie lk ic h  D o lin  
(p ra w ie  —  j e s t  na  P o le s iu  na  w y ż y n ie )  p o k a zu je , iż  m u s ia ł on  s ię  tw o r z y ć  w ted y ,, 
g d y  p ie r w sz e  b y ło  p o k ry te  lodem , a d r u g ie  w o d ą  (P ra w is ła ). W  m iarę, ja k  w o d y  
W ie lk ic h  D o lin  p o s u w a ły  s ię  na  p ó łn o c  za  u s tę p u ją c ą  sk o ru p ą  lo d o w ą , o d s ła ­
n ia ły  on e  dn a  z m u łem , k tó r y  o su sz o n y  p rzez  w ia tr y  d o s ta r c z y ł m a ter ja łu  na  
ló ss  (m oje).

21. L o d o w ie c  raczej w y p r z ą tn ą ł m a ter ja ł d a w n e g o  r o zk ru szen ia .

22- Z a te k to n ic z n y m  p o ch o d zen iem  w y ło m ó w  w  P o je z ie r z u  p rzem a w ia , ja k  
m i s ię  zdaje, n ie d o s ta te c z n e  u k o ń c z e n ie  p ra cy  ero zy jn e j d o p ły w ó w : b ie g  ich  j e s t  
b y stry , w o d o sp a d o w y , ty m cz a se m  erozja  d o lin  w y ło m o w y c h  w y r ó w n a ła  j e  d o sta ­
te cz n ie , w y p r z e d z iła  erozję  d o p ły w ó w  (zdaje  s ię , że np. do N iem n a  d o p ły w y  r z u ­
cają  s ię  w o d osp ad am i).

23. M orze Sarm ack ie  łą c z y ło  s ię  p rzez  bram ę M o ra w sk ą  z k o t lin ą  W ied eń sk ą .

W darcie  s ię  m orza  Ś ró d z iem n eg o  do C zarn ego  n a s tą p iło  w  d ilu w iu m , a le  ju ż
po odłączeniu  s ię  K a sp ijsk ie g o , g d y ż  daw na fa u n a  te g o  o s ta tn ie g o  n ie  u le g ła  z n is z ­
c zen iu , ja k  fa u n a  C zarn ego .

W e g łu g  S o b o lew a  lim a n y  z o s ta ły  w y ż ło b io n e  przez  r ze k i p r z y  bardzo n iz k im  
s ta n ie  je z io r a  P o n ty jsk ie g o  (w  c z a s ie  w ie lk ie g o  z lo d o w a cen ia ).

24. H istorja  morza Czarnego i K asp ijsk iego . W  o lig o c e n ie  b y ło  to  m orze , k tó r e  
ą c z y ło  s ię  z Z a c h o d n io -S y b ir sk im . W m io ce n ie  m orze , z p o c z ą tk u  n ie w ie lk ie ,  
ro zszerza  s ię  i przez  G a lic ję  s ię g a  k o t l in y  W ied eń sk ie j  (i d a le j)— „morze Śródziemne 
N a stę p n ie  j e sz c z e  w ię k sz e  „morze Sarmacki^. “

25. P ię tro  Pontyjskie  —  m orze  sz c zu p le je  i p o z o s ta w ia  osa d  w a p ie n n y  (w a ­
p ień  s te p o w y ) , r ze k i w r zy n a ją  s ię  g łęb o k o , tw o r z ą  r y n n y  l im a n ó w . W r eszc ie  u tw o ­
r zen ie  D ardanel i B o sfo ru , po o d d z ie le n iu  s ię  m. K a sp ijsk ieg o ; fa u n a  (D reisena) w y ­
m iera  od s ło n y c h  w ó d  śró d z iem n o -m o rsk ich , p o z io m  m orza  s ię  p o d n o s i, w s tę p u je  
w  u jśc ia  rzeczn e , tw o r z y  lim a n y . (Fr. T o u la  „D ie Geologische Geschichte des Schwarzen 
M etres* w „D ie N atur“ >£ 1, 2, 3, r. 1901).

26. W ię c  za ró w n o  m orze  C zarne, ja k  B a łty k  p r z e sz ły  w  o s ta tn ic h  cza sa ch  
w ie le  zm ian , ta k  co  do z a r y s ó w , ja k  i  s ło n o śc i w o d y  i z w ią z a n e j  z n ią  fa u n y ,

27. G ru bość lo d o w c a  o b licza ją  d la S k a n d y n a w ji 1000— 2000 m. na sz e ro k o ść  
B e r lin a  — 400 m. (w ię c  g ó r y  Ś t. K r z y sk ie — n u n a ta k ? ) (w  d z ie le  na  p a m ią tk ę  
N a n sen a ).

G ranica o s ta tn ie g o  z lo d o w a c e n ia , n ie  d ość  śc iś le  o zn a czo n a , b ie g n ie  łu k ie m  
od p o d sta w y  p ó łw y s p u  J u tla n d z k ie g o  przez o k o lice  B erlin a , W a rszaw y , P e te r sb u r g a  
(a le  zdaje  s ię  przez  K u jaw y  w k ra c za  d a lek o  na p o łu d n ie ).
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28. (R os. w y d . N eu m a y ra ), W  S k a n d y n a w ji i G alicji p r z y ty k a  ostro  zd y z-  
lo k o w a n y  ty p  za ch o d n ie j E urop y  do p o z io m o  le ż ą c e g o  — E u ro p y  w sch o d n ie j.

29. Sym etrja  g ie o lo g ic z n a  zo sta ła  n a ru szo n a  przez B a łty k : d op iero  w  S k an­
d y n a w j i  z n a jd u jem y  od p o w ied n ik , a le  p r z y n a jm n ie j część  te g o  o d p o w ied n ik a , 
o d c ię ta  B a łty k iem , zw ra ca ją cy m  s ię  k u  p ó łn o cy , w y s tę p u je  na  p ó łn o co -w sch o d z ie  
(g u b . N a d b a łty ck ie ) . Ta sy m etrja  r o zm a ito śc i g ie o lo g ic z n e j  w a ru n k u je  sy m etrję  
tr w a ły c h  m a te r ja łó #  b u d o w la n y ch , a stąd  sy m etr ja  rozk ład u  ru in  d a w n y c h  zam ­
k ó w , (p od czas, g d y  p a s śro d k o w y  z c e g łą  lu b  d rzew em  j e s t  u b o g i w  r u in y , g d y ż  
tu  s ię  o n e  n ie  u tr z y m a ły ) .

30. W  p o łn o cn o w sc h o d n ie j c zę śc i (gub . N a d b a łty ck ie ) , z w ła sz c z a  w  E stonji, 
o d czu w a ć  s ię  ju ż  daje  w ła ś c iw e  F in la n d ji p o d n o sze n ie  b rzeg ó w ; E ston ja  leż y  ju ż  
w e w n ą tr z  iz o b a z y  G eera  50 m  (t. j . lin j i j e d n a k o w e g o  p o d n ie s ien ia  s ię  lą d u  po  
ep o ce  lo d o w ej).
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3 .  W o d y :

A. Rzeki.

W ielki europejski dział wód, t rzy m a ją cy  się w zachodniej E u ro p ie  
g łównie gór, a za tem  w yznaczający  dla n iz in y  (wraz z częścią gór) ty l ­
ko jedną  pochyłość — północną, na naszym  obszarze jedyn ie  w zachod­
niej części ciągnie się jeszcze po gó rach  (K a rp a tach  — S u d e ty  bowiem  
nie w chodzą w skład  głównego działu, k tó ry  ich  do tyka  ty lko  w Jasie- 
niku), dalej zaś, mianowicie m iędzy  źródłam i bał tyck iego  Sanu i czar­
nomorskiego D niestru , zstępuje z Karpat na równinę, k tóre j już nie 
opuszcza, ciągnąc się na północo-wschód, równolegle do brzegów B a ł ty k u  
(podczas, g d y  K arpaty  odbiegają sym etryczn ie)  i dalej, aż do Uralu. 
I  w ty m  względzie  więc obszar nasz nosi p ię tno  przejściowe i to  nie 
ty lk o  dlatego, że dział w odny schodzi t u  z gór na równinę, ale i dlatego, 
że, co za tern idzie, wschodnia część naszej rów niny  posiada ju ż  rzek i 
podwójnego stoku, jak  wogóle nizina E u ro p y  wschodniej, podczas g d y  
zachodnia część naszej rów niny  posiada rzek i  ty lk o  jednego  stoku, jak  
wogóle nizina E u ro p y  zachodniej.

Dzia ł ten  na naszym obszarze p rze ry w a  południowe pasmo w yżyn  
i Krainę W ie lk ich  Dolin; a dopiero  za naszym obszarem w kracza na 
północne pasmo w yżyn, naw et je  p rzek racza  (tak, iż sys tem at rzeczny 
południow y — W ołgi, sięga ju ż  w części na n izinę północną i m a ła tw e  
połączenie z Bałtykiem ). R zek i  więc naszego obszaru należą do dwóch 
stoków: północno-zachodniego — zlewisko Bałtyckie i południowo-wschodniego 
— zlewisko Czarnomorskie. R zek i  p ierw szego  prow adzą do świata baltycko- 
skandynawskiego; rzek i  d ru g ieg o  — do świata czarnomorsko-bałkańskiego.

W sk u te k  ukośnego, p rzek ą tn eg o  (północno-wschodniego) k ie ru n k u  
działu wodnego zlewiska te  w k ie ru n k u  rów noleżnikow ym  zachodzą na 
siebie klinami: pierwsze, północne, p rzechodz i na wschód naw e t  aż po-
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za wschodnią granicę naszego obszaru; drugie, południowe, nie dosięga 
na zachód g ran icy  zachodniej, kończy się na źródłowiskach D niestru . 
Tym sposobem zachodni czw orokąt Polski posiada małą część zlewiska 
południowego, wkracza jącą  k linem  na północ K a rp a t  (górne dorzecze 
Dniestru); za to  b ra k u je  mu małej części zlewiska północnego, m iano­
wicie leżącej na po łu d n iu  Sudetów  (górne dorzecze Odry).

Do zlewiska B a ł ty c k ie g o  po s toku północno-zachodnim płyną: Odra 
z dw uram iennym  d o p ły w em  W a r tą  — Notecią, Wisła z dw uram iennym  
dopływem B ug iem  — Narwią, N iemen z W ilją  i D źwina Zachodnia (po­
mijając drobniejsze). D o  zlewiska Czarnomorskiego po stoku południowo- 
wschodnim płyną: D nies tr ,  B oh i D niepr  (pominąwszy dwie dunajskie 
rzek i d rug iego  rzędu , S ere t  i P ru t ) .

f łzek i  te, p ły n ąc  w g łów nych  k ierunkach południkowych, poprze­
cznie do działu  wodnego, p rzerzynają  w poprzek  znany nam równoleżniko­
w y k ie ru n ek  elem entów  orograficznych naszej równiny; przecięcie  to  nie 
zawsze odbywa się odrazu, rzek i  często m uszą pewną część swego b ie­
g u  przystosow yw ać do rów noleżnikowych linji p las tyk i,  stąd bieg wielu 
rzek p rzyb ie ra  ksz ta ł t  zygzakow aty  lub esowaty.

P rz y ty m  is tn ie je  pod tym  względem różnica między rzekam i części 
zachodniej i wschodniej. P ierwsze, jednok ierunkow e przerzyna ją  w szyst­
kie części składowe orograficzne (Odra, Wisła), d rug ie  dw ukierunkow e 
(w skutek w kroczenia działu wodnego z południowej g ran icy  k ra ju  w jego  
w nętrze) p rze rzy n a ją  ty lk o  niektóre form y orograficzne. Ciekawym też 
jes t  fakt,  iż w sk u tek  rozszerzenia się pasów w yżynow ych  ku w schodo­
wi, n iek tó re  rzek i  części wschodniej, naw et równorzędne rzekom  za­
chodnim  co do wielkości, należą praw ie do jednej ty lko  (pominąwszy 
n iz iny  nadbrzeżne) fo rm y — wyżynowej: jeziorna Dźwina, a jeszcze 
bardziej W ielika, odcięta  od działu głównego podłużną częścią D źwiny, 
do w yżyny  Północnej; s tepow y D niestr ,  a jeszcze bardziej Boh, do — P o ­
łudniowej.

Ten os ta tn i jes t  zupełn ie  odcię ty  od głównego działu wodnego 
rów noleżnikow ym  i podłużnym  sys tem atem  P ry p ec i.  W  rzeki p o d rzęd ­
ne, nadbrzeżne ,  obfituje ze względów k lim a tycznych  ty lko  wybrzeże 
ba ł tyck ie  (P ersan ta ,  P rego ła ,  W indaw a, A a Inflancka, P arnaw a, Narowa). 
Suche w y b rzeże  Czarnomorskie ich nie posiada, ty lko w K arpatach w zię­
ły  począ tek  S e re t  i P ru t ,  ale te  p rzez  posuwającą się deltę  D una ju  
zos ta ły  pochw ycone  do jego  klienteli.

R zek i  stoku północnego podlegają  wylewom w skutek sparcia się 
lodów na do lnych  częściach; rzeki stoku po łudn iow ego—w skutek  sparcia 
się w w yłom ach  na skalistych  p rzegrodach  (porogach). R zek i  p o łu ­
dniow e p rzeds taw ia ją  pew ne podobieństwo do Nilu: zasilane wodami leś- 
nemi lub górsk iem i w g ó rnych  częściach, p ły n ą  następnie p rz ez  k ra je
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stepowe, a z powodu porogów rozlewają w górnych, częściach, zm ienia­
jąc te  b ło tniste  ko tliny  w jeziora (Polesie, Samborskie — analogiczny 
obszar B ah r  el Gaza!u).

R zek i  północnego s toku  dadzą się podzielić (odpowiednio do zmia­
n y  ch a rak te ru  działu wodnego) na dwie g rupy :  zachodnią (Odra, Wisła), 
górską, i wschodnią (Niemen, Dźwina), nizinową,, rzeki pierwszej p rz e rz y ­
nają oba pasma wyżyn, rzek i d rugie j  (jak i rzek i g ru p y  południowej)— 
tylko jedno. R zek i południow ego s toku  dadzą się też podzielić na dwie 
grupy : górskie (Dniestr) i nizinowe — (Boh, Dniepr).

W szy s tk ie  rzeki naszego obszaru pod względem  swej ekonomji hy­
drologicznej (wahań w poziomie wód) należą już  do ty p u  rzek  E u ro p y  
wschodniej (typ  „D “ W ojejkowa) *)

R zek i te  o trzym ują  znaczną część wody z deszczów, ale posiadają 
najwyższy stan wody na wiosnę ze śniegów, topnie jących  na równinach. 
W praw dzie  rzek i te  p ły n ą  w pasie deszczów letn ich , ale nie tak  obfi­
tych, jak  zwrotnikowe, d la tego  nie mogą one wogóle wywołać wylewów, 
tym  bardziej, że w lecie ulatn ianie je s t  silne, podczas g d y  na wiosnę 
woda z topnie jących  śniegów przychodzi  rap tem , nie paruje  tak  szybko, 
jak  w lecie i nie wsiąka, g dyż  na wiosnę g ru n t  je s t  jeszcze zam arznię ty ; 
rzek i te posiadają więc praw idłow e w ylew y wiosenne. T ylko  rzek i  gór 
granicznych, Odra, W isła  i D niestr ,  mają podobnie jak  rzek i kaukaskie, 
przym ieszkę ty p u  „B “ (Wojejkowa), t. j. posiadąją jeszcze d ru g ie  w y­
lewy, le tnie, zależne od topn ien ia  śniegu w górach i deszczów początku  
lata. Topnienie to  najsilniej następuje, g d y  wieje w ia tr  od m orza B ał­
tyckiego , k tó ry  na K a rp a tach  ochładza się i sprowadza deszcze („mor- 
k a c), w ted y  więc, w czerw cu i l ipcu  z dw uch  p rzyczyn  następują w ylew y 
(„Św iętojanka“ i „ Jakubów ka“), często znaczniejsze od wiosennych. 
P rz y  m ałym  wezbraniu spokojnym woda osadza żyzny  m uł (,,madau), 
p rzy  większym często niszczy swe własne dary, pokryw ając żyzne pola 
piaskiem lub odtoczyskiem  („Wisła, jak  Bóg, jednem u bierze, d ru g iem u  
daje“).

R zek i,  dostarczając człowiekowi wody i ryb , a zwłaszcza w arunku­
jąc  komunikację (ułatwiając podłużną, a u trudn ia jąc  poprzeczną), w p ły ­
n ę ły  na rozkład  osad ludzkich. Najw ażniejsze miasta leżą nad rzekam i, 
w punk tach ,  gdzie  albo w yjątkowo je s t  ła tw a kom unikacja poprzeczna 
{przeprawa) z powodu suchych  brzegów, naprzykład Poznań, (zwłaszcza 
wyłomy), albo gdzie  wyjątkowo u trudn iona  je s t  kom unikacja  podłużna 
{nad porogami rzek, p rzerzynających  się przez wschodnią część pasów

') W o je jk o w , K lim aty zemnago szara  r. 1884, str. 102 i  n a stęp n e ,
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w yżynow ych np. Niźniów na D niestrem , K rzem ieńczuk  nad D nieprem , 
D y n ab u rg  nad Dźwiną), albo gdzie kom unikacja rzeczna zm ienia się na 
morską, t. j. na ujściach rzecznych. Szczególniej na naszym obszarze ma 
to miejsce, g d y ż  morza mają tu  b rzeg i  jednostajne; d latego p o r ty  z nie- 
wielkiemi w yjątkam i (Libawa, Odessa) są portam i rzecznem i (Szczecin, 
Gdańsk, Królewiec, K łajpeda, R yga, Chersoń, Nikołajew, A kerm an) u  ujść 
dopływów (Sandomierz, Kowno), na zbliżeniach rzek (wołokach) (np. 
W ite b s k — Smoleńsk)., albo na załamach k ie runku  rzecznego (G rodno — 
Kowno).

Poznaw szy ogólne właściwości naszych  rzek, p rz y jr z y m y  się teraz
poszczególe ich cechom indywidualnym.

A. Rzeki stoku Północno-Zachodniego.

Odra, biorąca początek  w południowo-wschodnich S udetach ,  zasila­
na też  w okolicach źródłow ych p rzez  wody karpackie, opuściwszy Bram ę 
Morawską, zwraca się na północo-zachód, w zdłuż fosy, ograniczającej 
Sudety  z północy, jak  Garonna wzdłuż Pirenejów. W  tej części swego 
b iegu  Odra posiada po obu s tronach  dop ływ y sym etryczne. S y m e tr ja  
nie jes t  jednak  zupełna, g d y ż  dop ływ y  lewe, górskie, sudeckie, bystro , 
dążą k u  niej pod kątam i prostemi, prawe, wyżynowe, leniwe — pod 
ostremi. Od ujścia Nissy Ł u ży ck ie j  Odra, zwraca się na północ i nie 
m a już lew ych dopływów, ty lk o  prawe, a od ujścia Baryczy , jeszcze 
przed zw rotem  na północ, wchodzi stopniowo w W ielkie  D oliny, w owe 
równoleżnikowe rynny , k tó re  kolejno zbierały wodę, z cofającej się na 
północ kraw ędzi lodowcowej: naprzód na ujściu b łotnistej B a ry c zy  do­
liną, zwaną przez B eren d ta  do liną  Głogowsko-Barycką (prowadząca na 
zachód do Spreewaldu), następnie, to ru je  sobie drogę rynną  W arszaw- 
sko-Berlińską (od W isły  przez Bzurę, W artę ,  Obrę, kanał F ry d e r y k a  
W ilhe lm a do Sprei), wreszcie pod F ran k fu r tem  rzeka wchodzi w t rzec ią  
rynnę  Toruńsko-Eberswaldzką (głównie dolina Noteci). Te kolejne w kra­
czania w równoleżnikowe rynny , (k tórych  k ierunek  rzek a  chwilowo 
p rzy jm uje) i p rzerzynan ie  dzie lących  j e  rów noleżnikowych sm ug  w y­
żynow ych w k ie ru n k u  południkowym  nadaje rzece bieg zygzakow aty .  
Części wyłomowe są nieraz malownicze (sady, k lasztory, dawniej winnice).

Równie zygzakow atym  biegiem odznacza się tu  dw uram ienny p r a ­
w y dopływ O dry — W a r ta  z Notecią , k tó rym  Odra zbliża swój system at 
do W isły .

Odra miała dla Po lsk i p raw ie wyłącznie ty lk o  graniczne znaczenie, 
albowiem dzieli się ona w wielu miejscach na liczne ramiona i posiada 
brzeg i b łotniste, co u t ru d n ia  p rzep raw ę. P u n k ty ,  gdzie wynioślejsze,
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suchsze rów niny  zbliżają się obustronnie do rzek i (wyłomy), lub gdzie  liczne 
ramiona łączą się w jedno, miały, jako p u n k ty  p rzepraw y, oddaw na waż­
ne stra teg iczne i handlowe znaczenie (np. F ra n k fu r t ,  W rocław). P rzy tem , 
jak  wspomnieliśmy, Odrą, wyjąw szy na Szląsku, p raw ie nie posiada lew ych  
dopływów (na Szląsku też  Polacy posunęli swą granicę na lew y brzeg 
do Sudetów). P raw y m i swymi dop ływ am i (zygzakow atą W a r tą  i Notecią) 
Odra sięga g łęboko do serca Polski i zbliża się do sys tem atu  W isły  (W arta  
do B zury ,  N o teć  do Brdy); k ie runek  ty c h  dopływ ów  b y łb y  u ła tw ił  bez- 
w ątpienia rozprzestrzen ien ie  się polonizm u na linji Odry, g d y b y  po 
tężne fale germ ańsk ie  nie p a r ły  w k ie ru n k u  przec iw nym  i nie rozp rze­
s trzen ia ły  się k u  wschodowi; zamienia ły  one niezamieszkane, błotn iste  
doliny ty ch  dopływów (szczególniej Noteci) w urodzajne niwy i oddawna 
posuwając się k u  wschodowi w górę samej O dry  — kolonizowały i zn iem ­
czały  Szląsk, głównie p rz y  pomocy klasztorów . Odra je s t  ważną a r te r ją  
dla południowo-zachodniej, górniczej części naszego obszaru oraz dla 
lesistych Sudetów  (spław produktów  g ó rn ic z y c h  i drzewa), ty m  bardziej, 
że po połączeniu  kanałowem z sys tem a tem  E lby  stała się rzeką nawpół 
oceaniczną: s łuży  za drogę handlową nie ty lk o  do Szczecina i B ałtyku ,  
lecz także do H am burga  i A t lan ty k u .  K ie ru jąc  się przew ażnie na pół- 
noco-zachód, n ie podlega ona w swym biegu  znacznym  zmianom klim atu  
(w Europie  ku  zachodowi k lim at s taje się łagodniejszy) i d latego 
mniej c ierpi od zatorów lodowych, niż jej wschodnia towarzyszka, W isła 
k ierująca się w pros t na północ.

Wisła w ypływ a w punkcie zw ro tu  zachodnich  K a rp a t  ku  południo­
wi, w pobliżu źródłowisk sudeckiej Odry. A żeby  dosięgnąć Bałtyku , 
W isła  musiała pokonać wiele, choć nie w ysokich , przeszkód; p rzerzyna  
się ona przez  Polską J u rę  pod Tyńcem  i K rakow em  (K rzem ionki i Si- 
kornik), podobnie, jak  R en  przez J u rę  N iem iecką; od Zaw ichosta  do 
P u ła w — przez Lubelską  kredę, nakoniec  od ujścia B rd y  przez Pojezierze 
pod Fordoniem , a ponieważ p rzed  p rz e rż n ię c iem  każdego z dwóch pa­
sów w yżynow ych  p łynie  na pewnej p rzes trzen i  u  jego  stóp południow ych 
w k ie ru n k u  równoleżnikowym (wschodnim — u pierwszego, zachodn im — 
u drugiego), więc w skutek  tego  o trzym ała  ona k sz ta ł t  l i te ry  S, przyczem  
ujście p rzypad ło  pod tym sam ym  p o łudn ik iem  (19° Gr.), co i źródła; ale 
w sku tek  w yg ięć  rzeczyw ista  długość stała się w dwójnasób większa 
(140 mil) od południkowej, powietrznej l in ji,  łączącej źródła  z ujściem 
(70 mil).

Z dwóch g łów nych  ramion W isły: N oga tu  (do za toki F ry zk ie j)  
i L en iw ki (do zatoki Gdańskiej), ostatn ie  p rz y  u jściu dzieli się jeszcze 
na dwa podrzędne ram iona w kształcie l i te ry  T i p raw em  — Skarpawą, 
w pada pow tórn ie  do zatoki F ryzk ie j .
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W isła ,  p łynąc śród g run tów  g lin ias tych  (lóss, m arg ie l  k redow y , 
g lina  lodowcowa), unosi wiele m ułu  gliniastego, stąd posiada barwę żółtą 
(polska Hoangho), a osadzając ten  m uł („mada wiślana"), tw orzy  u ro ­
dzajne powiśla.

W yłom ow a dolina W is ły  i jej delta, zalewane w czasie wysokiego 
stanu w ody (dlatego miasta, jak  np. K w idzyn, Oliwa, leżą na kraw ędzi 
wyniosłości, ograniczających dolinę), stanowią żyzne Żuław y, (chów koni 
i bydła, k row y  żuławskie).

Ż u ław y  poprzerzynane są kanałami i groblami, a ponieważ wody 
z powodu płaskiego g ru n tu  nie mają tu  p raw ie  żadnego spadku, więc 
m nóstwo t u  w iatraków, z k tó ry ch  jedne  mielą zboże, inne poruszają 
pom py, wylewające zbyteczną wodę z kanałów; ca ły  kraj robi wrażenie 
H olandji,  a i m ieszkańcy (Niemcy) pracowitością, system atycznością 
i czystością  też  przypom inają  Holendrów. M ieszkańcy  Żuław stara ją  
się tam am i chronić bujne niwy od zalewów, ale W isła  często p rzeryw a  
t e  tam y  i niszczy swe własne dary.

N ajstraszniejsze w ylew y powstają w skutek  zatorów t. j. za tkania 
łożyska p rzez lody. Z atkan ie  tak ie  w ynika z przyczyn  poczęści k lim a­
ty czn y ch ,  poczęści z m echanicznych. Mianowicie naprzód w sku tek  
północnego k ie runku  W isły  — ujście jej leży o 5° dalej na północ, 
n iż  ź ród ła ;  pow tóre w sku tek  tego, że w górnym  biegu  pęd wody 
jes t  szybszy. W sk u te k  ty c h  dwóch w arunków lody wiosną na górnym  
b iegu  puszczają prędzej niż na dolnym, tym  bardziej, że W isła  tu ta j  
w  jesieni zamarza wcześniej i wskutek teg o  pokryw a lodowa potęguje  
się przez k rę  jesienną, napływ ającą  z b iegu  górnego, gdzie trzeba d łu ­
g ich  mrozów i wiatrów wschodnich (przeciw wodzie), aby  rzeka  stanęła. 
P ró cz  ty c h  przyczyn  ogólnych mogą być lokalne: krętość, wązkość 
i p ły tkość  łożyska w danym  miejscu.

W isła je s t  środkową a r te r ją  naszego przejściowego obszaru z za­
chodu na wschód, zbiera ona wody z obu stron, tak  z zachodu, jak  ze 
w schodu (więcej stąd); na zachód od jej sys tem atu  spotykam y ju ż  rzek i 
p łynące ku zachodowi (górna Odra, średnia W a r ta  i Noteć), na wschód— 
rzek i  p łynące ku  wschodowi (Dniestr, P rypeć);  pierwsze prowadzą do 
świata n iemieckiego, d rug ie  do ruskiego. To też  wzdłuż p ierw szych  
usadowiła się kolonizacja niemiecka (Szląsk, Poznańskie) , wzdłuż 
d ru g ich  — ruska (Kijowianie nad P rypec ią ,  Rom an książę Halicki pod 
Zawichostem).

D orzecze  W isły  je s t  jądrem, sercem Polski, a iizyczno-historyczny 
rozwój tej rzek i je s t  niejako em blem atem  polityczno-h is torycznych  losów 
Polski. W isła , jak  Polska, miała, jak wiadomo, daleko świetniejszą p rz e ­
szłość, niż teraźniejszość (Prawisła).
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Lewe dopływy W is ły  w górnym  je j  b iegu  w ypływ ają  głównie z gór 
M ałopolskich (górna W isła  pod w zględem  uk ładu  i ch a rak te ru  dop ły­
wów jes t  analogiczna z Odrą, posiada ona, podobnie jak  Odra, jedne 
dop ływ y  wyżynowe, d rug ie  górskie) i Polskiej J u r y  i mają k ie runek  
południow y (dopiero Opatówka, już  poniżej ujścia Sanu, ma k ierunek  
wschodni). Głębokie łożyska oraz szybki b ieg  (głównie Nidzica, po ru ­
szająca mnóstwo młynów) są ich  cechą charak terys tyczną .  Dalej na 
średnim  biegu lewe dop ływ y p rzy jm ują  k ie ru n ek  wschodni aż do dolnej 
P il icy ,  włącznie; k ierunek  ten  posiada średni b ieg B zury  oraz dolna 
Brda. W  pozostałej części W isły  k ie runek  dopływów jes t  znów wscho­
dni, południowschodni, a naw et południowy, p rzeciw ny rzece głównej, 

- (górna i środkowa Brda, Czarna W oda, W erysa).  D opływ y z k ie ru n ­
kiem  północnym t. j. od P il icy  do B rd y  w połączeniu z W a r tą  
i jej również na północ zm ierzającem i dopływ am i (Prosną, Ner) mają 
ważne znaczenie s tra teg iczne, albowiem drogi lądowe, idące z zachodu 
na wschód, muszą je  p rzekraczać po b rodach  i mostach. Szczególniej 
ważna je s t  linja błotnistej B z u ry  (Łowicz, Sochaczew — p u n k ty  p rze ­
praw). Paskiewicz, k tó ry  w 1831 r., p rzepraw iw szy się p rzez  W is łę  po­
wyżej Torunia, zdążał k u  W arszawie od zachodu, spodziewał się napo­
tk ać  silny opór na linji B zury ,  ale Polacy zaniedbali jej obsadzenia — 
aw angarda kozacka zajęła Łow icz bez wystrzału .

Prawe dopływy górnej i średniej W isły  mają k ie runek  północny 
i stają się coraz większe w miarę posuwania się na wschód, t. j. w m iarę, 
j a k  obszar między Karpatam i (skręcającemi na południe) i rzeką główną 
(skręcającą na północ) powiększa się. Aż do Sanu włącznie dop ływ y 
te  biorą początek  w K arpatach ,  a p łynąc  p rzez kra inę  łatwo w yp łuk i­
wanego karpackiego  piaskowca i podlegając silnym wylewom, przynoszą 
W iśle  m asy piasku i w pływ ają  na tw orzenie  się mielizn )) i p rą  
rzekę na północ ku  w yżynie  Małopolskiej. Za Sanem dopływ y tego  
k ie ru n k u  są równoległe do W isły . N iekarpack i już  (równie jak W ieprz)  
B u g  jes t  ostatn im  z dopływów tego  kierunku; w swym północnym  
biegu ścieśniony obustronnie (jak i P ilica) dorzeczami sąsiedniemi (W ie ­
p rza  i P rypec i) ,  nie posiada znacznych  dopływów; w dolnym  biegu  
w K rainie  W ie lk ich  Dolin skręca on się, ja k  i W iep rz ,  k u  zachodo­
wi i tu  przy jm uje  z północo-wschodu p łynącą  N arew  z B ieb rzą  (kanał 
Augustow ski).

B u g  z Narwią, za pomocą której W is ła  p rz y ty k a  do Niemna, s ta­
nowią dwuram ienny dopływ  W isły , ana logiczny  do W a r ty  z Notecią. 
N arew  (z Biebrzą), p łynąc jak  N oteć  u południow ych stóp Pojezierza

l ) P u sc h , Geognosłische Beschreibung von Polen , 1833, str. 38.
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i, podobnie jak ona, zam ykając bramę m iędzy sąsiedniemi rzekam i głów- 
nemi (W isła-Riemen, Wisła-Odra), posiada ważne znaczenie s t ra teg iczne  
(Osowiec, Ostrołęka, P u łtu sk ) .  Połączona rzeka, p łynąc na południe, 
zbliża się pod Zegrzem  do W is ły  pod W arszawą (p ro jek t  kanału), lecz 
następnie  zatacza łuk  k u  północy, p rzy jm uje  jeszcze z pó łnocy W k rę ,  
k tórej bło tn ista  dolina w rzyna się głęboko w g rzb ie t  B a łty ck ieg o  P o je ­
zierza, i s tawia t ru d n ą  do pokonania zaporę n ieprzyjacielowi, w kracza ją­
cemu z zachodu (walki F rancuzów  z Rosjanami i P rusakam i w 1806 r.). 
R zek i  te wraz z W isłą  nadają okolicom W arszaw y i Modlina ważne 
znaczenie s t r a te g ic z n e ; drogi wodne zbiegają się tu ta j na k sz ta ł t  p ro ­
mieni w achlarza , rozłożonego więcej niż na 180°; po jedyńcze  rzek i  
rozcinają dokoła obszar k ra ju  na oddzielne wycinki kołowe, k tó ry c h  
w ierzchołk i zbiegają się koło Modlina i m iędzy  k tó rem i kom unikacja  
je s t  u t ru d n io n a  z powodu rzek  o b ło tn is ty ch  dolinach; na tem  polega 
znaczenie s tra teg iczne  Modlina oraz dawnego polskiego t ró jk ą ta  fortec: 
Modlin — Serock — P raga .

Dalsze dop ływ y prawe mają k ie runek  południowy, południowo-za­
chodni i zachodni (Drwęca, O ssa); te  dopływ y, sięgając daleko na północ, 
sprowadzają Wiśle pod zimę wcześniejszą k rę  (poniżej Modlina), g d y  
powyżej jeszcze jej niema.

R a  górnym  biegu W is ły  dop ływ y są górskie, na średnim dop ływ y 
(największe) są leśne i b ło tne  o ciemnej barwie wód. R a  dolnym biegu 
są dopływ y jeziorne i stąd, choć nieznaczne, obfitują w wodę.

D orzecze W isły rozłożyło się głównie po prawej s tron ie ,  rzek i,  
zepchnięte w tę  stronę zbliżeniem się od strony  lewej W a r ty  z Rotecią: 
jeżeli po łączym y ujście i źródła W is ły  linją prostą, to  całe prawie do­
rzecze p rzypadn ie  na wschód od tej linji, k tó ra  swą południow ą częścią 
tw orzy  cięciwę łuku , jaki W isła  zatacza ku wschodowi. W e  w nę trze  
tego  ługu , poza cięciwę, wkracza dorzecze W a r ty  z Rotecią.

W isła  przedstaw ia ty p  przejściow y m iędzy  rzekam i n iz iny  Sar­
mackiej i rzekam i niziny Giermańskiej: rzeki pierwszej, jak  wiemy, mają 
podwójny stok ku  dwom morzom, rzek i Giermańskiej niziny posiadają 
jeden  ty lk o  s tok— północny. W isła  bezpośrednio nie posiada odpowie­
dniej rzeki południowego stoku i ty lk o  za pośrednictw em  Sanu, k tó ry  
zbliża się do D niestru , nabywa poczęści wschodnio europejskiego ty p u .

E sow atym  ksz ta łtem  swego b iegu W isła też  jest rzeką przejściową: 
podczas, gdy  na średnim  swym biegu wygina się silnie na wschód, do­
sięga g ran icy  buku, florystycznej lin ji granicznej m iędzy  w schodem  
a zachodem E u ro p y  (dopływami zaś wielkiem i prawem i sięga poza nią) 
i zbliża się do system atu  Dniepru , to  częścią dolną, a szczególniej górną, 
sięga daleko na zachód do źródeł O dry i południka półwyspu S k an d y ­
nawskiego.
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Taki ksz ta ł t  linji W is ły  odbił się w p rzeb ieg u  dziejów k u l tu ry  jej 
dorzecza: dolna i górna W isła ,  jako w ysunięta  dalej na zachód, a p rzy- 
tem  pierw sza, jako  blizka morza, a d ruga  — B ram y Morawskiej i Odry, 
m usiały  wcześniej wznieść się k u ltu ra ln ie  (Gdańsk, Kraków), niż W isła  
środkowa. Ta ostatnia bowiem, p łynąca śród n iep rz eb y ty ch  lasów i błót, 
by ła  w ysunięta  bardziej na wschód w stronę barbarzyńskich  L itw inów  
i Jadźw ingów , p rz y te m  oddalona od kolebki państw a Polskiego (K rusz­
wicy, Gniezna, Poznania) na dorzeczu średniej W a r ty ,  k tó ra  by ła  tu  
niejako rzeką  zastępczą dla środkowej W isły , by ła  jak b y  jej cięciwą. 
Średnia część W is ły  stosunkowo późno w ystąp iła  na arenie dziejowej 
(Warszawa).

W is ła  będąc ogniskiem hydrograficznem , rzeką  centra lną  Polski, 
s tykającą się prawie ze wszystkiemi innemi (wyjąwszy Dźwinę), je s t  
jednak  położona nieco ekscen tryczn ie  tak  pod w zględem  topograficznym, 
jak  i hydrograficznym , t.j. 1) leży nieco ku zachodow i od cen tru  k ra ju ,  
w ognisku Polski etnograficznej, w ognisku dziejowem, 2) leży  bliżej 
zachodniej rzek i granicznej (Nissy-Odry), z k tó rą  je s t  związana na za­
chód p łynącą W artą  (i górną Odrą). W schodnia hydrograficzna linja 
g ran iczna  (D niepr— Karowa) je s t  bardziej od W is ły  oddalona, tak , iż 
tu ta j  m iędzy  W isłą  i rzekam i gran icznem i spo ty k am y  po dwie rzek i  
wtrącone, tak  na północy (Niemen, Dźwina), jak  i na po łudniu  (Dniestr, 
Boh). T y lko  pośrodku, gdzie W isła  w ygina się na wschód, w ystępu je  
łącznik z rzeką graniczną, odpow iednik  W a r ty  — Prypeć ,  p łynąca na 
wschód i rozdzielająca zupełnie  owe dwie p ary  rzek  „w trąconych". — 
W isła  więc jes t ty lko  fizjologicznie, nie g ieom etryczn ie ,  organem cen­
tralnym .

Wisła, jako  ar te rja  komunikacyjna, służyła już  być może R zy m ia ­
nom za drogę handlu bursz tynem , gdyż  koło W arszaw y  znaleziono mo­
n e ty  rzymskie. Później, rja k  to  Osowski z w ykopalisk, a Chlebowski 
z nazw miejscowości wnoszą, W isła  musiała s łużyć za drogę, k tó rą  
w górę dostawali się żeglarscy cywilizowani Pom orzan ie  nadba łtyccy  
w celach hand lu  i kolonizacji śród nieokrzesanych  ludów leśnych, m y ­
śliwskich i ry b ack ich  jej średniego i górnego  biegu. Za tym  dążeniem 
Pomorzan poszła później kolonizacja jniemiecka, k tó ra  nad  górną W isłą  
spotkała się z drugą, dążącą w górę O dry  od Szląska. Ten w pływ  n ie ­
m ieck i wzrósł znacznie od czasu, gdy  nad dolną W is łą  usadowili się 
K rz y żac y  i podnieśli k u l tu rę  tego  obszaru. Po lska  p rzez  unję z L i tw ą  
i odsunięcie g ran icy  daleko na wschód zapewniła z tej s trony  w iększy  
spokój mieszkańcom nadwiślańskim, posunęła cen trum  k ra ju  na wschód 
a p rzez  to  złamaniem Zakonu o tw orzyła sobie swobodną drogę W is łą  
do Bałtyku. Z akw itła  więc nad W isłą  po okresie  k u l tu ry  niemieckiej, 
— k u l tu ra  polska. K ie  ty lko  nad dolną i gó rną  Wisłą, jak  dawniej, ale
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i nad  środkową powstały teraz  miasta handlowe i sp ich lerze  dla handlu, 
zbożem, m osty  dla komunikacji poprzecznej, wzrosła W arszawa, jako 
ognisko państwa Polskiego 1).

Obecnie W isła  po uregulow aniu  jako a r te r ja  kom unikacyjna po­
winna mieć ważne znaczenie handlowe dla spławu zboża, a zwłaszcza 
drzew a do Gdańska, jako  też  i p roduk tów  górn ic tw a z południa (węgiel, 
sól, gips). Oo do znaczenia s tra teg icznego  Wisła w nowszych czasach 
(1831 r.) służyła Rosjanom jako droga wodna do działań wojennych, 
u ła tw ia jąc  im sprowadzenie z Grdańska prowiantów i m aterja łów do b u ­
dowy m ostu  powyżej Torunia, w celu przeniesienia wojny na lew y 
brzeg  W isły .  W ażniejsze jednak  znaczenie strategiczne miała  nie jako 
a r te r ja  komunikacyjna, lecz raczej jako tama, przegroda, rozciągająca się 
w p o p rzek  Bram y Nadwiślańskiej, w poprzek  dość uczęszczanej d rogi 
wojennej. G dy w 1806 r. Rosjanie zniszczyli most praski, wielka armja 
N apoleona miała dość kłopotów z przepraw am i (mimo pory  zimowej). 
Brody i p u n k ty  przepraw y przez tę  rzekę mają ważne znaczenie; ale 
brody  są niebezpieczne z p rz y c z y n y  zmian w stanie wody oraz zmian 
w samym łożysku. Z brodów i p rzepraw  ważniejsze są następujące: 
pow yżej Torunia pod Osiekiem, gdzie p rzepraw ił  się Paskiewicz, p rz e ­
nosząc na lewy b rzeg  W isły ; p rzep raw ę u ła tw iły  liczne w yspy na rzece, 
k tó re  można było podczas p rzepraw y obwarowywać i od jednej do d ru ­
giej budować mosty. Podobne stosunki zachodzą koło Czerwińska, gdzie 
liczne wyspy dzielą rzekę na t r z y  ram iona ( tędy  p rzep raw ił  się w 1410 r. 
J ag ie ł ło ,  ciągnący na Krzyżaków ); z innych  p rzep raw  ważniejsze są: pod 
Z akroczym iem  (Francuzi w 1806), pod Maciejowicami (Kościuszko 1794), 
pod Kozienicami, gdzie Wisła ma ty lko  400 kroków szerokości ( tędy  
m iał zamiar przepraw ić  się Dybicz, ale gw a łtow ny  atak  Polaków na 
a r je rg ard ę  Rozena pokrzyżow ał te  plany). W  zimie, g d y  rzeka  pokry je  
się lodem, p rzes ta je  być ową „ tam ą", (choć czasem sprawia niem iłe nie­
spodzianki z powodu n ag ły ch  odwilży); w 1831 r. gene ra ł  rosyjski 
K re u tz ,  przeszedł W is łę  po lodzie  pod Puław am i, przeniósł wojnę na 
lew y  b rzeg  W isły  i zdobył R adom ; w ślad za nim pospieszył też  po 
lodzie (pod Górą) genera ł  D w ernick i z pod S toczka i K re u tz  musiał 
cofnąć się napow rót p rzez  W isłę ,  k ładąc deski i słomę na osłabiony już  
lód (pod Kozienicami, gdzie  Wisła, jak  wspomniano, j e s t  bardzo wązka). 
Równocześnie praw ie  Polacy, przeszedłszy po lodzie pod Puławami, znieśli 
s to jący  tam że oddział rosyjski i cofnęli się za W isłę 2).

Wisła, p łynąca  w etnograficznem ognisku Polski, gdzie życie dz ie­

1) P orów naj B . C h leb o w sk i. Słownik Oieograficzny  XIII, str . 594— 600.
2) S arm a ticu s, Von der Weichsel zum D n iep r , 1886, str. 23, 24.
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jowe biło najżyw szym  tę tnem , jes t  rzeką polską par exellence, podobnie, 
jak  W o łg a  je s t  rzeką rosyjską, a Ren — niemiecką. To też  lud nasz 
ś p ie w a !

„Wisła, nasza Wisła, polska nasza rzeka ,
W  K arp a tach  się rodzi, do m orza ucieka".

Niemen je s t  rzeką  Litw inów, ja k  W isła  Polaków; faliste jego  sk rę ty  
p rzypom inają  pełznącego węża ze wzniesioną głową (delta). W ypłynąw szy  
z okolic, poblizkich Berezynie, u po łu d n io w y ch  stóp w y ży n y  Mińskiej, 
zw raca się ku zachodowi, wzdłuż po łudniow ego podnóża Pojezierza, 
oddzielając je  od jego południowej gałęzi, dwoma łukam i, z k tó ry ch  
p ierw szy  opływ a z północy w yżynę N owogrodzką; w okolicach G rodna 
zbliża się ty lko  o jedną milę do B ieb rzy  i zdaje się n iegdyś sp ływ ał 
jej łożyskiem do N a r w i ]), lecz obecnie nag łym  zw rotem  skręca się k u  
północy i p rzerzyna  Pojezierze Bałtyckie, w brzegach  wysokich, m a­
lowniczych, pośród „łąk zielonych i pagórków  leśnych", k tó ry ch  zbocza 
w ieńczą amfiteatralnie zbudowane wsie i m ia s te c z k a ; gdzien iegdzie  wi­
dać ślady zamków obronnych  i m ogiły  po leg ły ch  bohaterów  L i tw y ,  
świadczące o dawnem znaczeniu Niem na, jako  rzek i granicznej (Pullen, 
l i tew ski Sagunt). Dno N iem na na tej p rzes trzen i  pełne  je s t  kam ieni­
s tych  zapór i skał podw odnych lub s te rc ząc y ch  nad wodą (rafa Balwierz, 
R um szyck i  Olbrzym, Czartow a Ł aźn ia  itd.) N iem en tw orzy  tu  bardzo 
liczne drobne zakrę ty ,  silnie pow yginane. „R zeka ta, mówi Długosz, w y k rę ­
ca się tak  wężykowato, że nieraz żeglarze po całodniowej żeg ludze biorą 
ogień  z ogniska wczorajszego, zakrę tam i rzek i zbliżonego 2). N ajznacz­
niejszy z ty c h  zakrętów, zw any „buchtą", k sz ta ł tu  w yszczerb ionego 
topora, zwróconego ostrzem k u  zachodowi, znajduje się w połowie drogi 
od M erecza do Kowna, m iędzy Puniami a Birsztanami. W łaśc iw ie 
„buchtą" zowie się ty lko  północna część teg o  zakrętu , tw orząca  rodzaj 
pętl icy , 50 kim. długiej m iędzy N iem aniunam i i Żydejkunam i, k tó ry ch  
odległość prosta  tylko 6 kim. wynosi („półw ysep B irsz tańsk i" )3). B uch ta  
posiada wiele cech c h a rak te ry s ty c zn y ch ,  zasługu jących  na uw agę  
g ieo g ra fa :  g ru n t  p iaszczysty  nie dostarcza  dość środków u trzym an ia  
dla tu te jszy ch  mieszkańców, lecz inne w arunki jej położenia, k tó re  za­
pewniają lub zapewniały obfite zyski niegodziwe, ściągały tu  oddaw na 
liczną ludność i nadawały jej wiele cech u jem nych. N iegdyś m ianowi­
cie szum iały t u  puszcze pe łne  wąwozów i kry jów ek, p rzez  te  puszcze

T) Ob. A. Griedroyć. Pamiętnik F izjograficzny  V II, str. 5. '
2) W . Pol. Zasługi Długosza pod względem g ieo g ra fji , w  ro czn ik u  Towarzystwa  

Naukowego Krakowskiego  1852, X X II.
3) K . Ł a p c z y ń sk i, w Pamiętniku F izjograficznym  VI.
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szedł t r a k t  preński ku Warszawie; to też  b u ch ta  była  w tedy  siedliskiem 
rozbójników, k tó rym  szlachta  tu te jsza  przewodziła dziedzicznie (Jefi- 
mowicz i Piotrowicz, ścięci w W ilnie  za S tanisława A ugusta). N astępnie  
cechy  te  łagodniały  : rozbójnictwo znikało, a miejsce jego, dzięki Niemnowi 
oraz blizkości g ran icy  polskiej i pruskiej, zastąpiła  kradzież koni i p rz e ­
m ytnic tw o, w czem znowu szlachta tu te jsza  niepoślednie trzy m a ła  
miejsce; buch ta  by ła  punk tem  składow ym  zagran icznych  towarów. 
Tego rodzaju zajęcia w yrobiły  w tu te jszy ch  m ieszkańcach wielką p rz e ­
biegłość, sp ry t,  zręczność i delikatność zmysłów; buch ta  miała swoich 
Mohikanów i Fradiawolów. Jeden  jeszcze w arunek dostarczał środków 
wyżywienia dla mieszkańców jałowej buch ty , mianowicie liczne, n iebez­
p ieczne dla żeglugi za k rę ty  i tak  zwane „odyńce" (głazy erra tyczne) 
w1 tej części Niemna, o k tó re  często rozbijają się wiciny i zamoczone 
zboże dostaje się za bezcen mieszkańcom okolicznym; je s t  to rodzaj 
„ s t ra n d g u tu “, tym bardz ie j ,  że s tern icy  podmówieni przez brzegowców 
czasem umyślnie w yw ołu ją  rozbicie s tatków. K szta łt  pę tl icow aty  b u ch ty  
stanow iący półwysep, ty lko  wazką szyją łączący się z lądem, wywołał 
n iegdyś w leżących tu  B irsztanach powstanie znakomitego myśliwstwa 
królewskiego, łatwo bowiem było spędzać na ten  półwysep, j a k b y  do 
worka, mnóstwo zw ierza  z okolicy dla łowów królew skich ; dotąd część 
b u c h ty  zowie się Zw ierzyńcem . ’)

P rz y  końcu swojego północnego biegu Niemen p rzy jm uje  z p ra ­
wej s trony  W ilję, k tó ra  „dno ma p rze jrzy s te  i niebieskie lica“; cechę 
tę, k tó rą  poeta unieśm ierte ln ił  ukochaną rzekę, p rzy jm uje  ona dopiero 
w pobliżu  „swego oblubieńca": z począ tku  bowiem płynie w łożysku 
b ło tn is tym , śród podm okłych  łąk („W ilja bołociana"), dopiero dalej żłobi 
sobie coraz głębsze łożysko i ma dno kam ieniste i wodę p rzezroczystą  
(„W ilja  kamienista"). Na pewnej p rzes trzen i  (do Kiernowa) wysokie 
zbocza doliny p rzyp ie ra ją  tak  bezpośrednio do rzeki, że nie pozostawiają 
miejsca na łąki i pastwiska, z tego  powodu chów bydła  w tej części 
doliny by łby  praw ie niemożebny, g d y b y  na jej dnie p ły tk iem  i kamie- 
nistem nie rosła ścieląca się roślina, zwana mową (Ranunculus aąuatilis), 
dająca wyborną paszę ; bydło pasie się tu taj na rzece „jakby na łące".2)

Jak  Wilja, tak  wogóle dopływ y Niemna żłobią sobie g łębokie  ło­
żyska w wyżynie, ale erozja ich  nie sięgnęła jeszcze tak  głęboko, jak 
erozja rzek i głównej (doliny ich  są prawdopodobnie młodsze); to  też 
n iek tó re  w kaskadach  spadają ku  Niemnowi, są m inja turam i górskich 
potoków  (liczne m ły n y  wodne, niezbędne w ty c h  g łębok ich  i lesistych,

l) S t. M oraw sk i, Od Merecza do Kownd, W Tece W ileńskiej, r. 1858. 
J) T y s z k ie w ic z ,  W ilja  i j e j  brzegi. D rezn o  1870, str. 125, 126.

6 M aterja ly  do gieografii Ziem, daw nej Polski.
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za tym  bezwietrznych, dolinach). Taki ch a rak te r  dolin rzecznych , które 
wydają się jakby  otoczone górami, n iety lko nadaje im wiele rom an tycz­
nego wdzięku, ale tak że  zapewnia cieplejszy k lim at (sady owocowe, 
naw et winogrona), niż na okolicznej wyżynie. Bujność roślinności, obfitość 
kw iatów  przyczyn ia  się jeszcze bardziej do w dzięku ty c h  dolin, do na­
dania kra jobrazom  litew skim  tego  poetycznego u roku , k tó ry  Mickiewicz 
od tw orzy ł  w sw ych n ieśm ierte lnych  pieśniach. Dolina W ilj i  odznacza 
się szczególniej malowniczością (okolice W ilna, Ponary ,  dolina K ow ień­
ska „najpiękniejsza w świecie“, siedlisko litewskiej W enery ,  Aleksoty).

D olny  Niemen od ujścia W ilj i  zwraca się na zachód i płynie 
w b rzeg ach  nizkich, śród ł ą k ;  północne jego  dopływ y, Niewiaża i Du- 
bissa, zbliżają się do wachlarzow atego system u rzek i  Law ena — Aa 
(Dźwina Zachodnia) i do W indaw y (projekt kanału  W indaw skiego w celu 
odwrócenia hand lu  niemnowego od K ła jpedy  i K ró lew ca do W indawy). Da­
lej uchodzi do Niemna Jura .  P r z y  ujściu Niemen tw o rzy  żyzną deltę  i dzieli 
się na odnogi, z k tó ry ch  południowa łączy się kanałem  z Deime, a stąd 
z P rego łą ,  tak  iż Królewiec narówni z K łajpedą może być uważany 
za p o r t  ujściowy Niemna. T ak ie  łączenie lagun  (hafów) kanałami dla 
w ytw orzen ia  linji żeglownej, ochronionej od falowania, je s t  częste.

D e lta  N iem na jest b ło tn is ta  i lesista, kom unikacje odbywają się tu  
na rzekach  lub po lodzie; w czasie zamarzania lub puszczania lodów, 
kom unikac je  są przerwane.

Co do dziejowego znaczenia Niemna, to zdaje się, iż posłużył on, 
podobnie jak wiele rzek  w E urop ie  (Elba, Ren, Sekwana, Loara, Grua- 
dalquiwir) Normanom za drogę do wniknięcia  we w nę trze  lądu i zało­
żenia podwalin państw ow ych L i tw y  (m ity  o Palemonie, Nemonie i t. d.); 
sięgali oni zdaje się w górę Dubissy, W ilji  i zakładali  miasta (Tyrki 
i Velni skandynaw skich  sag, to zapewne Troki i W ilno ')). Później miał 
N iem en znaczenie rzek i granicznej m iędzy  „wiecznie g łodnym  k rzy żac ­
kim  gadem" i pogańską L i tw ą  („Niemen oddziela L itw inów  od wrogów"), 
b y ł  nowym  R ubikonem , k tórego  przejście  było  hasłem wojny („i ci i owi 
p ilnu ją  p rzepraw y") .  D latego to b rzeg i  i wyspy Niemnowe by ły  usia­
ne licznem i warowniami, k tó re  K rzy żacy  i L i tw in i  burzy li w zawody 
i na g ru zach  zburzonej warowni n ieprzy jacie lsk ie j wznosili nową swoją; 
stąd  warownie te  nosiły zw ykle  podwójne nazwy, niem ieckie i l itewskie, 
w miarę tego, k tórej stronie s łuży ły  w danej chwili za obronne stano­
wisko. Zaczynając od R a g n e ty ,  k rzyżack iego  g ro d u  poniżej ujścia 
J u ry ,  k tó ry  służył K rzyżakom  za p u n k t  wyjścia ich  w ypraw  na L itw ę, 
i posuwa się w górę Niem na, n ap o ty k am y  m iędzy innemi następujące

l) M. B a liń sk i, Starożytna Polska, 1856, III, str . 561— 583.
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n iegdyś  warowne punkty : J u rb o rg  naprzec iw  ujścia Ju ry ,  W ielona Bis- 
sena na wyspie p rzy  ujściu Dubissy, Nowe Kowno na wyspie p rz y  u j­
ściu Wilji, Pun ie  p rzy  ujściu P un ia ły ,  Merecz p rzy  ujściu Mereczanki 
i G rodno (Gartena), dziś znów obwarowane, gdzie Niemen w skutek  zw ro­
tu prow adzi we w nętrze  kraju. Szczególniej ważne b y ły  zamki, le­
żące u ujść p ra w y ch  dopływów Niemna, g dyż  doliny ich stanow iły  dla 
K rzy żak ó w  drog i do L i tw y ,  podobnie jak  doliny p raw ych  dopływów 
R e n u —dla Rzym ian  i Francuzów  do w nętrza  Niemiec. Największe zna­
czenie miało Kowno (dziś znów obwarowane), jako leżące u wejścia do 
doliny W ilji ,  k tó ra  stanowi główną a r te r ję  L i tw y  i nad k tó rą  leżały 
stolice, przenoszące się coraz dalej w górę rzeki, dla ochrony  przed  za­
gonam i K rzyżaków  (Kiernów, Troki, Wilno). W y p raw y  krzyżack ie  w y­
chodz iły  zw ykle  z R agnety ,  częścią lądem, częścią na s ta tkach  w górę 
Niemna. Wojsko, p łynące na s ta tkach , budowało w odpowiednich m iej­
scach m osty  dla p rzep raw y  wojska lądowego; robotom ty m  L itw in i  sta­
rali się przeszkodzić ,  czyniąc wycieczki ze swych nadniem eóskich zam­
ków i puszczając z n u r tem  Niemna ciężkie k łody drzewa, k tóre  druzgo­
ta ły  budow y Krzyżaków. T ym  sposobem „ojciec Niemen" p rz y  pomocy 
l icznych  warowni stanowił pewną tam ę dla łup iezk ich  zagonów k rzy ­
żackich, n ie ty lko  „oddzielał" lecz i b ronił „Litwinów od wrogów".

Dkwina Zachodnia b ierze początek  z tego samego węzła h y d ro g ra ­
ficznego E u ro p y  wschodniej, z k tórego  w yp ływ a między innemi i Dniepr. 
W  b iegu  swym zwraca się naprzód ku  południo-zachodowi i, p łynąc po­
dobnie, jak  Niemen, wzdłuż południow ych stóp Pojezierza, zbliża się do 
D n iep ru  (brama Rosji m iędzy W itebskiem  i Smoleńskiem); dosięgnąwszy 
jed n ak  poniżej W iteb sk a  najpołudniowszego punk tu  (Bieszenkowicze), 
zw raca  się w k ie runku  północno-zachodnim: przerzyna północne pasmo 
wyżyn w m alowniczych b rzegach , tw orząc porogi (znaczenie Dźwińska 
i Jakobsz ta tu ,  jako przystan i nadporogowych, gdzie przeładow ują towa­
ry). B ieg  jej odbywa się tu ta j  linją łamaną, k tó ra  składa się z cz te rech  
ezęści, o k ie ru n k u  naprzem ian północno-zachodnim i zachodnio-północno- 
zachodnim . Ujście D źw iny  leży na ty m  samym praw ie równoleżniku 
'(57°) co źródła (jak W is ły — na tym  samym południku). Równoleżnik 
ten ,  łącząc te  p unk ty ,  stanowi podstawę tró jką ta  (70 mil), k tó rego  nie­
równe ramiona (140 mil) tw orzą  bieg D źw iny i k tó rego  wierzchołek 
w punkcie  przecięc ia  ty c h  ramion leży  o 2° dalej na po łudnie  (55° szer.) 
u  Bieszenkowicz. D źw ina więc pod w zględem  długości i rozwoju rów­
na się Wiśle, ale ustępuje  jej znacznie pod względem obszaru dorzecza, 
k tó re ,  ściśnięte z prawej s trony p rzez  dorzecza Łowati i W elikiej,  z le­
wej p rzez dorzecza D n iep ru  i Niemna, nie otrzym ało  znacznego rozpos­
ta rc ia  i tylko wązkim pasem ciągnie się wzdłuż rzeki, podobnie, jak  do­
rzecze  D niestru . K ą t  o tw a r ty  ku  północy, u tw orzony przez złamanie
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rzeki koło Bieszenkowicz, nie w płynął na rozszerzenie się dorzecza po 
tej stronie; owszem, t u  właśnie (podobnie, jak  w wygięcie  W is ły — W ar­
ta) najgłębiej wkraczają źródła W elik iej,  a szczególniej Ł ow ati  (pro jek t 
kanału). Z drugiej s trony  pod Dźwińsk podsuwa się bardzo blizko do­
rzecze N iem na (Wilja). Stąd dop ływ y Dźw iny są ty lko  k ró tk iem i od­
p ływ am i jezior, k tó re  dwoma równoległemi łańcucham i ciągną się wzdłuż 
rzeki, w niewielkim od niej oddaleniu. N iek tó re  ty lko  dop ływ y dosię­
gają większej długości p rzez  to, że p ły n ą  pod kątam i ostremi do rzeki 
głównej (lewy, Dzisna, p łynąca  prawie ku  wschodowi, i p raw y, Ewiksz- 
t a —prawie ku  zachodowi).

Dźwina, uchodząc na płaskim, p iaszczystym , ubogim w p o r ty  w y­
brzeżu, koncentru je  w sobie cały p raw ie  jego  ru c h  handlowy, podobnie 
jak  np. Garonna (znaczenie handlowe R ygi) .  Dźwina p rzez  lewy do­
pływ , Ułłę, łączy  się z system atem  D n iep ru  (kanał Berezyński), przez 
rzekę zaś Bolder-Aa, k tórej obfity w rzek i  system at rozgałęzia  się na 
południe, naksz ta łt  roztoczonego wachlarza, zbliża się (za pomocą Lawe- 
ny) do Niewiaży, a dział wodny jes t  tu  ta k  nieznaczny, że w czasie w y­
sokiego stanu wód następuje  czasowa b ifu rk ac ja1). Bolder-A a stała się 
dopiero w h is to ry czn y ch  czasach rzeką d rug iego  rzędu, g d y  samodziel­
ne jej poprzednio ujście (pod Szlokiem) zostało zatamowane djunami 
i rzeka zwróciła się na wschód równolegle do brzegu  morskiego (podo­
bnie, jak  L en iw ka— Skarpawa).

Dźwina Zachodnia już  w odległej starożytności, pod nazwą Eridanu , 
pośredniczyła w handlu  bursztynem , m iędzy  bałtycką północą i greckim 
południem, p rzez  zbliżenie swe w okolicach W itebska do D niepru  (w oko­
licach Orszy— Saruni Ptolemeusza), gdzie  znajdowano pieniądze greckie. 
W praw dzie  ujście D źw iny  jest znacznie oddalone od dzisiejszego b u rsz ty ­
nowego Eldorado, to jes t Sambii, ale bursz tyn  mogli z tam tąd  p r z y ­
wozić morzem (albo lądem) do ujścia Dźwiny; a zresztą  i same okolice 
D źw iny  m ogły być naonczas bogatsze w bursz tyn  (do dziś dnia zna jdu­
ją  b u rsz ty n  w okolicach Połąg i i jez io ra  A ngern).  Później Normanowie 
w sw ych wyprawach korsarskich w górę wielu rzek  europejsk ich  nie 
pom inęli i Dźwiny, albowiem znajdujem y w zmiankę w skandynawskich 
sagach o „drodze Wschodniej" do W ielk iego  G rodu (M iklogard =  Caro- 
gród), po której pływali żeglarze z G otlandu  i wyspy Dago, a także — 
w prost  o Dźwinie (,,Dina“). N astępn ie  posłużyła ona za drogę rozp rze­
strzenienia władzy książąt ru sk ich  (Rogwold) z cen tralnego Wałdajskie- 
go obszaru (miasta: W itebsk , Połock, Gersike, Kokeinos); drogą tą  
zaczęli prowadzić handel ruscy  Słowianie („Iz Rusi możei itłi po Uwinie

J) Ob. Sem enów : Qeograficzeskij Słowdr R ossijskoj Im perii pod. w y r . Ławena.
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tv W ariagiu— Nestor); dostawali się oni Dźwiną na morze W aresk ie  (Bał­
tyckie) i na leżącą śród niego wyspę Gotland, gdzie miasto W izby  s ta ­
ło się ogniskiem handlu  m iędzy  zachodem i wschodem Europy. Tutaj 
p rzychodziły  tow ary  z Now ogrodu W ielkiego, Smoleńska, W itebska 
i Połocka, po k tóre  p rzy jeżdża ły  ok rę ty  niemieckie. L ecz w swym roz­
przestrzen ien iu  w dół D źw iny ruscy  Słowianie natrafili później na p rz e ­
ciwny prąd  niemiecki. Dźwina, służąc jako droga rozprzestrzen ien ia  się 
niemieckiej kolonizacji w Inflantach i K urlandji ,  w yw arła  stanowczy 
w pływ  na historję, cywilizację i na polityczno-etnograficzne stosunki 
ty ch  krain. Naprzód, k u p cy  bremeńscy, prow adzący na B a łtyku  handel 
z Gotlandem , zagnani burzą do ujścia Dźwiny, pomknęli w górę tej 
rzeki, za jej pośrednic tw em  zawiązali na począ tku  X I I  wieku stosunki 
handlowe z tu te jszem i autochtonam i i założyli w arowną osadę Uexkiill. 
Następnie p rzy b y li  księża niemieccy, pobudowali kościoły, założyli R y ­
gę i zaczęli nawracać pogańskich  Liwów. W k ró tc e  do pom ocy księżom 
w naw racaniu  pogan na chrześcijanizm przyszła  siła zbrojna i powstał 
nad Dźwiną analogiczny do K rzyżaków  nad W isłą  zakon Kawalerów M ie­
czowych. T ym  sposobem w kra ju  tym  odbył się w u b ieg ły ch  czasach 
tak i sam proces, jak i za naszych czasów odbywa się w Afryce: „naprzód 
przybyw a kupiec, potem  misjonarz, a nareszcie a rm ja“. Kawalerow ie 
Mieczowi rozszerzali w górę rzeki ogniem i mieczem, jak  hiszpańscy 
konkwistatorowie, re lig ijny, społeczny i po li tyczny  despotyzm  i powzno- 
sili nad jej brzegam i wiele grodów w arow nych  o nazwach obcych  mo­
wie tutejszej; a chociaż państwo ich, wciśnięte n iegdyś klinem między 
Polskę i Rosję, k tó re  dążyły  do opanowania D źwiny, już nie istnieje, to 
jed n ak  puścili oni w ty m  kra ju  tak  g łębokie korzenie, iż żyw ioł n ie­
miecki społecznie i umysłowo je s t  dotąd panującym  (D orpat do nieda­
wna „północny H eide lberg").  N iem cy, zawojowawszy ziemie pogańskich 
Liwów i Łotyszów, zaczęli prowadzić handel z m iastam i ruskiemi, Po- 
łockiem i W itebsk iem , a naw et dostawali się p rzez  wołok na D n iep r  do 
Smoleńska. A le ta  droga lądowa przez  wołok była  niepokojona przez 
bandy rabusiów, a p rz y ty m  wojny m iędzy R usią  i L i tw ą  p rzec ina ły  czę 
sto te  stosunki handlowe. Z drugiej s trony  Ryżanie nie dozwalali k u p ­
com ruskim  swobodnego w yjścia na morze, a kupcom  han zea ty ck im — 
przeniknięcia  w górę Dźwiny. C h ara k te ry s ty czn ą  jes t  rzeczą, iż w k o ń ­
cu  w. X I I I  jednym  z przedm iotów  handlu  nad D źwiną byli niewolnicy, 
k tó ry ch  dostarczały  łup iezkie  bandy Litwinów. L i tw in i  więc g ra li  nad 
Dźwiną niegdyś taką  rolę, jak w naszych czasach Arabowie nad Kongo.

N astępn ie  D źwina nabrała znaczenia, jako rzeka  graniczna m iędzy 
Polską z jednej s trony, a Rosją i Szwecją z drugie j ,  p rzyczym  każdem u 
z ty ch  państw  chodziło o opanowanie handlu  na tej rzece; to też  wiele 
m ias t  i miejscowości, wzdłuż niej leżących, było  p rzedm io tam i sporów
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lub polami bitew  dla t y c h  narodów (W ieliż, W itebsk , Ułła, Połock , 
Dźwińsk, Liksna, K reu zb u rg ,  Kokenhusen, Uexkiill, K irchholm , Ryga, 
Diament), a B iałorusini, nad tą  rzeką m ieszkający , nie darmo p rzy rów ­
nywali siebie do „grochu p rzy  drodze" — „kto przejdzie ,  ten skubnie". 
Parc ie  Rosji na linję D zw iny  rozpoczęło się w drugiej połowie w. X V I ,  
ale Iwan G roźny został od p ar ty  p rzez  Batorego; również nieudaną osta­
tecznie  by ła w następnym  stu leciu  próba cara Aleksego Michajłowicza. 
P la n  Groźnego został u rzeczyw istn iony  dopiero na począ tku  w. X V I I I  
(P io tr  W ielki i Katarzyna); Dźwina, podzielona p rz ed ty m  m iędzy t r z y  
państwa: Rosję (bieg górny), Polskę (bieg średni) i Szwecję (bieg dolny), 
stała  się rzeką w yłącznie rosyjską, co zmniejszyło ilość opłat ce lnych  
i u ła tw iło  stosunki handlowe na rzece. W  dół Dźwiny spławiają obec­
nie p ro d u k ta  leśne i rolnicze; w gó rę— wyroby fabryczne i p ro d u k ty  ko- 
lonjalne. Z resztą  zbudowana wzdłuż D źwiny kolej żelazna odbiera rze ­
ce znaczną część ru c h u  handlowego. Pod  względem  s tra teg iczn y m  do 
dziś dnia Dźwina wraz z D nieprem  stanowi d ru g ą  linję obronną Rosji 
od zachodu (Dżwińsk, Bobrujsk, Kijów), jak  niegdyś stanowiła p ie rw ­
szą linję obronną P o lsk i od wschodu. Ta ogromna wodna linja, c iągną­
ca się od zatoki Ryskiej do Odeskiej, ty lko  w jednym  miejscu, jak  wia­
domo, doznaje p rzerw y, mianowicie tam, gdzie górne części Dźw iny 
i D niepru , p rzed przy jęciem  sw ych g łów nych  kierunków , p łyną  w k ie ­
ru n k u  południowo-zachodnim równolegle do siebie. P rz e rw a  ta  jednak  
(po części zamknięta Berezyną) nie jest zby t  wielka (między W itebsk iem  
i Orszą 11 mil), tak, iż od dawna przewożono tę d y  tow ary  z D niepru  
i odwrotnie; stąd znaczenie handlowe Smoleńska i W itebska; do dziś 
dnia główną podstawą b y tu  mieszkańców nieurodzajnej gubern ji  Sm o­
leńskiej jest przewożenie towarów z D n iep ru  na Dźwinę, a w związku 
z tym  wyrób wozów i łodzi. W  tej p rzerw ie ,  jak  wspomnieliśmy, leża­
ło miasto Sarum , grające ważną rolę w hand lu  bursztynem; później Smo­
leńsk tą  drogą prowadził za pośrednictw em  Dźw iny handel z R y g ą  i Got- 
landem. Ta p rzerw a w wodnej g ran icy  m iędzy  krajam i dawnej Po lsk i 
i Rosją, miała, jak  wspomnieliśmy już, ważne znaczenie wojenne. D la te ­
go W itebsk , Orsza, W ieliż, Smoleńsk, Biełoj, Duchowszczyzna, D oroho- 
buż i inne miasta, leżące w tej bramie, pam ię tne  są w h is to r j i  wojen.

Podobne „bram y“ m iędzy rzekami, zbliżonemi w sw ych górnych  
częściach, a rozchodzącemi się później w przeciw ne strony, spo tykam y  
tak że  m iędzy  rzekam i E u ro p y  zachodniej, p rzerzyna jącem i cały prawie 
jej p ień  lądowy; a mianowicie: b ram a R eńsko-D unajska i Reńsko-R o- 
dańska. Obie również miały, lub jeszcze mają, ważne s tra teg iczne  zn a ­
czenie ( Vallum H adriani, Belfort).
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B. Rzeki stoku Południowo-W schodniego.

Dniestr w ypływ a z K a rp a t  w pobliżu źródeł Sanu fp ro jek t kanału, 
łączącego D niestr  z system atem  W isły) i p łyn ie  równolegle do karpac­
k iego  luku. Dorzecze górnego D niestru  je s t  jak b y  klinem równoleżni­
kowym , k tó ry m  zlewisko czarnomorskie wkracza daleko na zachód, w po­
p rzek  zlewiska bałtyckiego, po południowej jego stronie; ty m  sposobem 
D n ies t r  na naszym obszarze zajmuje tak ie  stanowisko hydrograficzne, 
jak  Dunaj na całym lądzie E uropy  (a A m u r  na Syberji). R zeka  ta  wy- 
żynow a wryła  się głęboko w g rzb ie t  w yżyny , z p o czą tku  do dewonu, 
dalej na wschód do syluru, a jeszcze dalej ku południowi aż do g ran i­
towego podk ładu  archaicznego. Te różne formacje ujawniają się na na­
g ich  s tro m y ch  ścianach doliny różnobarwnemi poziomemi pasami. J e s t  
to K olorado w m inia turze , k tó ra  u ła tw ia  prace gieologom, robiąc p rze ­
kroje, a powtóre daje masę p ięknych  widoków, tak, iż P o l zachw ycony 
stawia wyłom D nies tru  pod względem krajobrazow ego wdzięku ponad 
słynny  wyłom R e n u 1). Malownicze skaliste ściany doliny, uwieńczone 
zwaliskami zamków, posiadają jaskinie, w k tó ry ch  k ry li  się n iegdyś roz­
bójnicy oraz odprawiali swe nabożeństwa prześladowani s ta ro w ie rc y 2); 
obecnie jaskinie te  służą ty lko  za schronienie pastuchom  podczas n iepo­
gody. Na p rzes trzen i jednak  od Sambora do Niżniowa, powyżej w yło­
mu, ściany doliny znacznie się oddalają i D nies tr  p łynie  śród szerokiej 
łąkowej i b łotnistej doliny, stanowiącej bujne pastwiska dla w ypasow ych 
wołów (oddawna już  „cielce śnieżne wypasają błonia Dniestrowi pobrzeż- 
ne"). Od Niżniowa D nies tr  płynąc w wyłom ie po skalistym dnie, tw o ­
rzy  porogi Jampolskie, k tó re  dawniej stanowiły wielkie u trudn ien ia  w że­
g ludze, ale k tó re  w nowszych czasach zostały wysadzone prochem . 
D niestr  tw o rzy  bardzo liczne drobne, ale nagłe  zakrę ty ,  k tó re  nieraz 
p rzed łużają  drogę do ośmiu razy.

D opływ y Dniestru  prawe, to jest karpackie ,  są to burzliw e górskie 
potoki, k tó re  unoszą mnóstwo rumowiska, zapychającego rzekę główną. 
D opływ y lewe, stepowe, p łyną  równolegle do siebie i żłobią sobie, jak  
i rzeka główna, g łębokie łożyska, tw orzą stawy, poruszają młyny. W  ty c h  
wąwozach leżą wsie i miasta śród sadów (i winnic w południowej części 
dorzecza).

D niestr p rzep ływ a wogóle kra inę bogatą, krainę pszenicy, do k tó ­
rej ku  południowi dołącza się kukurydza ,  ty tu ń  i wino; ale prócz usu- 
n iętej p rzeszkody porogów rzeka ta  posiada jeszcze d ru g ą  niedogodność

J) W in c e n ty  Pol. Obrazy z życia i natury.
2) A fa n a s je w . Pojezdka w jużnuju  Rossiju.
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dla żeg lug i i dla handlu, mianowicie ujście do bardzo p ły tk iego  limanu; 
drzewa zatopione też  p rzyczyn ia ją  się do u trudn ien ia  żeglugi, albowiem 
kłody, leżące na dnie, w pływ ają na tworzenie się mielizn. Mimo te  nie­
dogodności D n ies tr  b y ł  za czasów rzeczypospolitej genueńskiej ważną 
drogą handlową. G enueńczycy  za jego  pośrednic tw em  sprowadzali zbo­
że i mieli nad D niestrem  swoje fak torje  (Akerman, B endery , Chocim). 
Za Jagiellonów  polskie zboże szło D niestrem  do Konstantynopola, a n a ­
w et do Cypru. Ale w końcu X V  wieku T u rcy  i Tatarzy, opanow awszy 
w ybrzeża m orza Czarnego, przecięli  te  stosunki handlowe. Później We- 
necjanie pragnęli  zawiązać tęd y  stosunki handlowe (zboże) z Polską, ale 
porog  Jam polski odstraszy ł ich od tego. N astępnie  żeg luga i hande l  na 
D niestrze  odbyw ały  się bardzo nieregularn ie .  W  1788 i 1789 r. Austry- 
jacy  użyli D n ies tru  w celach wojennych, mianowicie sprowadzili na s ta t ­
kach zapasy i m ate r ja ły  wojenne do obleganego, a później zdobytego, 
Chocimia.

Później k u p cy  i obyw atele  nadbrzeżni zaczęli spławiać zboże do 
Odessy. Od niepam iętnych  zaś czasów spławiają drzewo z les is tych  K a r ­
pa t  do bezleśnych s tepów południowej Rosji *). Obecnie, g d y  poróg  J a m ­
polski je s t  usunięty , D n ies tr  po przekopaniu  kanału  m iędzy  nim i Sa­
nem, stałby się ogniwem ważnej drogi handlowej, przecinającej wpoprzek  
ląd E u ropy , m iędzy  morzem Czarnem i Baltyckiem ; zboże z dorzecza 
D niestru  mogłoby p rędzej dosięgnąć L o n d y n u  p rzez  Gdańsk, niż przez 
Odessę i G ibraltar, k tó rą  to ostatnią drogą nie może współzawodniczyć 
ze zbożem amerykańskim .

Dniestr, p łynący  bystro  w głębokiej dolinie, był niegdyś rzeką  g ra ­
niczną m iędzy Polską a Turcją, jak  G uadjana m iędzy Hiszpanją i P o rtu -  
galją. W iele  krw i polskiej i tu reckiej p rzela ło  się nad jego  brzegam i 
(klęska t. zw. cecorska!); po obu jego  s tronach wznosiły się naprzeciw 
siebie dwie ważne tw ierdze: tu recka  — Chocim i polska nieco dalej od 
D n ies tru  — Kam ieniec podolski, zbudowany na niedostępnej skale, n iby 
na p la tfo rm ie  kolum ny (podolska Konstan tyna) .  Z powodu głębokości 
swej doliny i bystrości biegu rzeka  ta je s t  t ru d n a  do przepraw y; d la­
tego  dogodniejsze pod ty m  w zględem  miejsce pod Żwańcem  było św iad­
kiem  wielu wydarzeń wojennych.

Pom ijając analogiczne z D niestrem  podkarpackie  rzeki: Seret i zu­
bożony p rzezeń  w karpack ie  dopływ y Prut, które, posuwający na wschód 
swą deltę  Dunaj zagarnął do swej klienteli,  oraz w yżynow ą rzekę  Boh, 
k tó ra  „snując srebrne szarfy po g ran itach" ,  tw orzy  liczne porogi i ty lko  
p rzy  ujściu posiada znaczenie z powodu g łębokiego limanu (Nikołajew

l) Ob. J a n o w sk i w  P rzyrodzie.
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„rosyjski Tulon"), p rzechodz im y  do najważniejszej z naszych rzek  czar­
nomorskich, trzeciej co do wielkości w Europie , to je s t— do Dniepru .

Dniepr p łyn ie  podobnie esowato, jak  Wisła, ze wspólnego źródło- 
wiska wielu rzek  sarm ackich  — w yżyny  Wałdajskiej. P rzep ływ ając  pas 
nizin środkowych, D n iep r  zasila się obfitemi wodami z lasów i b ło t (Be­
rezyna, P ry p e ć ,  Soż i Desna); prawe z ty c h  dopływów zbliżają D niepr 
do system atów  W isły , N iem na oraz D źw iny  i zostały połączone z niemi 
zapomocą kanałów. D opływ y te  rozgałęzia ją  system at D n iep ru  wachla- 
rzowato; prom ienie  „wachlarza" zbiegają się koło Kijowa i dalej. 
N astępnie D niepr  p rzerzyna  granitow ą w yżynę U kra iny , gdzie  że ­
g luga  w sk u tek  porogów natrafia na przeszkody; okoliczność ta  wywołała 
cały szereg ch a rak te ry s ty czn y ch  antropo-gieograficznych objawów. P o­
trzeba  przeładowywania towarów i przeprow adzania s ta tków  przez  nie­
bezpieczne porogi, wywołała  powstanie K rem eńczuga, dnieprow skiej 
Szaffuzy, oraz rozwój s tern ic tw a; częste rozbijanie się statków wywołało 
podobnie, ja k  na n iebezpiecznych w ybrzeżach  morskich, zwyczaj rabo­
wania tow aru  (S trandgut).  J u ż  w starożytności taż  sama po trzeba p rz e ­
ładowywania i przewożenia po części d rogą lądową towarów wywołała 
powstanie t u  g reck iego  m iasta Metropolis albo Miletopolis *). G dy b y  nie 
porogi, mówi Kohl, k to  wie, z jaką  siłą i jak  daleko handel i cyw iliza­
cja s ta ro ży tn y ch  G reków b y ły b y  się u trw a li ły  w zdłuż D n iep ru  i jak i 
opór m ogłyby  postawić b a rbarzyństw u  wędrówki ludów. W szakże naw et 
w naszych czasach porogi Nilowe znacznie u tru d n i ły  Egipcjanom  (An­
glikom) pokonanie państwa Mahdiego.

W średnich  wiekach okolice porogów dnieprow ych obsadzili Pie- 
czeniegi i Połowcy, ażeby napadać na kupców  ruskich, obnoszących to ­
w ary i łodzie około porogów (śmierć Swiatosława, analogja z walkami 
Stanleya podczas przebywania wodospadów rzeki Kongo). Nie dziw więc, 
że wyspa Chortyca, leżąca poniżej porogów, była miejscem ofiar dzięk­
czynnych  za szczęśliwe p rzebycie  porogów (dnieprzańska E lefantyna) 2). 
P o  opuszczeniu porogów D n iep r  w stępuje na nadbrzeżną nizinę Czarno­
morską, p łynie  śród podm okłych  lasów („p ław ni“), dzieli się na odnogi 
i tw orzy  lab iryn t  wysp (Zaporoże), k tó re  by ły  schronieniem korsarskiej 
rzeczypospolite j  kozackiej (dnieprzańscy F libustjerzy),  siedliskiem swo­
body, Akropolem  U kra iny . Główny p u n k t  oparcia stanowiła tu  wyżej 
w spom niana Chortyca, „na turalna warownia, broniona ze wszech stron 
p rzez masy granitowe, k tó re  nie pozostawiają praw ie nic do zrobienia

') I. N. S a d o w sk i. D rogi handlowe greckie i rzym skie. I. 29, 38 80. 
J) W . N a łk o w sk i. Systemat Nilu. Ateneum , 1884 r.
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człowiekowi, aby  ją  uczynić n iezdobytą" ]). Obecnie C hortyca  jest sie­
dliskiem spokojnych, schludnych kolonii niem ieckich.

D niepr p rzepływ a 9° szerokości, wijąc się około 33° południka od 
Gr. i mimo przerw y na linii porogów, posiada bardzo ważne handlowe 
i historyczne znaczenie. Ł ączy  on okolice bardzo różniące się m iędzy so­
bą pod w zględem  sw ych płodów, a mianowicie: bogate w lasy, lecz płon­
ne (od źródeł do Desny); bogate w zboże, lecz bezleśne (Ukraina); bez­
leśne, lecz bogate w sól i ry b y  (pomorze czarnomorskie). Handlowe zna­
czenie D n iep ru  o trzym uje  jeszcze większe rozm iary  przez zbliżenie się 
tej rzek i  i poczęści połączenie jej kana łam i z wielkiemi system atam i 
innych  rzek  niziny Sarmackiej: za pomocą P ry p e c i  i B e rezy n y  D niepr 
zbliża się i łączy kanałam i z system atam i W isły , Niemna i Dźwiny Z a­
chodniej, w sku tek  czego jes t  on takim samym południow ym  przed łuże­
niem trz e c h  północnych dróg w odnych w E urop ie  wschodniej, jak  P o ­
dań (kanały łączące z Loarą, Sekwaną i Renem ) w Europ ie  zachodniej; 
a że prócz tego D niepr, podobnie, jak  dolny Rodan, p łynie w przerw ie 
górskiej osi, dzielącej E u ro p ę  na północną i południową, stanowi więc 
taki sam łącznik  północy z południem na wschodzie E u ropy , jak  R o ­
dan na zachodzie. To też w okolicach ujść ty c h  rzek, nad m orzem  Czar­
nym  i za toką Ljońską, pow stały  wcześnie g reck ie  kolonje (Olbia, Mas- 
silia) i stąd G recy  poznali północ E u ro p y  (Herodot, P y theas) ;  kupcy  
g reccy  udawali się w górę B orys tenu  p rzez  P ry p e ć  na B u g  i W isłę  lub 
przez P ry p e ć  i Jasiołdę na Szczarę i Niem en, lub wreszcie do górnego 
D niepru , do tego pu n k tu ,  gdzie rzeka ta  najbardziej zbliża się do D źw i­
ny (Eridanu), gdzie dziś leży  Orsza, a w starożytności leżało miasto Sa- 
rum; stąd przewlekano tow ary  na Dźwinę. G łównym  celem tego ruchu  
handlowego było dostanie bursz tynu  z nad brzegów B a ł ty k u  w zamian 
za sól czarnom orskich limanów. N astępnie, na począ tku  wieków śred­
nich, D niepr p rzy  pomocy zbliżonego doń system atu  Łow ati-N ew y słu­
ży ł  za drogę wojenną dla chciwej łupu skandynawskiej pó łnocy do nę­
cącego bogactw y b izantyjskiego południa („pu t’ iz W a r iag  w Greki"). 
K siążęta  warego-ruscy (Askold i Dir, Oleg, Igor,  Jarosław), rozszerzyw ­
szy swe panowanie m iędzy plemionami sławiańskiemi w zdłuż dorzecza 
Dniepru , puszczali się z jego  nurtem  do bogatego C arogrodu i pow ra­
cali, obciążeni łupami. Z czasem te  s tosunki wojenne zm ieniły  się na 
przyjazne, handlowe; ty m  sposobem D niepr pośredniczył w stosunkach 
Rusi z Grekami, od k tó ry ch  pierw sza o trzy m a ła  p rom yki oświaty wraz 
z re lig ją  greckiego obrządku. G dyby  nie było Dniepru , to  h istorja  lu ­
dów niziny sarmackiej by łaby  inna i to n ie ty lko  ze względów re lig i jnych

r) H om m aire de H e ll. Voyage. I, str. 242.

90 http://rcin.org.pl



i w szystk ich  p łynących  stąd konsekwencji. D niepr mianowicie jes t  gieo- 
graficzną przyczyną , a przynajmniej w arunkiem  dzisiejszego dążenia 
Rosji na półwysep Bałkański, w pływ u jej na losy jego  i skrzyżow ania 
się jej interesów z interesam i innego państw a sąsiedniego, k tó re  d ru g a  
potężna czarnomorska rzeka, Dunaj, prowadzi na tę  samą arenę. P ie r ­
wiastkowym  ogniskiem ty c h  wywołanych, a przynajm niej u ła tw ionych  
przez D niepr stosunków R usi z Grekam i, p unk tem  wyjścia flot wojen­
nych  i handlow ych do C arogrodu stał się Kijów, „drugi Carogród", le­
żący we środku dorzecza D niepru poniżej ujścia jego  najw iększych  do­
pływów, u  nasady „wachlarza", gdzie krzyżu ją  się drogi z północy na 
południe i ze wschodu na zachód. B ogactw a Kijowa, w ypływ ające z je­
go stosunków handlowych, m usiały być olbrzym ie, k iedy  C hrobry  „ozło­
cił" niemi Polskę, a Śmiały zniewieściał ze swą rycerską  d rużyną  śród 
roskoszy tej „nowej K apuy".  Później ognisko to przeniosło się ku u j ­
ściom Dniepru , do czarnom orskich portów, a na bramie Chersonu był 
wcale wym ow ny napis „droga do K onstantynopola". P o  zajęciu w ybrze­
ży morza Czarnego przez Tatarów  i Turków  D niepr u trac ił  znaczenie 
drogi wojennej i handlowej na południe (wyjąwszy D niepr dolny dla w y ­
praw  Zaporożców); natom iast nabył później znaczenia rzeki granicznej 
m iędzy Polską z jednej,  a Rosją i Tataram i z drugiej strony; nie s tano­
wił on w prawdzie w ybitnej gran icy  s tra teg icznej (szczególniej w zimie), 
wielkiej tam y  dla w zajem nych napadów, i z tego powodu granica poli­
ty czn a  nie zawsze i nie wszędzie biegła z jego  ko ry tem , zawsze jednak  
w lecie stanowił on pewną linję obronną, dlatego w ypraw y  wojenne od­
byw ały  się przeważnie w zimie, g d y  D niepr zamarza. L inja ta  by ła  
wzmocniona warowniami. W sk u te k  tego  gran icznego znaczenia D niepru  
w większym lub mniejszym odeń oddaleniu leżą liczne pobojowiska (Do- 
rohobuż, Smoleńsk, Orsza, Szkłów, M ohylew, Bychów  i t. d.). Ponieważ 
w środkowej części tej linji obronnej bagna  Polesia, przypierające do 
p raw ego b rzegu  rzeki, czynią ją na tej p rzes trzen i niedostępną i główne 
drogi, ciągnące się wzdłuż północnej lub południowej g ran icy  ty ch  b a ­
gien, przecinają  D niepr pod Smoleńskiem i Kijowem , p rzeto  miasta te  
m iały najważniejsze na dnieprzańskiej linji s tra teg iczne  znaczenie i by ły  
szczególniejszemi przedm iotam i sporów. Kijów, dn ieprzańska Moguncja, 
leży  u wejścia do dorzecza Desny (Siewierszczyzna), k tóre, posuwając 
dorzecze D n iep ru  daleko na wschód do samego cen trum  niziny S a rm ac­
kiej (Moskwa), podobnie jak  M en—dorzecze R en u  do cen trum  Niemiec, 
by ło  najczęstszym  przedm io tem  gran icznych  sporów i polem zac ię ty ch  
w alk  (Czernihów, Siewierz, S tarodub, Poczep, Briańsk, Nieżyn, B a tu ry n ,  
Konotop, P u ty w l,  Głuchów, Siewsk); gran ica  też  tu taj była najchwiej- 
niejsza: państwo W ito ld a  sięgało dorzecza Oki (Ugra). W ysoki praw y 
b rzeg  rzeki, koło Krzem ieńezuka, w ystępujące  tu ta j  na dnie rzeki skały.
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b y s try  prąd  wody oraz liczne zamki warowne (Trechtem irów , Kaniów, 
Czerkasy, K rzem ieńczuk, K u d a k )  nadawały tej części D n iep ru  cha rak ter  
szczególniej obronny; jeszcze dalej linja porogów stanowiła natura lną  
obronę. Dolny D niepr ,  napełniony niedostępnemi i obwarowanemi p rzez  
Kozaków wyspami Zaporoża, stanowił fossę t ru d n ą  do przebycia; w tej 
części rzeki niezmiernie ważnym pu n k tem  stra teg icznym , warowną b ra ­
mą m iędzy zachodem i wschodem , by ł bród Tawański, przez  k tó ry  p rz e ­
prawiali się T ata rzy  w pochodach na Polskę. Wiadomo, że po okropnej 
klęsce nad W orsklą, g d y  Polsce groziło  s traszne najście ta tarsk ie ,  W ito ld  
z ga rs tk ą  n iedobitków w strzym ał u brodu Tawańskiego całą po tęgę Edy- 
gi. „G dyby  sam Tamerlan, odpowiedział on Jagielle , chcącemu przysłać 
posiłki, ze w szystkiem i wojskami wschodu pokusił  się o przeprawę przez 
Dniepr, by łbym  w stanie pow strzym ać go u T aw ani“ J). P o  zajęciu t e ­
go k ra ju  p rzez  Turków , zbudowali oni nad ty m  brodem fortecę K yzy- 
kerm en (obecnie B erysław  na trak c ie  czumackim  do K rym u).

D n iep r  przedstaw ia  wiele analogji z Renem: każda z ty c h  rzek jes t  
w odpowiedniej sobie części E u ro p y  d ru g ą  co do wielkości: D niepr  po 
Wołdze, Ren po Dunaju; obie, dzięki swemu kierunkow i i znakomitej 
długości, proporcjonalnej do wschodniej i zachodniej części lądowego pnia 
Europy, łączą północ z południem , a p rzy  pom ocy sztucznych  połączeń 
p rzerzynają  wpoprzek lądowy p ień  E u ropy , łącząc m orza północno-euro- 
pejskie z południowo-europejskiemi. Obie p łyną  z kra in  lesistych  
do bezleśnych (Polesie-U kraina, Szwarcwald-Holandja). Obie w śred­
nim biegu p rzep ływ ają  kotliny, będące śladem daw nych jez io r (kotlina 
Polesia, ko tlina  Górnego Renu), a następnie  po p rzy jęc iu  sw ych na j­
większych dopływów (Desna, Men), to ru ją  sobie drogę przez skaliste w y ­
żyny  (wyżyna U kra iny , wyżyna Łupkow a-Reńska), śród m alowniczych 
skał, tworząc k a ta rak ty  lub p rą d y  i tu ta j  p rzy jm u ją  pomniejsze równo­
leg łe  dopływy, p rzerzynające  się w g łębok ich  dolinach ku rzece g łów ­
nej. Te części b iegu  obu rzek, przedstaw iające  pewne niedogodności dla 

 ̂ żeglugi, b y ły  opanowywane przez zbójeckie bandy w celu łup ien ia  p rz e ­
p ływ ających  statków  lub przew ożonych  lądem towarów (P ieczeniegi, Po- 
łow cy— burgrafowie). Obie rzeki łączą się p rz y  ujściach ze znacznemi 
dopływami, s tanowiącemi niejako samodzielne system aty  rzeczne (Boh, 
Maas). Obie mają wielkie handlowe i wojenne znaczenie. Obie są zna­
ne jako rzeki gran iczne n iegdyś m iędzy  współzawodniczącemi państwami, 
a przeto  jako p rzedm io ty  sporów, naprzód  po litycznych , k tó re  nieraz 
obficie zrum ieniły  ich  fale k rw ią  wojowników, a powtóre — sporów n a u ­
kow ych co do jedności lub różnicy  w przyrodzie  obu ich  brzegów. Obie

') S za jn o ch a . Jadw iga i Jagiełło. IV , str . 233— 235, 240.
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nareszcie są owiane urokiem  historycznej i legendowej poezji. Dla ty c h  
w szystk ich  analogji Dniepr, ów p a t ry a rc h a  rzek  ruskich, zasługuje na 
miano sarmackiego Renu.

S y m e tr ja  orograficzna naszego obszaru nie pozostała bez wpływ u 
na stosunki hydrograficzne, k tó re  też  przedstawiają pew ne objawy symetrji: 
obie g rzęd y  w yżyn posiadają rzek i o silniejszym spadku (nawet z wodo­
spadami), rozdzielone leniwie p łynącem i rzekam i W ie lk ich  Dolin; oba 
posiadają w yłom y rzeczne rzek  wielk ich oraz dw ustronne południkowe 
kierunki rzek  pomniejszych, w łasnych, zwrócone tak  k u  w n ę trzu —K ra i­
nie W ie lk ich  Dolin, jak  i na zewnątrz. Pas nadbrzeżny bałtycki i pas 
dolin podgórsk ich  posiadają rzeki południkowego k ierunku , choc k ie ru ­
nek równoleżnikowy w ystępuje  również, w prawdzie w mniejszej liczbie 
rzek, ale zato rzek  większych; rzeki tego k ierunku  przecinają się pod 
ostremi kątam i z k ierunk iem  gór g ran icznych  (Odra, Wisła, Dniestr) 
i z k ierunkiem  bałtyckiego  w ybrzeża (Pregoła, Niemen); na dalekim pó ł­
noco-wschodzie i południo-wschodzie ten hydrograficzny  k ierunek  rów no­
leżnikowy staje się prostopadłym  do odbiegających łukowato granic, tak  
morskiej, bałtyckiej (zatoka F ińska  z deltą Newy), jak  i górskiej, k a r ­
packiej (wybrzeże Czarnomorskie z deltą Dunaju).

P rz y ty m  we wschodniej części k ra ju  sym etrja  jes t  dokładniejsza: 
wielkie odpowiednie w yłom y zostały tu  u tw orzone przez  rzeki różne, 
płynące w k ierunkach  odw ro tnych  (wyłom D nies tru  i Niemna; D niepru  
i D źw iny) i tw orzą porogi, podczas gd y  na zachodzie odpowiednie w y­
łomy należą do tej samej rzeki (oba w yłom y W isły  i oba Odry). P ró cz  
tego rzeki pomniejsze, zwrócone na zewnątrz, w części wschodniej p ły ­
ną, jak  na północy, tak  i na południu , samodzielnie k u  morzu (B ałtyc­
kiem u i Czarnemu), tym czasem  w części zachodniej rzek i zew nętrzne 
północne p łyną  ku  m orzu (Bałtyckiem u), ale czarnom orskich  niema, 
a zew nętrzne południowe nie ku  morzu, lecz ku  nizinom podgórskim, 
są nie samodzielne, są dopływami: prawem i Odry, lewemi W is ły  i lewe- 
mi Dniestru; te  ostatnie w ykazują  już  przejście do doskonalszej wschodniej 
symetrji,  bo chociaż nie płyną jeszcze samodzielnie do morza, ale należą 
już  nie do tego samego zlewiska, co rzeki północne (bałtyckiego), lecz 
do zlewiska czarnomorskiego, sym etrycznego  z bałtycki em. Tym spo­
sobem i tu ta j  w objawach sym etr j i  występuje  główny cha rak ter  P o lsk i— 
przejściowość. Przejściowość równoleżnikowa i sym etrja  południkowa to 
dwie zasady kierownicze, dwa le itm otiw y w harm onji zjawisk gieogra- 
ficznych Polski.

Ciekawy je s t  wreszcie stosunek charakteru rzek Sróżnych fizycznych ty­
pów naszego kraju. Pod  tym  względem  Pol dzieli nasze wody na górskie, 
stepowe, leśne i jeziorne. S tepowe odznaczają się ubóstwem, a wraz z by- 
s trem i górskiemi, silnym w ahaniem  poziomu; jeziorne przeciwnie: p rz y
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obfitości odznaczają się stałością; podobnemi do nich pod ty m  wzglę­
dem są wody leśne, odróżniające się ciemną barwą. Te różne gatunki wód 
w chodzą w różnych  stosunkach do różnych naszych systematów rzecznych. 
Jed n a  ty lko  Wisła, jako w yobrazicielka naszego kraju, posiada wszystkie  
ga tu n k i  wód, gdyż obok górskich, leśnych  i jez iornych , o trzym uje  nieco 
stepow ych, (przez prawe d op ływ y  Sanu), Odra nie posiada stepowych; 
reszta  rzek północnego stoku posiada ty lko  wody leśne i jez io rne  (Pre- 
goła same ty lko  jeziorne), D niepr ma leśne i stepowe, D n ies tr  górskie 
i stepowe; Boh ty lk o  stepowe (jak P reg o ła  jeziorne).

B. Jeziora i bagna.

Jeziora nasze należą do różnych gienetycznych kategorji, stosownie do 
tego, na jak im  orograficznym pasie w ystępują.

N a w ybrzeżu  B a ł ty k u  i morza Czarnego spo tykam y jeziora nad­
brzeżne (na p ierwszym  równoległe do w ybrzeża słodkie zalewy (hafy), 
na drugim , p ros topad łe  doń słone limany); są to zatoki lub rozszerzone 
p rzez w kroczenie m orza ujścia rzeczne, oddzielone od morza wązkiemi 
pasami ziemi (mierzeja, peresyp, kosa), bądź całkowicie, bądź częściowo 
z pozostawieniem kanału  łącznego.

N a B ałtyckim  pojezierzu  jeziora , występujące  tu  grom adnie , są 
w związku z dawnym zlodowaceniem („przewodnie skamieniałości epoki lodo­
wej") a mianowicie d ługim  przebywaniem  lodowca na ty m  postum encie ,— 
są w związku z morenami. Ten ty p  jezior w części zachodniej przez 
w yżynę Kujaw ską w kracza daleko na południe w poprzek  K ra iny  W ie l­
k ich  Dolin do pasa w yżyn południow ych.

W  K rainie  W ie lk ich  Dolin (i pok rew nych  jej nizin podgórskich), 
gdzie  rzek i  w sku tek  małego spadku wyw ierają  znaczną erozję boczną, 
a w skutek  nizkich brzegów i „w ielkich dolin" szeroko wylewają, jeziora 
są rezultatem zmian łożysk rzecznych, pozostałościami wody w opuszczonych 
łożyskach, głównie serpen tynach  (jeziora „księżycowe"), lub też  pozo­
stałościami wody w zagłęb ien iach  dolin rzecznych  po ustąp ien iu  w y le ­
wów; wreszcie — zatamowaniami dopływów w skutek  podniesienia się dna 
(a więc i poziomu) rzek  g łów nych od obficie osadzającego się mułu.

N a w yżynie południowej jeziora  na tu ra lne  są rzadk ie  i drobne, spo­
wodowane p rzez zapadliny gipsowe, natom iast we wschodniej, stepowej 
części w ystępu ją  liczne jeziora sztuczne, stawy na rzekach , niby perły  
nanizane na sznur, wytw orzone w sku tek  dążności mieszkańców do za­
oszczędzenia wody, o k tó rą  t u  trudno.

N akoniec w pasie górsk im  (Tatry) jeziora są znów w związku z  daw­
nym zlodowaceniem: są jezioram i morenowemi (tamowemi) lub erozyjnem i.
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I  we względzie więc rozkładu gienetycznych typów jezior istnieje pewna 
symetrja: dwa razy  w y s tęp u ją  jeziora nadbrzeżne i dwa ra zy  lodowcowe, 
rozdzielone pasem jez io r  .rzecznych.

Co do bagien, to  prócz pom niejszych, będących  degieneracją  jez io r— 
jeziorami w fazie „wygasania", najrozleglejsze bagna spo tykam y na nis­
kich, za lew anych w ybrzeżach  rzek, a więc przeważnie w K ra in ie  W ie l ­
kich Dolin (i nizin podgórsk ich  mianowicie na w ybrzeżach: P rypec i,  
Karwi, B ugu, B iebrzy , Noteci, Obry, B aryczy , Dniestru) oraz na dwóch 
obszarach ujściowych rzek, szczególniej bał tyck ich  (delty). W  miarę 
rozwoju k u l tu ry  (a więc głównie w części zachodniej) bagna, osuszane, 
znikają, zmieniają się w żyzne niwy i bujne pastwiska (N oteć  a P ry p eć  x).

S tosunki hydrograficzne Polski równoważą nieco je j niełcorzystne pod 
względem strategicznym ukształtowanie terenu— jej otwartość i równość. 
Rzeki, jez iora  i bagna stawiają pew ne tam y  kom unikacjom  lądowym, 
dają oparcie dla obrony, określa ją  b ieg  operacji wojennych oraz rozkład  
i obronność fortec.

Znaczenie stra teg iczne rzek  je s t  tu  podniesione przez to, iż ich 
k ierunek  p rzew ażnie  południkowy staje w poprzek względem  głównego 
k ierunku  operacji wojennych, p rzy tem  brzeg i rzek są zw ykle błotniste 
(Berezyna!), n iek iedy  zaś zby t  strome i wysokie, mianowicie na w yło­
mach (Niemna, D niestru) ;  pęd wody czasami je s t  b y s t ry  (lewe dopływy 
górnej Odry). Obejście rzek nie zawsze je s t  łatwe, gdyż n iek tóre  z nich 
przerzynają  w poprzek  cały kraj: Odra, Wisła, B u g — Niemen (kanał), 
Dniepr—Dźw ina (kanał). N aw et komunikacje z północy na południe są 
u trudnione, p rzerw ane równoleżnikową, b ło tn is tą  brózdą W ie lk ich  Dolin, 
osią sym etrji ,  dzielącą cały obszar kraju, szczególniej na wschodzie 
(błotniste Polesie), na dwa te a t ry  wojenne. To też  jeziorna kolebka pań­
stwa Polskiego w tej krainie, nad średnią W artą ,  m iędzy Notecią  na 
północy i Obrą na południu , w otaczających ją  b ło tn is tych  dolinach rzek  
znalazła ochronę; p rzyczem  od wschodu broniła  południkowa ciągłość 
rzek  (W arty  i górnej Noteci z jeziorami), a od zachodu — ich zbieżność 
(Noteć, Obra i W arta).

P rzy tem  zim y nie są tu  tak  stałe, jak  dalej na wschodzie.
Te stosunki hydrograficzne m iały  wielkie znaczenie szczególnie 

dawniej, gdy  z jednej s trony błota by ły  rozleglejsze, a z drugiej środki 
przepraw  wojennych  nie by ły  tak  udoskonalone. N ależy tu  zauważyć, 
że bagna są pod względem s tra teg icznym  trudnie jsze  do przebycia, niż 
rzeki, gdyż drogi p rzez bagna są zw ykle  dłuższe: są to albo natura lne  
suchsze pasy albo sztuczne groble; w naszym płaskim, b ło tn is tym  k ra ju

l) N a  m a r g in e s ie  n o ta tk a : Znaczenie je z io r  w antropogieografji.
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groble w his torj i  wojen odgryw ały  taką  samą rolę, jak  w k ra jach  górzy­
s tych  przesm yki górskie. P o d łu g  pojęć lu d o w y ch  naw et d jabeł robi na 
grob lach  zasadzki na ludzi, zwłaszcza p i jan y ch .

Podobne do grobli znaczenie miały u nas działy wodne, jako drogi, 
nie w ym agające przepraw . Tak np. dział m iędzy górną Odrą z jednej, 
a górną W isłą i W a r tą  z drugiej s trony, by ł  drogą zagonów austr jack ich  
(bitwa pod Byczyną); dział m iędzy  N otec ią  i W isłą  — drogą zagonów 
k rzyżack ich  (bitwa pod Płowcami), dział m ięd zy  D niestrem  i Bugiem, 
oraz B ugiem  i S anem —zagonów ta tarsk ich  i kozackich  (znaczenie s t ra ­
teg iczne  Zamościa).

D zia ł  wodny m iędzy Niem nem  i N arw ią z jednej, a P ry p e c ią  i B u ­
giem  z drugiej, stanowił pom ost m iędzy L i tw ą  a Polską etnograficzną.

R ozpatrzyw szy  się w oro-hydrograficznych stosunkach naszej równiny 
spostrzegam y, że przedstaw ia  ona pod ty m  względem pew ną analogię z rów. 
niną Lombardji, jeże l i  pominiemy określoność jej zachodniej i wchodniej 
granicy. Mianowicie w obu równinach gran ica  północna i po łudn iow a ku 
wschodowi odbiegają od siebie łukow ato  sym etryczn ie ,  pow odując roz­
szerzenie rów niny  w tym  k ierunku. Dranice  południowe, jako  obie g ó r ­
skie, p rzedstaw iają  analogię nie ty lk o  w p lan ie ,  lecz i w profilu. G ra­
nice północne są analogiczne ty lko  w planie, bo nizina L o m b ard zk a  ma 
góry, A lpy, tu  je s t  morze — B ałtyck ie ;  dopiero po drugie j s tronie B ał­
ty k u  wznoszą się góry  Skandynawskie, k tó re  jednak , choć dalekie, 
zdołały obdarzyć północ Polski, podobnie jak  A lpy  północ Lom bardji,  
morenami (a s tąd  jeziorami); p rzy tem , jak  A lpy  nie zdołały ochro­
nić Lom bard ji  od najść Giermanów, tak  B a ł ty k  — Polski od — Skandyna­
wów. A p en iny  wprawdzie zrastają  się z A lpam i, K a rp a ty  nie dochodzą 
do Sudetów, ale i w pierw szym  razie je s t  dogodne przejście, stąd ana­
logia fortec, Alessandrji i Krakowa. Obie równiny mają pasowy skład 
orograficzny, ty lko  L om bardzka ma mniej pasów (morenowy, b łotnisty , 
górski). Oś sym etr j i  w Lom bardji u trzy m a ła  ciągłość nici wodnej (Po) 
podczas, gdy  w Polsce nić ta  (Prawisła) została poprzeryw ana. W  obu 
większa część rzek  ma k ierunek  prostopadły  do osi sy m etr j i  i brzegi 
błotniste, co ma ważne s trategiczne znaczenie wobec tego, że kom uni­
kacje w obu odbywają się głównie w k ierunku  równoleżnikowym  (bitw y 
na p rzepraw ach , nawet kw adra ty  fortec: M antua  — P e s c h ie r a — V erona— 
Legnago oraz W arszaw a (Modlin, Z e g r z e ) — D ęblin—B rześć L i tew sk i  — 
Osowiec, fortece, wodą obronne). W  obu wzdłuż górskiego podnóża po­
łudniowej g ran icy  idą drogi, prowadzące na południo-wschód, na sąsied­
nie pó łw yspy (B a łk a ń s k i— Apeniński).
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Luźne notatki do rozdz. 3.

1. D w a  s to k i, p ó łn o cn o -za ch o d n i i p o łu d n io w o -w sc h o d n i, n ie  są  je d n a k o w o  
r o zw in ię te :  p ierw szy , c ią g n ą c y  s ię  przez c a łą  sz e ro k o ść  k ra ju , o b la n y  na ca łe j d łu ­
g o śc i m orzem , p o sia d a  c z te r y  rzeki: d w ie  z g ó r sk ie j  c zę śc i d z ia łu  g łó w n e g o  (Odra, 
W isła )  i d w ie  z c zę śc i n iz in o w e j (N iem en , D ź w in a ) . D r u g i, c ią g n ą c y  się  ty lk o  
p rzez  c zę ść  kraju , „ w y k lin o w u ją c y “ się , że ta k  p o w ie m y , k u  z a ch o d o w i (k u  źród łom  
D n ie str u ), j e s t  k r ó tsz y , a p r z y ty m  ty lk o  w  m ałej c z ę śc i o b la n y  m orzem , zresz tą  
z a m k n ię ty  góram i i p o siad a  ty lk o  d w ie  rzeki: je d n ą  z d z ia łu  g ó r sk ie g o  (D n iestr), dru ­
g ą  z n iz in o w e g o  (D n iepr). N a  to  zu b o żen ie  rzek , prócz  w y ż e j  w sp o m ia n y c h  to p o ­
g r a fic zn y ch  p r z y c z y n , w p ły n ę ła  je sz c z e  jed n a , h y d ro g ra ficzn a : c a ła  B ró zd a  Środk o­
w a  (K raina W ie lk ic h  D o lin ) po tej stro n ie  g łó w n e g o  d z ia łu  w o d n e g o  j e s t  p r z esn u -  
ta  w z d łu ż  lin ją  rzeczn ą  (P ry p eć), k tóra  p rzec in a  d ro g ę  w od om  d z ia łu  g łó w n e g o  
do m orza; g d y b y  n ie  to, m ie lib y śm y  tu  tr ze c ią  r zek ę , B o h , k tó ra b y  źró d ła m i sw em i  
m o g ła  s ię g a ć  na p ó łn o c  do d z ia łu  g łó w n e g o .

W sk u te k  m a łeg o  m iejsca , a z w ła sz c z a  k ró tk ie j l in ji b r z e g o w e j, d orzecza  po­
łu d n io w o -w s c h o d n ie g o  s to k u  są  w ą z k ie , z w ęż a ją c e  s ię  ku m orzu  n ag le; z w ła sz c z a  
ostro  w y s tę p u je  to  n a  d orzeczu  D n iep ru , k tóre po w ie lk im  r o zsze rz en iu  w  K ra in ie  
W ie lk ic h  D o lin , z w ęż a  s ię  n a g le  p on iżej K ijo w a . J e ż e l i  tera z  r o z p a tr y w a ć  b ę d z ie ­
m y  ro zw ó j rzek  na  każdym stoku z osobna, to  o k a że  s ię , iż  rzek i s to k u  p ó łn o cn o -  
za ch o d n ieg o  są  p r a w ie  je d n a k o w e j d łu g o śc i , a lb o w iem  d łu g o ść  s to k u  n ie  w ie le  s ię  
tu  zm ien ia , bo c h o ć  d z ia ł w o d n y  b ie g n ie  na p ó łn o c o -w sc h ó d , to  n ie z b y t  zb liża  s ię  
do m orza, g d y ż  i j e g o  b rzeg  sk ręca  na p ó łn o co -w sch ó d . Z u p e łn ie  p r z e c iw n ie  na  
s to k u  p o łu d n io w o -w sc h o d n im : w y k lin o w u ją c  s ię  na  z a ch o d z ie , ro zszerza  on s ię  k u  
w s c h o d o w i p o d  w ie lk im  kątem ; stąd  o lb rzy m ia  ró żn ica  w  d łu g o śc i D n ie s tr u  
i  D n iepru , k tó r y  j e s t  n a jw ię k sz ą  rzek ą  c a łe g o  o b sza r u  i je d n ą  z n a jw ię k s z y c h  
w  E u r o p ie .

2. R z e k i p ó łn o cn eg o  s to k u  są  b liż sze  r ó w n o le g ło ś c i ,  r ze k i p o łu d n io w o -  
w sch o d n ie  —  są  s i ln ie  zb ieżne.

3. Z w r ó c e n ie  s ię  d z ia łu  w o d n eg o  na p ó łn o c  ( z w ła s z c z a  od śr e d n ie g o  B u g a )  
i  zb liżen ie  do B a łty k u  p o w in n o b y  w y w o ła ć  odrazu  z n a czn e  sk ró c e n ie  rzek  p ó ł­
n o c n e g o  s to k u  na  w sch ó d  od W is ły ,  a le  dw a w z g lę d y  p r z y w ra c a ją  im  d łu g o ść:  
z w ro t B a łty k u  k u  p ó łn o c y  i p o d łu ż n y  k ie ru n e k  g ó r n y c h  b ie g ó w  w z g lę d e m  d z ia łu  
w o d n e g o .

4. R z e k i p o łu d n ik o w e  w p ły n ę ły  na  w ę d r ó w k i roślin : w  c z ę śc i za ch o d n ie j k u  
p ó łn o c y  (np. r o ś l in y  g ó r  na ró w n in ie ) , w  c zę śc i w sc h o d n ie j  p r z e w a ż n ie  k u  p o łu d ­
n io w i  (np. so sn a  w  pas s t e p o w y ) .
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5. W ista, za ta cza ją c  łu k  w  k o tlin ie , p od obn ie , ja k  w ie le  rzek , np. ty p o w o —  
K ongo, p rzed sta w ia  c h a r a k te r y s ty c z n y  u k ła d  s ia tk i  w od nej: d o p ły w y  zew n ętr z n e j  
s tr o n y  łu k u  ta k ic h  rzek w  w y ż sz e j  c zę śc i łu k u , sp ły w a ją c  razem  z rzek ą  g łó w n ą  
z k ra w ę d z i k o t lin y , dążą k u  n iej pod o strem i k ą ta m i, w  n iż sze j zaś c z ę śc i łu k u ,  
u  p r z e c iw le g łe j  k ra w ęd z i k o tlin y , d o p ły w y  z tej o s ta tn ie j  sp ły w a ją c e  dążą pod c o ­
raz w ię k sz e m i kątam i, w ię k sz e m i od 90°; ta k  np. B u g  o d p o w ia d a  U b angh i, a d o p ły ­
w y  z P o jez ierza — S a n g h a , A lim a . D o p ły w y  w e w n ę tr z n e j  s tr o n y  łu k u  p rzy jm u ją  k ie ­
ru n e k  c ię c iw  i w p ły w a ją  na  sk ró cen ie  k o m u n ik acji: w  K o n g o  ta k ą  rzek ą  j e s t  K as-  
sai. W  W iśle  k ie ru n e k  c ię c iw o w y  (P ilica )  z o s ta ł  p r zerw a n y  p o p rzeczn y m  k ie r u n ­
k ie m  d a w n y c h  dolin; d a w n ie j s ta n o w isk o  c ię c iw o  w e  za jm o w a ła  W a rta  w  p o łą c ze ­
n iu  z g ó r n ą  N o te c ią  i d la te g o  w z d łu ż  tej l in j i  o d b y w a ły  s ię  g łó w n ie  k o m u n ik a c je  
w  d o rzeczu  W is ły  (z n a c ze n ie  K r u sz w ic y ) .

6. Wełna, p r a w y  d o p ły w  W a rty , r ó w n ie  ja k  N o te ć , rzek a  je z io rn a , ja k b y  
p o w tó r z e n ie  N o te c i  na m a łą  sk a lę  (o k o lic e  G n iezn a  i R o g o źn a ).

7. R zek i g łó w n e  na  n iz in a c h  p o d g ó rsk ich  p ły n ą  u stóp  w y ż y n y  p o łu d n io ­
w ej P o ls k i  r ó w n o le g le  do g ó r  p o łu d n io w y c h , o tr zy m u ją c  z p o łu d n ia  d o p ły w y  g ó r ­
sk ie , a z p ó łn o c y  w y ż y n o w e .

8. Odra i W is ła  p rzy jm u ją  z p ra w ej a n a lo g ic z n e  d w u ra m ien n e  d o p ły w y ,  
z b liża ją ce  s ię  k u  sob ie  lin ja m i ła m a n em i, łą cz ą ce  s ię  pod o strem i na o g ó ł  k ą ta m i 
i  o b ejm u jące  b ło tn is te  m ezo p o ta m ie .

9. N a  w y ż y n a c h  p o łu d n io w e j P o ls k i  są  c en tra  h y d ro g ra ficzn e , prócz Sw . 
K r z y sk ic h  gór: w y ż y n a  O lk u sk a  i  T om a szo w sk a .

10. W ła śc iw ie  prócz d w ó ch  g łó w n y c h  p a só w , r o zd z ie la ją c y ch  w o d y  (B a łty c k ie  
P o jez ie r ze , W y ż y n a  P o łu d n io w a ) c ią g n ie  się  j e s z c z e  je d e n  pośred n i, p o d rzęd n y  
w z d łu ż  k r a in y  W ie lk ic h  D o lin , r o zd z ie la ją c y  d w ie  sm u g i d o lin  (N o tec i i  W a r ty ,  
W is ły  i P ilic y , N a r w i i B u g u , N ie m n a  i P ry p ec i); tu  i o w d z ie  o d d zie la  s ię  od n ich  
sła b o  r o z w in ię ty  p a s tr z e c i (B u g  i W iep rz  d o ln y , W a r ta  i Obra). W sz y s tk ie  te  pa sy , 
u le g a ją c  r o z c ię c iu  p o łu d n ik o w em u , rozp ad ają  s ię  raczej na m niej w ię ce j p o d łu ż n e  
centra h y d ro g ra ficzn e .

11. C ech ą rzek  K r a in y  W ie lk ich  D o lin  je s t:  p o w o ln y  b ieg , erozja  boczna , 
zm ia n a  ło ż y s k , d z ie le n ie  s ię  na l ic z n e  o d n o g i (np. W arta , P ro sn ą ).

12. Z daje s ię , że w y ło m  W is ły  w  J u r z e  K r a k o w sk ie j  n ie  m ó g ł p o w sta ć  ta k , 
ja k  w y ło m  A ltm iih lu  lub  g ó r n e g o  D u n a ju : ju r a  i tr y a s  z o s ta ły  sp łó k a n e  z p o łu d n io ­
w e j c z ę śc i g ó r n e g o  S z ląsk a , a n a s tę p n ie  to  z a g łę b ie n ie —p o k ry te  m orzem  m io ce n icz -  
nym ; dop iero  po c o fn ię c iu  s ię  te g o  m orza  W is ła  g ó r n a  m o g ła  s ię  w y tw o r z y ć  ( w y ­
ją w s z y  sam e źró d ło w isk a , k tó re  w p a d a ły  do te g o  m o rza ).—A  m oże b y ło  tak: d o lin a  
W isły  w y tw o r z y ła  s ię  przed  sp łó k a n ie m  ju r y  i tr y a su , a le n a s tęp n ie  po sp łó k a n iu  
ju r y  z o s ta ła  za la n a  m orzem  m io ce n icz n y m  i po c o fn ię c iu  s ię  j e g o  zn a la z ła  s ta re  
ło ży sk o ?  a przedtym  w y ło m  b y ł  m oże cieśniną m io cen iczn ą ?

13. D o lin a  N iem n a , a m oże  i  in n e  d o lin y  g łó w n e  P o jez ie r za  (W isła? ) zd a ją  s ię  
n a le że ć  do tak  z w a n y c h  przez P en ck a  p r z e g łę b io n y c h  (ubertieft) i  w y p r z e d z iły  on e  
w  ero zji d o lin y  u b o czn e  ta k , iż  te  o s ta tn ie  k o ń czą  s ię  n ie  na  d n ie  d o lin y  g łó w n e j ,  
le c z  na je j  zb oczach , tw o rzą c  tu  w o d o sp a d y , k tó re  z re sz tą  co fa ją  s ię  w s te c z . T o  
p r z eg łęb ien ie  m oże b y ć  d z ie łe m  lo d o w c a  (P en ck ) lu b  też  d z ie łe m  w ó d  p ły n ą c y c h
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w  d o lin ie  g łó w n e j  w  c za s ie , g d y  w y ż e j leżą ce  w y ż y n y  b y ły  je s z c z e  p o k r y te  lo d a ­
m i, u ch ro n io n e  od ero zji w ó d  p ły n ą c y c h  (K iljan).

S tą d  w n io s e k  (m ój), że  d o lin y  w y ło m o w e  N iem na, W isły?  m u s ia ły  się  u tw o ­
rzy ć  p rzed  u tw o r z e n ie m  u b o czn y ch , t. j .  przed  c o fn ięc ie m  s ię  lo d ó w  (erozja  pod- 
lodow a? c z y  p ę k n ięc ie  te k to n ic z n e , c z y  p ę k n ię c ie  w  lodach?)

14. Ż e d o lin y  te  b y ły  przed p o k ry c iem  lodam i, to  dow ód , że  lo d o w c e  w z d łu ż  
ty c h  l in j i  s ię g n ę ły  dalej na  p o łu d n ie , tak  sam o ja k  w z d łu ż  d o lin  D n ie p r u  i D onu.—  
Z dają s ię  w ię c  b y ć  te k to n ic z n e g o  p och o d zen ia .

15. W isła  m ięd zy  T y ń cem  i K ra k o w em  p ły n ę ła  d aw n iej bardziej na p ó łn o c  
(S ik o rn ik a ), ja k  te g o  d o w o d zą  n a p ły w y  k arp ack ie  w  te j d o lin ie .

16. P ra w e  d o p ły w y  S an u  r ó w n o le ż n ik o w e  są  m in ja tu rą  o d rza ń sk ich . (Ta­
n e w —B a r y cz ).

17. W is ła  pon iżej K ra k o w a  na  n iz in ie  G a lic y jsk ie j p ły n ie  w  d o lin ie  b ło tn is te j ,  
k tóra  c ią g n ie  s ię  n ie  ty lk o  po s tro n ie  p ra w ej, a le  w ę ższy m  pasem  i  po  lew ej  
(z w ła szc z a  p o n iże j u jśc ia  N id y ) . D la te g o  n iem a nad  n ią  ani je d n e g o  z n a c z n ie j­
sz e g o  m ia sta  (w s z y s tk ie  leżą  zd a ła  na  sk ra ju  w y ż y n y  M a łop o lsk iej lu b  K arp ack ie­
g o  podgórza); d op iero  g d z ie  w y ż y n a  p r z y stęp u je  do r ze k i pod S an d om ierzem , tam  
p ie rw sz e  zn a czn e , po K r a k o w ie , m iasto .

18. W isła  śred n ia  z praw ej s tr o n y  z p o w o d u  b lizk o śc i W iep rza  n ie  p rzy jm u je  
z n a c z n y c h  d o p ły w ó w  (C hodel), a le  n a w e t na  p ó łn o c  od W ieprza to  u b ó s tw o  u tr z y ­
m uje s ię  (Ś w id er ), g d y ż  r ze k i o b szaru  m ię d z y  W iep rzem  i B u g ie m  s p ły w a ją  g łó w ­
n ie  do B u g u  (K rzna na w sc h ó d  i L iw ie c  na p ó łn o c). Po le w e j  s tr o n ie  W is ły  
d o p ły w y  są  z n a c z n ie jsz e , bo P ilic a  j e s t  da lej, n iż  W ieprz, a na p ó łn o c  P il ic y  łu k  
m ięd zy  d o ln ą  P il ic ą  a W is łą  j e s t  ta k  s iln ie  w y g ię ty ,  ta k  d a lek o  o d b ieg a  od za m y ­
k ającej g o  c ię c iw y  W a r ty — N o te c i , że  rze ce  (B zu rze ;, k tóra  w  zn a czn ej c z ę śc i p ły ­
n ie  ró w n o le żn ik o w o , p r a w ie  w z d łu ż  o s i p ara b o liczn eg o  łu k u  (52° szer.), p o z w a la  
na z n a c z n ie js z y  r o zw ó j.

19. P il ic a  o p a su ją ca  w y ż y n ę  M ałop olską , od c in a  k a w a łe k  w y ż y n y  pod Ino- 
w ło d zem , tw o r z ą c  w y ło m  (e p ig ie n e ty c z n y  z a p e w n e , c z y  uskok?) p od obn ie , ja k  Ori- 
noko, o p a su ją ca  w y ż y n ę  G u y a n y , o d cin a  je j k a w a łe k , tw o r zą c  w y ło m  pod  Ango- 
stu rą  (z w ę ż e n ie ) , a D u n a j — k a w a łe k  C zech. J

20. W iep rz  j e s t  m in ja tu r ą  B u g u —N a r w i od p ow iad a  T y śm ie n ica .

21. P ilica  j e s t  r ze k ą  w y ż y n y  M a ło p o lsk ie j , ja k  W iep rz  L u b e lsk ie j;  p ie r w sz a  
bardziej o d d a lon a  od W is ły ,  p o z w a la  na w ię k s z y  rozw ój d o p ły w ó w  w iś la n y c h  (K a­
m ien n a  a C hodel). W arta j e s t  g r a n icz n ą  w y ż y n y  M a ło p o lsk iej, ja k  B u g  L u b e lsk ie j .

22. Huczwa i  Sołokija , r zek i, w y p ły w a ją c e  b lizko sie b ie , p ły n ą  p rzez  ob szary  
ży zn e , cza rn o z iem n e , H r u b ie szo w sk o -B e łzk ie ;  d o lin y  ich  są  b ło tn is te , p o ro słe  tr zc i­
n ą  i rzek i g u b ią  s ię  c z ę s to  śród m o cza ró w , S o ło k ija  s ły n ę ła  n ie g d y ś  z p ija w e k ,  
k tó rem i p ro w a d zo n o  h a n d e l z E u ro p ą  zach odn ią .

23. P o łu d n ik  19° Gr. s ta n o w i z a ch o d n ią  c ię c iw ę  łu k u  W is ły  średn iej i  w s c h o d ­
n ią  p o d sta w ę  k ą ta  W isły  d o ln ej z w ie r z c h o łk ie m  w  T orun iu .

24. Ł u k  W isły  sk ra ca  pod  w z g lę d e m  k o m u n ik a c ji c ię c iw a  W a rty , a dalej 
c ię c iw a  k o le i W a r sz a w sk o -W ie d e ń sk ie j  i  w r e sz c ie  c ię c iw a  k o le i In  an gro d zk o -D ą -  
b r o w sk ie j— w a ż n a  z w ła sz e z a  dla  d o w o zu  w ę g la  z z a g łę b ia  D ą b ró w  ieg o .
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25. W is ła  pod  W arszaw ą p o k r y ta  j e s t  lodem  p rzez  2 m ie s ią c e , N ie m e n  pod  
T y lżą  przez 2 ‘/3 m ies ią ca , a  D ź w in a  pod R y g ą  przez p rzesz ło  4 m ie s ią c e  (S a p a ń ) — 
D łu g ie  p o k ry c ie  D ź w in y , m im o ła g o d n o śc i w y b rz eż a  B a łty k u , p o ch o d zi z a p e w n e  
s t ą d ,  że  źród ła  je j n ie  s ię g a ją  d a lek o  na p o łu d n ie , ja k  W is ły ,  le c z  d a lek o  na  w sch ó d .

26. Średnie  d o rzecze  D n iep ru  je s t  bardzo obszerne, s y s te m a t  bardzo r o z g a łę ­
z io n y , w  form ie w achlarza: p o w y że j K ijo w a  z b ieg a ją  s ię  p ro m ien ie  (P ry p eó , D esn a )  
pod o str y m i kątam i, le c z  p o w y że j z a ła m u ją  s ię  i  ro zch o d zą  d a lek o  r ó w n o le ż n ik o w o ,  
p r z y cz em  zach odn i, P ry p eć , j e s t  bardziej r o zg a łęz io n y , z w ła sz c z a  ku p o łu d n io w i.

27. W y se p k i Z aporoża b y ły  sch ro n ien iem  ż y w io łó w  n ie z a d o w o lo n y c h , e n e r ­
g ic z n y c h , łu p ie sk ic h , ja k  sied em  p a g ó rk ó w  śród n ie d o s tę p n y c h  b łó t  K a m p a n ji  
R z y m sk ie j.

28. D niestr  ty lk o  w  g ó rn y m  b ie g u  (do B y s tr z y c y  z p raw ej i Z brucza  z le w e j )  
ma zn a czn e  d o p ły w y ; pon iżej u b o że je  w  n ie , g d y ż  z p raw ej w c isk a  s ię  m ię d z y  
D n ie str  i K a rp a ty  P ru t, a z le w e j  m ięd zy  D n ie s tr  i d orzecze  D n ie p r u  (P r y p e c i)  
w c isk a  s ię  B oh .

29. N a  obszarze P olsk i ro zp o czy n a ją  s ię  ju ż  rzek i w s c h o d n io -e u r o p e jsk ie g o  
ty p u  co do w a h a ń  w o d y : n ie  p o sia d a ją  p r z y p ły w ó w , ja k o  u c h o d zą c e  do m órz w e ­
w n ę tr z n y c h  (od E lb y  do O dry j e s t  sk o k  n a g ły )  z u jśc ia m i d e lto w e m i w  m ie js c e  
estu a rj o w y ch .

30. Z n a c z en ie  rzek  d la  narodu  p o lsk ie g o  b y ło  zm n ie jszo n e  p rzez  to , że u jśc ia  
ich  z n a jd o w a ły  s ię  z w y k le  w  o b cy ch  rękach; u jśc ia  rzek  cza rn om orsk ich  b y ły  p rzy-  
ty m  o d c ię te  porogam i. — S z w e d z i i N ie m c y  na  p ó łn o c y , T u rcy  na p o łu d n iu , h a m o ­
w a li odd ech  P o lsk i, w c ią g a n ie  w  p łu ca  p o w ie tr za  m o rsk iego , p o w ie tr z a  z e ­
w n ę tr z n e g o —P o lsk a  d u s iła  s ię  w  za d u ch u  k o n ty n e n ta ln y m .
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4. Klimat.

Ja k  pod względem  położenia gieograficznego, tak  i pod względem 
k lim atu ,  obszar Polski przedstawia krainę przejściową, mianowicie pom ię­
dzy  oceanicznym  zachodem i k o n ty n en ta ln y m  wschodem E uropy . P o d ­
czas, gd y  na południu  Polski k o n ty n en ta ln y  s tepow y wschód, pod osłoną 
A lp  i K a rp a t  (od północy), sięga w daw ną morską zatokę W ęg ie r  aż do 
W ied n ia  i tam  uryw a się nagle wobec alpejskiego ch a rak te ru  E uropy  
zachodniej ; podczas g d y  w dalekiej, „wysokoskalnej“ skandynawskiej 
północy odwieczna granitowa grobla, niby kadłub wywróconego okrętu- 
olbrzyma na grobie W ik inga-O lbrzym a, dzieli wązki i d ług i  półwysep 
na dwa zupełnie  różne k lim atyczne światy: oceaniczną, mglistą, zacho­
dnio-europejską Norw egję i kon tynen ta lną ,  pogodną, wschodnio-europej­
ską Szwecję ; — to  na obszarze m iędzy  K a rp a tam i i Skandynaw ją wszelki 
dział znika, nie widać żadnego przełom u, jak ie jś  dzielącej ściany. P rzez  
lukę  m iędzy  w yżyną Skandynaw ską a K arp a tam i,  k tó rą  zajmuje Brama 
Nadwiślańska, południowy B a ł ty k  i po łudn iow y  róg  Szwecji, p rzedziera  
się ku wschodowi wpływ oceanu i tw orzy  krainę klimatyczną przejściową; 
w pływ  ten sięga najdalej na wschód w stronie północnej, dzięki B a ł ty ­
kowi; prowincje Nadbałtyckie, a szczególniej p rzy leg ła  wyspa Oesel, 
posiadają k lim at łagodny i odpowiednią m u  bujną roślinność (lasy dę­
bowe, jesionowe, akacje, drzewa owocowe, naw et w inogrona i orzechy  
włoskie).

Jednak  łagodzący  w p ływ  B a ł ty k u  działa ty lk o  w jesieni i zimie; 
wiosna je s t  tu  zimna z powodu lodów, nap ływ ających  z północy, z za­
tok i  Botnickiej, ta k  iż prawie niem a tu  wiosny: lato następuje bezpośrednio 
po zimie. Na południu  przeciwnie: dzięki K arpatom , tam ującym  w iatry  
zachodnie, s ięga najdalej na zachód do okolic Sanu wpływ k lim a tu  
stepowego.

101http://rcin.org.pl



Wiadomo, że to  w dzieranie  się w pływ u oceanicznego z zachodu na 
w schód w miejscach, gdzie niema gór, to  uryw anie  się jego na ścianach 
górskich, wogóle wszystkie zm iany k l im atyczne ,  jak ie  napo tykam y w po- 
zaśródziemno-morskiej E urop ie ,  postępując od zachodu ku  wschodowi 
i południo-wschodowi, za leży od dwóch, panu jących  w tej części 
E u ro p y  wiatrów , zachodniego i wschodniego (wraz z sąsiedniemi k ie run ­
kam i kompasu), co znów zależy od położenia barom etrycznych  minimów 
i maximow i jego zmian, stosownie do p o ry  roku. W  czasie zimy, gdy  
słońce przechodzi na południe  równika, w tedy  Azorskie maximum przesuwa 
się też na południe, a w okolicy Islandji oraz Szpicbergu  powstaje 
znaczne m axim um  barom etrycznego  ciśnienia, czyli środek cyklonu; wsku­
te k  tego wzmaga się siła południowo-zachodniego prądu, k tó ry  wieje od
Azorskiego maximum i wraz z Golfstromem przynosi E urop ie  ciepłe
i w ilgotne powietrze; ale w ia tr  ten w m iarę posuwania się ku  wscho­
dowi trac i  te  własności: osusza się i oziębia, staje się bardziej kon tynen­
talnym . Zm iana ta  w bram ie Nadwiślańskiej odbywa się stopniowo;
dopiero w pobliżu Karpat od 50° szerokości, szczególniej zaś odtąd, gdzie 
wał karpacki skręca na południo-wschód i tw orzy  dzielącą ścianę, tam  
zaczyna się przejście bardziej nagłe, przypominające nieco stosunki
skandynawskie, przeciwieństwo Szwecji i Norwegji: południowo-wschodnia 
część naszego obszaru nie k o rzy s ta  z łagodzącego w p ływ u  w ia tru  po łu­
dniowo-zachodniego T u  sięga ze wschodu aż do K arpat,  do wschodniej 
Galicji w pływ  centralno-azjatyckiego maximum, czyli anty cyklonu, (izo- 
bary  wysokiego ciśnienia wydłużają się tu), k tó ry  w ydłuża się k u  za­
chodowi k linem ostrym  wzdłuż 50° szerokości („wielka oś kontynen- 
ta ln a“ W ojej ko wa J) i w yw ołuje  tu  w ia try  wschodnie, rozszerzając aż 
dotąd ch a rak te r  stepów K irg izk ic h  z ich srogiemi m rozam i i straszli- 
wemi zamieciami śnieżnemi (buranami) 2). Śniegu jednak  pada tu  
wogóle mało (z powodu suchości klimatu), a okoliczność ta  pozwala w y ­
ganiać bydło  na paszę i w zimie, oraz w pływ a korzystn ie  na szybki 
p rzy ro s t  tem p e ra tu ry  w czasie wiosny (przeciwnie, niż nad B ałtyk iem ),  
gdyż na topnienie śniegu nie zużyw a się wiele ciepła.

Z nastaniem lata  następuje gw ałtow na zmiana: zimowe centralno 
az ja tyck ie  maximum zm ienia się w letnie minimum, rozprzestrzeniając 
się na południowo-wschodnią E uropę  i W ę g ry ,  ponieważ zaś równocześnie

J) „ W ielk a  oś k o n ty n en ta ln a "  b ie g n ie  w z d łu ż  50° szer. i  d z ie l i  obszar w i l ­
g o tn y c h  w ia tr ó w  za ch o d n ich  od su c h y c h  w sch o d n ic h , oraz obszar la só w  od s te p ó w .

2) W  step a ch  p o łu d n io w e j R o s j i  aż do w sch o d n ie j G-alicji p a n u ją  o lb rzym ie  
śn ie ż y c e , k tó re  c zę sto  w s tr z y m u ją  ru ch  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h  i ta k  w y so k o  z a s y ­
p u ją  m ieszk a n ia  lu d zk ie , iż  n ie k ie d y  k o m u n ik a c ja  m ięd zy  n ie m i o d b y w a  s ię  t u n e ­
la m i lub , w  ra zie  b lizk o śc i d o m ó w , po  d a ch ach  (d o n ie s ie n ia  g a z e t  w  r. 1907).
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Azorskie m axim um  przesuwa się za słońcem (wraz z przesunięciem 
pasa ciszy i passatów) nieco ku  północy, a nad morzami północno-euro- 
pejskiemi ciśnienie podniosło się nieco, więc na miejsce p rądu  południo­
wo-wschodniego powstaje w lecie zachodni i północno-wschodni, dążący 
ku  południowo-wschodniemu minimum. Z w ro t ten zaczyna się już 
w maju, g d y  ciśnienie w północno-europejskich morzach, w skutek  
topnienia lodów i śniegów, jes t  największe; stąd powstają owe zgubne 
dla rozwijającej się roślinności p rzym rozk i majowe („Pankracy , Serwacy 
i Bonifacy").

AV la tach  jednak , g d y  ciepło Grolfstromu w północnym  A tlan tyku  
jes t  wyjątkowo wielkie, m inimum Islandzkie jes t  wzmocnione, panowanie 
wiatrów południowo-zachodnich silne; w tedy  zima jes t  łagodna, a s to­
sunki te  u t rzy m u ją  się długo i na wiosnę chronią E uropę  od z im nych 
wiatrów północno-zachodnich i przym rozków  majowych ’), Ale i p rzy  
wiatrach północno-zachodnich przym rozki te  mają miejsce ty lk o  wtedy, 
g d y  powietrze posiada małą wilgotność, w przeciw nym  bowiem razie 
^  J- gdy  Prze(ł obniżeniem tem p e ra tu ry  do 0° nastąpi skroplenie, uwol­
nione ciepło chroni od mrozu 2).

Te w ia try  letnie, zachodnie i północno-zachodnie, dostają się w E u ­
ropie środkowej i wschodniej do coraz bardziej rozg rzanych  obszarów, 
natrafiają na p rąd y  wstępujące, unoszą się w górę i wyładowują swą 
wilgoć; stąd deszcze w tej części E u ro p y  są ku  strapieniu  rolnika (siano­
kosy, żniwa) przeważnie letnie, (m axim um  w lipcu) z ty m  większą p rz e ­
wagą (nad zimowemi), im dalej na wschód, podczas g d y  w nadbrzeżnej 
E uropie zachodniej w skutek  oziębienia się lądu w jesieni, g d y  morze 
jest jeszcze ciepłe, padają przeważnie deszcze jesienne; ty lko  w zdłuż 
w ybrzeży B a ł ty k u  deszcze jesienne sięgają daleko na wschód, tak iż 
jeszcze prowincje N adbałtyckie  mają deszcze jes ienne prawie tak  obfite, 
jak  letnie (maximum w sierpniu). Dżdżystośó k l im a tu  p rzy  późnych 
żniwach w yw oła ła  tu  zwyczaj suszenia zboża na tak  zw anych  „pereple- 
t a c h “, które sięgają na B iałoruś i L itw ę. P rzeciw nie  stepowy pas po­
łudniowo-wschodni, rozgrzew ający  się wcześnie, ma deszcze wczesno- 
letnie (maximum w czerwcu), a suche późniejsze lato i jesień  pozwala 
na składanie zboża w s te r ty  śród szczerego pola, co podobnie, jak  „pere- 
plety" na północy, stanowi ch a rak te r  krajobrazowy. K u wschodowi, jak  
powiedzieliśmy, rośnie p rzew aga deszczów le tn ich  nad zimowemi, ale

') M einarduS w  Petermann's Mitteilungen 1899.

3) J e ż e li  ilo ść  p a ry  w o d n ej w  1 m. sze ść , p o w ie tr z a  m n ie j w y n o s i ,  a n iż e li  p o ­
m ieśc ić  s ię  w  n im  m oże  p rzy  °, t. j . m niej n iż  5’4 gram ., w te d y  o b n iżen ie  pod 0° 
je s t  m ożebne bez sk ro p len ia . P o ró w . J ę d r z e je w ic z  w  Pamiętniku F izjograficznym  II.
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ilość opadów wogóle zmniejsza się (gdyż  w ia try  coraz bardziej się osu­
szają); podczas jednak, g d y  z powodu ściany skandynawskiej przejście od 
obfitych deszczów N orw erg ji  (2 m., a może naw et 3 m.) do suchej Szwecji 
(Sztokholm  400 mm.) je s t  nagłe, to  na naszym obszarze zmniejszanie 
się ilości deszczu ku  wschodowi jes t  tak  powolne, iż n ie ra z  zacierają je  
słabe różnice wzniesienia lub zalesienia, a także  w pływ  morza B a ł ty c ­
kiego na południku  jego  największej rozciągłości *). Bliżej pasy wyżyn 
mają więcej opadów, zwłaszcza ku  południowi ilość opadów się zwięk­
sza 2). Pas wyżyn południow ych ma średnio przeszło 500 mm., w yjąw ­
szy wśród nich leżące niziny: Szląską 3), Galicyjską, Bużańską, Dniest- 
rzańską (poniżej 600 mm.); p rzedgórza  Sudeckie i Karpackie przeszło 
700 mm., szczyty  gór —  przeszło 1000 mm., a naw et 1200 mm. W  Kar­
pa tach  północno-zachodnich na źródłow iskach W isły ,  gdzie góry  wzno­
szą się w poprzek  wiatrów północno-zachodnich, przynoszących  głównie 
opady, ilość ich wynosi około 2000 mm. Mniej korzystn ie  względem 
tych wiatrów, bo wzdłuż, leżą Sudety . Obfitość opadów w K arp a tach  
w yw oła ła  zwyczaj suszenia zboża, koniczyny, siana na ta k  zw anych „os­
trew kach" ,  t. j. w b i ty ch  w ziemię rosochatych  m łodych  świerkach (ana- 
logja z „perepletami"). N a południo-wschodzie kra ju , po wschodniej 
stronie Karpat, gdzie w ia try  p rzychodzą  bardziej już osuszone, opady 
znów się zmniejszają, spadają  niżej 600 mm., a ku m orzu Czarnemu nawet 
poniżej 500 mm. 4), że zaś tem p era tu ra  je s t  tu  wysoka, więc susze bywają 
dotkliwe. S tąd  w tej południowo-wschodniej części k ra ju  pogoda 
nieba (zachmurzenie ty lko  x/3, podczas g d y  w reszcie k ra ju  2/3), susza, 
ubóstwo wód p łynących  (arbuzy, „źródła roślinne"), bezleśność, stepy, 
podczas gdy  w reszcie — obfitość b ło t  i lasów; tam  wycinanie 
i karczowanie lasów oraz odwadnianie (błota Pińskie!), tu ta j  — p ro ­
je k t  nawodnienia i zalesienia. To zmniejszanie opadów je s t  ty m  do­
tkliwsze, że deszcze są tu , ja k  wspomniano, wczesne, m axim um  z lipca 
przesuwa się na czerwiec, stąd najgorę tsza część lata, z najsilniejszym 
ulatnianiem  o trzy m u je  najmniej opadów. Prom ienie  s tepowego słońca, 
padające z pogodnego nieba, dogrzewają silnie, wypalają t raw y  stepowe 
i nadają im płową barwę, nakoniec zamieniają step w zapy loną równinę 
i w yw ołu ją  właściwe pustyn iom  miraże („m ajaki11). S łońce tu  i ludziom 
daje się we znaki: „ t rz y k ro ć  prom ienne i ciepłe" rzuca ło  ono, mimo

*) I tak: B e r lin  ma 560 m in., P ozn ań  510, W a rsza w a  547 (p o łu d n ik  B a łty k u ),  
P iń sk  610 (la sy  i b ło ta ), M o sk w a  550.

2) K ra k ó w  670 mm., L w ó w  700 mm.
3) W r o c ła w  m a 550 mm.
4) K ijó w  m a 510 m m ., a O desa za K arp atam i ju ż  ty lk o  400 mm. (jak  S z to k ­

holm ).
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płaczu Ja rosław ny  „żar n ieczuły" zarówno na drużynę kniazia Igora  
(w ypraw a na Połowców), jak  i na lwa skandynawskiej północy, u cho­
dzącego z n iedobitkam i połtawskiemi do Turcji.

Rozkład ilości opadów je s t  wogóle dość ściśle związany z p lastyką 
pow ierzchni; m apa  rozkładu  opadów jes t  powtórzeniem  m apy hypsome- 
trycznej; widać to  np. dobrze na mapie opadów Homera dla Galicji, 
a P artscha  dla Szląska; profile powietrzne i profile deszczów Szląska 
mają zarysy  zupełnie  równoległe 1).

W  sk u tek  tego  i w rozkładzie  opadów naszego kra ju  widać też 
pewną symetrję, chociaż częściową; pas wyżyn północnych (z w ybrzeżem ) 
i pas w yżyn  p o łudn iow ych  z przeszło 600 mm. opadów są rozdzielone 
pasem  W ie lk ich  Dolin (oś symetrji) z opadem poniżej 500 mm.; ty lko  
przez Polesie  oba pasy 600 mm-owe łączą się ze sobą (lasy i błota). 
Co do resz ty  kra ju , to  do południowego pasa w yżyn p rzyp ie ra  z połu- 
dnio-wschodu (na wschód K arpat)  pas stepow y opadów najuboższych, 
a z po łudn ia  — pas górski z opadami najobfitszemi (około 1000 mm.).

P rz y p a tru ją c  się bliżej stosunkom temperatury naszego przejściowego 
obszaru, spostrzegam y, iż leży  on m iędzy rocznemi izotermami: -|- 10°C 
(k tóra  przechodzi przez południowo-wschodni róg  obszaru, t. j. ujście 
D n ie p ru  — Odesa) i -(-5° (która przechodzi p rzez północno-wschodni 
ró g  obszaru— E stonję); W arszawa więc ze średnią tem p era tu rą  roczną 8° 
znajduje się tu praw ie w środku. R óg północno-zachodni (ujście Odry) p rze ­
chodzi p rzez  izo term ę 8°, a róg  południowo-zachodni (Brama Mo­
rawska) nie dosięga 10°. W  miarę posuwania się na wschód, izo term y 
zbaczają ku  południowi, tj. średnia tem p era tu ra  roczna ubywa. Tak np. 
średnia izo term a 8°, przechodząca prawie przez  ujście Odry, przecina 
W is łę  pow yżej W arszawy, a D niepr powyżej porogów. Tym  sposobem 
izo te rm y  roczne biegną równolegle do granicy południowej, a prosto­
p ad le  do północnej,  bałtyckiej, dlatego południowo-zachodnie i południowo- 
wschodnie k rań ce  kraju  nie różnią się prawie co do rocznej tem p e ra tu ry ,  
a kraniec północno-wschodni ma tem p era tu rę  o 3° niższą, niż północno- 
zachodni.

Dalej k ra j  nasz leży między izotermami lipca: -f- 23° (k tóra  p rzech o ­
dzi jed n ak  nieco na północ od Odesy) i -|- 17° (która przechodzi przez w y ­
b rzeża K urland ji  i Estonji); zachodnia część k ra ju  przedstawia natura ln ie  
m niejszą różnicę: źródła W is ły  na izoterm ie +  20°, ujście nieco na pół­
noc -f- 18°; izo term a W arszawy - j - 19° stanowi znów środek. Izo te rm y  
lipca  w m iarę  posuwania się na wschód zbaczają nieco ku północy, t. j. 
im  dalej na wschód, tym  lato jes t  cieplejsze, co w ynika z bardziej k o n ty ­

*) Ob. 1. P a r tsc h  Schlesien s tr . 238.
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nentalnego ch a rak te ru  wschodu E u ropy . T ak  np. izoterm a lipcowa -|- 19° 
wznosi się od B erlina  p rzez  W arszaw ę na północ Moskwy; ostatnia leży
0 3° szerokości dalej na północ, niż pierwszy. Co do izoterm stycznio­
wych, to  Polska leży  m iędzy izo term ą — 8° (która zresztą  p rzek ro ­
czywszy D niepr pod M ohylew em , ciągnie się dalej na południe już po 
lewej stronie rzek i)  i izo term ą 0°, k tórej nie dosięga (stąd na całym obsza­
rze zamarzanie rzek, pokryw a śnieżna i sanna). Na półwyspie Skandynaw­
skim oraz na południo-wschód od naszego obszaru obie te  izo te rm y  bardzo 
się zbliżają, na szerokości gieograficznej zaś naszego obszaru są bardzo 
oddalone (izoterma 0° przechodzi poza B erlinem  i W iedniem), co poka­
zuje, że tu  obniżanie tem p e ra tu ry  ku wschodowi odbywa się powolnie. 
Izo te rm a  W arszaw y — 4° znów stanowi środek (niezupełnie jednak, gdyż 
izoterm a 0° leży ju ż  zew nątrz  naszego obszaru). Iz o te rm y  stycznia na 
obszarze Polsk i tak  zbaczają ku  południow i, iż ciągną się w prost z pół­
nocy na południe (skutek to ciepłego G olfstrom u, oblewającego Europę 
z północy); tak  np. izoterm a W arszaw y (— 4°) przechodzi na południe 
przez ujście Dniepru, na północy p rzez  w yspy Alandzkie i południową 
Szwecję; a więc ujścia D n iep ru  i D n ie s tru  mają taką  samą zimę, jak 
południowa Szwecja, a m orze Czarne zamarza po b rzegach  zarówno jak
1 B ałtyckie. Jednakże  w pobliżu m orza Czarnego, a naw et Karpat, 
od 50° szerokości, izo term y styczniowe zaczynają już przyjm ować k ie­
runek  bardziej zgodny z równoleżnikami, gdyż  tu  usta je  już  wpływ 
północno-europejskiego minimum (wiatrów południowo-zachodnich); w iatry  
wschodnie, przemagające w ty m  pasie (na południe 50°), roznoszą tu  
wszędzie jednakowe zimno od w schodu na zachód. B a łty k  wywołuje, 
jak  już  wspomnieliśmy, w zimie ogrzanie, co się u w yda tn ia  wygięciem  
izoterm  styczniow ych ku  wschodowi. Podobnie , jak  izo term y  stycznia 
zachowują się pod w pływ em  B a ł ty k u  na tu ra ln ie  i linje średnich minimów 
temperatury, tak  np. linia średniego m inimum — 20°, ciągnąca się po 
zachodniej stronie górnej i średniej Wisły, p rzekracza tę  rzekę pod 
Toruniem  i skręca się na północo-wschód przez Królewiec k u  wybrzeżu  
K urland ji  *). Podobny  p rzebieg  jak  izo te rm y  lipca i stycznia mają tak 
zwane izotery, t. j. izo term y lata i izochimeny, t. j. izo term y zimy. 
I  tak  np. izotera 16.5° idzie od Gdańska w pobliżu Królewca, 
T y lży  ku północo-wschodowi (na północ D ynaburga),  - j - 17.5 idzie od 
T orunia  do Wilna, 18 — przez W rocław i Warszawę, -j- 18 .2— przez 
Kraków i południową część K rólestw a. To zboczenie izo ter  ku  pół- 
nocy (jak i izoterm lipcowych) je s t  nieznaczne, tak, iż w lecie te m ­
p era tu ra  ubyw a dość prawidłowo ku  północy; Królestwo ma np. w po­

J) Obacz m apę śred n ich  m in im ó w  B eb b era  Pet. Mitteilungen 189H.
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łudniow ej części lato o 1° cieplejsze, niż w północnej 1). Zgodnie 
z ty m  przebieg iem  izo ter  następuje  początek wiosny (kwitnienie l i laku— 
Syringa vulgaris); i tak: w południowej części k ra ju ,  w pasie, s ięgającym  
na północ do W arszaw y, wiosna następuje w pierwszej połowie maja; 
dalej na północ do Kurlandji  — w drugiej połowie maja; w gubernjacli 
N a d b a ł ty c k ich  dopiero  w pierwszej połowie czerwca 2). Izocliimeny bie­
gną znów podobnie jak  izo te rm y  styczniowe: na północ od 50° szerokości 
b iegną one z północy na południe, ale już  w Galicji, albo właściwie na 
południe  od linji, biegnącej od Krakowa przez  Sandomierz, Hrubieszów na 
P ińsk ,  zaczyna się skręcanie izochimen ku  wschodowi; i tak np. izoehi- 
m ena — 2.6°, p rzechodząc od K rólewca na południe, a naw et południo- 
zachód, m iędzy  Toruniem  i P łockiem , w pobliżu Kalisza do Krakowa, 
tu  skręca  na wschód do Tarnopola; podobnie izochimena — 3.5°, 
c iągnąca się od T y lży  w pobliżu  Warszawy i Kielc, w Galicji skręca 
na wschód do Brodów. Izochim ena — 1.7° idzie od E lb ląga na zachód 
od  Bydgoszczy, p rzez  Poznań, W rocław  ku  Galicji, gdzie skręca na 
w schód (południo-wschód) do Kołom yi i Czerniowic. W  Galicji więc 
zima jes t  jednakow a na jed n y ch  równoleżnikach, dalej na północ zaś 
z im a jes t  tem  surowsza im dalej ku wschodowi; w K rólestw ie np. 
różnica m iędzy  Kaliszem i Brześciem wynosi 2.2U, zima więc w K alis­
kim jes t o 2° łagodniejsza, niż w Podlaskim  i L ubelskim  3). R ozkład  
temperatur r zeczyivistych (nie sprowadzonych do poziomu m orza jak  w izo­
te rm ach) u jawnia pew ną symetrję: pasy wyżynowe, północny i po łu ­
dniowy, muszą mieć tem p e ra tu ry  niższe, rozdzielone tem pera tu ram i wyż- 
szemi w zagłębieniu W ie lk ich  Dolin. N iziny  podgórskie (Szląska, Gali­
cyjska, D niestrzańska) muszą, niby szereg wysp z tem pera tu ram i wyż- 
szemi, oddzielać niższe tem p e ra tu ry  pasa południowych wyżyn od n iż­
szych (i to bardzo znacznie) tem p e ra tu r  pasa górskiego.

Co do izanomali rocznych , to przez nasz obszar przechodzi izano- 
mala -f- 4° z południo-zachodu na północo-wschód (bliżej B ałtyku ,  niż 
K arpat),  co pokazuje, że u nas tem p era tu ra  jes t  o 4° wyższa niż być 
powinna w tej szerokości gieograficznej. W y b rzeża  B a łty k u  mają naj­
w yższą anomalję; ku  południo-wschodowi zmniejsza się ona aż w poro- 
gow ym  luku  D n iep ru  wynosi już  ty lko  2° 4). Ponieważ izanomala -j-4°
p rzechodz i  ukośnie przez nasz obszar, więc idąc w zdłuż jednego równo­
leżnika, spo tykam y na zachodzie wyższą, na wschodzie niższą anomalję— 
znów ch a rak te r  przejściowy.

lzanomale styczniowe ciągną się też  z południo-zachodu na północo-

J) J. J ę d r z e je w ic z  Pamiętnik Fizjograficzny  II, m apa tab l. V.
a) Unser Wissen von der E rde , II, (m apa E g o n a  Ih n e , tab l. Y  r. 1886).
3) J . J ę d r z e je w ic z  Pam iętnik F izjograficzny  II, ta b lica  V.
4) O bacz m ape iza n o m a li S p ita le ra  w  Petermann's Mitteilungen. 1887.
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wschód. W arszawa leży pod tą  samą izanomalą -(- 6°, co W rocław  i W il­
no. Ku południo-wschodowi stąd anomala się zmniejsza (źródła W isły  
i N ie m n a  pod izanomalą 4°, ujście D n ies tru  pod izanomalą 2°), ku  pół- 
noco-zachodowi—powiększa (ujście W isły  pod izanomalą 8°, ujście Odry 
pod 10°). Anom alja  lipcowa jest mniejsza (-j- 2°), w całym k ra ju  p ra ­
wie jednakow a 1).

P od  względem  termicznej amplitudy, k tó ra  jes t  niejako w ykładni­
kiem kontynentalności k lim atu , Polska stanowi natura ln ie  obszar p rze j­
ściowy, mianowicie od am pli tudy  niżej 20° (na zachód od Berlina) do am ­
p l i tu d y  wyżej 30° (na zachód od Moskwy). Izoam plituda  20° biegnie przez 
P o lskę  ukośnie, p rzeką tn ie  od północo-wschodu (zatoka R yska) na połu- 
dnio-zachód do Szląska — gdyż wpływ morski B a ł ty k u  spycha ją na 
pó łnocy k u  wschodowi, a w pływ  k o n ty n en ta ln y  stepów spycha na po łudn ie  
k u  zachodowi. Jako  g ran icę  k lim a tyczną  m iędzy  oceaniczną E uropą  za­
chodnią a kon tynen talną  wschodnią p rzy jm uje  Wojejkow 2) izoam plitudę 
23° (absolutna am pli tuda  =  70°), k tóra ciągnie się mniej więcej wzdłuż 
Wisły; ale chyba nad B ałtyk iem  skręca na wschód (ob. niżej L ibaw a 20°), 
tak , iż w ed łu g  tego  zachodnia część Królestw a Polskiego na lewo od 
W is ły  (wraz z południow ą częścią Szwecji) należy do E u ro p y  zachodniej 
(środkowej), w schodnia zaś część wraz z Galicją, Bukowiną, Prusami 
W schodniem i i t. d. należy do E u ro p y  wschodniej (jak i W ołoszczyzna 
oraz W ęgry).  Część południowo-wschodnia naszego obszaru na wschód 
od K arp a t ,  odznacza się szczególniej w ielką  am plitudą  (Odessa 26.3°), 
większą, niż na ty m  samym po łudn iku  dalej na północ, choć am plituda 
w n iższych szerokościach powinna być mniejsza. Obszar ten, zasłonięty 
od zachodu górami, posiada wszystkie  cechy  najbardziej k o n ty n e n ta l ­
nego k lim atu  3), k tó ry  udziela  się sąsiedniej, p ły tk ie j  części morza Czar­
nego: w zimie zam arza ono, w lecie zaś posiada tem p era tu rę  wody 
przeszło  24° wyższą, niż dalej na południe.

Morze B ałtyck ie ,  jak  to w ynika już z powyżej zaznaczonego wpływu, 
na izo term y  stycznia i lipca, musi działać łagodząco na wahania te m p e ­
ra tu ry ,  wywołuje więc zatokowate w ygięcie  izoam plitud  ku  wschodowi; 
dla tego  to Libawa np. ma am plitudę  ty lk o  20°, k iedy  W arszaw a ma, jak  
wiadomo 23°, choć ze w zględu na swe położenie, bardziej południowe 
i bardziej zachodnie, powinna mieć mniejszą, niż Libawa. Ten łagodzący 
w pływ  wyw iera głównie południowo-wschodnia część B a łtyku ,  albowiem na 
mapie izanomali te rm iczn y ch  morskich K óppena 4) w idzim y pas wody 
anormalnie ciepły  od ujścia W isły  do Estonji. Pas  ten  znajduje odpo­

b S p ita ler , m apy iza n o m a li s ty c z n io w y c h  i l ip c o w y c h  w  Pet. M itteil. 1889.
z) W o jejk o w  K lim aty  zemnago szara, r. 1884, str. 460.
3) W o je jk o w , K liy ia ty  zemnago szara, r. 1884, str, 462.
4) Petermann^s Mitteilungen, r. 1898.
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wiednik na mapie izoamplitud morskich. S ch o t ta  a), k tó ry  zaczyna się 
już od ujścia Odry. Tej anormalnej am p li tu d y  nie można objaśnić, jak  
to  czyni Schott,  samym wpływem  lądu, albowiem w tak im  razie  am pli­
tuda w zam knię tych  zatokach, jak  F ińska  i Botnicka, b y łab y  jeszcze 
większa, a je s t  mniejsza. Ta anormalna am plituda południowo-wschod­
niego B a ł ty k u  nie może pochodzić z anormalnie nizkiej t e m p e ra tu ry  wo­
dy w zimie, lecz z anormalnie wysokiej tem p e ra tu ry  wody w lecie, a ta  
znów, jak  sądzimy, pochodzi z ciepłej wody, przynoszonej B ałtykow i 
w lecie przez południkowe rzeki, Odrę i W isłę, biorące p o czą tek  w niz- 
k ich szerokościach gieograficznych; te  ciepłe wody w sku tek  wirowego ru c h u  
ziemi zbaczają na prawo. W ia t ry  zachodnie, naganiając wodę z zachodu 
k u  wybrzeżom wschodnim, też  mogą się do tego  p rzyczyn iać . To w ytłom a- 
czenie zjawiska izoam plitudy służy też i dla izanomali południowo-wschod­
niego B ałty k u .  Głodne jest nakoniec zaznaczenia, że obszar nasz do­
tyka  na wschodzie (Smoleńsk) linji zamarzania rtęc i ,  t. j. do tyka  obszaru, 
gdzie te rm o m etr  w zimie spada do — 40° i niżej.

Polska zajmuje też po części stanowisko przejściowe pod w z g lę d e m  
trw ania perjodów ciepła, (pojęcie, wprowadzone świeżo przez  Supana  2). 
L eży  ona mianowicie w pasie, gdzie mrozy (średnia te m p e ra tu ra  dnia 
poniżej 0°) trw ają 4 miesiące, podczas gdy  w okolicach D źw iny  i D n ie ­
p ru  zaczyna się pas 5-miesięczny, a na zachodzie linji, łączącej górną 
Odrę z dolną W isłą — pas 3 miesięczny. Skracanie się tego  perjodu 
następuje  jednakże jeszcze w innym k ierunku, mianowicie ku  południo- 
wschodowi, gdzie sam rąbek wybrzeża moża Czarnego ma te ż  perjod 
3-miesięczny. Co do perjodu ciepła (powyżej 10°), to  obszar nasz zacho­
wuje się jednakowo z krajami, na zachód i wschód leżącem i (jest to 
zgodne z biegiem  izoter); mianowicie zaś leży  g łów nie w pasie 6-cio 
miesięcznym ciepła; północna część (dolna Wisła, ca ły  Niem en, górny  
Dniepr) leży już  w pasie 5-cio miesięcznym, a Estonja  w 4-ro m iesięcz­
nym. Okolica zaś dolnego Dniepru, D n ies tru  i P r u t u  do Kam ieńca 
i Czerniowic mają perjod 7-mio miesięczny. Co do per jodu  gorąca (po­
wyżej 20°), to  ty lko  południowo-wschodnia, s tepowa część należy do 
niego, zaczynając od Lwowa, przez Kamieniec, B erdyczów , ujście P ry p ec i;  
per jod  ten  t rw a  tu taj,  w miarę posuwania się k u  południow i, 1, 2 i 3
miesiące. Głodną jes t  uwagi ta  okoliczność, że z północną granicą  tego  
pasa gorąca zgadza się mniej więcej granica czarnoziemu, z północną zaś 
granicą perjodu  ciepła 7-mio miesięcznego — linja upraw y wina we 
wschodniej Europie.

J) Peterm anrts Mitłeilungen, r. 1895.
2) Petermann s Mitteilungen, 1887, m apa tab l. 10.
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Luźne  notatki do rozdz. 4.

1. L in ja  O dry s ta n o w i dość  w a żn ą  granicę klim atyczną . tu ta j  (ju ż  po  
pra w ej str o n ie  Odry) r o zp o czy n a  s ię  obszar o śred n iej tem p era tu rze  p o w y że j 8° 
(na w sc lió d  j e s t  p o n iże j 8°), tu ta j też  b ie g n ie  w z d łu ż  p r a w e g o  b rzegu  g r a n ica  
u p ra w y  w in a  na  p ó łn o co -z a ch ó d  aż do sz e ro k o śc i W a rsza w y .

2. N ajszybsze przejśc ie  od klim atu morskiego do kontynentalnego o d b y w a  się  u  n as  
w  p o b liżu  lin ji Sanu; u ja w n ia  s ię  to  m ięd zy  in n em i na p rzeb ieg u  l in j i  a eq u ig la -  
c ja ln y ch , t. j. l in j i  d łu g o śc i  tr w a n ia  p o k r y w y  lo d o w e j na  rzekach; lin je  te , b ie ­
g n ą ce  na n a szy m  ob sza rze  z p ó łn o c y  na  p o łu d n ie  ( ła g o d z ą c y  w p ły w  B a łty k u )  
w  t y c h  o k o lica ch  w y g in a ją  się  ku  z a ch o d o w i (dow ód  w k ra c za n ia  su ro w y ch  z im  
k u  z a ch o d o w i) i z g ę s z c z a ją  się; ta k  iż, g d y  na zach ód  od San u  tr w a n ie  p o k r y w y  
lo d o w ej w y n o s i  o k o ło  9 m ies ią c y , to  przez L w ó w  p r z ec h o d z i ju ż  lin ja  3 m ie s ię c y .  
(Ob. H e ttn e r , D as Europdische B ussland  — m apa).

3. W  obszarze P o lsk i rośn ie  k u  w s c h o d o w i n ie  ty lk o  d łu g o ść  tr w a n ia  po­
krycia  lodowego, a le i j e g o  stałość— coraz rza d ziej p r z e r y w a ją  j ą  o d w ilż e .

4. Fonowy charakter w ia tr ó w  p o łu d n io w y c h  na p ó łn o cn y m  s to k u  K arp at  
o b ja w ia  się  słabo  w s k u te k  i n ie  w ie lk ic h  w y s o k o śc i  g ó r  i n ie  w ie lk ie j  w i lg o tn o ś c i  
p ie rw o tn e j  ty c h  w ia tr ó w . N a js iln ie j  w y s tę p u je  w  T atrach  (w ia tr  h a ln y ).

5. G dy w  k o t lin a c h  C zech  i W ę g ie r  nagrom ad za  s ię  c ię ż k ie  z im n e  p o ­
w ie tr z e , a n a  p ó łn o cy  c iśn ie n ie  j e s t  m ałe , p o w sta je  w  g ó r a ch  o lb r zy m ich  i T a ­
trach  w ia tr gwałtowny, sucliy—fo n  (w ia tr  halny w  T a tr a ch ).

6- Im  g o r ę tsz y  i su c h sz y  j e s t  w  le c ie  s te p o w y  p o łu d n io -w sc h o d  n a sz e g o  
kraju , ty m  bardziej p r z ew a ż a ją  w ia tr y  p ó łn o c n e  i p ó łn o cn o -z a c h o d n ie  i c zę ść  p ó ł ­
n o cn o -za ch o d n ia  m a ty m  bardziej la to  wilgotne i  chłodne.

7. C zęść p ó łn o cn o -z a c h o d n ia  n a sze g o  k ra ju  j e s t  w ilgotniejsza, n iż  p o łu d n io w o -  
w sch o d n ia ;  z a le ż y  to  n ie  ty le  od ró żn icy  w  i lo ś c i opad ów , g d y ż  ta  j e s t  n iezn a czn a ,  
lec z  od te g o  (W o jejk o w ), że  tem p era tu ra  la ta  j e s t  tu  n iższa  i w ia tr  (z p o w o d u  
la só w ) s ła b szy , w ię c  śn ie g  d łu żej s ię  trzy m a  i n a sy c a  z ie m ię  w ilg o c ią , u la tn ia n ie  
j e s t  m n ie jsz e , d e sz c ze  n ie  są  u le w n e , le c z  p o w o ln ie jsz e , p rzy czem  w o d a  lep ie j  p r z e ­
n ik a  w  g ru n t.

8. Zachmurzenie j e s t  u  n a s n a jm n ie jsz e  w  le c ie , m ia n o w ic ie  w  c z e r w c u  i  s ie r ­
p n iu  (w  lip c u  n ie co  w ię k sz e );  im  dalej na p o łu d n ie , ty m  s ierp ień  ja ś n ie js z y , k u  
m orzu  B a łty c k ie m u  c h m u r n ie jsz y . W r ze s ień  c h m u r n ie jsz y  j e s t  na w sch o d z ie , n iż  na  
za ch o d z ie : w  W a r sz a w ie  j e s t  p r a w ie  ^ów n ie  ja sn y , ja k  sierp ień , co s ta n o w i ju ż  
przejście  do ty p u  E u ro p y  śro d k o w ej (W1 o je jk o w ), g d z ie  w r z e s ie ń  j e s t  n a jja śn ie js z y m
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m ies ią cem  w  roku . Od s ło n e c z n y c h , su c h y c h  i g o r ą c y c h  w y b r z e ż y  m orza Czar­
n e g o  p o w ie w a  ju ż  tc h n ie n ie  n a d śró d z iem n o -m o rsk ieg o  p o łu d n ia . Od m g lis te g o  
B a łty k u , za m a rza ją ceg o  trw a le  w  z a to ce  F iń sk ie j— tc h n ie n ie  polarne. — P o l o p isa ł  
p o lo w a n ie  na  w ilk i  na  lo d a ch  B a łty k u , p rzy p o m in a ją ce  o p isy  p o d ró ż n ik ó w  po lar­
ny ch . M orze B a łty c k ie  c ią g n ie  za sob ą  za ch m u rzen ie  Z a c h o d n io -E u r o p e jsk ie  
(A tla n ty c k ie ), m orze C zarne — z a ch m u r ze n ie  (ja sn o ść ) — śródziemnomorskie.

9. Co do ilości opadów, to  P o lsk a  le ż y  w  o p a d a ch  le tn ic h  (z m ax im u m  lip -  
co w em ) m ię d z y  dw om a w ą z k ie m i pasam i: b a łty c k im  n a  p ó łn o c y  z m ax im u m  s ier ­
p n io w y m , a czarn o m o rsk im  na p o łu d n iu  z m ax im u m  c ze rw co w y m . R o z k ła d  czę­
stości deszczów  m n ie j w ię ce j o d p o w ia d a  r o zk ła d o w i ilo śc io w e m u , ty lk o  nad  B a łty ­
k iem  m axim um  c z ę s to śc i p r z esu w a  s ię  na d eszcze  je s ie n n e  (w e d łu g  K o p p en a  
w  A tla s ie  B e rg h a u sa ).

10. W  z im ie  u  n as tem p era tu ra  c zę sto  ubywa ku południowi, z w ła sz c z a  g d y  
nad  g ó r a m i E u r o p y  środ k ow ej (K o tlin ą  C zech) u tw o r z y  s ię  m ax im u m  c iśn ien ia  
i  m in im um  tem p er a tu r y , p rzy  r ó w n o czesn y m  p o k ry c iu  śn ie ż n y m , k tó re  w a r u n k u je  
s iln e  o z ię b ie n ie  przez  p r o m ien io w a n ie  w  p og o d n ą  a tm o sfe rę , w ła ś c iw ą  m iejsco m  
n a jw y ż sz e g o  c iś n ie n ia  (H an n  Klim atologie  III): w ó w cz a s  w y b rz eż a  B a łty k u  są  w y ­
ją tk o w o  c ie p łe , n ie k ie d y  c ie p le js z e , n iż  L om bardja.

11 . Zmienność tem peratury  od d n ia  do d n ia  (śr ed n ia  roczna), nad  B a łty k iem  
n a jm n ie jsza , ro śn ie  k u  w s c h o d o w i i p o łu d n io w i; w  W a r sz a w ie  j e s t  je s z c z e  m n ie j­
sz a  od 2°, na  w y ż y n a c h  p o łu d n io w y c h , w  K a rp a ta ch  oraz w e  w sch o d n ie j c zę śc i  
k raju  j e s t  w ię k sz a  od 2°; sz c z e g ó ln ie j  zn a czn e  z m ia n y  są  w e  w sch o d n ie j c zę śc i  
w y ż y n y  P o lsk ie j  i  w  górach . (R . M ereck i, Klim atolog j a  ziem Polskich, I, 1899).

12. K ra in a  W ielk ich  D o lin  j e s t  osią sym etrji pod  w z g lę d e m  k lim a ty cz n y m ,
m ia n o w ic ie  pod w z g lęd em  cza su  n a s tą p ien ia  w io sn y  (k w itn ie n ia  w c z e sn y c h  ja b ło n i) .  
K ra in a  W ielk ich  D olin  s ta n o w i p a s śred n ieg o  n a s ta w a n ia  w io s n y  (6 — 12 M aja) 
p od czas g d y  na  p ó łn o c y  (P o je z ie r z e  i  w y b rz eż e  B a łty k u )  i na  p o łu d n iu  (w y ż y n a  
p o łu d n io w ej P o ls k i ,  K arpaty, S u d e ty )  c ią g n ą  s ię  p a sy  w io sn y  p ó źn ej (od 13— 19 
m aja, w y ją w s z y  w y ż y n y  p o d k a rp a ck ie  i p o d su d eck ie ;, a dalej ob szary  w io s n y  bardzo  
p ó źn ej (po 20 m aja), s z c z y ty  K a rp a t i S u d e tó w , a z a p e w n e  i g ó r  Ś w ię to k r z y sk ic h ,  
d o ln y  N ie m en  oraz n a jw y ższe  c z ę śc i P o jez ierza : T urm berg, K ernsdorf, w y ż y n a  M ła w ­
ska, S u w a lsk a ) . W iosna  w c z e sn a  (29  k w ie tn ia  — 5 m aja) w y s tę p u je  dop iero  w  Mo- 
ra w ji, a le  za p e w n e  też  w  d o lin ie  D n ie str u , a n a w e t  w  o k o lica c h  Z ie lo n e j G óry  
(G riinbergu) i B a b im o stu , g d y ż  tu  sp o ty k a m y  u p ra w ę w in a , a u p ra w a  w in a  w  p o ­
b liż u  sw ej p ó łn o cn ej g r a n ic y  w y s tę p u je  z w y k le  na  obszarach  w c ze sn e j w io sn y .

13. Co do czasu nastąpienia w iosny  (izo term a  0°), to  m ię d z y  p o łu d n io -za ch o d em  
i  p o łu d n io -w sch o d e m  z jed n e j, a p ó łn o co -w sch o d em  z d ru g ie j s t r o n y ,  ró żn ica  w y ­
n o s i je d e n  m ie s ią c  (1 m arca — 1 kwietnia").

14. W P o lsc e  ro ln ik  n a ra żo n y  j e s t  na k lę sk i z p o w o d u  k lim a tu ; z tąd  zdaje  
on w s z y s tk o  „na w o lę  B o ż ą “.
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5. F l o r a .

Flora  naszego k ra ju  p rzedstaw ia też  wiele cech przejściowych, co w y­
nika poczęści z przejściowego ch a rak te ru  k lim atu , poczęści z warunków 
rozprzestrzen ien ia  się tu ta j  organizmów po epoce lodowej. W  miarę, jak  
po k ry w a  lodowa ustępowała ku północy, obszar nasz zaczął się ożywiać 
różnemi organizmami, k tóre  wędrowały  z jednej s trony  od południo- 
wschodu, od w ybrzeży  morza Czarnego, i p rzez  B ram ę Czarnomorską, 
z drugiej  od południo-zachodu, od równin F ran c ji  i przez  B ram ę Morawską 
(dotąd te  dwie b ram y są drogam i dla p taków przelotnych).

P rzez  obszar nasz przechodzi np. z północy na południe  bardzo 
ch a rak te rys tyczna  granica buku, k tó ry  nie znosi k l im a tu  zby t  k o n ty ­
nentalnego i dlatego nie posuwa się dalej na wschód: gran ica  jego  c ią ­
gnie się od zatoki F rysk ie j ,  w pobliżu praw ego b rzegu  W is ły  (lasy b u ­
kowe w Rypińskim ) *), przechodzi naw et chwilowo na b rzeg  lewy, na 
w yżynę Łódzką 2); najdalej na wschód ciągnie się ku  L ube lsk iem u  (gdzie 
buk  stanowił podstawę fabrykacji mebli g ię tych) ,  następnie  do doliny 
D niestru , k tó rą  przepołowią, a dalej p raw ym  jego b rzeg iem  (Bukowina) 
ciągnie się ku morzu Czarnemu.

Są też pewne różnice flory m iędzy  południem  i północą, góram i 
i równinami. N iektóre  rośliny w ystępu ją  ty lko w po łudn iow ej części 
k ra ju  dlatego, że nie znoszą klim atu  zimnego, albo d la tego , że są rośli­
nami górskiemi, tak  np. ruk iew  austrjacka  (Nasturtium  austriacum) znaj­
duje się ty lko na południowej linji, idącej od Zielonej G óry  na Szląsku, 
p rzez  W rocław, Opole, brzegi K łodnicy, Kraków, Tarnów, Przemyśl, 
B rzeżany, P łoskirów  (górny Boh), B ia łą  Cerkiew, Kijów (na K a rp a tach  
sięga ty lko  do  600 m.).

N iek tó re  rośliny górskie rozprzestrzen ia ją  się nieco więcej, z w ła ­
ściwych gór na północ tylko na obszary południow ego pasa w yżyn  
np. J u r y  Krakowskiej (okolice Ojcowa), gó r  Ś w iętokrzyskich  (np. żywiec

!) Ob. A . E jsm ond. Pam iętnik F izjograficzny , t . VTII.
3) Ł a p czy ń sk i. Pam iętnik Fizjograficzny, t. X V II.
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gruczołow aty  (Dentalia glandulosa). N iek tó re  rośliny górskie  w ym agają  
k lim atu  chłodniejszego, rosnące w południowym pasie górskim i wyży- 
nowym, występują też  w północnej części obszaru, a niem a ich w p a ­
sie środkowym np. świerk, miesięcznik t rw a ły  (Lunaria rediviva), bażyna 
(Empetrum nigrum ]), linea (Linnaea borealis), roślina północna, napo tyka­
jąca się zrzadka w północnej części i na szczytach  Tatrzańskich  2), weł- 
nianka alpejska (Eriophorum alpinum) w skrajnej północno-wschodniej 
części obszaru naszego i w Sudetach 3).

Tym  sposobem i w rozkładzie roślin je s t  pewna sym etrja , będąca 
w związku z orograficzną; orograficzna oś sym etrji ,  K ra ina  W ielkich 
Dolin, jes t też  w pewnym względzie osią sy m etr j i  roślinnej: mianowicie 
pasem w yłącznego panowania sosny śród drzew ig lastych ,  podczas g d y  
na północy i południu  łączy się do niego świerk (a w ostatnim jodła); 
jodła w K rainie W ielk ich  Dolin w ys tępu je  ty lk o  wyspowo na wyspach 
hypsom etrycznych  (wyżyna Łukowska, Łódzka ob. niżej str .  114). Toż 
samo stosuje się do n iek tó rych  roślin nadm orskich, k tó re  w ystępu ją  na 
północy na wybrzeżu B a ł ty k u  i na po łudniu  nad morzem  Czarnym  (np. 
Grambe maritima).

Zresztą cały prawie obszar Polski leży  w sferze  rozprzestrzenienia 
lasów mieszanych, s ięgających na północy do za toki F ińskie j (dalej za­
czynają się już wyłącznie lasy iglaste, „ ta jg i“); ale południowo-wschodnia 
część kraju je s t  n iezm iernie uboga w lasy, p rzeds taw ia  stepy. Na bez- 
leśność złożyły  się tu  liczne warunki: k l im a t  w arunku jący  nie ty lko  
jeden perjod zamierania, suszę letnią (jak w k lim ac ie  śródziemnomorskim) 
lecz i drugi, m rozy zimowe (susze letn ie  s tanow ią  tam ę dla drzew na­
szych, mroźna zima dla śródziemnomorskich), dalej n a tu ra  g ru n tu  co do 
budowy fizycznej (luźny), składu ch em iczn eg o  (zawiera pewne sole, 
k tó ry ch  drzewa nie lubią) i k sz ta ł tu  pow ierzchni (płaski, z tąd brak od­
wodnienia — dla tego  lasy są w dolinach rz ecz n y ch  i na najw yższych  
miejscach, bo tam  istnieje odwodnienie, więc sole są wypłukane); wresz­
cie przebieg  walki o byt:' warunki dla traw  są dogodniejsze, niż dla 
drzew.

Lasy dadzą się podzielić na górskie (na po łudn iu  zależne w g a tu n ­
kach drzew od szybko zmieniających się z wysokością stosunków klim a­
tycznych , niżej buki, wyżej jodły, ś w ie r k i— kosodrzewina),  lasy krain 
pagórkowatych i wyżynowych, zależne głównie od n a tu ry  g ru n tu  (dębowe 
na glinie, sosnowe na piasku) i dolinowe, zależne głównie od częstości

1) K , Ł a p c z y ń sk i. Pamiętnik F izjograficzny , t. X  i  X II.
2) K . Ł a p c z y ń sk i. „ t. V III.
ł ) T am że.

8  M ateriały do gieografii Ziem d iw n ej Polski. 113
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i t rw an ia  wylewów (dębowe na m iejscach suchszych ,  olchowe na w il­
go tn ie jszych  — sosnowe znów na piaskach).

W  lasach górskich  w ystępu ją  głównie jod ły  i świerki, kończące się 
na górnej g ran icy  kosodrzewiną, a na dolnej przechodzące w lasy liś­
ciaste, głównie bukowe.

Co do rozpostarcia poszczególnych  drzew, to o buku było w yżej, 
a jod ła  rośnie ty lko  na południu; w średnich zaś częściach k ra ju  znajduje 
się ty lko  na wynioślejszych miejscowościach: i tak  w edług  Ł apczyń- 
skiego, na północo-zachód Ł ukow a rozciąga się lesiste „Łukowskie P ła -  
skowzgórze", węzeł hydrograficzny  rzek , sp ływających do Bugu, W ie ­
p rza  i W isły; tu  w skutek  większego wzniesienia poziomu rośnie
jodła. Z innych  wynioślejszych miejscowości środkowej części kra ju  
rośnie jod ła  na w yżynie  Łódzkie j około Łodzi, Zgierza , R aw y  
i B rzezin  *), rośnie też, ale licho, na wzniesieniach puszczy Białowieskiej 2). 
Sosna za trzym uje  się n ie ty lko  na g ran icy  stepów, wyjąwszy piaszczyste 
doliny rzek  północnych, ale wraz z dębem i u stóp gór (na k tó re  zale­
dwie zaczyna wkraczać). Modrzew , ów północny cedr, podobnie cenny 
na budulec, jak  i jego  libański krewniak, i podobnie znikający, by ł n ie ­
gdyś u nas bardzo rozpowszechniony i dostarczał t rw a łeg o  m aterja łu  na 
owe t ra d y c y jn e  „dworki" i „kościółki"; obecnie je s t  rzadk i  i w ystępu je  
głównie w południowo-zachodniej części k ra ju  wspólnie z jodłą (np. w g ó ­
rach  Świętokrzyskich).  O dw rotnie niż jodła, zachowuje się brzoza, k tó ra  
w raz z roślinami borówkowatemi, torfowiskami i w rzosowiskam i ku pó ł­
nocy je s t  coraz częstsza (podobnie jak  i sosna). Ozdabia kra jobrazy, p rze ­
rywając ciem ne tło  borów ig lastych , dostarcza mioteł i dziegciu.

Dalej — Polska leży również w obszarze ro zp rzes trzen ien ia  zwy- 
Iclych drzew owocowych (jabłka, gruszki,  wiśnie, śliwki, lecz dereń  ty lko  na P o ­
dolu), k tó re  wraz z dębem znajdują tu  nad zatoką P ińską kres swego 
rozprzestrzen ien ia  ku  północy. N iek tó re  z nich, jak jabłonie, gruszki, 
trześnie, rosną też i w stanie dzikim, wszędzie u nas na miedzach „ciche 
g rusze s iedzą“. Dzikie trześnie  rosną głównie na południow ym  pasie 
w yżyn, ale sporadycznie zachodzą dalej na północ (np. w wyłomie N ie ­
mna *).

L in ja  uprawy winorośli dla wina , dzięki pogodnej jesieni (która w za­
chodniej E u rop ie  jes t  dżdżysta), na naszym obszarze dosięga najpółnoc-

’) P am iętn ik Fizjograficzny, t. I.
2) D rym iner, Pamiętnik F izjograficzny, t. V III. 
*) Ł a p c z y ń sk i, Pamiętnik Fizjograficzny  t. VIII.
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niejszego p u n k tu  swego rozprzestrzen ien ia ,  bo blisko do 53° szerokości 
(szerokość W arszawy) mianowicie na Szlązku  (okolice Zielonej G óry) i w P o ­
znańskim (okolice Babimostu). P rzy c zy n ia  się też do tego  piasek tu te j ­
szych wzgórz d iluw ialnych , silnie rozpala jąey  się od prom ieni słońca. 
Dawniej granica wina sięgała  jeszcze dalej na północ, bo aż do Mal- 
borga, gdzie  m istrze k rzyżaccy  w ytłaczali  wino. Granica wina posiada 
w ogóle dążność do cofania się z biegiem czasu ku południowi w skutek  
doskonalenia się środków komunikacji,  a więc i dowozu lepszych  win 
z południa; mimo to jednak  z pow odu wysokich ceł na wina, powstał 
w ostatn ich czasach p ro jek t  założenia winnicy na w apiennych  zboczach 
w yłom u W isły w w yżynie Lubelskiej; winnice założono też na s trom ych  
zboczach pod Sandomierzem, jakkolw iek nie dla wina, lecz dla winogron. 
Dawniej jednak  były  tu  winnice, dostarczające wina mszalnego; po woj­
nach szw edzkich w X V I I  i X V I I I  w ieku miasto i winnice u p ad ły  1).

Obecna granica winorośli dla wina z Poznańskiego skręca się ku 
K arpatom , przechodzi chwilowo na ich  stok południowy, a następnie 
ciągnie się wzdłuż cieplej (bo głębokiej i osłoniętej wysokiemi zboczami) 
doliny Dniestru , wreszcie przechodzi na dolny D niepr (silna operacja 
stepowego słońca).

Nakoniec Polska leży też w obszarze zwykłych zbóż, naw et pszenica, 
rosnąca głównie w pasie po łudn iow ych  wyżyn, sięga aż do zatoki F iń ­
skiej (wraz z dębem), ty lk o  k u k u ry d z a  ogranicza się do części p o łu ­
dniowo-wschodniej, wyjąwszy niewielką ilość w ogrodach, ry ż  zaś cał­
kiem tu  nie wkracza. Z  roślin technicznych uprawia się len, konopie 
i buraki, k tóre, jak  drzew a owocowe i dąb, dochodzą do za toki Fińskiej 
{z wyjątkiem konopi); burak i głównie w pasie południowym (jak i psze­
nicę), zwłaszcza w południowo-wschodnim czarnoziemnym; ty to ń — w po­
łudniowo-zachodniej części obszaru (Szlązk) i południowo - wschodnim 
(Podole).

Pod w pływem  upraw y, p ierw otny  kra jobrazow y ch a ra k te r  kra ju , 
stepowy czy lesisty lub bagnisty , u lega zmianie; p rze tw arza  się w sza- 
chownię „pól m alowanych zbożem rozm aitem ".

Ale na naszym obszarze p rzetw orzenie  to nie doszło jeszcze ta k  
daleko, jak  w E urop ie  zachodniej, jednakże znów dalej, niż w Europie  
wschodniej: podczas g d y  w Poznańskiem , na Kujawach, lasy zostały już  
dawno prawie wyniszczone, gd y  w Płockiem  znikają resztk i  lasów, pozo­
stawiając lotne piaski, a g ru b e  pnie w y c ię ty ch  drzew „sterczą ja k  cm en­
tarne  pom niki" , świadcząc, iż tu  dawniej by ły  lasy masztowe 2), to we

T) K . Ł a p czy ń sk i, Pamiętmik F izjograficzny, t. VII, str. 49.
2) A . P o łu ja ń sk i. Opisanie lasów.
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wschodniej i północno-wschodniej części *) (Polesie, L itw a, Białoruś, a na­
tu ra ln ie  i w górach) „zielona szata lasów dowodzi lepiej, niż pisana 
historja, młodzieńczości k u l tu ry  człowieka*4. I  w ty m  względzie obszar 
nasz zachowuje ch a rak te r  przejściowy.

Lasy  są, a szczególniej były , ważnym gieograficznym w arunk iem  
w życiu  naszego kraju: jak  gdzie indzie j  góry , tak  w naszym płask im  
kra ju  lasy stanowiły wraz z b łotami s trateg iczne granice, schronien ie  
przed wrogiem, fortecę natura lną, p u n k t  oparcia wojny podjazdowej. 
W lasach g ran icznych  przodkowie nasi wzmacniali sz tucznie ich  obron­
ność natura lną przez zasieki, k tó re  człowiek siekł pasem nieraz na ćw ierć 
mili szerokim, zostawiając otwarte  brony ty lk o  tam, gdzie  z jednej ziemi 
do drugiej szedł gościniec handlow y 2), s łużyły  za warownie, b y ły  „in- 
kasztelowane; przypom ina to ów p ierw otny  sposób wojowania ludów 
leśnych, jak i L iv ingston  spotkał w kra ju  Manyemów 3), a N ach tig a l  
w Sudanie: ludzie  chronią się tam  przed razziami ze swym d o b y tk iem  
na rozłożyste drzewa, na k tó ry ch  w ty m  celu układają  pomosty. W  Ser- 
bji lasy Szum adji b y ły  również ochroną narodowości, „każde drzewo 
było tam  żołn ierzem 44, a „kto ścinał drzewo, zabijał S erb a44 4). L asy  b y ły  też 
u  nas, ja k  gdzieindziej góry, schronieniem rozbójników: „zbój Św ię to ­
k rz y s k i44 z okolicy, gdzie  ochronie leśnej dopomagają jeszcze niewielkie 
góry , stał się u nas przysłow iow ym , jak  we W łoszech „bandyta  Kala- 
b ry jsk i44 (Rusinowska kobieta-rozbójnik, św iętokrzyski R inaldini). Dawna 
obfitość lasów była dalej podstawą rozwoju bartnictw a; pow sta ł  u nas 
osobny ję z y k  techn iczny  i p raw o bartne; by ły  owe zło te  czasy, gd y  
„piło się w łasny  miodek p rzy  obiedzie44. Z tego  samego pow odu (a po 
części i ch a rak te ru  rycerskiego Polaka) rozwinęło się łow iectw o (na­
w e t kob ie ty  b ra ły  w nim udział), w y tw o rzy ł  się bogaty  ję z y k  łowiecki, 
prawo leśne, ciężary  na km ieciach (obławy) surowe kary  za zab ic ie  zw ie­
rzyny , a na wielkopańskich dworach liczne zastępy  łowczych, strzelców 
i psiarni 5); dotąd jeszcze zgraje  psów, zalegających pańskie pokoje  po 
wsiach, są prawdziw ą plagą mniej zapalonych czcicieli Djany.

L asy  dostarczały, a po większej części i dziś dostarczają m a te r ja łu  
opałowego w życiu  codziennym i na fabrykach  (obecnie pod ty  m w z g lę ­
dem miejsce drzewa zajmuje węgiel kam ienny i t o r f  w m iarę jak lasy 
się przerzedzają), a także m ater ja łu  budowlanego. Polska była „drew ­
n ian a44, a chociaż Kazimierz W ielki,  wedle znanego wyrażenia, pozosta­

1) I. R o sta fiń sk i, Polska z czasów przedhistorycznych.
2) K . Szajn och a , Jadwiga i Jagiełło.
3) Pet er mann' s Mitteilungen, 1875.
4) E . R eclu s, Geographie Universelle, I.
5) A . P o łu ja ń sk i. Opisanie lasów , I , st. 204 i n astęp .
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wił ją, „m urow aną“, to jed n ak  dotąd  po wsiach i m ałych  m iasteczkach 
(na w schodzie — i w w iększych) drzewo je s t  głównym m ater ja łem  b u ­
dulcowym; stąd to tak  straszne pożary, szczególniej we wschodniej części 
(Brześć L itew ski,  Białystok, Grrodno, Mińsk, Borysów, Mozyrz i t. d.). 
D aw na obfitość lasów była  p rzyczyną , iż p rzyzw yczail iśm y się uważać 
je za n iew yczerpany  żywioł („nie było nas, by ł las; nie będzie nas, bę­
dzie las"), za coś takiego, ja k  woda i powietrze, będące wspólną własno­
ścią w szystk ich  (stąd tak  zakorzenione u  nas kradzieże leśne, jak w pa­
sie stepowym  koniokradztw o — baranta). P rz y  takim zapa tryw an iu  lasy 
m usiały  szybko przerzedzać się pod ciosami siekiery; z początku  było 
to objawem dodatnim, miało znaczenie cyw ilizacyjne (i dotąd je  ma 
w części wschodniej), ograniczało  życie łowieckie na korzyść rolnictwa, 
zmieniało puszczę w krainę k u l tu ry  (początkowo przez w ypalanie  lasów 
i sianie zboża na popiele); ale obecnie w wschodniej części k ra ju  tę p ie ­
nie lasów posunęło się zadaleko.

Pod parciem  ekonomicznym szlachta  zatęskniła  do szerokich h o ry ­
zontów, p rze jrzy s ty ch  pejzaży, t.j. mówiąc bez przenośni, szukała ra tu n ­
k u  w sprzedażach lasów, k tó re  ty m  sposobem pop łynęły  rzekami. Lasy 
zn ik ły , co pozostało, to ty lko, jak  ktoś się wyraził, „resztki drzewa, nie 
dającego się spieniężyć".

Dla pomyślności k ra ju  norm alny p rocen t  obszaru lasów powinien 
być  ty m  większy, im kraj ma położenie bardziej kon tynen ta lne  i b a r­
dziej północne; albowiem lasy um iarkow ują  klimat, chronią od m roźnych  
wichrów, a drzewo, jako opał, ogrzewa w czasie surowej zimy. Norm ą 
tak ą  dla naszego k ra ju  ma być 25% 1) — ty le  posiadają Niemcy, u nas 
jed n ak  z powodów, jak wspominaliśmy n ietyle  k u ltu ra lnych ,  ile ekono­
m icznych , wyniszczenie lasów zniżyło je  w Królestwie i wogóle w zacho­
dniej części naszego obszaru pod tę  norm ę (ty lko na Szląsku przeszło 
28%). Tutaj więc dalsze w ycinanie lasów przynosi szkodę, n iety lko  bo­
wiem zmniejsza zasoby natu ra lne  kra ju , nie zawsze wynagradzając to 
up raw ą  zboża (często obszary w y c ię ty ch  lasów zmieniają się w lotne p ia­
ski); ale prócz tego  zmniejszając ilość drzewa, zwiększa zarazem jego po­
trzebę: w ycinając bowiem lasy, pogarszam y k lim a t  kra ju , czynim y tak, 
jak b y śm y  go przenosili coraz bardziej na wschód. Na północo-wschodzie, 
w gubern jach  N adbałtyck ich  i L itw ie  z Polesiem procen t wynosi p rz e ­
szło 30, za to  na południo-wschodzie, w Małorosji spada do 11, a w pasie 
po łudniow ym  stepowym  do l 2).

T) B . A lek sa n d ro w icz : „Obecny stan lasów w K rólestw ie Po/sJciem*, 1880.
2) Peterm anns M itteilungen, 1895 L. N. 352.
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Luźne notatki do rozdz. 5.

1. Z n a w ca  flory  eu ro p ejsk ie j , P . A sch erso n , ( Pet er mann s M itteilungen  1907 str. 
25 i n a st.)  tw ie rd z i, że lin ja  bu ka, b ie g n ą c a  z g o d n ie  z k ie ru n k ie m  izo term  stjm zn io-  
w y c b )  „jest n a jw a ż n ie jsz ą  lin ją  roślin n ą , g r a n icą  g ieo g r a fic z n o -r o ślin n ą  m ięd zy  E uro­
pą  Ś rod k ow ą i W schod n ią" . G ranica  św ie r k u  (P ic h te ) n ie z b y t  da leko  w y b ie g a  w  P r u ­
sa ch  na  za ch ó d  od lin j i  b u k u  (przez w sc h o d n ią  c zę ść  P ru s Z a ch o d n ich ), a ja k  
w  r eszc ie  P o ls k i?  W  P ru sa c h  W sc h o d n ic h  z g o d n ie  z izo term ą  — 2,5, a jak  na  
p o łu d n ie  ?

2. P o lsk a  na p o łn o co -w sch o d z ie  N a r w y  p rzech o d zi za  g ra n icę  d rzew  
o w o c o w y c h , d o ty k a  p ra w ie  g r a n icy  ren ifera , na p o łu d u io -w sc h o d z ie  (D n ie str )  i po- 
łu d n io -za ch o d z ie  (O dra) w ch o d z i w  p a s u p r a w y  w in a . G ran ica  d rzew  o w o c o w y c h  
(w y b rzeża  za to k i P iń sk ie j)  j e s t  też  g r a n icą  b u ra k ó w  c u k r o w y c h  i ln u  (k o n o p ie  i t y ­
to ń ) k o ń cz y  s ię  ju ż  bardziej na p o łu d n ie , m n ie j w ię c e j  na  r ó w n o le żn ik u  p o łu d n io ­
w y c h  w y b r z e ż y  B a łty k u  (w e d łu g  a t la su  K irch h o fa  i B erg h a u sa ).

3. N a w e t  flora karpacka j e s t  p rzejśc io w a : flora K arp at z a ch o d n ich  różn i s ię  
od w sch o d n ic h , p ie rw sz e  są  śro d k o w o  eu r o p e jsk ie , d ru g ie  za w ier a ją  fo rm y  pon- 
ty jsk ie , sy b ir sk ie , a K a rp a ty  L e s is t e  s ta n o w ią  łą c z n ik  p r z e jśc io w y . P ax E . Grund- 
ziige der Pjianzenverbreitung in den K arpathen  T. II, 1908.

4. L a s y  im  bardziej ku  p ó łn o c y , ty m  w ię c e j  p osia d a ją  to r fo w is k  z r o ślin a m i  
b o r ó w k o w a te m i — fo r p o c z ty  tun dr. Im  dalej n a  p o łu d n ie , ty m  bardziej rzed n ą  
p o p rzery w a n e  polanam i tra w  s te p o w y c h , w  k o ń cu  w y s tę p u ją  s te p y  z w y sp a m i  
leśn em i.

5. K raj n asz, le ż ą cy  po w ię k sz e j  c z ę śc i po za  g ra n icą  u p ra w y  w in o r o ś li  dla  
w in a , j e s t  p rzew a żn ie  k ra in ą  ż y ta  i k r a in ą  ja b łe k , g r u sz e k , czereśn i, w iśn i, ś liw ek ;  
o w o c e  d e lik a tn ie jsze : w in o ro śl, b rzo sk w in ia , m orele  w in n y  b y ć  p r z ew a ż n ie  p r z y k r y ­
w a n e  na z im ę i w  w y ją tk o w o  o s ło n ię ty c h , w y s ta w io n y c h  na  s ło ń c e  m ie jsca ch .

6. L ip a  sreb rn o -lis tn a  (T ilia  argenłea) t y lk o  na p o łu d n io -w sch o d z ie , n a  P odolu , 
B esa ra b ii i g u b e r n i C h ersoń sk iej. Grab d o s ię g a  C zern ich o w a  i P o łta w y . W  o g ó le  
k u  w sc h o d o w i d rzew a  liś c ia s te  s ta ją  s ię  rza d sze  ta k  jak  i na  półn oc; w y n ik a  to  po  
c z ę śc i ze w z g lę d ó w  k lim a ty cz n y c h , p o c z ęśc i h is to r y c z n y c h : d rzew a  te  z a w ę d r o w a ły  
tu  z E u r o p y  p o łu d n io w ej po ep o ce  lo d o w e j, p o d o b n ie  ja k  i  p o łu d n io w o -e u r o p e jsk ie  
d rzew a  ig la s te , jo d ła  (Abies pectinata) na p ó łn o c  53° 12' szero k o śc i p ó łn o cn ej do p u sz ­
c z y  B ia ło w ie sk ie j ,  D u b ie ń sk ie g o  p o w ia tu , g u b er n ji W o ły ń sk ie j  i m o d rzew  e u ro ­
p e jsk i (L arix  decidua) g d z ie n ie g d z ie  w  P o lsce , n a jg ę śc ie j  w  g ó ra ch  K ie lecko-S ando-  
m iersk ich  tr a fia ją  się  w sza k że  i po la sa ch  ró w n in o w y ch , w  gu b ern ja ch : B adom -
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sk ie j, P io tr k o w sk ie j , W a r sz a w sk ie j , L u b e lsk ie j , a n a w e t  i w  la sa ch  P ru sk ich  nad  
N ie m n e m . Ś w ie r k  ( Picea excelsa) g łó w n ie  na  góracb  E u r o p y  śro d k o w ej, rzadko  
sp u szc za  s ię  na r ó w n in y ; a le  s ta n o w i g łó w n ą  m asę la só w  p ó łn o cn ej R o s ji do P ru s  
W sch o d n ich . Cedr ty lk o  w  g ó ra ch  E u r o p y  śro d k o w ej, a le  ta k ż e  na  S y b er ji i  w s c h o ­
d z ie  R o sj i.

Co do so sn y , b rzo zy  i o s in y , to  te  n ie  m u s ia ły  z b y t daleko u s tę p o w a ć  na p o ­
łu d n ie  od sk o ru p y  lo d o w e j, pas ich  p o s u w a ł s ię  w m iarę p rzesu w a n ia  sk o ru p y .

G ran ica  so sn y  na p o łu d n iu  s ię g a  Ż y to m ier za  i K ijo w a , a na zach ód  ku  źró­
d łom  D n ie str u . S p o ra d y czn ie  sosna  d o ch o d zi do p o łu d n io w e j k ra w ę d z i w y ż y n y  
P o d o lsk ie j  i U k r a in y  (o k o lic y  p o roh ów ), a le  d o lin a  D n iestru  j e s t  je j p o zb a w io n a .

7. K ra in a  na p ó łn o c  ló s su  —  to  k ra in a  sosny  w  la sa ch , a iy ta  na polach .

8. N a  obszarach  P o ls k i  w ie le  ro ślin  za ch o d n ich  i w sch o d n ich : sp o ty k a ją  się  
tu  one, n ib y  w ę d r o w c y  w  bram ie, d ą żący  w  s tr o n y  p r z e c iw n e .

9. Z g r a n icą  b u k u  dość zga d a  s ię  g r a n ica  dębu k r ó tk o s z y p u łk o w e g o  (Q. ses-  
s ilif lo r a ). D alej na w sch ó d  id z ie  od w y s p y  O esel p rzez  K u rla n d ję , L itw ę , za ­
ch od n ią  c zę ść  P o le s ia , W o ły n ia , P odola , p rzez  B essa ra b ję .

10. N a  P o w iś lu  i w  O p olsk im  na ż y z n y c h  g r u n ta c h  u p ra w a  ch m ielu .

11. P r a w d z iw e  to r fo w is k a  i to r fo w c e  (S p h agn u m ) zn a jd u ją  s ię  poza  z a le w e m  
rzek , g d y ż  to r fo w c e  n ie  lu b ią  s o li  m in e ra ln y c h .

12. N a  b ło ta c h  p o r o s ły c h  o lch a m i, g d y  c h o d z i b y d ło , u d e p tu je  je  ta k , iż  o l­
c h y  ro sn ą  na k ęp a ch .

13. P ró cz  w ię k sz y c h  p u szcz  w  g ó ra ch  g r a n icz n y c h  i na  P o le s iu  sp o ty k a m y  
je szcze: B ia ło w ie sk ą , M azurską, K a szu b sk ą , Ś w ię to k r z y sk ą , p o łu d n io w o -L u b e lsk ą  
oraz la sy  w  p ó łn o cn ej c z ę śc i w y ż y n y  S z lą sk ie j .

14. P o c h o d z e n ie  łą k  k ęp ia sty ch ; p a s tw isk a  te  z a w d z ię c z a ją  sw e p o w sta n ie
w y d e p ta n iu  przez byd ło: k ę p y  o d p o w ia d a ją  sp le c en io m  k o r z en i tu r z y c , r o sn ą c y c h  
k ęp ia sto ; d o k o ła  n ich  z ie m ia  j e s t  zd ep tan a .

15. W r z o so w isk a  na n a szy c h  p ia sk a ch  w  c z a s ie  k w it n ie n ia  p r z ed sta w ia ją  
m a lo w n ic z y , m e la n c h o lijn y  w id o k .

L a sy  l iś c ia s te  s ta n o w ią  w  j e s ie n i  ozdobę n a sz y c h  krajobrazów : w sp a n ia ło ść  
i  ro zm a ito ść  barw , o d rzy n a ją cy ch  się  na p o g o d n y m  n ie b ie  je s ie n n y m .
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6. Fauna.

N iek tó re  cechy  przejściowe, jak ie  przedstaw ia  fauna, wynikają po 
części z przyczyn  wym ienionych wyżej dla flory; po części (dla fauny  
rybiej) stąd, że wielki europejski dział wodny, wkraczając w środek na­
szego obszaru z południo-zacliodu na północo-wschód, dzieli go na dwa 
zlewiska B ałtyckie  na północo-zachód i Czarnomorskie na południo-wschód; 
po części stąd, że w ycinanie lasów i osuszanie błot, a równocześnie i t ę ­
pienie lub w ypieranie  zwierzyny, postępuje nie ty lko  chronologicznie, 
ale i topograficznie w miarę postępu cywilizacji, a więc (w Europie) 
z zachodu na wschód. W iele też  zw ierzą t  w y tęp ionych  w zachodniej 
Europie, p rzynajm niej na nizinie, zachowało się jeszcze na obszarze P o l­
ski, szczególniej we wschodniej części tego obszaru. Tak np. wilk 
rzadko ty lk o  dochodzi od wschodu do Odry Szląskiej, łoś (cervus alces) 
znajduje się ty lko  we wschodniej, a mianowicie, w północno-wschodniej 
części obszaru; dalej na zachód został już  w ytępiony. B óbr (dawniej 
często stosowany u nas „strój bobrowy", „kapelusze kastorowe", nazwy licz­
nych  rzek, rzeczek i miejscowości np. Bobrujsk p rzy  ujściu Bobrujki 
do B erezy n y  — Biebrza  albo Bobra, Bober) szczególniej w K rainie  W ie l­
k ich  Dolin b łotnistej i lesistej, dziś uchron ił  się jeszcze ty lk o  na Polesiu, 
głównie w obszarze lew ych  dopływów Prypec i.  B óbr w pływ a swemi b u ­
dowlami na hydrograficzne stosunki kraju, a naw et na charak ter  k ra j­
obrazu, gdyż  zatamowane przez niego rzeki tw orzy ły  stawy, a po ich 
spłynięciu — łukow e polany wśród puszcz, co ułatwiało człowiekowi 
osadnictwo. W ydra ,  w ytęp iona  w N iem czech  przez wycinanie la­
sów, reg u lacy ę  rzek  i osuszanie błót, u t rzy m a ła  się jeszcze u nas 
i dalej na wschód do Uralu. Dawniej pospolity u  nas niedźwiedź 
(„niedźwiedzie łapy" ,  jako przysmak; „akademia Smorgońska" szkoła 
fcresunku niedźwiedzi) u t rzy m a ł  się ty lko  na północo-wschodzie oraz 
w górach  południow ych (w K arp a tach  dotąd, w S udetach  b y ł  do 1770 r. 
w górach Św iętokrzysk ich  do 1840 r.). Również w K a rp a tac h  utrzy-
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mai się ryś, świstak (arctomys mar motta), kozica albo giejza (antilope 
rupicapra), zaś w paszczy Białowieskiej żubr (bison europaeus). Do rów­
nież pospolitych  dawniej, a dziś rzadszych  u nas zw ierząt, należy bor­
suk („ torby  borsucze", t łuszcz  na leki), oraz częsty jeszcze chomik, za­
b y tek  przeddziejowej stepowości naszego kraju, niszczący zboże i dla­
tego  tępiony. W iele  zw ie rzą t zostało na całym  naszym obszarze w ytę­
pionych zupełnie  i żyje dopiero dalej na wschód za D nieprem ; np. ro ­
somak (gulo borealis), k tó ry  w przeszłym  stu leciu  żył na L itw ie , W o ły ­
niu i Podolu; toż samo bobak (arctomys bobac) i suhak (antilope saiga) 1). 
N iek tó re  zw ierzę ta  nie sięgają na zachód poza obszar Polski, nie 
w skutek  w ytępienia ,  ale d la tego  że nie znoszą wilgot-nego k lim atu  
E u ro p y  zachodniej; są to mianowicie zw ierzę ta  stepowe, k tó re  i na 
naszym obszarze ograniczone są ty lko  do części południowo zachod­
niej, jak np. jaszczurka stepowa (^zielona L. viridis), wąż stepowy 
połoz, jak  suseł, k tó ry  od stepów  Podola sięga w Hrubieszowskie; od­
miana zaś jego, żyjąca na W ęg rzech  dostaje się podobno do Galicyi w y­
łomem P o p rad u  2). Północna granica stepów, będąc południową granicą 
żyjącej w lasach wiewiórki, je s t  zarazem północną granicą sępów, k tóre  

,w przezroczyste j  atmosferze stepowej łatwo dostrzegają zdobycz. Ste- 
powemi zw ierzę tam i są też dropie, owe strusie podolskie, na k tóre  p o ­
lują konno z chartam i; w K rólestw ie są one rzadkie, podobnie jak  i pew­
ne ga tunk i  czapli (purpurowe, białe). Południo-wschodniej części k ra ju  
właściwy też je s t  czerwiec polski, polska koszenilla, k tó ry  niegdyś do­
starczał obficie m aterja łu  farbierskiego, a dziś ma ty lko  miejscowe zna­
czenie dla tam tejszego ludu. S tepowym  tw orem  par exellence jest,  nie 
lubiąca wilgoci, ale znosząca mróz szarańcza, k tó ra  była dla Polski em ­
blem atem  s tepow ych barbarzyńców  („zgniećmy szarańczę" był okrzyk  
bojowy Polaków); boi się ona wilgoci E uropy  wschodniej, a lubi słonecz­
ne s tepy  czarnomorskie (i pusty  węgierskie), gdyż do swego rozwoju 
po trzebu je  suchości i wczesnych letnich upałów, gdy  się jednak  już  
rozwinie i je s t  bardzo liczna, wówczas s tepy  nie wystarczają  jej do po­
żyw ienia i w ted y  wędruje; przez Bessarabię, Galicję dochodzi do Szląska 
(jak niegdyś Tatarzy) i M archii; w yjątkowo ty lk o  sięga dalej na zachód, 
naw et do wysp B ry tańsk ich ,  ale w ilgotny  k l im at  zachodniej E u ro p y  tęp i  
jej jaja i nie pozwoli szarańczy rozwijać się; ty lk o  w N iem czech  zdarza 
się tu  czasami, g d y  czerwiec je s t  wyjątkow e ciepły  i pogodny, ale bar­
dzo rzadko, g d y ż  izoterma czerwcowa 20° (konieczna do rozwoju sza­
rańczy) dopiero we wschodniej Europie  dosięga szerokości Niemiec; eha-

') A. W a łe c k i Pam iętn ik Fizjograficzny, I.
3) A. W a łeck i Pam iętnik Fizjograficzny, I, IIJ.
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rak te ry s ty czn ą  je s t  rzeczą, że we wschodnich. N iem czech  możliwość roz­
woju szarańczy, sięga tak  daleko na północ, jak  upraw a winorośli dla 
wina. Do gran icy  południowo-wschodniej tego  naszego stepow ego ob­
szaru (dolny Dniepr) d o tyka  naw et zachodnia granica rozprzestrzen ia  
się „okrętu  pu s ty n i" ,  bak try jsk iego  w ie lb łąda  (podczas gd y  na północno- 
wschodniej g ran icy  pojawiają się w zimie sanie ciągnione przez reny), 
i w okolicach zatoki F ińskie j, naw et do K u rlan d y i  pojawia się w czasie 
g łodu  lis polarny, a na południo-zachodzie w Sudetach  hodowane są 
śródziemnomorskie osły do jazdy  po gó rach  i dla m leka w miejscowo­
ściach leczniczych (szczególniej ko tlina  Kładzka).

J a k  jedne zw ierzęta na naszym obszarze nie rozp rzestrzen ia ją  się 
zb y t  daleko na zachód bądź z powoda ich  wytępienia ,  bądź z powodu 
zmniejszenia się kontynentalności k lim atu ,  tak  znowu inne zw ierzę ta  nie 
m ogły  się rozprzestrzen ić  daleko na wschód z k l im a tycznych  lub innych 
jakichś nieznanych powodów. I  tak  niektóre ślimaki nie lubiące suszy 
(np. helix ncmoralis) nie idą dalej na wschód jak  granica buku. Je leń  (cer- 
vus elaphus) p rzechodz i n iezb y t  daleko na wschód po za linię buku, 
mianowicie do Dźwiny, B erezyny  i D n iep ru  1). Sarna (capreola vulgaris) 
nie sięga z b y t  daleko po za linię jelenia, za Dźwinę i za Dniepr. Tak 
sarna jak i je leń , a z nimi i wiewiórka są to p rzy tem  zw ierzę ta  leśne, 
k tó re  nie m ogły  rozprzestrzenić się na południowy pas stepowy i dostać 
do lasów K ry m u  2). Daniel (cervus dama) znajduje się ju ż  ty lko  w s ta­
nie pó łdzik im , hodowany w parkach . Niewiadomą je s t  rzeczą, dlaczego 
bocian nie sięga na północ za linię D źwiny, wyjąwszy Inflanty  Polskie; 
nie może to pochodzić z k l im a tycznych  względów, bo np. na Oeselu 
k lim at, jak  nadmieniliśmy, je s t  bardzo łagodny.

W ie lk i  europejski dział wodny dzieli, jak  wspomnieliśmy, faunę 
rybią: różne gatunk i  jesiotrów są właściwe obszarowi Czarnomorskiemu, 
jeden  ty lko jes io tr  zachodni (A. sturio) żyje  w rzekach zlewiska B a ł ty c ­
kiego. Łosoś (S . salar) odwrotnie; żyje ty lk o  w rzekach  bałtyckich, po­
dobnież węgorz. Dział ten jednak nie może stanowić g ran icy  z b y t  w y­
bitnej, jako  zw ykle nizki i czasowo znikający  (bifurkacje perjodyczne), 
to też  wiele ry b  (np. sandacz) je s t  wspólnych  dla obu obszarów. P ew ne
różnice w faunie rybiej spo tykam y też m iędzy  bystrem i potokam i gór-
skiemi i leniwo p łynącem i wodami nizin; ciekawą jes t rzeczą, iż niektóre 
ryby, właściwe potokom górskim  (np. pstrąg) ,  spo tykam y też w rzekach  
P o jezierza  (sym etrya), g d y ż  dość znaczne wyniesienie jego, p rz y  blizko-

') K o ep p en  w Auslnnd, 1883 Ns 44.
2) S arna  i j e le ń  K ry m sk i są  o d m ian y  k a u k a z k ie j. T am że.
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ści m orza w arunkuje  b y s try  b ieg  s trum ieni *). W  leniw ych b ło tn y ch  
wodach K ra in y  W ielk ich  Dolin w ystępują  obficie pijawki lekarskie; 
w okolicach W arszaw y obfituje w nie szczególniej pow iat R adzym iński; 
chłopi łap ią  je  w ten  sposób, że wchodzą do wody z obnażonemi no­
gami i czekają aż się p ijawki p rzyczep ią  do ciała 2).

Ze zw ierzą t licznie rozpow szechnionych  w naszym kra ju  gieogra- 
ficzny in te re s  przedstaw iają  k re ty  i mrówki leśne, jako pew ne k ra jo b ra ­
zowe, a naw et po części geologiczne czynniki. K re ty , budując  swe k o p ­
ce, b rudzą zielone kobierce łąk i niszczą je; podkopując g ru n t  małe te 
miniery , u ła tw iają  cy rku lacyę  wodzie, to ru ją  jej drogę, p rzyczyn ia ją  się 
tym  sposobem do tworzenia wyrw, niszczenia dróg i t. p. Mrówki, owe 
północne te rm ity ,  budują też  wielkie kopce, dostarczające m iry  kra jo­
wej (żywica sosnowa, przesiąkła mrówczaną wonią), używ anej przez wieś­
niaczki w T rzy  Króle.

Z innych  licznie rozpow szechnionych zw ierzą t  wiele splotło się 
z przysłowiami, podaniami, baśniami naszego ludu, jak  np. zając, będący 
przedm iotem  śpiewek i d y k te ry je k  myśliwskich („siedzi sobie zając, pod 
miedzą"). W ilk, postrach owiec („wilk sy ty  i owca ca ła“), a często 
i ludzi („W ilko łak i14), g ra  w m inia turze podobną rolę w ekonomji naszego 
kraju, jak  ty g ry s  w Indjach . N ietoperze, puszczyki, piskorze, jaszczu r­
ki, padalce, tu rk u c ie ,  skorki, kołatki, owe „zegary śmierci" („ tik  tak, 
t ik  t a k “) i t. d. są też  przedm iotam i wielu baśni.

P ró cz  wyżej wymienionego wilka, do szkodników, dających  się 
człowiekowi we znaki, należą: podstępny lis, łasica, tchórz , kuna, jastrząb, 
kania — osławieni wrogowie p tac tw a domowego.

Hodowla bydła najbardziej rozwinięta je s t  na południowo-wschodnim 
pasie stepowym  i górskim, gdzie w ywołała  życie pastersk ie  naw pół ko ­
czownicze (wędrówka w lecie na hale); w pasie tym , podobnie jak  
w A ustralji ,  Islandji i Albanji częściej ludzie chorują na solitera, gdyż 
pewne jego  stadja żyją w bydle ro g a ty m  i psach, będących  pom ocni­
kami i towarzyszami pasterzy.

Z wielu naszych znanych zw ierząt dom owych największy gieogra- 
ficzny in teres  przedstaw ia  W ,  albowiem w yw arł on pewien w p ływ  na 
cha rak ter  i dzieje narodu; na konia spada część naszej minionej chw ały  
narodowej. Chów koni by ł  niegdyś w Polsce bardzo rozwinięty, jako 
w kraju  kresowym, gdzie trzeba było często „iść w taniec" z Tataram i;

1) P o ró w n . A. W a łe c k i. Pam iętnik Fizjograficzny  X .
2) H . L in d e n fe ld  i I. P ie tr u sz y ń s k i. Pam iętn ik  Fizjograficzny, X .
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w ytw orzy ła  się naw et, jak  n iek tórzy  sądzą, osobna rasa koni polskich. 
P o lacy  byli kaw alerzystam i par exellence, co według słów wieszcza „jak 
o czere ty  łamali bagne ty" .  Polska kawalerja zasłynęła w h is to r j i  wojen 
jako  husarze, l isowczycy, krakusi, ułani; t ra tow ała  m ahom etańską nawałę 
pod m uram i W iednia , zw yciężała wielekroć liczniejszego wroga na polach 
K irc h h o lm a  i Paszyna, z Czarnieckim przep ływ ała  rzeki i cieśniny m or­
skie, z Kozietulskim zdobywała n iedostępne skały Somosierry, z P on ia­
tow skim  p rze łoży ła  śmierć nad u tra tę  „honoru", z D rew nickim  w yko­
nyw ała  szarże, k tó ry ch  szalona brawura napełnia podziwem obcych 
his toryków .
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)

Luźne notatki do rozdz. 6.

1. W iele  o rg a n izm ó w  s te p o w y c h  w  n a szy m  kraju  m oże n ie  b y ć  sk u tk ie m  
za w ęd ro w a n ia , lecz  p rzetrw a n ia  z d a w n e g o  ok resu  s te p o w e g o  i p r z y s to so w a n ia  s ię  
do zm ia n y  w a r u n k ó w  (np. ch om ik ).

2. N ie d ź w ied ź  n ie  s ię g a  z b y t  da leko  na  zach ód  n a sze g o  ob szaru  (je g o  lin ja  
gra n iczn a  b ie g n ie  z p o łu d n io w e j S k a n d y n a w ji p rzez  K urlan d ję , a stąd  do A lp za ­
ch od n ich ).

W ie lb łą d — się g a  do s te p ó w  K a sp ijsk ich  przez d o lin ę  D n iep ru  do d e lty  D u naju .

3. W y sp a  O esel o b fitu je  w  łą k i i s iln e  k o n ie  (e z e lsk ie ) . —  W  p o b liż u  w y ­
sp y  R u n o  p o łó w  psów  m o rsk ich  (M anteu fel Inflanty Polskie  w  Słowniku, Gieograficznym).

4. O w ca  n ie  w ie le  p rzech o d zi za  z a to k ę  F iń sk ą .

5. W  g u b ern ja ch  n a d b a łty ck ich  ż y je  pard w a.

6. Z a to k a  F iń sk a: g ra n ica  p ó łn o cn a  bocian a , ż a b y  z ie lo n e j (R ana esculenta),
zdaje  s ię  te ż  je ża , k reta .

7. N a  p o w iś lu  z n o w u  hod ow la  g ę s i ,  r y b o łó w stw o . N a jw ię c e j  s t a w ó w  r y b ­
n y c h  w  p o w ie c ie  J a n o w sk im  (S to je sz y n , P o to c z e k )—m oże z p o w o d u  n ie u r o d z a jn o śc i.

8. K o ło  R y b n ik a  l ic z n e  s ta w y  i g o sp o d a r stw o  ryb n e, p od ob n ie , j a k  w  ty p o ­
w e j k r a in ie  D om b es w  k ą c ie  m ięd zy  S a o n ą  i R o d a n em  (a le  ta m to  j e s t  m oren ą  
d a w n e g o  lo d o w ca ).

9. W  rzekach  cza rn om orsk ich  n iem a  w ę g o r z a  (K obelt: D ie Verbreitung der 
Tierwelt).

10. P str ą g i w  P rąd n ik u , Z ło ty m  P o to k u  oraz w  d o p ły w a c h  W iep rza .

1 1 . N a  ld sso w y m  p o łu d n io -w sch o d z ie  ju ż  z a c z y n a  s ię  h o d o w la  je d w a b n ik ó w .

12- K oń... to  też  je d e n  ze  środ k ów  zd o b y c ia  u  n as s ła w y  a r ty s ty c z n e j  —
p a tr jo ty c z n e  j e s t  n ie ty lk o  m a lo w a n ie  r y ce rz y , a le i kon i: „m alarze k o ń sc y  są  s y n ­
te z ą  d u ch a narod ow ego"  (B erent).
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7. Stosunki antropologiczne.

J u ż  p rzy  rozpatryw aniu  różnych  fizyczno-gieograficznych ka tegorji  
wspominaliśmy o ich w pływ ie  na stosunki antropologiczne; tu ta j  z a trzy ­
m am y się obszerniej nieco na wpływie dwóch znanych już  nam najwa­
żniejszych w y ty czn y ch  fizyczno-gieograficznych „motywów", mianowicie 
na wpływ ie przejściowości oraz równoleżnikowego układu pasowege.

Przejściowość w płynęła  na różnice form produkcji i wogóle na ró­
żnice ku ltu ra lne  między zachodem i wschodem naszego kraju. Podczas 
gd y  na zachodzie spo tykam y jeszcze właściwe Europ ie  zachodniej ogni­
ska p rzem ysłu  i handlu  (Górno-Szlązkie, K ieleckie, Łódzkie), k tóre  wzdłuż 
podnóża K arpackiego  (przem ysł solny i naftow y) i wybrzeża B ałtyckie­
go (porty  handlowe) wkraczają nieco dalej na zachód, to im dalej po­
suwamy się na wschód, tym bardzie j wyłączne panowanie obejmuje wła­
ściwa Europie  wschodniej p rodukc ja  surowa, rolnicza, hodowlana i leśna.

Ten przejściowy c h a rak te r  Polski wywiera wpływ na ruch  handlo­
wy: znaczną część handlu  na ty m  obszarze zajmuje handel tranzy tow y , 
a handel wywozowy ma tu  odpowiednio dwoisty charak ter :  część zacho­
dnia wywozi p łody p rzem y słu  na wschód E u ro p y  (a nawet do Azji), 
część wschodnia wywozi p łody  surowe (drzewo, zboże, bydło i p roduk ta  
budowlane) na zachód.

Rów norzędnie  i w zw iązku z ty m  idzie obniżanie się stopnia 
k u l tu ry  mieszkańców tego  k ra ju  (oraz gęstości zaludnienia  a wzrost 
p rzyros tu  zaludnienia), w k ie ru n k u  z zachodu na wschód; obniżanie to od­
bywa się tu  n iepostrzeżenie (z pew nym  w yjątk iem  linji Sanu), ale staje 
się bardzo w yraźnym , g d y  porów nam y krańce zachodnie ze wscliodniemi. 
Jak a  różnica np. między góralem Sudetów  i zachodnich  K arpat ,  k tó ry  
skończył gim nazjum , a nieraz i un iw ersy te t,  a góralem Karpat wscho­
dnich, H ucułem , k tó ry  jeszcze za naszych czasów był rozbójnikiem na 
podobieństwo bałkańskiego H ajduka; dla k tó rego  dziś jeszcze jednostką
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m iary odległości je s t  „ rzu t  toporka®. Jak a  różnica m iędzy wieśniakiem 
Szląskim, pochw yconym  pod wpływem górnictw a w ekonomiczny i ide­
owy wir w ielk iego  p rzem ysłu  zachodnio-europejskiego, a ukraińskim  rol­
nikiem. J a k a  różnica m iędzy chłopem poznańskim, prowadzącym  ule­
pszony system gospodarstwa i czy ta jącym  gazety , a ciemnym, przesą­
dnym, m ieszkającym  w k u rn y c h  chatach , ko łtun iastym  Poleszukiem it.d. 
T ylko  za zbliżeniem  się do Bałtyku maleją różnice ku ltu ra lne  między 
zachodem i wschodem; morze to, w dz ie ra jąc  się równoleżnikowo z za­
chodu na wschód, jak  spowodowało w darcie zachodnio-europejskiego t y ­
pu k l im a ty czn eg o  daleko na wschód, tak  również ułatwiło jednostajniej- 
sze p rzen ikn ięc ie  zachodnio europejskiej ku ltu ry ;  już w wiekach średnich 
wpływ H anzy  sięgał do N ow ogrodu W ielkiego.

Podobnie k u l tu ra ln y  wpływ m orza Czarnego na wschodnią część 
południa, choć zaczął się już  w odległej s tarożytności, jednak  by ł  ogra­
niczony w swym rozprzestrzen ien iu  p rzez pas stepowy i porogi Dniepru , 
a barbarzyńska fala wschodnia, fala m ahom etanizm u, zbu rzy ła  ten wpływ 
i obniżyła tu  na długo tę tno  ku ltu ra lnego  życia. W rezu ltac ie  więc pas 
północny i południow y zachowują się w prost przeciwnie: gd y  na północy 
B a ł ty k  rozprzestrzen ił  zachodnio-europejski k lim at i zachodnio-europejską 
k u l tu rę  na wschód; na południu  odwrotnie: pas stepowy rozprzestrzenił 
wschodnio-europejski k lim at i barbarzyństw o na zachód.

Te różnice ku ltu ra lne  m iędzy zachodem i wschodem są poczęści 
w związku z różnicami etnografie m cm i, k tó re  p rz y  tym  odznaczają się tu 
nadzw yczajną pstrocizną, będącą też wynikiem przejściowości, podobnie, jak  
w az ja tyckiej „Bramie D żungarsk ie jL  W y s tęp u ją  tu  mianowicie N iem ­
cy, Czesi, Polacy, L itw in i  z Łotyszam i, fińscy Estowie, Szwedzi (na 
wyspach zatoki Ryskiej w Estonji), Biało- i Małorusini, Wiełkorosjanie, 
R um uni,  Ormianie i różne drobne narodowości (liczne szczególniej na 
pobrzeżu  Czarnomorskim np. G recy). Z osta tn ich  najliczniejsi Żydzi wy­
s tępują  wszędzie tam, gdzie  Polacy; je s t  to rodzaj etnicznej symbiozy, 
k tó ra  była p ierw otn ie  oparta  na ekonomicznej niezaradności i rycersko 
pańskiej bucie z jednej, a spryc ie ,  chciwości i uniżoności z drugiej s tro­
ny. Typow a przejściowość naszego kraju , skład jego z dwóch części 
l izyczno-g ieograficznych  różnych, a p rzechodzących  w siebie stopniowo; 
zachodnio-europejskiej, baltycko-karpackie j  i wschodnio-europejskiej, bal- 
tycko-czarnomorskie j, znalazła doniosły wyraz dziejowy w stosunkach 
politycznych ; pań tw o P o lsk ie  było u tw orem  złożonym ze spojenia się, 
unji, dwóch części ku ltura ln ie  różnych: zachodnio-europejskiej, polskiej 
( , ,K orony“), pozostającej pod w pływ em  rom anizm u 1 g ierm anizmu 
oraz wschodnio-europejskiej, litewsko-ruskiej ( , ,L i tw y“), pozostającej pod 
w pływ em  mongolizmu (fińskiego, ta tarsk iego , tureckiego) i bizantyni-
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zm u J). Te dwie części dawnej Polski były , jak dwa różne organa jed n e ­
go indyw iduum , związane ze sobą fizjologicznie, to znaczy ekonom icznie 
i ku ltu ra ln ie ;  zachód Polski był organem  wyższym, mózgiem, k tó ry  j e ­
dnak  ciągnął zb y t  wiele soków z organu niższego, wschodniego (zwła­
szcza południo-wschodu) i to sprowadziło  osłabienie i upadek  (wojny ko­
zackie).

Ze te różnice k u ltu ra ln e  m iędzy zachodem i wschodem, będące w y­
nikiem  warunków fizyko-gieograficznych, musiały odw rotnie w płynąć na 
te  ostatnie, na ch a rak te r  kra jobrazu, to  je s t  bardzo natura lne: inna k u l­
tu r a  rolna, inny  stopień wyniszczenia lasów, osuszenia bło t (Polesie, ska­
mieniałość kra jobrazow a) i t. p. N aw et budowa osad ludzkich , a r c h i te ­
k tu ra ,  a stąd w ygląd  miast, muszą być różne (np. go tyck i Kraków, a bi­
zantyjski Kijów).

Przejściowość kom unikacyjna (z udziałem typowej) uczyniła Polskę 
kra iną  przem arszów  i walk między różnemi rasąmi i różnemi ku ltu ram i; 
te raz  naw et i to  z m yślą o przyszłości, N iem cy  m ianują tę  krainę: 
„Deutsch-russisches Kriegsschauplatzu. Burze te p rzychodz iły  tu  p rzew a­
żnie z o tw ar tego  zachodu i wschodu, gdzie, jak  głosi tradyc ja ,  trzeba 
było dla wyznaczenia gran ic  wbijać „ s łupy  żelazne“ .

Szczególniej częste i dotkliwe napady  stepow ych  barbarzyńców  od 
wschodu, w yludniając  kraj, działa ły  aspiracyjnie  na parcie  od zachodu. 
Obok w ypraw  w ojennych  powstało z tej s trony  parcie  pokojowe koloni- 
zacyjne, jako k u  obszarowi rzadkiego zaludnienia; parc ie  to  wprawdzie 
prowadziło za sobą w pływ  kulturalny , ale zarazem p rzyczyn ia ło  się do 
zniemczenia kresów zachodnich.

Ciekawą je s t  wreszcie rzeczą, iż obecny p rąd  kolonizacyjny  z tego  
obszaru odbywa się w dwóch k ierunkach : zachodnio-europejskim do A m e­
ry k i  (Brazylja, S tan y  Zjednoczone) i w schodnio-europejskim  do Azji (Sy- 
berja, T urk ies tan ,  Kaukaz).

Północ i południe, lubo lepiej zabezpieczone, nie s tanowiły toż n ie­
p rzeby te j  dla burz  dzie jow ych tam y. Na północy wazki B a ł ty k  nie s ta­
nowił dostatecznej obrony Polski od żeg la rsk ich  Skandynawów, dla któ-

T) R z e c z  g o d n a  u w a g i,  że  na ty m  sam ym  p o łu d n ik u , co P o lsk a , na p r z ejśc iu  
m ięd zy  zach odem  i w sch o d e m  E uropy, sp o ty k a m y , tak  na p ó łn o c y , ja k  i na  p o łu ­
dn iu , p a ń s tw a  z łą c zo n e  do n ie d a w n a  z dw óch: na  p ó łn o c y  N o r w e sk o -S z w e d z k ie , p o ­
łą cz o n e  m im o r o zd z ia łu  g ó r sk ie g o  z  p o w o d u  w sp ó ln e g o  o g r a n icz en ia  m o r sk ie g o ,  
w y o d r ę b n ie n ia  p ó łw y s p o w e g o  od r e sz ty  E u r o p y . N a  p o łu d n iu  p a ń stw o  A u stro -  
W ę g ie r sk ie , z w ią z a n e  m im o k o n tra stu  a lp e jsk o -s te p o w e g o  n iz in ą  D u n a ju . D a lej na  
p o łu d u ie  sp ó jn ia  m ię d z y  W ło sk ą  W enecją i B a łk a ń sk ą  D alm acją  n ie  b y ła  ta k  śc is ła  
i  tr w a ła  z p o w o d u  o s tr z e jsz e g o  r o zd z ia łu  A d rja ty k ie m .
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rych  ujścia O dry , W is ły  i Dźwiny by ły  bramami wchodowemi, Szwedzi 
zalewali Polskę, podobnie jak  Anglicy  — Francję ; od południa, od bra­
my Morawskiej wdzierali się, jak  wspomnieliśmy, Czesi i A ustrjacy ; od 
bram y Czarnomorskiej parła  po tęga tu reck a  i Wołosza, (a n iek iedy  przez 
przejścia K arpackie  — W ęgrzy) .  Podobnym  zalewom ulegała  też F ra n ­
cja od b ram y  Liońskiej (a w części i od Pirenejów), lecz p rzez  słabsze 
już fale m ahom etanizm u najdalej na zachód wy biegłe.

Grdyby Szwedzi byli opanowali półwysep Ju t lan d zk i ,  a T u rcy  — 
dolinę średniego Dunaja, to stan obronności północy i południa byłby się 
pogorszył. Szwedzi obeszliby B ałtyk, T u rcy  K arp a ty  (Brama Morawska) 
i zagroziliby zachodniem u skrzyd łu  Polski; stąd Czarniecki w Danji, 
a Sobieski pod W iedniem. Te zagony ludów północy i po łudnia  raz na­
w et podały sobie ręce w okolicach ujścia Sanu do W is ły  (mieszana h o r­
da Rakoczego i Szwedzi Karola Grustawa) i skrzyżow ały  się z zagona­
mi wschodu i zachodu; w tedy  już powstała myśl podziału  tego  kra ju  
przejściowego m iędzy  sąsiadów; myśl ta, u rzeczyw istn iona później, spro­
wadziła  tu  pstrociznę państwową, jako po li tyczny  wyraz przejściowości ko­
m unikacyjnej.  W  obszarze ty m  Rosja wkracza zachodniemi gubernjam i 
i fo r tp o cz tą  „K ró lestw a Polsk iego11 (liczne fortece) między P ru sy  i Au- 
strję.

P ru sy  d ług im  ramieniem wzdłuż B a ł ty k u  (Pomeranja, P ru sy  Zacho­
dnie i W schodnie ) posunęły się w stronę przec iw ną aż za Niem en, niby 
sięgając po g u b ern je  Nadbałtyckie. A ustrja ,  p rzekroczyw szy  bramę Mo­
rawską, wsunęła się tu  wzdłuż K a rp a t  sym etrycznym  do pruskiego łu- 
kiem Gralicji i Bukow iny , k tó ry  dopełnia jeszcze R u m u n ja  za pomocą 
Mołdawji.

Pstrocizna polityczna i etnograficzna, k tó re  p rzy ty m  nie p o k ry w a­
ją  się dokładnie, wywołała antagonizmy narodowościowe.

Na ty m  bezgranicznym  płaskim obszarze m iędzynarodowa walka 
o b y t  odbywała się i odbywa z wielką zaciętością, k tóra  znalazła tak w y­
raz w licznych walkach orężnych, jako też i pokojowych, „legalnych* 
ś rodkach  walki międzynarodowej („h ak a ty zm "). Na takiej równinie ró­
żnice e tnograficzne zacierają się szybko: narody słabsze, mniej energiczne, 
mniej w ytrw ałe, mniej zacięte, mniej pracowite, znikają jak  w yspy  z mię- 
k ich  mas z iem istych  pod ciągłym  naporem  fal w zburzonego oceanu. Oli­
w y do ognia dodało osiedlenie się tu  żydów, k tó re  było  też  skutkiem  
położenia przejściowego, a w szczególności ciągłego pogotow ia wojenne­
go, p rzy  k tó ry m  nie mógł się należycie rozwinąć stan przem ysłow y i h an ­
dlowy; żydzi w ypełnili  powstałą w sku tek  tego  lukę społeczną. Zwróce­
ni w sku tek  konieczności dziejowej ku  grom adzeniu  bogactw  m ater ja lnyh , 
ściągnęli na siebie nienawiść (antysemityzm), k tó ra  w sku tek  wstecznej
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reakcji zaostrzyła się obecnie, właśnie w tedy , g d y  znaczna ich  część 
zwróciła swe siły ku  zdobyw aniu idea lnych  dóbr ludzkości, ku  naukom 
i sztukom.

Mimo różnice między zachodem  i wschodem, mimo pstrociznę e tno­
graficzną i po lityczną, jednostajne warunki fizyczno-gieograficzne p e ­
w nych okolic musiały w yw rzeć pewien wpływ, nadający pewne wspólne 
cechy  an tropo-gieograficzne pew nym  grupom  ludności pomimo różnic 
narodowościowych; odw rotn ie—pewne różnice fizyczno-gieograficzne musia­
ły  wyw ołać u ludności pew ne różnice antropo-gieograficzne, n ieraz po­
mimo jedności narodowościowej.

W praw dzie  na naszym obszarze zróczniczkowanie fizyczno-gieografi­
czne jest,  pom inąwszy pas górski południow y, nieznaczne, a więc w pływ 
fizyczno-gieograficzny bezpośredni nie mógł tu  wywołać (znów z w yją t­
k iem górali) w ielkich  różnic an tropog ieograficznych ; ale niektóre, choć 
drobne, różnice g ieograficzne mogą wywołać różnice stosunków ekono­
m icznych , to  je s t  form gospodarstwa, a p rzez  ich  pośrednic tw o dopiero, 
niby p rzez  multiplikafcor, wywoływać znaczne różnice dalsze: w zw ycza­
jach , pojęciach, cechach psych icznych  i t. d.

W iem y , że zróżniczkowanie fizyczno-gieograficzne naszego kraju, wią­
żące się z naturą  g run tu ,  w yraża się głów nie w równoleżnikowym paso­
w ym  układzie. Odpowiednio do tego u k ład u  i związanego z nim roz­
kładu działalności ekonomicznej, można ludność naszego obszaru podzie­
lić na pewne róicnoleżnilcotco osiedlone grupy antropogieograficzne, niezależne 
od stosunków etnogra f icznych  *); będą tu  mianowicie:

Pomorzanie bałtyccy, k tó rzy  wcześnie zajęli się rybołówstwem i po­
łowem bursz tynu  na jez io rach  n ad brzeżnych  (haffach), żeglugą morską 
i handlem , u trw alen iem  wydm i osuszeniem żuław, ulegli wpływom skan­
dynawskim i fryzyjskim . AVszystkie te  zajęcia oraz w pływ y ideowe (na­
śladownictwo) i an tropologiczne (krzyżowanie) m usiały  w ich obyczajach 
i ch a rak te rze  wywołać wiele tak ich  cech, k tó re  ich czynią  w wielu 
w zględach podobniejszemi do zamorskich Skandynawów lub nawet H o­
lendrów, niż do sąsiednich lądow ych pobra tym ców .

Pojezier zanie, zamieszkali na jeziornej, przew ażnie mało urodzajnej 
w yżynie , zajęli się też  rybołówstwem; lecz to rybołówstwo jeziorne, spo­
kojne, w ciasnych granicach zamknięte  musiało w y tw orzyć  inne cechy 
psychiczne, niż pełne  niebezpieczeństw, pociągające w dal, rybołówstwo 
morskie Pomorzan. Dalej z obfitością jez io r  połączona tu  je s t  bardzo

l ) B y ło b y  do ży cz en ia , ab y  te  g r u p y  p r a w ie  a p r io r i  tu ta j p o s ta w io n e , z o s ta ły  
a p osteriori sz c z e g ó ło w e m i b ad an iam i e tn o g r a fic z n e m i z ilu s tr o w a n e , u za sa d n io n e , 
i  w r e s z c ie  na tej p o d sta w ie  da lej z ró żn iczk o w a n e ,
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rozw inię ta  hodowla p tac tw a  wodnego, a z obfitością n ieużytków  — ho­
dowla bydła , koni i owiec; prócz tego  hodow la pszczół dzięki roz ległym  
wrzosowiskom. Wreszcie przem ysł leśny.

Polesianie; ty m  mianem oznaczamy mieszkańców lesistej i błotnistej 
K ra iny  W ie lk ich  Dolin i jej zatok południow ych, jakkolwiek dzisiaj 
wobec wyniszczenia lasów w zachodniej części tego  pasa, nazwa ta  jest 
ty lk o  odpow iednia  dla mieszkańców wschodniej jego  części (Podlasianie, 
Poleszucy). B yli  to p ierw otn ie  ludzie  leśni par exellence, żyjący z łowie­
ctwa, rybołów stwa rzecznego oraz p rzem ysłu  leśnego (dotąd jeszcze na 
Polesiu: „ lud po puszczach  mało sieje, jeno  lasem się zabawia11), chodzą­
cy z pow odu b ło tnistego g ru n tu  w chodakach (dotąd na Podlasiu i P o ­
lesiu), szukający  na osady miejsc wynioślejszych śród błot, walczący z wy­
lewami rzek, leniwie tu  w nizkich b rzegach  p łynących , kopiący kanały 
dla osuszenia błot, wypalający lasy, w ędrujący po drzewach („górole- 
siem“), jak  zw rotnikow i mieszkańcy lasów mangrowiowych; sypiący przez 
błota groble z ziemi i kłód d rzew nych  „jak  ty c h  bobrów leśne plemię, 
co z nim wespół t rzy m a  ziemię“ . W  m iarę w yniszczania lasów i osu­
szania b ło t  człowiek leśny staje się coraz bardziej rolnikiem (Kujawy 
an ty teza  Polesiak

Popolanie albo Opolanie, m ieszkańcy  pasa lossowego, k tó ry ch  tak  mo­
żna nazwać od pól o tw ar tych ;  wyraz „opole“ napo tyka się w tym  pasie 
w zastosowaniu do n iek tó ry c h  miejscowości lub po lnych  obszarów. Za­
mieszkali na bezleśnych przeważnie (szczególniej na wschodzie) polach, 
pierw otni pasterze  z czasem stali się par exellence rolnikami, walczącemi 
(głównie na wschodzie), odwrotnie niż mieszkańcy pasa poprzedniego, 
z brakiem wód, suszą, a ta  przez za tam ow yw anie strumieni, zbieranie za­
pasów wody w stawy („Staw ne Opole“). W yspowo wśród tego pasa rol­
niczego pojawia się w sk u tek  obnażenia warstw (dyslokacją, denudacją lub 
erozją) życie górnicze (szląskie, kieleckie^ dnieprowskie), z towarzyszące- 
mi mu objawami zgęszczenia ludności i t. p.

Pas rolników na południo-wschodzie przechodzi zwolna w pas ste- 
powo-pasterski, ro ln ic tw o jednak i tu ta j  się napotyka i rozwija coraz bar­
dziej kosztem pasterstw a. Całe dzieje mieszkańców tego pasa przejścio­
wego, kresowego są dziejami zw y cięz tw  p ługa  i szabli nad stepem i ste- 
powemi barbarzyńcami; musiało to n a tu ra ln ie  wywrzeć doniosły wpływ 
na ch a rak te r  i skład tu te jsze j  ludności (kolonizacja polska, rozwój koza- 
czyzny, wojowniczy d uch  mieszkańców, p rzym ieszka antropologiczna ele­
mentów ta tarsk ich , wogóle wschodnich).

Pogórzanie albo Górale, chodzący znów w chodakach z powodu ka- 
mienistości g ru n tu ,  b rodzący  przez wezbrane kamieniste rzeki na szczu­
d łach , p row adzący życ ie  pasterskie, nawpół koczujące (gospodarstwo ha l­
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ne) z ro ln ictw em  skąpym  ż powodu k l im a tu  i g ru n tu ,  z upraw ą owsa, 
lnu (przemysł tkacki; bielenie płócien wpływa na c h a rak te r  kra jobrazu) 
i kartofli,  k tóre  nieraz kopać trzeb a  pod sztuczną osłoną od zimnego wia­
tru ,  którą noszą ze sobą („jak Samson b ram y  miasta“), z w ędrów kam i za 
zarobkiem, z p rzem ysłem  leśnym; obdarzeni, dzięki bogactwu form p la­
styki, zdolnościami snycerskiemi (szkoła snycerska w Zakopanem, jak 
i w H irszbergu; tam że wykonano model drewniany gór O lbrzym ich); 
a dzięki n iebezp ieczeństw u  i t ru d o m  życia górskiego — dzielnością fizy­
czną i męztwem. Skąpa p rzy roda  i łatwość schronienia wyrobiła w n ich 
niegdyś ducha rozbójniczego (,,zbójniki“), k tó ry  w swym zw yrodnien iu  
obecnym p rz e tw o rz y ł  się w chciwość i w yzysk tu ry s tó w  i gości, podo­
bnie, jak  rozbójnictwo Beduinów — w na tręc tw o  o bakszysz. Mniej do­
stępne okolice górskie (Czarnohora, T atry )  pozostały, podobnie jak  lesiste 
Polesie, rodzajem  utw orów  paleonto logicznych pod względem kra jobra­
zowym i etnicznym; wyspami pierwotności wśród m orza cywilizacji, k tó ­
rej znużeni przedstawiciele  dążą tu  t łum nie ,  by odzyskać u traconą ró ­
wnowagę między duchem i ciałem; by  z powiewem w ia tru  górskiego 
i szumu świerków, z piersi nawpół dzikiego juhasa  czerpać zapasy sił ży ­
w o tnych  na dalszą walkę wśród wiru cywilizacji.  W  zamian za to za­
szczepiają oni góralom „zarazeku tej cywilizacji; szczepienie to odbywa 
się jeszcze inną drogą: rozwojem górnictw a (nafty , soli) w p rzedgórzach  
i zw iązanych z nim zmian i wpływów ekonomiczn3'c h  oraz wędrówkam i 
górali  za zarobkiem  do miast na „równinach11.

Pomorzanie (Czarnomorscy), s tanowiący odpowiednik do Pom orzan bał­
tyck ich ,  zajm ujący się rybołówstwem  i w ydobywaniem  soli na jez io rach  
nadbrzeżnych  (limanach). Ulegli oni w pływ om  ideowym  i etnograficzny m 
ludów s tepow ych i bałkańskich (Tatarzy , T urcy ,  G recy , Ormianie), a n a ­
wet dalszym Śródziemnomorskim (Włosi).

Pośród wyżej zaznaczonej p s troc izny  etnograficznej najważniejszym, 
gieograficznie  rzecz biorąc, e lem entem  są t u  Polacy (około 1/3 całej lu ­
dności). Jakkolw iek  nie są tu  oni obecnie narodem po lityczn ie  panują­
cym, to jednak  zamieszkali od wieków w ognisku tego przejściowego 
obszaru (nieco ekscentrycznie  — ku  zachodowi), stali się oni niejako j e ­
go reprezen tan tam i, an tropogieograficznym , a zwłaszcza gieograficzno- 
dziejowym  w yrazem  jego  g ieog ra f icznych  warunków , wykonawcam i dzie- 
jowemi jego  gieograficznych  wskazówek i wreszcie ofiarami jego  gieo­
g ra ficznych  niedogodności.

Polacy, osiedleni na g ran icy  m iędzy zachodem i wschodem Europy , 
zostali g ieograficzn ie  przeznaczeni na pośredników cyw ilizacyjnych: po­
łożenie g ieograficzne wskazywało im posłannictwo przejęcia  cywilizacji 
zachodu i udzielenia  jej wschodowi- L ecz  posłannictw o to  P o la cy  zdo­
łali spełnić ty lko  w części (Litwa, Ruś), a p rz y te m  popadli na b łędne
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drogi; albowiem toż samo położenie k ra ju  uczyniło  z n ich p rzedm urze  
cyw ilizowanej E uropy  od wkraczających z południo-wschodu az ja tyckich  
barbarzyńców. Ciągłe walki z „niewiernymi" wywołały w Polakach  za­
sadnicze cechy , p rzypom inające Hiszpanów: rycerskość, ambicję i re li ­
gijność: wojny z „niewiernym i", b y ły  to „wojny pańskie" (t. j. boskie), 
a wojownicy nosili miano „wiary", „wiarusów". Religijność sprowadziła 
fanatyzm , nietolerancję, p rzew agę klasy kapłanów (jezuityzm, prześlado­
wanie inowierców, wojny kozackie); rycerskość sprowadziła wielką p rze ­
wagę klasy  wojowników (szlachty) i pogardę dla in n y ch  stanów, naw et 
wówczas, gdy  one „zdobywały działa rękam i czarnemi od p ługa" . A m ­
bicja w yrodziła  pychę, k tó ra  dla osobistego zadowolenia nie wahała się 
poświęcić dobra o jczyzny (Targowica).

Stosunki tak ie  musiały też oddziaływać szkodliwie na rozwój um y­
słowy: ciągłe walki z barbarzyństw em  wschodu częścią bezpośrednio czę­
ścią pośrednio p rzeszkadzały  w rozwijaniu umysłu, jako podstawy samo­
dzielnego w ewnętrznego rozwoju ku ltu ra lnego , a jakko lw iek  bezpośrednie 
ze tknięcie  się z ku ltu ra lnem i ludami zachodu pozwalało nam łatwo p rz y j­
mować k u l tu rę  z zewnątrz , to jed n ak  przyjm ow anie takie wobec małego 
wyrobienia  um ysłowego musiało być dość pow ierzchowne i często u le­
gać reakcji  wstecznej.

W reszcie życie wojenne w ytw arza  też pewną niedbałość o ju tro , 
lekkomyślność, niezdolność do p racy  systematycznej; „Polacy, powiedział 
Napoleon, robią wszystko przez entuzjazm, nic p rzez  system ", a to  samo 
mniej więcej powiedział p rzed  nim zw ycięzca z pod K irch h o lm u  —1- Chod­
kiewicz: ,,więcej chęci poryw czych , niż stateczności ha r tu " .

Taki c h a rak te r  narodu, wywołany warunkam i położenia, był jeszcze 
zgubniejszy  p rzy  braku silnych s tra teg icznych  granic , szczególniej na 
zachodzie i wschodzie. W obec czego Polacy  przez cały ciąg dziejów od 
Chrobrego  aż do końca musieli w alczyć na dwóch frontach: gdy  wzm a­
cniali jeden, osłabiali d rug i (np. zrzeczenie się Szląska dla zajęcia Rusi 
Czerwonej przez K azimierza Wielkiego); ale nie dość na tern: nawet flan­
ki, północny i południowy nie ty lko  nie były zupełn ie  bezpieczne, ale 
naw et nie by ły  (z w yjątk iem  K arpat) dla Polaków flankam i rzeczywi- 
stemi, s tały  się od początku  ogniskami obcych światów (Grrecja Hanza) 
i ty lk o  potencja lnem i, były celami dążeń s tra teg icznych  (i ekonomicznych); 
aby  ich dosięgnąć, aby „granice swoje rozciągnąć szeroko m iędzy morza 
dwoje", trzeba było staczać walki z obcemi e lem entam i etnicznem i, k t ó ­
re  Polaków oddzielały od mórz: na północy z wojowniezemi Pom orzana­
mi i P rusam i, znajdującemi oparcie w bagnach i jez iorach, gdzie ch ro ­
n iły  się też  polskie e lem enty  niezadowolone (Masław, Zbigniew); na po­
łudniu  z wojowniezemi hordam i T urków  i Tatarów, k tó rzy  uk ryw a li  się 
jak  błyskawica i znikali w n ieprze jrzanych  stepach. P o lacy  nie byli dość
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liczni, a zwłaszcza dość zorganizowani, b y  walczyć na wszystkie strony, 
więc szukali pom ocy obcej; na pó łnocy  w wezwaniu Krzyżactwa, k tó re  
usadowiło się na dolnej Wiśle, na południu w organizacji Kozaków, k tó ­
rz y  usadowili się na dolnym D n iep rze .  Z tej pomocy powstały  dla P o ­
laków dwa państw a w państwie; pom ocnicy  stali się wrogami (po części, 
co do Kozaków, z winy samych Polaków), z k tó rem i trzeba  było z ko­
lei staczać ciężkie boje. K rzy żacy  jeszcze mocniej odcięli Polaków od 
B ałtyku , a K ozacy mimo swych w y p ra w  korsarskich, nie ty lko  nie opa­
nowali dla Po lsk i morza Czarnego, ale, równie jak  K rzyżacy  na półno­
cy, stali się, jak  wspomnieliśmy, w rogam i Polski na południu.

Te ciągłe walki w yczerpa ły  siły Polski i p rzyprow adz iły  ją  do 
upadku, mimo wyrobionego w ty c h  bojach zdum iew ającego m ęstwa P o ­
laków, na k tó ry ch  czyny  bohaterskie p a t r z y ły  n ie ty lko  ich pola ojczy­
ste, lecz w końcu pola całego niem al świata— pola rodzinne W a sh in g to ­
na, p iram idy  skwarnego E g ip tu ,  z k tó rych  40 w ieków spogląda, śnieżne 
szczy ty  Alp, skaliste wąwozy S om osie rry ,  rozkoszne niwy Ita lj i ,  płonące 
wieże Moskwy, łam iące się lody B e re z y n y ,  zabójcze upały  San Domingo 
i p rzedm urza  L ipska i nieszczęsne pola W aterloo , gdzie „Bóg W elingto- 
na dał, by noc i P ru sacy  nadeszli44.

Dzisiejsza 'Polska etnograficzna  tw orzy  obszar bardzo n ieregularny , 
op ar ty  na południu  o K a rp a ty ,  a na północ rozc iągający  się m iędzy  na­
rodowością n iem iecką z jednej, a ruską  i l i tew ską z drugiej s trony  i do- 
sięgający w jednym  miejscu, m ianow icie  na p iaszczystych  K aszubach , 
morza Bałtyckiego. Grłówne jąd ro  narodowości mieści się w dorzeczu 
W isły  oraz górnej i średniej W a r ty ;  ty lko  na górnej Odrze obszar e tno­
graficzny  Polski przechodzi za tę rzekę, z resz tą  nigdzie jej nie dosięga 
nawet.

L in ja  graniczna tego obszaru nie jest w yb itna  i u lega zmianom. Na 
zachodzie linja ta  je s t  silnie poszarpana: spo tykam y tu  wyspy i pó łw y­
spy, odrywane uderzeniam i fal g ie rm ańsk iego  morza. Na wschodzie wy- 
spy polskie są rozsiane śród narodow ości li tew skiej i ruskiej; są to, że 
uży jem y petrograficznego  porów nania, im pregnacje ,  w pryśnięcia etniczne 
śród skał l i tew sk ich  i rusk ich , im pregnacje ,  k tó re  w swoim czasie wywo­
ła ły  m etam orfozę etniczną, to  jes t  polonizację. Na równinach, jak  po­
wiedzieliśmy, gran ice  u legają  zmianom, a obecnie zmiany te  dokonywu- 
ją  się w sensie dla nas u jem nym . Na zachodzie fale g ierm ańskiego mo­
rza  coraz bardziej zalewają nas (w ykupyw an ie ,  wywłaszczenia ziemi w Po- 
znańskiem); a prócz tego, „ im p reg n ac je14 zaczynają same u legać m e ta ­
morfozie, zm etam orfizow ane zaś przez  te  części — rem etam orfozie .  N a­
cisk g ierm ański ma w sobie coś żywiołowego: naród gierm ański, um ie­
szczony we środku E uropy , ścieśniony z południa górami, a z północy 
morzem, wylewa się na zachód (do Francji)  i na wschód („Drang nach
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Ostenu) w bramę Nadwiślańską, niby płyn  w doświadczeniu Pascala. Ten 
nacisk g ierm ański zaciężył dziś, jak miecz Brennusa, na szali naszych 
losów i wywołał obawy o u trzym anie  naszego narodowego bytu. Obawy 
te  w yraziły  się naw et w program ie m ożliwego odstrychnięcia  się od za­
chodu, zasklepieniu  w ,,swojskości“. Pom ysł taki je s t  z jednej s trony 
dowodem wielkiego zw ątpienia  w żywotność narodu, a z drugiej — na­
wet p rz y  jego żywotności, musiałby doprowadzić do zguby: odstrychnąć 
się tak  i zasklepić, by łoby to stwarzać sztuczne warunki wyspowe (bez 
strategicznej korzyści wyspowego odosobnienia), najniekorzystniejsze 
w walce o byt,  byłoby to  chcieć wziąść na siebie rolę tak ich  wyspow ych 
istot, jak  kangury ,  dronty , Maorisy i t. d., k tó re  w zetknięciu  z orga­
nizmami zahartow anem i w szerszej walce o by t,  zg inęły  już  lub giną. 
G d y b y  jeszcze kraj nasz by ł odosobniony przez samą przyrodę, by ł  jaką 
górską krainą, w rodzaju Abisynji, Kafiristanu i t. p, i miał b y t  po li ty ­
czny, to w tak im  razie naród tak i  zasklepiony mógłby p rze trw ać  długo, 
jako mumja, jako ,,żyjąca skamieniałość'4, jako archeologiczny zaby tek  ku 
uciesze p rzysz łych  badaczy starożytności; podobnie p rze trw a ły  skostniałe 
C hiny dzięki odosobnieniu i olbrzymiej ilości ich mieszkańców, ale p rz y ­
k ład  ten (przez n iek tórych  zalecany) je s t  n ie ty lko  dla nas niepochlebny, 
ale nawet wobec otwartości naszego kra ju  i małej ilości n a sz e j— dla nas 
p rak tyczn ie  bezużyteczny, a naw et fatalny: losy umieściły  nas na ró­
wninie, zasklepienie się więe zgotowałoby nam ry ch łą  zgubę, chcąc mieć 
szansę zwycięstwa, musimy walczyć o b y t  w polu o twartym ; musimy 
z jednej s trony  przyswajać sobie zdobycze zachodniej w iedzy bezustan­
nie i szybko, promienie jej w drodze do nas nie powinny się opóźniać, 
jak  owe prom ienie gwiazd dalekich , przynoszące nam obraz dawno ju ż  
minionej przeszłości. Tym  bowiem ty lko  sposobem będziem y w posiada­
niu odpowiednich narzędzi walki, oraz będziemy w stanie u trzym ać  p rzy  
sobie, najlepsze, najwyższe duchowo jednostki narodu, które, w przeci­
wnym razie, czując się obcemi, nierozumianemi, nieocenionemi śród swe­
go otoczenia, porzucałyby  swą narodowość dla innej, o wyższej ku lturze ; 
a ty m  sposobem naród nasz ulegałby wybra.kowywaniu i s tałby się w koń­
cu przedm iotem  ogólnego lekceważenia i pogardy, bo g d y  po dobie dzi­
siejszej reakcji nastąpi doba inna, Polacy nie mieliby nic, coby wnieść 
mogli do ludzkości nowej, coby ich uczyniło  niezbędnym ogniwem w łań­
cu ch u  zbiorowości ludzkich , uorganizowanych na now ych podstawach. 
Z drugiej s trony  musimy się starać tak przez rozwijanie uczuć, jako też 
p rzez  podnoszenie dobroby tu  powszechnego o wzmożenie żywotności 
w k tó rą  zwolennicy zasklepienia  muszą chyba wątpić.

Kwestję  naszej żyw otności t rudno  naturaln ie  na razie rozs trzygnąć  
wszelkie rach u b y  mogą tu  mylić, pozostaje szerokie pole dla indyw idu­
alnego przekonania i uczucia. Co do nas, w żyw otność tę  nie wątpimy:
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prawda, w ty ch  tru d n y ch  chwilach ogólnej europejskiej reakcji, jak ie  
p rzechodz im y  obecnie, n ap o ty k a  się u nas często objawy małoduszności, 
p rzygnęb ien ia ,  apa tj i  lub b rudnego  egoizmu, ubranego nieraz w p łasz­
czyk p a tr jo ty czn y  lub religijny; ale nie są to objawy jedyne; naród, co 
p iegdyś na w szystkich polach bitew zadziwił świat swym męstwem, co 
wydał takich  W ielochów, Zgłobickich, Czarnieckich , Ordonów i ty lu  in ­
nych  bohaterów, co „z bólu w yrośli“, naród taki musiał posiadać o lb rzy­
mie siły żywotne, a siły te  muszą w nim tkw ić  i dzisiaj, ty lko  w zm ie­
nionej formie,, a po części naw et jeszcze w przejściowej fazie p rzeobra­
żenia.

G d y  p a t rz y m y  na naszą „zmaterjalizowaną“, „pozbawioną ideałów 1* 
m łodzież, jak  często wybladła od głodu, wycieńczona pracą na chleb, 
wyzyskiwana, chciwie pochłan ia  wiedzę; z jaką żelazną wytrzym ałośc ią  
dąży do raz obranego celu; jak , mimo wszelkich u tru d n ień ,  nie u s tę p u ­
je  na zagranicznych un iw ersy te tach  młodzieży niemieckiej, dobrze o d ży ­
wionej, zwykle zamożnej, rozporządzającej wszelkiemi naukow em i środka­
mi od lat najmłodszych, jak  naw et padając ofiarą w tej walce o wiedzę, 
pozostawia po sobie „tę siłę fatalną**, co zw yk łych  „zjadaczy chleba** 
„gniecie niewidzialna**, a w tow arzyszach budzi pew ną zaciętość, będącą 
zadatk iem  zwycięstwa — w tedy  serce nasze, choć smutne, napełn ia  się 
dumą i nadzieją: w tedy  p rzypom inam y sobie zaciętość Zgłobickich, p rz y ­
pom inam y te „tysiąc walecznych, co proch  z panew ek z rzuca ły  “, co zdo­
byw ały  działa „rękami czarnemi od pługa**, przypom inam y te  dawne p u ł ­
ki nasze, co często głodne, obdarte , bose, o k ry te  ranami, szły na dzie- 
siękroć silniejszego wroga; co dziesięć kroć spychane ze stanowiska przez 
p rzew agę liczby, przez p ryw a tę  lub zdradę czy nieudolność wodzów, 
dziesięć kroć wracały  z okiem krw ią  nadbiegłym , z zaciśniętem i zębami, 
z pianą na ustach ..

Tak, to ten sam duch  narodu, te  same siły żywotne, ta  sama zacię­
tość, w zmienionej ty lko  formie: dawniej na polu b itw y, dziś na polu
walki z t ru d n em i warunkami p racy ,  na polu zdobywania wiedzy lub ide­
ałów społecznych. Nie pozw alajm y więc ty lko  m łodzieży tej umierać 
z głodu lub marnieć, jak  to  się u nas często zdarza, a nie tu czm y  w za­
mian filistrów, oraz ich służalczych  l i te rack ich  i a r ty s ty c z n y c h  bardów, 
nie u t rzy m u jm y  m iernot synekuram i,  a „zegarkami nie wbijajm y gwoź­
dzi w ścianę", tęp m y  u siebie bez litości fałsz, p ry w a tę  i egoizm, bądźmy 
surowi, jak  na okręcie miotanym  burzą, gdzie najdrobniejsze w ykrocze­
nie jes t  zbrodnią, um iejm y cenić i nagradzać praw dziw ą zasługę, a po­
tęp iać  b lich tr ,  choćby był „swojski**, „sympatyczny**, um iejm y popierać 
szlachetne dążenia, podnośmy m ater ja ln ie  i moralnie masy ludowe i za­
silajmy się ich sokami, pozbyw ajm y się raka an tysem ityzm u  i p rzysp ie ­
szajmy proces etnicznej pseudom orfozy cennego umysłowo m ate r ja łu  se­
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mickiego, a ty m  sposobem pozbędziem y się ciążącej na nas starej i rea­
kcyjnej pleśni, u łatw im y rozwój i działanie sparaliżowanych dziś po czę­
ści sił żyw otnych  naszego narodu. To jedynie , a nie zasklepienie, nie 
parafiańszczyzna, je s t  środkiem u trzym an ia  naszego narodowego by tu ,  bo 
na równinach, pozbaw ionych granic natu ra lnych , gdzie niem a schroniska 
dla organizmów p rzeży ty ch ,  granice etnograficzne w ykreśla  ty lko  żywo­
tna siła narodu.

*

*  *

Po ogólno-gieograficznym przeglądzie  całego wyżej ograniczonego 
obszaru, p rz y p a trzm y  się te raz  poszczególnym jego  częściom składowym, 
poszczególnym gieograficznym  indywiduom czyli krainom i postara jm y 
się uchw ycić ich najcharak terystycznie jsze , najbardziej typow e gieografi- 
czne cechy.
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Luźne notatki do rozdz. 7.

1. P olska  p o d z ie lo n a  j e s t  d z ia łe m  w o d n y m  na p ó łn o cn o -za ch o d n ią  i p ó łn o cn o -  
w sch o d n ią . O dpow iada tem u  p o d z ia ł na  d w a  obszary , z k tó ry ch  p ó łn o cn o -za ch o d n i  
posiad a  brak zboża (w w ó z), p o łu d n io -w sc h o d n i nadm iar (w y w ó z ) ,  le c z  g ra n ica  ich  
n ie  z u p e łn ie  z g a d za  s ię  z d z ia łe m  w ó d , na za ch o d z ie  obszar p o łu d n io w o -w sc h o d n i  
p rzek racza  go  na p ó łn o c , o b e jm u ją c  je s z c z e  (prócz P o d o lsk ie j) w y ż y n ę  L u b e lsk ą  
i  M a łop o lsk ą  (S an d om iersk ie ); na w sc h o d z ie  n ie  d o ch o d zi do d z ia łu  w o d n e g o , lecz  
ty lk o  do P o lesia . O d p o w ied n io  do t e g o  obszar p ó łn o cn o -z a c h o d n i j e s t  obszarem  
e m ig ra cji, k tórą  u ła tw ia  B a łty k  (n a  p o d s ta w ie  m a p y  W o je jk o w a  w  Peterm. Mit 
the.il. 1906 r.).

2. C zęść w sc h o d n ia  o tr zy m a ła  r e l ig ję  g reck ą  przez B ram ę C zarnom orską, 
c zęść  z a ch o d n ia — k a to lic k ą  przez  B ram ę M oraw ską. To w zm o cn iło  k o n tr a s ty , lecz  
te  z o s ta ły  z ła g o d z o n e  przez u n ję .

3. W  lasach P olsk i p ie rw o tn e j  j e d y n e m i drogam i b y ły  rzek i (w  le c ie  i w  z i ­
m ie), oraz śc ieżk i, w y d e p ta n e  p rzez  n ie d ź w ie d z ie  (p od ob n ie  j e s t  o b ecn ie  w  ta jg a ch ), 
ja k  w  A fr y ce  p rzez  s ło n ie .

4. B e z le śn e  ob sza ry  ló s so w e  m u s ia ły  b y ć  n a jp ierw  za lu d n io n e , stąd  lu d n o ść  
w z d łu ż  rzek  m u s ia ła  w k ra cza ć  w  pas le s is ty .  W y b rzeża  B a łty k u  te ż  m u s ia ły  
b y ć  w c z e śn ie j  za lu d n io n e , n iż  p as la só w . N a s tę p n ie  w  cza sa ch  h is to r y c z n y c h  
za cz ę ła  s ię  k u ltu ra  o k o lic  le śn y c h : k a r c zo w a n ie , o su sz a n ie  b łot, k a n a liza cja  
b u d o w a n ie  gro b li, dróg  i t. d.

5. K o m u n ik a cja  daw n a  w z d łu ż  W a rty , N o te c i ,  G op ła  sz ła  drogą  k ró tszą , po  
c ię c iw ie  łu k u  w iś la n e g o , p r z y ty m  d ro g ą  b ezp ieczn ie jszą : n ie  ta k  d a lek o  na  barba­
rzy ń sk i w sch ó d  w y s u n ię tą .

6. W d a w n y c h  cza sa ch  u tr u d n io n y c h  k o m u n ik a c ji lą d o w y ch , s to su n e k  w n ę ­
trza  z b rzeg iem  b y ł n ie  ta k  ś c is ły ,  ja k  d z is ia j, .

7. J a k  z b liż e n ie  s ię  d o rzecza  D n ie str u  do d o rzecza  (O dry ś c ie ś n ia  d orzecze  
W isły , tak r ó w n ie ż  śc ie śn ia  e tn o fr a f ic z n y  ob szar  P o lsk i:  w  górę  Odry w k r o c z y li  
N iem cy , w  g ó rę  D n ie s tr u  — R u s in i.

8. M orze C zarne śc ią g a ło  od d aw n a  b o g a c tw e m  so li, B a łty k  — b u rsz ty n u .  
D ro g i s z ły  przez  bram y M oraw sk ą  (r zy m sk ie )  i C zarnom orską (g reck ie). P ie rw sz a  
sz ła  d z ia ła m i m ię d z y  rzek am i, m u s ia ła  z w ła sz c z a  w  d o rzeczu  Obry, W a r ty  i N o te c i  
p rzeb y w a ć  b agn a . W  tej c zę śc i sy p a n ie  g ro b li i u k ła d a n ie  p o m o stó w  p rzez  b agn a  
b y ło  w ażn ym  za jęc iem  ta k  w  c e la ch  h a n d lo w y c h , ja k  i w o je n n y ch . D ro g a  od m orza
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C zarn ego  sz ła  w  g ó rę  D n iep ru , na  D ź w in ę  i N iem en , a m o g ła  też  zb a cza ć  d z ia łem  
m ięd zy  P o le s ie m  i B o h em  do d o rzecza  W is ły .

9. D z ię k i  bram om — M oraw sk iej i  C zarn om orsk iej, k u ltu ra  śród ziem n om orsk a  
p rzen ik a ła  do P o ls k i  d w om a sk rajam i, śc ią g a n a  b u rszty n em  b a łty ck im . W p ły w  tej 
k u ltu r y  w le w a ł  s ię  słabo , g d y ż  na za ch o d z ie  m ia ł p r z eszk o d ę — A lp y , na w sch o d z ie  
p as s te p ó w  i p o r o g i na rzek a ch , o g r a n ic z y ł  on  s ię  tu  do w y b rzeża , ja k  k o lo n iz a c ja  
a fry k a ń sk a .

10. O b o ję tn o ść  r y c e r sk ic h  P o la k ó w  do h a n d lu  za stą p ili N ie m c y  (praw o  M ag­
d eb u rsk ie , H a n za ). H a n za , p rzy  p o m ocy  B a łty k u , r o zp rz estrz en iła  sw ą  k o lo ­
n iza cję  h a n d lo w ą  d a lek o  na  w sch ó d ; ja k  z w y k le  k o lo n iz a c ja  h a n d lo w a  w y z y s k i ­
w a ła  ona k r a jo w c ó w  i to r o w a ła  drogę  k r z y ża c tw u .

11. J u ż  od cza só w  n a jd a w n ie jsz y c h  lu d y  p ó łn o c y  sk a n d y n a w sk ie j (z p oczątk u  
Grotowie, p ó źn ie j N o r m a n n o w ie ) d ą ży li przez  z ie m ie  d a w n ej P o ls k i  na  p o łu d n ie  
k u  m orzu  C zarnem u i m u s ie li  p o z o s ta w ić  ś la d y  w  cech a ch  a n tr o p o lo g ic z n y c h  — im  
dalej k u  p ó łn o c y , ty m  też  c zę śc ie j  sp o ty k a m y  ty p  d łu g o g ło w e g o  b lo n d y n a .

12. H u c u li  są  p o ch o d zen ia  ru m u ń sk ie g o , ję z y k  ru m u ń sk i r o z p r z e s tr z e n ił  sw ój 
w p ły w  na g ó ra li k a rp a ck ich  (np. „bryndzxa “).

13. K r z y ż a c y  r o z p o w sz e c h n ili  u p raw ę w in a  d a lek o  na p ó łn o c  — w p ły w  re- 
l ig j i  na  k rajobraz.

14. D rang nach Osten N ie m c ó w  oraz k o lo n iz a c ja  P o lsk a  na L itw ie ,  a z w ła s z ­
cza  na R u si, są  ob jaw am i, że  ta k  p o w iem , asp ira cy jn em i: ja k  p o w ie tr z e  u le g a  
w c ią g n ię c iu  w  o b sza ry  ro zrzed zo n e , tak  i n aro d o w o ść . W schód j e s t  o b sze r n ie jszy  
od zach odu .

15. Grłówny g ie o g r a fic z n y  m o ty w  d z ie jó w  R o s ji  — k a n tra st m ięd zy  lu d a m i 
b ło tn is to - le śn e m i, o s ia d łe m i na p ó łn o cy , a lud am i su c h e g o  s te p o w e g o  p o łu d n ia  — 
nom adam i, daje  s ię  i sw e m i fa la m i o d c z u w a ć  i w  P o lsc e , g d z ie  ze  w sch o d u  
s ię g a ją  s t e p y  i w y k lin o w u ją  się  na d o rzeczu  D n ie str u .

16. Pod w z g lęd em  a n tro p o lo g iczn o -ra so w y m  lu d n o ść  P o lsk i n a le ż y  do d w ó ch  
ras: b r u n e to w e g o  k r ó tk o g ło w c a  śred n io -eu ro p ejsk ieg o , k tó r y  n a jczęśc ie j  w y s tę p u je  
w  S u d e ta ch  i K arpatach —  i b lo n d y n o w eg o  d łu g o g ło w c a , k tó r y  n a jc z ęśc ie j  (na d u ­
ży m  obszarze) w y s tę p u je  na  w y b rz eż a c h  B a łty k u  (na p r z ejśc iu  do S k an d yn aw ji, 
g d z ie  j e s t  n a jc z y s tsz y  w  o g ó le . N a  c a ły m  obszarze w y s tę p u je  m iesza n in a , przej-

' śc io w o ść  od je d n e j ra sy  do d ru g ie j; na w sch o d z ie  od n a sze g o  obszaru w y s tę p u je  ju ż  
d o m ieszk a  k r ó tk o g ło w c a  a z ja ty c k ie g o  (m o n g o lsk ieg o ). P rzez bram ę D u n ajsk ą  w c i­
sn ą ł s ię  d łu g o g ło w ie c  b r u n e to w y  śród ziem n om orsk i. ( Wisła, O lech n o w icz).

17. P o n iew a ż  rasy  a n tro p o lo g iczn e  są  w  E u ro p ie  r o z ło żo n e  pasam i r ó w n o ­
le ż n ik o w e m u  d łu g o g ło w i b ru n ec i (hom. medit..') na p o łu d n iu , k r ó tk o g ło w i b ru n ec i 
(hom. alp in .)  w e  środku, i d łu g o g ło w i b lo n d y n i (hom. europ.) na  p ó łn o cy , w ię c  przej- 
śc io w o ść  P o lsk i pod  w z g lęd em  a n tr o p o lo g icz n y m  w y r a ż a  s ię  n ie  z za ch o d u  na  
w sch ó d , le c z  z p o łu d n ia  na  północ: na p o łu d n iu  hom. alpin . na p ó łn o cy  hom. europ.—  
w  p o śro d k u  rasa  m ieszan a .

18. D aw na  P o lsk a  to  p ie rw o tn a  d z ied zin a  s ło w ia n  ra sy  k r ó tk o g ło w e j, k tóra  
z a ję ła  s ie d z ib y  d a w n ie jsze j  rasy  d łu g o g ło w e j ,  m ięd zy  g ierm a n a m i na  za ch o d z ie  
i lu d a m i M o n g o lsk iem i na w sch o d z ie .

139http://rcin.org.pl



19. O g n isk o  w  te j d z ied z in ie  z a jm o w a li P o la c y , k tó r z y  r o z p r z e s tr z e n ili się  
n a stę p n ie  e tn o g r a fic z n ie  lub  k u ltu r a ln ie  na c a ły  te n  obszar. W  r o zp rz es trz en ie n iu  
k u  w sch o d o w i u le g li  n a s tę p n ie  parciu  N iem có w .

20. D n iepr b y ł d ro g ą  N o rm a n ó w  (W a r e g ó w ) i d la te g o  z a p e w n e  w^zdłuż 
D n ie p r u  ty p  d łu g o g ło w y c h  n a p o ty k a  się  c zę śc ie j , n iż  w  in n y ch  o k o lica ch . (O bacz  
L, K r z y w ic k i Kurs A ntropologji. 1898 r.j

21. Od m orza C zarn ego  o d c ię li P o la k ó w  T a ta rzy , k tó ry ch  z a s i la ły  c ią g łe  n a ­
p ły w y  z Azji; od m orza B a łty c k ie g o —K rz y ża c y , k tó r y c h  z a s ila ły  n a p ły w y  z  E u ­
ro p y  w sc h o d n ie j , P o la c y  z o s ta li  o d cięc i od m orza, s ta l i  się  narodem  lą d ow ym ,

22. W ięk sz a  en erg ja  lu d ó w  p ó łn o cn y ch  w  d ą żen iu  k u  p o łu d n io w i w y r a z iła
s ię  tym . że  one d o s ię g a ły  p o łu d n io w y c h  gra n ic  n a sz e g o  obszaru , p o d cza s g d y  po­
łu d n io w e  —  też  p o łu d n io w y c h .

23. Kraina W ie lk ic h  D olin , ja k o  b ło tn is ta  brózda, s ta n o w i p e w n ą  g ra n icę  
a n tr o p o lo g icz n ą  (na p ó łn o cy  p rzew a ża ją  d łu g o g ło w c y , na  p o łu d n iu  k r ó tk o g ło w c y ) ,  
a n a w et e tn o g ra ficzn ą : na  P o le s iu  d o lin a  P ry p ec i s ta n o w i g ra n icę  B ia ło -  i M ałoru- 
s in ó w  (e tn o g ra fic zn a  m apa R o sji). N a  p ó łn o c  tej b ró zd y  ż y ły ,  a po c z ę śc i d o tą d  
ży ją , n aro d y  różne od P o la k ó w , ro zd z ie lo n e  p rzy ty m  na  g r u p y  m niej w ię c e j  w y ło ­
m am i rzek: P om orzan ie , P r u so w ie , L itw in i ,  B ia ło r u s in i, E in n o w ie .

24. W  pob liżu  B a łty k u  w y s o k i w z ro s t, ja sn e  w ło s y  i oczy ; ku p o łu d n io w i  
w ło s y  i o c z y  c iem n ieją , w z r o s t  m aleje . W  M a ło ro sy i, zn ó w  w z r o s t  w y s o k i  (le c z  
w ło s y  i o c z y  c zę sto  c iem n e), w ię c  P o le sz u k i s ta n o w ią  d z ia ł n iz k o r o s ły c h  m ięd zy  
w y so k o r o s łe m i na  p ó łn o c y  i p o łu d n iu .

25. L u d n o ść  p ie rw o tn a  b y ła  d o lich o ce fa lic zn a , z b ie g ie m  c za su  za czą ł prze-  
m agać b rach icefa lizm ; z a le w  p o łu d n ia  przez lu d y  ta ta rsk ie  o d p iera ł lu d n o ść  s ło ­
w ia ń sk ą  na p ó łn o c  — to  a n a lo g ja  z z a le w e m  lo d o w c o w y m  na p ó łn o c y . W  m ia rę  
u stę p o w a n ia  ta ta rsk ie g o  z a le w u  ku  p o łu d n io w i, p o su w a ła  s ię  lu d n o ść  s ło w ia ń s k a  
(ru sk o-p o lsk a) na p o łu d n ie .

26. N a  krańcu  p ó łn o cn o -w sch o d n im  i p o łu d n io w o -w sc h o d n im , ju ż  w y s tę p u je  
rasa  m ongolsk a: tam  F in n o w ie  nad z a to k ą  F iń sk ą  — tu  T a ta rzy  w  K ry m ie , a d a w ­
niej i po p raw ej str o n ie  D n iep ru .

27. W sch o d n ia  c zę ść  kraju , k tó ra  za  p o śre d n ic tw e m  D ź w in y  i D n ie p r u  („ W ie l­
ka droga w odna") w ią ż e  p ó łw y s e p  S k a n d y n a w sk i z B ałkań sk im  j e s t  pasem , g d z ie  
sk r z y ż o w a ły  s ię  w p ły w y  n o rm a ń sk ie  z b iz a n ty ń sk im ; prócz te g o  na  p ó łn o c y  z za ­
ch od u  w z d łu ż  B a łty k u  p rzen ik n ą ł tu  w p ły w  n ie m ie ck i (hauza), a na p o łu d n iu  ze  
w sch o d u  w p ły w  ta ta rsk i.

28. P od lasie, z iem ia  d a w n y c h  J a d ź w in g ó w , sk o lo n iz o w a n a  w  c zę śc i przez  
M azurów , w  częśc i — M a lo ru s in ó w . R u s in i na p o łu d n io -w sch o d z ie  w c h ło n ę li  w ie le  
p ie r w ia s tk ó w  lu d ó w  tu reck o -ta ta rsk ich  s te p o w y ch .

29. L i tw in i  i P r n so w ie , z a m ie sz k a li śród n ie p r z e b y ty c h  b a g ie n  i la só w , g r a li  
w zg lęd em  ro ln iczej P o lsk i ro lę  g ó r a li (lub  s te p o w c ó w ) — n a p a stn ik ó w ; z w ła sz c z a  
M azow sze b y ło  po lem  ich  n a ja z d ó w  i g r a b ież y .

30. N ap ady T a ta ró w  w y lu d n ia ły  P o lsk ę , tw o r z y ły  asp irację, w  k tó rą  w le ­
w a ło  się  o sa d n ic tw o  n ie m ie ck ie ;  z w ła sz c z a  od str o n y  S z lą sk a  — n a w e t  K raków  
c h w ilo w o  u le g ł  zn iem czen iu .
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31. P o la c y , lu d  r o ln ic z y , lą d o w y , w y b r z e ż a  z b y t  d a le k ie  od cen tru m , w ię c  
b y ły  one z u ż y tk o w a n e  raczej przez lu d y  zam orskie: p o łu d n io w e  —  przez  G reków ; 
p ó łn o c n e —p rzez  G ierm an ów . Z w ła sz c z a  w y b rz eż e  p o łu d n io w e  o d d z ie lo n e  s te p a m i  
oraz w o jo w n ic z e m i lu d a m i s te p o w em i p o z o sta ło  p ra w ie  ta k  obce P o lsce , ja k  np. 
w y b rzeże  p ó łn o cn ej A fr y k i— S u d a n o w i.— W y b rzeże  to  k u ltu ra ln ie  b y ło  w raz z K r y ­
m em  „ k a w a łk iem  g r e c k ie g o  p o łu d n ia , p rzy lep io n y m  do s te p ó w  S c y t j i“; n ie s te ty  
te n  w p ły w  k u ltu r a ln y  b y łb y  s ię  r o zp rz es trz en ił d a lek o  na p ó łn o c  d ro g a m i bur- 
sz ty n o w e m i, g d y b y  n ie  p o ro g i na rzek a ch  czarn om orsk ich , a n a s tę p n ie  w s u n ię c ie  
s ię  e tn ic z n e g o  k lin u  m o n g o lsk o -ta ta rsk ieg o .

32. J a k  P o le s ie  j e s t  n ib y  sk a m ie n ia ło śc ią  k rajobrazow ą d a w n e g o  b ło tn is to -  
le s is te g o  krajobrazu  P o lsk i, —  ta k  P o le sz u k  —  n ie r u c h a w y , a p a ty c z n y , p r z y w ią z a n y  
n ie ja k o  do m iejsca  tru d n o śc ią  r u ch u  po b ło c ie  —  je s t  e tn o g ra ficzn ą  sk a m ie n ia ło śc ią ,  
rep rezen tu ją cą  p ie r w o tn e  p lem io n a  s ło w ia ń sk ie , z a m ieszk a łe  na  n a szy m  ob sza rze  
poza obszarem  s te p ó w , k tó r y , o d w ro tn ie —b u d z ił r u c h liw o ść , a w a n tu r n icz o ść .

33. L e s is to ść  kraju , b u d o w a n ie  z d rzew a , w y r o b iły  zrę cz n o ść  w e  w ła d a n iu  
s iek ierą , toporem ; w id z im y  to  sz c z e g ó ln ie j  u  g ó ra li, z w ła sz c z a  H u c u łó w  [zręczn o ść  
w  rzu ca n iu  to p ork iem ].

34. Sy metr ja :  m ię d z y  le śn ą  i b a g n is tą  p ó łn o cą  i g ó rsk o -le śn y m  p o łu d n ie m  
P o lsk i za ch o d z i p o d o b ie ń stw o  n a jd łu ższe g o  za ch o w a n ia  p ie r w o tn y c h  cech  e tn o g r a ­
ficzn y ch : z je d n e j stro n y  lu d y  L itw in i i  Łotysze, a z d ru g ie j Huculi.

35. L a sy  i bagn a, s ie d lis k o  bóstw , le śn ik ó w , w o d n ik ó w  i w ilk o ła k ó w .

36. J a k  na p ó łn o c y  B a łty k , w k ra cza ją c  na w sch ó d , r o zp rz estrz en ia  d a lek o  
n a  w sc h ó d  za ch o d n io -eu ro p ejsk i k lim a t i z a ch o d n io -eu ro p ejsk ą  k u ltu rę , tak  na  po­
łu d n iu  pas s te p o w y , w k ra cza ją c  na zachód , ro zp rzestrzen ia  w  ty m  k ieru n k u  a zja ­
t y c k i  k lim a t i n iek u ltu ra ln o ść : tc h n ie n ie  s te p ó w  i p u sty ń , k tó re  tr u p y  za m ie n ia  
w  w y s c h łe  m u m ie , c z y n i ż y w y c h  chodzącem i sk a m ien ia ło śc ia m i, n ie zm ien n e m i obra­
zam i daw no m in io n e j p rzesz ło śc i; p r z y ty in  d otąd  s ię g a ły  z a le w y  s te p o w y c h  barba­
rzy ń có w , k tó r z y  p o w str z y m y w a li rozw ój k u ltu r a ln y  tej o k o licy . G a lic ja  j e s t  do­
tąd  w y o b r a z ic ie lk ą  k o n serw a ty zm u , H iszp a n ją  k o n ty n e n ta ln e g o  p n ia  E u ro p y .

37. N a  P o le s iu  d otąd  je sz c z e  n a p o ty k a ją  s ię  m ieszk a n ia  na  pa lach  np. w  K o ­
w lu  (M o k ło w sk i str. 202)—p atrz te ż  K ru szew sk i: Wspomnienie Polesia i L itw y.

38. L itw a  w śró d  s w y c h  b ło t i la só w  b y ła  s to su n k o w o  sp o k o jn ie jsz a  od T a­
ta rów , n iż  R uś; to  też  L it w in i  ła tw o  o p a n o w a li tę  krainę, k tóra  d la  ich  u b o g ie g o  
k ra ju  (c z ę sty  g łó d )  b y ła  n ie zm ier n ie  cen n a , ja k o  sp ich lerz  z b o ż o w y . — Spór K o ro ­
n y  z L itw ą  o P od o le  po śm ierc i W ito ld a .

39- H u c u li  — r u s in i z p rzy m ieszk ą  k rw i ru m u ń sk ie j.

40 . N aprzód z a lu d n io n y  m u s ia ł b y ć  pas p o łu d n io w y ; ja k o  n a jw c z e śn ie j  
u w o ln io n y  od lo d ó w , a n a w e t  ca łk iem  n ie  p o k r y w a n y  (p o łu d n io -w sch ó d ); tu  z a ­
p e w n e  n a jw ię c e j  ś la d ó w  z ep o k i kam iennej); z p o łu d n io -w sch o d u  i z r ó w n in  Mo- 
r a w ji w ę d r ó w k i na p ó łn o c  m u s ia ły  być u tru d n io n e  przez p as la só w  b ło tn is ty c h ;  
t y lk o  rzek i b y ły  lin ja m i w ę d ró w ek . B y ć  m oże, iż na p ó łn o c y  w y b r z e ż e  m orza , 
w o ln e  od la só w , b y ło  tu  dość w c z e śn ie  za lu d n io n e , i  że  m ięd zy  te m i d w iem a  e tn i-  
c zn em i g ru p am i, o d d z ie lo n em i lasem , s to s u n k i z a w ie r a ły  s ię  za  p o śred n ic tw em  rzek ,

41. P a ń stw o  P o lsk ie  p o w s ta ło  na g r a n ic y  g ie r m a ń s k o -sk a n d y n a w s k ie g o  za-.
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- x

ch o d u  (i p ó łn ocy); p o d w ó jn y  n a c isk  w y w o ła ł  rea k cję , r o zp rę ża n ie  s ię  te g o  u tw o r u  
a n a s tęp n ie  j e g o  up adek .

4?. P o la c y  z m a łeg o  ob szaru  c zę śc i za ch o d n ie j, o p a n o w y w u ją c  w ie lk i  ob­
szar w sch o d n i, zanadto  się  ro zp ro szy li, i o s ła b ili sw e  s i ły ,  r o zp ły w a ją c  s ię  śród  
n a r o d o w o śc i n iem ieck ie j na p ó łn o cy , ru sk ie j (k o z a c k ie j)  na p o łu d n iu , z w ła sz c z a ,  
że p r a g n ę li tu  p r z en ie ść  sw ój k a s to w y  i k le r y k a ln y  regime, k tó ry  sp o tk a ł s ię  tu  
z p o c z u c ie m  w o ln o śc i, p rzy w ią za n ej do n ie z m ie r n y c h  s te p o w y c h  o b szarów  (K o za c y ).  
N a tę  s ła b ą  lin ję  n ap arła  R osja .

To r o zszerzen ie  s ię  ku w sc h o d o w i o s ła b iło  za ch ó d  n ie  ty lk o  p o lity c z n ie ,  co  
s ię  w y r a z iło  co fa n iem  g r a n ic  p o lity c z n y c h  a le  o p ó ź n iło  k u ltu ra ln ie , o p ó ź n iło  zró ­
w n a n ie  s ię  z E uropą za ch od n ią .

43. Z ach od n ia  c z ę ść  P o lsk i p o z o sta ła  d otąd  m im o c z ę ś c io w e g o  w c ie le n ia  do 
p a ń stw a  w sch o d n io -e u r o p e jsk ie g o , id e o w o  bardziej za ch o d n io , n iż  w sc h o d n io -e u r o ­
p ejsk ą .

44. Z w y c ię sk a  w o jn a  z K rzy ża k a m i, u k o ń czo n a  p o k o jem  T o ru ń sk im  [1466] 
d a ła  w  ręce  p o lsk ie  u jśc ie  W is ły , w o ln y  sp ła w  do morza; to  w z m o g ło  g o sp o d a r ­
s tw o  ro ln e  i w y w o ła ło  zm ian ę u s tro ju  sp o łe c z n e g o :  w ię k sz e  sk rę p o w a n ie  c h ło p a — 
p a ń sz cz y z n ę , a stą d  u c h o d ze n ie  k m ie c i na w sch ó d , na R u ś. —  P r z e w a g a  sz la c h ty  
nad  m ie sz c z a ń s tw e m  i ch ło p stw em , o g r a n ic z e n ie  w ła d z y  k r ó lew sk ie j.

45. W o jn y  z n ie w ie r n e m i w z m o c n iły  k a to licy z m . W sk u te k  te g o  z a ch o d n io ­
eu r o p e jsk i p r o te s ta n ty z m  n ie  m ó g ł tu  z a p u śc ić  g łę b o k o  k o rzen i, za to  je z u ity z m  
z n a la z ł g r u n t  p o d a tn y  i s ta ł  s ię  p r z y c z y n ą  w ie lk ie g o  k u ltu r a ln e g o  rozłam u  m ięd zy  
sz la ch tą  i lu d em , n a rzęd ziem  u c iśn ie n ia  i c ie m n o ty  lu d u . N a d a ł on o s tr y  c h a r a k ­
ter  w o jn o m  kozack im ; p o w str z y m a ł r o z p o w sz e c h n ie n ie  w p ły w u  p o lsk ieg o  na  
w sc h ó d  E u ro p y .

46. K o z a c y  p o w sta li  p r z ec iw  u c isk o w i p a n ó w , ja k  c h ło p i sz w a jc a r sc y  (T ell 
p r z ec iw  G -esslerow i ja k  C h m ie ln ick i p rzec iw  C zap liń sk iem u ).

47. P o lsk a , ja k o  je d n o sta jn a  p o w in n a  b y ć  je d n o s ta jn a  e tn o g r a fic zn ie , a le  
ja k o  p rzejśc io w a , sto ją ca  o tw o rem  w p ły w o m  p ó łn o c y  i p o łu d n io -za ch o d u , s ta ła  s ię  
pstrą , ja k  K aukaz, a le tu  ta p strocizn a  n ie  u tr z y m a  s ię  ta k  d łu g o , w y tw o r z y  
Się z a g lo m era tu  k on g lo m era t, a sp o iw o  e tn ic z n e  za leżeć  b ęd z ie  od e n e r g j i  d a n eg o  
narodu .

48. P e w ie n  pisarz (P. J a b tczy ń sk i:  „Nad W is łą “) m ów i: „ W isła  n ie  p r z ed sta ­
w ia  s ię  a n i ta k  b ogato , ja k  R en , an i ta k  d z ik o , ja k  r ze k i g ó r sk ie . N ie  sk ręp o w a n a  
n iczy m  p ra w ie , a n i przez sz tu k ę , ani przez tr u d n o śc i g r u n tu , p ły n ę ła  ja k  c h c ia ła , 
to c zą c  s ię  śród n ie s ta ły c h , n ie o k r eś lo n y ch  g r a n ic  jak... h is to r ja  ty ch , co  nad  
n ią  ro b ili sw o je  d z ie je 1*. To p o ró w n a n ie  n ie  j e s t  s t y l is ty k ą ,  m a ono g r u n t g ieo g r a -  
ficzn y , w sp ó ln ą  p r z y c z y n ę — m ałe z ró ż n icz k o w a n ie , j e d n o s ta jn o ść  p la s ty k i

49. P r z e jśc io w o ść , p o ło ż en ie  m ię d z y  za ch o d em  i w sch o d e m , m u s ia ło  s ię  o d ­
b ić  na  ch a r a k te rz e  i u m y s ło w o śc i P o la k ó w . —  J a k  na  te r y to r ju m  P o lsk i doch od zą  
o s ta tn ie  a z ja ty c k ie  a e q u id is ta n ty , w k racza  k lin  w y s o k ie g o  c iś n ie n ia , d a w n e  za ­
g o n y  ta ta rsk ie , ta k  też  d o b ieg a ją  o sta tn ie  b r y z g i la l  u m y s ło w o ś c i  a z ja ty c k ie j  — 
to  trzy m a n ie  się  tra d y cji, to  ła tw e  i p o w sz e c h n e  w p a d a n ie  w  rea k cję  po w c h ło n ie -  
n iu  za ch o d n io -e u r o p e jsk ic h  id e i, k tóre  j e sz c z e  s ię  n ie  r o z w in ą  d o s ta te c z n ie , a ju ż  
u  n a s  „bankrutu ją" . —  „Tak w ie rz y ła  m oja babka, m oja  m atk a , b y łb y m  kpem , g d y ­
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bym  w ie r z y ł  in a cze j" —m ó w i c z c z o n y  przez c a ły  t łu m  p s y c h ic z n y , bard r ea k cji n a ­
s z e j —  a są  to  p rz ec ie ż  s ło w a , ch a ra k te ry z u ją c e  u m y s ło w o śó  m o n g o lsk ich  narodów  
A zji c en tra ln e j .— S p o ty k a m y  też, lub o  bardzo rzadko, u P o la k ó w  (zw ła szcza  w sch o d -  
dn ich ) c e c h y  a z ja ty c k ie g o  o k r u c ień stw a , ja k  d u sz e n ie  w  w ię z ie n iu , w y łu p ia n ie  
oczu  (n a  L it w ie  i R u si) , w b ija n ie  na  pal (o p ie w a n y  przez S ie n k ie w ic z a  Jarem a!).

50. J a sn a  G óra „zbaw iła  P o lsk ę  od n a ja zd u  S zw ed ó w " — to  z n a czy  od w p ły w u  
w y ż sz e j ,  k u ltu r a ln ie jsz e j , sw o b o d n ie jsze j r e l ig j i  p r o te sta n c k ie j, r zu tk o śc i i r o z le ­
g ło śc i  h o r y z o n tu  p o lity c z n e g o , ja k i  m ó g ł ze  sobą p r z y n ie ść  łu d  m orsk i i k u ltu r a l­
n ie  w y ż s z y .

51. P o la c y  ja k o  naród, k tó r y  za jm o w a ł śro d ek , o g n isk o  s ło w ia ń s z c z y z n y ,  
p o siad a  m o w ę , k tó ra  o b fitu je  w ta k ą  ro zm a ito ść  b r z m ie ń  i form  w y r a z o w y c h , j a ­
k iej n ie  o k a z u je  żadna in n a  m o w a  s ło w ia ń sk a  — w  ję z y k u  polsk im  odb ijają  s ię  
i fo rm y  w s z y s tk ic h  ję z y k ó w  s ło w ia ń s k ic h  (K a r ło w ic z )— j e s t  to  m ow a, że ta k  po­
w iem , sy n te ty c z n a .

52. Ś p ie w a c y  P r u só w  z w a li  s ię  ligasze\ c z y  n ie  stąd  l ig a w k i  na P od lasiu?

53. W  w o jn a c h  n a p o leo ń sk ich , gd y  na  te ry to r ju m  P o lsk i śc iera ł s ię  zach ód  
E u ro p y  ze  w sch o d em , p r z e jśc io w o ść  P o ls k i  n a ra z iła  ją  na z n isz c z e n ie , a le zarazem  
w y s t a w i ła  na bu rze  z a ch o d n io -e u r o p e jsk ic h  id e i (K u lt  N a p o leo n a , bajronizm , r o ­
m an tyzm ).

54. W P o ls c e  w s z y s tk ie  je j c z ę śc i sk ła d o w e  m ia ły  ch a ra k ter  a n ty k u ltu r a ln y :  
g ó r y  na  p o łu d n iu , s te p y  na  p o łu d n io -w sc h o d z ie  (p r z y ty m  w y s ta w io n e  na n ap ad y), 
b ło tn is te  la s y  w e  środ k u  i p ó łn o cy ; ty lk o  w y b rzeża  z w ła sz c z a  b a łty c k ie  b y ło  p a ­
sem , p o tę g u ją c y m  k u ltu rę , ja k o  k o m u n ik a c y jn y  i b e z le śn y  n a  d e lta ch .— S tą d  m oże  
w y s z ła  k u ltu ra  polska?

55. Ż m udź w c iśn ię ta , jak  przesm yk , m ięd zy  K r z y ż a k ó w  i K a w a ler ó w  M ie­
c z o w y c h , n ie  d a ła  s ię  je d n a k  u ja rzm ić  —  w  la sa ch  i b ło ta ch  tu te js z y c h  g in ę ły  c a łe  
arinje k rzy ża ck ie ;  n a w e t  i z im o w e  w y p r a w y  g in ę ły  n iera z  w  b agn ach , g d y  śn ie g  
u p a d ł o b fity  p rzed  n a sta n iem  s i ln y c h  m rozów .

N ie z lic z o n a  ilo ść  b ó s tw , brak ś w ią ty ń  i b a łw a n ó w , za m ia s t te g o  g a je  św ię te  
i  d rzew a  (stąd  p r z y  w p ro w a d z en iu  c h r z e śc ija ń s tw a  n ie  r o zw a lo n o  tu  p o są g ó w , lec z  
śc in a n o  drzew a).

56. N a  p ó łn o c y  sk ło n n o ść  do p o g a ń stw a  (M asław ).

57. L i t w in i  c z c il i  la s y  (k tóre  ich  b ro n iły ), d ęb y , m ie li b o g a  le śn e g o  —  zn an a  
j e s t  n a m ię tn o ść  J a g ie ł ły  do ło w ó w  — M ick iew icz  o p ie w a ł la sy  („B ory n a sze  l i t e w ­
sk ie , w y  dom ow e drzew a...") Śm ierć  przez  w ie sz a n ie  (na  d rzew a ch ) b y ła  w e  z w y c z a ju .

58- D u c h y  i b ó s tw a  d a w n y c h  P o la k ó w  m ają g łó w n e  s ie d lisk a  w  la sa ch  
i w o d a ch .

59. P e łn a  ja sk iń  Ju ra  s ta ła  s ię  m iejscem  p o d a ń  o sm o k u  na W a w e lu .

60. W e  w sch o d n ie j, le s is te j  (L itw a )  i s te p o w e j  (R u ś), c z ę śc i n a sz e g o  ob szaru  
tw ó rcy  czerp a li m o ty w y  do e p o p e i (Pan Tadeusz, Mohort) i  sc e n  b o e c k lin o w sk ic h  (Ob­
ra zy  z życia i natury  P o la ).— Ta p ie r w o tn o ść  e p ic z n a  w k ra cza  na zach ód  w z d łu ż  g ó r  
(ż y c ie  H u c u łó w  i z b ó jn ik ó w  T a trza ń sk ich ).

61. J e sz c z e  na  p o c z ą tk u  X IX  w . p rzyrod a  i c z ło w ie k  na  L itw ie  z a c h o w a ły  
t y le  c e c h  p ie r w o tn y c h , że  m o g ły  p o s łu ż y ć  M ic k ie w ic z o w i do s tw o rz en ia  ep o p e i.—  
W  „puszcz p r z ep a stn e  k ra iny"  c y w iliz a c ja  p r z en ik a  p o w o li.
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62. G óry  p o łu d n io w e  dla m ieszk a ń c ó w  r ó w n in y  P o ls k ie j ,  u ży cza ją c  kraj­
o b ra zo w eg o  w d z ię k u , s t a ły  s ię  pob u d k ą  n a tc h n ie ń  p o e ty c k ic h  (podobnie jak  K auk az  
dla r ó w n in  B o sj i) .

63. P o la c y  p o zb a w ien i b y tu  p o lity c z n e g o , śc ie śn ie n i m e ch a n icz n ie , p o d leg li  
p rześla d o w a n iu , m u s ie li s ię  r o zw in ą ć  w e w n ę tr z n ie ,  p o g łę b ić  sw e g o  ducha, w y su b -  
t e ln ić  n e r w y —to  też  na p o lu  p o ez ji P o lacy  s to ją  w y so k o ; ja k  rom antyzm , ta k  m o­
dern izm  z n a jd o w a ły  w  P o la k a ch  g r u n t p o d a tn y .

64. P o lsk a  śc iśn ię ta  m ięd zy  Z achodem  i W sch o d em , o s ła b io n a  u c isk ie m  p o li­
ty c zn y m  w sch od u , u le g ła  tr u c iź n ie  k le ry k a ln e j  Z achodu; w  m iarę ja k  te n  w y p iera  
coraz bardziej sw o je  b a k ter je  k lery k a ln e , w ż e r a ją  s ię  one coraz g łęb ie j w  o sła b io ­
n e  p o lity c z n y m  u c isk iem  c ia ło  P o lsk i.

66 T utaj na p ó łn o c  w y ż y n  p o łu d n io w y c h  ro zc ią g a ją  się  te  bezbrzeżn e o b ­
sz a r y  b a g ien , p ia sk ó w , la só w  b r z o z o w y c h  i ig la s ty c h , s in y c h  w r zo so w isk , c iem n y ch  
ja ło w c ó w , i śród m okradeł, p o r o sły c h  o lch a m i, g ro b li i w ierzb  p rzy d ro żn y ch — tu ta j  
m ieszk a  ta c h a r a k te r y sty c z n a  m ela n ch o lja  k ra job razow a, k tóra  odb iła  się  w  tę s k ­
n y c h  m elod jach  n a sze g o  lu d u , k tóra  z o g n isk o w a ła  się  w  n a jw y ż sz e j  potędze w  har- 
fianej d u sz y  Szopena:

67. Z iem ia  p r z e j ś c io w a — z iem ia  w a lk  i sta rć  — k ra in a  r u ch ó w , n ie p o k o jó w ,  
burz, c io só w — krain a  n ie d o li—m u sia ła  s ię  s ta ć  z ie m ią  „ m o g ił i k rzy żó w "  — ziem ia , 
g d z ie  „pola kośćm i, sia n e  la s szu m i p ie śń  cm entarną, rzek i łza m i w ezb ran e"  — m u ­
s ia ła  s ię  s ta ć  z ie m ią  d z ie jo w e g o  tra g izm u .

I ta  o k o liczn o ść  b y ć  m oże w y w o ła ła  u  P olaków , ja k  u m ie sz k a ń c ó w  p o d w u l-  
k a n o w y c h , n ied b a ło ść  o ju tro , lek k o m y śln o ść .

68. P rzejśc io w e  p o ło żen ie  P o lsk i, k tó re  u c z y n iło  ją  naprzód przed m urzem  
E u ro p y  i p o w str zy m a ło  ty m  sp osob em  w  r o zw o ju  w e w n ętr zn y m , c y w iliz a c y jn y m , 
w y w o ła ło  n a stęp n ie  je j  p od zia ł, u tr a tę  w o ln o śc i, a ja k o  d a lsz y  sk u te k  w p ły n ę ło  
na je j lite ra tu rę , z a c ieśn ia ją c  ze s fe r y  o g ó ln o -lu d zk ie j , f ilo zo ficzn e j, do w ę ższe j, 
p a tr y jo ty cz n o -u cz u c io w e j [porów n. np. Fausta i D zia d y ] i d a ło  p r z e w a g ę  lite ra tu rz e  
h isto r y c zn ej, p r z ec en ia n iu  p r z e sz ło śc i —  k o n se r w a ty z m o w i.— J e s t to  ja k b y  p o w ło k a  
obronna lub  sen  z im o w y  —  środk i obronne o r g a n izm ó w  w  n ie k o r z y s tn y c h  w a r u n ­
kach  bytu .

69. B rak  g ra n ic  n a tu ra ln y c h , c ią g łe  w a lk i, n iep o k o je , b y ły  p r z y c z y n ą  n ied o ­
r o zw o ju  m y śli filo zo ficzn ej i n a u k o w ej, p o trzeb u ją cej sp o k o ju , a n a to m ia s t  przero­
s tu  u c z u c ia  i rozw ój sz tu k i, z re sz tą  g łó w n ie  na og ra n iczo n y m  tle  n a r o d o w y m  — 
w o g ó le  p rzero st p o czu c ia  n a ro d o w eg o , ja k o  in s ty n k tu  z a ch o w a w c ze g o : g d z ie  g r a ­
n ic e  b y ły  s iln e , tam  p o c z u c ie  to  n ie  b y ło  w  ty m  sto p n iu  p o trzeb n e („ w  p iers ia ch , 
w  sercach  n a szy c h  m u n ic ja  nasza") — z cza sem  u c z u c ie  to , ja k  z w y k le ,  w z ię ły  
w  arendę w a r stw y  u p r z y w ile jo w a n e  d la  sw y c h  in te r e só w  i z d y sk r e d y to w a ły  j e  (d e­
m okracja  narodow a).

70. W  P o lsc e , w  k tórej, ja k  z a u w a ż y ł B randes, p o w in ien b y  n a jż y z n ie js z ą  g le ­
bę zn a leść  p esym izm , r o z w in ą ł s ię  b u jn ie  o p ty m izm  —  to  coś p od o b n eg o , ja k  w e s o ­
ło ść  u  E sk im o só w .

71- C ią g łe  w a lk i w y r o b iły  n a w e t  w  k o b ieta ch  d z ie ln o ść  sp a rta ń sk ą , k o b ie ty  
p r z y jm o w a ły  n ieraz  u d z ia ł w  w o jn a ch  (C h rzanow ska, E m ilja  P la ter).
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72. P o d  w z g lęd em  gęstości zaludnienia  P o lsk a  j e s t  te ż  p rzejśc io w ą ; k u  w s c h o ­
d o w i g ę s to ś ć  m aleje: w sch o d n ia  p o ło w a  je s t  rzad ziej za lu d n io n a , ty lk o  na  p ó łn o cy  
pas r za d k ieg o  z a lu d n ie n ia  w k ra c za  w  część  z a ch o d n ią  w z d łu ż  p o łu d n io w e j c z ę śc i  
P o je z ie r z a  (Sandr), a na p o łu d n iu  pas g ę s te g o  za lu d n ien ia  w k ra cza  w  c zę ść  w sc h o d ­
n ią  w z d łu ż  w y ż y n y  P o lsk ie j (czarn oziem ).

73. P o d la s ie  i B iłg o r a jsk ie  n a le ż y  do n a jg o rzej za lu d n io n y ch  w  K r ó le s tw ie  
(w raz  z o k o lica m i p ó łn o cn em i, z w ła sz c z a  S u w a lsk ie , a zarazem  P r u sy  W sch od n ie  
i  Z ach od n ie).

74. M iasta  w  P o lsc e  (a z a p e w n e  i z g ę sz c z e n ie  lu d n o śc i)  r o z ło ż y ły  s ię  trzem a  
pasam i: 1) u p o łu d n io w e j g r a n ic y  g ó r sk ie j, g d z ie  k o m u n ik a c ja  w z d łu ż  gór k r z y żu je  
się  ze  sk o n c en tro w a n ą  w  paru  m iejsca c h  k o m u n ik a c ją  w  p o p rzek — (W ro cła w , Kra­
k ó w , L w ó w ), 2) u  w y b r z e ż y  B a łty k u , g d z ie  k o m u n ik a c ja  lą d o w a  sty k a  s ię  z m orską  
t. j . na  u jśc ia ch  rzek  (S z c ze c in , G dańsk, E lb lą g , K r ó le w ie c , R y g a ). 3) W zd łu ż  
K ra in y  W ie lk ic h  D o lin , na p rzep raw ach  (P o zn a ń  — W arszaw a). 4) P od rzęd n ie  na  
P o je z ie r z u  i W y ż y n ie  P o łu d n io w e j  na w y ło m a c h . Na sam ym  P o jez ie r zu  ty lk o  
W iln o , g d z ie  W ilja  s ta n o w i k o m u n ik a c ję  i k o tlin ę  (późn iej M ińsk).

75. Drogi. P o lsk a  p r z ed sta w ia  dw a k ie ru n k i dróg: p o łu d n ik o w y  (g łó w n ie  
rzeczn e ) i r ó w n o le ż n ik o w y  (g łó w n ie  lądow e); na  p r z e c ię c ia c h  le ż ą  m ia sta . L ecz  
k a żd y  z ty c h  sy s te m ó w  n ie  j e s t  z u p e łn ie  r ó w n o le g ły ,  p o siad a  p u n k ty  zb ież n o śc i —  
i tu  m ia sta . N a jw a ż n ie jsz y  pu n k t, g d z ie  jed n a  zb ieżn o ść  s ty k a  s ię  z d ru g ą  — tam  
le ż y  W arszaw a.

76. D ro g a , idąca  d z ia łem  w o d n y m  k u  z a ch o d o w i L w o w a , tu  sk ręca  p ra w ie  
na p ó łn o c  d z ia łem  w o d n y m  m ięd zy  B u g ie m  i Sanem ; dalej r o zszczep ia  s ię  ona na 
gó rn ym  W ieprzu  (s tr a te g ic z n e  zn a c ze n ie  Z am ościa). D roga ta  j e s t  w ażn a  pod w z g lę ­
dem  s tr a te g ic z n y m , g d y ż  idąc dalej na p ó łn o c , m ożn a  ob ejść  P o le s ie , trójk ąt: W ar­
sz a w a — M od lin — Z eg rze  (S ero ck ) tw o r z y  tró jk ą t fo r tec .

77. B r ze ść  L ite w s k i  w  w ie r z c h o łk u  tró jk ą ta  P o le sk ie g o , na  r o ze jśc iu  s ię  
dróg , o m ija ją cy c h  go  do S m o leń sk a  i K ijo w a .

78. B ło tn is ta  lin ja  N a r w i—B ieb rz y  za m y k a  bram ę m ię d z y  W is łą  i N iem n em  
stą d  M odlin , Z eg rze, P u łtu s k , O stro łęka , Ł om ża, O so w ie c  — G oniądz m ają  w a żn e  
zn a c ze n ie  s tr a te g ic z n e , s z c z e g ó ln ie j  ten  o sta tn i, g d y ż  tu  przekracza B ieb rzę  kolej  
że la zn a  B rześć  — K rólew iec.

79. P rzez  Niemen, k tó r y  od d aw n a  b y ł rzek ą  g r a n icz n ą , bronią  p rzep ra w y  
tw ie rd ze : K o w n o , O lita  i G rodno.

80. W arszaw a z o k o liczn em i (M odlin , Z egrze), D ęblin , B r z e ść  L ite w s k i  i O so­
w ie c  tw o r z ą  czw orob ok  fo r te c  s i ln ie js z y  od s ły n n e g o  L om b a rd zk ieg o ; b o k i je g o  
tw o r z ą  lin je  k o le i, a po c zę śc i i  r ze k i (W is ła — N a r e w — B ieb rza ). O dosabnia  on dw a  
t e a tr y  w a lk i na  za ch o d z ie , ja k  P o le s ie  na w sch o d z ie .

81. L i t w in i  w raz z P ru sakam i i J a d ź w in g a m i—lu d y  ło w ie c k ie  śród b łó t  i  la ­
só w  o s ia d łe  o d e g r a ły  w z g lę d e m  P o la k ó w  ro lę  n a je ź d ź có w  [jak  g d z ie in d z ie j  g ó ra le  
lu b  s te p o w c y ] . Z am iast r ó żn y ch  m u rów  [w a łó w ] c h iń sk ic h  i n ie  ch iń sk ich  P o la cy  
u ż y l i  p r z ec iw  n im  fa ta ln e g o  środka —  K rzy ża k ó w .
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Ze w szystk ich  k a tegor j i  gieograficznych powyższego ogólnego rz u tu  
oka  na naszą kra inę  p rzekonyw am y się, że Po lska  je s t  krainą przejściową, 
i to w najobszerniejszym, to jes t  podwójnym , znaczeniu: znaczeniu komu­
nikacyjnym., jako kra ina  ła tw ych  kom unikacji,  zetknięć, starć, p rzem ar­
szów (Das Land der Passage, Durchgangsland, Durchzugsland) i w znacze­
n iu  klasyfikacyjnym, to  je s t  jako ty p  krainowy, zaw ierający w sobie cechy  
(zjawiska) wspólne z dwoma ty p am i sąsiedniemi: zachodnio-europejskiemi 
i wschodnio-europejskiem i (Uebergangsland, pays de transition) 1). P ow tóre , 
że  je s t  krainą o p las tyce  równoleżnikowo pasowej, sym etrycznej,  co p ro ­
wadzi za sobą pasowość i większą lub mniejszą sy m etr ję  in n y ch  g ieo­
graficznych objawów.

Różnice m ięd zy  zachodem a w schodem  nie dają podstawy do g łó­
wnego podziału Polski na krainy , gdyż  wobec przejściowości kom unika- 
cyjnej, b rak u  po łudn ikow ych  działów orograficznych oraz pow odu u je­
dnostajn iającego  w pływ u  południowej równoleżnikowej części B a łty k u ,  
p rzechodzą  one jedne w drug ie  n iepostrzeżenie  (z pew nym  w yją tk iem  
pasa południowego — linja Sanu, a zwłaszcza po łudn ikow ych  K a rp a t  
wschodnich), nie są tak  ostro oddzielone, jak  np. w Skadynaw ji— na Nor- 
wegję i Szwecję, k tó re  ty lk o  dzięki oblaniu m orzem  dadzą się połączyć 

,£■ ^  w  jedną całość wyższego rzędu.
- ' Dla podziału  więc Polsk i na g łów ne k ra iny  oprzeć się należy, p o ­

dobnie jak  w podziale antropogieograficznym , na d rug im  m otywie, na 
różnicach  w k ie ru n k u  południkow ym , k tó re  dane zostały przez różnicz­
kowanie orograficzne, mianowicie p rzez  pasowy rów noleżnikow y układ

') T w ie r d z im y  to , n ie  tr o szc z ą c  s ię  o z a r z u t  „ n ieu ctw a " , sp o k r e w n io n e g o  ja k o b y  
z  te n d e n c y jn y m  n iem ieck im  „sza lb ierstw em " , ja k i  sk ie r o w a ł p r z e c iw  m n ie  g a l ic y j ­
s k i  p ro fe so r  R e lim a n  (K a rpa ty), a lb o w iem  z a r z u t te n  odb ija  s ię  o r z e c z y w is to ś ć  
i  o lo g ik ę  m eg o  sta n o w isk a  i spada na sa m eg o  in ic ja to ra . T u ta j p o d k reś la m y  ty lk o  
t e n  zarzu t, ab y  n ie  u sz e d ł u w a g i  p r z y s z łe g o  h is to r y k a  n a u k i i k u ltu r y  e ty cz n e j  
u  nas.
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orograficzny, do k tó rego  łączą się inne  różniczkowania; ty lko  w podzia­
łach  podrzędnych  można się oprzeć na różnicach  m iędzy wschodem 
a zachodem  (zwłaszcza w pasie południowym ).

Z najogólniejszego stanowiska można wraz z Polem  podzielić nasz 
obszar w k in ru n k u  południkow ym  na t r z y  gieograficzne ty p y  albo „światy 
świat górski, świat stepowy i świat podmokły, błotnisty (jeziorno)-leśny. P ie rw ­
szy obejmuje krainę Karpacko-Sudecką, d ru g i—pas w yżyn połudn iow ych  
w raz z pobrzeżem  Czarnomorskim (zachodnia część w yżyn u traciła  ch a ra ­
k t e r  stepowy, lecz miała go niegdyś), t rzec i— pas Po jez ie rza  wraz z k ra ­
iną W ie lk ich  Dolin i pobrzeżem  Bałtyku (ostatnie te t r z y  części p rze­
n ikają  się wzajemnie). Te t r z y  światy różnią się pod w zględem  k s z ta ł tu — 
powierzchnie: górska, płaska, falista, i pod względem k lim atu , a stąd 
pod względem  hydrograficznym : p ie rw szy  — to  świat bogatych źródeł 
i potoków burzliwych, d rugi — ubóstwa wód, zaoszczędzanych przez sztuczne 
stawy , t rze c i  — znów bogactwa icód leśnych, błotnych i jeziornych — wód po- 
wolnych, splawnych. Światy  te  nie mają na tu ra ln ie  ściśle w y tk n ię ty c h  
gran ic ,  nieraz przenikają  się wzajemnie. Tak np. wzdłuż doliny W is ły  
św iat podm okły , b ło tn is to  leśny w kracza  daleko na południe tak, iż t u ­
taj,  na dorzeczu  Sanu, w szystk ie  t r z y  św iaty— błotnisto-leśny, górski i s te ­
powy, s tykają się ze sobą.

Z ty c h  trzech  g łów nych światów, po uw zględnien iu  drobnie jszych  
różnic, dadzą się w ydzie lić  działy  podrzędniejsze i ty m  sposobem mo­
żem y  rozróżnić  na naszym obszarze następujące dz ia ły  i poddziały:

1. K raina gór południowych, a) K ra ina  Karpacka i Podkarpacka* 
b) kra ina Sudecka i Podsudecka.

2. Pas południowy wyżyn , a mianowicie: a) W yżyna Szląska, b) Ma­
łopolska, c) Lubelska, d) właściwa stepowa Podolska z pobrzeżem  Czar­
nomorskim.

3. Pas środkowy Wielkich Dolin, a mianowicie: a) Polesie, b) P o d ­
lasie, c) Południowe Mazowsze, d) W ielkopolska (z Kujawami).

4. Pas północny icyżyn ( z pobrzeżem B ałtyckim ): a) B ia łoruś  i L i ­
twa, b) P ru s y  (na prawo od W isły) z Pó łnocnym  Mazowszem, c) Po­
m orze (na lewo od Wisły).
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1. Pas gór południowych.

Pas gó r  południow ych, sk ładający  się z dwuch g ienetycznie  róż­
nych  i orograficznie oddzielnych  części: K arpat i Sudetów, je s t  na północy 
ograniczony szeregiem nieprzerw anych  praw ie  zag łębień  i dolin p o d g ó r­
skich: Odry, W is ły  (i Sanu), Dniestru , P r u tu  i Seretu. T ylko na dzia­
łach wodnych m iędzy  tem i rzekami południow y pas górski (właściwie 
ty lko  K arpack i)  łączy  się orograficznie wązkiemi sm ugam i z po łudn io ­
wym pasem wyżynow ym . W e wschodniej części, na dolinach D n ies tru ,  
P ru tu ,  Seretu, s tosunek ten je s t  szczególniej charakter} 's tyczny: rzek i 
te, p łynąc rów nolegle  w jedną  stronę, zachodzą na siebie, zs tępują  po 
łu k u  K a rp a t  schodowato i tym  sposobem kolejno każda z nich bierze 
w swej górnej części rolę gran icznika, g d y  poprzedn ia  uw alnia się od 
tej roli i to ru je  sobie drogę p rzez  w yżynę. W sk u tek  tego  ważkie sm ugi 
w yżyny  zostały odcię te  od całości, jako  m iędzyrzecza, p rzyczep ione (na 
działach wodnych) do K a rp a t  ty lk o  wązkiem i wiązadłami, W  części za­
chodniej rzeki (Wisła, Odra) ju ż  nie zachodzą na siebie, lecz rozchodzą 
się w s trony  przeciwne, podobnie ja k  na północnym  stoku Kaukazu 
i P irenejów.

A. Kraina Karpacka i Podkarpacka.

Część ty lko  wielkiego łu k u  K arpack iego  (wraz z rozgałęzieniami 
jego  strony  zewnętrznej, północnej) należy do naszego obszaru; m iano­
wicie od zw rotu  na południe, w B ram ie  Morawskiej, do zw ro tu  na za­
chód, w Bramie Dunajskiej. Północne p rzedgórza  K arpat spływają ła ­
godnie ku  Wiśle, a stromiej k u  D niestrow i.

Najdalej na północ sięgają one m iędzy  W isłą  i Sanem, mianowicie 
do linji: Kraków, Bochnia, Tarnów, Rzeszów, Jarosław  (linja kolei że la­
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znej), pozostawiając dalej na północ w widłach, m iędzy  W isłą  i Sanem  
piaszczystą i b ło tnistą  nizinę. W  ty m  miejscu g łów ny  g rzb ie t  K a rp a t  
jes t ,  podobnie jak  w Sudetach ,  oddzielony od p rzedgórzy  zagłębieniem , 
po k tó rym  płynie San i W isłok  równolegle do K arpat;  je s t  to  żyzna, 
upraw na kraina, zwana „Sanockiemi Dołami".

Ku D niestrow i i P ru to w i spadek jes t  k ró tszy , a liczne górskie do­
p ły w y  ty c h  rzek  p o k ra ja ły  tu  fa łd y  karpackie  g łębok iem i i w ązkiem i 
erozyjnemi dolinami, nadając tem u  karpack iem u Dagiestanow i ch a ra k te r  
dziki i n iedostępny.

Część zachodnia karpack iego  łuku, do Babiej gó ry  (1725 m.), na 
wschodzie zwana Beskidem Zachodnim, jes t  pokra jana poprzecznem i doli­
nami rzek  źródłow ych O dry  (Ostrawica, Olsza) i Wisły (W isła, Soła), 
rozchodzącemi się wachlarzowato; doliny te  są porozdzielane odnogami 
gór, rozchodzącemi się podobnież od głównego g rzb ie tu  i zawierającem i 
najwyższe w tej części gór szczyty . (Łysa H ora  m iędzy  Ostraw ica 
i Olszą 1330 m., Góra Barania  na źródłow iskach W is ły  1150 m.). B y ­
s t ry  bieg ty c h  rzek  wraz z okolicznością, iż p ły n ą  one do górno - szląz- 
kiej k ra iny  węglowej, w yw ołał wielki rozwój p rzem ysłu  (m łyny, ta r ta k i ,  
pap iern ie  drzewne, fabryki żelazne). N ajznacznie jszą z ty c h  dolin je s t  
dolina Olszy, p rz y  k tórej wejściu na równinę leży  Cieszyn; w górę p ro ­
wadzi ona do ważnego p rzejśc ia  Jab łonkow skiego  (550 m.), p rzez  k tó re  
idzie droga do doliny W a g u  (kolej żelazna Koszycko-Bogum ińska). P r z e j ­
ście to miało n iegdyś ważne s tra teg iczne  znaczenie (w wojnie t r z y d z ie ­
sto i siedmioletniej) i było  obwarowane; t ę d y  przedostało  się na p ó ł­
nocny stok K a rp a t  w ęgiersk ie  p lem ię Jazygów , zwane tu  Jackami; tu 
leży  obecnie malowniczo położone jedno z n ie licznych  m iast gó rsk ich  
karpack ich ,  Jabłonków  („w Jabłonkow ie są Jackowie").

Na wschód od Babiej G óry  ka rp ack i  pas p iaskowcowy zniża się 
znacznie i o tw iera drogę Dunajcowi i Popradow i na stok północny; tęd y  
wino węgierskie  szło „na wychowanie" do Polski. Doliną D unajca  i P o ­
p radu  Jagiellonowie dążyli do objęcia panow ania w W ę g rze ch ;  tędy  
p rzez Spiż w kroczyła  w r. 1770 arm ia  austr jacka, zajm ując część P o l ­
ski po San jeszcze przed p ierw szym  rozbiorem; okolice te ,  tak  ważne 
ze względów handlow ych, b y ły  często opanowywane p rzez  rabusiów, k tó ­
rzy  grabili kupców (zamki N idzica i Czorsztyn). Na wschód od Popradu , 
szczególniej na dorzeczu  D niestru , pas ten znów się wznosi pod nazwą 
K arpat Lesistych (część ich  na wschód od źródeł S try ja  nosi miano B e­
skidu Wschodniego) i dosięga na źródłach Cisy, P r u t u  i Czeremoszu, 
w g rup ie  Czarnohory, przeszło 2000 m. (szczyt H o w e r la ) . Od dorze­
cza Dniestru  według Pola  po jedyncze równoległe ła ń c u c h y  są wyższe 
i leżą bliżej siebie, są zw arte, doliny podłużne, zwane „zworami" są wy-
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sokie i wązkie !); ty lk o  poprzecznem i dolinami P ru tu ,  Czeremoszu i t. d. 
idą t u  drogi wgłąb gór, ale są to  karkołom ne ścieżki nad przepaściami; 
podróżni m uszą się t u  powierzać czujności koni hucu lsk ich ,  a wrażliwsi 
muszą zawiązywać sobie p rz y ty m  oczy, by  nie p a t rz y ć  w przepaście, na 
k tó ry c h  dnie szumią burzliwe po tok i (wspaniały wodospad Prutu).

R zek i,  w ypływ ające  po zew nętrznej s tronie karpack iego  łuku, 
przedstaw iają  wogóle wiele cech wspólnych; z począ tku  p ły n ą  k ró tko  
w dolinach pod łużnych , następnie skręcają nagle i przecinają  naj­
bliższy po stronie zew nętrznej g rz b ie t  dolinami poprzecznem i, co im 
nadaje b ieg  zygzakow aty  (Beczwa, Dunajec, W isłoka, San, S try j ,  P ru t ,  
Czeremosz). Dostawszy się na podnóże gór, rzek i te  p ły n ą  znów rów no­
legle do n ich  (Morawa, Dniestr), podobnie jak  rzek i zewnętrznej s trony 
A lp  (Rodan i Dunaj), będąc pośrodku rozdzielone system atem  poprzecz­
nym , też  podobnie jak rzek i A lp  (Wisła m iędzy Morawą i Dniestrem 
R en  m iędzy  R odanem  i Dunajem); tylko, że na łu k u  karpackim  odle­
głość m iędzy  dwiem a podłużnem i rzekami, spływającem i w strony  p rz e ­
ciwne, je s t  większa, niż w Alpach; to  też  prócz głównej poprzecznej rzek i  
dzielącej wciska się tu  k ilku  n ićm i wodnemi jeszcze d ru g i  system at 
(Odry). P r z y ty m  rzeka  podłużna wschodnia, Dniestr,  w kró tce  opuszcza 
dolinę podkarpacką ,  a je j rolę za jm ują  kolejno dwie rzeki drobniejsze, 
podrzędne (P ru t ,  Seret). Te w szystkie rzek i południowego skra ju  g ó r ­
skiego: Odra, Wisła, D niestr ,  tak  zbliżają się do siebie swemi górnem i 
częściami i dopływ am i, iż ła two je będzie połączyć kanałam i (Odrę 
z W isłą , W is łę  za pomocą Sanu z Dniestrem), p rzez  co w y tw orzy  się 
ważna wschodnio-zachodnia kom unikacyjna linja wodna (analogja z „sy- 
birskim  trak tem  wodnym*).

P o d  w zględem  petrograficznym K a rp a ty  „piaskowcowe* prócz pia­
skowców zawierają  też  łupki i margle; piaskowce są tw ardsze i tw orzą  
zw ykle  g rz b ie ty  wyższe, niż m iękkie łupki, k tó re  łatwo ulegają zniszcze­
niu; dlatego doliny podłużne p rzypadają  n ieraz n ie ty lko  na niecki fałd, 
ale tak że  i na pasy łupkowe. Zresztą  i sam piaskowiec nie je s t  też z b y t  
tw ardy , obfituje w glinę, dlatego szczyty  K a rp a t  mają k sz ta ł t  zaokrą­
glony, k sz ta ł t  kopców; są p rz y ty m  zw ykle porosłe lasami. W  niepogodę, 
owiane mgłą, w yglądają  jak  o lbrzym ie, dym iące kopce węglarskie. 
Z wielu  ga tunków  karpackiego  piaskowca zw raca we wschodnich  K a rp a ­
tach  uw agę szczególniej żó łtaw y piaskowiec jam neńsk i albo bryłowy, 
ostatnią nazwę o trzy m a ł  w sku tek  rozpadania się na wielkie b ry ły  pod 
w pływem  wietrzenia. W sk u tek  tego  tw orzy  on skały  podobne do o lb rzy­
m ich ruin, nadające wiele malowniczości n iek tó rym  okolicom górskim 
(np. S try jskie).  S kały  te  posiadają często s ta roży tne  w y k u te  g ro ty ,  są

') N a  m a r g in es ie  n o ta tk a : więcej szczegółów, Sawicki.
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„owiane tajem niczą  m głą  podań i baśni" !). W  K a rp a ta c h  zachodnich 
piaskowiec jam neński u s tępu je  miejsca innym  (ciężkowicki, godulski).

K a rp a ty  pod w zględem  tektonicznym są, jak  ju ż  wiemy, górami fał- 
dowemi; fałdy u leg ły  silnemu ciśnieniu, są poprzew racane  k u  północy 
tak , iż upad  w arstw  je s t  południowy. Budowa t a  odsłania się doskonale 
na l icznych  pó łnocnych  dolinach poprzecznych , o k tó ry ch eśm y  wspo­
mnieli.

D la  dopełnienia składu i budowy K a rp a t  należy  wspomnieć, że po­
śród karpack iego  piaskowca w ystępu ją  skały  mesozoiczne, głównie ju ra j ­
skie, złożone z b iałych i czerw onych wapieni, s terczące stromo, malo­
wniczo z pośród łagodnych  form piaskowcowych. Skały  te  ciągną się 
dwoma długiem i szeregami: pó łnocny ciągnie się od doliny B eczw y 
przez A ndrychów , Bochnię do P rzem yśla ;  ważniejszy południowy (do 
1000 m. wysokości), zwany Pieninami, p rze rw an y  Dunajcem, ciągnie się 
od doliny W aag u  (okolice Cieplic) p rzez  N ow y T a rg  na Spiż. T uta j  
skały  ju ra jsk ie  s terczą  stromo z łupków  górno-kredow ych; łańcuch  ten  
jes t ograniczony z północy i po łudn ia  pasami eocenu, z k tó ry ch  p o łu ­
dniow y sięga do mesozoicznych u tw orów  północnego s toku Tatr ,  M iędzy 
właściwemi ju ra jsk iem i skałami P ien in  i ich  obwódką górnokredową. 
niema żadnego tek ton icznego  zw iązku, panuje niezgodność w położeniu 
warstw.

Co do g ienezy  ty c h  osobliwych warstw , to  N eum ayr sądził, że  
w ydźw ignięcie  ich ponad warstw y piaskowcowe jes t skutkiem  n ad m ie r­
nego sfałdowania ty c h  miejsc podczas powstawania K arpat: g rz b ie ty  
fałd piaskow cowych u leg ły  pęknięc iu  i starsze skały  ju ra jsk ie  zostały 
tęd y  w yciśnięte  na wierzch. U h l ig  nie zgadza się z tym  poglądem na 
zasadzie b raku  tek ton icznego  zw iązku m iędzy  tem i skałami i o tocze­
niem: sądzi raczej (zgodnie ze S tachem ), że P ie n in y  stanowią pozosta­
łość starszych od K a rp a t  gór mesozoicznych, k tó re  tw o rzy ły  a rch ipe lag  
śród morza kredow ego (u ich  stóp leży kong lom era t,  u tw ór brzegowy)^ 
wyspy te zosta ły  objęte  fałdami karpackiem i i rozkaw ałkow ane poczęści 
p rzez  uskoki, poczęści przez erozję 2).

Co do powstania m alowniczego w yłom u Dunajca w Pieninach, to  
stosowano tu  różne teorje: p rzep iłow ania  (Tietzego), epigienetyczną, t e ­
k toniczną (ob. „Kronika" w „Wiśle"). W e d łu g  podania m iał go o tw orzyć 
C h ro b ry  uderzen iem  czekana (analogja z podaniem o p rzejściu  R olanda 
w P irene jach ,  k tó re  miało być w yrąbane cięciem jego  potężnego miecza).

W reszc ie  należy wspomnieć o w ystępow aniu  skał wybuchowych: o w y ­

’) D u n ik o w sk i. Pam iętnik fizjograficzny, X I , str. 139.
2) U h lig  w  Jahrbuch der Geologischen Reiclisanstalt X I.
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lewach cieszynitu  (teschenit) , w ys tępu jących  na północnych  stokach 
K a rp a t  zachodnich, na Szlązku A ustrjack im . Pośród w zgórzy  fałdowa­
nia karpack iego  spotykam y tam inne, będące skutkiem  dyslokacji, w y­
wołanej właśnie przez parcie  mas w ybuchow ych  bochenkow atego ksz ta łu  
(lakkolity), k tó re  się w cisnęły w w ars tw y  neokom u *).

D yslokacja wywołana p rzez  cieszynit ujawnia się w p lastyce  po­
wierzchni jako  wzgórza kopułowate, w k tó ry ch  w ars tw y  z upadem  pe- 
r ik linalnym  t. j. upadające od w ierzchołka na w szystkie s trony  2) osła­
niają jąd ro  z cieszynitu . P ag ó rk i  te  są starsze od tu te jszy ch  fałdow a­
ny ch  (trzeciorzędowych): wylew c ieszynitu  nastąp ił  we środku lub na  
końcu epoki kredowej. Środek jąd ra  cieszynitu  je s t  g ruboz ia rn is ty ,  
szaro-zielonawy, w pasie zaś ze tknięcia  się z pokryw ającym  go m arglem  
cieszynit  z powodu szybszego zastygania przedstaw ia  masę zbitą, czarną. 
M argie l normalnie je s t  też  czarny  (od cząstek węgla) i ma budowę łu p ­
kową, ale od gorąca cieszynitu  s ta ł  się żółtaw ym  i u t ra c i ł  łupkowatość, 
a na samej pow ierzchni ze tknięcia  zmienił się w biały k rys ta l iczny  w a­
pień.

W y łu sk an e  przez denudację ze swej łu p in y  osadowej c ieszyn ity  
w sku tek  silnego wietrzenia nie wyw ierają  wielkiego w pływ u  na p lastykę 
k ra ju ,  ale dostarczają żyznego g ru n tu  3).

W  okolicach Czorsztyna, K rośc ienka i Szczawnicy w ystępu je  na 
północnym  stoku K arp a t  prócz tego  młodsza (trzeciorzędowa) skała w y ­
buchowa, t ra c h i t  (podobnie, jak  po stronie w ewnętrznej); w związku 
z tem i skałami w ybuchowem i je s t  (według Zubera) w ystępowanie w ty c h  
okolicach źródeł m inera lnych , zaw iera jących  kwas węglany.

D zięki wspomnianym wyżej wyłomom rzecznym  (D unajca i P o ­
pradu), p rzeryw ającym  karpackie  fa łdy i otwiera jącym  żywiołowi po l­
skiem u drogi na południe, m ożem y do obszaru naszego wcielić leżącą 
ju ż  na południe od głównego karpack iego  łuku , blisko 49° szer. pn. najw yż­
szą część sys tem atu  — Tatry.

Tatry, jak  wiem y są uchronionym  od zapadnięcia  szczątkiem k ry s ta ­
licznego jąd ra  K arpat,  z k tórego  szczytów  denudacja usunęła  p o k ry w a­
jące je  p ierw otnie  w arstw y młodsze. Ta część jąd ra  n ie ty lko  uniknęła

!) M orozew icz  w  Pam iętniku F izjograficznym  X . W e d łu g  p rof. L a g o r io , c y t o ­
w a n e g o  tu  przez  M o rozew icza , b o c h e n k o w a te  albo e lip so id a ln e  k s z t a ł t y  la k k o litó w  
w y n ik a ją  z ich  n a tu r y  ch em iczn ej i f izy c zn ej:  m agm a k w a śn a , g ę s ta  j e s t  sk ło n n a  
do tw o r z e n ia  sk u p ie ń  z a o k r ą g lo n y ch  w  p r z e c iw ie ń s tw ie  do m a g m y  z a sa d o w e j, ba­
z a lto w e j, ro z lew a ją ce j s ię  p ła sk o . L a k k o lity ,  ja k  w ia d o m o , n ie  w y la ły  s ię  na p o ­
w ie r z c h n ię , le c z  z a s t y g ły  w e  w n ę tr z u  w a r s tw  (p o w o li) .

2) T w o rzą  „rodzaj fa łd y  a n ty k lin a ln e j  “ w e d łu g  te r m in o lo g ji  M o ro zew icza .

3) P a r tsch . Schlesien s. 51.
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zapadnięcia , ale zachowała najw yższe szczy ty  całego system atu  (przeszło 
2600 m.); zapadnięcie  więc nie p rzy ję ło  w K a rp a tac h  tak  w ielk ich  roz­
miarów, j a k  np. w A peninach , gdzie rangę  najwyższego szczytu ca­
łego  sys tem atu  osiągnął najw yższy  szczyt warstw  osadowysh m łodszych 
(G ran  Sasso) !).

T a t ry ,  u ję te  w w id ły  rzek Dunajca z P opradem  i W ag u  z Orawą, 
s te rczą  ja k  skalis ta  warownia wśród dolin, a właściwie wśród jednej u p ra ­
wnej doliny, otaczającej „warownię* niby fosą i porozdzielanej ty lko 
nieznacznemi działami wodnemi dolinowemi (Thalwasserscheide) wyżej w y ­
m ienionych p a r  rzek. Ponad tą upraw ną k ra iną  (około 800 m.),
zwaną Podhalem, wznosi się kraina lasów, regle, do 1500 m. Ponad k ra ­
iną lasów wznosi się tu  kraina łąk  alpejskich (hale, połoniny we w scho­
dn ich  K a rp a tac h )  i kosodrzew iny do 2000 m., gdzie  „w iatr przewiewa 
orle  pióra", gdzie  la tem  tę tn i  życ ie  pasterskie. Ponad k ra iną  ha l s trze ­
lają dziko w obłoki nagie k rys ta l iczne  szczy ty  (turnie), ostre „niby p i ­
szczałki organów" (G arłuch , Ł om nica  i t. d.), sięgające ponad k l im a ty ­
czną  g ran icę  w iecznych  śniegów. Ale n ieznaczny obszar gór, s ięga ją­
c y c h  ponad tę  granicę, oraz w ielka stromośc szczytów nie sprzyjają zbie­
raniu  się w ie lk ich  mas śniegu. Z tego powodu T a t ry  pozbawione są 
alpejskiej k rasy  lodowców, posiadają jednak  pełne wdzięku okrągławe 
górsk ie  jeziora  („Morskie O ka“) u stóp turni, w krainie hal. W idziane 
zgóry , mają one u w ybrzeży  barwę zieloną, na środku szafirową— „niby 
paw ie oczka".

Z lo tu  p tak a  widziane T a t ry  przedstawiają się w głównej swej 
linji jako  leżąca litera  E  (pq); od tej głównej linji w ybiegają liczne 
rozgałęzien ia  w obie strony, niby żebra od pac ierzow ego grzb ie tu . „Ze­
bra* te  są nie przeciw ległe , k ie runek  ich jes t  p rom ien is ty  w zględem  ł u ­
ków głównego g rzb ie tu  (kształt  E), a więc z w ypukłości łuków w y ch o ­
d zą  rozbieżnie, z wklęsłości — zbieżnie. P ołudniow e są krótsze, p ó ł­
nocne — dłuższe.

Są one szczątkami, oszczędzonemi p rzez  erozję, k tó ra  w yrzeźbiła  
poprzeczne doliny, dzielące owe „żebra*. Południowe żebra, to jes t  ga- 
łęzie gór, są potężniejsze; w nich, a nie w g łów nym  grzbiecie, leżą na j­
wyższe szczyty łańcucha; to pokazu je ,  że erozja od strony  południowej 
by ła  energiczniejsza, tak  iż dział wodny zosta ł p rzesu n ię ty  poza na j­
wyższą linję g rzb ie tu ,  na stronę północną („walka o dział wodny"). Ten 
dz ia ł  w odny  zam yka strom ą ścianą górny  koniec każdej poprzecznej do­
liny ; do liny  te  odznaczają się zadziwiającym  układem  tarasowatym : spa­
dek  ich  dna p rzeryw a się mianowicie dwa razy  przez strom e ściany,

*) A. S u p an . Physische E rdkunde 1884  str. 306.

158 http://rcin.org.pl



G i e w o n t  z A n t o ł ó w k i .

http://rcin.org.pl



D o l i n a  p i ę c i u  S t a w ó w  P o l s k i c h -

http://rcin.org.pl



które  są oddzielone od siebie p rzez  t r z y  tarasy: górny  i ś redn i—płaskie, 
a t rzec i ,  dolny, silniej pochylony. Na dw uch  wyższych tarasach  leżą 
zwykle, wspomniane ju ż  poprzednio, górsk ie  jeziora, zatamowane bądź 
groblą morenową, bądź progiem  s k a l i s ty m 1). Największym z t y c h  jezior 
jes t W ielki Staw (1650 m. wys.), odpływ ający  za pomocą Rostoki, k tó ra  
tw orzy  wodospad Siklawę (64 m. wys.). Dzikość i wspaniałość okolic 
tego  jeziora ustępu je  ty lko  okolicom d rug iego  — R ybiego  albo m or­
skiego Oka, k tó rego  kotl ina  zagłębia się bardziej (1400 m.) m iędzy 
ściany gór.

Pow stan ie  jez io r  tam ow ych  m orenow ych  jes t  w związku z ta ra so ­
watą budową dolin. Lodowiec, w ypełn ia jący  taką  dolinę (T atry  p rzy  
dawnej izochionie 1500 m. posiadały znaczne lodowce), p rzy  nieznacznej 
miąższości (np. w ycieńczony lodowiec w perjodzie  znikania) nie jes t 
w stanie pokonać nag iego  spadku i p rzebyć  go bez rozdarcia; pęka on, 
kruszy  się i spada lodową lawiną na niższy taras; tu ta j może skupić 
się w nowy lodowiec („lodowiec odrodzony*), k tó ry  spływać będzie do 
następnej krawędzi. Jeże l i  n iższy ta ras  je s t  k ró tk i ,  to podczas per- 
jodu ubyw ania  ów „odrodzony" lodowiec, izolowany, pozbawiony odży­
wiania, zniknie szybko; ale na w yższym  tarasie lodowiec długo jeszcze 
u trzy m a  się w posiadaniu kraw ędzi ta rasu  (gdyż miał on p ierw otnie siłę 
sięgnąć poza krawędź, tw o rzy ł  bowiem i zasilał lodowiec „odrodzony)", 
i zajmując d ługo tę  krawędź, miał czas osadzić tam  znaczną końcową 
morenę, k tó ra  tam uje  j e z io r o 2).

Jez iora , leżące na najwyższym tarasie , niekoniecznie są zatamowane 
moreną; leżą one otoczone w półkole skałami (niby brwiami) w tak  
zw anych cyrkach . Są to  ko tl iny  z dnem prawie płaskim, k tó rego  naj­
niższą część zajmuje zw ykle  jezioro, zatamowane w swym odpływie p ro ­
giem skalistym. Dno to  otacza strom a ściana skalista, zataczająca część 
koła tak, iż cy rk  w ygląda jak  część n iezam knię tego  i zwróconego pod­
stawą ku  górze stożka ściętego. U tw ó r  taki morfologicznie podobny do 
wulkanicznej kaldery , g ienetyczn ie  jest zupe łn ie  od niej różny. Kotliny 
takiej nie m ogły  też  wyżłobić p łynące  wody, gdyż dno jej je s t  płaskie 
lub wgłębione miednicowato; musi to  być  p ro d u k t  erozji lodowców. 
P rzypuszczenie  to  jes t  ty m  prawdopodobniejsze, że  1° cy rk i  leżą na da­
wnej g ran icy  f irnu  tak  w T atrach , jak  w P iren e jach  i Skandynaw ji (tak 
zwane Botner); 2° że wszelkie znane czynnik i gieologiczne są tu  w y­
kluczone prócz je d n y ch  lodowców. Dość znaczna głębokość n iek tó ry ch

1) P a r tsch . D ie Gletscher der Vorzeit in den K arpathen, 1882, str. 1, 2.

2) P a rtsch , D ie Gletscher der Vorzeit in  den K arpathen  s tr  14,15; r. 1882 H eim , 
Gletscherkande, 1875, str . 58.
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jezior nie stanowi absolutnego zaprzeczenia  teorji  erozyjnej; albowiem,
jak sądzi P a r tsch ,  p ierw iastkow o m ogły  one być  bardzo p ły tk ie ,  ale
w tedy  zamarzały do dna, a przez kolejne zamarzanie i rozmarzanie skaliste 
dno u le g a ła  rozkruszaniu; g d y  później nastąpił per jod  zwiększania się 
lodowców, lodowiec, natrafiwszy na g ru n t  ta k  p rzygo tow any , w yprzą tną ł  
rumowisko z dna jeziora i pog łęb ił  je  a).

Podobnie  wyjaśnia to  w ostatn ich  czasach Cvijic; firn, leżąc na ty c h  
dolinach topniał; woda, wsiąkając w g ru n t  rozk ładała  go chemicznie, 
a zamarzając rozkładała  mechanicznie; g d y  zaś p o ty m  p rzy  spo tęgow a­
n iu  masy śniegowej powstał tu  lodowiec, w y p rzą ta ł  ten m aterjał; p rzy  
częs tych  w ahaniach  firnu i lodowców mogło w yżłobienie p rzy jąć  zna­
czną głębokość.

Są to  wyjaśnienia, nie sprzeciwiające się w praw dzie  żadnej zasa­
dzie naukowej, ale w ydają  się nieco wyszukanemi; p rostszym  je s t  w y ­
jaśnienie znacznej głębokości jez io r  zapomocą wirującej wody u  stóp
wodospadów 2), a ich zgodność ze zlodowaceniem je s t  ty lko  rezu l ta tem  
ich zakonserwowania przez pokrycie .

*) P a r tsc h . D ie Qletsclier der Vorzeit in den K arpathen  str . 194.

*) P. R eh m a n  ( , K a rp a ty * ) p o w s ta n ie  i u tr z y m a n ie  k o t l in  je z io r n y c h  p r z y ­
p isu je  c h e m ic zn e j ero z ji w o d y , r o z k ła d o w i ch em iczn em u  g r a n itu , ch oć  ch em iczn e  
d z ia ła n ie  w o d y  j e s t  na  g ó ra ch , ja k  to  z a u w a ż y ł L e n d e n fe ld  („Australische R eiseu) 
o s ła b io n e  w s k u te k  z m n ie js z a n ia  s ię  i lo ś c i  k w a su  w ę g la n e g o  i c h o ć  sam  p. R eh m a n  
w  in n y m  m ie jscu  tw ie r d z i, że  g r a n it  ta tr z a ń sk i j e s t  n a d z w y c z a j  o p o rn y  n a  d z ia ­
ła n ie  w o d y , że  p r a w ie  n ie  u le g a  z w ie tr z e n iu ;  ty m c z a se m  k o t l in y  je z io r n e  le ż ą  a k u ­
ra t w  g r a n ic ie . P. R eh m a n  o p iera  s ię  w  sw y m  w y ja ś n ie n iu  na  o b ser w o w a n y m  
fa k c ie , ż e  na  p o w ie r zc h n i g r a n itu  zn a jd u ją  s ię  m ałe  m ise c z k o w a te  z a g łę b ie n ia ,  n a ­
p e łn io n e  w o d ą . P. R e h m a n  n ie  z w r ó c ił  je d n a k  u w a g i,  że z ta k  p ły t k ic h  z a g łę b ie ń  
p r o d u k ty  ro zk ła d u  m o g ą  b y ć  ła tw o  w y d a lo n e  p rzez  p r z e p e łn ie n ie  w o d ą  p o d cza s  
u le w y ,  a n a s tę p n ie  po w y s c h n ię c iu , —  p rzez  w ia tr : ta k ie  w y d a le n ie  w  n ie c o  g łę b ­
sz y c h  k o tlin a c h , n ie  w y s y c h a ją c y c h , j e s t  w y k lu c z o n e . P odobn e ja k  p. R eh m a n  
w y ja ś n ie n ie  k o t l in  j e z io r n y c h  w  g ó ra ch  d aje  R ic h te r , o p iera ją c  s ię  z n ó w  na p o ­
w s ta w a n iu  „ d o lin “ K arstu , z k tó r y c h  c z ę ść  p o w s ta ła  n ie  p rzez  z a p a d n ięc ie , le c z  
p rzez  c h e m ic z n ą  ero zję  n a z iem n ą  (C v ijic); a le  i  ta  p o d s ta w a  j e s t  ja k  sąd zę , z a w o ­
dna. bo tam  w a p ie ń  po ro zp u sz c ze n iu  d aje  n ie w ie le  p o z o s ta ło śc i,  a i te  ła tw o  są  
w y d a la n e  p rzez  sz e ro k ie  i l ic z n e  s z c z e lin y , w ła ś c iw e  w a p ie n io w i (z re sz tą  i te  s ię  
z c za sem  z a ty k a ją  i d o lin a  p r z esta je  s ię  z a g łę b ia ć ). Z r e sz tą  w y ja ś n ie n iu  te m u  za ­
p rzecza  fa k t , że  fo rm a cja  d o lin  u r y w a  s ię  tam  n a g le , g d z ie  z K arstem  g r a n icz ą  
s k a ły  n ie  w a p ie n n e . T e g o  ro d za ju  w y ja ś n ie n ia  są  w y n ik ie m  n ie u p r a w n io n e g o  
w n io s k u , że  u tw o r y  m o r fo lo g ic z n ie  p od obn e są  te ż  i g ie n e ty c z n ie  p o k re w n e . W r e ­
s z c ie  ja k o  k u rjo zu m  n a le ż y  p r z y to c z y ć  w y ja ś n ie n ie  p. S ie m ir a d z k ie g o , k tó r y  
w  p rzejrza n y m  i d o p e łn io n y m  przez  s ie b ie  p o lsk im  w y d a n iu  g ie o lo g j i  S h alera  
u w a ża  j e z io r a  ta tr z a ń sk ie , ja k o  sz c z ą tk o w e , t. j .  p o w s ta łe  p o d cza s  w z n o sz e n ia  s ię  
g ó r  z dna m o r sk ie g o  (p rzy czy m  w o d a  p o z o sta je  w  z a g łę b ie n ia c h ) . B łę d n o ść  ta k ie g o
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R ich th o fen  przypuszczał,  że lodowiec w takim  cy rk u  mógł p rzy jąć  
ru c h  wirow y, co powiększyłoby jego  siłę erozyjną; ty m  sposobem obja­
śnia się ok rąg ły  zwykle k sz ta ł t  jez io rnych  m iednic na dnie cy rk u  *); j e ­
dnak badania k ie ru n k u  rysów lodowcow ych nie s twierdzają tego: ry sy  
nie są skierowane ku środkowi cyrku, lecz na zewnątrz.

G odną jes t uwagi rzeczą, iż te  jeziora ta trzańsk ie  zgrom adziły  się 
g łównie we wschodniej części T a t r  na wschodnim łuku  owego E, pod­
czas g d y  część zachodnia z powodu obfitych opadów i m iększych  skał 
u t rac i ła  już ów „wdzięk młodości"; dawne jeziora tej części w ype łn i ły  się 
rum ow iskiem  i mułem, spłynęły , „wygasły* 2).

w y ja ś n ie n ia  j e s t  n ie ty lk o  fa k ty c z n a  (t. j .  z a sto so w a n a  do d a n eg o  z ja w isk a ), le c z  
z a sa d n ic z a , n a u k o w a : ja k  m ożna b o w iem  sz u k a ć  d z isia j p ie r w o tn y c h  z a g łę b ie ń  tam , 
g d z ie  w a r s tw y , w  k tó r y c h  z a g łę b ie n ia  te  b y ły  w  c z a s ie  w z n o s z e n ia  s ię  g ór , ju ż  
d a w n o  z o s ta ły  z n isz cz o n e  przez sp łó k a n ie  — a w ię c  „nec locus ubi Troia f u i tu. N ie -  
d o ść  na tym : g d y b y  n a w e t  „locusa p o z o s ta ł dotąd , t. j .  g d y b y  w a r s tw y  o sa d o w e , 
p o k r y w a ją c e  n ie g d y ś  T a try  w  p a s ie  je z io r , d o c h o w a ły  s ię  do c h w il i  ob ecn ej i g d y ­
b y  w  n ic h  to  w ła śn ie  le ż a ły  o b ecn ie  je z io r a , to  i w  ta k im  ra zie  n ie  b y ły b y  one j e ­
z io ra m i sz c zą tk o w em i, g d y ż  ta k o w e  m o g ły b y  d o tr w a ć  ty lk o  do ep o k i lo d o w ej, w  c z a ­
s ie  k tó rej zo sta ły b y  w y p a r te  przez z lo d o w a c e n ie . I j e sz c z e  n ied ość: g d y b y  tw ie r d z e ­
n ie , że ob ecn e  je z io r a  są  sz c zą tk o w em i, b y ło  n a w e t  p ra w d ziw e , to  n ie w ie le b y śm y  
stą d  s k o r z y s ta l i  na p u n k cie  g ie n e z y  je z io r , b o n ie  p o u c z y ło b y  nas ono, ja k  p o w sta ło  
z a g łę b ie n ie  je z io r n e , a to  j e s t  rzecz  g łó w n a .

1) R ic h th o fe n  Fiihrer fu r  Forschungsreissnde, 1876, str. 258, 259.
2) M usim y tu  za zn a cz y ć , iż  b y n a jm n iej n ie  p rzez  n ie u w a g ę , le c z  z u m y s łu  

o d stę p u je m y  od w y ja ś n ie n ia , ja k ie  p o w y ższe m u  z ja w isk u  d a ł prof. D z ie w u ls k i  
w  P am iętniku Fizjograficznym  I. D z ie w u lsk i w y c h o d z i  z zasady: g d z ie  w ie le  d e ­
sz c zu , tam  w ie le  je z io r . J e s t  to  zasad a  z d r o w e g o  rozu m u, k tó ra  w  n a u ce  c z ę sto  
za w o d z i; k to  ch oć  raz p o ró w n a ł m apę ro zk ła d u  d e sz c z ó w  z m apą r o zk ła d u  je z io r ,  
te n  ła tw o  m ó g ł się  p rzek o n a ć , że na  p o łu d n io w y m  sto k u  H im a la jó w , g d z ie  spada  
n a jw ię k s z a  ilo ść  d e sz c zó w  na z ie m i, n iem a an i je d n e g o  z n a c z n ie js z e g o  je z io ra ,  
p o d cza s g d y  dalej na  p ó łn o c  p r a w ie  b e z d e sz c z o w a  A zja  C entra lna  j e s t  p e łn a  je z io r .  
P o d o b n e  z ja w isk o  w y s tę p u je  p r a w ie  w sz ę d z ie , c h o ć  m oże w  m niej J a sk ra w ej fo r ­
m ie . Z ja w isk o  to  t ło m a c z y  s ię  bardzo prosto: o b fito ść  d e sz c z ó w  rodzi o b fito ść  p o ­
to k ó w , k tó re  z je d n e j s tr o n y  sz y b k o  w y p e łn ia ją  je z io r a  r u m o w isk ie m  i m u łem , 
z d r u g ie j  —  przez w z m o cn io n ą  ero zję  p o g łę b ia ją  ło ż y s k a  o d p ły w ó w  je z io r n y c h  
i  ty m  sp osob em  u sk u te c z n ia ją  n a tu ra ln e  sp u szc za n ie  je z io r .

W  n a u ce  w ię c  p a n u je  zasada w p ro s t p rzec iw n a : im  g ó r y  b a rd z iej o b fitu ją  
w  d e sz c z e , ty m  są  u b o ższe  w  je z io ra . Z asad a  ta  ta k  j e s t  o g ó ln a , że w y ją te k  z n iej 
z u p e łn ie  u p ra w n ia  g ie o g r a fa  do w n io s k u  o n ie d a w n ej  z m ia n ie  k lim a tu  (su ch eg o  
na d ż d ż y s ty  lub  o d w ro tn ie )  lub  o m ło d z ie ń c zy m  w ie k u  j e z io r  (np. w s k u te k  n ie d a ­
w n e g o  p o k ry c ia  lo d o w ca m i).

P o s ta w iw s z y  m y ln e  tw ie r d z e n ie , D z ie w u ls k i  m u s ia ł d la  j e g o  u z a sa d n ie n ia  
u c ie k a ć  s ię  do d ość  w ą tp liw e g o  p r z y p u szc z en ia  o r o zk ła d z ie  o p a d ó w  w  T atrach  
oraz do m y ln e g o  o b ja śn ien ia  te g o  rozk ład u . M ia n o w ic ie  D z ie w u ls k i  p r z y p u szc z a ł,  
że  w sc h o d n ia  c zę ść  T atr j e s t  o b fitsza  w  o p a d y  od za ch o d n ie j, a to  z p o w o d u , że  
(w  ty m  m iejscu  g d z ie  n a jw ię c e j  je z io r )  m a k ie r u n e k  od p o łu d n io -w sch o d u  na pó ł-
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Co do względów petrograficznych, to T a try  składają się głównie ze 
skał k rys ta l icznych ,  granitów i gnejsów- wzdłuż północnego ich  s toku

n o co -za cb ó d , co  w y w o łu je  p ro sto p a d łe  u d erza n ie  pan ujących , w ia tr ó w , w z n o s z e n ie ,  
w a lk ę  ich  i stą d  ob fitsze  sk ro p len ie .

N ap rzód  co  do p r z y p u szc z en ia  o r o zk ła d z ie  o p ad ów , to  j e s t  ono, ja k  r z e k li­
śm y , d o ść  w ą tp liw e , a lb o w iem  zn a n e  j e s t  p ra w o , że g ó r y  E u ro p y  o b fitsze  są  w  o p a d y  
po stro n ie  z a ch o d n ie j, n iż po w sch o d n ie j, k tó ra  s ta n o w i ta k  z w a n y  „Regenschattenu\ 
T a tr y  w ię c  w  k ażd ym  razie  m u s ia ły b y  s ta n o w ić  n ie z w y k ły  w y ją te k .

P o w tó r e , co  do o b ja śn ien ia  t e g o  w y ją tk o w e g o  z ja w isk a , to  w z n o s z e n ie  s ię  
w ia tr u  p ó łn o c n o -w sc h o d n ie g o  i p o łu d n io w o -z a ch o d n ie g o  po s to k a c h  g ó r  w y w o łu j e  
b e z w ą tp ie n ia  cza sa m i sk ro p len ie ; a le  p r z y cz y n a  ta  m a m ie jsce  g łó w n ie  w  z im ie  
(g d y  w ia tr y  te  pan ują), a p rzy  ty m  d z ia ła  sła b o , g d y ż  z im o w e  o p a d y  w  ty c h  str o ­
n a ch  są  u b o g ie . W zgląd  w ię c  D z ie w u ls k ie g o  m a m ałe  z n a c z e n ie . N ie  z w r ó c ił  on  
u w a g i  na  to , że w ia tr  p ó łn o cn o -w sc h o d n i j e s t  u b o g i w  parę, a w  z im ie  w  T atra ch  
o to c z o n y c h  g łę b o k ie m i dolinam i, w  k tó r y c h  g ro m a d zi s ię  z im n e  p o w ie tr z e , u b y ­
w a n ie  c ie p ła  k u  g ó rze  m u si b y ć  bardzo p ow oln e, a czasam i n a w e t  z u p e łn ie  n i e ­
m a m iejsca; w ia tr  zaś p o łu d n io w o -za ch o d n i m u s i u leg a ć  fo e h n o w em u  o su sz e n iu , bo 
na drodze sw ej do w sc h o d n ic h  T atr  p rzech o d zi p rzez  n ie w ie le  n iż sz e  A lp y  L ip to w s k ie ,  
n a k tó ry ch  z n a czn ą  część  sw ej w i lg o c i  tra c ić  m u si. N a d to  g łó w n e  o p a d y  m ają  
m iejsce  w  T a tra ch  w  le c ie , a w  tej porze  p rzem a g a ją  w ia tr y  n ie  p ó łn o c n o -w sc h o ­
d n ie  an i p o łu d n io w o -z a ch o d n ie , lecz  p ó łn o cn o -z a c h o d n ie , a w ię c  w ia tr , p r z y n o sz ą c y  
g łó w n e  opad y, w ie je  n ie  w  k ieru n k u  p r o sto p a d ły m , lec z  w  k ie r u n k u  r ó w n o le g ły m  
do ow ej c z ę śc i T atr, najbardziej obfitu jącej w  je z io ra . N a k o n iec : n a  drodze te g o ,  
n io są c e g o  g łó w n e  opad y w ia tr u  p ó łn o cn o -z a c h o d n ieg o  do w sc h o d n ic h  T atr  le ż y  
n a jw y ż sz a  c zę ść  k a r p a c k ie g o  łu k u , o ta c z a ją c e g o  T a try  (B abia G óra), na  tej drodze  
w ię c  w ia tr  p ó łn o cn o -za ch o d n i u tra ca  n a jw ię c e j  w ilg o c i , pod obn ie  jak  w ia tr  p o łu ­
d n io w o -za c h o d n i na A lpach  L ip to w s k ic h . J e d n y m  s ło w e m  m n ó s tw o  w a r u n k ó w  
sk ła d a  s ię  na to , a żeb y  te n  ła ń c u c h , g d z ie  j e s t  n a jw ię c e j  je z io r , od b iera ł n a jm n ie j 
op ad ów .

A le  p rzy p u śćm y , że p o w y że j  p r z y to cz o n e  przez n a s w a r u n k i, is tn ie ją c e  n ie -  
za p rzeczen ie , n ie  są  d o s ta tec zn e  do w y w o ła n ia  m n ie jszej i lo ś c i  opadów  w  T atrach  
w sch o d n ich , n iż  zach odnich; p r z y p u śćm y , że  np. w ię k sz a  w y s o k o ść  w sch o d n ich  
T a tr  lub in n e  ja k ie ś  w z g lę d y  lo k a ln e  pom im o p o w y ż sz e  w a r u n k i w y w o łu ją  tu  
w ię k s z ą  ob fito ść  opad ów , n iż  w  T atra ch  z a ch o d n ic h . To i ta k  fa k t  te n  n ie  s ta n o ­
w i łb y  b yn a jm n iej d o w o d u  p r a w d ziw o śc i teo rji D.; n ie  w y ja ś n ia łb y  on b y n a jm n ie j  
r o zk ła d u  je z io r  w  T atrach , lecz  z a c iem n ia ł g o  raczej, z m u sz a łb y  do u w a ż a n ia  te g o  
ro zk ła d u  za z ja w isk o  w y ją tk o w e  (w e d łu g  te g o , co śm y  p o w y że j p o w ie d z ie li) ;  w te d y  
dla w y ja śn ie n ia  te g o  m u s ie lib y śm y  u c iec  s ię  do p r z y p u sz c z e n ia  zm ia n y  k lim a tu ;  
m ia n o w ic ie  p r z y p u szc z en ia , że d a w n ie j k lim a t z a c h o d n ic h  T atr  b y ł  w ilg o tn ie j s z y  
n iż  w sch o d n ic h , w y w o ła ł  z n ik n ię c ie  je z io r  w  p ie r w sz y c h , a p o ty m  d op iero  s ta ł  s ię  
su ch szy .

G d y b y n a w e t w ię c p r z y p u s z c z e n ia D z ie w u ls k ie g o ,ż e z a c h o d n ia c z ę ś ć  T atr  m a o b e ­
c n ie  m niej op a d ó w , n iż  w sch o d n ia , b y łu  p r a w d z iw e , to  i w te d y  a n i p r z y ta cz a n a  
p rzez  D. p r z y c z y n a  te g o  z ja w isk a , a n i w y n ik a ją c a  ja k o b y  z te g o  zasada: g d z ie  
w ię ce j  d e sz c zó w , tam  w ię ce j  je z io r , n ie  m o g ła b y  s ię  u trzy m a ć . N a to m ia st  p o ­
w ą tp ie w a n ie  P en ck a  (Morphologie der Erdoberfidche) w  p r a w d z iw o ść  g łę b o k o śc i  j e ­
z ior , zm ierzo n y ch  przez D z ie w u lsk ie g o , n ie  w y d a je  m i się  s łu szn y m , D z ie w u ls k i  
b y ł b ow iem  z n a n y , ja k o  bardzo z r ę c z n y  e k sp ery m en ta to r .
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w ystępują  wapienie, k tó re  na k rańcach  zachodnim  i wschodnim wchodzą 
na g rzb ie t  gór; stąd T a t ry  dadzą się podzielić na trzy główne części: 1) za­
chodnią (wapienne góry Orawskie),2) środkowąfwlaściwe Tatry), złożoną (w pasie 
g rzb ie tow ym  i na s toku południowym ) na zachodzie z gnejsów i łupków, 
na wschodzie ( Wysokie Tatry) z granitów, i 3) wschodnią (wapienne góry 
Bialskie)', ta  ostatnia na północo-wschodzie p rz y p ie ra  do Spiskiej Magóry, 
złożonej już  z piaskowca karpackiego  i ty lko  pod w zględem  orograficznym 
należącej do T atr ,  stanowiącej ich  część czw artą—przy lądek , w ypełniają­
cy ką t  w w idłach D unajca z Popradem . N a zachód od tego  północnego 
p rzy lądka  ciągnie się, również piaskowcowe, Gabalowskie wzniesienie, b ie­
gnące równolegle do głównej linji T a t r  wzdłuż doliny N owotarskiej i dz ie ­
lące ją  na dwie smugi dolinowe; od wapieni północnego stoku T a t r  je s t  
ono oddzielone podłużną doliną Podtatrzańską (Zakopane), a od zew nętrz­
nego piaskowcowego łuku  karpack iego  podłużnem i dolinami Orawy i 
najca, k tó ry c h  południowe dop ływ y to ru ją  sobie przez to  wzniesienie 
drogi na północ. W e wschodniej części tego wzniesienia w ystępu ją  znane ju ż  
nam wapienne Pieniny, p rzez  k tó re  p rzedostaje  się napó łnoc  wyłomem Dunajec.

G ran it  ta trzańsk i a), szary  lub zielonawy, odznacza się w ielką tw a r ­
dością i d latego ta  część T a tr ,  gdzie  on głów nie  w ystępu je ,  posiada 
szczyty  najwyższe (G arłuch , Łomnica, Krywań, Świnica) s trom e i dzikie, 
nagie, zwane „turniami" lub „w ircham i", podczas g d y  w części na za­
chód stąd, gdzie w ystępują  miększe łatw iej w ietrzejące gnejsy  i łu p k i ,  
szczyty  są niższe, zaokrąglone, t raw ias te  i zowią się „k o p y “. G ra n i t  
z p rzyczyn  dynam icznych  pod w pływ em  ciśnienia p rz y  procesie  gó ro ­
tw órczym  przy jm uje  też n iek iedy  budowę łupkow ą (granito-gnejs np. 
w K ryw an iu ) ,  k tó ra  ujaw nia się w plastyce  tam, gdzie  skały  tw orzą  
urw iska prostopadłe do k ie ru n k u  łupliwości: u rw iska  p rzy jm u ją  w tedy  
k sz ta ł t  schodow aty  2), co u ła tw ia  wdzieranie się na tu te jsze  skądinąd 
bardzo niedostępne szczyty .

Skały  wapienne, ła tw o ulegające działaniu wody, przedstaw iają  wiele  
zjawisk karstowych: posiadają znikające wody i g ro ty  sta lak ty tow e (np. 
g ro ta  Bialska). N iek tó re  z wód, znikających  w wapieniach, sp ływ ając 
po g ran itach ,  dostają się g łęboko pod ziemię tak , iż w ystąpiw szy na 
pow ierzchnię  u  stóp T a tr ,  z jaw iają się jako źródła  gorące (Jaszczurówka 
n iedaleko Zakopanego), wydzielające t u f  wapienny i budujące zeń stożki 
(źródło D rużbak i  w dolinie P opradu) .  D oliny  gó r  w apiennych, w y tw o­
rzone przez  erozję, oraz szczy ty  posiadają s trom e ściany (M urań w gó­
rach  B ialskich , G iew ont na północnym  stoku T a tr  koło Zakopanego); 
szczególniejszą malowniezością odznaczają się doliny, wypłókane p rzez

*) M o ro zew icz  w Pamiętnika Fizjograficznym  X I.
2) K o lb en h a y er , D ie Hohe Tatra  rok  1884.
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potoki,  sp ływ ające  po północnej pochyłości T a tr  do Dunajca; s trom e ota­
czające je  skały  przy jm ują  ksz ta ł ty  go tyckie ;  stąd o trzym ała  swą nazwę 
dolina Kościeliska pod Zakopanem; podobnież malownicza je s t  poblizka 
dolina S trążyska ,  „w g łębi k tórej,  jak  ołtarz, świeci w słońcu s trom a 
tu rn ia  G iew ontu ,  widzialna od spodu do szc zy tu ” ]). Doliny te  posiadają 
zw ykle  u w yjść  zwężenie, „b ram y“; pochodzi to stąd, że wapień, wy­
stępu jący  na samym skraju, je s t  różny od wapieni wyżej leżących: tam te  są 
mesozoiczne, łatw iej u legające  działaniu wody, d la tego  doliny wśród 
n ich  są szersze; ten je s t  wapieniem eocenicznym, num ulitow ym  (zwany 
przez góra li  „jarcem", gdyż num ulity  są k sz ta łtem  podobne do z ia rnek  
jęczm ienia).  W ap ień  ten , a raczej w apienny k o n g lo m e ra t2), zawiera 
wiele ziarn kw arcu , jes t  tw ardy , i d latego wyjścia dolin e rozy jnych  w nim 
leżące stanowią wązkie bram y.

Na ty c h  skałach ta trzańsk ich  s ta rszych  leżą osady diluwialne lo ­
dowcowe: g łazy  e rra tyczne  i moreny, wpływ ające też  na ch a rak te r  k ra ­
jobrazow y Tatr .

G ieo g ra f  wrocławski, P a r ts eh  3), k tó ry  badał zjawiska lodowcowe 
w T atrach ,  tak  maluje nam ta trzańsk ie  k ra jobrazy  morenowe: „Jeżeli 
z  dzikich ska lis tych  kotlin wysokich gór, k tó re  zamiast daw nych b ły ­
szczących firnów dziś k ry ją  ciemne zw ierciadła jezior, zstąpimy niżej 
do tej k ra iny , gdzie  lodowce działały przeważnie budowniczo, gdzie, 
umierając, pozostaw iły  w spuściznie w yszłe z ich  łona rumowisko, to 
p rzed  nami ro z to czy  się inny, ła tw ie jszy  do zrozumienia krajobraz.

Desor odmalował nam ta k  powabny obraz k ra iny  morenowej, że 
nie bez obawy przychodzi mi odtwarzać moje zupełnie odmienne w ra­
żenie. Ale różnica ta  nie leży bezw ątpienia  w naszej subjek tyw nej w ra­
żliwości, lecz  rzeczywiście  w przedm iotach , k tó reśm y widzieli. Desor 
maluje  uwieńczone winnicami wzgórza, powabne, opasane willami i ogro­
d am i staw y Brianza; moja droga prowadziła zdała od rozproszonych  cha t  
górali, naw et zdała od udep tan y ch  ścieżek przez samotnie leśne do p u ­
s ty n n y c h  obszarów, zasypanych  głazami, gdzie skąpy kobierzec m chu, 
borówek i kosodrzewiny budzi ty lk o  niezadowolenie, pokryw ając  zd ra ­
dziecko doły  m iędzy  rozsypanemi głazami. W  T a trach  i G órach  Ol­
b rzym ich  pola morenowe stanowią najbardziej ponure, najbardziej u n i­
kane przez podróżnika okolice. W  tym  leży  powód, że są one tak  mało 
znane. W szy s tk ie  ścieżki górskie omijają te  kam ienis te  pus tyn ie ,  a gdzie 
j e  muszą p rzechodzić ,  tam  czynią to po najkrótszej drodze.

*) W itk ie w ic z .  Na przełęczy. 
s) M o ro zew icz . Pam iętnik Fizjograficzny. X .
3) D ie Oletscher der Vorzeit, str . 195 —  198,
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U kszta łtow anie  pow ierzchni ty c h  p u s ty ń  m orenow ych jes t  pełne 
zmiany, a jednak  jednostajne. Składają się one z licznych , praw ie ró ­
w noległych  i jednako wysokich wałów rumowiska, porozdzie lanych  
w ązkiem i brózdam i równoległemi lub rozbieżnemi. R zadko ty lk o  n a ­
p o ty k a  się jedną potężną parę wałów m orenowych, niby zrzuconą skórę 
o lbrzym iego  węża, jako  pom nik zm arłego lodowca.

Szczególny in teres  kra jobrazow y przedstaw ia także dolna gran ica  
pól m orenow ych G dzie deszczowe potoki nie zniszczyły moren końco­
w ych, tam w ystępu ją  one jako potężne wzgórza, spadające nazew nątrz  
stromo i pó łkolis to  k u  łagodniejszym  zboczom gór. Inne je s t  uksz ta ł­
towanie g ru n tu  po s tron ie  w ew nętrznej: czasem znajdujem y tu  lekko 
wgłębione suche pole głazów, czasem p ły tką ,  ulegającą powoli storfieniu 
kałużę; w n iek tó ry ch  razach  znaczne górskie jezioro, k lejnot górskiego 
kra jobrazu . D aw nym  lodowcom Y ologny zawdzięczają W ogiezy  swą 
najpiękniejszą wodną ozdobę: „Sans Gerardmer et un peu de N ancy, ąne
serait la Lorraine?a A  najbardziej powabny i najwspanialszy alpejski k ra ­
jo b raz  ta trzańsk i podz iw iam y  na końcow ych morenach, podpiera jący  oh 
wodne rezerw oary  jez iora  Szczyrbskiego (Czorber) i Rybiego.

Powabne zw ierciad ła  tak ich  jezior,  k tó re  podwajają każde wspa­
niałe zjawisko k o n tu ru  i św iatła  śród dzik iego  górskiego kra jobrazu , są 
w stanie wynagrodzić  sowicie podróżnikowi ową surową bezdrożność, ową 
ponurą bezpłodność k ra in y  morenowej.

Rodzi się te ra z  py tan ie ,  czy ta  niegościnność naszej k ra in y  m o re­
nowej, tak  różna od alpejskiej, skreślonej p rzez  Desora, nie jes t  czasem 
niepożądanym darem  k lim a tu  naszych  w yższych szerokości? N ie sądzę; 
zdaje mi się raczej,  że z rozm iaram i zjawisk lodowcow ych i z od leg ło­
ścią moren od miejsca pochodzenia ich  m ate r ja łu  skalnego zmieniają 
się ich własności. Zaledwie zasługujące na nazwę moren wały, k tó re  
tw orzą  się na dolnej gran icy  m ałych  pól firnowych z głazów zsuwają­
cych  się po zlodowaciałej skorupie, składają się z w ielkich skalnych  od­
łamów prawie bez drobniejszego m ater ja łu . l in  niżej z s tęp u jem y  po 
obszarze lodowców, ty m  bardziej w składzie moren w ystępu je  drobny 
m ater ja ł  aż do de lika tn ie  sproszkowanego mułu; nakoniec wielkie g łazy  
w ystępują  ty lko  pojedyńczo  pośród drobnego m ater ja łu . Ta zmiana 
składu m oreny  w ynika  n ie ty le  z w pływ u czynników  a tm osferycznych  
na jej m aterja ł,  ile raczej z domieszki t y c h  odłamków skalis tych , k tó re  
śród lodowca i pod nim u leg ły  s ta rc iu  na drobniejsze lub przynajmniej 
s ta ły  się tak  k ru ch e ,  że następnie  łatwo u leg ły  rozpadowi. "Według tego  
można wogóle powiedzieć, że bardzo m ałe lodowce dają najgrubszy, 
a wielkie —  najdrobnie jszy  m aterja ł morenowy.

Tutaj leży  bezw ątp ien ia  główna p rz y czy n a  różnicy  m iędzy gościn- 
niejszem i, bogatszem i w roślinność leśną, upraw nem i morenami na skraju
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A lp, a kam ienistem i, dostępnem i ty lk o  dla nikłej roślinności, dla koso­
d rzew iny  morenami G ór Olbrzymich i Tatr. Im  potężnie jsze było zlo­
dowacenie w przeszłości, ty m  lepiej p rzygo tow ało  ono g ru n t  dla p r z y ­
szłej p ra c y  człowieka".

Tektonika Tatr. W spania łe  nasze góry, tak  t łum nie  zw iedzane p rzez 
dzielnych w ta tern ików ", od tw arzane p rzez  malarzy, opiewane przez poetów, 
deptane p rzez  filistrów, s tanow iły  d ługo pod względem  tektonicznym dla 
badaczy tru d n ą  do rozwiązania zagadkę. N ietylko g ieograf-poeta P o l  
mówił o Tatrach: „ani was ująć, ni duchem  wyświecić", ale naw et taki 
fachowiec, m is trz  tek ton ik i górskiej, S tache, tak  charak teryzow ał T a t ry  
w roku  1868: „Zawiłość tek ton ik i oraz rzadkość ch a rak te ry s ty c zn y ch  
poziomów paleontologicznych w połączeniu  z przeszkodami, jakie p rz e d ­
stawia dzikość T atr ,  czynią jasne kartograficzne przedstaw ienie  s tosun­
ków gieo log icznych  tego obszaru jed n y m  z na j trudn ie jszych  p rob lem a­
tów. W  każdym  razie trzeba  bardzo d ługiego  czasu, ażeby obraz ten  
dokładnie  wypracować, a następnie rozwiązać liczne tek ton iczne  i s t ra ­
ty g ra f ic zn e  zagadki, jak ie  się tu  prawie na każdym  k ro k u  nastręczają. 
T rzeb a  t u  l i te raln ie  być wszędzie, w każdej dolinie, na każdym  g rzb ie ­
cie, aby  wszystko, p rzynajm niej w przybliżen iu , praw dziw ie  odtw orzyć. 
P rzy ro d a  zdaje się tu  szydzić z każdej gieologicznej kombinacji. Z ża­
dnej doliny nie można wnioskować o najbliższej równoległej, a naw et 
n ieraz  z jednego  zbocza doliny nie można wnioskować o drugim , a s tąd  
nie można też wykombinować linji g ran icznych" .

Dopiero w osta tn ich  czasach udało się U hligowi po wielo letn ich  
s tu d jach  chaos ten  w g łów nych  zarysach  rozwikłać 1), p rzy czy m  n a tu ­
ralnie  prócz w łasnych  obserwacji op iera ł się na obserwacjach licznych  
poprzedników, m iędzy innemi i naszych uczonych: K reu tza ,  A ltha ,  B ie ­
niasza, Morozewicza, M. Raciborskiego.

P o  m ozolnych s tud jach  pozorny  chaos okazał się U hligow i jako 
„budowa o wspaniałej jednolitości p lanu".

P ie rw szą  zasadą tego  p lanu  jest: jednostajny upad warstw osadowych 
(permskich i mesozoicznych) od archaicznego jądra  na północ, a to  w sku tek  
ułożenia się ich  w fa łdy pochy łe  o rów noleg łych  skrzydłach, nasuniećte (iiher- 
schohene) k u  południowi, (a więc odwrotnie, niż w w ew nętrznym  piasko­
w cowym  pasie karpackim ).

’) V . U h lig . „ Die Geologie des Tatragebirges: I. Einleitung und stratigraphischer
Theil (1897); II. Tektonik des Tatragebirges; III. Geologische Geschichte des Tatragebirges;
IV . Beitrdge zur Oberfldchengeologie. Besonders abgedruckt aus dem L  X V III Bandę der 
JDenksehriften der mathemathisch— naturwissenschaftliclien Classe der kaiserlichen Akademie 
der W issenschaften". W ied eń , 1899.
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D ru g ą  zasadą jes t ,  że pas wapienny warstw mesozoicznych znika na 
orograficznie ostro oznaczonej północnej krawędzi gór pod ważkim pasem wa­
pieni num ulitow ych , m ających  upad  też  północny, i w raz z niemi po­
grąża się pod praw ie poziomo leżącemi w arstw am i młodszemi starszego 
trzec io rzędu , i to mianowicie na linji wschodnio-zachodniej, to  jest prawie 
równoległej do k ierunku  gór.

Trzecią  zasadą je s t  istnienie icielkiego podłużnego pęknięcia, k tó re  się 
ciągnie z zachodu na wschód, w zdłuż pasa w apiennego i dzieli go na 
dwa wązkie pasy: pas Wysoko-tatrzański i  pas Podtatrzański.

W  pasie wysoko-ta trzańskim  w ynurzające się z pod wapieni skały 
archaiczne dzielą warstwy osadowe tego  pasa na dw ie synklinale: 
północną i południową. W  pasie podta trzańskim  też  w ynurzają  się z po­
śród w ars tw  m łodszych dwie antyklinale  skał s tarszych  (ale tu  ju ż  nie 
archaicznych , lecz try jasow ych, a co najwyżej — piaskowców perm skich),  
zam ykające trzec ią  synklinalę; prócz tego  na zew nętrznym  skraju tego  
pasa w ys tępu ją  szczątki czwartej synklinali.  Tym  sposobem w pasie 
osadowym T a tr  w ystępu ją  t r z y  an tyk lina le  (z an tyk linalą  zaś głównego 
g rzb ie tu  a rchaicznego  — cz te ry ) i c z te ry  synklinale. N ieck i  synklinali 
u leg ły  przew ażnie silnemu ściśnięciu.

Całe więc T a t ry  stanowią system fałdowy, złożony z c z te rech  g łó­
w nych an ty k l in a l i  i cz terech g łów nych synklinali o rozc iągu  O — W. 
Dwie fa łdy  południowe stanowią pas W ysoko-ta trzańsk i,  dwie północne— 
Podta trzański.  Po łudn iow a (pierwsza) an tyk lina la  stanowi najwyższy 
s ta rokrys ta liczny  g rzb ie t  Tatr; te  stare skały w ystępują  jeszcze miejscami 
w drugie j  antyklinali ,  dalej na północ znikają.

W  zachodniej części gór warstw y osadowe pokryw ają  g łów ny  g rz b ie t  
archaiczny  i na po łudn iu  są jak  i on uc ię te  p rzez  podłużne (O—W ) za­
padnięcie, p o k ry te  przez s tary  trzeciorzęd, tw orzące dolinę L ip tow ską.

W  szczegółach jednak  ta  prosta, ogólna tek to n ik a  u lega  k o m p lik a ­
cjom. P o chy len ie  fałd ta trzańsk ich  ku  głównej, archaicznej osi je s t  n ie ­
raz ta k  znaczne, że w ys tępu ją  fa łdy  leżące, i stąd n iek tóre  szczy ty  sk ła­
dają się z w arstw  poziom ych, jak  gdyby nie b y ły  wyprowadzone z p ierw o­
tnego  położenia 1). G rzb ie ty  pochylonych  an tyk lina li  często u leg ły  p ę k ­
nięciu pod łużnem u (W echsel) i górne ich części zostały nasunięte (tlber- 
schiebung) k u  południow i na niecki synklinalne. T ym  sposobem pow stała  
tak  zwana budowa łuskowa (Schuppen-Struktur). Niedość na tym: i t a  
budow a u leg ła  nowym zaburzeniom: łuska niezawsze została nasunięta

J) T a k i j e s t  np. s z c z y t  W ie lk i  K op in iec  w  o k o lic y  Z a k o p a n e g o  na  w sc h ó d  
od N osa la , sk ła d a ją c y  s ię  z p o z io m y c h  w a r s tw  d o lo m itu  form a cji w a p ie n ia  m u sz lo -  
w e g o  , le ż ą c e g o  na  k a jp rze .
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jednakow o  na całej linji, mogła ulec w ygięc iu  łukow atem u lub sygm o- 
idea lnem u (Schiebungsfleksar), lub popękać pionowo w poprzek  (Bliitter) 
i u lec  przesunięciom  schodow atym  (staffelfórmige Verschiebung) i t. d.

P r z y  całej jednolitości budowy T a tr  istnieje jednak  różnica m iędzy 
pasem w arstw  osadowych i pasem starokrysta licznym ; podczas g d y  
w p ierw szym  wszystkie w arstw y mają upad północny, w d rug im  w y s tę ­
puje  też  upad południow y i to n ie ty lko  na stoku południowym , ale po- 
części i na północnym .

Co do warstw  najm łodszych, wchodząc}7ch w skład T a tr ,  t. j. eo- 
cen icznych  wapieni num ulitow ych  i zlepieńców, tw orzą  one w stęgę 
u  północnego podnóża T atr ,  mają również upad  północny, t. j. leżą zgo­
dnie na w arstw ach  mesozoicznych; ale je s t  to  zgodność ty lk o  pozorna 
t. j. w ars tw y  eoceniczne nie osadziły się tu  w dalszym n iep rzerw anym  
ciągu po mesozoicznych; dowodzą tego  następujące względy: 1) pas eo- 
ceniczny w różnych  miejscach swego rozciągu  ma w spągu różne t a ­
trzańskie  u tw ory ,  a s t rzęp y  jego po części półwyspowo, po części w y­
spowo (oderwane p rzez denudację) wybiegają  w górę i leżą tam  na ró ­
żnych  s ta ry ch  skałach, naw et bezpośrednio  na granicie, na wysokości 
1400 m.; 2) k ong lom era t  zawiera odłam ki skał ta trzańsk ich  i rośliny 
lądowe, je s t  więc u tw o rem  nadbrzeżnym, osadzonym na podwodnej po­
chyłości istniejącego w tedy  lądu. J u ż  zresztą  i poprzednio  osadzanie 
się w arstw  w T atrach  uległo przerwie, m ianowicie w górnej k redzie,  
k tó ra  leży  n iezgodnie  i przekraczająco na u tw orach  starszych.

Na północ od teg o  pasa num ulitow ego rozciągają  się łu p k i  i p ia ­
skowce z upadem  pódnocnym już  n iezm iernie słabym (naw et w bezpo­
średnim sąsiedztwie z Tatram i, w Zakopanem); dalej na północ u p o ­
łudniowego podnóża pasa Rafowego w arstw y te  p rzy jm ują  słaby upad  
na południe, tak iż cały 15 km. szeroki pas s taro -trzec io rzędow y m ię­
dzy T a tram i i R afam i p rzeds taw ia  szeroką nieckę, ale nie w znaczeniu 
fałdowym — fałdowanie ta t rzań sk ie  wygasa tu taj;  jes t  to  raczej ta fla  za ­
p ad n ię ta  nieckowato w sku tek  przecięcia  licznemi uskokami o rozc iągu  
O — W.

P as  staro-trzec iorzędow y po wschodniej stronie T a t r  j e s t  p o k ry ty  
głęboko szu trem  d iluw ialnym  i t ru d n y  do zbadania.

P o  stronie południowej Tatr, pas s taro-trzeciorzędow y p o kryw a 
dolinę zapadnięcia m iędzy  W ysokiem i T a tram i i N iżnemi Tatram i; z tego  
staro-trzec iorzędow ego pokrycia  sterczą u  stóp T a t r  w yspy  skał meso­
zoicznych w położeniu niedość jasnym , ale w każdym  razie ty lk o  słabo 
sfałdowane; są one otoczone i p o k ry te  wapieniem num ulitow ym , a pon ie­
waż w dw uch  miejscach p rzy ty k a ją  młodemi mesozoicznemi osadami do p ra ­
s ta rych  gran itów , więc nie mogą być uważane za odpow iednik  do mesozo­
icznych  fałd północnej kraw ędzi Tatr. J e s t  to  raczej najdalej na północ
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w ysunnięta ,  już słabo sfałdowana część N iżn y ch  T a tr  (podobnie zbu ­
dow anych, ja k  W ysokie  T a try :  zapadnięcie na południu , wygaśnięcie na 
na północy); ich strona wygaśnięcia  (sfałdowań =  Auslósungszone); części 
t e  (Horste)  zostały  w yjątkowo uchronione od zapadnięcia południowej 
s trony  Tatr; tow arzyszą im też  w yją tkow e po stronie południowej kon­
g lo m era ty  num ulitow e. W  in n y ch  miejscach południowego podnóża 
T a t r  zapadły  się one i zapadnięcie  zostało wypełnione młodszemi w a r­
stw am i trzeciorzędu . N a północ od T atr ,  gdzie te  przyłożone w arstw y n u ­
m ulitow e (Anlagerung)  pozostały, pas num ulitow y ciągnie się w zd łuż  
ca łych  stóp gór, oddzielając starsze  gó ry  permsko-mesozoiczne od osa­
dów m łodszych, t rzec io rzędu .

P o  stronie południowej t e  gó ry  starsze, permsko-mesozoiczne b ra ły  
te ż  p ierw otn ie  udzia ł  w budowie T atr ,  tw orząc odpowiednik do s t ro n y  
północnej, lecz przez  zapadnięcie  południowej strony  znikły. Po  s t ro ­
nie północnej w arstw y permsko-mesozoiczne wraz z num ulitowem i scho­
dzą łagodnie, zanurzając się pod młodsze warstwy trzeciorzędu; tu  jes t ,  
ja k  wspomnieliśmy, s trona  wygaśnięcia; występują  tu  ty lko  nieznaczne 
podłużne zapadnięcia , k tó re  dopiero  dalej na północ u stóp pasa R afo ­
wego p rzy jm u ją  w iększe rozm iary , i tu  dopiero w ystępu je  odpow iednik  
do południowego zapadnięcia ta trz ań sk ieg o .

T ym  sposobem T a t ry  można uważać albo za jednostronne góry  fał­
dowe, albo za g a tu n ek  h o rs tu  o jednej s tronie stromej, a d rug ie j  łago­
dnej, t. j. za g ó ry  klinowo-skibowe (Keilschollengebirge R ichthofena); p rzy- 
ty m  jes t  to na tu ra ln ie  skiba fałdowa ( Fattenscliolle).

Dla historji powstania Ta*r w ażny jest p rzedewszystkim  ten  fak t,  
że najstarsza w T a trach  skała osadowa, piaskowiec permski, spoczywa na 
różnych u tw orach  gór s tarych: to  na granicie, to  na s ta ry c h  łu p k ach ,  
a p rz y ty m  posiada w swej podstaw ie  konglom era t,  zawierający kaw ałki 
granitu ; stąd  wniosek, że granit tatrzański jest utworem przedpermskim. P o ­
nieważ dalej s t ru k tu ra  tego  g ra n itu  p rzed s taw ia  szpary  nachylone ku  
południowi, nie p rzedłużające  się w w ars tw y  perm skie, więc i ta  s t ru k ­
tu ra  jes t  też  skutkiem działalności p rzedperm skie j ,  tej samej, jak sądzi 
Uhlig , k tó ra  wywołała w ydźw ignięcie  łupków  krys ta l icznych .

D ru g im  w ażnym  fak tem  je s t  różnica upadu łupków krystalicznych 
z jednej, a warstw osadowych z drugiej strony; p ierw sze upadają na po łu ­
dnie (na południow ym  stoku wszędzie, na północnym  przynajm niej po 
części), d ru g ie  na północ. B yć  może więc, iż sfałdowanie gó r  p ierw o­
tn y ch  w czasie p rzedperm sk im  było  sku tk iem  siły, działającej w k ie ­
ru n k u  p rzec iw nym , niż ta, k tó ra  w yw oła ła  sfałdowanie m łodsze — k re ­
dowe i pokredowe; ponieważ jed n ak  k ie ru n ek  nasunięć w g ó rach  fałdo­
w ych i k ie ru n e k  siły fa łdującej są od siebie n iezależne, w ięc kw estja  ta 
pozostaje o tw artą .
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G ó ry  pierwotne, w ydźw ignię te  w czasie p rzedperm sk im , musiały 
p rzez  d ług i p rzec iąg  czasu tw orzyć  małą masę lądową, jak  to widać 
z b raku  starszych, formacji paleozoicznyeh. D opiero  w czasie perm u ląd 
ten  uległ zalewowi m orskiem u oraz abrazji, albowiem piaskowiec perm- 
ski p rzeds taw ia  wszystkie cechy  u tw oru  abracyjnego: uw arstwienie jego 
posiada pow ierzchnie  płaszczyznowe, równe, co każe wnosić, że osadził 
się on te ż  na podstawie równej; piaskowiec ten , prócz na granicy  gór 
osadowych, w ystępu je  s trzępam i także i wyżej na obszarze granitu .

W tryas ie ,  jak  to z różnicy  osadów pasa W ysoko-Tatrzańskiego 
(słabe osady piaskowcowe, rośliny lądowe) i P o d ta trzań sk ieg o  (potężne 
dolom ity  z krynoidam i),  wnosić można, pas P od ta trzańsk i  by ł zalany przez 
m orze głębokie; pas W ysoko ta trzańsk i s tanowił mieliznę, a chwilowo 
naw et w ynurza ł się z wody.

P rze z  obfitsze osadzanie się w pasie P odta trzańskim  nastąpiło w po­
cz ą tk u  ju r y  pewne w yrów nanie głębokości m orsk ich  na obu obszarach, 
a  stąd w dolnym liasie jednostajne osady nadbrzeżnego ch a rak te ru  (kon­
g lo m era ty ,  piaskowce); ale później u tw ory  te  znikają na długo, na obu 
obszarach panują prawie w yłącznie osady wapienne, głębokowodne, k tó re  
w górnej ju rze  dosięgają maximum, ale t rw a ły  jeszcze i w dolnej kredzie.

W  górnej k redz ie  rozpoczyna się w T a trach ,  jak  i w ca łych  K a r ­
pa tach ,  per jod  zmian m iędzy fałdowaniem i ingresją  morza (bez abrazji). 
Z  n iezgodnego i p rzekracza jącego  położenia górnej k red y  (o czym w y­
żej by ła  wzmianka) wnosimy, że po końcu dolnej k re d y  (w obszerniej­
szym  znaczeniu) i przed osadzeniem się górnej, n ie ty lko  rozpoczęło się 
fałdow anie gór, ale że w ydźw ign ię ty  obszar u leg ł  już  denudacji.  Z a­
lew  m orski górnej k red y  znalazł tu ,  jak  się zdaje, góry  wapienne 
z ukszta łtow aniem  kars tow ym , i w ich zagłębieniach złożył osady gli- 
niasto-piaszczysto-marglowe. N igdzie  górna k red a  nie leży  na góracli 
s tarokrysta licznycli,  a więc T a t ry  podczas górnej k re d y  musiały być 
gó ram i homeomorficznemi w edług  term inologji  R ich th o fen a  (t. j. syme- 
try czn em i — z jednakow o w ykształconem i obu stokami), k tó ry ch  skały 
s ta rokrys ta liczne  jeszcze nie były pozbawione p o k ry w y  mesozoicznej. 
G łów ne sfałdowanie z nasunięciami odbyło się jednak  dopiero w czasie 
przedeocenicznym , gdyż osady górno-kredowe u leg ły  ty m  nasunięciom. 
Osady te  posiadają faunę północną i dopiero dalej na południe, w W ę ­
grzech ,  w ystępu je  k reda  z fauną śródziemną, widać więc, iż K a rp a ty  sta­
nowiły" pas, dzielący obie fauny, dwa morza ówczesne.

W e d łu g  więc U h liga  główne sfałdowanie k a rp ack ie  p rzypad ło  na 
czas m iędzy  górną k redą  i eocenem; dawniej sądzono, że — przed  mio- 
cenem, ale U h lig  tw ierdzi,  że jakkolw iek  eocen ma też  upad  północny, 
j a k  w ars tw y  permsko-mesozoiczne, to jed n ak  tyTko dlatego, że osadził 
się on na pochijlości nadbrzeżnej; w rzeczywistości jednak  leży na s ta ry ch
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w arstw ach  niezgodnie; niezgodność ta  jes t szczególniej widoczna nie 
w zw artym  pasie północnym  eocenu, lecz na jego  oszczędzonych od 
spłukania s trzęp ach  w obszarze g ran itu ;  eocen spoczywa tu  bezpośrednio 
na granicie, co dowodzi, że T a try  przed osadzeniem się eocenu uleg ły  
denudacji,  k tó ra  usunęła  z g rzb ie tu  gran itow ego  osady starsze od eocenu. 
U północnych  stóp T a t r  eocen leży praw ie poziomo, co również dowo­
dzi, że po osadzeniu się eocenu nie było w T a trach  i ich  najbliższym 
sąsiedztwie ruchów  fa łdowych. Morze eoceniczne zalewało doliny mię­
dzy  T a tram i W ysokiem i i Niżnemi, oraz pasem Rafowym, k tó ry  by ł  
zalany; m orze stało wysoko, tak , iż jakeśm y widzieli,  osady swe pozo­
stawiło na wysokości 1400 m. na granicie ta trzańskim . Na nadbrzeżnych 
osadach średniego eocenu osadziły się g rube  w arstw y piaskowca i łu p ­
ków b itu m iczn y ch  młodszego.

P o  ustąpieniu  tego  morza fliszowego, nastąp iło  obniżenie obciążo­
nego  osadami pasa dolin; obniżenie to najw iększych rozmiarów dosięgło 
u po łudn iow ych  stóp T a t r  i u po łudniow ych stóp pasa Rafowego. W  tym  
czasie i później w yższe części gór zostały p rzez  denudację pozbawione 
p o k ry w y  fliszowej.

In n y m  losom u leg ły  osady fliszowe na północ od pasa Rafow ego 
(i w nim samym): podczas gdy  na południu , do sam ych  T a t r  osady te  
leżą płasko, d o tk n ię te  ty lk o  podrzędnem i uskokami, to  na północy u leg ły  
silnemu sfa łdow aniu , u tw o rz y ły  gó ry  o fałdach p o ch y lonych  na północ 
a więc z upadem  warstw  południow ym  t. j. p rzeciw nie, niż w fałdach 
ta trzańsk ich .  Fałdow anie  to dotknęło  w części i pas Rafowy: ty lk o  
większe ra fy  zachow ały  swój p ie rw o tn y  upad  w arstw  północny, jak  
w T a trach ,  m niejsze zaś, u leg łszy  fa łdow ym  ruchom  fliszu, p rzedstaw iają  
jak  i on połudn iow y upad warstw. Fałdow anie  fliszu musiało się od­
być p rzed  miocenem, albowiem w arstw y tego  ostatn iego najdalej na po­
łudnie  w ysun ię te  (pod Sączem) leżą na sfałdowaniu fliszu  poziomo. Na- 
koniee okres fa łdow ania m łodo-miocenicznego d o tk n ą ł  ty lko  północnego 
skraju  Karpat, ich  p rzedgórzy , ale odbył się w ty m  samym sensie co 
i fa łdowanie fliszowe.

Tym  sposobem widzim y tu  pasową wędrówkę fałdowania: do pasa 
archaicznego p rz y ty k a  z północy pas permsko-mesozoiczny (obejmujący 
też  pas Rafowy), następn ie  idzie pas górno-kredow o-starotrzeciorzędow y 
u tw o ru  fliszowego i wreszcie na skraju  pó łnocnym  K a rp a t  — pas mio- 
ceniczny.

J a k  pasy te  idą po sobie kolejno co do czasu i miejsca, tak  te ż  
każdy  p o d lega ł  sw em u osobnemu fałdowaniu, i co z m łodszych u tw o ­
rów zostało osadzone w obrębie s tarszych , to un iknęło  młodszego sfałdo- 
wania; i tak: flisz w obrębie T a t r  został uchron iony  od fałdowania fl i­
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szowego, a miocen w obrębie fliszu (pod Sączem') — od fałdowania mio- 
cenicznego. Zam iast tego  obszary te  u leg ły  uskokom.

Uskoki po ukończeniu  starszego trzeciorzędu  ograniczają się do 
obszaru dolin na północy, wschodzie i po łudn iu  Tatr; w płynęły  one na 
ostrze jsze  orograficzne uw ydatn ien ie  ty c h  gór z pośród otaczających  je  
n iższych okolic. W zdłuż ty c h  uskoków w ystępu ją  źródła gorące (np. 
Jaszczurów ka) i szczawy. Tak cha rak te ry s ty czn e  dla K a rp a t  w ylew y 
tra c h i tó w  nie w ys tępu ją  w T a trach ,  dopiero w pasie Rafow ym  pod K ro ­
ścienkiem, Czorsztynem, Szczawnicą.

Takie są najogólniejsze zarysy  historji g ieologicznego rozwoju Tatr; 
g iene tyczne  wyjaśnienie wielu szczegółów tek tonik i przedstaw ia jeszcze 
wielk ie  trudności. M iędzy  innemi niezgodność upadu  warstw  jądra  k r y ­
s talicznego  T a tr  z jednej, a warstw  osadow ych— z drugiej s trony, tło- 
m aczy  U h lig  w ten  sposób, że fa łdowanie tego  jąd ra  je s t  starsze, niż 
w arstw  osadowych, w ydźw ignięcie  zaś jego  nie je s t  sku tk iem  fałdowa­
nia, k tó re  w ydźw ignęło  warstw y osadowe (bo w takim  razie m usiałaby 
s t ru k tu ra  tego  jąd ra  przystosow ać się do s t ru k tu ry  warstw osadowych), 
lecz  sku tk iem  dość zresztą  h ipo te tycznego , pionowego wzniesienia. Spar- 
cie się fałd warstw osadowych na ty m  jądrze wywołało wyżej zazna­
czone zaburzenia w fa łdach (nasunięcia, przesunięcia i t. p.).

Ostatnią fazą w dziejach rozwoju T atr ,  k tóra  pozostawiła doniosłe 
ślady na ich p lastyce , było zlodowacenie. Z daw nym  zlodowaceniem są 
mianowicie połączone cyrki, jeziora i moreny.

C yrk i po stronie północnej leżą średnio na wysokości 1700 m. 
(1400 m. — 2000 m.) t. j. około 300 m. niżej, niż na stronie po łudn io­
wej; na  dnie cyrków roz la ły  się jeziora. Poniżej cyrków  leżą m oreny  
(zwały), k tóre  zstępują do stóp T a t r  i p rz y  końcu w arunkują  też w y s tę ­
powanie jezior (Szczyrbskie, Toporow y Staw i t. d.). P o  stronie p o łu ­
dniowej m oreny sięgają dalej i zwarciej, niż po północnej: to  pokazuje, 
że po stronie południowej lodowce po jedyńczych  dolin łączy ły  się u stóp 
i pok ryw ały  „lodowym pancerzem " podnóże, tw o rzy ły  t. zw. lodowiec 
podgórski (Piedemont-Gletscher). Stanowi to  pew ną sprzeczność z w y ż­
szym  położeniem cyrków, a więc linji śnieżnej po tej stronie; sp rzecz ­
ność tę  objaśniają większą wysokością po łudn iow ych  gałęzi T atr;  po tej 
stronie większe obszary wznoszą się ponad linję śnieżną.

Po  stronie północnej moreny końcowe są rozdzielone, mniej w y ra ­
źne. W praw dzie  pan R ehm an  ma przekonanie, że i po stronie północnej 
lodowce schodziły  daleko na rów niny  i s ięgały  za Dunajec do gór p ia ­
skowcow ych, ale U hlig ,  zgodnie z P artschem  i R o them , zbija ten  p o ­
gląd; lodowiec pod Zakopanem, w edług  Uhliga, nie wychodził z doliny 
na równinę, jak mniema pan Rehm an: osady głazów, na k tó re  się pan 
R ehm an  powołuje, nie są w ed ług  U h lig a  moreną, lecz u tw orem  fluvio-
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glacja lnym , osadem ivód lodowcowych, dobrze znanym ze w szystk ich  ob­
szarów daw nego zlodowacenia. Podobnież inne osady głazów , na północ 
D unajca, są w ed ług  U h l ig a  osadami rzecznem i, a jeżeli  są one p o k ry te  
gliną, nie dowodzi to bynajm niej m oreny  dennej: je s t  to zw ykła  w K a rp a ­
ta c h  glina lub loss, k tó ry c h  warstwa pokryw ająca szu ter ,  w m iarę od­
dalania się od gór staje się coraz grubsza, g d y  szu te r  jednocześnie 
zm niejsza grubość swego zalegania oraz wielkość ziarn, jak to  je s t  z w y ­
k łe  dla osadów rzecznych .

P rócz  T a tr  ślady lodowców w K arp a tach  znaleziono jeszcze ty lk o  
w Czarnohorze i sąsiednich od południa A lpach  K odniańskich  powyżej 
1600 m. (oraz na południowej kraw ędzi Siedmiogrodu) *); n iek tó rzy  j e ­
d nak  2) przypuszczają ,  że w epoce lodowej n iety lko całe T atry ,  lecz 
i całe K a rp a ty  b y ły  zlodowacone i że lodowce ich  łączy ły  1 się 
u stóp ty c h  gór z lodowcem skandynawskim; brak zaś śladów tego  zlo­
dowacenia u p a tru ją  w tej okoliczności, że w czasie p rzed lodow ym  K a r ­
p a ty  w skutek  energ icznego w ietrzen ia  p o k ry ły  się masami g liny  (Berglehm), 
k tó ra  nie nadaje się do zachowania śladów lodowcowych. M oreny po­
wierzchow ne tw o rz y ły  się ty lk o  w pierwszej fazie zlodowacenia, n as tę ­
pnie zaś, gd y  ono p rzy ję ło  znaczne rozmiary, pow ierzchow ne m oreny  
p rzes ta ły  się tw orzyć  (podobnie, jak  w Grrenlandji, gdzie pow ierzchow ne 
m oreny  nie mają z czego powstać, ponieważ rzadko  gdzie  szczy t  g ó ry  
s te rc z y  jeszcze nad pow ierzchnią  lodów); m oreny zaś denne zostały u tw o ­
rzone z 'd ro b n e g o  glin iastego m ate r ja łu  i następnie pod w pływ em  wody 
u leg ły  zmianom, k tóre za ta r ły  ich  i tak  n iezb y t  w yraźny  m orenow y ch a­
rak te r .

P obudką  do tak iego  przypuszczen ia  było pozorne n iepraw dopodo­
bieństwo, aby podczas g d y  o lbrzym i lodowiec skandynawski m ógł o ta ­
czać z północy K a rp a ty  i Sudety ,  a naw et wkraczać nieco na te  gó ry ,— 
ich  własne zlodowacenie m ogło być tak  nieznaczne, iż nie zdołało 
wyjść na spotkanie skandynawskiego.

W  zjawisku ty m  jednak niema, jak  sądzimy, nic n iepraw dopodob­
nego ani n iezrozum iałego: jak  Nil, zasilany u swego źródła obfitem i d e ­
szczami zenitalnemi, p łynąc  dalej, to czy  swe wody „niby zb łąkany  cu ­
dzoziemiec" śród obcej sobie, suchej pustyni, tak  samo lodowiec skandy­
nawski, zasilany u źródła  obfitą wilgocią A tlan ty k u ,  p łynąc  na południe, 
dostawał się do k ra ju  z k lim atem  kon tynen talnym , niezdolnym do w y ­
tw arzania sw ych  w łasnych  lodowców; p rz y ty m  lodowiec po tęgow ał je ­
szcze tę  kontynenta lność, odbierając wilgoć wiatrom północno-zachodnim, 
i ty m  sposobem olbrzym ie masy lodowca skandynawskiego z jaw iały  się 
u  stóp gór, pozbaw ionych lodowców lub słabo ty lko  zlodowaconych.

1) P . L eh m a n n , Pełerm anns Mitteilungen  1891.
2) A . R z eh a k , Ausland, 1886 N* 17.
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Wyjaśnienie powyższe je s t  w zgodzie z w ytw orzen iem  się lossu 
i znajdowaniem kości diluw ialnych s tepow ych  gryzoniów w zdłuż p o łu ­
dniowej gran icy  zlodowacenia, co świadczy o panującym  podówczas t u ­
taj klim acie suchym  (stepy). Z najduje  też  liczne analogje w zjawiskach 
obecnie na ziemi napo tykanych : zlodowacenie gren landzkie  nadaje  w ia­
t rom  nad niemi wiejącym (na zachodnim w ybrzeżu) fohnowy cha rak ter :  
opady są tam  skąpe, pow ietrze  odznacza się wielką suchością, jak  to między 
innemi s tw ierdziła  najnowsza w y p ra w a  D ryga lsk iego  *); ch a rak te ry s ty czn ą  
też  je s t  rzeczą, że góry  w ybrzeża grenlandzkiego, wznoszące się w pobliżu 
k raw ędz i  lodowej, też nie są całkowicie p o k ry te  lodem (a więc analogja 
z dawnemi T atram i) .  Podobnież w p ływ  osuszający w yw ierają  na w ia try  
p rą d y  zim ne (Peruwiański i Benzuelski) poza k tó rem i rozpościerają się 
pustynie; wiadomo też, że w K ordy lje rach  P e ru w iań sk ich  linja śnieżna 
leży wyjątkow o wysoko.

T ym  się też da w części w yjaśn ić  w spom niany wyżej fakt, że zlo­
dowacenie na południowej stronie Tatr ,  a także i Sudetów , było silniej­
sze, niż na stronie północnej; m ów im y „w części" dlatego, iż naw et dz i­
siaj opady, zwłaszcza zimowe, po stronie południowej t y c h  gó r  są o b f i t­
sze, niż po północnej. Anomalja zaś ta, że na południow ej s tron ie  T a t r  
mimo silniejszego zlodowacenia linja śnieżna leżała nieco wyżej niż na 
stronie północnej, da się, jak  sądzimy, wyjaśnić większą stromością strony 
południowej oraz silniejszą tu ta j  insolacją.

Karpaty , fa łdując się i w ynurzając z morza trzeciorzędow ego, zm u­
sza ły  je  do ustępowania, ale w zag łęb ien iach  m iędzy najm łodszem i fa ł­
dam i sw ych p rzedgórzy  (kraina Podkarpacka)  pozostaw ały jego  zatoki 
i tu ta j  osadzały się owe bogate  neogeniczne pok łady  gipsu i soli (W ie­
liczka i Bochnia w zachodniej Galicji; Kałusz, galicy jsk i S tassfu rt ,  S te­
bnik we wschodniej), W raz z solą kam ienną w ystępu ją  tu  i źródła  słone 
dające warzonkę w Galicji wschodniej. P o k ła d y  gipsowe podchodzą na 
północ aż pod Swoszowice, gdzie  w arunkują źródła s iarczane (dawniej 
kopalnie siarki). Obok soli w p rzedgórzach  wschodniej części K arpat 
w ystępu ją  w piaskowcach oligocenicznych, eocenicznych i k redow ych  
źródła naf ty  (ludowe: ropa, stąd nazwa: rzeka Ropa i t. d.); je s t  to  polska 
Pensy lw an ja  (Słoboda R ungurska ,  Borysław, Gorlice). Same K arpaty  
(z T atram i) są ubogie w skarby  mineralne, d la tego  górale mało zajm ują 
się p rzem ysłem , a głównie hodowlą bydła i gospodarstwem  m lecznym 
na halach  i połoninach (juhasy, bace, bacówki, watahy, żętyca); p rz y ty m  
we w schodnich K arpatach , jako  suchszych, hodu ją  więcej owiec, w za­
chodnich , w ilgotnie jszych — więcej bydła, Górale w schodnich K arpa t ,

!) Petermanns Mitteilungen  1899.
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łm culi t rudn ią  się d la tego  przem ysłem  wełnianym (wyrób koców, dy w a­
nów i t. p.). Skąpa p rzy roda  k ra in y  zmusza górali  karpack ich , podob­
nie jak  alpejsk ich  i innych, do w ędrów ek za zarobkiem na rów niny (d ru ­
ciarze, kosiarze), a n iegdyś zmuszała naw et do rozbójnictwa; Czorsztyn 
był niegdyś pu n k tem  oparcia różnych  wodzów rozbójn iczych  i pow stań­
czych  (Rogala, F ry c ,  Napierski), a Biecz znowu by ł  miastem katów. 
Dawni słynni rozbójnicy  żyją do tąd  wśród górali  jako  postacie legien- 
dowe, owiane urok iem  poezji. T aką postacią  u górali ta trzańsk ich  jest 
Janosik, u, hucułów  Dobosz. Huculi,  owi karpaccy  czerkiesi, dotąd je­
szcze zachowali z owych czasów w ielką zręczność w rzucaniu  toporkiem: 
„rzu t  toporka"  je s t  dla nich jednostką  m iary  odległości. Oni to głównie 
wśród n iedos tępnych  skał i puszcz B ukow iny  i P o k u c ia  tw orzyli  g roźne 
niegdyś bandy  opryszków, k tó rzy  sprawiedliwie mogli mówić o sobie: 
„gdzie gó ry  i lasy, gdzie doły i jam y, tam  nasza forteca, tam  d o m “. 
Blizkość b ram y  Czarnomorskiej, zdziczający w pływ  półwyspu B ałkań­
skiego b y ł  czynnikiem , podsycającym  rozbójnic tw o w tej wschodniej 
części K a rp a t .  O pryszcy  posuwali swe zagony nieraz daleko na kraj 
okoliczny, napadali żu p y  solne podkarpackie, tak iż musiały one 
u trzym yw ać  oddziały  zbrojne (hajduków ) do obrony, podobnie jak  żu p y  
S trogonow ych  nad K am ą (Kozacy) dla obrony od góra li  uralskich. J e ­
szcze w przesz łym  stuleciu opryszkow ie trzym ali  cały kraj jak b y  w oblę­
żeniu, a ich  watażkowie do dziś dnia  żyją w pieśniach i opowiadaniach 
ludu. N iek tó rzy  z nich, jak  owi włoscy bandyci, lubili naw et odzna­
czać się rycerskością  i wspaniałomyślnością (znany je s t  w ypadek z D o­
boszem i K arp ińsk im ).

Obecnie ubóstwo p rzy ro d y  u jaw nia  się w chciwości górali, k tó rą  
jeszcze podsycają tu ryści ,  „ ta te rn icy " ,  szukając tu  w ytchn ien ia  i wrażeń; 
stanowią oni (za pośrednictwem p iękna  gór) dla górali  ważne źródło do­
chodu; ich coroczny przyjazd jest,  j a k  się wyraża "Witkiewicz, dla tego  
kra ju  tym , czym „urodzajny m uł dla brzegów  N i lu “.

N ie ty lko  jednak  dla rozbójników górzys te  K a rp a ty  miały ochronne 
znaczenie: s tały  się one tw ie rd zą  słowiańską, ochroną narodowości sło­
wiańskiej p rzed  nawałą h o rd  w ęg ie rsk ich ,  k tó re  zalały nizinę Pannonji.

E tnograf iczna m apa tej k ra iny  odtw arza wiernie mapę orograficzną: 
granica ludów słowiańskich i M agyarów  jes t też  g ran icą  gó r  i nizin po­
łudniow ych *). T ylko przez obniżenia w K arpa tach  przedzierali  się liczni 
zdobywcy głównie do bogatej k ra in y  węgierskiej. P rz e z  drogę, p row a­
dzącą z doliny S try ja  do M unkacza, w kroczyli W ę g ry  do Panonji  („go­
ściniec M agyarski"); przez wyłom P o p rad u  w targnął Baty. Później nieco

1) Ob. M apę e tn o g r a fic zn ą  W ę g ie r  w  Pełermanns Mitteilungen. 1885.
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Nogaj szedł prawdopodobnie przejściem  Duklańskim (k tó rędy  też Maciej 
K orw in  w kroczył do Galicji, a później Rosjanie do W ęgier) .  Telebuga  
zaś, udaw szy się inną jakąś drogą, zb łąkał się wśród gór w zimie i u t r a ­
cił całą armję !).

Te drogi, prowadzące przez  K arpaty , p rzerzynają  się na icb  pół* 
nocnym stoku z drogami, biegnącemi wzdłuż zewnętrznej s trony  k a rp ac ­
kiego łuku: jedną  — wzdłuż zagłębienia m iędzy  właściwemi góram i 
a podgórzem , drugą  — wzdłuż północnych  stóp podgórza, w zdłuż g r a ­
n icy  z n izinam i (W isły  i Dniestru). N a  przecięciach ty c h  d róg  p o p rzecz­
n y ch  z podłużnemi leżą najważniejsze m iasta karpack ie  (np. N ow y Sącz) 
i podkarpackie  (Tarnów, P rzem yśl,  Stanisławów i t. d); te  s tosunki kom uni­
kacji i osadnictwa na zewnętrznej stronie K a rp a t  p rzypom ina ją  północną 
stronę łu k u  apenińskiego.

N iziny  podkarpackie. M iędzy północnemi przedgórzam i K arpa t  (pa­
górkow atą  krainą Podkarpacką) a południową krawędzią w y ży n y  p o łu d ­
niowej Polski leżą dwie niziny: G alicyjska'(W isły  i Sanu) i Naddniestrzańska.

N izina Galicyjska ma k sz ta ł t  t ró jkąta ,  opartego  południow ą p o d ­
stawą o krainę P odkarpacką ,  wciskającego się na północ klinem  m ię­
dzy  w yżynę M ałopolską i Lubelską i wydłużającego się znacznie ku  za ­
chodowi wzdłuż W is ły ,  k tórej wyłom w Ju rz e  pod K rakow em  łączy tę  
nizinę ze wschodnią częścią n iziny Szląskiej. Boki tego tró jk ą ta  są 
ostro wyznaczone s trom em i kraw ędziam i w yżyn na północy oraz ( łago ­
dniej) przedgórzam i K a rp a t  na południu.

Nizina G alicy jska  je s t  to p ro d u k t  zapadnięcia, u tw ór zdaje się ana­
logiczny z podm okłą  niziną na spływie N ilu  B iałego z Niebieskim. W y ­
łom AVisly poniżej Sandom ierza jes t  być może w związku z ty m  zapad­
nięciem: zapadnięcie mogło się odbywać tak  powoli, iż rz ek a  zdołała 
u trzym ać  swój k ierunek , w rzynając się coraz bardziej we wznoszącą się 
(względnie) na jej d rodze zaporę (np. wyłom R en u  w górach Ł u p k o ­
wych.

G ru n t  niziny składa się, podobnie, jak  w krain ie  AVielkich Dolin, 
z g liny  lodowcowej z głazam i narzu tow em i, piasków, poczęści lo tnych , 
i torfowisk. Na północ od Rzeszowa wynurza się z ty c h  m łodych  u tw o ­
rów u tw ór starszy: łu p ek  kw arcy tow y, prawdopobodnie dolnodewoński — 
m in ja tu row y horst wśród zapadliny Galicyjskiej 2). W  zachodnim kącie 
niziny, w klinie m iędzy W isłą  i Rabą, leży  puszcza Niepolomicka z b r y ­
łami ru d y  błotnej i b runa tnem i s trugam i, podobnie jak  w Krainie  AViel­
k ich dolin. W ed łu g  podania, jak  świadczy Pol, d rogi przez tę  puszczę

!) M. K u ith  w  Augsb, Allgm. Zeitung, 1878 N8 217.
3) A . Supan . Osterreich Ungarn.
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szły  niegdyś „gorolesiem* t. j. po gałęziach, drzew, jak  dziś w puszczach 
am erykańsk ich .

N izina Naddniestrzańska ciągnie się wązką, d ługą smugą w zdłuż D nie­
s t ru  (powyżej Niżniowa), m iędzy p rzedgórzam i K a rp a t  i w yżyną  P o d o l­
ską. J e s t  to prawdopodobnie jed y n ie  rozszerzenie doliny rzecznej (wy­
znaczonej p rzez  wgięcie p ły ty  Podolskiej), p ro d u k t  silnej bocznej erozji, 
jaką  w yw iera  Dniest, p a r ty  k u  północy, przez bystre  dopływ y karpackie ,  
k tó re  równocześnie b u rz y ły  energicznie  południową część doliny.

Za tak im  pochodzeniem tej n iz iny  p rzem aw ia tak t,  że gdzie  k a r ­
packie dop ływ y  D ies tru  znikają, pochw ycone p rzez  P r u t ,  tam  Molina 
D n ie s tru  (pod Niżniowem) naraz ulega zwężeniu i zaczyna się „wyłom", 
k tó ry  ty m  sposobem jest,  że ta k  powiem y, ty lko  pozorny; jest wyłom em  
ty lko  orograficznie, nie g ienetycznie,  s tatycznie, nie dynam icznie ,  t. j. 
rzeka nie potrzebowała tu  pokonyw ać wzniesienia na swej drodze, bo ono 
w y tw o rzy ło  się ty lko  biernie  p rzez  obniżenie (uniesienie m aterja łu) z ob­
szaru powyżej wyłom u (taki sam jest też  prawdopodobnie wyłom 
D niepru  w tw ard y ch  g ran itach : je s t  w yłom em  w skutek  w yp łukan ia  ko­
t l in y  P ry p ec i,  gdzie  w ars tw y  b y ły  miększe). D niestr  nie może dość 
prędko uprowadzić wszystkich wód przez wyłom poniżej Niżniowa, stąd 
nizina N addniestrzańska podlega zalewom, przedstaw ia  febryczne pa­
stwiska z hodow lą bydła.

B. Kraina Sudecka i Podsudecka.

Sudety, znane już  nam z ogólnego rz u tu  oka, jako całość dzielą się 
zapadnięciem  kotliuy  K ładzkiej (Grlatzkiej) na dwie części: wschodnią i za­
c h o d n ią 1), różniące się m iędzy sobą tak  pod w zględem  petrograficznym , 
ja k  orograficznym  i tek tonicznym .

W e  wschodniej części, prócz wspólnych obu częściom skał a r c h a ­
icznych, w ystępu ją  jeszcze ty lko  starsze skały paleozoiczne (starsze od 
w ęgla  produkcyjnego). W  zachodniej części prócz ta m ty c h  w ystępują  
jeszcze i młodsze paleozoiczne, a także i mesozoiczne. P rócz tego  udział 
skał w ybuchow ych  i formacje dolin pod łużnych  w tej części są obfitsze 
i w arunkują  wraz z większą wysokością większą rozmaitość krajobrazową. 
Co do tek tonik i,  to w części wschodniej rozciąg fałdowań je s t  NO, a więc 
prostopad ły  do rozc iągu  gór; w części zachodniej rozciąg fałd je s t  N W , 
a więc zgodny  z rozciągiem gór. L eżąca  w pośrodku ko tl ina  K ładzka  
składa się więc z dw uch części różnych , rozdzie lonych  doliną Nissy 
K ładzkie j.

y) Ob. P en ck . D as Deutsche Reich, P a r ts c h  Schlesien. E ine Landeskunde auf 
W issenschaftlicher Grundlage 1896. Su pan . Osterreich Ungarn.

186
http://rcin.org.pl



1. Sudety wschodnie albo JasieniJc dzielą się jeszcze na dwie części; 
w schodnią albo N iższy  Jasienik  i zachodnią albo W yższy Jasienik.

a) N iższy  Jasienik składa się z warstw paleozoicznych, dew ońskich 
(szarawaka), a dalej na wschód — ku lm sk ich  (piaskowiec i łu p ek  d ac h o ­
wy, s tanowiący gałęź  przem ysłu  tu tejszego).  Od wschodu do kulm skich  
w ars tw  Jasienika p rzypiera ją  leżące na n ich w arstw y w ęgla  p ro d u k c y j­
nego, w pobliżu gó r  zgodnie z ku lm em  sfałdowane, ale dalej ciągnące 
się już  poziomo, jako fundam ent W y ż y n y  Szląskiej. Pośród  warstw  
osadowych Jas ien ika  wznoszą się liczne stożki bazaltowe,—bądź wylane 
na powierzchni, bądź stanowiące odsłonięte przez denudację, niejako w y­
łuskane  z pokryw y, od jąd ra  wulkanów w arstw ow ych  (Raudenberg na po łu ­
dnie od M orawicy 800 m.).

B aza lt  posiada tu  oddzielność słupową, a często i transw ersalną 
i d latego w ietrzejąc  rozpada się na rumowisko kul; kule te  w sk u tek  od­
dzielania się i odpadania łupinowego stają się coraz mniejsze. B azalt 
dos tarcza  m ater ja łu  na b ruk i (np. w Opawie, Ostrawie Morawskiej i t. d.) 
i szosy, a po zw ie trzen iu  daje żyzny  g ru n t  x).

Jasienik  Niższy przedstaw ia  pod względem orograficznym falistą 
w y ży n ę  bezleśną, p o k ry tą  polami ornemi; naw et n iek tóre  niższe zw ie trzałe  
s tożki wulkanów zostały za ta r te  p rzez  uprawę. W y ż y n a  ta  j e s t  jed n ak  
pokra jana głębokiem i lesistemi dolinami rzek, k tó re  u legają prostokątnym  
zmianom k ie runku  (Opawica, Morawica i Odra), zachowując dziwną ró ­
wnoległość; p łyną z początku  ku południowem u wschodowi, a p o ty m  skręcają 
na północny wschód pod kątami prostem i, z k tó ry ch  każdy  nas tępny  (ku 
południow em u wschodowi), jest obejmującym, każdy  poprzedn i— objętym. 
P ie rw szy  k ierunek, południowo-wschodni, odpowiada ogólnej pochyłości 
w yży cy ,  d rug i północno-wschodni — rozciągowi fałd.

b) W yższy Jasienik  albo góry Altvater (1500 m.) wraz ze wschodnią
częścią kotliny K ładzkiej składa się z warstw a rch a iczn y ch ,  gnejsów
i łupków  o rozciągu natura ln ie  NO; łu p k i  na g rzb ie tach  fa łd  u leg ły  
spłókaniu, a pozostały w dolinach; w sku tek  tego  gó ry  te  składają się 
naprzem ian z g rzb ie tów  gnejsowych i dolin łupkow ych, w k tó ry c h  p łyną  
rzek i,  a ca ły  ten uk ład  ma k ie runek  NO t. j. p rostopad ły  do głównego 
k ie ru n k u  Sudetów.

2. Kotlina K ladzka ( Glatzka), otoczona zewsząd górami, odznacza
się żyznością i obfitością źródeł g o rący ch  (Landeck, R einerz , Cudowa).
G óry , ograniczające tę  kotlinę na północo-zachodzie, posiadają na g ne j­

1) M a k o w sk y . Die erloschenen Vulkane Nord-M dhrens und Ósterreich - Schlesiens 
Verhandlungen der Naturforchenden Vereines in Briinn  1882. t. X X I. I Z. str . 69 i n a ­
s tę p n e .
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sach płaską pokryw ę piaskowca kredowego, k tó ry  podobnie jak  w Saskiej 
Szwajcarji, wymodelowany przez erozję wód p ły n ący ch  i wietrzenie* 
spada ku  kotlin ie  ja k  poszczerbiona ściana olbrzym iej warowni (góry 
Heuscheuer, to znów sterczy  wśród lasów, jako pojedyncze baszty. W  oko­
licy A dersbachu  skały  te  tw orzą labirynt,  czyniący  wrażenie jakiegoś 
miasta olbrzymów i p o w tarza jący  echo siedem razy.

W szystk ie  wody k o tl in y  Kładzkiej uprowadza Nissa (podobnie jak  
kotl iny  Czeskiej — Elba, a ko tl iny  A bruzzo—Pescara), tworząca sobie 
w yłom  w szarawakowych łupkach  wschodniego wału ko tl iny  m iędzy 
obecną for tecą  K ładzko (Gdatz), leżącą w kotlin ie , i dawną fortecą Warta* 
leżącą już zew nątrz  kotliny. W yłom  je s t  ta k  wąski, że ty lk o  z wielką 
trudnością  można było przeprowadzić tęd y  kolej żelazną, łączącą Szlązk 
z Czecham i i uchron ić  ją  od obsuwania się łupków.

K otlina  K ładzka  dzięki swemu obronnemu położeniu była n iegdyś 
j a k b y  for tecą  Czechów, z k tórej wypadali oni na Szlązk polski; dlatego 
P o la cy  wznieśli u wyjścia z niej tw ierdzę Wartę; po tym  kotlina była 
samodzielnym państwem  (hrabstwem), następnie schronieniem  husytów; 
obecnie je s t  fortecą p ruską ,  w ysuniętą ku  Czechom.

3) Sudety Zachodnie. N ajwyższą częścią Sudetów  są góry Olbrzymie 
(Śnieżka albo Schneekoppe 1600 m.), ciągnące się od przejścia na źródłach  
Bobru  na północny-zachód do przejścia  na źródłach N iszy  Ł użyck ie j .

G-rzbiet ich składa się z wybuchow ego gran itu , k tó ry  przebił gnejsy 
i łupk i,  w ystępujące na zboczach. Z w ie trza ły  gran it ,  oddzielający się 
w płaszczyznach poziom ych  i pionowych, w ystępuje  na grzbiecie gór 
w formie m alowniczych ruin. Z powodu dzikości ty c h  g ran ito w y ch  
złomów, gwałtowności srożących się burz i zamieci śnieżnych, do gó r  
O lbrzymich przyw iązane są liczne podania (np. o olbrzym ie R iibezahlu) 
i zabobony, wyrażające się też  w odpowiednich nazwach, nadaw anych  
tym  złomom (np. „Teufelskanzel"). Po  stronie Szlązkiej góry  O lbrzy­
mie spadają schodowato (szereg zapadnięć), s trom em i ścianami ku  kotlinie 
Hirschbergu (źródła gorące W arm brunn). Spadek ten stanowi najbardziej 
malowniczą, prawie alpejską część Sudetów. W  strom ych  ścianach skal­
nych, w pobliżu grzb ie tu , leżą wciśnięte g łębokie  nisze (cyrki), zasłon ię te  
od prom ieni słonecznych; z tego  powodu śnieg u trzy m u je  się w n ich  
aż do lipca; są to  tak  zwane „śnieżne doły" (Schneegruben). W  ta k ic h  
ko tl inach  skalnych na Śnieżce, na wysokości około 1200 m. leżą jed y n e  
w S udetach  górskie jez iora  („stawy"), zatamowane przez wały rum ow isk— 
moreny daw nych lodowców. Z ty c h  g łębok ich  nisz i innych  części 
g rz b ie tu  zbiegają po zboczach liczne malownicze doliny, w k tó ry ch  szu ­
mią potoki, spadające w kaskadach ku  kotlin ie  H irschbergu; tu ta j  zas i­
lają obficie rzekę  Bober, powodując często niszczące powodzie.

P o d  względem klim atycznym  i roślinnym Sudety ,  a szczególniej g ó ry
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Olbrzymie, m ożna podzielić w k ie ru n k u  pionowym  na trzy pasy albo kra­
iny *): k ra inę  pól upraw nych (do 600 m.), gdzie  w wazkicli dolinach nad  
potokami leżą d ług ie  wioski z przem ysłem  tkackim , k tó ry ch  m ieszkańcy  
zmienili lesiste zbocza gór na niwy zbożowe; 2) kra inę lasów, p rzew a­
żnie ig la s ty ch  (świerk, jodła, buk) do 1200 m., gdzie  kw itn ie  p rz em y s ł  
drzew ny (liczne ta r tak i,  w prawiane w ru c h  przez wody b y s try ch  p o to ­
ków); 3) k ra inę  kosodrzewiny i pastw isk  do 1400 m., gdzie znajdują 
się ty lko  nieliczne chaty  pas terzy  („b u d y “). W yżej  sięgające s zc zy ty  
przedstawiają , jak  już  wspomnieliśmy, rum ow iska granitowe, wznoszące 
się wśród kobierca kosodrzewiny i t raw  górskich. G ranica roślinności 
leśnej leży  tu , jak  widzimy, niżej niż w T a trach ,  co w ynika  z bardzie j 
morskiego k l im a tu  — chłodniejszego lata.

Przedgórza Sudetów. P rze d g ó rza  Sudetów, oddzielone od Sudetów  
właściwych zagłębieniem, ograniczone z północy głęboką doliną O dry .  
porozdzielane m iędzy  sobą jej lewemi dopływami, p rzedstaw ia ją  się n iby  
wyspy, tow arzyszące od północy lądowi Sudetów. Dzieląca je  od S u d e­
tów brózda podsudecka, rozszerzająca się ku  północnemu-zachodowi, jest, podo­
bnie, jak „Doły Sanockie, usiana licznemi miastami. Dno brózdy  j e s t  
wogóle równe, ale tu  i owdzie wznoszą się wśród niego po jedyncze odo­
sobnione stożki bazaltowe.

Rzeki Sudeckie, dążące do Odry, sp łynąw szy na tę  brózdę i szu ­
kając drogi przez p rzedgórza , p łyną  na pewnej p rzes trzen i  wzdłuż b ró ­
zdy  równolegle do rozciągu  Sudetów, nadkładając ty m  sposobem d ro g ir 
podobnie jak  rzeki apenińskie  p rz y  spotkaniu  Subapeninu.

Jąd ra  ty c h  P rz e d g ó rz y  Sudeck ich  składają się ze skał w ybucho­
wych, głównie z gran itów  (kamieniołomy). Najznaczniejszą je s t  tu  owiana 
urokiem podań góra Sobótka (Zobtenberg) 700 m. m iędzy B y s trzy cą  i Slęzą. 
Składa się ona z masy gabro, przebite j  p rzez  granit; gabro  je s t  tu  skałą 
starszą od węgla, gdyż  otoczaki jej zna jdują się już  w kulm skim  kon­
glomeracie; prócz tego są w ty c h  p rzed g ó rzach  też  liczne młodsze w y ­
lewy bazaltu.

P rzedgórza  Sudetów  i S u d e ty  obfitowały n iegdyś w skarby  m ine­
ralne, jak  to wskazują same już  nazwy miejscowości (Goldberg, S ilberberg , 
Kupferberg); s tanowiły one źródła dochodów dla książąt szlązkich i ściągnęły 
niemiecką kolonizację. To też  szczyty  p rzed g ó rzy  są uw ieńczone ma- 
lowniczemi zamkam i i klasztorami, k tó re  b y ły  ogniskami g ierm anizacji 
Szlązka.

Co do historji gieologicznej systematu Sudetów, to są to  góry  stare: 
już  w czasie ku lm u stanowiły ląd, u  k tó rego  brzegów osadził się ku l-

J) Ob. A d a m y  Schlesien 1885 str. 14.
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mski konglom era t;  następnie ląd ten  w ynurzał się z morza coraz bar­
dziej i na w arstw ach kulm skich  osadził się z lasów bło tn is tych  nadbrzeż­
n y ch  węgiel p rodukcy jny . Dalej następują tu  osady wód lądowych dol­
n eg o  perm u , k tó re  jednak  przew ażnie u leg ły  sp łókaniu  podczas lądo­
wego per jodu  perm u  górnego: cechsz te inu  brak tu  zupełnie, morze tego 
p e r jo d u  oblewało ty lk o  północny rąbek  Sudetów, podobnież i morze t r ia ­
sowe. P rzez  te  i następne, aż do k red y  dolnej włącznie, perjody lądowe 
S u d e ty  b y ły  wystawione na silną denudację. D opiero  w kredzie górnej 
nas tąp i ł  zalew, morze cenomanu, tu ro n u  i senonu falowało ponad g rzb ie ­
tam i Sudetów  i osadziło swe w ars tw y , k tó re  następnie zostały przew aż­
nie spłókane i za trzy m a ły  się ty lk o  strzępam i, np. piaskowiec cenomanu, 
o k tó reg o  malowniczości mówiliśmy wyżej; zdaje się jednak, iż z tego 
m orza kredow ego  najwyższe części gór O lbrzym ich  musiały sterczeć 
ja k o  wyspy, albowiem ich skały, obfitujące w kwarc, dostarczy ły  właś­
nie m a te r ja łu  na ten  piaskowiec kredow y. P o  osadzeniu się k re d y  na­
s ta ł  per jod  lądowy i S u d e ty  u leg ły  uskokom (np. zapadnięcie ko tl iny  
K ładzkie j) ,  j a k  tego  dowodzą zdyzlokowane części warstw kredow ych. 
T en  proces góro tw órczy  (uskoki trzeciorzędowe) nadał głównie o rog ra­
ficzne cechy  dzisiejszym Sudetom, rozkaw ałkow ując je  na oddzielne kloce 
albo sk iby (Scholle), k tó re  zostały w rozm aity  sposób względem siebie 
zdyzlokow ane; tak  iż w rezultacie  S ude ty  należą do ty p u  gór skibow ych
0 skibach sfa łdow anych — do gór fałdowo-skibowych.

Równocześnie z t rzeciorzędow em i uskokami w ydobyw ały  się przez 
szp a ry  masy wybuchowe bazaltu  i fonolitu. W  dy luw ium  nastąpiła epoka 
lodowa; lodowiec skandynaw ski w kracza ł na  stoki Sudetów do wysoko­
ści około 500 m. (g łazy narzutowe), a i S ude ty  posiadały własne lodowce, 
k tó re  w górach O lbrzym ich  zstępow ały  do 800 m. Lodow ce po stronie 
północnej b y ły  mniej rozwinięte, niż po południowej ’). F ak t  ten, dzi­
w ny na pozór, t łom aczy  się stosunkam i opadów: stok północny Sudetó v 
posiada mniej obfite opady, niż południowy, a to znów w ynika z północno- 
zachodniego k ie ru n k u  ty c h  gór. W ia t ry  południowo-zachodnie, p rz y n o ­
szące opady  zimowe, uderzają  p rostopadle  na południowe s tok’ t y c h  
g ó r  i d la tego  przynoszą obfite śniegi, w ia try  zaś letnie północno-zacho­
dnie wieją równolegle do k ie ru n k u  Sudetów, co nie je s t  korzystnym  wa­
runkiem  dla opadów na stoku północnym. P rz y ty m  w epoce lodowej 
lodowiec Skandynaw ski wpływał, ja k  już  wiemy, osuszająco na k l im at  
okolic północnych.

Zatoka Szlązka (nizina Odry Szlązkiej). Zatoka Szlązka stanowi wązką
1 d ługą  brózdę, równoległą do podsudeckiej, to jes t  ciągnącą się w kie-

!) P a r tsc h . Schlesien str. 171.

190 http://rcin.org.pl



ru n k u  rozciągu  Sudetów  od południowego wschodu na północny zachód m ię­
dzy p rzedgórzam i Sudetów i W y ż y n ą  Szlązką. AVzdłuż tej b rózdy  p ły n ie  
Odra na  północny zachód. Na północnym  zachodzie Zatoka Szlązka je s t  
oddzielona od k ra in y  W ie lk ich  Dolin smugą wzgórzy Trzebnickich , odga­
łęziających się orograficznie od W y ż y n y  Szlązkiej, p rze rw an y ch  ty lk o  
wyłom em  Odry; oderwana jednak  ich  część po lewej stronie rzek i (gó ry  
Dałkowskie) nie dochodzi do najdalszych odgałęzień  Sudetów; tu ta j  p o ­
zostaje brama, prowadząca z Z atok i Szlązkiej na północ (s tra teg iczne  
znaczenie L ignicy).  N a  południow ym  wschodzie Zatoka Szlązka j e s t  
o tw ar ta  ku wyższej zresztą  nieco nizinie Oórno-Szlązkiej.

Z a to k a  Szlązka składa się z grubej w ars tw y  diluwialnej, pod n ią  
zalega jeszcze g ru b szy  trzec io rzęd  z węglem  bruna tnym ; na tu ra  w arstw  
jeszcze niżej leżących, je s t  tru d n a  do zbadania, a bardzo ważna dla ro z ­
w ikłania dziejów g ieo logicznych tej okolicy. N izina ta  je s t  bardzo ż y ­
zna, zwłaszcza powyżej K a tzbachu  z lewej strony  Odry; d latego k w i­
tn ie  t u  upraw a buraków, przem ysł cukrow niczy  je s t  bardzo rozw in ię ty ,  
t a k  iż kom iny  l icznych cukrowni stanowią tu  cechę krajobrazową. P o ­
niżej K atzbachu  ku w zgórzom  Dałkowskim posiada g ru n t  p iaszczysty , 
z lasami sosnowemi, wrzosowiskami i torfow iskami, z upraw ą kar to f li  
i ta tark i,  z p rzem ysłem  hu tn iczy m  szklanym (piasek i taniość paliwa), 
węglarskim i smolnym. Część niziny po prawej stronie O dry (równie, 
jak  i p rzy leg ła  wyżyna) je s t  też  nieurodzajna, dlatego działalność mie­
szkańców zwrócona je s t  głównie do hodowli owiec (w dolnym  i średnim  
Szlązku) i górnictw a (w górnym  Szlązku).

Odra szlązka p łyn ie  tu  dnem pew nego rodzaju  n iepraw idłow ej n ie ­
cki *), której oba stoki są co do obszaru równe, ale co do pochy łości 
bardzo różne: pochyłości s trony  prawej (od w yżyny Szlązkiej) jes t n ie ­
znaczna (tu dorzecze O dry p rzechodzi n iepos trzeżen ie  w dorzecze W a r ty ) ,  
pochyłość strony lewej (Sudecka) je s t  znaczna; d latego m iędzy d o p ły ­
wami obu stron niema dokładnej sym etrj i :  prawe, p łynąc wolno, osadzają 
w m artw ych  k ą tach  (na ze tkn ięc iu  z rzeką główną) wiele m ułu, u lega ją  
„zawleczeniu4* i łączą się z rzeką  g łówną pod bardzo ostrem i kątami; 
lewe, p łynące bystro  — praw ie pod proste  mi; w yją tek  stanowi tu  rzek a  
Oława, k tó ra  też uległa „zaw leczeniu14, ale z innej p rzyczyny :  mianowi­
cie w skutek  użycia  dla swej wody dawnego opuszczonego łożyska rzek i 
głównej. Odra już  w Zatoce Szląskiej ma c h a rak te r  w łaściw y rzekom  
W ielk ich  Dolin; p łynąc wolno i podryw ając  b rzeg i  n iegdyś porosłe nie- 
p rzerw anem i lasami, została ona zawalona pniam i drzew, k tó ry ch  dotąd  
jeszcze nie zdołano zupełnie  usunąć; p łynąc  wolno w g runc ie  m iękkim ,

*) Ob. R i c h a r d  L e o n h a r d :  D e r  S t r o m l a u f  d e r  M i t t l e r e n  O d e r  1893 r.

191http://rcin.org.pl



zmieniała  często swe łożysko, przesuwając je, a naw et przerzucając , gdyż  
pośród osadów rzecznych  sterczą  tu  i owdzie wyniosłości diluwialne 
n iby wyspy, k tó re  b y ły  dogodnem i miejscowościami dla zakładania osad 
(W rocław , Głogów i t. d.).

Wogóle przesuw anie rzeki odbywało się najczęściej w prawo wsku­
t e k  parcia silniejszych dopływów lew ych Oylko w wyższej części biegu 
dop ływ y  prawe, karpackie , p rą  rzekę w lewo), ta k  iż po lewej stronie 
rzek i spo tykam y ślady daw nych łożysk w d ług ich  jez io rach  i smugach 
podm okłych  łąk; tak i  lab iryn t  wód i bło t b ronił dawnej fo r tecy  Koźle. 
W rocław też, mimo swego położenia na wyniosłości, dogodnego do p rze­
praw y, je s t  w yborn ie  obronny wodą, albowiem pom inąwszy podział Odry 
w tym  miejscu na ramiona, leży on wskutek łączenia się dopływów z nią 
pod  ostremi kątam i, w węźle wachlarza rzecznego, k tó rego  promieniami 
są: Bystrzyca, Ślęza, Oława, Odra, Widawa.

Zanim Odra u torow ała  sobie wyjście z niziny Szląskiej przez gó ry  
Trzebnick ie , wody jej tw o rzy ły  tu  wielkie, podłużne jezioro; i teraz na­
w et w czasie wylew ów okolice Wrocławia zmieniają się w n ieprzejrzany  
obszar wód. G d y b y  w wyłom ie zatamować Odrę ty lk o  do wysokości 
300 m., to wody jej napełn iłyby  nizinę i p rze la łyby  się na południe przez 
b ram ę Morawską do system atu  D una ju  1), podobnie jak  R en  odlewał 
niegdyś swe wody p rzez  bram ę B urgundzką  do system atu  Rodanu.

N iz ina  O dry  na południe i południo-wschód p rzechodzi n iepostrze­
żenie w niziną Górno-Szląską, k tó ra  znów na południe przez bramą Mo­
rawską  łączy się z równinami Morawji i kotliną W iedeńską, a na wschód 
z  podkarpacką  niziną górnej W is ły ,  Oświęcimską (k tóra  sięga do J u ry  
Krakowskiej), z północy jes t  ograniczona k raw ędzią  mesozoicznej w yży­
n y  Szląskiej, n iby najniższy jej taras, a z po łudnia  dość nagle tu  ury- 
wającemi się gałęziami K a rp a t .  P rzechodzący  tu ta j  z po łudnia na pół­
noc dział wodny m iędzy Odrą i W isłą  je s t  nieznaczny (240 m.), jak  
również dział m iędzy  Odrą i M orawą w bram ie Morawskiej (300 m.).

Obniżenie w bram ie Morawskiej p rzy  znacznym zbliżeniu sy s te ­
m atu  O dry do system atu  D unaju  (Morawy) pozwoliłoby na połączenie 
kanałem  obu system atów  (tak, jak  w bram ie B urg u n d zk ie j  R en u  z R o ­
danem); ale i bez tego  brama M orawska ma niezm iern ie  ważne znacze­
nie dla komunikacji m iędzy naszym obszarem, a kra jam i zasudeckiemi 
i zakarpackiem i. P rz e rw a  ta  w południowej górskiej g ran icy  wyw iera 
od  najdawniejszych czasów w ażny wpływ na stosunki handlowe i s t ra te ­
giczne. Ju ż  R zym ianie ciągnęli tę d y  na północ (przez K alisz—Calissia) 
k u  B ałtykowi dla dostania bursz tynu; świadczą o ty m  liczne w ykopa­

*) Ob. A. P e n c k :  U n s e r  W i s s e n  v o n  d e r  E r d e  I I .
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liska m onet rzym skich  w okolicach Raciborza. Później tędy  Bolesław 
Chrobry w kroczył na południe i p rzy łączy ł  część M orawji do Polski. 
Czesi odwrotnie: ząpuszczali się tę d y  w głąb Polski aż do Gniezna. 
W  czasie wojen h u sy ck ich  i wojny trzydz ies to le tn ie j  brama Morawska 
była polem walk. a Szwedzi dotarli wówczas tęd y  aż do D unaju  (po­
dobnie, jak  później z K aro lem  X I I —przez bramę Czarnomorską). P rzez  
bramę Morawską szedł też  Jan Sobieski na odsiecz Wiednia. W  czasie 
wojny Siedm ioletniej t ę d y  odbyw ały  się przemarsze, a leżący na tej 
d rodze Szląsk był kością niezgody m iędzy A ustrją  i P rusam i, jak  daw­
niej m iędzy  Polską a Czechami. W  czasie wojen napoleońskich szli 
tę d y  na południe  Rosjanie, na północ A u s try jac y  i Francuzi. Obecnie 
t a  ważna droga została jeszcze u łatwiona p rzez  liczne koleje żelazne: 
tęd y  biegnie kolej od W iedn ia  i stąd na północ rozgałęzia  się wachla- 
rzowato. Te stosunki komunikacyjno-gieograficzne i dziejowe w yrażają 
się w ps troc iźn ie  etnograficznej (Niemcy, Polacy, Czesi) i obecnych 
starc iach  narodowości na Szląsku.

P odk ład  niz iny  Górno-Szląskiej stanowią w arstw y kamienno-węglo- 
we o pow ierzchni nierównej, denudacyjnej; na nich leży  miocen, osa­
dzony p rzez  morze, k tó re  oddzielało niegdyś K a rp a ty  od Sudetów i t r ia ­
sowej w yżyny  Szląskiej. Górną warstwę g ru n tu  stanowi diluwium. 
Kraj je s t  b ło tn is ty  i lesisty, by ł  n iegdyś pełen jezior, szczególniej w oko­
licach R yb n ik a  (dorzecze Odry) i P szczyny  (dorzecze W isły); dotąd 
ma wiele stawów z gospodarstwem  ry b n y m  (okolice Oświęcima i Zatora); 
stawy te  kolejno napełniane i spuszczane, służą dla rybołóstwa, siano­
kosów i rolnictwa, podobnie, jak  we francuskiej kra in ie  Dombes w w i­
d łach  Saony Rodanu.
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Luźne notatki do działu 1.

1. P o łu d n io w e  g ó r y , o d g ra n icza ją c  s iln ie  od P o ls k i  k o t l in y  W ę g ie r  i Czech, 
d a w a ły  d o ść  z te j s tr o n y  sp o k o ju : w y c ie c z k i  W ę g r ó w  na  pn . K arp at i C zech ów  
na  pn. S u d e tó w  b y ły  rza d k ie  i n ie tr w a łe .

2. P . M ayw ald : D ie  P a sse  der W e stk a r p a te n  1906.
P rzejście  J a b ło n k o w s k ie  ju ż , zdaje  s ię , w  c za sa ch  p r z e d h is to r y c z n y c h  s ły ­

n ęło , ja k o  droga  h a n d lo w a  z W ę g ie r  do S z lą sk a ; p ó źn ie j tę d y  o sa d n icy  N ie m c y  do­
s ta li  s ię  do W ę g ie r  i w p ły n ę l i  tam  na rozw ój g ó r n ic tw a , a n a s tęp n ie  o k o ło  w . XVI 
p rzejśc ie  to  b y ło  d rogą , p rzez  k tó r ą  w ę g ie r s k ie  sk arb y  m in era ln e , g łó w n ie  m ied ź, 
s z ły  do E urop y  Z a ch o d n iej. T em u  C ieszy n , s to ją c y  na  s tr a ż y  t e g o  p r z e jśc ia ,  
z a w d z ię c z a ł sw e  ta k  s tr a te g ic z n e , ja k  i h a n d lo w e  z n a c z e n ie . Z n a czen ie  s tr a te ­
g icz n e  p rzejśc ia  w z r o s ło  p rzy  k o ń cu  w . X V I, g d y  z a c z ę ło  g r o z ić  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
tu reck ie: w  r. 1578 zb u d o w a n o  w  p rzejśc iu  J a b ło n k o w sk im  fo r te c ę . P r z e jś c ie  to
g ra ło  w a ż n ą  ro lę  w  w o jn ie  tr z y d z ie s to le tn ie j ,  oraz p ó źn ie j w  w a lk a c h  A u str ji 
z P ru sa m i o S z lą sk . W  n o w s z y c h  cza sa ch  (1872 r.) p rz ep ro w a d ze n ie  k o le i K o ­
s z y c e —  B o g u m in , łą cz ą c  o b s z a r y  g ó r n icz e  W ęg ier  z k o p a ln ia m i w ę g la  s z lą sk ie g o ,  
o ż y w iło  h a n d lo w e  s to s u n k i p rzez  to  p rz ejśc ie .

3. P o  z e w n ętr z n e j  s tr o n ie  K a rp a t p ły n ą  w zd łu ż  n ic h  r ze k i (M oraw a, D n iestr , 
Prut, S e r e t)  na p o łu d n ie  k u  p r z e jśc io w y m  kra in om  k u k u r y d z y  i w in a  (M oraw a, 
M ołdaw a); p a r te  p rzez  k a rp a ck ie  d o p ły w y , r o zszerza ją  sw e  d o lin y  w  stro n ę  od  
K arp at.

4. T a try  w z n o s z ą  s ię  strom o z g łę b o k ie j  d o lin y  P odhala , u k r y w s z y  c z o ła  
w  śn ie g i, a s to p y  w  k w ie c iu .

S z k o ła  u k ra iń sk a  —  sz k o ła  je z io r .

5. T a tr y  o ta c za ją  d z ia ły  d o lin o w e; to  te ż  d o lin ą  O raw y, (ró w n ie , ja k  d o lin ą  
P op rad u ) ż y w io ł  p o lsk i  p r z en ik n ą ł n a  pd. Tatr: w o jsk a  p o lsk ie  o b le g a ły  K o sz y c e .

6. J e z io r a  ta tr z a ń sk ie , po c z ę śc i w y ż ło b io n e  w  sk a le , po c zę śc i za ta m o w a n e  
m oren am i, o d zn a cza ją  s ię , z w ła sz c z a  p ie r w sz e , zn a czn ą  g łęb o k o śc ią  (b lisk o  80 m.). 
S iln a  ero zja  b y ła  tu , b y ć  m oże, o s ła b io n a  p rzez  zam a rza n ie  w o d y ; dotąd  n ie k tó r e  
z n ich  za m arzają  do dna, są  w  z im ie  su ch e  (w e d łu g  R o th a ).

7. N a  s z c z y c ie  B a b ie j g ó r y  po  stro n ie  p ó łn o cn ej w  M a ły m  K arze  (cy rk u )  
z n a lez io n o  ślad  z lo d o w a c e n ia  (£ .  H a n slik . D ie  E is z e it  in  d en  Schlesischen B e sk id e n —  
refera t w  P et. M itt. 1908. L ite r a tu r b e r ic h t  342.
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8. K om er z n a la z ł ś la d y  z lo d o w a c e n ia  (k ary) na Świdowcu  — za ch o d n im  p r z e ­
d łu ż e n iu  C zarn oh ory  ( s z c z y ty  b lisk o  1900 m.); w y s o k o ść  l in j i  ś n i e żnej b y ła  do  
1500 m. (w  sta rszy m  z lo d o w a c en iu  1300 m.).

9. D o lin a  N o w o ta rsk a  le ż y  n ie  o w ie le  w y ż e j  od p szen iczn ej w y ż y n y  M a ło ­
p o lsk ie j , a jed n ak  rodzi sk ą p o  ty lk o  k arto fle  i o w ie s , m ając d łu g ą  i su ro w ą  z im ę, 
k r ó tk ie  la to , co w y n ik a  t u  z c ie n ia  rzu ca n eg o  n a  n ią  przez  w y s o k ie  T a try  (Sta- 
sz y c  „O z ie m io r o d z tw ie  K a rp a tó w  1815 str. 99), z a s ła n ia ją c e  d o lin ę  z p o łu d n ia .

10. W o k o lic y  źró d eł C issy  i B y s tr z y c y  w y s tę p u ją  po w e w n ę tr z n e j  s tr o n ie  
K a rp a t p ia sk o w c o w y c h  z n ó w  sk a ły  s ta r o k r y s ta iic z n e  z w a p ie n ie m  m e so zo ic zn y m ,  
o d p o w ied n ik  do Tatr, m ia n o w ic ie  w  A lp ach  R o d n ia ń sk ich , o d d zie lo n y ch  od C zarno­
h o ry  d o lin ą  C issy  i B y s tr z y c y  i z a c z y n a ją c y c h  ju ż  K a rp a ty  S ie d m io g ro d zk ie . Z d o ­
lin  p o d łu ż n y c h  p ia sk o w c o w e g o  pasa K a rp a t n a jd łu ższa  j e s t  d o lin a  g ó r n e g o  S an u .

11. G órali karp ack ich  w o g ó le  ta k  c h a r a k te ry z u je  S ta szy c : „ P o lscy  g ó r a le  są  
w e s e l i ,  ż y w i  i str a sz n ie  z u ch w a li. W sz y s tk ic h  z e w n ę tr z n y  sk ła d  c ia ła  p r z y sto jn y ,  
w z r o s t  w y s o k i,  zręczn o ść  n a d zw y cza jn a . W sz y s tk ic h  ich  z m y s ły  b y s tre . W e ­
w n ą trz  w ła d z e  u m y s ło w e  bardzo u d o ln e . Ż y w o ś ć  n a m ię tn o śc i b ez p o ró w n a n ia , od  
m ie sz k a ń c ó w  r ó w n in  w ię c e j  p o r y w c z a  i d z ie ln ie jsza : są  p o p ę d liw i, m śc iw i, lu ­
b ieżn i; a le  zarazem  o d w a żn i, o tw a r c i, r z e te ln i i  go śc in n i" .

12- N iz in a  w  w id ła ch  W is ły  i S an u  m u si b y ć  w  środku n ie co  z a g łę b io n a  
(jak  d e lta  W is ły ) ,  g d y ż  r z e c z k i p ły n ą  r ó w n o le g le  do W is ły ,  a z w ła sz c z a  S a n u  —
W  tej n iz in ie  i K ra in ie  W ielk ich  D olin  w ie le  n a z w  od Ł ęg .

13. San  sk ła d a  s ię  z d w ó ch  l in ii  r ó w n o le g ły c h  pn z., p o łą c z o n y c h  (w  o k o lic y  
P rz em y ś la ) l in ią  ró w n o le żn ik o w ą .

14. D olina  Sanu za jm u je  w z g lę d e m  w y ż . P o d o lsk ie j ta k ie  s ta n o w isk o , ja k  
Ebro w z g lę d e m  Ib ery jsk ie j. R o z to c z e  j e s t  to  Ib er y jsk i kraj źró d ło w y ?

15. D o ły  S a n o ck ie  o g r a n icz o n e  z pd. p o d g ó rzem  T a rn o w sk o -P rzem y sk iem ,  
ży zn a  kraina  z l ic z n e m i m ia sta m i na p r z ejśc iu  do W ę g ie r , ja k  S z lą sk  —  do C zech  
(o b n iżen ie  w  K arpatach: p rzejśc ie  D u k li  i  t. d.).

16. N iep o ło m ick a  p u szcza , k tóra  J a g ie llo n o m  p rzy p o m in a ła  ic h  o jc z y s tą  l e ­
s is tą  L itw ę ,  i g d z ie  też  c z ę s to  p r z eb y w a li dla ło w ó w  (h isto r ja  z p r z y w ie z io n y m  
tu  w  k la tc e  z L i t w y  n ied źw ied z iem , k tó r y  p r z y p r a w ił k r ó lo w ą  B o n ę  o n ie sz c z ę ś li-  
w y  w y p a d e k  — p o r o n ie n ie  na  ło w a ch ).

17. K raina g ó r n e g o  D n ie str u  (H a lic k ie )  to  o d p o w ied n ik  do S z ląsk a; ja k  
C zesi z p o za  S u d e tó w  r o zsze rz y li sw e  p a n o w a n ie  na S z lą sk , ta k  W ęgrzy  z poza  Kar­
p a t — na H a lic z .

18. W d o lin ie  D n ie s tr u  pod  w s ią  B u b n isk ie m  n ie d a lek o  S tr y ja  w  śc ia n ie  ze  
sk a ł k r e d o w y c h  zn a jd u ją  s ię  l ic z n e  ja sk in ie , k tó r e  s łu ż y ły  za  m ieszk a n ie , p od ob n ie  
ja k  W y o s u  C liff D w e ll in g s  P o eb lo  w  N o w y m  M ek sy k u  (P ro m eteu s).

19. N ie k tó r zy  p r z y p u sz c z a li c a łk o w ite  z lo d o w a c e n ie  S u d e tó w  (B eh ren d t), 
ale  n o w sz e  badania  w y k a z a ły  b łę d n o ść  te g o  p o g lą d u  (Ob. G eo g r a p h isch e  Z e it-  
sc h r ift  1901. Z. X  str. 588).
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20. Sudety p rzed łu ża ją  s ię  na  pn. p a le o zo ic zn em i przed górzam i; n a jd a lsze  ic li  
g a łę z ie  w y s tę p u ją  w  o k o lica ch  K ra k o w a  i  w  górach  K ie leck o -S a n d o m iersk ich . Są  
to  g ó r y  fa łd o w e , sta re , a le  s i ły  g ó r o tw ó rc z e  n ie  u s p o k o iły  s ię  tu  d łu g o , bo kreda  
j e s z c z e  j e s t  zd y z lo k o w a n a  (R o sy jsk ie  w y d a n ie  N eu m a y ra ).

21. D r. R . F ox: D ie  P a sse  der S u d e ten  1900.
K o tlin a  K ła d zk a , ja k o  p r z e jśc ie  od Szląsk a  do C zech, b y ła  areną śc iera n ia  s ię  

d w ó c h  kolonizacji: z p o łu d n ia  c ze sk ie j  i z p ó łn o cy  nap rzód  p o lsk ie j , a p ó źn ie j n ie ­
m iec k ie j;  ta  o s ta tn ia  z a p a n o w a ła  (a n a lo g ja  ze Sp iżem ). T ęd y  P o la c y  w d z ie r a li  s ię  
do C zech, a C zesi na Szląsk: w  1096 r. o p a n o w a li o n i p o lsk ą  tw ie r d z ę  W arta  
(B rdo) i dalej c z ę ść  S z lą sk a , a le  ju ż  w  1104 z o s ta li  w y p a r c i i W arta  o d zy sk a n a . 
N a  d rogach  p rzez  kotl. K ła d zk ą  w z n o sz ą  s ię  l ic z n e  r u in y  zam k ów , k tó r e  n ie g d y ś  
bądź b r o n iły  drogi, bądź b y ły  s ie d lisk ie m  r a u b r itteró w , łu p ią c y c h  k u p ie c k ie  k a ­
r a w a n y .

22. P rzez  bram ę M o raw sk ą  i K ła d zk ą  o d b y w a ły  s ię  w  śred n ich  w ie k a c h  s to s u n ­
k i  h a n d lo w e  S z lą sk a  n ie ty lk o  z C zecham i, a le i z W ło ch a m i, i  d o p iero  w z ro s t  
ż e g lu g i  a t la n ty c k ie j  w  w ie k a c h  n o w y c h  w p ły n ą ł  u jem n ie  na te  s to su n k i.

K o t lin a  K ła d zk a  od eg ra ła  d o n io s łą  ro lę  w  w o jn a ch  m ię d z y  A u str ją  i  P rusam i.
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2. Pas wyżyn Południowych.

Pas ten , w yjąw szy góry  K ielecko-Sandom ierskie,  n igdzie nie wznosi 
się do 500 m. (w K rakowskiej Ju rze ,  w okolicach Lwowa i w górach  
A w ratyńsk ich  około 450 m.). G dy  lodowce, pokryw ające n iegdyś n iz i­
nę europejską do K a rp a t  i Sudetów, zaczę ły  się cofać, pozostaw iły  po 
sobie wzdłuż północnego podnóża ty ch  gór b ło tn is tą  krainę, rodzaj tu n d r  
sybirskich. Klim at E u ro p y  by ł  w tedy  suchy, albowiem sięgała ona 
w ted y  znacznie dalej na północny zachód do linji ba tom etryczne j  200 
metrowej; Alpy i K a rp a ty  by ły  w tedy  wyższe (bo jeszcze denudacja  
nie miała czasu ich  zniżyć), stąd działa ły  one bardziej osuszająco na 
w ia t r  południowo-zachodni; podczas, g d y  w ia tr  północno-zachodni osu­
szał się p rzez  skroplenie na zimnej pow ierzchni skorupy  lodowej (po­
dobnie jak  np. nad p rądem  Peruwiańskim  i Bengueli, poza k tó rem i dla­
tego  ciągną się pustynie). S tąd  ta  b ło tn ista  kra ina zm ieniła się w krótce 
w stepową i p o k ry ła  się py łem  (loss), ty m  grubiej, im dalej na wschód, 
g dyż  im dalej na wschód, ty m  dłużej t rw a ł  ten  perjod  stepowy; nad 
morzem Czarnym t rw a  on dotychczas, podczas g d y  dalej na zachód 
ustąp ił  miejsca klimatowi w ilgotnie jszem u, — ale że n iegdyś  naw et 
w N iem czech  b y ły  stepy, to o ty m  p rzekonyw am y się z kopalnych  
kości zw ierzą t  stepow ych, tamże znajdowanych. Zmiana k l im a tu  w p ro ­
wadziła tu  nowy czynn ik  gieologiczny: jednostajna kra ina  lóssowa została 
tu  podobnie jak w Chinach, pokra jana  przez erozyjne doliny rzek.

D rog i kołowe w sku tek  roz luźnienia lóssu i wywiania stanowią te ż  
zagłębienia.

Ponieważ g ru n t  tego pasa je s t  przeważnie przepuszcza lny  (lóss i wa­
pień), więc doliny w tedy  ofitują w wodę, gdy  są g łębokie, sięgają do 
n ieprzepuszczalnego podkładu; doliny p ły tk ie ,  tak w lossie j a k  w wa­
pieniu , są zw ykle suche.
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P as  lóssowy wyżyn by ł  drogą zagonów ta ta rsk ich ,  „światoburców 
drogą“ (od D n iep ru  aż do Odry), k tó rzy  jako lud konny stronili zarówno 
od b ag n is ty ch  i les is tych  nizin północy, jak  i od gór  południa. Drogi 
Tatarów p row adziły  w zdłuż działów wodnych dla uniknienia przepraw .

Pas w yżyn po łudn iow ych  został zróżniczkowany przez wkroczenie 
weń za tok  z K ra in y  W ie lk ich  Dolin, mianowicie Szląskiej, Galicyjskiej 
i Pużańsk ie j;  p ierw sze dwie (p roduk t zapadnięcia) p rzecinają  wpoprzek  
cały pas w yżynow y i sięgają do południowego górsk iego  gran iczn ika  
(K arpacko-Sudeckiego); trzecie  (przeważnie p ro d u k t  erozji) ma znaczenie 
podrzędne: ko ń czy  się ono w obrębie w yżyny, nie dosięga K arpa t ,  bo 
nie dosięga czwartej n iz iny  tego  pasa wyżynowego, m ian o w ic ie— niziny 
D niestru ; ta  ostatn ia  nie może już  być uważana za zatokę W ie lk ich  D o­
lin (choć c h a ra k te r  ma dość podobny), ani orograficznie, bo je s t  zu p e ł­
nie od n ich  oddzielona, ani hydrograficznie , bo odwadnia się na południe, 
ani gieologicznie, g d y ż  nie posiada osadów lodowcowych. Z atoka Gali­
cyjska ma tu  najważniejsze znaczenie, dzieląc w yżynę: część zachodnia 
w yżynow ego  pasa (wraz z tą  niziną) posiada osady lodowcowe (morenę 
dolną, a na północnej kraw ędzi wyżyn i górną), część wschodnia, w y ­
jąwszy północną k raw ędź  i ca łą  w yżynę  Lubelską, osadów lodowcow ych 
nie posiada.

Droga, idąca na zachód w zdłuż pasa stepowego, głównie działem 
wód m iędzy  P ry p ec ią  i Bohem, doszedłszy do ty c h  b ło tn is ty ch  zatok 
nizinow ych, rozszczepia  się na dwie gałęzie, obchodzące te niziny, 
i bądź w ym ijając rzek i,  bądź p rzekracza jąc  je  w p u n k tach  łatwiejszej 
p rzeprawy; stąd znaczenie s tra teg iczne  tak ich  par miast, jak  Lwów 
i Sokal, P rzem y śl  (a także  K raków ) i Sandom ierz (Zawichost), K oźle 
i Głogów (analogiczne z tem i param i są M ag d eb u rg  i D rezno  (lub 
L ipsk) na skra jach  zatoki Saskiej.

Te dwie gałęz ie  drogi łączą się ze sobą przecznicam i, p rzesm ykam i,  
dzielącemi te  n iziny na dz ia łach  wodnych: m iędzy B ug iem  i Sanem, 
oraz m iędzy W is łą  (a dalej W a r tą )  i Odrą; stąd znaczenie s tra teg iczn e  
Zamościa i B y czy n y .

Trzecia  gałęź, oddzielająca się od głównej drogi, obchodzi Polesie 
na dziale w odnym  m iędzy P rypec ią  i B ugiem  (znaczenie s t ra teg iczn e  
Brześcia-Litewskiego).

Tem i trzem a  nizinami pas wyżynow y został podzielony na t rzy  
główne części; p rócz tego  część zachodnia (Szląsko-Małopolska) dzieli 
się jeszcze na dwie s trom ą kraw ędzią  J u ry ;  mamy więc c z te ry  głów ne 
części: a) W yżyna Szląska, b) Małopolska, c) Lubelska, d) Podolska', p ie rw ­
sze t rzy  leżą na zachód, ostatnia na wschód działu wodnego europej­
skiego, — ona ty lk o  dotąd u trzy m a ła  ch a rak te r  stepowy.
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A. Wyżyna Szląska (Tarasy Szląskie).

N a praw o od Zatoki Szląskiej rozciąga się W yżyna Szląska, z lew a­
jąca się z w yżyną  Małopolski w jedną całość, w jedną w yżynę po łudn io­
w o-zachodniej Polski; w yżyna  ta  wciska się klinem m iędzy  S u d e ty  
i K a rp a ty ,  oddzielając się od p ierw szych  doliną Odry, od d ru g ich  do­
liną W is ły  w obszerniejszym pojęciu, wraz z niziną Galicji. W y ż y n a  
Szląska zaczyna się m iędzy  źiódłowiskam i O dry i W isły , jako  b łotnista  
równina (nizina Górno-Szląska) do 300 m. wysokości; dopiero  za rzeką  
K łodnicą  k ra j  wznosi się s trom ym  spadkiem  jako właściwa wyżyna. N a 
północ w yżyna  ta pochyla  się zwolna k u  dolinie M ałapanwi i za nią ciąg­
ną się ju ż  ty lko  n iew ysokie rozgałęzienia, wkraczające w nizinę i tw o­
rzące d z ia ły  wodne m iędzy Odrą i Prosną, Prosną i W artą .  Dopiero  
na wschód od tej rzek i znajdujem y orograficzną granicę (zresztą  ty lko  
w południow ej części w yraźną) w y ży n y  Szląskiej od w y ż y n y  M ałopol­
skiej, mianowicie strom ą kraw ędź Krakowskiej J u r y  (góry K rakow sko- 
W ieluńsk ie) dosięgającej około 450 m. wysokości *).

W y ż y n a  Szląska, jak  pod w zględem  orograficznym, jak  i te k to ­
nicznym , stanowi sprzeczność z system atem  Sudetów, od k tó reg o  od­
dziela ją  brózda Odry. Brózda ta  powstała praw dopodobnie p rzez  za ­
padnięcie ,  k tó re  następnie pokry ło  się osadami trzeciorzędow em i, a na- 
koniec diluwialnemi. Podczas, g d y  w Sudetach , jak w g ó rach  E u ro p y  
środkowej i zachodniej, widzimy liczne i znaczne dyzlokacje, ta k  iż w ar­
stw y, w yprow adzone ze swego p ierw otnego  poziomu, zosta ły  spiętrzone 
w góry, to w w yżynie  Szląskiej ciągnie się właściwa E u ro p ie  wschodniej 
poziom a p ły ta  t. j. równina uw arstw ienia  albo stołowa, składająca się 
p rzew ażnie  z w arstw  mesozoicznych. Jed n ak że  istnieje pewien, lubo 
słaby, tek to n iczn y  związek m iędzy w yżyną Szląską a Sudetam i: do sfał- 
dow anych  łupków  dewońskich i ku lm sk ich  Jasienika d o ty k a  zgodnie 
(konkordant) formacja w ęgla produkcyjnego; u  stóp gór formacja ta  u le ­
g ła  sfałdowaniu, ale nieco dalej dyslokacya znika, a młodsze w arstw y 
form acji węglowej w ystępu ją  w miąższości 1000 m., jak o  p raw ie  pozio­
m y  fundam en t w y ży n y  Szląskiej. Zresztą  nie bez wyjątków, g d y ż  w n ie­
k tó ry c h  miejscach węgiel w sku tek  dyslokacji został podniesiony na po­
ziom wapienia muszlowego i leży  bardzo blisko pow ierzchni ziemi; 
w n iek tó ry c h  m iejscach p ły tk ie  p iwnice chłopskie są w ykopane w w ę­
g lu  kam iennym .

N a ty m  kamienno-węglowym fundamencie spoczywają poziomo 
ogniwa triasu: p s t ry  piaskowiec, w apień muszlowy i kajper.

') A . P en ck . Unser Wissen von der E rde I I ,  str . 433— 434.

199http://rcin.org.pl



W y ż y n a  ta  więc by łaby  zupełną równiną, g d y b y  denudacja, n iszczą­
ca warstwy, nie u tw orzy ła  u k ład u  tarasow atego  na podobieństwo owych 
„esr,arpements“ ko t l iny  P a ry sk ie j  lub tarasów  Frankońskich.

W ap ień  muszlowy tw orzy  wspomniany s trom y spadek na północ od 
rzeki K łodnicy ; w w yżynie Tarnowskiej wznosi się do 350 m. (stąd p ły ­
nie w malowniczej dolinie rzeka  D ram a do Kłodnicy) i posiada w za­
chodniej części w górze Sw. A n n y  (400 m.) najdalej na wschód w E u ro ­
pie w ysun ię ty  wylew bazaltu  (używ any na szosy i bruki). Na wscho­
dzie wapień muszlowy dzieli się na dwie części: północna ciągnie się do 
Olkusza, za k tó ry m  zaczyna się już  Jura ;  południow a ciągnie się do 
okolic Chrzanowa (Alwernja), obejm ując m iędzy sobą obszar węglowy 
Dąbrowski. Po jedyncze ,  oderwane od krawędzi,  s trzępy  wapienia musz- 
lowego s terczą  wśród obszaru węglowego; t u  należy np. góra D oro ta  
(380 m.) pod Grrodźcem niedaleko  Czeladzi; z góry  tej, na k tóre j stoi 
kościół, roztacza się widok na liczne kom iny H u ty  Królewskiej, Sosnow­
ca, D ąbrow y x). Zniszczenie w ars tw  wapienia muszlowego i odsłonię­
cie węgla je s t  sku tk iem  denudacji; węgiel jes t tu  p o k ry ty  ty lk o  piaska­
mi diluw ialnem i, k tó re  we wschodniej części Zagłębia m iędzy Szczako­
wą i O lkuszem tworzą praw dziw ą Saharę. W  wapieniu muszlowym zni­
kają wody i pojawiają się u stóp jego  krawędzi jako obfite źródła, co ma 
ważne znaczenie dla zaopatryw ania  się w wodę przemysłowego obszaru 
węglowego.

N a wapieniu  muszlowym w północnej części w y ży n y  leży ka jper  
(gliny brunatno-czerwone z b ry łam i skał w ap iennych  i węgiel b runa tny ,  
podobny do kamiennego np. w P o ręb ie  M rzygłodzkie j  pod Siewierzem), 
k tó ry  z pow odu swego gliniastego składu nie w yw iera  wielkiego w p ły ­
wu na p lastykę kra ju , tw orzy  mniej s trom y spadek na północ rzek i  Ma- 
łapanwi i dalej m iędzy  tą  rzeką  i W artą ,  najbardziej s trom y pod W oźnikiem  
(W oischnik), ,gdzie w ystępuje  wapień słodkowodny. Toż samo stosuje 
się do leżącego już n iezgodnie (discordant) na tr iasie  dolnego oddziału 
ju ry  (brunatnej), k tó ra  stanowi niewysoki i nieurozmaicony dział wodny 
m iędzy  Odrą i W a r tą  oraz P rosną  (nieco w yraźniejszy  spadek pod 
Byczyną).

C h a ra k te ry s ty czn ą  je s t  rzeczą, iż AVarta, biorąca początek w za­
chodniej k raw ędzi białej jn ry  i p łynąca  z począ tku  na w yżynie  Szląskiej, 
w ychodzi następnie  koło Częstochowy na zewnątrz , to ru jąc  sobie drogę 
wyłom em  w białej ju rze  (podobnie jak  A ltm iih l — na zew nątrz  tarasów 
Frankońsko-Szw abskich, a Mozella na zewnątrz jn ry  L o taryńsk ie j) ;  je s t  to 
widocznie sku tek  tego, że biała ju ra  sięgała dawniej dalej na zachód

*) Ob. Ł a p c z y ń sk i Pam iętnik F izjograficzny  VIII.
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i W arta  p łynęła  cała po jej pow ierzchni ku  wschodowi; po spłókaniu 
zachodniej części ty c h  warstw, W a r ta  górna znalazła się na zachód 
od kraw ędzi.

N a stromej ścianie białej ju r y  pod Ogrodzieńcem (do 480 m. abso­
lu tnej,  a 200 m. względnej wysokości), stanowiącej orograficzną g ran icę  
w y ż y n y  Szląskiej, kończy się też zapewne, jak  sądzi R om er, Zagłęb ie  
węglowe, bo u stóp tej ściany w ystępuje  formacja dewońska (ciemne 
wapienie  i dolom ity pod D ębnikiem  koło Krzeszowic i pod D ziw kam i 
koło Siewierza. Innego  zdania jes t  Michalski: nie uważa on ty c h  obna­
żeń, jak  R om er, za dalszy ciąg  dewonu kieleckiego, lecz za miejscowe 
w yniesienie dewonu, związane z linją (S iew ierz—Krzeszowice) pojawia­
nia się konglom eratów , zawierających porfir, i samego porfiru — lin ją  
p rzypuszcza lnego  uskoku. Porfiry  te  w ylały  się w perm ie  lub późnym  
w ęglu, bo leżą na formacji węgla produkcyjnego, a otoczaki ich  zna le­
ziono w spągu skał dolno-triasowych w zlepieńcu (perm skim  czy  też 
dolno-triasowym) J).

Orograficznie do w y ży n y  Szląskiej p rzypierają  z północy t. j. do 
k a jp ru  nad  górną M ałapanwią i do ju ry  brunatnej nad górną Prosną, 
piaszczyste  i lesiste wzgórza, stanowiące dział wodny m iędzy dop ływ a­
mi O dry  (Małapanwia, S tober, Widawa) i górną W a r tą  oraz P rosną  (mię­
dzy  W id aw ą i P ro sn ą  dział wodny znika praw ie  wśród błot). W zg ó rza  
te  ciągną się na północny zachód i kończą wzgórzami Trzebnickiemi m iędzy  
W idaw ą i Baryczą.

K lasz tor Trzebnicki leży tu  w oazie sadów (szczególniej w iśnio­
w ych), powstałej na miejscu w y c ię ty ch  lasów. Dalszy ciąg ty c h  wzgó- 
rzy  w ystępuje  za wyłom em  O dry  pod nazwą gór Dałkowskich, k tó re  zm u ­
szają lewe dop ływ y Odry, Bobrawę i Nissę Ł użycką ,  do zboczenia k u  
zachodowi, zanim zostaną p rzerżn ię te  p rzez  p ierw szą pod Zeganiem, 
p rzez  d ru g ą  pod M użakowem (Muskauh

Całe to  pasmo, przypierające  orograficznie do w y ży n y  Szląskiej, 
je s t  pod względem  gieologicznym  utw orem  od niej różnym: składa się 
z t rzec io rzęd u  (oligocen z węglem b ru n a tn y m ) i diluwium.

N a nizinie Górno-Szląskiej m iędzy Jasienikiem , wyżej wspomnianą 
kraw ędzią  wapienia muszlowego (nad rzeką Kłodnicą) i piaskowcem k a r ­
packim (okolice Cieszyna) na formacji węglowej (z k tórej  denudacya 
usunęła w ars tw y  mesozoiczne, uchronione dalej na północ) leży  ingre- 
sya morza trzeciorzędow ego, k tó rego  osady ciągną się i dalej w zdłuż 
pó łnocnych  stoków K arpa t .  Osady te  składają się u spodu z n ieb ieska­
wego piaszczystego m arglu , a powyżej z pstrego  iłu, zawierają gips,

*) Ob. M ich a lsk i. Pam iętnik Fizjograficzny  V III.
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siarkę  i źródła słone. Osady lodowcowe w y ży n y  Szląskiej w ystępują tu  
w kształcie po jedynczych, rzadko  rozrzuconych  kamieni e r ra ty czn y ch  
niekiedy ty lko  p rzy jm ują  k sz ta ł t  g rom adnych  osadów morenowych, nie 
w yw ierają  więc znacznego w p ły w u  na ukszta łtow anie  powierzchni. T y l­
ko w północnej części k ra ju ,  ju ż  na g ran icy  środkowego pasa nizin, 
ciągnie się szereg 200—300 m. w ysokich w zgórzy żwirowych, bezpłod­
nych ,  p o k ry ty c h  lasami p rzew ażnie  iglastemi (podczas gd y  na wapieniu 
m uszlowym rosną lasy  bukowe) (np. wzgórza Trzebnickie); wzgórza te 
zosta ły  osadzone podczas cofania się kraw ędzi lodowcowej !). AYystę- 
puje  tu  loss, k tó ry  stanowi przeważnie bezleśne, najżyzniejsze, najdaw­
niej i najgęściej zaludnione obszary rolne, podczas g d y  wyższe, niepo- 
k ry te  lóssem części kra ju , oraz p o k ry te  piaskami diluwialnemi, jak  pół­
nocna część w yżyny  Szląskiej, są lesiste (we wschodniej części pod Ol­
kuszem i Szczakową jednak  w ystępu ją  zupełnie  nagie, lotne piaski, jako 
„polska Sahara"). Piaski m iędzy  Przem szą i B ryn icą  w okolicach So­
snowic mają ty lko  bardzo nędzne lasy sosnowe 2). Te lesiste okolice zo­
s ta ły  później zaludnione i d latego tak  w południow ych górach, jak  
i w północnym pasie diluwialnych w zgórzy  siedzi ludność niemiecka, na 
lossie zaś słowiańska (polska lub zgiermanizowana): okoliczność ta  obja­
wia się w nazw ach miejscowości, k tó re  w pierwszym razie są czysto 
niemieckie, w d rug im  zniemczone słowiańskie.

Starsze formacje Szląska obfitują w skarby mineralne, czyniące 
Szląsk jedną z najbardziej p rzem ysłow ych  i najbogatszych krain E u ro ­
py .  M etale szlachetne, w k tó re  obfitowały niegdyś archaiczne skały 
Sudetów, zostały już  prawie zupełnie wyczerpane, ale na w yżynie Szlą­
skiej w wapieniu muszlowym (a także  w kajp rze  i ju rze  brunatnej) m ie­
szczą się olbrzym ie pok łady  żelaza (pokłady żelaza w K rólestw ie P o l­
skim m iędzy Bolesławiem i P ankam i i dalej na północ do Częstochow y 
należą po części do brunatnej ju ry ) ,  w wapieniu muszlowym pokłady  
ołowiu i galm anu (kopalnie olkuskie zalane niegdyś wodami ju ra jsk ie j  
rzeki, Baby, ginącej w piaskach, są obecnie osuszone). W apień  muszlo- 
w y leży  na węglu  kam iennym  tak , iż nieraz jedna kopalnia dostarcza 
w szystk ich  cz te rech  produktów , co n iezm iernie u ła tw ia  eksploatację. 
Objętość węgla szląskiego (wraz z p rzy leg łem i okolicami górniczem i 
K ró lestw a Polskiego i Gralicji) obliczają na 100 kilometrów sześciennych 3). 
To nagromadzenie skarbów m in e ra ln y ch  wywołuje tu  praw dziw ie am e­
rykański wzrost miast i zgęszczenie ludności (okolice miast: K rólew ska 
H uta ,  Katow ice, Mysłowice, D ąbrowa, Jaworzno, Ostrawa).

0  A. P en ck . Unser Wissen von der E rde  II.
2) Ł a p c z y ń sk i, Pamiętnik F izjograficzny  V III.
3) A . P en ck , Unser Wissen v. der E rde, II.
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Kraina przem ysłow a przedstaw ia  m onotonny krajobraz: g ru n ty  
p iaszczyste , lasy  sosnowe, nikłe, tu  i owdzie łany owsa, kartofli, uszka­
dzane przez osadzanie cząstek  sta łych  z dymu, unoszącego się wciąż nad 
tą  kra iną . Pow ierzchnia, zmieniona p rzez  kopalnie, bądź do ły  robót 
„na od k ry w k ę" ,  bądź zapadliny w sku tek  podminowania, dalej w ały  po­
piołów i odpadków z fabryk  u tw o rzy ły  „ku ltu ra lną  p u s ty n ię" .  K opa l­
nie odciągnęły  wody ze s tudzien  i wodę do picia trzeb a  rynnam i spro­
wadzać zdaleka. W  nocy horyzon t  dokoła płonie niby ogniami w ul­
kanów.

Z p rzeg lądu  warstw w y ży n y  Szląskiej widzimy, iż w triasie  była 
ona z początku  morzem, w kraczającym  od zachodu, naprzód p ły tk im  
(piaskowiec ps try ),  później głębokim (wapień muszlowy); p rz y  końcu 
w kajp rze  była lądem  z jezioram i i bagnami (węgiel b ru n a tn y  w Kró­
lestwie Polskiem); naw et wapień, w ystępujący  pod W oźnik iem  k ra job ra­
zowo jako góra, jest, jak  powiedzieliśmy, u tw orem  słodkowodnym. Ląd 
ten p rze trw a ł  p rzez  dolną (czarną) ju rę  (której osadów tu  niema); w b ru ­
natnej i białej ju rze  znów b y ł  zalew morski z północy (lecz w arstw y te 
na w yżynie Szląskiej zostały spłókane), k tó ry  na południe sięgał dzisiej­
szych K arpat. W  początkach  k red y  Szląsk b y ł  znów lądem (silna de­
nudacja Sudetów  i warstw ju ra jsk ich  na w yżynie Szląskiej); w górnej 
k redzie  znów nastąpił zalew (jakeśmy widzieli p rz y  Sudetach), ale war­
s tw y  k red y  zostały z w yżyny  spłókane. Koniec senonu i początek  t r z e ­
c iorzędu był na Szląsku lądowym: eocenu niema tu , a oligocen p rz ed ­
stawia form ację węgla brunatnego: dolina O dry (zatoka Szląska), była 
w oligocenie obszarem błotnisto-jeziornym  z bujną roślinnością. W  mio- 
cenie morze północno-karpackie zalewało obszar na południu  krawędzi 
wapienia muszlowego i linji, ciągnącej się od ujścia Kłodnicy (Koźle) do 
G łupczyc  (Leobschutz). W y ż y n a  na północ od tej g ran icy  by ła  podczas 
końca k red y  i w trzec io rzędzie  lądem, z k tó rego  materjał,  unoszony rze ­
kami, w ype łn ia ł  morze k redow e i eoceniczne karpack ie  i p rzy czy n ił  
się do u tw orzenia  piaskowca, z k tó rego  zostały zbudow ane Karpaty.

N astępn ie  cała ta kra ina w początku  diluwialnego per jodu  została 
p o k ry ta  całunem  lodowem ze Skandynawji, k tó ry  w darł  się naw et na 
g ó ry  otaczającego ją  z po łudnia  sudeckiego wału do wysokości 500 m., 
na K a rp a ty  przeszło  400 m. (koło Cieszyna) i za trzy m ał  się w bramie 
M orawskiej na wysokości 300 m.

B. Wyżyna Małopolska.

W y ży n a  ta, jak  wiadomo, zaczyna się na zachodzie g rzb ie tem  P o l ­
skiej, mianowicie K rakow skiej Ju ry ,  k tóra  spada stromo ku  wyżynie po-
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przednie j  t. j. szląskim tarasom; ty m  sposobem w yżyna małopolska je s t  
w takim stosunku do tarasów szląskich, jak  wyżyna Bawarska do F ra n ­
końskich .

a) Jura Krakowska albo grzbiet Kraboicsko-Wieluński.
G rzb ie t  ten je s t  u tw orzony  p rzez  w ychodnie  warstw białej ju ry .  

W a rs tw y  te  ujawniają się już  na południe od W is ły  pod Krakowem 
(w okolicy Swoszowic), gdzie w ynurzają  się z głębi, z pod warstw K ar­
packiego  miocenu. L in ja  rozciągania g rz b ie tu  w k ie ru n k u  północno- 
zachodnim  idzie od K rakow a (Krzemionki, Tyniec  po prawej stronie 
W isły , Sikornik, B ielany po lewej ) p rzez  O grodzieniec (Podzamcze 450 m.), 
Częstochowę (Jasna Góra) do W ielunia. G łówny upad ty ch  warstw 
je s t  na wschód i północny-wschód i w tym  k ie ru n k u  zanurzają  się one 
dalej pod poziome warstw y młodsze (kredowe, trzeciorzędowe, diluwial- 
ne). Zresztą w południowej części w ystępu ją  lokalnie i inne upady , bę­
dące skutk iem  zapadnięcia; n iek tóre  z nich, szybko zmieniające się, b y ­
wają wiązane przez gieologów *) z występowaniem tu ta j  skał w y b u ch o ­
w ych, co jednak  je s t  niezrozum iałe  wobec przed ju ra jsk iego  pochodzenia 
ty c h  ostatnich.

T ylko w południowej części w ychodnie  te  mają ch a rak te r  g rzb ie tu  
górskiego; za Częstochową zlewają się z okolicznemi równinami, 
a za W ieluniem  giną zupełnie  pod formacjami młodszemi środkowego 
pasa nizin. J u ra  ta  składa się z wapieni am onitow ych i spong itow ych  
z konkrecjam i krzemiennemi, k tó re  dawniej używ ane były  na skałki do 
strzelb  i na krzesiwka.

Górna część ty c h  wapieni, odznaczająca się wielką twardością, nosi 
nazwę „wapienia skalistego*. W  południowej części g rz b ie tu  w ars tw y  
mają s trom y upad południow y ku dolinie R udaw y, przerzynające j g rzb ie t  
w k ie ru n k u  wschodnim; je s t  to  fłeksurowe zapadnięcie, o d k ry te  przez 
T ietzego. Potoki,  p łynące ku  tem u  zapadnięciu na południe , w yżłobiły  
w ju rz e  g łębokie wąwozy. Zachodnie z n ich  (Racławicki, Szklanki) 
w erżnęły  się aż do starszego fundam en tu  białej ju ry ,  m ianowicie do ju ry  
brunatne j (która w ystępu je  też, jak wiadomo, u zachodnich stóp g rz b ie ­
t u  K rakowsko-W ieluńskiego), triasu, perm u, węgla i dewonu. Dewon, 
w ys tępu jący  w dolinie Racławickiej, koło D ębnika (na północ K rzeszo ­
wic), jako  czarny m arm ur, dostarczający  m aterja łu  do K rakow skich  ko­
ściołów, stanowi oś tektoniczną: po zachodniej jej s tronie w ars tw y  wa­
pienia węglowego spadają na zachód, po wschodniej na wschód.

W schodnie z ty c h  wąwozów (Bentkowski, Zwierzchow ski i naj­
większy z nich, P rądn ika, spływ ającego ju ż  bezpośrednio do W isły ),  od-

*) Ob. T. W iśn io w sk i. Szkice gieologji Krakowa i jego okolic 1900.
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słaniają już  ty lko  części białej ju ry  i to  przeważnie ju ż  jeden ty lk o  wa­
p ień  skalisty z uw arstw ieniem  niew yraźnym , naw et masowy. W  dolinie 
P rąd n ik a  (Ojcowskiej) ściany tego  wapienia spadają dwoma p iętram i, 
rozdzielonem i tarasem . Poniżej Ojcowa w ystępuje  wapień uw arstw iony 
i ściany p rzy jm u ją  form y łagodniejsze; wapień ten, s tanowiący najwyższe 
ogniwo ju ry ,  leży pochyło, zgodnie na skalis tym  i zanurza się pod p o ­
ziomo leżący m argie l kredowy.

N a obszarze ju ry  spo tykam y starsze od niej w ylew y skał w y b u ch o ­
wych: porfiru  i melafiru (używane na szosy i bruki), j a k  np. w A lw ernji,  
T ęczynie , w dolinie Szklarskiej, gdzie żyła porfiru p rzeb iła  wapień w ę­
g low y i zmetamorfizowała go (skała ciemna zm ieniła się w białą *) oraz 
pod Grołonogiem (na wschód odeń, tuż p rzy  kolei żelaznej Warszawsko- 
W iedeńskie j)  w K rólestw ie  Polskim , gdzie, w ed ług  R om era 2), porfir 
tw o rz y  kopu łow ate  wzgórze wśród piasku diluwialnego, podczas gdy  
Tre jdosiew icz znalazł t u  ty lko  liczne odłam y porfiru na p iasku  roz­
rzucone 3).

Co do gienezy g rzb ie tu  białej ju ry ,  J u r y  K rakow skiej albo g rzb ie tu  
K rakow sko-W ieluńsk iego , to mimo, iż po jego wschodniej stronie  leżą po­
ziomo nowe u tw ory , nie je s t  on w edług  M ichalskiego 4) daw nym  brze- 
gowiskiem  morza, lecz pasem, oszczędzonym przez denudację, k tó ra  
usunęła zeń warstw y młodsze, albowiem po pierwsze ani wśród osadów 
górno-jurajskich , ani kredowych, p rzyp ie ra jących  do pasma, nie zna le­
ziono bądź petrograficznych, bądź paleon to log icznych  śladów blizkości 
b rzegu ,  a pow tóre po zachodniej s tronie g rzb ie tu  w ystępują  n ie ty lko  
luźne b u ły  krzem ienne (pozostałe widocznie po zniszczeniu wapienia), 
ale tak że  w ysepki skał ju ra jsk ich  (np. koło Chrzanowa), a naw et epoki 
kredowej; są to świadki, że skały te s ięgały niegdyś dalej na zachód, 
a następnie  u leg ły  spłókaniu 5). G rzb ie t  tak  oszczędzony od denudacji,  
został w ym odelow any przez uskoki i erozję; szczególniej w części po­
łudniowej równoleżnikowe uskoki, zwiększając spadek rzek, spotęgow ały

*) Ob. K o n tk ie w icz . Pam iętnik Fizjograficzny  X .
2) Geognostische K a rtę  von Oberschlesien (z ob jaśn ien iam i).
3) I . T r e jd o s iew ic z . O porfirze w Królestw ie Polskim.
4) Pam iętnik F izjograficzny  V III.
5) P. S iem ira d zk i. (Pam iętn ik Fizjograficzny  X I  str. 24) tw ie r d z i ,  że pasm o Kra- 

k o w sk o -K a lisk ie  j e s t  p rzy k ła d e m  „abrazji w ó d  d ilu w ia ln y c h " — n ie  w ie m , d la c ze g o  
„abrazji“ i d la c ze g o  k o n ie c z n ie  „w ód d i lu w ia ln y c h “, a lb o w iem  abrazja  to  d z ia ła n ie  
w ó d  m o rsk ich , a w  d ilu w iu m  n ie  w o d y  m orsk ie , le c z  lód  b y ł  g łó w n y m  k s z ta łtu ją ­
c y m  c z y n n ik ie m  (g d z ie in d z ie j  m ów i p. S. o „abrazji l o d n ik o w e j t y m c z a s e m  e r o z y j­
ne d z ia ła n ie  lo d o w c ó w  z o w ie  s ię  egzaracją ); p r z y ty m  na  „ a b r a z ję “ (w ła ś c iw ie  d e ­
n u d a c ję  w ód  lą d o w y c h ) b y ło  tu  w ię ce j cza su  i m ie jsca  d a w n ie j np. w  tr z e c io r z ę ­
d z ie , k tó r y  tu  b y ł perjod em  lą d o w y m , a n ie  p o s ia d a ł o ch ron n ej p o k r y w y  lo d o w e j.
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erozję. Uskokowe doliny (Rudawy, W isły) posiadają na dnie osady 
kredowe i mioceniczne, na nich diluwium i aluwium a).

Erozja ta  s tw orzyła malownicze wąwozy (Ojcowski), lab iryn ty  dz i­
w acznych skal na podobieństwo A dersbachskiego (Panieńskie Skały  pod 
K rakowem, dziwaczne skały w Zło tym  P o toku  na południe od Częstocho­
wy); tu  należy też: Sokola Skała pod Pieskową Skalą, Skała K m ity  pod 
Zabierzowem i t. d.

Porfiry  tu te jsze  musiały się wylać w perm ie  lub w ęglu  p ro d u k cy j­
nym, albowiem przebiły , jak wspomnieliśmy, wapień węglowy, leżą na 
węglu  produkcyjnym , nigdzie zaś nie p rzeb iły  ani ju ry  ani triasu; p rzy- 
ty m  otaczaki porfirowe leżą w spągu warstw tr iasow ych jako składniki 
zlepieńca perm skiego (czy też dolno-triasowego) 2). W ylan ie  się ty c h  
porfirów było zapewne w związku z w ypię trzen iem  się grzb ie tu  dewoń- 
skiego Dębnicko-Siewierskiego, przyozym  musiały powstać pęknięcia.

Nagie białe ściany K rakowskiej J u ry  wznoszą się, podobnie jak  
J u r y  Szwabskiej i F rankońskiej, stromo nad wyżyną Szląską i poszczer­
bione są wązkiemi wąwozami, przeważnie ubogiem i w wodę (wyjąwszy 
na południu), zasypanem i przez piasek diluwialny. AYisła od T y ń ca  
i Bielan do K rzem ionek  i Sikornika oraz W aw elu  tw orzy  malowniczy 
w yłom  w Ju rze  Krakowskiej, jak  Ren w Szwajcarskiej.

W Ju rz e  Krakowskiej, równie, jak w J u rz e  Niem ieckie j, znajdują się 
g ro ty  s ta lak ty tow e ze szczątkami zwierząt d iluwialnych i człowieka przed-

P rócz te g o  p. S. pod aje  z a ch o d n ią  k ra w ęd ź  J u r y  za za ch od n i b rzeg  m orza na  
p o c z ą tk u  o k resu  ju r a jsk ie g o . N a p rzó d  n ie  w iem , d la c ze g o  „na p o czątk u " , bo p r z e ­
c ież  czarnej ju r y  tu  brak (perjod  lą d o w y ); p o w tó re , p o m ija ją c  n a w e t, że r y z y k o w n ą  
j e s t  w o g ó le  ch oć  ła tw ą  rzeczą , p o d a w a ć  g ra n icę  fo rm a cji za  g ra n icę  m órz, p. S. 
sta je  tu  sam  ze  sobą w  sp rzeczn o śc i, u w a ża ją c  k ra w ęd ź  ju r y  raz za p ro d u k t zb u rzen ia  
d z ia ła n ie m  w ó d  lą d o w y c h , d ru g i raz za g ra n icę  m orza. W  k o ń cu  na  te jż e  stro ­
n ic y  6 ej c z y ta m y  ta k ie  k u rjozum : „m orze cofa się s ta le  k u  w sc h o d o w i w s k u te k
transgresji kredow ej!"

') i*. I. S iem ira d zk i. (Pam iętn ik Fizjograficzny  X I) a ta k że  T. W iśn io w sk i (Szkic
gieologiczny K rakow a  str . 56) u w a ża ją  tu te js z e  o sa d y  k r ed o w e  za  „zatoki* . Sąd zim y  
jed n a k , iż w o b ec  w ie lk ie j  tr a n sg r e s j i  m orza  k r e d o w e g o , k tó re  z a le w a ło  w y ż y n ę  
Szlą sk ą  i s ię g n ę ło  n a w e t  na  g r z b ie t  S u d e tó w , n ie  m o że  b y ć  m o w y  tu ta j o „zato­
kach* red o w y ch , a to  ty m  bard ziej, że sam  p. W iśn io w sk i p rzy zn a je  u skok om  tu te j ­
szym  (m ającym  s łu ż y ć  za ło ż y s k a  „zatok") w ie k  dop iero  tr z e c io r z ę d o w y . P om ie- 
n io n e  o sa d y  k r ed o w e  o k o lic  K rakow a n a le ż a ło b y  w ię c  u w a ża ć  raczej ja k o  szczą tk i  
n iep rzerw a n ej n ie g d y ś  p o k r y w y  k red o w ej, u ch ro n io n e  od d en u d a cji przez to , że  
w s k u te k  p o k re d o w y cb , a p rz ed in io c e n icz n y c h  za p a d n ięć , z n a la z ły  s ię  w  m iejsca ch  
b e z p ie c z n y c h  na d n ie  d o lin .

2) P . S iem . ( Pamiętnik Fizjograficzny  X I, str . 9 i  12) z a lic z a  tu te js z e  porfiry  do  
lakkolitów , k tó re  s ię  w y la ły  na powierzchnię, a w ia d o m o  p o w sz e c h n ie , że la k k o lity  są  
to  sk a ły  w y b u ch o w e , k tó re  się  w y la ły  pod z iem ią  (en d o g en ).
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his torycznego z epoki kamienno] (Olsztyn, Ojców, Mników, Smocza Ja m a  
na Wawelu, G ro ta  Tw ardow skiego  na K rzem ionkach). J a k  w Szwab- 
skiej Ju rz e  strome skały zostały uwieńczone zam kam i (Hohenzollern , 
Hohenstaufen), tak  również i w J u rz e  Krakowskiej;  spo tykam y tu  T y ­
niec, Wawel, Tęczyn, Ojców, P ieskow ą Skałę. R absz tyn ,  Ogrodzieniec, 
Smoleń, Olsztyn, Częstochowę. W  tej ostatniej wznosi się w praw dzie 
ty lko  klasztor (Jasnogórski), ale b y ł  on też  niegdyś zam kiem  obronnym, 
b y ł  n ie ty lko  „polską M ekką", ale i polskim A kropolem , ostatnią ucieczką 
przed wrogiem (Kordecki, Pułaski). Obok ty ch ,  dziś już  po większej 
części n ieużytecznych , lecz ty lko  es te tycznych  (ruiny) p rac  człowieka, 
zamieszkanych przez stada kawek, p ię trzą  się prozaiczne piece wapienne.

Do najpiękniejszych okolic J u r y  K rakowskiej i wogóle całego k r a ­
ju należy kanion Ojcowski: pośród równiny, p ok ry te j  w części lasem, 
podróżny staje nagle p rzed  głęboką skalistą szczeliną, na k tórej dnie 
ciągnie  się po części łąkowa, po części upraw na smuga, skrapiana wąz- 
kim  ale bys trym  i szumiącym strum ieniem  (Prądnik). W  wielu m ie j ­
scach skaliste białe ściany doliny spadają pionowo, bezpośrednio ku  łą ­
kow em u dnu: tu  i owdzie z tej ściany w yskaku ją  ku dolinie skaliste 
przylądki, n iby najbardziej w ysunięte  fo r ty  jakiejś  warowni olbrzymów. 
P rócz  przylądków spo tykam y tu  i w yspy  skaliste pośród doliny; są to 
zaoszczędzone przez  erozję szczątk i dawnej jednolite j wyżyny; z nich 
najgodniejsza uwagi je s t  tak  zwana „Sokola Skała", „M aczuga K rakusa"  
albo „P a łka  Herkulesa"  pod P ieskową Skałą. Pośród skał i g ro t  tej p o l­
skiej D alekarlji  znalazł polski Gustaw W aza  schronienie przed pogonią 
wrogów.

Malownicza też  je s t  dolina R udaw y, k tó ra  p ły n ie  w J u rz e  u  stóp 
„Skały K m ity" ,  w ypływ a z J u r y  pod Balicami, gdzie dolina jej w rzyna 
się zielonym klinem w wapienną białą wyżynę. Pod K rakow em  za po­
mocą otamowań R udaw a je s t  podzielona na odnogi w celu po części 
polewania ogrodów w arzyw nych  (Czarna Wieś), po części dla urządzenia 
młynów. U stóp gór S ikorn ika  R udaw a p rzep ływ a „błonia", równinę 
o charak terze  stepu, pastwisko i plac ćwiczeń wojskowych. N a ograni­
czającym R udaw ę z prawego brzegu grzb iecie  J u r y  pod W olą erozja 
deszczowa w yżłobiła  malownicze wąwozy, po części w glinie, po k ry w a­
jącej g rzb ie t ,  po części sięgając do wapiennego podkładu  i tw orząc lab i­
ry n t  fan tas tycznych  skał, polski A dersbach  („Panieńskie  S k a ły “). W  g l i ­
n ias tych  wąwozach mieszkańcy dla ochrony g ru n tu  od spłókania g rodzą  
p łoty. W  K rakow ie R udaw a to ru je  sobie drogę m iędzy wzgórzami J u -  
rajskiemi (W awelem i S ikornikiem) do Wisły.

W  dolinie Krakowskiej J u r y  praw ie na ze tkn ięc iu  z formacją k a r­
packiego piaskowca i węglową Szląską, dokoła k ry jącego  „Smoczą Jamę" 
W awelu, niby Akropolu, poniżej wyłomu W isły ,  gdzie  ona staje się że-
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glowną, za legł „gród K rakusa" ,  dawna stolica Polski, miasto zaby tków , 
pozostałość daw nych  czasów, zjawisko świadczące, że dzieje k ra ju  nie 
szły koleją na tu ra lnego  rozwoju, p rzy  k tó rym  wszystko się p rze tw arza ,  
odnawia, (przy  k tó ry m  zabytki nie mają zresztą  tak ie j  wagi), lecz, że 
nastąpiła w n ich  gw ałtow na szczerba, wyłom. P o to k  dziejowy pop łynął 
innym  kory tem , pozostawiając stare, dochowane bez zm iany !).

Ze szczy tu  wieńczącej g rzb ie t  S ikornika Kościuszkowskiej m ogiły , 
„owego poem atu , zaklę tego w bry łę  ziemi", roz tacza  się w spania ły  w i­
dok na rozłożony u  stóp, lśniący, różno-barwny Kraków; na zielone, 
równe, jak bilard , „błonia“, m in ja tu rę  stepu; na szosę, b iegnącą w zdłuż 
W is ły  u stóp w apiennych  ścian „ku stronie Bielan naszych", jaśn ie ją­
cych  wśród ciem nego lasu; na białe, s trom e ściany K rzem ionek ;  na 
modrą tu  jeszcze królowę rzek  naszych „całującą W aw elu  stopy"; na 
ginące w b łękitnej dali Karpaty. W śród bezobłocznego dnia le tn iego  
t a  cudowna panoram a zdaje się owiewać nas ciepłem i świetlanym tc h n ie ­
niem nadśródziemnomorskiego południa.

Okolice K rakow a odznaczają się bogatym  urozmaiceniem gieologicz- 
nym, co m iędzy  innemi objawia się krajobrazowo w barwie szos: jedne  
są białe, wapienne, inne czerwonawe, porfirowe, inne wreszcie szare 
z p iaskow cow ych otoczaków wiślanych (piaskowiec Karpacki) 2).

Dodajm y do tego, że tę  piękną i żyzną okolicę zamieszkuje też 
lud dzielny (Bartosz Głowacki), wesoły; że po drogach  tu te jszych  pędzą 
n ieraz wozy „krakowskiego wesela", z k tó ry ch  biją fale ży w y ch  barw 
i wesołych pieśni — fale bujnego życia,..

b) Góry Małopolskie.

Góry Małopolskie albo Kielecko-Sandomierskie, zajmują środek elipsy, 
utworzonej przez dwa sym etryczne  luki: P i l i c y  (w jej ca łkow itym  biegu) 
i W is ły  (od ujścia Szreniawy do ujścia P ilicy); przerw a obwodu elipsy 
na południo-zachodzie je s t  po części zam knięta  przez Szreniawę, ucho­
dzącą do W isły, a biorącą początek  niedaleko źródeł P i l i c y  w Ju rz e  
K rakowskiej. Oś w ielka tej elipsy ma k ie runek  od północnego wschodu ku 
południowem u zachodowi (od ujścia P i l icy k u  Krakowowi); w zdłuż środko- 
wej jej części biegnie kolej Iw angrodzko-D ąbrow ska. Oś mała ma k ie runek  
z północnego zachodu na południowy wschód, od wygięcia  P il icy  w okoli­
cach Tomaszowa do wygięcia W is ły  w okolicach Sandomierza; w zd łuż  tej osi 
p łyn ie  K am ienna do W isły , a Czarna do P il icy  i ciągnie się najw yższy

J) P o ró w . R a tz e l.  A n t r o p .  II , s t r .  518, r. 1891
*) R o z m a ito ś ć  g ie o lo g ic z n ą  o k o lic  K r a k o w a  p r z e d s ta w i ł  n ie d a w n o  T . W iś­

n io w s k i  w  d z ie łk u :  S z k i c  G i e o l o g i c z n y  K r a k o w a  i  j e g o  o k o l i c  1900 r .
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łańcuch  (Świętokrzyski) omawianych gór; najwyższe szczy ty  wznoszą 
się w środku na p rzec ięc iu  obu osi.

Ten wyniosły środek je s t  jakby  urną, rozlewającą wody, k tó re  roz ­
chodzą się stąd prom ienisto  k u  obwodowi elipsy; dział wodny m iędzy 
P il icą  i W isłą ciągnie się mniej więcej w k ie ru n k u  osi wielkiej, lecz po 
jej s tron ie  zachodniej, bliżej Pilicy; ty lko  na dorzeczu  Czarnej, u ch o ­
dzącej do P ilicy, dział ten wkracza zatokowato na południow y wschód, 
m iędzy  dorzecze Kamiennej i N idy, sięgając nieco na d ru g ą  stronę 
osi wielkiej.

Gróry Małopolskie pod w zględem  orograficznym stanowią północno- 
w schodnią  krawędź w yżyny  Małopolskiej, jak  g rzb ie t  K rakow sko-W ie­
luński —  południowo-zachodnią; składają się one z k ilku  grzb ie tów , p ra ­
wie rów noległych, b iegnących  mniej więcej z północnego zachodu na  po­
łudn iow y  wschód; im dalej na południe, ty m  g rz b ie ty  usuwają się bardziej 
na zachód, ta k  iż całość ma układ schodowaty. Równoległość g rz b ie ­
tów, ja k  powiedzieliśmy, nie jes t  zupełna: k ie runek  N W  ku  północy 
przechodz i w W N W , ta k  iż łańcuchy  mają uk ład  zbieżny k u  zachodo­
wi; w ty m  też k ie ru n k u  wzrasta  ich  ilość. L iczne  uskoki poziome 
i związane z niemi wyłom y rzek  dzielą te  łańcuchy  poprzecznie na d rob­
ne części niby porządnie ustawione szeregi wojska. N ajw ybitn ie jszy  
orograficzny c h a rak te r  ma część, leżąca w okolicach źród łow ych  rzek: 
K am iennej,  Opatówki, Pokrzyw iank i,  Czarnej i N idy, k tó rą  możnaby 
nazwać górami Kieleckiemi.

N ajw yższy  łańcuch  Lysogórski wznosi się przeszło 600 m. N a  po­
łudn ie  odeń ciągnie się łańcuch  D ym iński, a jeszcze dalej na południe — 
Chęciński. M iędzy te  główne łańcuchy  wsunięte są w części zachodniej 
ł a ń c u c h y  podrzędne, a i po stronie północnej Łysogórskiego w ystępu je  
w części zachodniej łańcuch DodzentyńsJci. Główne łań cu ch y  są podzie­
lone jeszcze na części; tak naprzykład  Lysogórski je s t  podzielony w y ło ­
mem N id y  i uskokową poprzeczną doliną Nowej Słupi na t r z y  części: 
zachodnią {łańcuch Masłowski), środkową {łańcuch Świętokrzyski z górą 
Sw. K atarzyny  albo Łysicą , 600 m., i nieco niższą Świętokrzyską albo Łysą) 
i w schodni {łańcuch Opatowski z górą Witoslawską 450 m.j; ten  ostatni 
je s t  nieco przesunię ty  ku południowi.

Na południowym zachodzie góry  te  kończą się g rzb ie tem  Małogo- 
skim i znikają na linji P rzedbórz  — Małogoszcz — Sobków — C hm ie ln ik— 
Szydłów, gdzie zaczyna się ju ż  właściwa w yżyna Małopolska (wyżyna 
Nidy). N a północy, obniżając się, p rzechodzą  za pomocą k ra iny  p ag ó r­
kowatej (np. iczgórza Iłżeckie) za linją Skierniewice — ujście Kam iennej 
w to rfow atą  nizinę Małopolską albo Radom ską w kącie m iędzy  P il icą  i Wisłą), 
należącą już do środkowego pasa W ie lk ich  Dolin. Na zachód gó ry  obni­
żają się ku  P il icy  i po części p rzechodzą  poza nią k u  źródłom B zury .  Na

216
I

http://rcin.org.pl



wschodzie, mianowicie na wschód od linji Opatów — Klimontów, t rac ą  one 
zupełnie  c h a ra k te r  gór, kończą się orograficznie i ciągną się dalej ty lko  
jako  pokrajana wąwozami w yżyna (w yżyna Sandomierska), złożona w pod­
stawie z t y c h  samych, co i gó ry  w arstw  gieologicznych, k tó re  odsła­
niają się na dnie dolin. Pod Sandom ierzem  w yżyna  ta  spada k u  W iśle  
s tromą k raw ędzią  jako tak  zwane (niewłaściwie) „góry“ Pieprzowe.

Formacje gieologiczne paleozoiczne i mesozoiczne, wchodzące w skład 
gór Małopolskich, c iągną się praw ie równoległem i taśmami sym etryczn ie  
rozlożonemi po obu stronach osi, składającej się z najs tarszych  formacji 
kam brjum , sy lu ru  i dewonu: mianowicie po obu stronach tej osi idą 
ogniwa tr iasu  (rozwiniętego głównie na północy), p rzew ażnie piaskowiec 
ps try ,  k a jp er  i jury; na po łudn iu  p rzy łącza  się jeszcze dolna kreda. 
Jednakże  taśm y młodszych formacji, będąc prawie równoległe m iędzy  
sobą, nie są tak iem i w zględem  formacji paleozoicznych: podczas g d y  te  
ostatnie ciągną się z Z. Pn. Z. na W . Pd. W., pierwsze ciągną się 
z Pn. Z. na P d . W . P rz y ty m  formacje mesozoiczne (zwłaszcza jura), 
północne i południowe, na zachodzie zlewają się ze sobą tak ,  iż jądro 
paleozoiczne, leżąc ukośnie w zględem  osi sym etrj i ,  je s t  p rz y ty m  p rz e ­
sunięte  ku  wschodniej k raw ędzi gór.

Co do składu petrograficznego, to  kam brjum  i sy lur składają się g łó ­
wnie z łupków  ilastych, dewon z dolomitów, kw arcy tów  i piaskowców; 
trias  składa się ze zlepieńca (zaliczanego przez M ichalskiego do dolnego 
triasu, przez  R om era  zaś ta k  jak  i z lepieniec górno-szląski — do permu), 
zawierającego ok ru ch y  skał dewońskich i p rzy tyka jącego  niezgodnie do 
dewonu. Dalej w skład tr iasu  wchodzą: i ły  czerwone, piaskowiec c z e r ­
wony i biały (np. kunowski), w skład ju ry :  piaskowiec i wapień. P ia ­
skowiec jurajski,  stanowiący ogniwo niższe od wapienia, obfitujący w że- 
laziak  b runa tny ,  c iągnie się głównie na północy pasem od Jas trzęb ia  
przez Mirów, Tychów , Lubien ie , Ostrowiec, Bodzechów, Ćmielów J) 
K red a  dolna składa się też z piaskowca (górna, marglowa, nie bierze już  
udziału  w budowie gór).

Co do tektoniki i gienezy gó r  Małopolskich, to  wiele rzeczy je s t  tu  
nieznanych, wiele pozostaje do zbadania; możnaby tu  powiedzieć, jak  
z innego powodu ktoś powiedział, że „Sfinks jeszcze nie s toczy ł się ze 
skał i nowy E d y p  jeszcze się nie pojawił".

Z agadki tego  Sfinksa nie zdołał rozwiązać ani P usch ,  k tó ry  nie 
m ógł jeszcze określić dokładnie różnego wieku warstw , ani Hem pel,  
k tó ry  się k ierow ał g ieom etrycznem i szablonami Elie de Beaum onta, ani 
pan Siem iradzki, k tó ry  współczesne teo rje  i współczesną nom enklatu rę

1) M ic h a ls k i ,  P a m i ę t n i k  F i z j o g r a f i c z n y  V III.
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zw yk ł stosować na ch y b ił  trafił do każdego napotkanego zjawiska, nie 
wiele się troszcząc o to, czy  one do siebie pasują. Uważali oni n ie s te ty  
tek ton ikę  gór M ałopolskich za bardzo prostą, złożoną z większej lub 
mniejszej ilości grzbie tów  antyk lina lnych , rozdzie lonych  nieckami syn- 
klinalnemi, t. j. — za zwyczajne praw idłow e góry  fałdowe.

Nie mając sposobności poświęcić się osobiście na miejscu badaniom  
gór, musieliśmy w poprzedn ich  naszych pracach pójść za ty m  p o ­
glądem: zaliczyć gó ry  Małopolskie do gór fałdow ych; jednakże  zw ró­
ciliśmy już  w tedy  uwagę na wyjątkowość takiej g ienezy  wobec tego, że 
gó ry  fałdowe są ty p em  gór południow o-europejskich  (śródziemnomor­
skich), podczas gd y  ty p em  gór re sz ty  E u ro p y  są g ó ry  uskokowe.

Dopiero późniejsze badania Giiricha na obszarze w arstw  paleozoicz- 
nych  1) i M ichalskiego głównie na obszarze mesozoicznych 2), w ykazaw ­
szy mnóstwo błędów panu Siem iradzkiem u, rzu c iły  jaśniejsze światło na 
tek tonikę  i g ienezę om aw ianych gór, a przynajm niej wykazały , jak sk o m ­
plikowane są tu ta j te rzeczy, jak  mało w tym  w zględzie  jes t  nam d o ­
tąd wiadomo.

N ajrozm aitsze w arstw y i najrozm aitsze upady s tyka ją  się tu  ze sobą 
na małej przestrzeni; to pokazuje, że obszar ten  został pokra jany  usko­
kami na oddzielne skiby, k tó re  u leg ły  licznym  dyzlokacjom. U kład anty- 
k linalny i synklinalny  przeważają wprawdzie, ale nie w formie fałd: na 
grzb ie tach  niema prawie w ygięć , lecz pęknięcia, ostre złamania i uskoki; 
podział na oddzielne skiby, k tóre opierają się na sobie antyklinalnie .  
Pojęcie  fa łdy -— „siodła* (grzb ie tu) i „niecki" godzi się wprawdzie 
z pęknięciem, ale nie z dyzlokacją wzdłuż takowego. U tw o ry  więc takie , 
jak  w górach Małopolskich, należałoby, w ed ług  Giiricha, nazwać nie 
antyklinalam i i synklinalami, lecz anaklinalami i kataklinalam i. W y raz  
„siodło" (grzbiet) i „niecka", można tu używ ać ty lk o  dla dogodności 
w b raku  innych, odpowiedniejszych, lecz nie należy do ty ch  w yrazów 
przyw iązyw ać pojęć, znanych  z gór fa łdowych, raczej pojęcie orograficzne.

Giirich w najwyższej, paloozoicznej części gó r  rozróżnia n as tęp u ­
jące główne „siodła" czyli g rz b ie ty  i „niecki". Grzbiet Lysogurski, 
złożony z kw arcytów  dolnego deivonu; wyłom em  N id y  i poziomym 
uskokiem Nowej S łup i 3) łańcuch ten został, jak  wiadomo, podzie­
lony na t r z y  części; część wschodnia u leg ła  n iewielkiem u przesu-

x)  D r. G e o rg  G iir ic h  D as Paleozoicum in Polnischem M ittelgełbirge w  Verhandlun- 
gen der Russisch-kdiserlichen Mineralogischen Oesellschaft zu St. Petersburg X X X I I  1896.

J) M ic h a lsk i,  w  Pam. F iz j. V II, V III .
3) P. S ie m ira d z k i  (W s z e c h ś w ia t  1887 N r. 9) u w a ż a ł  d o lin ę  N o w e j S łu p i  z a  

„podłużną" i ( ja k  z je g o  t e k to n ik i  w y p a d a )  erozyjną ; ty m c z a s e m  o k a z a ła  s ię  o n a  p o ­
przeczną  i tektoniczną.
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nięciu  ku południowi. T ektonika t ru d n a  do zaobserwowania: GHi-
r ich  na północnym  stoku środkowej części znalazł upad kw arcy tów  
N NO ; w części zachodniej na zachód od wyłomu Nidy, na północnym stoku 
g rzb ie tu  pod Mąchocicami w ynurzają  się z pod kw arcytów  łupk i  kam- 
bryjskie z upadem  północnym . Cały g rzb ie t  i stok północny są usiane 
w ielk im  ostrokanciastym  rumowiskiem kwarcytowym .

U derza jący  je s t  fakt, że ten  g rz b ie t  kw arcy tow y  dolno-dewoński 
g ran iczy  od północy z osadami górno-syluryjskiem i, k tó re  odsłaniają się 
w dolinie rzeczki Mąchockiej (Ciekoty) i P okrzyw iank i  (Jeziorko) *). 
W  jak i  sposób przejście to dokonywa się nie wiadomo. Grdyby, mówi 
Griirich, k w a rcy ty  dewońskie u trzy m y w a ły  wciąż swój upad północny, 
to  m usia łyby  się znaleźć w spągu warstw  sta rszych , sy lury jsk ich . Musi 
tu  więc zachodzie dyzlokacja podłużna, bądź uskok, bądź  też  nowe sfał- 
dowanie dolnego dewonu. W  k ażd y m  razie musimy głów ną linję siodła 
(naturalnie powietrznego, obecnie ju ż  . zniszczonego) p rzy jąć  nie na 
g rzbiecie  Świętokrzyskim, lecz nieco dalej na północ ponad odsłonięcia­
mi górnego  syluru , albowiem jeszcze dalej na północ w górach  Bodzen- 
ty ń sk ich  w ystępu je  znów dolny dewon z upadem  północnym , zanurzając 
się pod średnio-dewońskie wapienie B odzen tyna  i Sniadki. W  dalszym 
c iągu  Griirich uważa ten najpółnocniejszy g rzb ie t  kw arcytow y, ciągnący 
się od W iśniówki do góry  Miejskiej pod B odzentynem  i znajdujący 
p rzed łużen ie  pod Gfrzegorzewicami (na północ od gó ry  Witosławskiej) za 
„północne skrzydło g rzb ie tu  poprzedniego" (t. j. Świętokrzyskiego); po ­
gląd ten  niezupełnie  się zgadza z pow yższym  p rzypuszczen iem  „nowego 
sfałdowania dolnego dewonu". J e s t  to być może północne skrzydło  fa łdy  
przewróconej ku  południowi na g rz b ie t  Św iętokrzyski,  k tórej g rzb ie t  
kw arcy tow y  został zniszczony, p rzez  co ujawnił się sylur, pod k tó ry  zapada 
dewon Świętokrzyski. N iecka Kielecko-Łagowska na południe od grzb ie tu  po­
przedniego, jes t  wypełniona głównie wapieniam i średniego i górnego d e ­
wonu. Nie je s t  to jed n ak ,  jak  już z pow yższych  uw ag ogólnych wiado­
mo, prawidłow a niecka fałdowa: w ars tw y  u leg ły  tu ta j  licznym  uskokom 
i zaburzeniom , tak  iż gdzien iegdzie  pojawia się na powierzchni naw et sylur.

Grzbiet D ym iński; tu znów w ystępu ją  k w a rcy ty  dolno-dewońskie 2), 
a naw et ukazuje się piaskowiec syluryjski. T ylko północne skrzydło  
g rz b ie tu  pozostało jako „horst"; południowe w znacznej części zapadło się.

Niecka Bolechowicko-Bilczańska na po łudn iu  gór Dym ińskich  składa 
się z wapieni średniego i górnego dewonu; wyspowo w ystępu je  tu na  
dnie niecki sylur.

*) N a m a rg in e s ie  n o ta tk a :  S o b o l e w  r o z w i ą z u j e  tq  t r u d n o ś ć  t w i e r d z e n i e m , z e  k w a r -  
c y t y  s ą  d o l n o  s y l u r y j s k i e .

2) N a  m a r g in e s ie  n o t a tk a :— ? S y l u r  ( S o b o l e w ) .
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Grzbiet Chęciński składa się z wapieni średniego dewonu, spoczyw a­
jący ch  na dolno-dewońskich kw arcy tach ;  w dolinie podłużnej na g rz b ie ­
cie pojawiają się łu p k i  szarawakowe syluryjskie.

P rócz ty c h  g łów nych je s t  jeszcze lulka pałeozoicznycli grzbietów i  nie­
cek podrzędnych. Cały system at kończy  się na północy jura jsk iem i wzgó­
rzami Ilżeckiemi, a na południu  Malogoskiemi, u stóp k tó rych ,  w ed ług  
Michalskiego, w ystępują  w ars tw y  dolno-kredowe (piaskowce) zdyzlo- 
kowane, podczas g d y  p ię tro  górne, opoka kredowa leży  już w pewnej 
odległości od południowych stóp gór i ma uw arstw ienie  poziome. Z re ­
sztą gieologicznie gó ry  te  przedłużają  się pod p rzy legającą  z po łudn ia  
równinę, mianowicie: w yżynę Nidy, jak  to p rz y  jej opisie zobaczym y 
(wynurzanie się tam  na pow ierzchnię  zdyzlokow anych skał ju ra jsk ich) .

Co do czasu powstania gór M ałopolskich, to p. Siemiradzki, p rz y jm u ­
jąc niezgodność w położeniu w arstw  m iędzy dolnym  i górnym  sylurem , 
oraz na tej podstawie, że jakoby  na g ran icy  m iędzy  górnym  sy lurem  
i dewonem w ystępu ją  u tw o ry  nadbrzeżne, w yprow adził  wniosek, że na j­
starsze „podniesienie s ię“ gór nastąpiło  w średnim sy lurze  i że ju ż  na 
początku dewonu dolno-syluryjskie piaskowcowe góry  Dym ińskie s te r ­
czały z morza jako wyspy 1).

Grurich przeciw  ty m  poglądom pana Siem iradzkiego występuje z całą 
stanowczością. U w agi jego, pominąwszy ju ż  to, że p. S. nie rozróżnia 
kambrjum od dolnego syluru, dadzą się streścić w nas tępu jących  punk tach :  
1) między kambrjum, „prawdziwym " dolnym i górnym  sylurem  istn ie je  
zgodność; 2) n iek tóre  u tw ory  uznane przez p. S. jako nadbrzeżne, nie są 
nadbrzeżnemi; 3) na danym  obszarze nie w ystępują  one na g ran icy  m iędzy  
sylurem  i dewonem; 4) „podniesienie" i formowanie się wysp w średnim  
sylurze nie da się pogodzić z wielkim rozwinięciem górno-sy lury jsk ich  
łupków grap to li tow ych , k tó re  są u tw orem  głębokow odnym , a w ystępu ją  
ak u ra t  tam, gdzie miały leżeć w yspy  p. S.

Grurich więc wbrew p. S. s tw ierdza zgodność w położeniu w arstw  
od środkowego kam brjum  do górnego syluru, a naw et i dolnego dewonu 
i mimo to, że piaskowce dolno-dewońskie są p ły tkow odne, a łupk i  gór- 
no -sy lu ry jsk ie— głębokowodne, sądzi, że nie było dewońskiej transgresji  
na góry  starsze, lecz było n iezakłócone osadzanie się warstw  z ten d en ­
cją ku facjesowi p ły tkow odnem u, na sku tek  czego osadziły  się k w a rcy ty  
dolno-dewońskie oraz u tw ory  koralowe, powstałe między średnim i g ó r ­
nym  dewonem jako  skorupa na mieliźnie (żadnych wysp, otoczonych 
rafami, Grurich nie przypuszcza).  W  górnym  dewonie m orze stawało się 
głębsze, a potem  znów płytsze. Średni i gó rny  dewon leżą również 
zgodnie na dolnym, a za tym  nie było żadnego powstawania gór także

') Na. m a r g in es ie  n o ta tk a : Ob. Sobolew.
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w dewonie. W  rezu ltac ie  więc z badań G uricha  wynika, że, pom inąwszy 
ru c h y  p rzedkam bry jsk ie  i wczesno-kambryjskie, obszar gó r  M ałopolskich 
dopiero w czasie podew ońskim  u leg ł działaniu sił górotwórczych. N a j­
daw niejszy w ty m  okresie proces gó ro tw órczy  rozpoczął się w ed ług  Gii- 
r ich a  w epoce węglowej, albowiem w apienny konglom erat,  w ystępu jący  
na obszarze ty c h  gór, a uznaw any p rzez  G uricha  zgodnie z Rom erem  
za perm ski (Rothliegendes), leży  n iezgodnie na dew ońskich wapieniach. 
Ponieważ zaś z d rug ie j  s trony  M ichalski znalazł, jak  w spom nieliśmy, 
u południow ych stóp g ó r  M ałopolskich dyzlokację w arstw  dolno-kredo- 
w ych, do k tó ry ch  p rz y ty k a ją  poziomo górno kredowe, więc ty m  sposo­
bem otrzym aliśm y też  i górną gran icę  czasu działalności sił góro tw ór­
czych w ty c h  okolicach J).

We wschodniej części gór K ielecko-Sandom ierskich  (na wschód od 
linji Opatów — K lim ontów ) w arstwy górne s ta ry ch  formacji (dewon) zo­
s tały  przeważnie zniesione: o k ruchy  dewon u spotykam y u wschodniego 
podnóża gór koło O patow a w czerwonym  konglomeracie-, przeważną, 
część składow ą podstaw y  stanowią łupk i  sy lury jsk ie  zdyzlokowane-, upad 
przeważnie północny. Na ty c h  starszych formacjach leży  w apień  t rz e ­
ciorzędowy (źródło K a d łu b k a  pod Karwowem, osadzające t u f  wapienny) 
i loss. Ta p łaska w y ży n a  spada s trom ym  zboczem „gór“ P iep rzo w y ch  
ku Wiśle. Zbocze to  porosłe jes t  ty lko  gdzieniegdzie  karłow atem i g ru ­
szami i gęściej różami, t a k  iż raczej zasługuje na nazwę „gór“ różanych  2). 
Górna, lossowa część zboczy je s t  bogatsza; oprócz róż rosną: kar łow ata  
sosna, tarnina, głóg, berberys , jałowiec. K raw ędź ta  je s t  pokrajana g łę-  
bokiemi, malowniczemi wąwozami s trum ieni,  sp ływ ających ku  W iśle; 
w w yjściach ty c h  wąwozów leżą osady ludzkie.

Zbocze to p rzedstaw ia  wielki naukow y interes, może nas bowiem 
pouczyć o składzie pe trograficznym  i tek ton ice  w yżyny, ciągnącej się 
na wschód od gór K ieleckich , ale jes t  ono n iezm iernie t ru d n e  do badania, 
jako  bardzo s trom e i po k ry te  rum owiskiem  skalnym, osuwającym się 
pod  nogami. W  now szych czasach wejście na „ g ó ry “ P iep rzo w e stało się 
n ieco łatwiejszem, g d y ż  zaczęto  łam ać tam  kam ienie na szosę do Ga­
licji 3). Zbocza te  składają się z czarnych  łupków  glin ianych  b laszko­
w y c h  i jasnoszarego kw arcy tu .

K w a rcy t  jasnoszary (w k tó ry m  zna jdu ją  się kamieniołom y) ku  s t ro ­
powi staje się ciemny, nawet czarny; na g ran icy  barw  leży  w arstw a k o n ­
g lo m era tu  z otoczaków ciem nego kw arcy tu ,  a ponieważ ciemny kon­
g lom era t  w ystępu je  wśród jasnego k w arcy tu ,  więc ten  ostatn i m usim y

*) N a m a r g in e s ie  n o ta tk a : Inny nieco •pogląd na gienezę gór w yraził w ostatnich  
czasach Sobolew.

2) Ł a p czy ń sk i, P am iętn ik Fizjograficzny V II.
3) I. T r e jd o s iew ic z , Wszechświat 1886.
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uważać za młodszy, a za tym  położenie warstw — za przewrócone, upad 
północny. W arstwy te, uw ażane dawniej p rzez  p. S iem iradzkiego i in ­
n ych  za syluryjskie , należą w edług  Griiricha n iewątpliw ie do kam brjum  1).

Tutaj s ta jem y przed nowym  problem atem  gieograficznym: m am y 
wyżynę z pow ierzchnią  równą, a silnie dyzlokowanemi warstwami; u tw ór, 
k tó rego  m onotonja orograficzna je s t  w sprzeczności z rozmaitością t e k t o ­
niczną. Sądzimy, że u tw ór ten  nie może należeć do innej ka tegor ji ,  
jak do równin zburzenia, mianowicie — morskiego zes trychow ania  (Abra- 
sionsfldclie), k tó ra  w danym  razie  została p o k ry ta  trzecio rzędow ą t ra n s ­
gresją; jest to  u tw ór podobny np. do w yżyny  łupkowej Reńskiej. N ie­
g dyś  mianowicie orograficzna budowa była tu  inna, była zgodna z te k to ­
niką; u tw ór ten  stanowił i orograficznie dalszy ciąg  gór Kieleckich . Ale 
t a  wschodnia część gór m usiała być  wystawiona na silne falowanie morza.

Ciekawą było rzeczą, j a k  zachował się w ielki skandynaw ski lodo­
wiec d iluwialny p rzy  spotkaniu z najwyższą na obszarze równin pol­
sk ich  wyniosłością gór Św.-Krzyskich. Kwestji  tej do tknął p. S iem i­
radzki w kró tk im  sprawozdaniu ze swej w ycieczki w góry  Sw.-Krzyskie 2). 
N a północnym  stoku gó r  Św .-K rzyskich  zalega olbrzym ie rum owisko 
kw arcy tow e, niby zwaliska jak ie jś  tw ierdzy  olbrzymów; w edług  p. S ie­
m iradzkiego  rum owisko to je s t  lokalną, czołową m oreną diluwialnego 
lodowca, k tó ry ,  p łynąc z północy, natrafił na g ó ry  Św.-Krzyskie, k ru szy ł  
k w a rc y ty  i p ch a ł  je  przed sobą pod górę; nie m ógł jednak  p rzek roczyć  
gó r  i rozdzie li ł  się na dwa ramiona, k tó re  następnie po łączy ły  się na 
po łudnie od gór  i tam pozostawiły osady m oreny dennej z g łazam i na- 
rzu tow em i skandynawskiem i. B rak  głazów skandynawskich na w y ­
niosłościach gó r  Św .-K rzysk ich  t łom aczy się. w ed łeg  p. S. tym , że g ła ­
zy te  należały do moreny dennej, k tó ra  nie m ogła się wydostać ta k  
wysoko.

Ju ż  w poprzednim  w ydan iu  naszej p racy  pogląd p. S. wzbudził 
w nas wątpliwość; zwłaszcza stanowcze tw ierdzenie, iż rumowisko to nie 
może pochodzić „od innego czynnika z w yjątk iem  wulkanizmu, w yk lu ­
czonego w ty m  w ypadku" jes t  stanowczo błędne (ty lko przez grzeczność 
nazwałem je „nieścisłością"). Rum owiska tak ie  pokryw ają  np. w Iran ie  
g rz b ie ty  gór, k tó re  zdają się być zupełnie zagrzebane w rumowisku; 
spo tykam y je  także  na U ra lu  i w innych  miejscach, gdzie  nie są one 
w ynikiem  ani wulkanizm u, ani lodowców, lecz pochodzą z rozpadania 
się skał w sk u tek  n ag ły ch  zmian tem p e ra tu ry ,  lub też  zmian jej w po­
bliżu 0°, wówczas bowiem na pomoc p rzy ch o d z i  zamarzająca w szczeli-

!) G u r ich  1. c.
2) Wszechświat, 1887, N r. 9.
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nach  woda. N iepraw dopodobną jest rzeczą, aby sam lodowiec był w sta­
nie uczynić  tak  s traszne spustoszenie w tw ard y ch  kw arcy tach .

Sądziliśmy więc raczej, że lodowiec d iluwialny zastał ju ż  te  ru m o ­
wiska, p rzygo tow ane  p rzez  inny czynnik, powyżej w ym ieniony (w ietrze­
nie) i m ógł bezw ątpienia p rzeć  je  pod górę, jako czołową morenę; i t u ­
taj jednak  zauw aży liśm y pew ną wątpliwość: jeże l i  w ydźw ignął on część 
tego rum ow iska aż na szczy ty  gór, to musiał posuwać się po tej części 
rumowiska, k tó ra  leży niżej; ta  więc część m usiała  się zm ienić w m orenę 
denną, a jako tak a  powinna była uledz zmianie, rozkruszeniu, rozdrobnieniu 
i zaokrąglen iu  kantów; czy taka  różnica rumowiska na n iższych  częściach 
gór od rum ow iska na grzb iecie  istnieje, p. S iem iradzki nie wspomina 1). 
B rak  m oreny  dennej skandynawskiej na n iezb y t  wysokich górach  Św.- 
K rzy sk ich  budz ił  w nas też  pewien sceptycyzm  wobec tego, że np. lodo­
wiec, w ype łn ia jący  n iegdyś dolinę In n u  był w stanie przenieść swą m orenę 
denną p rzez  A lpy  Bawarskie. Co zaś nakoniec do oszlifowań, n apo tkanych  
p rzez p. S iem iradzkiego , to  w tej krainie Śwista i Pośwista mogą one być 
też p ro d u k tem  erozji w iatru , unoszącego drobne o k ru ch y  kw arcytu .

N astępn ie  zbadanie tej kw estji na miejscu p rzez  M ichalskiego oka­
zało, iż rum ow isko to je s t  tak, jak  sądziliśmy, rzeczyw iście  p ro d u k tem  
zw ietrzenia . W e d łu g  M ichalskiego całe gó ry  S w ię tokrzyzk ie  b y ły  po­
k ry te  lodowcem skandynawskim (znalazł nieco głazów narzu to w y ch  na 
grzbiecie  gór), ale osady jego  u leg ły  spłókaniu 2). Ostrokanciastość r u ­
mowiska t łom aczy , się w ed ług  M ichalskiego tym , iż powstało ono po 
ustąpieniu  lodowca. Skąd więc p. S. mógł znaleźć oszlifowania lodow­
cowe na skale świeżo odsłoniętej z pod rum owiska 3).

G óry  Sw iętokrzyzkie są p o k ry te  lasami (jodły, buki, modrzewie), 
tu  i owdzie jednak  znajdują  się szczyty  „łyse* (Łysogóry), p o k ry te  r u ­
mowiskiem, gdzie  dawni poganie oddawali cześć słowiańskim eolom — 
Świstowi i Poświstowi. Obecnie, wedle w ierzeń ludow ych, będących  
zapewne wspomnieniami daw nych  czasów, harcu ją  tam  na m iotłach  cza­
rownice, podobnie ja k  na niemieckim Brokenie, gdzie też  dawniej odda­
wano cześć bóstwom pogańskim.

Górzystość i lesistość uczyniła  krainę gór K ielecko-Sandom ierskich  
wielkim rezerwoarem ivód. R zek i  spływające z ty c h  gór, pók i p ły n ą  po 
kw arcy tach ,  mają wodę czystą, jak  krysz ta ł,  g d y  zaś w ejdą na te ren  
wapienny, mętnieją . R zek i te  p łyną  po części w dolinach pod łużnych , 
po części w yłam ują  się w poprzek  łańcuchów gór, głów nie k u  stronie

!) R ó ż n ic y  ta k ie j  n iem a , ja k  to m ie liśm y  sp o so b n o ść  p rzek o n a ć  s ię  p ó ź n ie j  
o so b iśc ie .

2) Pam iętnik Fizjograficzny VIII.
3) W szechświat, 1887 N r. 9.

226 http://rcin.org.pl



południowej, z której widocznie erozja b y ła  silniejsza; ta s trona o trzy .  
m yw ała prawdopodobnie więcej opadów niż północna, i w steczna erozja 
rozcinała łań cu ch y  jeden  za drug im , przesuwając dział wód na północ; 
rzeka  Czarna Nida np., biorąca począ tek  na północnym s toku  Ł y so g ó r ,  
nie p łyn ie  na północ, lecz zwraca się ku południowi i p rz e rz y n a  wpo- 
p rzek  w szystkie  łańcuchy, leżące na południe od Łysogór. W sk u te k  t a ­
kiego procesu  erozji, działy wodne są nieznaczne, leżą  p rzew ażnie  
wśród dolin, a nie na g rzb ie tach  gó r  (Thalwasserscheide), np. b ło tn is ty  
dział wodny między Czarną Nidą i Kam ienną (Pokrzyw ianką) w dolinie 
między górami Łysogórskiem i i Bodzentyńskiem i na północ od Sw. 
K ata rzyny .

Zresztą  być może, iż w y łom y w ty c h  górach, p rzy n a jm n ie j  nie­
które, zostały u tworzone lub u łatw ione p rzez  procesy tek ton iczne : w e­
d ług  Michalskiego w ystępu ją  one, co je s t  analogiczne z w yłomami w kwar- 
cy tow ych  górach Makdonell w A ustra lj i  ]), w uskokach poziom ych lub 
w ich  pobliżu. W  każdym  jed n ak  razie nie pow stały  one na zasadzie 
teo rji  T ietzego, jak  to  chce p. S iem iradzki 2), k tó ry  uważa rzek i t u t e j ­
sze za starsze od gór. N a niepraw dopodobieństw o tak iego  p rzypuszcze­
nia zw róciłem już dawno uwagę 3).

Mimo nizkości działów w odnych wiele rzek  ma silny spadek i s łu ­
ży za m otory  (Kamienna,. Czarna, Drzewica), a że kraj posiada p rz y ty m

J) P e t e r m a n n s  M i t t t e i l u n g e n ,  1898 r.
2) P a m i ę t n i k  F i z j o g r a f i c z n y , V III.
3) Ob. m oją K r o n i k ę  G i e o g r a f i c z n ą  w  W i ś l e ,  r. 1890, IV. str . 540. W  ty m  sa­

m ym  d u ch u  z w r ó c ił  s ię  p ó ź n ie j  p r z e c iw  p. S iem ira d zk iem u  Griirich (ob. P a l a e o z o i c u m  
i n  P o l n i 8 c h e m  M i t t e l g e b i r g e ,  1896, str . 3, 4). M uszę tu  j e sz c z e  z a u w a ż y ć , że w n io s k i  
p. S. o w ie k u  g ór  z h y d ro g r a fj i są  z d u m ie w a ją ce . P a n  S ie m ir a d z k i p o p e łn ił  tu  
w  n ie w ie lu  s ło w a c h  ta k  w ie lk ą  lic z b ę  b łęd ó w , w ik ła ją c y c h  s ię  ze sob ą , że trzeba  
pracy, b y  j e  r o zw ik ła ć .

P r z e d e w sz y s tk ie m  zd u m ie w a  tu  m eto d a  ro zu m o w a ń  h y d r o g r a fic z n y c h  p. S : 
s to s u je  on  do w y ło m ó w  r z e c z n y c h  n a  c h y b i ł  t r a f i ł  je d n ą  z bardzo w ie lu  te o r j i  (u w a ­
żając ją  w id o c z n ie  za je d y n ą ), a m ia n o w ic ie  teo rję  T ie tz e g o  (p r z ep iło w a n ia );  na tej 
z u p e łn ie  d o w o l n e j  p o d sta w ie  w y s n u w a  w n io s e k  o w ie k u  g ó r  (m ło d szy m , n iż  rżek i  
j e  p rzec in a ją ce). Dalej z fa k tu , że ja k a ś  r ze k a  m a źród ła  w  p e w n y c h  gó ra ch , w y ­
p row ad za  w n io s e k , iż  rzek a  ta  j e s t  m ło d sza  od ty c h  gór, ta k  ja k b y  za  źró d ło  rze­
k i n ie  m ożna b y ło  p rzy ją ć  każdej z l ic z n y c h  n ic i  je j  sy s te m a tu  i ja k b y  ca ła  rzek a  
n ie  m o g ła  is tn ie ć  p rzed ty m , n im  s ię  w z n io s ą  g ó r y , k tóre  ją  j e d y n ie  z b o g a c ą  k ilk u  
n o w em i n ićm i w o d n em i.

A  tera z  zd u m ie w a ją ca  z g o d n o ść  p an a  S z sobą sam ym : n a  sw^ej z a ­
sa d z ie  h y d ro g ra ficzn e j p. S. w y w n io s k o w a ł,  że  ła ń c u c h y  p ó łn o cn e  tr ia so w e  w  Ś w ię ­
to k r z y sk im  są  r ó w n o c z e sn e  i są  n a js ta rsze , m ia n o w ic ie  k a jp ro w e  lu b  d o ln o-ju raj-
sk ie , a zaraz n iżej tw ie rd z i, że  ła ń cu ch  D y m iń sk i (w e d łu g  p o p rz e d n ie g o  m ło d sz y
od k a jp ru  i do ln ej j u iy )  i s t n ia ł  ju ż  w  p o c z ą tk u  d e w o n u  (a w  to m ie  X I  P a m i ę t n i k a
F i z j o g r a f i c z n e g o ,  n a w e t  że  w  p o c z ą tk u  sy lu r u ).

1 0  M atei ja l y  do gieografji Ziem dawnej Polski. 227http://rcin.org.pl



obfitość lasów i ru d y  żelaznej (w ju rz e  i kajprze), więc rozwinął się tu  
przem ysł że lazny (Ostrowiec, Bodzechów, K lim kiewiczów , S tarachow ice, 
Bzin, Blizin, R u d a  M aleniecka i t. d.), k tó ry  wraz z innemi p roduk tam i 
górn ic tw a (b iały  piaskowiec budowlany kajp row y w Szydłow cu i K u ­
nowie) je s t  ty m  w ażniejszy dla okolicy, że g ru n t  w znacznej części 
skalisty i p iaszczysty  (np. koło Rakowa, w K oneckim , Opoczyńskim) 
nie daje dość środków u trzy m an ia  („korzec wsiejesz, kopę zbierzesz, 
kopa korzec d a je“); ubodzy m ieszkańcy nie jadają tu  chleba całymi m ie­
siącami i c ierpią  na wole. Ponieważ lepsze kawałki g ru n tu  w dolinach 
są za ję te  pod upraw ę, więc byd ło  tu te jsze  musi szukać sobie pastw isk  
na górach i p iąć się po pochyłościach; z tego  powodu naby ło  ono p ew ­
n ych  właściwości, k tó re  tw orzą zeń osobną rasę czy  też  odmianę 1). 
M ieszkańcy oprócz zajęć w zakładach  p rzem ysłow ych oraz skąpego ro l ­
nictwa i hodowli, zajm ują się jeszcze drobnym  przem ysłem , głównie 
drzew nym  (podobnie, jak  i w Szwarcwaldzie), jako  to  w yrobem  gon­
tów, lasek, kobiałek, t rep ó w  z drew nianem i podeszwami (kamienistość 
g run tu ),  a dawniej też i chodaków z l ipow ego ły k a  2). Obfitość drzewa, 
a nikłość słomy na n ieurodzajnych , p iaszczystych  lub sapow atych  g ru n ­
tach, w płynęły  na  to, że ch a ty  nie mają tu  zw ykłej u nas „słomianej 
s t rz e c h y 4*, lecz są gontowe 3).

c) W yżyna Nicly.

W yżyna N idy (Miechowsko-Stopniclca) je s t  to obszar, zaw arty  m iędzy 
g rzb ie tem  J u r y  Krakowskiej na zachodzie, góram i K ielecko-Sandom ierskie- 
mi na północnym wschodzie i W isłą  na połudn iu  i po łudniow ym  wschodzie, 
i p rze rżn ię ty  Nidą. N a obszar ten rzu c iły  w ostatn ich  czasach jasne światło 
badania naszych  gieologów, szczególniej K ą tk iew icza  i M ichalskiego. 
W y ż y n a  ta, średnio 250 m. wzniesiona, podwyższa się na zachód i pó ł­
nocny wschód ku  górom granicznym , wkraczając zatokow ato w podłużne 
doliny gó r  K ieleckich , na po łudniow y wschód zaś obniża się k u  Wiśle 
i spada k u  niej strom ą (60 m.) wysoką krawędzią. W o d y  spływające 
ku  W iśle  p o ry ły  tę  w yżynę głębokiem i dolinami i zm ieniły  w n iek tó ­
ry c h  miejscach w kraj pagórkow aty , erozyjny; tak  np. dolina N idy  p rzy  
ujściu znacznie się rozszerza i tw o rzy  nizinę, wśród k tóre j  s te rczą  ska­
liste wzgórza, będące oszczędzonemi od spłókania szczątkami wyżyny.

P od  w zględem  gieologicznym  4) obszar ten  stanowi zagłęb ie  juraj-

0  B . W y d żg a , Wszechświat, 1887 N r. 10.
2) Zbiór wiadomości d,o antropologji krajow ej, I I ,  s t r .  212, 213, 219.
3) O b. W . N a łk o w s k i ,  Wycieczka w góry Kielecko-Sandom ieiskie. G ł o s ,  1900 r.
4) S. K o n tk ie w ic z ,  Pamiętnik Fizjograficzny, t .  I I ;  A. M ic h a lsk i , Pam iętnik F izjo ­

graficzny, t .  IV  i V II.
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skie, w ype łn ione młodszerai formacjami: kredową, t rzeciorzędow ą i dilu- 
wialną. W e d łu g  jednak  now szych badań M ichalskiego wśród ty c h  po­
ziomo u łożonych  formacji m łodszych  w ynurzają się tu taj w jednym  miej­
scu, na wschód od Buska, u tw ory  starsze, mianowicie górno-jurajskie, zdyz- 
lokowane z upadem Pn. W., mające w stropie zgodnie leżące, a więc 
też  zdyzlokow ane, u tw ory  kredowe.

Jeżeli ,  mówi Michalski, p rzed łu ży m y  w obie strony  linję, łączącą 
wyżej wskazane w ychodnie skał ju ra jsk ich  i zgodną wogóle z rozciągiem  
ty ch że ,  linja ta  określi położenie pasa, w zdłuż k tórego  daje się dostrzec  
ca ły  szereg zjawisk, na podstawie k tó ry ch  należy ten pas uważać za 
najbardziej na po łudnie w ysun ię ty  łańcuch  pasma gór K ieleckich ; łań ­
cuch  ten  nazyw a Michalski Wójceo-PińczowsMm łańcuchem kredowym . 
Pow yższy  pogląd na ch a rak te r  tego  łańcucha znajduje w ed ług  M icha l­
skiego oparcie n ie ty lko  na dyzlokacji sk ładających go warstw jurajskich 
i k redow ych, oraz na jego  k ie ru n k u  zgodnym  z k ierunk iem  najbliższych 
łańcuchów  gór K ieleckich , ale także na ch a rak te rze  utworów mioce- 
n icznych, rozw in ię tych  po obu s tronach  tego łańcucha, k tóre m ianowi­
cie zmuszają do przypuszczenia, źe łańcuch  ten wznosił się tu  już  w epo­
ce miocenicznej. Za przypuszczen iem  takim  przemawiają następujące 
fakty: wapień l i to tam niow y, u tw ó r  p ły tk o  wodny i dlatego w ystępu jący  
w innych  częściach Polsk i wyłącznie w pasie brzegowym , tu ta j  pojawia 
się znów wzdłuż łańcucha  Wójczo-Pińczowskiego, pomimo to, iż łań- 

• cuch  ten  leży  w środkowej części zagłębia (morza) miocenicznego; po- 
w tó re  poziom gipsowy, dochodzący znaczniejszej miąższości w g łębokich  
częściach miocenicznego zagłębia  Polski, nie istnieje prawie na n a jw y ż­
szych p u n k tach  łańcucha  W ójczo-Pińczowskiego, co objaśnić się daje 
słabym rozwinięciem  p ierw o tnym  tego  poziom u w danym m iejscu i na­
stępnie spłókaniem; potrzec ie  — u tw o ry  sarmackie są rozw inię te  typowo 
jedynie  na północnej s tronie omawianego łańcucha, po stronie zaś p o łu ­
dniowej mają skład petrograficzny  zupełnie  inny.

Poza tym  wyspowo w ystępu jącym  łańcuchem  ju ra jsk im  najstarszą 
formacją, w skład w yżyny N idy  wchodzącą, jest ja k  powiedzieliśmy, k r e ­
dowa. Form acja k red o w a w ystępu je  jako  m argie l k redow y senoński, 
zwany tu  „opoką"; m arg ie l  ten  p o k ry ty  je s t  młodszemi formacjami, ale 
w n iek tó rych  miejscach, głów nie wzdłuż lewego b rzegu  Nidy, oraz w pół­
nocnej i zachodniej części obszaru na zachód od Nidy, w ys tępu je  na jaw  
i w skutek  zw ie trzenia  na pow ierzchni daje bardzo żyzny  g ru n t ,  zwany 
„rędziną". W  pobliżu w ychodn ich  ju ry  m argiel ten  obfituje w k rz e ­
mionkę, po części w postaci bulw, po części zaś je s t  nią p rzen ikn ię ty  
w całej masie; w sku tek  tego  nabiera  on znacznej twardości i byw a u ż y ­
wany na szosy.

F orm ac ja  trzeciorzędow a, mianowicie mioceniczna, spoczywa na
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bardzo nierównym, choó poziomo leżącym  podkładzie m arg lu  kredowego: 
o tw ory  świdrowe w ykazały , że różnice poziomu m arglu  kredow ego do­
chodzą 100 m. F orm acja  mioceniczna w ypełn ia  te  nierówności i w k ra ­
cza na północy  do dolin p o d łu żn y ch  m iędzy łańcucham i gór K ieleck ich . 
Z tąd  wnosimy, że obszar ten  w czasie eocenu stanowił ląd, k tó ry  u leg ł  
silnej erozji; następnie  podczas m iocenu by ła  tu  m iędzy  górami Kielec- 
k iem i i K a rp a tam i zatoka o słabym falowaniu, wkraczająca m iędzy  łań ­
cu c h y  gó r  K ie leck ich ,  k tó re  b y ły  półwyspam i śród m orza trzec io rzędo­
wego, tak ,  iż osady jej w ype łn i ły  doliny bez abrazji, u tw o rzy ły  ingresję ,  
podobnie jak  to  dziś dzieje się np. na obniżającym się w ybrzeżu  Dal­
macji, w k tórej m iędzy  górskie  doliny wkracza A d rja ty k .

Skład tu te jsze j  formacji trzeciorzędowej odpowiada starszym  p ię trom  
k o t l in y  W iedeńsk ie j  t. j. śródziemnem u i sarmackiem u, podczas gd y  
m łodszych, p on ty jsk ich  (p ię tra  konger ji  i belw ederskiego) brak.

1) Piętro Śródziemne. N ajstarszem i w ystępującem i tu ta j  u tw o ram i 
są wapienie lejtańskie  (litotamniowe albo nuliporowe), oraz p iaski i g liny, 
zawierające faunę morską; na ty m  dolnym  poziomie m iocenu tu te jszeg o  
spoczywa górny ,  złożony z g ipsów i iłów. Ze skał dolnego poziomu wa­
p ień  le jtańsk i l i to tam niow y (kuleczki wodorostów m orskich) je s t  u tw o ­
rem  nadbrzeżnym , w ystępuje  więc wzdłuż gó r  K ie leck ich  i wyżej opi­
sanego łańcucha  W ójczo-Pińczowskiego. W  miarę oddalania się od b rze­
gów ko tliny  miejsce wapieni li to tam niow ych  zajmują i ły  marglowe.

W ap ień  le jtański zajmuje topograficznie najwyższe p u n k ty  wśród 
osadów trzecio rzędow ych : tw orzy  on pasma w zgórzy, c iągnące się w zdłuż 
lewego b rzeg u  N idy  w okolicy P ińczow a i stąd ciągnie się na południow y 
-wschód do B uska  i Nowej Stopnicy, poprzeryw any pokryciam i diluwial- 
nego piasku i lossu. Świeżo z ziemi w y ję ty  wapień ten  je s t  m iękki i daje  
się ła tw o obrabiać w bloki; po w yschnięciu  tw ardn ie je  i daje w yborny  
m ate r ja ł  budowlany (łomy koło Pińczowa). W apień  ten leży  na m arg lu  
k redow ym , z m arg lu  tego  pod P ińczowem  w ypływ a kilka źródeł w y ­
bornej wody, k tó ra  rozprowadzona ru ram i po mieście zaopatru je  m iesz­
kańców, a p rz y ty m  bije fontanną na rynku .

M argie l nu liporow y w ypełn ia  zatoki (podłużne doliny) gó r  K ie le ­
ckich, gdzie  w wielu  miejscach ziem ia jes t  zasypana kulam i nuliporo- 
wemi. M arg ie l  ten po zw ie trzen iu  daje u rodzajną  ziemią i d la tego  ta m r 
gdzie  w y s tęp u je  wyspam i wśród piasku diluwialnego (np. w okolicach 
R akow a),  tw o rz y  praw dziw e oazy wśród pustyni.

G rubość tego  dolnego poziom u je s t  m iejscam i tak  nieznaczna, że 
g ipsy  następnego , górnego  poziomu leżą na pozór bezpośrednio na opoce 
kredowej; p rz y ty m  warstwa ich  grub ie je  w m iarę oddalania się od 
b rzegów  kotliny .

Poziom górny składa się z gipsów i iłów gipsonośnych oraz „zasolo-
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n y c h “. P o k ła d y  g ipsu  ciągną się głównie po obu s tronach  N id y  na p o ­
łudn ie  od pasm a lejtańskiego. Grips zajmuje w ierzchołk i wzgórzy, a niższe 
części składają się z opoki. Grips składa się z olbrzym ich, n ieraz 
sążeń d ług ich  k rysz ta łów  na ich  k sz ta ł t  słupów pionow ych obok siebie 
s tojących; ściany łupliwości jaśnieją w prom ieniach  słońca n iezw y ­
k łym  blaskiem J).

W iślica  je s t  zbudowana na g ipsie  i tu  znajdują się jego  łomy; w y ­
d o b y ty  gips idzie W isłą  do W arszaw y na roboty  sz tuka te ry jne ,  na m ie j­
scu zaś miele się na mączkę w um yślnie na ten cel zbudow anych m ły ­
nach  i używ a na nawóz. Grips u lega łatwo w ypłókaniu , to też  w m ie j­
scach jego  zalegania dają się napo tykać  na pow ierzchn i g ru n tu  le jk o ­
w ate  zapadnięcia oraz gro ty ;  najpiękniejsza g ro ta  znajduje się niedaleko 
Buska; m ały  s trum yczek  w yżłobił tam  sobie w gipsie podziem ny kanał 
ze 100 m. d ług i,  k tó ry m  w ygodnie  przejść można. W  gipsach znajduje 
się siarka, powstała w sku tek  zw ie trzen ia  g ipsu  w obecności ciał o rga­
n icznych  (w Gzarkowach nad Nidą i n iedaleko Proszow ic  nad Szren ia­
wą). Z tego  poziomu biją źródła siarczano-słone, a wyjątkowo (w Wój- 
czy pod Stopnicą) i źródła  nafty , k tó ra  p rzec iek ła  też  w niżej leżącą 
szczelinowatą opokę k r e d o w ą 2). Najważniejsze źródła siarczano-słone 
lecznicze zna jdują się w Busku. Busk leży w kotlin ie  kredowej, w y­
pełnionej w arstw am i gipsowem i i sarm ackiego p iętra .  Źródła słone biją 
z t rzecio rzędu ; sąsiednie studnie, w ybite  w opoce, wynurzającej się wśród 
ko tl iny ,  dają wodę słodką, k tó ra  dostaje się tu  przez szczeliny opoki 
Z  zew nątrz  ko tl iny , a będąc w sku tek  tego  pod silnym ciśnieniem h y d ra ­
u licznym , dozwala w arstwie kredowej odgrywać rolę w ars tw y  n ieprze­
makalnej w stosunku do wyżej leżącej warstwy wody mineralnej 3).

N a  g ru n tac h  „zasolonych" w czasie upałów, poprzedzonych  desz­
czami, tw orzą  się białe w y k w ity  soli. Zjawisko to ła tw o  objaśnić: woda 
zaskórna posiada rozpuszczoną sól, po silnych deszczach woda deszczowa 
p rz en ik a  p rzez  g ru n t  aż do w ody zaskórnej i miesza się z nią; w tedy  
sól p rzez  dyffuzję dostaje się na  pow ierzchnię g run tu ; g d y  p o ty m  na­
staną upały , w ilgoć u lo tn i się, a sól skrystalizuje i po k ry je  ziemię na­
lotem. Zjawisko takie znane też  jes t m iędzy  innemi w chińskiej p ro ­
wincji Kansu, gdzie z tego  pow odu ro ln icy  uważają deszcz za klęskę, 
a w ilgoci dostarczają grun tow i sztucznym  nawadnianiem, k tó re  nie p rze­
n ika tak  głęboko w g run t ,  jak  woda deszczowa 4). Takie pojawianie się

*) Ob. T re jd o s ie w ic z :  O różnorodności pokładów  gieologicznych w Królestw ie P ol­
skim  1881 r.

2) M ic h a ls k i ,  Pam iętnik Fizjograficzny  V II.
3) M ic h a lsk i ,  tam ż e .
4) F . R ic h th o f e n ,  Fiihrer f i ir  Forschungsreisende 1886 s t r .  120.
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soli w w y k w itach  i źródłach  dało powód do przypuszczen ia ,  że będzie 
t u  można znaleźć pokłady  soli, jak  w W ieliczce, ale choć wiercono tu  
do głębokości 1500 stóp przez formację trzeciorzędową, kredow ą i jurę, 
nie osiągnięto jednak  rezu lta tu .

2) Piętro sarmackie uległo tu  znacznej denudacji, składa się ono 
z piaskowca i konglom era tu , u tw orzonego  z kawałków wapienia  i k rz e ­
mieni, k tó re  pochodzą ze skał ju ra jsk ich ,  tw orzących  południow y łań ­
cuch  gór K ieleckich .

Z utworów diluwialnycli w ys tępu je  t u  p iasek  (około Rakowa), m ie j­
scami porosły sosnowemi lasami, g lina  p iaszczysta z g łazam i narzuto- 
wemi, po części g ran itow em i ze Skandynaw ji (nie tak  jed n ak  częstemi, 
jak  dalej na północ, za Kamienną) i kw arcytow em i z gór Kieleckich. 
N akoniec ty p o w y  loss w południowej i południowo-wschodniej części ob­
szaru  w Proszow skim , Skalbm ierskiem , S topnickim , Sandom ierskim  
i Opatowskim, gdzie już  wkracza w obręb powyżej skreślonego syste- 
m atu  gór K ielecko-Sandomierskich. '

Loss, pozbawiony kamieni, jako  u tw ó r  „eolski", ła tw o u lega  wypłó- 
k u jącem u działaniu wody, a że kra ina  ta  przedstaw ia  p rz y ty m  wyżynę, 
spadającą stromo ku  Wiśle, więc w c iągu  wieków stała się typow ą k ra iną  
erozji. W ody  deszczowe i rzeczne, sp ływ ając bystro  k u  Wiśle, p o ry ły  
w m iękim  g runc ie  g łębokie do 60 m. J) wąwozy („kory tka") o właści­
w ych  lossowi prostopadłych ścianach. „Nad rzeką  Łukową, koło wsi 
tegoż nazwiska, przedstaw ia się, mówi Jastrzębow ski,  cudow ny widok: 
niezliczone mnóstwo wąwozów, w ijących  się w różnych  k ie ru n k ach  i wza­
jem nie  się p rzecinających , tw orzy  z ziemi wyniosłości tak  różnej postaci 
i wielkości, że całe to  miejsce podobne je s t  do zaczarowanego m iasta, 
jak ie  zw ykle lud w swej wyobraźni maluje. W  wyniosłościach ty c h  
można u p a trz y ć  k sz ta ł ty  ołtarzów, piramid, kopców, mogił, rozw alonych  
m urów i budynków" 2). J e s t  to więc nasz M onum ent Kanion, „cm en tarz  
o lbrzym ów" w m injaturze, jeżeli nie m aterja łem , to  w yglądem  podobny 
do kalifornijskiego. W yglądem  zaś i m ater ja łem  k ra ina  ta  cała p r z y ­
pom ina zbadaną przez R ich th o fen a  ch ińską kra inę lossową. G lin ias ty  
muł, unoszony przez wody do Wisły, nadaje jej p łow ą barwę; je s t  to więc 
„rzeka żółta", polska Hoang-ho. M uł ten  W is ła  osadza poniżej na p ła ­
sk ich  w ybrzeżach i tw orzy  urodzajne  „powiśla" (np. Kozienickie, dar 
W is ły ,  E g ip t  w m injaturze). D la pow strzym ania  niszczącego, spłókują- 
cego działania wód, m ieszkańcy w poprzek  ow ych „kory tek"  g rodzą  p ło ty  
i sadzą wierzby, k tó re  z czasem rozrastają  się i tw orzą lasy, k ry jące  się

’) D o k u c z a je w , K a rto g ra f j a  russkich poczw.
3) O skar K o lb erg , Sandom ierskie .
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całkow icie  w głęb i wąwozów lub ty lko  nieznacznie wystające nad  
ogólną pow ierzchn ią  wyżyny; są to więc nasze „lasy galerjowe", k tó re  
S c h w e in fu r th  tak  pięknie opisał w swej podróży  do „serca A f ry k i“ *). 
D rog i  w ty m  k ra ju  glin i wąwozów są bardzo uciążliwe z p rz y c z y n y  
błota, py łu ,  w yrw  i obsuwania się ścian wąwozów; na pogłębienie dróg 
p rócz  wody wpływ ają t u  i w ia try ,  unosząc rozkruszony p rzez  koła pył. 
K ażd a  d roga  jes t  tu ,  mówi Ł apczyński,  „w y tkn ię tym  na g runc ie  p ro ­
j e k te m  przyszłego  wąwozu"; w ym ijanie  się wozów w ty c h  g łębok ich  
i w ązk ich  d rogach  jes t  tak  trudne, jak  w wielu okolicach górskich. N ie ­
dostępne dla byd ła  i kóz strome ściany wąwozów są schronieniem  właści­
wej flory, k tó rą  możnaby z tego  powodu nazwać „wąwozową" 2). Lasów tu  
b rak , ale żyzność lossu wyw ołuje  rozwój ro ln ic tw a („sandom ierka“) 
i cukrow nictw a, a zarazem zgęszczenie ludności 3).

c) Wyżyna Lubelska.

W y ż y n a  Lubelska  leży na wschód od M ałopolskiej, m iędzy  Wisłą 
i Bugiem . W  najbardziej spodniej znanej części składa się ona z formacji 
kredowej ró żn y ch  p ię te r  4); mianowicie podstaw ę stanowi wapień glauko- 
n itow y zielonawo-szary, zwany „siwakiem", nad nim leży  „opoka", 
k tó ra  pod Zamościem i Chełm em  przechodz i w k redę  piszącą (Chełm 
stoi na w zgórzu  kredowym); gdzie opoka czyli m arg ie l  w ystępu je  
na pow ierzchnię (np. w Chełmskiem), tam  ulega zw ie trzen iu  i daje 
ży zn y  g ru n t ,  zw any „borowiną". N ad  formacją k redow ą leży  t rz e c io ­
rzędow a (miocen), składająca się z w apienia  (wypalanie wapna) 
p ię t ra  śródziemnego i sarmackiego, np. w Zamojskim i Janowskim ; 
z piaskowców, u ży w an y ch  na nagrobki, żarna i szosy, np. w Józefowie, 
w Senderkach  i około Chełma; zniesiona ju ż  dziś tw ie rdza  w Zamościu też  
z piaskowców była zbudowana. W  północnej części w yżyny  formacja 
trzecio rzędow a uleg ła  denudacji i w ystępuje  ty lko  wyspam i wśród fo r­
macji kredowej (okolice Chełm a i Lublina) 5). G órną warstwę g ru n tu  
stanow ią u tw o ry  lodowcowe: glina i p iasek oraz w ie trzany  loss. Ten 
ostatn i w ys tępu je  g łównie na południu , w H rubieszow skim  i Tomaszow­
skim, gdzie  górna jego  w arstwa została  zmieniona w czarnoziem. W a r ­
stwa lossu, tak  tu ta j ,  jak  i w Krasnostawskim, je s t  bardzo gruba , jak  to

!) GL S c h w e in fu r th , I m  H e r z e n  v o n  A f r i k a ,  ro k  1874.
2) Ł a p c z y ń sk i, P a m i ę t n i k  F i z j o g r a f i c z n y ,  VII.
3) P o w ia t y  S au d o m iersk i i O p a to w sk i są  n a jg ę śc ie j  za lu d n io n e  z ca łe j gu- 

b ern ji R ad om sk iej (ob. M a t e r j a ł y  d l a  s t a t i s t ,  o p i s a n i a  R a d o m s .  g u b .  1881).
4) P. S iem ira d zk i w  P a m i ę t n i k u  F i z j o g r a f i c z n y m ,  V I i X I, n ie  z g a d za  s ię  ze  s o ­

b ą  co do k la sy f ik a c ji k red y  lu b e lsk ie j .
5) T r e jd o s ie w ic z , P a m i ę t n i k  F i z j o g r a f i c z n y .  T om y: I, III, X III.
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widać po ścianach parowów oraz głębokości studzien: trzeba p rzeb ić  
warstwę lossu, by  dostać wodę, zbierającą się na leżącej pod nim opoce: 
studnia we wsi Janow ce (pow. Tomaszowski) ma 100 stóp głębokości, 
a opoka znajduje się dopiero  na głębokości 72 st. W  hucie  Turobińskiej 
(pow. Krasnostawski) s tudn ia  ma 114 stóp, cała w lossie, a parow y w nim 
mają do 90 stóp głębokości (pod wsią Łanami) *).

Rzeki,  należące 'przeważnie do system atu  wyżynowej rzeki, W ieprza ,  
pożłobiły  w Lubelskiej w yżynie głębokie, malownicze doliny, k tó ry c h  
k raw ędzie jednak w sku tek  w p ły w u  wód a tm osfe rycznych  nab ra ły  p rz e ­
ważnie kszta łtów  zaokrąglonych, łagodnych; w sk u tek  tego  w yżyna pod 
w pływ em  erozji zmieniła się w malowniczą kra inę  wzgórkowatą, falistą.

W  południowej, wyższej (przeszło 300 m.) części w yżyny  i w zdłuż 
w yłom u W isły doliny są głębsze, ściany bardziej strome, skaliste, p rz y j ­
mują ch a rak te r  jarów podolskich, a że p rz y ty m  je s t  to  kraina lesista, 
więc odegrała  pew ną rolę w wojnach, zwłaszcza p a r ty zan ck ich  (r. 1863).

Dolina W ieprza ,  p rzep ływ ającego  wzdłuż z po łudnia  na północ 
całą wyżynę L ube lską  wykazuje także łagodzenie kształtów  pow ierzchn i 
w tym  kierunku.

Opuściwszy podm okłą  okolicę źródłową koło Tomaszowa (źródłowi- 
ska H uczw y i Sołokii), W iep rz  poniżej K aczorek  w rzyna się g łęboko 
w g rzb ie t  wyżyny, p łyn ie  w dolinie, której zbocza są poorane jarami; 
pod Z w ierzyńcem  wysokie zbocza doliny p rzyp ie ra ją  z obu stron do 
rzeki,  tw orząc jedną  z najpiękniejszych miejscowości nadw ieprzańsk ich  2); 
p o d  Szczebrzeszynem zbocza lewe, pokrajane p rzez erozję, spadają k u  
dolinie, jak  szereg szańców for tecznych . Poniżej zbocza te  zbliżają się, 
to  znów oddalają, pozostawiając bujne łąki. W  podobnej dolinie p łyn ie  te ż  
lew y tu te jszy  dopływ Wieprza, Por ,  naksz ta łt  wązkiego, ale g łębokiego 
rowu; na jednym  ze ska lis tych  przy lądków , w kracza jących  w jego łąko­
wą dolinę, wśród lasu bukowego, wznosi się R adecznica , dawny klasztor 
cudami słynący, lubelska Częstochowa. Zbocza doliny wieprzańskiej 
ostatn i raz przyp ie ra ją  do rzeki pod Krasnym stawem  (dlatego tu  p r z e ­
cinają rzekę liczne drogi). O dtąd kraw ędzie wyniosłości odbiegają da­
leko, (rzeka zaczyna b y ć  spławną, a naw et żeglowną): lewa na północny 
zachód przez okolice Lublina  do Kazimierza, p raw a na północny wschód 
na Chełm.

K u  W iśle w yżyna Lubelska spada bardzo stromemi i malowniczemi 
(np. P uław y, Kazimierz, Rachów) zboczami wapiennemi, na k tó ry ch  
p ro jek tu ją  założyć winnice, jak  to  w podobnych w arunkach  ma miejsce

1) T r e jd o siew ic z  Pam iętnik F izjograficzny, X I II  z m apą.
2) Ob. A ndrzej Ś w ię to c h o w s k i w  Słowniku Geograficznym  („W iep rz").
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nad Donem. Obecnie pod osłoną ty c h  zboczy od wiatrów  północno- 
w schodnich  rosną liczne sady owocowe (śliwki węgierki). D roga z P u ­
ław  do Kazimierza, biegnąca m iędzy  k o ry tem  W isły  i tem i skalistemi 
zboczami w yżyny, przypom ina drogę z K rakow a do Bielan i należy  do 
najbardziej malowniczych okolic naszego kraju.

Do bardzo malowniczych dolin w y ży n y  L ub’elskiej należy dolina 
B y s tr z y c y  w okolicach Lublina (Sławinek. miejsce kąpielowe), gdzie  w y ­
niosłości w yżyny  panują nad szm aragdow ym  kobiercem  łąk; na w y­
niosłościach ty ch  osiadł s tary  Lublin , w yglądający  zdaleka, jak  różno­
barw n y  klomb wśród ogrodowego gazonu. Pod samym L ublinem  leży  
m alow niczy Sławinek ze źródłam i żelazistem i, k tó re  pochodzą p raw do­
podobnie, jak i poblizkie Nałęczowskie, z rud  łąkowych, albowiem leżą 
nizko w dolinach, podczas g d y  źródła wyżej leżące nie posiadają żelaza J). 
D olina B y s trzy cy  była p ierw szym  kolonizacyjnym  szlakiem Małopolan, 
g d y  jeszcze resztę  w yżyny  p o k ryw ały  n iep rzeby te  lasy 2). T u  nie­
gdyś  b y ła  najbogatsza część kra ju , kw itnąca  życiem  tow arzyskiem , k i ­
piąca wesołością („Rzeczpospolita  Babińska*). Naj wynioślejsza południo­
wa część w y ży n y  najbardziej obfituje w lasy, tak liściaste (buki, dęby, 
l ipy), ja k  wysokopienne sosnowe, i posiada rozw inię ty  p rzem ysł leśny 
(tar tak i,  gonty , zapałki; p rze tak i  i sita  w Biłgoraju).

Południowo-wschodni k ą t  w yżyny, k ra ina  Hrubieszowska, je s t  ubo­
ga w lasy (eksploatacja to rfu  nad bło tn is tą  rzeką  Huczwą), ale posiada 
g ru n t  w yjątkowej żyzności: je s t  to  północno-zachodnia forpoczta  p o łu d ­
niowo-rosyjskiego czarnoziemnego pasa, a zarazem i suslika. N aw et hi­
storycznie  k ra ina  ta je s t  związana z południow ą krainą stepową: t u  do­
chodziły  widać często wojenne szlaki ta tarskie , albowiem nad B ugiem  
leżą t u  zwaliska warownego zam ku  (Kryłów), zbudow anego niegdyś dla 
ochrony  tej k ra iny  od najść s tepow ych  barbarzyńców.

D. Wyżyna właściwa stepowa Podolska z pobrzeżem  
Czarnomorskim.

W y ży n a  Podolska stanowi resz tę  południow ego pasa wyżyn od 
Sanu i B ugu  na zachodzie do D niepru  na wschodzie.

Podole na północno-wschodniej stronie K arpat,  p rze rżn ię te  D nie­
s trem , p łynącym  ku  wschodowi (południo-wschodowi), zstępujące ta ra ­

*) S t. D o b o rz y ń sk i, P d m i ę t n i k  F i z j o g r a f i c z n y , X IV .
2) B . C h leb o w sk i, S ł o w n i k  G e o g r a f i c z n y ,  V. str. 433.
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sem na południe  i p rzypiera jące  do b ram y  Czarnomorskiej, je s t  a n a lo ­
g iczne  do Szląska na północno-zachodniej s tron ie  K a rp a t ,  p rze rżn ię tego  
Odrą, p łynącą  na zachód (północny zachód), zs tępującego tarasem na po­
łu d n ie  i p rzyp ie ra jącego  do bram y Morawskiej. Obie te  k ra in y  ogni­
skują w sobie oba k ierunk i przejściowości naszego kraju; z zachodu  na 
wschód i z północy na południe; posiadają pstrociznę etnograficzną, 
an tag o n izm y  narodowościowe (Szląsk A u s try jack i,  Bukowina), obie za­
s ły n ę ły  w historji  wojen z tą  jednak różnicą, że przez  Szląsk obok wo­
jen w lew ała się do Polski cyw ilizacja  zachodu i p o łu d n ia — N iem iec  
i  W łoch; p rzez  Podole — barbarzyństw o  m ahom etańskie , ta tarsk ie  i t u ­
reckie. P odo le  i Szląsk — to  jak  dwa końce o lbrzym iej pom py e tn icz ­
nej: napady ta ta rsk ie  i tu rec k ie  w jed n y m  końcu  w ytw arza ły  próżnię, 
k u  k tó re j  d ru g im  końcem napływ ała  ciecz etniczna z zachodu.

W y ż y n a  Podolska odznacza się nadzw yczaj p ro s tą  budową tekto- 
niczno-gieologiczną: składa się bow iem  z warstw poziom ych  od najdaw ­
nie jszych  do najnowszych formacji,  jakko lw iek  brak  tu  n iek tó ry c h  po­
rząd k o w y ch  numerów, k tó re  bądź to  nie m og ły  się całkiem osadzić 
w czasie lądow ych perjodów, bądź zostały  u sun ię te  później p rzez  d en u ­
dację. Ta prawidłowość tek to n ik i  nie je s t  jednak, podobnie jak  i na w y­
żyn ie  Szląskiej, zupełnie bezwyjątkowa: nowe badania (Teysseyra) w y ­
kaza ły  i t u  dyzlokacje (uskoki) warstw  paleozoicznych, będące zapewne 
w  zw iązku  z procesami góro tw órczem i gó r  K ielecko-Sandom ierskich, 
lecz ciągłość formacji paleozoicznych obu system atów  została przerw ana  
zapadnięciem  niziny Galicyjskiej.

G órną w arstwę stanowi bardzo żyzny  loss, k tó ry  u czy n ił  w yżynę  
Podolską  kra iną par excellence rolniczą, k ra iną „płynącą m lekiem  i mio­
d em " .  To też  Podole było  ty m  dla Polaków, czym dla osadników am e­
ry k a ń sk ic h  „kraina dalekiego Zachodu". Polacy osiadali tu  chę tn ie  „dla 
żyznej g leby  i harców z T ata ram i" .  To osadnictwo polskie było p ra w ­
d z iw y m  doborem  energji  i męstwa: na kolonistów idą ty lko  ludzie ba r­
dziej rz u tc y  i energiczni, a ciągłe walki z nowemi w arunkam i (w danym  
raz ie  z Tataram i) po tęgują jeszcze bardziej te  p rzyniesione p rzym io ty .

P la s ty k a  tej k ra iny  odpow iadałaby zupe łn ie  tek ton ice ,  t. j. p rz ed ­
s taw ia łaby  wszędzie p łaszczyznę g ładką ja k  morze, g d y b y  nie było tu  
rzeźb iarsk iego  czynnika, wód p łynących , k tó re  w erznęły  się w g rzb ie t  
w y ż y n y  aż do najs tarszych  form acji w g łębok ich  s trom ych  wąwozach — 
ty p o w y c h  kanionach, w k tó ry ch ,  podobnie jak  w kanionach Kolorado, 
odsłaniają  się różnobarwne poziome w arstw y w szystk ich  prawie iorm aeji  
od czwartorzędowej do archaicznej. Z re sz tą  właśnie z powodu tego  
kanionow ego ch a ra k te ru  wąwozy te  zmieniają ty lk o  lokalnie krajobraz, 
w idoczne są ty lk o  z lo tu  p taka, ale dla podróżnika wśród s tep u  są one
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zupe łn ie  u k ry te :  „wzrok błądzi, jak  rozpacz, nie sparłszy się na nic* 
po niezmierzonej równinie i dopiero stanąwszy na samej krawędzi wą­
wozu, spostrzegam y u naszych  stóp przepaść z urozmaiconą m in ja tu rą  
k ra jobrazu  górskiego, ze srebrną w stęgą rzek i  i nanizanemi na nią, niby 
p er ły ,  stawami, powstałem i p rzez sztuczne zatamowanie dla oszczędzenia 
wody w celach ro ln ictw a i m łynarstwa. Tu  leżą wsie, porasta ją  lasy 
i oczere ty  (trzciny), tu  je s t  siedziba roślin w odnych i p tac tw a  wodnego.

Te głębokie wąwozy u trudn ia ją  komunikacje, d la tego  szlaki t a t a r ­
skie t rzy m a ły  się zw ykle  działów wodnych. Nieznająca te re n u  obca 
kaw alerja  m ogłaby  na ty c h  zdradliw ych rów ninach znaleźć n ie jedną 
niespodziankę, podobnie, ja k  n ieustraszeni napoleońscy k iras je rzy  na po­
lach  Waterloo.

W y ży n ę  Podolską dzielą zw ykle na dwie części, różniące się nieco 
od siebie ch a rak te rem  roślinności, a rozdzielone rzeką  Zbruczem, k tó ra  
stanowi zarazem po lityczną  granicę m iędzy  Galicją na zachodzie i Rosją 
na wschodzie. Część zachodnia (galicyjska) w yżyny  Podolskiej nie po­
siada w najg łębszych  naw et dolinach skał a rchaicznych  (granitów i g ne j­
sów), k tó re  w ystępu ją  na jaw  w części wschodniej (rosyjskiej), poczyna­
jąc  od dorzecza Bohu, gdzie  „rzeki po g ran ita ch  srebrne szarfy sn u ją " ,— 
bądź to w sku tek  tego, że rzeki tej części w erznęły  się głębiej, bądź że 
podk ład  g ran itow y  leży  tu  wyżej, bądź że młodsze formacje ku wscho­
dowi u legają wyklinowaniu; naw et ku D nieprow i podkład g ran itow y  po 
części nie posiada zupełnie pokryc ia  późniejszych formacji osadowych: 
bezpośrednio  leży  na nim w ie trzan y  loss.

a) Zachodnia (galicyjska) część wyżyny Podolskiej.

W y ż y n a  ta  na północnym  zachodzie, na dziale wodnym m iędzy Sanem 
i B ugiem , łączy  się z w yżyną  Lubelską za pomocą tak  zwanego Rozto­
cza\ jes t to  wązki pas w yżyny  pokra jany  przez erozję, zawiera biały p ia­
skowiec m ioceniczny, używ any na bruk i we Lwowie, na zachód pochyla 
się łagodnie, na  wschód spada stromo i tu  je s t  p o kra jany  głębokiemi 
wąwozami, zasypanemi rum owiskiem  piaskowcowym. Na wschód od R oz­
tocza w yżyna Podolska oddziela się od Lubelskiej kotlina^ górnego Bugu , 
podobną pod w zględem  p rz y ro d y  do niziny w w id łach  W isły  i Sanu, 
t. j. p o k ry tą  d iluwialnem i piaskami, głazami era tycznem i i torfowiskami, 
wśród k tó ry c h  gó rny  B u g  p łyn ie  leniwo w łożysku  b łotnistym , porosłym 
w ikliną, dzielącym  się na liczne ramiona.

N a  po łudn iu  w yżynę tę  ogranicza D niestr  ty lk o  w górnej części,
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ale dalej w okolicy Stanisławowa w yżyna  p rzechodzi na południe D n ie ­
s t ru  pod nazwą Pokuckiej o ty m  samym ch arak te rze  *).

W  południowo-wschodniej części w y ży n y  Podolskiej odsłaniają się 
starsze formacje, mianowicie dewon, dostarczający piaskowców czerw o­
n y ch  i sza rych  na chodniki, osełki i toczak i (piaskowiec trem bowelski 
i dyczkow ski z okolic Tarnopola).

W  północno-zachodniej części w yżyny  najgłębiej z odsłonię tych  
formacji leżącą je s t  kredow a (senon), składająca się z m arg lu  czyli opo­
ki, zawierającej kongrecje  krzem ienne  (k tóre w ypłókane pokryw ają  r u ­
mowiskiem doliny rzek) i skamieniałości B elem nite lla  M ucronata, u w a­
żane p rzez  lu d  p ros ty  za „strzałki piorunowe*. M argie l  ten w północnej 
części obnaża się na wyniosłej krawędzi, k tó rą  wyżyna Podolska spada 
k u  kotlin ie  górnego B ugu; są to  tak  zwane Woroniaki i Gołogóry— g ó ry  
erozyjne, po części stołowe, u tw orzone p rzez  pokrajanie wyniosłej k r a ­
wędzi w y ży n y  (około 450 m.) g łębokiem i jaram i („debrami*) potoków; 
to  dało powód do założenia Lwowa, jako g rodu  obronnego (Wysoki Z a­
mek). Obnażenia opoki leżą na bardzo ró żn y ch  poziomach, ztąd widać, 
że podkład  k redow y u leg ł  silnej erozji, zanim jeszcze został p o k ry ty  
ingrec ją  trzeciorzędową.

Spoczyw ająca na opoce formacja trzeciorzędow a należy do p ię tra  
śródziemnego i zawiera m iędzy  innemi tw a rd y  wapień lito tam niow y, 
uży w an y  jako m ate r ja ł  budowlany; w apień  ten leży  albo bezpośrednio 
na opoce, albo oddzielony je s t  odeń ty lk o  cienkiem i pokładam i w ęgla  
b ru n a tn eg o  i piasku. Ponad wapieniem  leży piaskowiec i piasek. W a ­
p ień  li to tam niow y stanowi taras na kraw ędzi w yżyny, spadającej k u  
kotlin ie  B ugu; taras ten pow stał w sku tek  niszczącego działania lodowca 
d iluw ialnego na wyższe miększe warstwy w yżyny; lodowcowi p rzyp isu ją  
(Łom nicki) też  wyżłobienie ko tl iny  górnego  Bugu, gdzie z pod osadów 
lodow cow ych s terczą bezpośrednio tu  i owdzie szczątki opoki, podczas 
gd y  bezpośrednie m iędzy  tem i formacjami w ars tw y  trzeciorzędow e u le ­
g ły  denudacji  2), jak świadczą o ty m  pozostałe tu  i owdzie b ry ły  p ia ­
skowca trzęciorzędowego. Na p ię trze  śródziemnym  miejscami leży nie- 
zm yte  jeszcze, p ię tro  sarmackie; pokryw a ono np. malownicze Toutry albo 
Miodobory („podolska Szwajcarja"), t. j. gó ry ,  ciągnące się m iędzy S ere­
tem  i Z bruczem  i p rzechodzące następnie na lewy jego  brzeg, a po ty m  
p rzerw ane  D niestrem  poniżej K am ieńca Podolskiego. W e d łu g  badań 
M ichalsk iego  jądro  ty c h  gór stanowi rafa koralowa, powstała w czasie 
śródziemnym ; rafa  ta  jes t  p o k ry ta  skorupą tw ardego  wapienia mszy w io- 
łów (bryozoa).

x) Ob. S z a w ło w s k i —  Ł o m n ick i. Stanisławów i pow ia t Stanisław ow ski 1887 r.
2) M. Ł o m n ick i. Słownik Geograficzny, V, str. 498.
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Je s t  to  rafa tamowa, zwrócona s trom ym  spadkiem na zachód (więc 
ląd leżał na  wschód). W spom niany  wyżej węgiel b ru n a tn y  ciągnie się 
od R aw y R uskie j  na zachodzie do Złoczowa i Czortkow a na wschodzie 
i południu, spoczywa na opoce w różnych  poziom ach h y p som etrycznyoh . 
Pow stał on z roślinności, jaka  w początkach  miocenu rosła bujn ie  na 
lądzie kredowym , a następnie została zniesiona i osadzona w m ałych  
kotlinach. W obec bezleśności P odola  w ęgiel b ru n a tn y  ma tu  ważne 
znaczenie ’).

Fo rm acja  trzec io rzędow a na Podolu  i Pokuciu  obfituje też w g ips 
i alabaster, k tóry  się ciągnie głównie od Lw owa do D n ies tru  i w zd łuż  
łożyska tej rzeki, gdzie  tw orzy  malownicze zbocza. Gips, ulegając łatwo 
w ypłukaniu , je s t  p rzy czy n ą  powstawania wielu pieczar (np. w B ilczu  
nad Seretem), w k tó ry ch  niegdyś m ieszkańcy  tu te js i  k ry l i  się przed  
Tatarami, żyjąc, jak  trog lodyci; obecnie p ieczary  te  służą za natura lne  
piwnice, owczarnie i t. p. P rzez zapadanie się sk lepień  ty c h  pieczar, 
a po części i przez erozję naziem ną t. j. przez  rozszerzenie szczelin, 
któremi woda p rzedosta je  się wgłąb ziemi, powstają na powierzchni 
g ru n tu  lejkowate doliny („iverteby“). po części napełnione wodą, po czę­
ści suche, z właściwą fauną ślimaczą i wielu okazami p ierw otnej flory 
stepowej, k tó ra  poza tem i  schroniskami została wytępiona przez  k u ltu rę .  
W erteb y  te  nadają w ielu  okolicom Podola  wygląd kars tu  (krasu), choć 
ty lko  w m in ja tu rze , g d y ż  grubość pok ładu  gipsu nie jes t  tak  znaczna, 
jak  wapienia kars tow ego, prócz tego wysokość Podola jes t  mniejsza 
i stąd działanie w ody podziemnej nie może sięgnąć tak  głęboko.

D rugą  formą p las tyk i,  uw arunkow aną przez gips, są strom e skały 
zwane „boldami“ 2).

W  zw iązku z g ipsam i (rozkład wobec ciał o rganicznych) są źródła 
siarczane, np. na zachód od Lwowa 3).

Na formacji trzeciorzędow ej spoczywa ty p o w y  lóss z ru rkam i wło- 
skowatemi, konkrecjam i w apiennem i (Losskindel) i kośćmi zw ierzą t  dilu- 
w jalnych; kości te, po każdym  silnym deszczu w ypłukane, w ychodzą 
na jaw i są w wielkim  poszanowaniu u  ludu, jako kości św ię tych  
i olbrzymów 4).

U tw o ry  trzecio rzędow e i loss w yrów nały  n ierów ny podkład k red o ­
w y prawie ja k  stół; wśród niezmierzonej rów niny  wzrok ty lko  na po­
łudnie spotyka g ran icę  w b łękitnej smudze K arpat;  zresztą w idnokrąg

’) Ob. W . S za jn o ch a . P łody kopalne w G a lic ji I, 1893.
*) Ob. Słow nik Gieograjiczny („B ołdyu).
*) M. D u n in  W ą so w ic z , Spraw ozdanie kom. fizjogr. 1881, str. 233.
4) E. D u n ik o w sk i, P eterm anns M itteilungen 1881 r.
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jest zewsząd o tw ar ty ,  szczególniej zaś k u  wschodowi, zkąd w lecie po­
wiewa „gorące tch n ien ie  Azji".

W ażnym  m orfologicznym  m om entem  tej stołowej w yżyny  są rów no­
leg łe doliny, wyżłobione przez rzeki, płynące do D niestru  z pó łnocy na 
południe i dzielące w yżynę na wązkie i d ług ie  parcele. Rzeki te, bio­
rące  początek blizko północnej krawędzi w yżyny , p łyną z początku  
wśród brzegów  nizk ich , ale im dalej na południe, tym  głębiej wrzynają 
się w g rzb ie t  w yżyny, z początku  do formacji trzeciorzędowej, dalej 
do kredy , następnie, bliżej Dniestru , p rzez  kredę  do piaskowców dewoń- 
skich ( Oldred), k tó re  nadają tu te jszy m  krajobrazom  nadrzecznym  barwę 
czerwoną (Ruś „Czerwona"); nakoniec — do wapieni sylurskich.

Zbocza każdej z ty c h  dolin e rozy jnych  są asym etryczne ,  to jest 
niejednakowo strome: jeżeli m ianowicie podróżu jem y w poprzek  ty c h  
dolin z zachodu na wschód, to spo tykam y naprzód łagodną pochyłość, 
po której zstępujem y k u  rzece; p rzeszed łszy  za nią, natrafim y na stromą 
ścianę drugiego zbocza doliny; wydostawszy się po nim na wierzchowinę, 
zstępu jem y znów po łagodnej pochyłości ku  drugiej rzece, aby  za nią 
spotkać znów strom e zbocze i t. d. Jednym  słowem parcele m iędzy- 
rzeczne przedstawiają się morfologicznie jakby szeregi djun ze strome- 
mi spadkami odwietrznem i i łagodnem i podw ietrznem i. To dziwne na 
pozór przez swą rytm iczność zjawisko wyjaśnia się w edług  H ilbera b a r­
dzo prosto p rzez  stopniowe powiększanie się głębokości owych dolin 
w k ie ru n k u  z zachodu na wschód (albowiem Dniestr, ku k tó rem u  doliny 
te  zdążają, p łynie z zachodu na wschód, każdy  więc bardziej wschodn. 
p u n k t  D niestru  leży niżej, a stąd każd y  bardziej wschodni dopływ  p o ­
siada silniejszy spadek, a więc i silniejszą erozję). W sk u tek  tego  bowiem 
dop ływ y trzec iego  rzędu, spływające z grzbie tów owych parceli w dwie 
strony  ku  dwom dopływom D niestru , mają niejednakowe spadki: dopływ y 
wschodnie mają spadki większe, niż dopływ y zachodnie, a ztąd w schod­
nia strona parceli (zachodnie zbocze dopływ u dniestrowego) ulega sil­
n iejszemu spłókaniu, k tó re  dąży  do przesunięcia  dz ia łu  wodnego na 
w ierzchow inie ku  zachodowi, a to  tym  bardziej, że pow ierzchnia zbocza 
wschodniego (parceli), a stąd i ilość spadającej nań wody deszczowej, 
j e s t  większa od zachodniego. Tym  to sposobem powstaje asym etrja  tak  
zboczy parceli, jak  i zboczy  dolin 1).

W  nowszych czasach kwestją asym etrji  dolin zajmował się R u ck - '  
taschel 2), k tó ry  ją  usiłował wyjaśnić (dla rzek  Saksonji) silniejszym 
atakowaniem zboczy w schodnich p rzez  bogate  w opady w ia try  zachodnie.

*) H ilb er  w  Peter mann' s Mitteilungen, 1886 str. 171
2) R u ck ta scb e l, Peterm anns Mitteilungen, 1889.
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P o g ląd  swój usiłował wyjaśnić graficznie, ale figara d la tego  w ypadła 
pom yślnie , iż zapomniał na niej umieścić produk tów  zburzenia  owego 
s trom ego  zbocza (zwróciliśmy już na to uw agę w kronice Wisły). 
W  ostatnich, czasach A. Pawłów *) wyjaśnia asym etr ję  wielu dolin rzecz­
n y ch  w arunkam i tektonicznemi: mianowicie izoklinalnym  upadem  warstw , 
w k tó ry c h  rzeka  p łynąca  w zdłuż rozciągu  w arstw  w erznęła się do p o ­
ziom u w ody źródlanej: wskutek tego  źródła w ystępu ją  w takiej dolinie 
po jednej ty lk o  s tronie  i przez jej podm ycie  w arunku ją  stromość; d ru g a  
strona, nie posiadająca źródeł, jes t łagodna. G d y  rzeka p łyn ie  p o p rzecz ­
nie do rozciągu, to niem a asym etrji .  W yborną  i lu s tracy ą  tego  je s t  rz e ­
ka Świaga: p łynąc  na północ p rzez  w arstw y z rozciągiem  rów noleżni­
kow ym  i upadem  południow ym , posiada dolinę sym etryczną, podczas 
g d y  jej dopływ y (lewe), p łynące wzdłuż rozciągu warstw, mają północne 
b rzeg i  s trom e, po łudniow e łagodne. Pawłów sądzi, że i do innych  rzek, 
ja k  we wschodniej Galicji  i w Saksonji (k tó re  błędnie objaśniał Riick- 
taschel), to objaśnienie da się też  zastosować.

Zbocza strome przeds taw ia ją  obnażenia różnych  formacji, od t r z e ­
ciorzędowej do sy lu rsk ie j ,  z w y ją tk iem  pośrednich od węgla do j u r y  
włącznie; zbocza zaś łagodne  p o k ry te  są lóssem. Loss więc jes t  w swym 
um iejscowieniu zależny od uksz ta łtow ania  dolin; z tąd  H ilber  2) wnosi, 
że doliny rzek  podolsk ich  u tw o rz y ły  się p rzed  osadzeniem lossu. H ilb e r  
nie wspomina nic o drukow anej w tym że samym czasopiśmie 3) p ra cy  
D unikowskiego, w k tó re j  gieolog ten  tw ierdzi, że D niestr  (a więc i jego  
d op ływ y) je s t  jedną z najm łodszych rzek  w E uropie , że mianowicie 
wiek jego  nie sięga za alluw ium , albowiem nap ływ y  karpackie  leżą na p ó ł ­
noc od D nies tru ,  na lossie, u tw orze  okresu diluwialnego; w okresie więc 
ty m  D n ies tr  nie m ógł jeszcze istnieć, gdyż  nie by łby  p rzepuśc i ł  na pó ł­
noc napływów  karpack ich .  N ie dość na tym : jeszcze w 1874 r. Olszew­
ski 4) zastanaw iał się nad dawnością dolin dopływ ów D n ies tru  i p rzy szed ł  
do przekonania, że są one podiluwialne: „p rzypuśćm y jednak, mówi o n ? 
że ja ry  te  is tnia ły, nim się g lina  (loss) na całej p rzes t rzen i  Podola osa­
dziła , to  w czasie osadzania takowej is tniejące j a ry  zostałyby  zasypane, 
a cala w yżyna, p iękn ie  wyrównana, stałaby się jednosta jnym  i n iep rz e r ­
wanym  stepem . Nowo więc spływ ające  wody deszczowe lub ja k ie k o l ­
wiek inne, k tó reb y  na daw ny ja r  p rzy p ad k iem  natrafiły, p ły n ę ły b y  nim 
samym, inne zaś poczę łyby  dopiero pracować i dążyć do tego, by  do

1) A . P a w łó w , Zemleicedenie 1898.
2) H ilb e r  w  Peterm ann’s Mitteilungen, 1886, str. 171.
3 Peter mann' s M itteilungen, 1881 str . 171.
*) Sprawozd. kom. fizjogr., 1874, str. 214.
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tej samej dojść głębokości jaru , jaką tam te  po ła tw ym  usun ięc iu  m iału  
diluwialnego osiągnęły. J a ry  więc podolskie m usia łyby  okazyw ać bez 
w zględu na ich  wielkość różne głębokości, czego jednak  wcale nie spo­
strzegam y, a głębokość ich  zależy ty lko  od ilości wody, k tó ra  tę  lub 
inną rzekę stanowi. Z resztą  obecne stosunki przekonyw ują  nas, że rzek i 
ciągle k o ry ta  swe zniżają, unosząc p rzy  tym  wszelką zaporę, jeże li  zaś 
gdziekolwiek w ko ryc ie  p ła t  g l in y  się znajduje, nie udowodni to jeszcze 
wcale istnienia ja ru  p rzed  osadzeniem się gliny; m ogła  ona być później 
zaniesioną lub zgóry  zsuniętą". N ie  tak  sądzi Bąkowski: na te j zasadzie, 
że loss w ja ra c h  leży  na szu trze  rzecznym , Bąkowski, jak  i Hilber, 
tw ierdzi, że łożysko D n ies tru  istniało już p rzed  okresem diluw ialnym  1). 
Jeże l i  kw estja  dostania się lossu na zbocza i dno jarów  je s t  sporna, to  
zdaje się, że znajdowanie się napływów ka rp ack ich  na północ od D n ies tru  
by łoby  a rg u m en tem  rozstrzygającym : k to  nie chce p rzy jąć  wniosku D u ­
nikowskiego, musi zakwestjonować karpackie pochodzenie w zm iankow a­
ny ch  napływów 2). Co zaś do a rg u m e n tu  Olszewskiego, to takie „piękne", 
to  znaczy zupełne — „wyrównanie" nie je s t  wcale pewne: p rz y  znacz­
nych  nierównościach, a n iezby t  znacznym  eolskim m aterja le  wyrów nania 
p okryw a jego  nie zaciera się całkowicie, lecz naśladuje nierówności podsta­
wy, ty lko  w form ach z łagodzonych . Ale g d y b y  nawet, jak  chce Olszew­
ski, wyrównanie p ierw otne było zupełne, to i tak  wobec p rzen ik liw ego  
m ater ja łu  lossowego stan taki nie m ógłby  trw ać długo: woda, zbierając 
się na dnie zasypanych  daw nych  dolin i tam  cyrkulu jąc , unosząc cząstki 
lóssu i odbywając erozję podziemną, w yw oływ ałaby osiadanie ta k o ­
wego wzdłuż linji dawnych dolin i stąd linje ich zaczęłyby się w kró tce  
na nowo zarysowywać na pow ierzchn i  i tw orzyć  d rogi dla obfitszych 
wód p łynących , dla erozji naziemnej. Tym  sposobem nowa erozja i nowa 
siatka hydrograficzna poszłyby śladami dawnemi.

Do ty c h  jarów  podolskich  przyw iązana jest przeważnie drzewna 
roślinność i siedziby ludzkie, podczas gd y  w ierzchow iny przedstaw ia ją  
bezleśne i puste  rów niny  z falującemi łanami zboża (pszenica, k u k u ry ­
dza) i t raw  stepow ych („step P an ta l ich y "  m iędzy Sere tem  i Zbruczem), 
k tó re  zresztą  coraz bardziej u s tępu ją  miejsca ku ltu rze .

P rzez  tę kra inę  prow adził  n iegdyś wojenny szlak z tu reck ieg o  p o ­
łudnia  (brama Czarnomorska) do w nę trza  Polski, stąd leżą tu  liczne pola 
b itew  z pohańcam i i Wołoszą, kra jobraz często ozdabiają zwaliska zam­

J) J . B ą k o w sk i, Kosmos, t. X , str. 398 (w e d łu g  r e fe r a tu  J . S ie m ir a d z k ie g o  
w  sp ra w o zd a n ia ch  z p iśm ie n n ic tw a  n a u k o w e g o  p o lsk ieg o , IV. s tr . 63).

2) P o w ta rza m  tu  s ło w a  p ie r w sz e g o  w y d a n ia  m ej pracy; n ie  w ia d o m o  m i, c z y  
k w e s t ją  d a w n o śc i d o lin y  D n ie s tr u  za jm o w a ł s ię  k to  p ó źn ie j.
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ków obronnych  (Trębowla, Zbaraż, P rzem y śl  i t. d.), na kościołach 
chrześc ijańsk ich  ( t rz e c h  wyznań) k rzyże  wznoszą się na ro g ach  księżyca, 
a w izerunk i M atki Boskiej są osadzone na ta ta rsk ich  buńczukach  1).

b) Wschodnia (rosyjska) część wyżyny Podolskiej.

Wschodnia (rosyjska) część wyżyny Podolskiej ( właściwe Podole, U kra ina  
i po łudniow y W ołyń) p rzedstaw ia  ten  sam układ  formacji i pow ierzchni, 
co i poprzedn ia  wyżyna, ale spo ty k am y  tu  jednak, ja k  ju ż  w spom nie­
liśmy i pew ne różnice od kra iny  poprzedniej; do różnic ty c h  zaliczamy: 
występow anie skał w ybuchow ych, odsłonięcie podk ładu  archaicznego, 
bardziej zw arte  występowanie czarnoziem u, k tó ry  w części zachodniej 
zjawiał się ty lk o  wyspowo, nakoniec częstsze występowanie n ie tk n ię ty ch  
jeszcze  p rzez  k u l tu rę  stepów.

F u n d am en t  w ięc w yżyny  stanowi zdyslokowana abrazy jna  po ­
w ierzchnia a rchaiczna  (g ran i ty  i gnejsy  z p ięknem i labradory  tam i), p o ­
dobna do skandynawsko-finlandzkiej. W  części zachodniej fundam ent 
ten  jest, podobnie jak  i w części galicyjskiej, p o k ry ty  warstw am i młod- 
szemi: paleozoicznemi (pod Jam polem  nad D niestrem  — sylur), kredo- 
wemi (na W ołyniu) i t rzeciorzędow em i (miocen). N a skraju  wschodnim, 
nad D nieprem , poniżej Kijowa, na fundam encie ty m  leży  też kreda, a na 
niej (a po części bezpośrednio na fundamencie) trzeciorzęd , mianowicie 
eocen (niebieska g l in a  spondylusowa). N atom iast  pośrodku fundam en t 
a rchaiczny  w ys tępu je  na pow ierzchnię, p o k ry ty  ty lk o  u tw orem  wietrza- 
nym, lossem. S tare  łu p k i  gra ją  w tej archaicznej formacji rolę pod­
rzędną; w ystępują  ghównie w gub. chersońskiej w środku cięciwy łuku 
dnieprowego, u tw orzonej p rzez  połudn ik  K rem eńczuga  (rzeka Ingulec),  
i zawierają rudę  żelazną (K rzy w y  Róg). Z rozk ładu  gran itów  powstała 
ziemia porcelanowa, k tó ra  dała podstawę do słynnej n iegdyś fabrykacji 
porcelany  w Korcu i Baranówce. E roz ja  rz e k  tu te jszych  w yżłobiła 
w ty m  archaicznym  podkładzie  g łębokie  łożyska: Dniestr ,  Boh, D niepr ,  
T ete rew , Słucz i t. d. „po g ran ita ch  srebrne szarfy snują“. K red a  tu ­
tejsza obfituje w o lb rzym ie  bu lw y krzem ienne  (stąd nazwa Krzemieńca); 
n iek tóre  z nich dosięgają 400 funtów w agi 2).

S kała  w ybuchow a w ystępu je  w północnej części w yżyny  (na W o ­
łyniu),  gdzie  formacja t rzeciorzędow a została spłukana i osady diluwial- 
ne leżą bezpośrednio na  kredzie  (podobnie jak  na sąsiedniej k u  zacho­
dowi wyżynie Lubelskiej); mianowicie na północ od R ów nego w kolanie

*) W . P o l.  Obrazy z Życia i N atury.
2) Ob. d o d a tk i do r o sy jsk ie g o  p r z ek ła d u  N eu m a y ra  Erdgeschichte II str. 346.
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rzek i H orynia . Skała ta, uważana dawniej za bazalt, je s t  p o k ry ta  war­
stwami kredow em i i p iaszozystem i, obnażeń n a tu ra ln y ch  niewiele, ale 
są sztuczne w kamieniołomach, dostarczających  m ater ja łu  na szosy i b r a ­
ki. B arw a kamienia czarna, w padająca w granatow ą („siny kam ień"), 
p rzez  rozkład  na pow ierzchni zmienia się w brunatną  i szarą; skała 
dzieli się na słupy sześciokątne, p rzew ażnie pionowe, zew nętrzn ie  więc 
przypom ina  bazalt, ale je s t  .starsza i nie zawiera oliwinu. W e d łu g  Pfa- 
fiusa *) je s t  to  aug itow y  porfiryt.

Loss tu te js zy  p rze tw o rzy ł  się w górnej warstwie na czarnoziem', 
o pow staniu  czarnoziemu, o w a ru n k ach  jego  gieograficznego ro z p rz e ­
strzenienia, d ługo  prowadzono spory. W e d łu g  R u p re c h ta  czarnoziem 
u tw o rz y ł  się z gnijącej w iekami roślinności stepowej p rz y  współudziale 
pew nych  w arunków  klim atu , oraz n a tu ry  i p las tyk i g runtu . R a  północ od 
obszaru czarnoziem nego obszerne wody i lasy iglaste nie sp rzy ja ły  
u tw orzen iu  się czarnoziemu; g ru n t  tam  pagórkow aty , piaszczysty, ciężki, 
g lin ias ty  lub b łotnisty . Osad roślinny  ulega tam  więc spłukaniu  z g ru n tu  
nierównego, a równiny znów są zw ykle  zalewane p rzez rzek i  lub s tano­
wią dna jez io r  daw nych- T raw y są mniej bujne. N akoniec gnicie  wo­
bec wilgoci i p rz y  niższej tem p e ra tu rze  odbyw a się inaczej i nie sprzy ja  
w y tw arzan iu  się czarnoziemu. P rzy tem  na pó łnocy  niema lóssu. N a  
po łudn ie  znów od obszaru czarnoziem nego g ru n t  p iaszczysty i solno-glinia- 
sty, niedawno z m orza w ynurzony, do tego  k l im at  z b y t  suchy  i gorący , 
nie dozwalają też na tw orzen ie  się czarnoziemu: zeschłą roślinność uno­
szą w iatry . Zresztą i w sam ym  obszarze czarnoziemnym czarnoziem 
posiada przerw y: niem a go w za lew anych dolinach rzek  oraz na b ło ­
tach , n iem a go na w zgórzach, gdzie u lega spłukaniu, n iem a go też  
w wielu m iejscach robo ty  stepow ych  minierów — suslików i bobaków. 
W  tak ich  m iejscach śród czarnoziem u w ystępują  p lam y szare; p lam y te  
pochodzą stąd, że g ryzonie  kopią nory  i w yrzucają  stożkowe kupki 
ziemi (susliki na 1 stopę, bobaki na 1 arszyn); kupk i te  p rzez  działanie 
wód, a tm o sfe ry czn y ch  lub p rzez  orkę ulegają  zrównaniu, a ponieważ 
składają się z g liny, często słonej, więc tw orzą szare słone w yspy  śród 
czarnoziemu 2). Czarnoziem tu te jszy ,  podobnie jak  pokrew ny  mu p o łu d ­
niowo indyjski re g u r  (cottonsoil), s ta ł  sję z k ra in y  stepowej krainą ro ln i­
czą, klasyczną ziemią pszenicy, buraków  (cukrownictwo) i ogrodn ictw a 
(Zofjówka, „warenia“ kijowskie, owoce suszone, nalewki). G ru n t  dla ro l­
n ic tw a je s t  jeszcze w wielu  m iejscach tak  dziewiczy, że nie po trzebu je  
nawozu; gnój w yrzucają  tu  w wąwozy, a postępowi rolnicy, chcący  na­

1) Pam iętnik Fizjograficzny, VI.
2) D o k u c z a je w , K arto g ra f j a  russkich poczw , str. 65, 90—92.
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wozić pola, spotykają się z zabobonnym oporem wieśniaków; „z ro lą5 
mówi Pol, cz łek  się tam nie kłopi: słomę pali, nawóz topi".

G run ta ,  pozostawione odłogiem po zbożu, porasta ją  na rok  p rz y sz ły  
raz jeszcze zbożem „padalicznem ", k tó re  się samo zasiało, następnie 
jeszcze pozostawione sobie, podlegają natura lnem u płodozmianowi: p o ra ­
stają lasami dziewanny, dalej by licy , wreszcie bodjaków, k tó ry c h  p u chy , 
zbite  w kłęby , unosi w icher s tepow y. Bodjaki trw ają  najdłużej,  s tano­
wią lasy, w k tó ry ch  niety lko zwierzę, ale i człowiek na koniu u k ry ć  się 
może; po paru  la tach trw an ia  bodjaków  step p o k ry w a  się traw am i,  do­
póki nie zdziczeją, t. j. dopóki m ch y  nie p rzyg łuszą  traw y. S tepy  
tak ie  b y ły  nazwane „dzikiemi polami"; na n ich  składa szarańcza 
swe jaja J). Żyzność czarnoziemnego g ru n tu  ściągnęła tu, jak eśm y  po­
wiedzieli, oddaw na polską kolonizację mimo wciąż grożącego niebezpie­
czeństwa od Tatarów; podobnie, jak  ciągła groźba żyznych  okolic w ul­
kan icznych  nie odstrasza człowieka od gęstego  osiedlania się tamże. K o ­
lonizacja ta  obok wyżej w ym ien ionych  jasnych  miała i c iem ne strony. 
Podobnie, jak  na rów ninach L om bard ji ,  W ołoszczyzny, E g ip tu  i t. d., 
jak  wogóle na bardzo ży zn y ch  rów ninach, tak  i tu ta j  rozwinął się w ielki 
ucisk pracu jącego  ludu: k lasyczna kra ina  pszenicy była  również k la sy cz ­
ną kra iną  pańszczyzny, gdzie, jak  mówi niezbyt ra d y k a ln y  P o l  „tysiąc 
p ługów  na obszarze orze ziemię, g d y  pan każeu\ gdzie  „uieposłuch ch ło­
p u  t r u m n ą „gdzie o g łodzie  i po dobie drży  p rzy  koniu k o zak  w b ra ­
mie" i gdzie z tego  powodu „służba panu szczerość k łam ie" . Są to 
wszystko warunki i objawy, k tó re  zna lazły  uwieńczenie w krwaw ej łunie 
wojen kozackich, a poetyczne  od tw orzen ie  w ponurym  tle  „Z am ku  K a­
niowskiego".

Obok ro ln ic tw a kw itn ie  t u  jeszcze  hodowla bydła  (woły ukraińskie), 
która, im dalej na po łudnie,  ty m  z przew agą stepów bierze p rzew agę 
nad rolnictwem. W  tym  samym k ie ru n k u  znikają  właściwe tej kra in ie  
parkow e lasy liściaste (często z pasiekam i) i ograniczają się ty lk o  do 
dolin rzecznych  (stąd budowle kam ienne , stąd słoma na opał, stąd za­
m iast stodół gołe s t e r t y  śród pola, zam iast płotów rowy; stąd pszczoły 
stają się „ trog lodytam i") ,  ale i ty c h  ilość zmniejsza się ku  południowi; 
ty lk o  czasowe wody w yp łuku ją  tu  j a r y  zwane „bałkami", k tó re  w sku tek  
wstecznej erozji w ydłuża ją  się i dzia ła ją  osuszająco na i tak  ju ż  suchy  
klimat; albowiem powiększając pow ierzchnię , na k tórą  spada dana ilość 
deszczu, powiększają pow ierzchn ię  parowania, odsłaniają podziem ne ży ły  
wodne i działają, ja k  d reny  2). Dzia ła lność mieszkańców im bardziej na

*) P ol. Obrazy z życia i natury.
2) In o stra n cew , Oeołogia, I.
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południe, tern bardziej skierowywa się ku  zaoszczędzeniu i zg rom adze­
niu  wody (podobnie jak  w E u ro p ie  nadśródziemnomorskiej). S trum ien ie  
w głębokich  dolinach za pom ocą tam zamieniają się na szeregi stawów, 
k tó re  są podstawą b y tu  człowieka: one swą wilgocią użyźniają okoliczne 
g run ta ,  na brzegach ich  rosną oczere ty  i łozina, k ry jące  zw ierzynę i dające 
m ate r ja ł  na opał i ogrodzenie, w wodzie są ryby , woda daje napój dla 
stad bydła, a spadając z tam y, obraca m łyny.

K ra ina  ta  nie posiada dogodnych  d róg  (szczególniej nie posiadała 
p rzed  rozwojem kolei żelaznych), albowiem rzeki, p łynąc  po g ran itach ,  
tw o rzą  porogi, a drogi lądowe za lada deszczem zamieniają się w morze 
b ło ta  („ łyżka wody, ceber błota®); to też pow stał tu  stan furmanów „czu- 
m aków “, k tó rzy  na wozach, p rzez woły c iągn ionych  (jak Boerowie 
w stepach Afryki) ,  wożą pszenicę do portów morza Czarnego, a p rz y ­
wożą napow rót sól z limanów; wóz czum aka by ł  „okrętem® tego „su­
chego oceanu®. Obok teg o  rozwinął się tu  handel ja rm a rczn y  („kon­
t r a k ty  kijowskie®).

W  historji  wojen obszerne rów niny Podola, W o ły n ia  i U k ra in y  
zas łuży ły  sobie na nieszczęsną sławę: leżąc na wielkiej drodze narodów 
z Azji do E uropy  (na nizinę W ęg ie rsk ą  lub bram ę Nadwiślańską), 
w pobliżu  b ram y Czarnomorskiej, w miejscu zetknięcia  się daw nych państw: 
Polski, Rosji i Turcji ,  w pobliżu K ry m u , tego  gniazda Tatarów, by ły  
one, podobnie jak  rów niny  Lom bardji ,  F landrji ,  Szampanji i t. p. wiel­
kim  bojowiskiem narodów, a zarazem polem nieustannych drobnych h a r ­
ców i „tańców® z Tataram i, krainą, k tóre j duch , w edług słów poety, był 
tak  „bystry, t rzeźw y ,  czujny, jak na czatach błysk oszczepu®. Zycie 
człowieka nie by ło  tu  trw alsze  od życia ty c h  traw  stepow ych, które 
tra tow ane przez  ko p y ta  ta ta rsk ich  hufców zm ieniały  się w „czarny  szlak®. 
To też wielkie bojowisko narodów stało się „wielkim mogilnikiem®, po­
nad k tó rym  w powiewie stepow ego w ia tru  zda się unosić „jęk ty c h  
z pod trawy, co śpią na zw iędłych wieńcach swojej dawnej sławy®. 
M ogiły  s tały  się tu  drogowskazam i, „latarniami stepowego morza®, stały 
się strażnicami, z k tó ry ch  można było objąć szerszy ho ry zo n t  tego p ł a ­
skiego k ra ju  i dostrzedz zawczasu oznaki zbliżania się wroga — tu n a n y  
p y łu  lub łuny  pożarów. P rócz  tego  p rzy  fu to rach  by ły  inne sztuczne 
strażnice: rusztow ania, na k tó re  w chodziło  się po drabinie, podobnie jak  
do os ta tn ich  czasów p rz y  „esłancyasu na „frontera“, to  je s t  patagońskim 
po g ran iczu  w krain ie  Pam pasów. Sam sposób wojowania, tak ty k a  no­
siła tu , że ta k  powiemy, cechę gieograficzną: K ozacy, nie znajdując śród 
równin żadnej natura lnej zasłony lub p u n k tu  oparcia, formowali się 
w „kosz®, to  jes t  m iędzy  wozami, zupełnie ta k  samo, jak  B o en w ie  
w s tepach  A fry k i  („ Wagenburg“). Najkrwawsze walki odbyw ały się nad 
pogranicznym  z T u rk am i Dniestrem; w jego  pobliżu rozciągają się pola
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cecorskie „gdzie Żółkiewskiego spotkał los okru tny"- wznosi się na ska­
l is tym  strom ym  zboczu Sm otrycza , jak  d ruga  Konstantyna, K am ien iec  
Podolski, daw na kresowa warownia Polski, „obwarowana p rzez  samego 
B oga“ naprzec iw  tu reck ieg o  niegdyś Chocim a (Chodkiewicz; Kącki,  no­
wy M ucyusz Scevola). W  ty c h  w iekow ych bojach nasi rycerscy  p rzod­
kowie usiali n iep rze jrzane  s tepy U k ra in y  i Podola  kośćmi swemi i z ro ­
sili krwią. Kości ich  naw et już zniknęły , ale p ierw iastk i,  k tó re  je  sk ła ­
dały, trw ają  dotąd: falują one te raz  w zielonym m orzu  t raw  stepow ych, 
szumią w bu jnych  z ło tokłosych niwach, unoszą się w wonnym, d rżącym  
pow ietrzu  stepowym... T ak  i surowa, żyw iołow a siła daw n y ch  bojowni­
ków nie zginęła, ona się ty lko  przeobraża, przebyw a ciężką fazę p rz e j­
ściową do now ych w arunków  bytu.

c) Pobrzeie Czarnomorskie i morze Czarne.

Płaska okolica na po łudn ie  od w yżyny  Podolskiej, a na północ od morza 
Czarnego w czasie t rz e c io rzę d u  ulegała  częstym  transgresjom. Morze 
średnio-eoceniczne om yw ało  podolskie i ukraińskie g ran ity ;  zaledwie 
zdołało ono się cofnąć, g d y  nastąpił  nowy zalew morza oligocenicznego, 
które dosięgnęło praw ie tej samej g ran icy . M orze mioceniczne za j­
mowało, jak  wiadomo, w iększy obszar w zdłuż K a rp a t  *), ale w końcu  za­
częło się zmniejszać i  ustąpiło  miejsca m orzu pliocenicznem u (Pontyj- 
skieinu), ograniczonem u do pobrzeża Czarnomorskiego i os ta tn iem u już  
w tej okolicy. W  części północnej tej okolicy rozpoczęła  się erozja 
wód p łynących  (wąwozy) i osady w ietrzane (piasek, loss), a w części 
południowej u tw o rzy ło  się dzisiejsze morze Czarne, k tó re  w epoce lodo­
wej w skutek obfitości wód połączyło  się z Kaspijskiem , a następnie ze 
Śródziemnem (poczem oddzieliło się od Kaspijskiego); słońsza woda 
morza Śródziemnego, napłynąw szy  do m orza Czarnego, zniszczyła jego  
faunę słonawo-wodną i p rzyczyn iła  się tym  sposobem, w edług  Andrusso- 
wa, do w ytw orzenia  w g łęb iach  morza Czarnego siarkowodoru, k tó ry  
zasila się wciąż t ru p am i zw ierząt, spadającemi z w yższych  warstw  w odnych  
i uniemożliwia rozwój życ ia  organicznego w głębiach. P roces  opadania 
trupów  na dno odbywa się w praw dzie i w in nych  morzach, ale tam  są 
one pożerane p rzez  faunę głębinową, której w morzu Czarnym nie było 
od czasu utw orzenia się Bosforu, albowiem, jak  wspomnieliśmy, fauna 
czarnomorska została zniszczona, a śródziem nom orska głębinowa nie mo­
g ła  się do morza Czarnego przedostać, w s trzy m an a  płytkością  Bosforu.

!) P o ró w n a j w y ż e j .
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Często pow tarza jące  się t ransgresje  bez zmian tek to n iczn y ch  pozo­
staw iły  osady w ksz ta łc ie  warstw p raw ie  poziom ych, mianowicie naprze- 
mian g łębokow odnych glin i p ły tk o w o d n y ch  w apieni. U tw ory  te, g ru ­
be na południu, stają sią coraz cieńsze k u  północy  ku  zanurzającym  się 
pod nie podolskim gran itom  i wreszcie u lega ją  w yklinowaniu.

W e d łu g  wszelkiego praw dopodobieństw a J) cały  p ły tk i  północno- 
zachodni k ą t  morza C zarnego  u tw o rz y ł  się dopiero niedawno: jeszcze 
w perjodzie  diluwialnym stanowił s tepow ą równinę, podobną do tej,  ja ­
ka  obecnie p rzy p ie ra  do niego z północy; po te j dawnej równinie p ły ­
nął dalszy ciąg dzisiejszego D niepru , k tó ry  p rzy jm ow ał w siebie D n ies tr  
i Boh; łożysko tej wielkiej utopionej rzek i można, jak  twierdzi Star- 
kow, dotąd odnaleźć na dnie m orza Czarnego; widocznie odbywa się tu  
transgresja  morza, brzeg  ustępuje ku  północy; występowanie limanowej 
form y ujść rzeczn y ch  świadczy też  (w edług  B ich th o fen a )  o zalewie 
morskim. W  razach transgresji,  to  jes t  pozy tyw nej  zm iany linji b rze­
gowej, może, jak wiadomo, zachodzić albo podniesienie poziomu morza, 
a lbo obniżenie lądu; S tarkow sądzi, iż w danym  razie zachodzi to o s ta t­
nie. Dowodem ru c h u  lądu są dwie okoliczności: łożyska starych, za­
m arły ch  wąwozów są zwrócone ku  południowi, łożyska nowych, rozw i­
ja jących  się, zbaczają od tego  k ie ru n k u  k u  wschodowi. Pow tóre:  rzeki, 
D niepr, Ingu ł,  Boh, D niestr ,  a takują  i podm yw ają  t u  swe brzegi lewe, 
a nie prawe, jak  to zw ykle bywa. U stępow anie  lądu prócz zmiany p o ­
ziomu w ynika jeszcze z n a tu ry  warstw: w arstw a w apienia pontyjskiego, 
dostarczającego m ate r ja łu  budowlanego dla miast czarnomorskich, leży  
tu  na miękkiej glinie niebieskiej, k tó ra  pochy la  się z północy na połu­
dnie i w Odesie leży praw ie na poziomie morza; po pow ierzchni tej 
n ieprzepuszczalnej warstwy, pod wapieniem  pontyjskim  p ły n ą  wody 
atm osferyczne i sprowadzają ześlizgiwanie się w arstw  wapienia, k tó ry  
nabiera nieraz upadu  pionowego i w ielkiemi masami wpada do morza. 
Fale  morskie, wywołane p rzez  silne w ia try  południowo-wschodnie, też  
przyczyniają  się do m echanicznego zniszczenia brzegu , k tó ry  z tego  po­
wodu spada strom em i ścianami („obrywy") ku  morzu, szczególniej koło 
Odessy. C h arak te ry s ty czn ą  cechą ty c h  w ybrzeży  są też  wspomniane w y­
żej limany, to jest jak  wiadomo, jeziora  nadbrzeżne lub ujścia rzeczne, 
oddzielone przez wązkie smugi ziemi (kosy). Są to  w ed łu g  R ich tho -  
fena i Sokołowa, doliny rzeczne erozyjne, zalane p rzez  morze. E ro z y j­
nego c h a ra k te ru  dowodzi tożsamość w arstw  po obu stronach; na dnie 
limanów, pod osadami m orskiem i świeżemi, leżą rzeczne, to  dowodzi, że

*) Ob. A. S t a r k o w .  „ W i a d o m o ś c i  C e s a r s k .  R o s y j s k .  T o w ,  G e o g r . u 1898, s t r .  635 
i  n a s t .
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lim any zos ta ły  zalane przez morze jnż po połączeniu się morza Czarne­
go ze Śródziemnym.

Kraj, zniżając się od wyżyn Podola i U k ra iny  ku  m orzu  C zarnem u, 
p rzy b ie ra  coraz wybitniejszy stepowy, a po części naw et p u s ty n n y  c h a ­
rak ter;  okolice ujścia D n iep ru  leżą na jednej izonefie (linia, rów nego 
średniego zachmurzenia") z pustynną Kastylją J). Czarnoziem staje się 
cieńszym, ro z ry w a się w w yspy, nakoniec znika, ustępując  miejsca p ia­
skom, dającym ty łk i  pastwisko dla bydła. P rom ien ie  słońca w ypala ją  
w lecie t raw y , a nagi spieczony g ru n t  wywołuje wspomniane miraże, 
(„m ajaki") i tum any  pyłu . „Szarańcza tęcze  kirowe rozwija". P o su ch a  
sieje zniszczenie śród stad  bydła, k tó re  w zimie ginie znów od śnież­
n y ch  zamieci lub gołoledzi. Tylko same w ybrzeża mórz i rzek  dają 
człowiekowi pewniejszą podstawę b y tu  w rybołóstw ie  (rozwój Kozaczy- 
zny) i w ydobyw aniu  soli (limany). To pobrzeże czarnomorskie p rzed ­
stawia największą na naszym obszarze etnograficzną pstroc.iznę, po czę­
ści z ludów azjatyckich, k tó re  w swych wędrówkach do E u ro p y  (brama 
Kaspijska), znalazłszy p rzy ro d ę  podobną do ojczystej, założyły tu  d ru g ą  
ojczyznę; po części z ludów Bałkańskiego  półwyspu (brama C zarnom or­
ska); po części z ludów hand low ych  w ybrzeża  nadśródziem nom orskiego 
(Odessa). Morze Czarne je s t  p ły tk ie  u brzegów i nie posiada zatok, 
p o r ty  są limanowe (Chersoń, Nikołajew, A kerm an). T y lko  jedna  Odessa 
dawna kolonja grecka dla hand lu  bursz tynem , leży na samem w ybrzeżu  
morza, ale ma port  sztuczny  z wielkim  tru d em  zbudow any i u t rz y m y ­
wany. L eży  ona na wgięciu w ybrzeża jak o  wspólny p o r t  ujściowy D nie­
pru , D n ies tru  i Dunaju , na drodze z E u ro p y  północnej do śródziemnej 
(czarnomorska Marsylja).

D Unser Wissen von der E rde, I  (M apa i z o n e f ) R e n o u , str . 154.

253http://rcin.org.pl



Luźne notatki do działu 2.

Pas wyżyn południowych z pobrzeżem Czarnomorskim.

1 . P a s  p o łu d n io w y , ja k o  o b sze r n ie jszy , a p rzy tem  le ż ą c y  na  drodze do s t e ­
p o w e g o  b a rb a rzy ń stw a  i od bram y C zarn om orsk iej do M o ra w sk ie j, j e s t  u p r z y w i le ­
jo w a n ą  k ra in ą  ruin .

2. R zek i, p rzerzy n a ją ce  p o łu d n io w ą  w y ży n ę , s t a w ia ły  ta m ę T atarom  (z n a c z e ­
n ie  K ijow a, Sandom ierza).

3. Wyżyna 'południowej Polski d z ie li  s ię  W is łą  na d w ie  częśc i, Z a ch o d n ią  
i  W sc h o d n ią , a k ażda  z ty c h  c z ę śc i  j e s t  z ło ż o n a  (zro śn ię ta ) z dw óch : Z ach o d n ia  
z za ch o d n ie j i w s c h o d n ie j— z S z lą sk a  i M ałop o lsk i, z r o śn ię ty c h  w z d łu ż  J u r y  K ra ­
k o w sk ie j;  W sch o d n ia  z p o łu d n io w e j i p ó łn o cn ej: p o łu d n io w a  P o d o lsk a , p ó łn o cn a  
z a ś  sk ład a  s ię  z d w ó ch  c z ę śc i  r o z d z ie lo n y c h  B u g ie m  —  L u b e lsk ie j  i W o ły ń sk ie j  
o p od o b n y m  sk ła d z ie  g ie o lo g ic z n y m  — L u b e lsk a  łą c z y  s ię  z P o d o lsk ą  ty lk o  w ą z -  
kim  p a sk iem  (R o z to cze ), W o ły ń sk a  za ś j e s t  c a łk o w ic ie  zro śn ięta , o r o g r a fic z n ie  
t w o r z y  je d n ą  ca ło ść  z P od o lsk ą .

4. Szląak. O dkrycia  p o k ła d ó w  w ę g la  s z lą sk ie g o  u c z y n i ły  z n a g ie j , słabo  za- 
lu d n io w e j, n ieu ro d za jn e j, le s is te j  k r a in y  (k tó rą  F r y d e r y k  W . u w a ż a ł za  najm n iej 
w a ż n y  w o je n n y  n a b y te k  — p o d o b n ie  ja k  H isz p a n ie  S ta n y  Z jed n o czo n e  — „ ziem ie  
bez w a rto śc i" ) je d n ą  z n ajb ard ziej p r z e m y s ło w y c h  k ra in  za  z iem i. P o k ła d y  te  w y ­
s ta r cz ą  je s z c z e  na ty s ią c e  lat: o tw ó r  ś w id r o w y  na  w sch ó d  od R y b n ik a  p r z e b ił  15 m. 
d ilu w . 195 m. tr ze c io r zę d -, a dalej w ę g ie l ,  k tó r y  p rzeb ił do g łę b o k o śc i  2003 m .— n aj­
g łę b s z y  o tw ó r  na z ie m i — 1768 m. p od  p o z io m em  m orza, n ie  d o s ię g n ą w sz y  dna. 
(L ehm annJ.

5. K a m ie n n o -w ę g lo w e  o k o lic e  D ą b ro w y  leżą  w  d o rzeczu  g ó rn ej P rzem szy , 
o to czo n em  łu k o w a to  od p ó łn o c y  i w sc h o d u  k r a w ę d z ią  w a p ie n ia  in u sz lo w e g o , c ią ­
g n ą c ą  s ię  tu  od p ra w eg o  b r z eg u  K ło d n ic y .

Na w sch ó d  od D ą b ro w y  p od  w s ią  G o ło n o g ie m  w  p o b liż u  k o le i W a rsza w sk o -  
W ie d e ń sk ie j , m ięd zy  sta c ja m i S tr z e m ie sz y c e  i Z ą b k o w ice  w z n o s i s ię  góra, k tórej 
s z c z y t  sk ła d a  s ię  z ż ó łta w e g o  w a p ie n ia  m u sz lo w e g o  z u p ad em  p ó łn o cn o  w s c h o d ­
n im . S tą d  w id a ć  na p ó łn o c  za  Z ą b k o w ica m i te ż  k ra w ęd ź  w a p ie n ia  m u sz lo w e g o .  
T u  i o w d z ie  n a  obszarze  w ę g lo w y m  try a s w y s tę p u je  w y s p o w o , o sz c zę d z o n y  od d e ­
n u d a c ji np . pod  B ęd z in em , G rod źcem  i t. d.
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N a p o łu d n io w y m  stok u  g ó r y  G o ło n o sk ie j w id a ć  w  p o d ło żu  w a p ie n ia  m u szlo -  
w e g o  c z e r w o n e  g l in y  p ia sk o w c a  p streg o  w  p o ło ż e n iu  zg o d n em .

P o k ła d y  w ę g lo w e  D ą b ro w sk o -S o sn o w iec k ie  tw o r z ą  za g łęb ie : upad  ich  na p ó ł­
n o c y  k o ło  D ą b ro w y  j e s t  p o łu d n io w o -z a c h o d n i, a n a  p o łu d n iu  k o ło  S o sn o w ca  p ó ł­
n o c n o -w sc h o d n i. D a le j na p o łu d n ie  pod M o d rzejow em  (na g r a n ic y  G a lic ji i Szlą- 
sk a i upad z n ó w  p o łu d n io w y  tak , iż  tu ta j u k ła d  j e s t  a n ty k lin a ln y , s io d ło .

P rzek rój ob. „ W szech św ia t"  Ne 35 r. 1903.

N a  p ó łn o c  za  Z ą b k o w ica m i w ę g ie l  zn ik a , z a cz y n a  s ię  tryas: nap rzód  g lin a  
c zerw o n a  p s tr e g o  p ia sk o w c a , n a s tę p n ie  k ra w ę d ź  w a p ie n ia  m u sz lo w e g o , dalej c ze r ­
w o n e  g l in y  k a jp ro w e  i m a r g le  z w ę g le m  w a p ie n n y m  (zd aje  s ię  w  o k o lica ch  P o rę­
b y  na p o łu d n io -z a ch ó d  od Z a w ie r c ia  — pod P o ręb ą  M rz y g ło d zk ą  w  N ie r a d z ie  są  k o ­
p a ln ie  k a jp ro w e  w ę g la  b r u n a tn e g o ). D a le j za Z a w ie rc ie m  ju ż  j u r a — g ó ry  z b ia łej  
ju r y , u pod n óża  ich  za ś le ż y  ju r a  brunatna: c iem n e  g lin y , za w iera ją ce  rudę ż e la zn ą .  
N a  sz c z y c ie  ju r y  b ia łej n a  p o łu d n io -w sc h ó d  od Z a w ie rc ia  r u in y  zam k u  w  O gro-  
d zień cu .

N a  p o łu d n iu  w  p o b liż u  g r a n ic y  pod  S ła w k o w e m  i O lk u szem , zb liża jąc  s ię  na  
w sc h ó d  do stóp  ju r y , sp o ty k a m y  w a r s tw y  p ia sk o w c a  p streg o , m ięd zy  in n em i k o n ­
g lo m era t, z a w ier a ją cy  o to c z a k i w a p ie n ia  d e w o ń sk ie g o  (a ta k że  porfiru i k w a r c y tu ) , 
cem en tem  je s t  g lin a  c ze rw o n a ; w a p ie ń  d e w o ń sk i, k tó r y  tu  d o s ta r c z y ł m a terja łu , 
w y c h o d z i na ja w  w  D ę b n ik u  pod  K r z eszo w ic a m i i w  K lu cz a c h  p od  O lkuszem .

N a  p ia sk o w c u  le ż y  w a p ie ń  m u sz lo w y ; d o lo m it ru d o n o śn y  z k o p a ln iam i g a l-  
m an u  i ru d y  o ło w ia n e j  i ż e la z n e j— S ła w k ó w , B o le s ła w , O lk usz.

6. D o lin y  p o w ie r z c h o w n e  J u r y  S zw a b sk ie j (i P o lsk ie j)  są  su ch e , bo w o d a  
zn ik a  w  n ich ; g łę b o k ie  zaś, s ię g a ją c e  do p o d s ta w y , są  bardzo o b fite  w  w ó d ę.

7. S. C za rn o w sk i. „N a o k o ło  Ś w iata"  1903. N° 26.
N a  p o łu d n ie  od O jco w a  o parę km ., za  d z ia łem  w o d n y m  m ięd zy  P rą d n ik iem  

i R u d aw ą r o zp o cz y n a  s ię  d o lin a  r ze k i B e n tk ó w k i, p ły n ą ce j na  p o łu d n ie  od R u d a w y  
n a  B e n tk ó w c e  z n a jd u ją  s ię  d w a  w o d o sp a d y , o k o ło  k tó r y c h  osad za  s ię  t u f  w a p ie n ­
n y . Z ja w isk o  w o d o sp a d ó w  u  n a s rzad k ie  i dość  z a g a d k o w e  (zapadn ięc ie? ), erozja  
n a z iem n a  o s ła b io n a  (szcze lin y ? ).

8. K ra k ó w  b y ł p u n k tem  sk ła d o w y m  w in a  i p ro d u k tó w  g ó r n icz y ch  W ę g ie r  
(z w ła sz c z a  m ied zi), k tó re  s z ły  d ro g ą  przez  w y ło m  D u n a jca  lub  d o lin ą  R a b y  
(p rzez  M y ślen ic e  p r z e jśc iem  u  w sch o d n ic h  stó p  B a b ie j g ó r y )  — dalej W is ły  do  
G dańska.

9. K ra k ó w  to  „gród m a r tw y c h  lu d z i, a ż y w y c h  kam ien i" .

10 . O lu d z i e  k r a k o w s k i m :  z t e j  ż y w i o ło w o ś c i  l u d u  k r a k o w s k i e g o  p o l s k i  a r ­
t y z m  c z e r p ie  w  r ó ż n e j  fo r m ie ,  j a k o  z n i e p r z e b r a n e g o  ź r ó d ł a  s i ł y  —  p o d o b n ie  j a k  
p r z e m y s ł  — w  s i le  p o t o k ó w  g ó r s k i c h .

11. W i e l u ń  u  s tó p  z b o c z y  j u r a j s k i c h ,  z k t ó r y c h  w y p ł y w a j ą  obfi te  ź r ó d ła  d o ­
s k o n a ł e j  w o d y ,  n i e g d y ś  z a m e k  w  p o b l iż u  B y c z y n y  ( M a k s y m i l j a n ) .

12. W y c i e c z k a  do T e n c z y n a  d n i a  10 s i e r p n i a  1893 r.

Z e  s t a c j i  k o le i  K r z e s z o w ic e  p r z e z  p l a n t a c j e  c h m ie lu ,  w i e ś  T e n c z y n e k  do  
z a m k u ;  d r o g a  p r o w a d z i  n a  g ó r ę  p r z e z  d r z e m ią c y  l a s  i g l a s t y ,  s t r u m i e ń  p ł y n ą c y  
z g ó r y  p o z a t a m o w y w a n o  g ro b la m i ;  s t ą d  do  „ p iw a  w o d a  id z ie "  j a k  o b ja ś n ia  j e d n a  
k o b i e t a ,  a d a le j  j a k i ś  ch łop :  „ s t ą d  ( s a d z a w k i )  r ą b i ą  ló d  w  z im ie  do  b r o w a r u " .  W o ­
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da m a barw ę brun atną , a na  w s tę p ie  do la su  stru m y k  m a b a rw ę  cze rw o n ą , o sa d za  
rudę że la zn ą  (?).

W  k o ń cu  „przy B ożej m ę c e “ o d d zie la  s ię  od d ro g i na  p raw o  śc ie ż k a  do za m ­
ku; p ro w a d zi ona p rzez  p o la n k ę  u p raw n ą ,, śród k tórej dają  s ię  ju ż  n a p o ty k a ó  g ła z y  
(porfir, m elafir?), z n ie s io n e  ze  s z c z y tu  przez w o d ę. S z c z y t  ko ło  zam k u  z n ó w  p o r o ­
s ły  lasem . Z iem ia  n iż e j t łu s ta , za m ie n ia  s ię  na  p o la n ce  w  p ia s z c z y s tą  i la s  da lej 
(k o ło  zam ku) so sn o w y . P rz y  sam ym  za m k u  z n ó w  ś w ie r k i  (c zy  jo d ły ? ), ja ło w ie c ,  
b rzózk i, d z ik ie  w in o  p n ie  s ię  po m urach , W ą zk a  k a rk o ło m n a  śc ież k a  po r u m o w i­
sk a c h  p ro w a d zi d ok o ła  za m k u  m ię d z y  m urem  i  stro m y m  zb oczem , p o r o słe m  la sem . 
Z a m ek  z w a p ie n ia . P o d w ó r z e  w e w n ą tr z  p o r o słe  bzem  czarnym ; k u  z a ch o d o w i  
i  p o łu d n io w i z b o cze  p o r o słe  ty lk o  k rza k a m i sp ada do n a g ie g o  w ą w o zu ; dalej w i ­
d o k  z zam k u  r o z le g ły  na  kraj fa l is ty ,  p o c z ę śc i zb o żo w y , p o c z ęśc i le s is ty ;  m u ry  po- 
r o zw a la n e  z o tw o ra m i (str ze ln ica m i, okn am i) n ib y  o c z o d o ły  tru p ie j cza szk i. N a  
m urach  rosn ą  c z ę sto  s o s n y  i ja rzęb in a . N a  zb o cza ch  g ó r y  w id a ć  cza r n e  p ło ty  —  
w y p a la n o  tu  w ę g ie l  d r z ew n y .

Wycieczka do Mogiły W andy. S zosą  z sz u tr u  r z e c z n e g o  w z d łu ż  d o lin y  W is ły  
(w ię c  ju ż  tr z e c i g a tu n e k  sz o s  w  o k o lic y  K rak ow a: w a p ie n n a , porfirow a , szu tro w a );  
w e  w s i M o g ile  w  d o lin ie  W is ły  w ie le  p iw n ic  (jak  i w  O lszan icy ) na  m lek o  i z a ­
p a s y  g o sp o d a r sk ie — w y n ik  g r u n tu  g lin ia s te g o . N a  w y n io s ło ś c ia c h , sc h o d zą c y c h  ku  
d o lin ie  W is ły ,  m o g iła  W andy: k o p iec  z p o m n ik iem  k a m ie n n y m  na s z c z y c ie ,  o to c z o ­
n y  m ałym  fortem .

13. W e d łu g  S o b o lew a  k w a r c y ty  g ó r  D y m iń sk ich  le ż ą  w  sp ą g u  łu p k ó w  g ó rn o -  
sy lu r y jsk ic h , m ogą  w ię c  b y ć  u w a ża n e  za d o ln o -sy lu r y jsk ie .

P o d o b n ież  k w a r c y ty  g ór  Ś -to  K rzy sk ich : m ają one upad  p ó łn o c n y , na  p ó ł­
n o c  od n ic h  le ż ą  łu p k i g l in ia n e  g ó r n o -sy lu r y jsk ie . Ł u p k i t e  p ad ają  na  p ó łn o c  p o d  
d o ln o -sy lu r y jsk i p ia sk o w ie c ,  a te n  z n ó w  pada na p ó łn o c  p od  śr e d n io -d e w o ń sk i w a ­
p ień  (w ie ś  S k a ły ). T y m  sposobem , idąc od g ó r  Ś w ię to k r z y sk ic h  na p ó łn o c , s p o ty ­
k a m y  n o rm a ln ie  w a r s tw y  coraz m ło d sze  z je d n o s ta jn y m  opad em  p ó łn o cn y m . S tąd  
S o b o lew  w n o s i, że i k w a r c y t  Ś w ię to k r z y s k i  j e s t  te ż  d o ln o -sy lu r y jsk i, a to  ty m  
b a rd z iej, że i na  p o łu d n ie  od g ó r  Ś w ię to k r z y sk ic h  k u  Ł a g o w u  sp o ty k a m y  też  
g ó r n o -sy lu r y jsk ie  łu p k i (w ie ś  B ie l in y ' ,  dalej d o ln o -d ew o ń sk i p ia sk o w ie c  H u t y  N o ­
w e j, a pod Ł a g o w e m  w a r s tw y  gó rn o -d ew o risk ie .

K w a r c y t , ja k o  tw a r d y , o p a r ł s ię  d en u d a c ji, p o d o b n ie  ja k  g r z b ie t  T a u n u su , w y ­
łu sk a n y  z łu p k ó w , o b n a żo n y  z g ó r n y c h  m ię k sz y c h  w a rstw ; s ta n o w i on  g r z b ie ty  g ó r ­
sk ie  Ś w ię to k r z y sk i i D y m iń sk i. W  g ó ra ch  zaś dalej n a jp o łu d n ie  od C h ęc iń sk ich jd en u -  
d a cja  n ie  p o s tą p iła  je sz c z e  ta k  d a lek o , n ie  w y łu s k a ła  j e s z c z e  k w a r c y tó w : tu ta j b o ­
ki a n tik lin a li, s ta n o w ią c e  d e w o ń sk ie  w a p ie n ie , tw o r z ą  d w a  g r z b ie ty  n a  p ó łn o c  i p o ­
łu d n ie  od C h ęcin , a g ó r n o -sy lu r y jsk ie  łu p k i są  s iln ie  ro zm y te  i stą d  p o w s ta ła  do­
l in a  C h ęciń sk a .

S o b o lew  u w a ża  g ó r y  K ie le c k o  - S a n d o m ier sk ie  n ie  za  u s k o k o w e , ja k  G iir ich , 
le c z  za  fa łd o w e; b u d o w a  ic h  k u  z a c h o d o w i i p ó łn o c y  u le g a  k o m p lik a cjo m , w y s t ę ­
p u ją  tu  fa łd y  p r z ew r ó c o n e  ku  p o łu d n io w i oraz p r z e su n ię c ie  fa łd o w e , a s tą d  up a­
d y  p r z ew a ż n ie  p ó łn o cn e  (Ś w ię to k r z y s k ie  — fa łd a  leżąca); t. j .  u sk o k i fa łd o w e  grają  
t u  ro lę  ty lk o  w  d ru g im  rzę d z ie , W  k a żd y m  r a z ie  są  to  g ó r y  z n isz c z o n e , a le  j e s z ­
c z e  w  ic h  p la s ty c e  z a ch o w a ł s ię  w p ły w  te k to n ik i .

W każdym  r a z ie  w ie le  j e s z c z e  p o z o s ta je  do badań —  k a ż d y  profil g ó r  to  
w  zn aczn ej c zę śc i p rofil j e g o  au to ra , ta k  np. n a d z w y c z a jn a  p r o s to ta  p ro filu  gór  
w e d łu g  pana S ie m ir a d z k ie g o  p r z ed sta w ia  j e g o  profil p s y c h ic z n y . P rofil S o b o lew a  
j e s t  ju ż  bardziej sk o m p lik o w a n y , a le  z a p e w n e  u le g n ie  w ię k s z y m  je s z c ż e  k o m p li­
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k a cjo m  p r z y  b liż sz y m  b ad an iu ; p rzyrod a  n ie  j e s t  z b y t  prosta , a w  d a n y m  r a z ie  g ó ­
r y  sta re  E u r o p y  śro d k o w ej p r z e d sta w ia ją  w o g ó le  ty p o w o  o lb rzy m ie  k o m p lik a c je — 
c z y ż b y  n a sze  b y ły  w y ją tk ie m ?

14. G óry  K ie le c k ie  w k ra c za ją  na w y ż y n ę  k u liso w a to ?  (z a m ia s t scbod ow ato?)

15. G óry  Ś w ię to k r z y sk ie  k w a r c y to w e  to  tw a r d y  sz k ie le t , o d a rty  ze  sk ó ry .

16. K ie le c k ie  z m arm u ram i i p ia sk o w ca m i d o sta rcza ło  m a ter ja łu  b u d o w la ­
n e g o  P o lsc e  do z a m k ó w  i  k o śc io łó w .

17. O b fito ść  rud gub . k ie le c k ie j  z a n ie c z y sz c z a  w o d ę  źródlaną, co  b y w a
przyczyn ią  cborób  b y d ła  (E n c y k l. rosy jsk a).

18. K o le j  Iw angrodzko-D ąbrow ska  b ie g n ą c a  w z d łu ż  w y ż y n y  M a ło p o lsk iej  
sk rę c a  n a s tę p n ie  k u  W iś le  pod  Iw angrodem , s ta n o w ią c  o d p o w ied n ik  k o m u n ik a c y jn y  
do W iep rza  w y ż y n y  L u b e lsk ie j.

19. K ie lc e  n a  te re n ie  n ierów nym i, u lic e  o z n a c zn y m  sp adk u , w o d a  s p ły w a  
b y stro  r y n sz to k a m i— b u d u ją  z p ia sk o w c a  i  m arm uru.

20. W  g ó r z y s te j  i l e s is te j  o k o lic y  Ś w ię to k r z y sk ie j  o d d a w n a  k w it ło  roz- 
b ó jn ic tw o , za b o b o n n o ść  i r e l ig ijn o ść . O bronne p o ło ż e n ie  i o b fito ść  m a te r ja łó w  
b u d o w la n y c h  w y w o ła ły  p o w s ta n ie  w ie lu  k la sz to r ó w , k o ś c io łó w , zam k ów , r e z y ­
d e n c ji b isk u p ic h  —  stą d  w ie le  tu  z a b y tk ó w  a r c h ite k tu r y  (K ie lc e ,'C h ę c in y , B o d z e n ­
ty n , W ą c h o c k , O p atów ). Tam  te ż  zn a jd u je  s ię  o s ła w io n y  O b lęg ó rek , k tó r y  partja  
k le r y k a ln a  o fia ro w a ła  sw em u  b ard ow i.

21. W yżyna N idy  —  le p ie j— w y ż y n a  Ś r o d k o w a — n ie ck a  m ięd zy  g ó ram i K ie le c -  
k ie m i i K r a k o w sk o -W ie lu ń sk ie m i, zro szo n a  na  pd w . N id ą , a n a  p ó łn o cn y m  z a ch o ­
d z ie  w ę ż s z a — P il ic a  i W a r ta — p ia sz c z y s ta .

22. R a c ła w ic e  „p a m iętn e  z w y c ię s tw e m  ro zp a czy  i m ę s tw a  nad  przem ocą"  
(S ta szy c ).

W iep rz pod  S z c ze b r ze sz y n e m  p ęd z i b y stro  i n ie  zam arza, w od a  w s k u te k  źró­
d e ł bardzo z im n a .

23. R a d e c z n ic a — k la sz to r , lu b e lsk a  C z ęs to ch o w a  n ie g d y ś  na p rzy lą d k u  l e s i ­
ste j (b u k i) w y ż y n y ,  p a n u ją cy m  nad  łą k o w ą  d o lin ą  P oru; do k la sz to r u  sc h o d y  w  k r y ­
ty m  k o r y ta r zu ; d r o g a  p r o w a d z i w  g ó rę, a p o tem  na d ó ł, p rzech o d z i o k o ło  je z io ra  
na  sk ra ju  leśn e j p o la n k i do w s i  P o d le s ia ; u r o c z y  c ic h y  krajobraz ty p u  ir la n d zk ieg o ;  
ob ok  d w o ru  rosn ą  p ię k n e  a le je  w ie k o w y c h  lip , Por rzek a  w ą zk a , ja k  rów , lecz  
ta k  g łęb o k a , że c z ę s to  to n ą  ta m  lu d z ie , a n a w e t  k o n ie .

24. Zamek w Kazim ierzu,
P o d w ó rze  za ro s łe  b erb ery sem . W w y p łó c z y s k a c h  o k o ło  ś c ie ż k i ,  w io d ą ce j od  

za m k u  do b a sz ty , zn a la z łe m  obok  r u m o w isk a  o p o k i g ła z y  n a r z u to w e , na  k r a w ę ­
d z ia ch  w y p łó c z y s k  w id a ć  j e  r o zs ia n e  śród g l in y  lo d o w c o w e j .

B a sz ta  s to i  n a  w y ż sz e j  k o n d y g n a c ji  g ó ry , t. j .  na  w y s o k im  p rzy lą d k u  w y ­
ż y n y , z a w a r ty m  z jed n e j s tro n y  stro m y m  zb o czem  W is ły ,  a z d ru g iej bardziej 
j e s z c z e  stro m y m  c h o ć  m niej g łęb o k im  w y p łó c z y sk ie m  (d ro g a  na w y ż y n ę );  ty lk o  
w ą z k ą  sz y ją , p o r o s łą  zbożem , łą c z y  s ię  z r e s z tą  w y ż y n y ;  tu  na n a jw y ż sz y m  je j  
p u n k c ie  b u d u ją  m u r o w a n y  w ia tr a k , p e w n ie  n ieb rak  m u b ęd z ie  w ia tr u . B a sz ta  
m a 50 krok . o b w o d u , n ie  m a w e jść  an i o k ien .

Z w y ż y n y  b a sz to w ej w id a ć  n iżej za m ek , ja k o  p ó ł r o zw a lo n e  p ro sto k ą tn e  inu- 
ry , o g r a n ic z a ją c e  p ła sk i p r o sto k ą tn y  s z c z y t  c zw o r o k ą tn e j ś c ię te j  p ira m id y .
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S zo sy  i bruk i są  m ieszan e: w a p ie ń , oraz k a m ie n ie  err a ty cz n e .
P o n iż e j  u jśc ia  B o c h o tn ic y  w y n io s łe  zb o cze  p r a w e g o  b r z e g u  W is ły  j e s t  ob n a­

żone i od d a lon e  od W isły .
L u d  lu b e lsk i ja k  i k r a k o w sk i lu b i śp iew a ć: śp ie w  d z ie w c z y n y , p a sącej b y d ło ,  

śp ie w  sk o w ro n k a  s ta n o w i ch a ra k ter  krajobrazu .

Da k u p ze  m i c h u s te c z k ę  
n a  m oją  g łó w e c k ę .
D o p ó k i będ ę  ż y ła , 
p ó ty  będ ę  c h o d z iła .

Za P u ła w a m i w id a ć  ju ż  po obu s tro n a ch  k o le i g ó ry . G ru n ty  g l in ia s te ,  d ro g a  
w z n o s i s ię , kraj fa l is ty ,  d o lin y  bez rzek  i łą k  u p ra w n e . N a  z b o cza ch  d rog i r o śn ie  
dziko k o n iczy n a , k w ia ty  ż ó łte  (jak ie?) i b ia łe  (k rw aw n ik ?).

S tacja  K le m e n to w ic e  (s tu d n ia  z k o łem , z a p e w n e  g łęb o k a ), dalej ja k a ś  w ie ś  
i d ruga  s tu d n ia  z k o łem . W ia tra k  (m im o p a g ó r k o w a to śc i, a le  brak w o d y , d z iw n a  
rzecz iż  d o lin y  są  b ezw o d n e , c h o ć  g r u n t g l in ia s ty ) .  T rzec ia  s tu d n ia  z k o łem .

N a  m ied za ch  „ c ich e  g r u sz e  siedzą*'.
25. O gó ln a  c h a r a k te r y s ty k a  p ó łn o cn ej ła g o d n ej c z ę śc i w y ż y n y  L u b e lsk ie j  

w  d o lin a ch  B y s tr z y c y , G ie łcz ew a .
Brzezice nad rzeką Gielczeweni ( le w y  d o p ły w  W iep rza ) na  w y ż y n ie  L u b e lsk ie j-  

k ra in a  fa l is ta ,  na  w y n io s ło ś c ia c h  b lizk o  p o w ie r z c h n i z ja w ia  s ię  op ok a , ła tw o  r o z ­
k ła d a ją ca  s ię  na g lin ę  i tw a r d sz y  s iw a k  i tu ta j b y w a ją  w y d o b y w a n e  dla b u d o w li  
i w y p a la n ia  w ap na; op ok a  zd aje  s ię  b y w a  d w ó ch  g a tu n k ó w : tw a r d sz a  u ż y w a  s ię  
do b u d o w li s to d ó ł, o w cza rń , sp ic h le r z y  i t. p. (cza sa m i n a w e t  c h a łu p y  są  m u r o w a ­
ne); na  p o w ie r z c h n i są  tu  p ia sk i, czasam i g ła z y  g ra n itu , razem  z k a w a łk a m i o p ok i 
i w a p ie n i. N a  w y n io s ło ś c ia c h  fa l is ty c h  la s y  c zę sto  d ęb o w e  (w  la sa c h  c z ę s to  łom y  
k a m ien ia ) i zboża: z ło te  n iw y  p s z e n ic y , srebrne ż y ta , b ia łe  ta ta rk i, n ie b ie s k ie  łu b i­
n y , czasam i ró żn o k o lo ro w e  m aki po o grod ach . P ośród  w y n io s ło ś c i  c ią g n ie  s ię  sm u ­
g a  łą k  z ie lo n y c h  (z k ęp a m i o lsz y n y ) , na  k tó r y c h  p a s ie  s ię  b y d ło , h a sa ją  źreb ce  
d w o rsk ie , sk a czą  sp ęta n e  k o n ie  c h ło p sk ie  i p o w a żn e  p rzech a d za ją  s ię  b o c ia n y ; śród  
łą k  p ły n ie  G ie łc z e w , n ie c o  m n ie jsz a  od B y s tr z y c y , p ły n ie  w o ln o , dno z w y k le  m u- 
l is tę , za ro śn ię te , cza sa m i p od ch o d z i ono pod k ra w ęd ź  d o lin y  i w t e d y  zb o cza  je j  
( z w y k le  p ra w e) są  w y s o k ie ,  a le  n ie  u r w iste , bo z p o w o d u  ła tw e g o  r o z k ła d u  o p o k i 
zb ocza  są  p o k r y te  ru m o w isk iem ; w  ty c h  m ie jsca c h  dno r z e k i j e s t  k a m ie n is te ;  z w a ­
p ie n ia  b iją  źró d ełk a  z a b a rw ia ją ce  r zek ę  m leczn o  i o sa d za ją  b ia ła w y  m u ł na d n ie .  
W sie leżą  z w y k le  na k r a w ę d z i d o lin y , bo tu  b lizk o ść  r ze k i i b iją ce  źród ła  dają  w o ­
dę do p ic ia , p od czas, g d y  na  d w o r sk ic h  fo lw a r k a c h , r o z r z u c o n y c h  śród p ó l, tr zeb a  
b y ło  k o p a ć  s tu d n ie  bardzo g łęb o k o . K u  łą k o m  z b ie g a ją  su ch e  w ą w o z y , p o r o s łe  
ta r n in ą  z m a łem i p ieca m i w a p ie n n em i.

26. N a jw y ż s z e  c z ę śc i  L u b e ls k ie g o  p rzen o szą  n ie k ie d y  300 do 330 m., w zn oszą , 
s ię  na obszarze  ź ró d ło w y m , stąd  r o z p ły w a ją  się: W iep rz , H u c z w a , T a n e w  i ję z y k o -  
w a to  c ią g n ą  s ię  stą d  na  p ó łn o c n y  za ch ó d  m ię d z y  d o rzecza  W iep rz a  i  S a n u  r ó w n o ­
le g le  do te g o  o s ta tn ie g o , o d d a la ją c  s ię  od W iep rza , k tó r y  p ły n ie  n a  p ó łn o c .

W ieprz  j a k o  r z e k a  w y ż y n o w a  m a  z n a c z n y  s p a d e k ,  d a le k o  s z y b s z y  o d  r ó w n o ­
le g le  p ł y n ą c e g o  B u g u .  W  H r u b i e s z o w s k i m  w i e l k i e  t o r f o w i s k a  —  h o d o w l a  k o n i  
W  o k o l ic a c h  O p o la  b o g a t e  p l a n t a c j e  c h m i e lu  ( n a  g r u n t a c h  m a r g l o w y c h ) .

27. W y ż y n a  P o d o l s k a .  D a w n i e j  s ą d z o n o  że  w y ż y n a  s k ł a d a  s i ę  z  w a r s t w  p o ­
z io m y c h  lu b  p r a w i e  p o z i o m y c h  ( j a k i c h ) ,  b a d a n i a  j e d n a k  T e i s s e y e r a  w y k a z a ł y  t u  
l ic z n e  d y z lo k a c j e .  T y m  s p o s o b e m  w y ż y n a  P o d o l s k a  j e s t  u t w o r e m  a n a l o g i c z n y m
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z Ib ery jsk ą  M esetą : są  to  s ta r e  g ó r y  p a le o zo ic zn e  (b yć  m oże  d a lsz y  c ią g  K ie le c ­
k ich ), k tó r e  u le g ły  u sk o k o m , a b ra zy i i tr a n sg r es j i m e so zo ic zn ej, a n a s tę p n ie  tr z e ­
c io r zę d o w ej, O bie te  w y ż y n y  w z n o s z ą  s ię  ja k o  ta m y  po z e w n ę tr z n y c h  stro n a ch  
g ó r  fa łd o w y c h  K a rp a t i K o rd y lie ró w  B e ty c k ic h , O d p o w ied n io ść  p o ło ż en ia  w y r a ża  s ię  
sy m etrją : w  M esec ie  p a le o zo ic zn e  i arch a iczn e  w y s tę p u ją  na  p o łu d n io w y m  za.chodzie, 
n a P o d o lu  na p o łu d n io w y m  w sch o d z ie ; o d s ło n ię te  p rzez  d en u d a cję  lu b  n ie  p o k ry te , ja k o  
w y ż e j  le żą ce , r z e k i r ó w n o le g łe  p ie rw sz e j  p ły n ą  na pdz. — tu na  p d w . M eseta  spada  
u sk o k ie m  do k o t l in y  Ebro, na  p n w . w r zy n a ją c  s ię  coraz g łę b ie j  k a n io n o w o , P o d o le —  
do k o t l in y  S a n u  n a  pnz.; w  obu  n ic h  je d n a k  od g ór  fa łd o w y c h  o d d zie la  j e  u sk o k  
n a  p łd  : n iz in a  G w a d a lk w iw ir  i n iz in a  D n ie str u ; ró żn ica  ty c h  rzek  j e s t  ta , że  G w a- 
d a lk w iw ir  z n a jd u je  so b ie  u jśc ie  sw o b o d n e , D n ie str  toru je  so b ie  w  doln ej c zę śc i  
d rogę  przez w y ż y n ę  i w  tej c z ę śc i p rzy p o m in a  ju ż  n ie  G w a d a lk w iw ir , z k tó ry m  
m a w sp ó ln e  p a rc ie  k u  w y ż y n ie  pod n a c isk iem  rzek  g ó rsk ich , le c z  raczej G w adjanę; 
ob ie  m ają  k a n io n o w e  d o lin y  i są  rzek a m i g r a n icz n e m i (m ięd zy  H iszp a n ją  i P ortu - 
galją ; m ięd zy  P o lsk ą  i T urcją).

Ob. j e s z c z e  S ie v e r s  K a lifo r n ja .
R óżn ica : w y r ó w n a n ie  ló ssem .
I pod  w z g lę d e m  d z ie jo w y m , ja k o  arena w a lk  z n ie w ie r n y m i, o jc zy z n a  su ro ­

w y c h  k o n k w is ta d o r ó w  (też  a n a lo g ja ). L e c z  K a rp a ty  p o d su n ę ły  s ię  śc iś le j  do w y ­
ż y n y  P o d o lsk ie j  n iż  g ó r y  B e ty c k ie  do Ib ery jsk ie j, stąd  D n ie s tr  n o s i raczej c h a ­
ra k ter  G w a d ja n y  n iż  G w a d a lk w iw iru ;  p o sia d a  ja k  G w ad jan a  p o ro g i i s łu ż y ł , ja k  
ona, za rzek ę  g ra n iczn ą .

28. P o lsk i K a m ie n ie c  P o d o lsk i n a p rz e c iw  tu r e c k ie g o  C h o c im a — ja k  h isz p a ń ­
sk i B ad ajoz  n a p r z e c iw  p o r tu g a lsk ie g o  E lvas.

29. D o  T e i s s e y r a :  n a l e ż y  j e d n a k  z a u w a ż y ć ,  że s t w i e r d z a n i e  u s k o k ó w  n ie  b e z ­
p o ś r e d n io ,  lecz  z a p o m o c ą  r ó ż n ic  h y p s o m e t r y c z n y c h  n a  z n a c z n y c h  o d le g ło ś c ia c h  n ie  
j e s t  d o ść  p e w n e  w o b e c  t e g o ,  że o s a d y  m o g ł y  p i e r w o t n i e  o s a d z ić  s ię  n a  r ó ż n y c h  
w y s o k o ś c i a c h ,  z w ł a s z c z a  t y c z y  się  t o  o s a d ó w  trzec io rz ęd o A v y c h  n a  n i e r ó w n e j ,  
p r z e z  d e n u d a c j ę  k r e d z i e ,  a  z a t e m  w n i o s k i  o u s k o k a c h  p o k r e d o w y c h  s ą  p r z y t e m  
n i e p e w n e .

30. W o d a  na s te p a c h  P odola  i U k ra in y  j e s t  w ażnym  e le m en tem  n ie  ty lk o  
e k o n o m iczn y m , a le  i s tr a te g ic z n y m  (ta k ty c zn y m ); ona je d n a  śród  ró w n in  s ta n o w i  
u tr u d n ien ie  k om u n ik a cji: sw o im  d z ia ła n ie m  rzeźb ia rsk im  (k a n jo n y ), sw ą  g łę b o k o śc ią  
(p rzep ra w y ), r o zm ięk cz e n iem  te r e n u  (bagn a).

31. R z e k i d o rzecza  B o h u  p ły n ą  w  m a lo w n ic z y c h  b r z eg a c h  śród g r a n itó w — 
np. m a lo w n ic z e  o k o lic e  H u m a n ia  (o p ie w a n a  przez T r em b ec k ieg o — Z o fjó w k a ).

32. K ijó w , fo r te c a  na p ó łw y s p ie  u tw o rz o n y m  przez D n iep r  i r zeczk ę  Ł y b ed ’.

33. N ikołajew , port w o je n n y  w  o b ron n ym  p o ło ż e n iu  n a  p ó łw y s p ie , u tw o r z o ­
n y m  przez  B o h  i I n g u ł  oraz o d c ię ty m  od lą d u  lin ją  o b w a ro w a ń .

17 M aterjaly do gteografji Z tan  daw nej Polski. 259http://rcin.org.pl



3. Środkowe pasmo nizin albo Wielkich Dolin.

J e s t  to  brózda, k tó ra  się ciągnie m iędzy  północnem  i południo- 
wem pasmem wyżyn, zwężając się ku  zachodowi; brózda ta  je s t  zam k­
n ię ta  na zachodzie i wschodzie prostopadle  ją  przecinającem i rzekam i 
granicznem i, Odrą i Dnieprem ; zresztą  ciągnie się ona i dalej poza te  
rz ek i  i obszar dawnej Polski. Grranice jej, północna i południowa, są 
dość n ieregularne: na północ (północny wschód) w dziera się ona zatoko- 
w ato  wzdłuż N arw i i Niem na, na po łudnie  wzdłuż B u g u  (do okolic H o ­
rodła), W is ły  (Iwangród), P il icy ,  N eru , W a r ty  (do Sieradza), P rosny , B a­
ryczy . Odwrotnie: ograniczające j ą  z północy i południa w yżyny  wkraczają 
w eń bądź półwyspowo, bądź wyspowo, a poczęści naw et prawie zu p e ł­
nie ją  p rzec ina ją  wpoprzek. Te rozczłonkowania wyżyn są p o k ry te  bądź 
g liną  lodowcową z jez io ram i (Kujawskie, Grostynskie), bądź lossem, a jąd ra  
ich  składają się często ze skał s tarszych, najczęściej ze zdyslokowanych 
t rzec io rzęd o w y ch  z węglem b ru n a tn y m  (zwłaszcza na zachodzie), a także  
z k redow ych  (zwłaszcza na wschodzie.) I  ta k  z południa wkraczają t u ­
taj: przylądek Kijowski i icyżyna Owrucka, z północy wyżyna m iędzy pa­
sem nizinow ym  Niem eńsko-Narwiańskim  i ko tl iną  P ry p ec i ,  wyżyna Pole- 
sko-Podlaska (z P uszczą Białowieską), k tó ra  w p o p rzek  B u g u  sięga przez 
W yżynę Łukowską do lubelskiej; dalej z południa: Grójecka, Zgiersko-Łódz­
ka, Gostyńska, a z pó łnocy  Wielkopolska, k tó ra  p rzez  K ujaw y  wpoprzek 
W a r ty  sięga do w yżyny  Szląskiej (w górze  Sw. A n n y  poniżej Poznan ia  
po prawej s tron ie  W a r ty ,  dosięga 300 m. wysokości). W y ży n a  W ie lk o ­
polska w raz  z Polesko-Podlaską, p rzechodzące w poprzek  k ra in y  Wiel­
k ich  Dolin od pasma północnego do południowego, ograniczają od zacho­
du  i w schodu kotlinę Mazowiecką, p rze rżn ię tą  przez Wisłę, ku  której zdą­
żają tu  zewsząd rzeki; B u g  dostaje się do tej ko tl iny  z zewnątrz, p rz e ­
rzynając  wyżynę Polesko-Podlaską na p rz e s trze n i  m iędzy  Brześciem  
i D roh iczynem  i w rzynając  się tu ta j  do podkładu  trzeciorzędow ego, a na­
w e t kredow ego. W a r ta  zaś zachow uje się odwrotnie: p łynąc z począ tku
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na północ ku  te j  kotlin ie ,  uwalnia się w końcu  od centralizacji (podo­
bnie, jak  L oara  w zględem  Sekwany), p rze rzyna jąc  w yżynę  W ielkopol­
ski, gdzie  też w rzyna  się do podk ładu  trzeciorzędow ego. D rogi w k ra i­
nie W ielk ich  dolin ciągną się smugami ty c h  wyżyn, gdzie zaś m uszą 
p rzekraczać b ło tn is te  niziny, tam  są sz tuczn ie  podwyższone przez  nasy­
py ,  b iegną po grob lach ,  są liniami wyniosłości, a nie zagłębień, jak  
w krain ie  lossowej.

B rózda ta  b y ła  zbiorowiskiem wód, sp ływ ających  z topniejącej k ra ­
wędzi lodowej; nie stanowi ona jednej niziny, lecz składa się z pasm 
szerokich dolin, wzdłuż k tó ry ch  p łyną rzeki we wschodnio-zachodnim 
k ierunku , zanim zdołają sobie otworzyć p rzez pasma w yżyn wyjście do 
którego  z mórz (Prypeć, dolny W iep rz  z Tyśmienicą, dolna Pilica , B a ­
rycz, N iemen powyżej Grodna,Biebrza, Narew, Bzura, W arta  od K oła , 
Obra, W isła  od Modlina do Torunia, Noteć, dolna W arta) .  Doliny te  są 
daleko szersze, niż p łynące w nich rzeki, k tóre , w ed ług  obrazowego 
w yrażenia B erend ta , w yglądają jak b y  „mysz w klatce , z której lew 
uciekł"-, tym  „lw em “ b y ły  dawne wielkie rzeki, zasilane wodami z to p ­
niejącej kraw ędzi lodowej; w miarę, jak  kraw ędź lodowa topniała i co­
fała się na północ, rzek i też  wędrow ały, pozostawiając „puste k latk i"  *); 
należy jednak  zauważyć, że znaczna szerokość dolin może też  być w y ­
nikiem  erozji bocznej wobec m ałego spadku i wobec tego, że lód g ru n ­
tow y epoki tu n d r  u tru d n ia ł  erozję wgłąb. Te sm ugi dolin są rozdzie­
lone smugami stosunkowo wynioślejszych płaszczyzn, porozcinanych na  
oddzielne p ła ty  poprzecznem i dolinami (tam, gdzie wschodnio-zachodni 
k ie runek  rzek  p rzechodz i  chwilowo na północny). Doliny są podm okłe 
(stąd częste robo ty  osuszające, np. nad Obrą, Notecią , N erem , B zurą , 
P rypecią),  lesiste, by ły  też  n iegdyś dziedziną bobrów, torfow ate, w y ją t­
kowo ty lko  nad wielkiemi rzekam i w pobliżu południowego pasa losso- 
wego użyźnione mułem, np. „powiśla" (żyzna nizina Kozienicka), „dar 
W is ły “, oraz nad H oryniem . W ynioślejsze p łaszczyzny, k tó re  sterczały  
n iegdyś jako w yspy lub półw yspy ponad wodami, są n iek iedy  centram i 
hydrograficznem i dla rzek  drobniejszych (np. w yżyna  Zgiersko-Łódzka, 
Łukowska, w yżyna P uszczy  Białowieskiej na źródłach Narwi)

D ziały wodne w ty c h  sm ugach  wielkich dolin są nieznaczne, w cza­
sie wysokiego s tanu wody powstają perjodyczne bifurkacje; to dało moż­
ność połączyć rzek i licznemi kanałami, obok na tu ra lnych  dróg wodnych 
południkow ych u tw o rzy ć  poczęści sztuczną drogę w odną wschodnio-za- 
chodnią (P ry p eć  łączy  się z B ugiem , N iem en z B iebrzą , W is ła  z N o te ­
cią, B zura  z N erem  i W a r tą  i t. d.)

*) D am es. D ie  Glacialbildungen cler norddeutschen Tiefebene, 1886, str. 35.

262 http://rcin.org.pl



K r a j o b r a z  M a z o w i e c k i  z o k o l i c  K o m o r o w a ,  p o w .  b ł o ń s k i

http://rcin.org.pl



Rzeki iv K rainie Wielkich Dolin w swych, częścfkch rów noleżniko­
w y ch  mają c h a ra k te r  biegu dolnego: p łyną  w b rzeg ach  nizkich, b ło tn i­
s tych ,  często n iew y raźn y ch  (Prypeć, Obra z B aryczą  mają b ieg powolny, 
u  Klonowicza np. „gnuśna B zura"),  naw et n iezdecydow any, ze sk łon­
nością do bifurkacji ,  wogóle—podziału na odnogi; tw orzą  mielizny, w ło­
żysku  ich  często  dają się napotykać pnie za top ionych  drzew  (np. zczer- 
niała  dębina). R zek i  tak ie  muszą natu ra ln ie  często wylewać, zm ien iać  
łożyska („Wisła, jak p i jany  człowiek"), zwłaszcza wobec zatorów, tw o ­
rz y ć  łach y ,  jeziora w s ta rych ,  opuszczonych łożyskach . Taki c h a ra k te r  
rz ek  musiał oddawna skłaniać mieszkańców do p rzedsiębran ia  robó t r e ­
gulacy jnych ,  sypania grobli dla ochrony od wylewów, a te prace zm u ­
szały de pewnej łączności, organizacji, jak  to  na wielką skalę by ło  nad 
Nilem.

T ylko  w n iek tó rych  miejscach, głównie b iegu  południkowego, gdzie  
rzek i p rzerzynają  wyżynowe smugi dyluwialne, dzielące doliny równoleż­
nikowe, tam  łożyska rzek  się zwężają, brzegi stają się wyższe, rzeki p ły ­
ną bystrzej,  a na dnie pojawiają się ra fy  z głazów erra tycznych ;  tu ta j  
też  rzek i sięgnęły do starszych  formacji, trzeciorzędow ej (Wisła, W arta ,  
B ug), a naw et kredowej.

Na ty c h  w yłom ach p rzy p ad a ją  p rz ep ra w y  rzeczne, tu ta j  te ż  pow ­
s ta ły  miasta i warownie (nad W a r tą  Poznań, nad Wisłą AVarszawa, nad 
B ug iem  Drohiczyn, niegdyś tw ierdza na pogran iczu  Mazowsza i L itw y).  
Kolejna zmiana k ie ru n k u  rzek  z równoleżnikowego na po łudn ikow y  na- 
nadaje rzekomo k sz ta ł ty  mniej więcej ostro łamane, zygzakowate (W arta .  
N oteć , Odra), k tó re  p rz y  większem złagodzeniu załamań przechodzą  
w łukow ate  (Bug, W ieprz ,  Pilica) i esowate (Bzura). Ostre załamy 
cha rak te ryzu ją  też  począ tek  wyłomów głów nych, gdzie  rzek i W ielk ich  
Dolin z równoleżnikowego k ie ru n k u  przechodzą  w po łudn ikow y—P o je ­
zierza; w w ierzcho łkach  ty c h  załamów leżą B ogum in  (Oderberg^l, To­
ruń , Grodno, Bieszenkowieze.

Część wschodnia K ra in y  W ie lk ich  Dolin, p rzec ię ta  ukośnie p rzez  
wielki europejski dział wód, odwadnia się zgodnie z typem  wschodnio­
europejskim  w dwie s tro n y  (za pomocą P ry p ec i  i Niemna). Część zacho­
dnia ty lko  w jedną. Ten sam dw uodpływ ow y c h a ra k te r  nosi po łudnio­
wa zatoka części wschodniej, za toka Bużańsko-Styrska .

Część zachodnią k ra in y  W ie lk ich  Dolin p rzep ływ a ukośnie Wisła; 
z początku  p łyn ie  tu  ona ku  północy i w tej części b iegu  od Iw angrodu  
do ujścia P il icy  ma brzegi nizkie; dalej na północ lew y brzeg staje się 
wysoki (Czersk, AVarszawa, Bielany), gdyż tu  p rzypierają  odgałęzienia wy­
ży n y  Grójeckiej, oddzielonej b ło tn is tą  doliną górnej B z u ry  od w yżyny  
Łódzkiej, a p rzerżn ię te j  g łęboką doliną rzeki Jez io rny .  Poniżej Modlina 
AYisła skręca się na zachód i północny zachód, omywając południową kra-

264
http://rcin.org.pl



-it

P i a s k i  l o t n e ,  z a s y p u j ą c e  ł ą k ę  w  o k o l i c a c h  N i e b o r o w a ,  p o w .  ł o w i c k i .  M a z o w s z e . ,  »http://rcin.org.pl



wędź Pojezierza; stąd praw e b rzeg i ma tu  wysokie, lew e bło tn is te ,  po­
rosłe lasami (puszcza Kampinoska). Dalej jednak  i z lewej s trony  p rz y ­
p iera ją  w yżyny: Gostyńska i Kujawska. Ta ostatnia poniżej N ieszawy 
oddala się od W isły, za taczając łuk , podczas g d y  rzeka za tacza łu k  p rz e ­
ciwny; ty m  sposobem pow staje  Kotlina Ciechocińska, k tó re j  podłoże sta­
nowi ju ra ,  leżąca na różnych  głębokościach; ta  nierów na pow ierzchnia 
ju ry  została  wypełniona p rzez  trzec io rzęd ,  a wyżej — diluw ium  i alu- 
wium. Środek k o tl in y  zajmuje C iechocinek ze źródłam i słonemi i wa­
rzeln iam i soli. Masy wody słonej, wylewane na pow ierzchnię  po zu ży ­
ciu w zakładzie kąpielowym , w p ły n ę ły  na rozwój f lo ry  solankowej 1). 
K raw ędź  w y ży n y  Kujawskiej, zatoczywszy łuk, znów p rz y ty k a  na chwilę 
do W is ły  naprzec iw  Po jez ierza  pod Toruniem  (p rzepraw a, m ost kolejo­
wy, forteca). Dalej W isła  p łynie p rzez  nizinę Toruńską k u  zachodowi, 
dosięga tu  swego najzachodniejszego p u n k tu  (ujście B rdy) ,  i zbliża do 
Noteci, od której dzieli  ją  ty lko  sm uga b ło t  (połączenie kanałowe). P o ­
niżej B rd y  zaczyna się wyłom W is ły  w Pojezierzu.

Pas W ielk ich  Dolin najbardziej daje się zastosować do pojęcia P o l­
ski, jako k ra ju  p łask iego  z krajobrazow ą monotonią (bo n aw et stepy 
mają urozmaicenie w jarach).  Błotnistość tego  p łask iego  kraju , k tó ra  
dawniej, p rzed  osuszającemi pracam i człowieka, w ystępowała daleko w y­
bitniej,  stanowiła ochronę od n ieprzy jeciela .  Słowianie, jak  mówi Jor- 
nandes, mieli „paludes silvasque pro civitatibus“ („ Wasserburgena)\ dotąd 
obronność wielu for tec  tu te jszy ch ,  jak K ostrzyń , Brześć Litew ski i t. d. 
na w odnym  elemencie polega (inne znów fortece  leżą tam , gdzie b ło tn i­
ste rzek i  mają w yjątkow o tw ardsze b rzeg i  i gdzie  z tego  powodu 
łatw iejsza jes t przeprawa, np. Poznań  nad W a r tą ,  Osowiec nad Biebrzą). 
B ło tn is tość  też zmuszała, a po części i dotąd  zmusza lud do używ a­
nia osobnego obuwia z łyka: łapci, postołów, kurp i,  chodaków („szlach­
cic chodaczkow y" 3). M ały  spadek wód wyw ołał tu ,  jak  w Holandji, wielką 
obfitość wiatraków (okolice W arszaw y, W schow y, R aw icza  i t. d.), a tam, 
gdzie  wielkie lasy pozbaw iły  i tego  m otoru , człowiek musi uciekać się 
do m łynków  ręczn y ch  (np. Polesie). G dzie więc tra f i  się tu  wyjątkowo 
rzeka z większym spadkiem, tam  je s t  ona gęsto  obsadzona m łynam i 
(np. Liwiec).

W  ty m  pasie W ie lk ich  Dolin, idąc ze w schodu na zachód, sp o ty ­
kam y  nas tępujące krainy: Polesie, Podlasie, Mazowsze (południowe), Kuja- 
ivy, Wielkopolska (Poznańskie, Kaliskie). P ierw sza je s t  dolina Prypeci, dru-

*) Ob. K . Ł a p czy ń sk i. K ilka  szczegółów o roślinności jaw nokw iatow ej n izin y Cie­
chocińskiej. I ło k  1880.

2) Szajnocha: Jadwiga i Jagiełło. II.
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ga  i trzec ia  — dolina średniej W isły, czw arta  (po większej części) i p ią ta  
dolina średniej W arty. P ró cz  teg o  pas ten  sięga w t rz e c h  m iejscach 
w zdłuż dolin rzecznych  zatokow ato we w nę trze  południowego pasm a 
wyżyn; są to mianowicie: kotlina górnego B ugu , kotlina w widiach rzeki W i­
sły i Sanu, kotlina („zatoka") Szłąska, o k tó ry c h  ju ż  poprzednio  wspo­
minaliśmy i k tó re  ch a rak te rem  swej p rz y ro d y  różnią się znacznie od 
otaczającego je  pasma w yżyn, a zbliżają do pasma W ie lk ich  Dolin.

A) Polesie.

Polesie j e s t  to  par excellence b ło tn is ta  i lesista, pełna  m onotonji 
i smutku, duszna, wilgotna, zaciszna kra ina  t ró jką tnego  ksz ta ł tu ,  zw ró­
cona w ierzchołk iem  (Brześć L itew sk i)  na zachód, a podstawą opar ta  
na wschodzie o D niepr .  B oki — północny i południow y u tw orzone są 
p rzez  dwa główne pasma wyżyn: północne (gałąź jego  na po łudn iu  g ó r­
nego Niemna) i południowe. W zd łuż  ty c h  wyniosłości idą drogi, om i­
jające błotniste Polesie. D rog i te  zasłynęły  w his torj i  wojen; leżące na  
drodze północnej (między dorzeczem P ry p e c i  i Niemna) miasta: Mińsk, 
Słonim, a szczególniej Wolkowysk, doznawały w ielk ich  klęsk; ostatnie 
było niezliczoną ilość razy  palone i zrównywane z ziemią. Osią p o d łu ­
żną tego  tró jką ta  jes t  rzeka P ry p eć .  Orograficznie k ra ina  ta p rzech o ­
dzi jednak  na wschód za D n iep r  i sięga tam  do C entra lne j w y ży n y  M o­
skiewskiej, podczas g d y  na zachodzie oddziela się n iew yraźn ie  od P o d la ­
sia g łównym  europejskim działem wodnym, k tó ry  jednak  jes t  t u  b ło tn is ty ,  
n iewyraźny, szczególniej na wschód od Brześcia (kanał); na nim  rozciąga 
się puszcza Białowieska m iędzy  Brześciem a Białymstokiem, k tó re  leżą 
już  poza działem wodnym w dorzeczu B u g u  i Narwi; oba są ważnem i 
k rzyżow nicam i koleji (Brześć silna forteca). P uszcza  Białowieska stanowi 
ważny węzeł hydrograficzny  oraz ostatnie schronienie znikających  ju ż  
żubrów — „żyjących skamieniałości". W  1831 r. pod osłoną tej puszczy 
udało się też zewsząd osaczonemu przez  n ieprzy jació ł  now em u Kseno- 
fontowi, Dębińskiem u, wykonać szczęśliwie swój s łynny odw rót z L i tw y .

W e d łu g  badań Gredroycia J) g r u n t  Polesia składa się ze żwirów, 
piasków (poczęści lo tnych)  i błot. Pod  tem i u tw oram i leżą obie g liny  
lodowcowe; jeszcze niżej ujawnia się gdzien iegdzie  t rzec io rząd  (piaski 
glaukonitowe z bu rsz tynem  i g l iny  p lastyczne) i opoka kredowa, k tó ra  
też  poczęści w ystępu je  tu  pośród utw orów  lodow cow ych w ch a rak te rze  
erra tycznym , jako lokalna modyfikacja m oreny skandynawskiej 2). N a

J) Pamiętnik F izjogr. tom  VII,
2) C h o ro szew sk i, Pam iętnik F izjogr. tom  I.
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południu, koło Owrucza, w ystępują  już  skały archaiczne i paleozoiczne, 
właściwe w yżynie  Podolskiej ’).

W e d łu g  pow szechnego mniemania, podzielanego i przez wielu  p i ­
sarzy  (p. R ehm an  2), Tanfiljew 3), Polesie było n iegdyś jez iorem , wy- 
p ieranem  p rzez  kolejne zlodowacenie i formującem  się na nowo po ich  
ustąpieniu. Jez ioro  to  znalazło następnie odpływ  ku m orzu Czarnem u. 
W  miarę bowiem pogłębiania  się łożyska D n iep ru  w g ra n ita ch  U k ra in y  
i osadzania m ułu  na dnie jeziora, znikało ono i znikło w końcu  z u p e ł ­
nie, p rzyczem  Polesie  przy ję ło  dzisiejszą b ło tn is tą  fazę, k tó ra  p rz y  
współudziale człow ieka z kolei też  znikać zaczyna.

A le A. G edroyć  4) powątpiewa, aby  zwierzchnie w ars tw y  Polesia  
b y ły  osadem jez io rnym , albowiem znajdujące się w nim żw iry  w skazują 
t u  raczej na silne p rą d y  wód lodowcowych. Tylko lokalnie  w ystępu ją  
t u  u tw ory  gliniasto-piasczyste  uw arstw ione, świadczące o tern, że g d z ie ­
niegdzie is tn ia ły  tu  zbiorniki wodne o słabych prądach . W p raw d zie  wo­
bec tego, że naw et i obecnie w czasie wysokiego s tanu  wód Polesie 
staje się jeziorem, nieprawdopodobnym  wydaje się pogląd G edroycia , aby 
nie było niem ono w epoce lodowej, g d y  wód było więcej, a D n iep r  
nie pogłębił jeszcze wyłomu. A le  sprzeczność ta  da się, jak  sądzimy, 
rozwiązać w ten sposób, że ko tl ina  P ry p e c i  już po epoce lodowej uległa 
pog łęb ien iu  lub naw et w ted y  dopiero powstała; ty m  sposobem niew ątpliw e 
stw ierdzenie b raku  w niej osadów jeziornych  dostarczy łoby  dowodu: 1) na 
świeże pow stan ie  tej ko tl iny  (prawdopodobnie p rzez  denudację) i 2) na 
ep ig iene tyczne  powstanie w yłom u Dnieprowego w g ran ita ch  U k ra in y .

B ło ta  Polesia są dwojakie (Rehm an, Gedroyć, Tanfiljew): jedne, 
wyższe, są torfow e, lesiste; d rugie , niższe, w obszarze zalewów rzecz-

*) N ie  w ie m , d la c z e g o  p. S iem ira d zk i tw ie r d z i, iż  z a lic z e n ie  k w a r c y tó w  
o w r u c k ic li do fo rm a cji p a le o z o ic z n e j  na  m a p ie  O sso w sk ie g o  j e s t  b łęd n e  i że  prof. 
A r m a sz ew sk ij  z n a la z ł w  n ic h  b o g a tą  f lo r ę  tr z e c io r z ę d o w ą . W ia d o m o , że d a w n iej  
B a rb o t de M arny te  p o z b a w io n e  sk a m ie n ia ło śc i c ze rw o n e  k w a r c y ty , p rzech o d zą ce  
w  p ia sk o w c e , z a l ic z y ł  w e d łu g  a n a lo g ji z c z e r w o n y m i p ia sk o w c a m i n a d d n ie strza ń -  
sk ie m i i n a d ła d o sk ie m i do d ew o n u ; a le  p. S iem ira d zk i op iera  s ię  n a  n o w sz e j  pracy  
prof. A r m a sz e w sk ie g o  w  Zapiskach kijewskago obszczestwa jestestivoznanija , to m  X , 1889. 
Z a jr z a w sz y  tam , zn a la z łem  w  z e s z y c ie  1-ym  na  str. L X X V , r e la c ję  A r m a sz ew sk ie g o  
( K  gieołogii Owruczskago ujezda), g d z ie  co do w ie k u  ty c h  k w a r c y tó w  a u to r  tw ie r d z i  
ty lk o , że te n  j e s t  „prob lem atyczny"; co zaś do „bogatej f lo r y  tr ze c io r zę d o w e j" , to 
ta k o w ą  z n a la z ł w  in n y c h  w a r s tw a c h  p ia sk o w c o w y c h  K . A. S ta w r o w sk ij . T y m  sp o­
sobem , o i le  m i s ię  zdaje , p. S iem ira d zk i n ie  z a u w a ż y ł, że  „b ogatą  f lo r ę  tr z e c io ­
rzędow ą"  z n a lez io n o  n ie  w  k w a r c y ta c h , k tó r y c h  w ie k  p a le o z o ic z n y  j e s t  sp orn y , 
i  że  z n a la z ł ją  n ie  p ro fe so r  A rm a szew sk ij .

2) A te n e u m  1886.
3) Bolota i torf/an ik i Polesja.
4) Pamiętnik F izjogr. tom  VII, str  6.
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nych  są łąkowe, bezleśne. Tylko wzdłuż sam ych brzegów rzek  rosną 
wikliny i w ierzby, tw orzące gęs ty  szpaler, a w zw ężeniach rzek  naw et 
roślinne tunele .  Obok wierzb wielkie olchy zapuszczają w wodę swe po. 
p lą tane korzenie; są to  m angrowiow e w ybrzeża północy. P rz y c z y n ą  
tego  podwójnego cha rak te ru  bło t je s t  w ed ług  p. R ehm ana  b rak  torfow ca 
(sphagnum)  na obszarach p o d leg łych  zalewom: roślina t a  ginie od wody, 
posiadającej cząstki mineralne, a ta k ą  je s t  właśnie woda rzeczna; p o d ­
czas gd y  okolice wynioślejsze, n iepodlegające zalewom rzek, o trzym ują  
wody czyste z deszczów i śniegów.

W śród  bło t łąkow ych leżą, niby wyspy, wynioślejsze, suchsze, pia­
szczyste  przestrzen ie , po części stanowiące wydmy, po części porosłe 
lasem; czasami są g lin iaste  a naw et (na południu) i lossowe (około Mo- 
zy rza  i Owrucza). W y sp y  te  są siedliskiem człowieka, k tó ry  tu  sieje 
też  zboże (stąd wsie są tu  rzadkie i wielkie, jak  w pasie stepowym: tam  
z braku, tu  z nadm iaru  wody). K om unikacja  m iędzy  tem i wyspami, 
a  więc wsiami i polam i ornemi, je s t  n iezm iernie  u trudn iona: do bardzo 
blizkiej wsi trzeba udawać się n iek iedy  d ługą drogę okolną p rzez  suchsze 
obszary lub układać  na błotach groble  z okrąglaków (,,nakot“). Do n ie­
daw na b y ły  tu  naw et wsie, k tó re  n ieraz nie m ogły  się ze sobą kom uni­
kow ać ani lądem  ani wodą; kom unikow ały  się więc w oryg inalny  spo­
sób pośredni: na łodziach ciągnionych p rzez  woły ’). R a tze l  2) powiada, 
iż osady ludzkie muszą znajdować się w zw iązku ze sobą i, że „w lesie 
zagrzebane c h a ty  należą do poezji i baśn i“; otóż na Polesiu  b y ły  one 
do niedawna rzeczywistością: inżynierowie, w y tykający  linię kanałów 
osuszających, n ap o ty k a li  tu  cha ty ,  naw et całe wsie, o k tó ry ch  oficjalnie 
n ik t nie wiedział. N aw et zimą kom unikacja przez b ło ta  nie zawsze jes t  
zapewuiona, jeże li  bowiem śnieg upadn ie  p rzed  nastaniem mrozów, to 
b ło ta  pod tą  ciepłą szatą naw et w zimie nie zamarzają 3).

W  przeciw nym  jednak  razie n iedostępne w lecie łąk i stają  się w z i­
mie dostępne dla eksploatacji  i kośba siana odbywa się po lodzie. J e ­
d yną  dogodną kom unikację  w czasie la ta  stanowią t u  liczne rzek i  syste- 
m a tu  P ry p ec i,  zwłaszcza podczas powodzi, k tó ra  skraca drogi i jes t  po­
rą, w które j  życie Polesia bije najsilniejszem tę tnem ; koncen tru je  się 
ono w tedy  na ostrowach i s ta tkach , a w nocy świecą ogniska ponad nie- 
zm iernem i wodami 4). P ry p eć  je s t  jed y n ą  a r te r ją ,  wiążącą Polesie z Ki- 
jow szczyzną (nieszczęsne poselstwo Drewlan na łodziach do Olgi); za jej 
pośredn ic tw em  Kijowianie rozszerzyli tu  swe kolonje (Turów), wiarę

‘) W o je jk ó w  w  Wiadom . Ces. Rus. Tow. Geogr.. X X IX  1893.
2) Anthropogeographie II, str. 464.
3) Pam iętnik F izjogr. I, str. 76.
*) P o r ó w . Powódź W . P o la .
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chrześcijańską i panowanie, jakkolw iek dawni m ieszkańcy  tej k ra iny ,  
Drewlanie, pod osłoną niedostępnej p rz y ro d y  uparc ie  bronili swej n iepod­
ległości (śmierć Igora).  Z drugie j  s trony  P ry p e ć  łączy  ten  kra j  z za­
chodem i północnym zachodem, zbliża się bowiem znacznie do syste- 
m atu  W is ły  i N iem na (nieznaczne działy  wodne, kanały); stąd odwie­
czne handlowe znaczenie P iń sk a  (Zeinum  P tolom eusza). P ry p e ć  z jego  
dopływ am i jes t  ty p em  rzeki błotnistej o powolnym, niezdecydow anym, 
rozram ieniającym  się b iegu  (podobnie jak  Sprea  w Spreewaldzie). N ie ­
znaczny spadek wód nie nadaje się do poruszania m łynów wodnych, 
a z drugiej s trony lesistość osłabia siłę w ia tru  („woda stoi, w ia tr  nie 
wieje"), stąd weszły tu  w użycie  m łynk i ręczne.

Błotnistość i lesistość, zmniejszając gorąco la ta  i pozwalając na d ługie 
leżenie śniegów, uczyniło  Polesie tak iem  schroniskiem  dla dawnej roślin­
ności epoki lodowej, jak iem  są wysokie góry. S p o ty k am y  tu  mianowi­
cie wiele roślin z owej epoki, k tó re  w sąsiednich, suchszych  i cieplej­
szych  okolicach w yg inę ły ,  a u t rzy m a ły  się ty lko  na dalekiej północy 
lub w górach; spo tykam y  rośliny polarne i alpejskie. N ajc iekaw szym  
tak im  zaby tk iem  epoki lodowej jes t różanecznik  pontyjski,  roślina alpej­
ska, k tó ra  obecnie żyje ty lko  w górach  K aukazu  i Azji Mniejszej. W e ­
d łu g  p. B ehm ana zawędrowała ona na Polesie  w epoce lodowej albo 
z K aukazu  przez pobrzeże morza Czarnego i Podole, k tó re  naówczas 
m usiały u legać ogólnem u charak terow i epoki lodowej i mieć k l im at  zi­
mniejszy, um ożliwiający tej roślinie wędrówkę, lub też  może roślina ta  
rosła dawniej na B ałkanach  i K a rp a tach  i tą  d rogą  dostała się na P o le ­
sie 1). P ierw sze p rzypuszczenie  budzi jednak  w nas pew ną wątpliwość 
wobec tego, że w epoce lodowej morze Kaspijskie było połączone 
z Czarnem, zatem gó ry  K aukazk ie  b y ły  odcięte od Europy .

Kraina błot, oraz b ło tn is tych  rzek  i lasów, je s t  też  kra iną  łosiów, 
żubrów, n iedźwiedzi, bobrów, wydr, żółwi, pijawek, ryb, szczególniej 
p iskorzy  (wjunów), kaczek, żab, bocianów, dokuczliw ych dla by d ła  owa­
dów, szczególniej „pińskich słowików44—komarów; kra iną  ociężałych, fe­
b ry czn y ch  i k o łtu n o w aty ch  Poleszuków, zapadających  często na choroby 
żołądkowe z powodu złej, błotnistej wody do picia, oraz z pow odu obfi­
cie w ystępu jącego  w życie sporyszu, zwłaszcza w la tach  dżdżystych; 
k ra in ą  obiecaną znachorów, zabobonów, podań i w ierzeń  o najrozm ait­
szych  g a tu n k ach  „sił n ieczy s ty ch 44 (didków, lesowików, wiedźm, to p ie l­
ców), p rzy jm u jący ch  najczęściej postacie  w strę tne , łączące cechy  p ła­
zów i ry b  — niby ichtiozaury .

Kraina b ło tn is ta  i piaszczysta musi być na tu ra ln ie  nieurodzajna, z b o ­
ża są n ikłe  (stąd zw ykle koszone), nie dają słomy na s trzechy  (stąd da-

x) Ateneum. 1886 r.
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ch y  drew niane) ,  a z powodu wilgoci i m gieł t rzeb a  snopki suszyć „na pe- 
rep le tach "  *), jak  na Białej Rusi; stąd rolnictwo musi być na tu ra ln ie  mało  
rozwinięte: „lud po puszczach  mało sieje, jeno lasem się zabawia"; p r z e ­
m ysł leśny, polowanie i rybołówstwo stanowią g łów ną podstawę b y tu  m ie­
szkańców (hodowli byd ła  wiele przeszkadzają dokuczliwe owady). S zcze­
gólniej ch a rak te ry s ty czn e  je s t  zbieranie jaj kaczych: na wiosnę m iesz­
k ań cy  w ypraw iają  się na to  grom adnie , pow ró t z połowu jes t dn iem  
u ro czy s ty m  (jak gdzieindziej winobranie lub połów śledzi): w każdej 
chacie p rzy rząd za ją  w ted y  jajecznicę i każdego częs tu ją  darmo. J a g o d y  
czarne suszone idą na barwienie win czerwonych. Zbieran ie m iodu i wo­
sku  z dzik ich  barci dawniej przynosiło  znaczny dochód: wosk szedł aż 
do Bizancjum . P rzem y słem  leśnym  zajmują się głów nie tak  zwani „bu- 
d n ic y “, w znacznej części w y chodźcy  z Mazowsza; pędzą oni smołę, w y­
palają w ęgie l  i potaż. Obok n ich  „rudnicy" zajm ują się w ytap ian iem  
żelaza z ru d y  błotnej.

Osady tak ie  śród lasów lub ich ślady zwą się majdanami (od w y ­
razu  tu reck ieg o ,  k tó ry  znaczy targowisko). P o d  w pływ em  tej gospo­
darki naw et tu ta j  lasy m usiały  u ledz zniszczeniu, uszczupleniu , tem  b a r ­
dziej, że u lega ją  one prócz tego  zniszczeniu przez pożary , powstające 
t u  często z k i lku  powodów: 1) stąd, że dla celów pszczelnictwa ch łopi 
w ypa la ją  stare  wrzosy (bo młode dają więcej kwiatów) oraz m row iska 
(bo m rów ki niszczą barcie) i 2) stąd, że pasąc bydło po lasach, wszędzie 
rozniecają  ogniska 2). P ogorze liska śród puszczy noszą miano „har"; tu  
rosną obficie różne jagody  i gn ieżdżą się lubiące je  cietrzewie 3). Żydzi 
licznie t u  osiedli, zajmują się kowalstwem  i u trzy m y w an iem  karczem; 
sp ry tn y  Żyd karczm arz  to  p a t ry a rc h a  ciemnego Poleszuka.

N iek tó re  okolice Polesia, w yjątkow o żyzne, jak  np. okolice dawnej 
kolonji K ijow ian—Turowa, przedstawiające inne w arunki by tu ,  posiadają 
też  i ludność odmienną od ociężałego, ponurego  ty p u  Poleszuków , lu d ­
ność rolniczą, zamożną i wesołą 4).

Dolina rzek i  H oryn ia  też  jes t  żyzna i posiada bujne łąki, albowiem 
rz ek a  ta, b iorąca początek  w krain ie  lóssowej i podm yw ająca b rzeg i 
z opoki kredow ej,  osadza ży zn y  m uł m arglowy. To też  w dolinie tej 
sp o ty k am y  liczne kolonje Holendrów 5).

O gólny b ło tn is ty  ch a rak te r  Polesia w ostatn ich czasach zaczął u le­
gać stanowczej zmianie pod wpływem  ręk i człowieka: zaczęto osuszać

Z w . ,o z ie r o d a m i“.
2) T o łin a c z e w . Jugo-zapadnaja R ossija , str . 81, 82.
3) T u r g e n ie w . P ajezdka  w Polesie.
4) M er ak u je  w . Polesie i Poleszuki.
5) A . Gredroyć. Pam. F izjogr. V II, str. 8.
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błota kanałami, przez co obszary porosłe dawniej t rzc iną  i sitowiem za­
mieniają się w bujne łąki traw iaste  (handel sianem), kraj s taje się o tw a r ty  
dla komunikacji. Polesie, jak o  b ło tnista  brózda, dzieliło dawniej zu p e ł­
nie L i tw ę  od Podola, dzieliło więc też  zupe łn ie  n ieprzyjacielskie  arm ie , 
m aszerujące z zachodu na linię Dniepru. K aro l X I I  nie mógł się p rz e ­
drzeć na południe p rzez  to  „non plus ulłra“, a g d y  wódz napoleoński, 
R eyn ier ,  m aszerujący na Mińsk, o trzym ał rozkaz przeniesienia wojny 
na W ołyń , musiał się wracać i obchodzić t ró jką t  poleski drogą przez 
Słonim, P rużany , K o b ry ń , Ratno, Kowel 1). Stąd znaczenie s tra teg iczne  
przeprowadzonej w now szych  czasach kolei w poprzek  Polesia  od B a ra ­
nowicz do Równego, k tó ra  łączy  dwa rozdzielone p rzed tem  pola wojen­
ne. Z osuszeniem b ło t Polesia coraz bardziej t rac i  swe dawne znacze­
nie s trategiczne, ale za to  staje się dostępniejsze dla prom ieni cyw ili­
zacji. Ze zmianą stosunków fizycznych i człowiek tu te jszy ,  k tó ry  do­
tą d  zachował wiele cech  p ie rw o tnych , musi też  uledz zmianie.

B) Podlasie.

Podlasie (wraz z południową częścią Mazowsza i północną Malopol- 
slci) rozciąga się na zachód od Polesia i w jego  pobliżu  nosi podobny 
b ło tn is ty  charak ter ,  k tó ry  jednak  słabnie ku  zachodowi. S tąd  żyje tu  
jeszcze wiele p taków  bło tnych , k tó ry ch  na zachód po lewej stronie Wi­
sły już niema 2).

Najbardziej b ło tn is ty  ch a rak te r  ma sm uga jeziorna, ciągnąca się od 
B u g u  do W iep rza  (od W ło d aw y  do Łęczny); jeziora tam te jsze  odlewają 
swe wody po części do jednej,  po części do drugie j  rzeki. B y ł  plan 
skorzystania z tej linji dla przeprow adzenia kanału  i skrócenia ty m  spo­
sobem drogi z B u g u  na W isłę . W  nowszych czasach wzięto  się do u re ­
gulow ania ty c h  jez io r  i osuszenia błot; zresztą  i same jez io ra  te  p o k ry ­
wają się kożuchem  i zamieniają w trzęsawiska.

N a północ od tej linji i lin ji dolnego W iep rza  do linji kolei W ar­
szawsko - Terespolskiej rozciąga się kra ina eksploatacji torfów, polska 
kraina Fehnów  (Otwock, fab ryka  wojłoku roślinnego i p roszku dezynfek- 
cyjnego; to r f  tu te jszy  leży na pok ładzie  p e l i tu  diatom owego czyli  t r y ­
pli). N a północ stąd  dolina L iw ca jes t  polskim E m m enthalem : posiada 
rozw in ię tą  hodowlę bydła (na łąkach  poczęści i r ry gow anych),  oraz w y ­
rób serów na wielką skalę. Obszary wynioślejsze Podlasia są p rzew aż­
nie piaszczyste, na n ich  zachow ały się tu  jeszcze dość znaczne lasy  sos-

*) S arm aticu s. Von der Weichsel bis zum D n iepr  str . 253 i n a st. 
*) T a c za n o w sk i. P am iętn ik F izjogr. V III.
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nowe (O twock, M iłosna, N ow om ińsk, M rozy, le tn ie  m ieszkania W arsza­
wiaków); to  też  spo tykam y tu  dość liczne h u ty  szklane (np. C zechy  
i T rąbki). N a m iędzyrzeczu  N arw i i B u g u  oraz nad B ieb rzą  p iaszczyste  
w yniosłości sterczą ja k  w yspy śród ro z leg ły ch  b łot, stanow iąc rów nie 
ja k  na P olesiu , jed y n e  p u n k ty  zam ieszkania. W ed łu g  S arm aticusa l) na p o ­
łudniow ym  brzegu  N arw i, n iedaleko od m iasteczka W izny, starego obron­
nego grodu w pobliżu  ujścia B ieb rzy , w znosi się śród b ło t w yniosłość, 
stanow iąca zupełną w yspę; na w yspie tej stoi pałac , k tó ry  z lądem  su­
chym , t. j. ze zboczem  doliny  N arw i, łączy  się ty lk o  zapom ocą grobli; 
w czasie wylew ów  ta  w yspa b ło tn a  sta je  się wyspą rzeczną. Do m ostu  
p rzez  N arew  pod Ł om żą p row adzi g ro b la  k ilo m e tr d ługa. T y lko  w zi­
m ie po lodzie i śn iegu  kom unikacje  są dogodne; w zim ie też  1831 r. 
część arm ji rosyjskiej m aszerow ała na W arszaw ę d ługim  półw yspem  m ię­
dzy  N arw ią i B ugiem , g d y  w tem  nagła odwilż o toczyła arm ię wodą i b ło ­
tam i i za trzym ała, jak  w saku; wojsko m usiało cofać się w górę B u g u , 
g dzie  lód pod B rokiem  i N urem  jeszcze choć słabo się trzy m a ł i p rz e ­
byw ać go po deskach i słom ie 2); stąd  nad B ieb rzą  w w yjątkow o tw ard ­
szym  punkcie  brzegów  na p rzep raw ie  fo rteca  Osowiec. G dzie N arew  
zw raca się ku  południow i, w okolicach P u łtu sk a , tam  b rzeg i je j, m ia ­
now icie praw e, s tają  się wysokie: d iluw ialna w yżyna spada do rzek i s tro - 
m em i zboczam i, pokrajanem i przez w ąw oziki na części, w yglądające jak  
re d u ty  (wieś Ł ub ien ica).

W obec b ło tn is teg o  i p iasczystego  c h a ra k te ru  g ru n tu  na P od lasiu , 
sp o ty k am y  tu  znaczne obszary  n iezdatne  do upraw y („n ieu ży tk i"); s tąd  
śród w ieśniaków  rozw inęła się hodow la p ro s ty ch  owiec; ow ca stanow i 
tu  tak ie  bogactw o w ieśniaka, jak  gdzieindzie j np. ren ife r lub w ielbłąd; 
dostarcza ona w ełny  na sukm any, spodnie i czapki oraz skór na kożuchy  
(w yrób kożuchów  w Sokołow ie, Ż elechow ie i G arw olin ie).

N ajb liższe okolice W arszaw y (M azowsze) są m onotonną g lin ia stą  
rów niną (wysokość W arszaw y ty lk o  110 m.). „N adw iślańska Syrena" 
leży  wśród pozbaw ionej w szelkiego u roku , prozaicznej k ra in y  ceg ie ln i, 
kafli i w iatraków . Za to  leży  ona zarazem  u  zb iegu  d róg  w odnych i lą ­
dow ych, je s t  „gw iazdą" kolei żelaznych . Z tego  pow odu W arszaw a po­
siada ważne hand low e i s tra teg iczn e  znaczenie, by ła  w idow nią k rw a­
w ych  walk i szturm ów , a g ru n t  g lin iasty , nadający  się n ie ty lk o  do ce­
g ie ł i kafli, ale także do sypania strom ych  wałów i re d u t, pom agał oblę­
żonym  do obrony („ red u ta  O rdona"). O kolice W arszaw y posiadają licz­
ne d ju n y  p iasczyste , poczęści lo tne, poczęści u trw alone p rz ez  natu rę : po-

*) S arm a ticu s, Von der Weichsel bis zum D n iepr. R o k  1886, str . 37.
2) S arm a ticu s Von der Weichsel bis zum D n iepr. R o k  1886, str . 278.

280 http://rcin.org.pl



G n i a z d o  b o b r a  w  E m i l c z y n i e ,  p o w .  z w i a h e l s k i  ( P o l e s i e  w o ł y ń s k i e ) .http://rcin.org.pl



ro słe  w rzosem  i sośniną. N a ty c h  p iaskach , jako  n ieuży tecznych , zało­
żono cm entarz (Brudno); p ięk n ie  ro zw in ię te  d juny  w ystępu ją  w W oło ­
m inie w form ie p raw id ło w y ch  rów nych  wałów, p o ro sły ch  sośniną (cza­
sam i lo tnych), ostro  o d rzynających  się od sąsiednich rów nin, poczęści 
torfow isk , nadających  m alowniczość krajobrazow i; jednostajność ty c h  
wałów, to  je s t  b rak  w sze lk ich  dolin poprzecznych  (przeciw nie, niż na 
zboczach w yniosłości g lin iastych ), tłom aczy  się w siąkaniem  w ody w p ia­
sek; w sku tek  czego nie m oże ona w yw oływ ać znacznej erozji pow ierz­
chow nej, a p rz y te m  w szelkie ślady eroz ji w luźnym  p iasku  szybko się 
zacierają. W yniszczen ie lasów, szczególniej około W arszaw y, w płynęło  na 
zam ianę u trw a lo n y ch  ju ż  przez  n a tu rę  djun nanowo w lo tn y  piasek, 
k tó ry  zasypuje daw ne pola i ogrody . W yniszczen ie  to  je s t poczęści 
sku tk iem  znacznego zapo trzebow ania cho inek  na w igilję; ty m  sposobem 
naw et zw yczaje re lig ijn e  m ogą w yw rzeć  w pływ  na krajobrazow y ch a ­
ra k te r  k ra ju , stać się czynn ik iem  gieo logicznym .

N a zachód od W arszaw y sp o ty k am y  kra inę cukrow nianą, ciągnącą się 
pasem aż na K ujaw y. J e s t  to  m ianow icie jez io rna wyżyna Gostyńska m ię­
dzy  B zu rą  a W isłą, niejako południow a fo rpoczta  P o jez ierza , k ra ina  le­
sista, pagórkow ata, pokra jana wąwozam i, w ypłukanem i p rzez  w ody p ły -

-n ą c e ;  z ty ch  Skrw a, p rzep ływ ająca pod G ostyninem  i p ap iern ią  Soczew ­
ką, w pada do W isły . N iższe części w y ży n y  są g lin iaste  i bardzo ży ­
zne, w yższe piaszczyste  *). W y ży n a  G ostyńska łączy  się na po łudn iu  
z Łódzką.

Y~ N a południe stąd , za b ło tn istą  do liną B zu ry , wznosi się wyżyna Łódz­
ka, w ęzeł hydrograficzny , odpow iednik  do w yżyny Ł ukow skiej, lecz m a­
jący  słabe po łączenie z w yżyną południow ej Polsk i. J e s t  to  k ra in a  w iel­
k iego  p rzem y słu  p rzędzalno -tkack iego  (Łódź, „polski M anchester"  i t. d.) 
P rze m y sł ten , u tw orzony  p rzez  N iem ców , k tó rzy  tu  osiedli, znalazłszy 
n iezaludnioną lesistą okolicę, znajduje się w bardzo słabym  zw iązku 
z gieograficznem i w arunkam i k ra ju , z jeg o  surow em i p łodam i (rolnic­
tw a lub  hodow li), p rzerab ia  w znacznej części surow e lub p rzy g o to w an e  
do fabrykacji p łody, sprow adzane z zag ran icy  lub  z R osji, p o d trzy m y ­
w any je s t  p rzez  w ysokie c ła  i n izk i k u rs rubla , nosi cechę sztuczną. 
O kolice B zu ry  (jak i dalej na zachód leżącego N eru  oraz W arty ), znów 
m ają ch a rak te r b ło tn is ty  (baśń o k ry jący m  się śród bagien B orucie), 
dostarczają  to rfu  i p rzy p o m in a ją  P od lasie . Ze tak i sam c h a ra k te r  posia­
da n izina M ałopolski, leżąca w w id łach  P ilic y  i W isły  (okolice D rzew i- 
czk i i Radom ki), nadm ien iliśm y już  pow yżej. W yją tek  stanow i tu  ty lk o  
ży zn y  pas K ozien ick iego  pow iśla. ^

*) F . B ło ń sk i. Pam iętnik F izjograficzny  t . X .
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C) Kujawy.

Kujawy. K ra ina  bezleśna, czarnoziem na, podobna do H rubieszow ­
skiego, zarówno kw itnąca  ro ln ic tw em  (i cukrow nictw em ); „w szystkiego 
tam  poddosta tk iem , n iczego  nie b rakn ie , ty lk o  drzew ek każdy  łaknie®. 
T o też „obfite żniw a i gum na kujaw skie tu  się ściągają w szp ich lerze  
nieszawskie®. J e s t  to  m in ia tu ra  k ra in y  stepow ej, gdzie  na opał używ ają 
słom y („graboń") lub to rfu , gdzie  po la g rodzą nie p ło tam i, lecz row am i, 
gdzie  m ieszkania są ceglane (liczne cegie ln ie) lub  ulepione z g liny. J a k ­
b y  dla dopełn ien ia  analogji k ra in a  ta  m iała też  sw ego rodzaju  T atarów  
w postaci K rzyżaków  (bitw a pod P łow cam i). C zarnoziem  kujaw ski w kra­
cza w Poznańsk ie, w okolice G opła i Inow rocław ia, gdzie , rów nie ja k  
w C iechocinku, są warzelnie soli oraz kąpiele. Sól (ch lorek  sodu) ino­
w rocław ska dostarcza  m a te rja łu  do fab ry k i sody w ty m  m ieście. W  są­
s iedztw ie  soli znajduje się tam  g ips, używ any  w Poznańskiem  na u ży ­
źnianie pól.

K raina  jezior goplańsliich je s t n iezm iern ie  ciekaw a przez  swe h y d ro ­
graficzne m etam orfozy, jak im  u leg ła  w czasach h is to ry czn y ch . N iegdyś 
cała ta  okolica stanow iła, ja k  się zdaje, jedno  w ielk ie  jezioro , k tó reg o  
G opło, Ś lesińskie, G osław ickie i t. d. są ty lk o  szczątkam i, pozostałem i 
w zag łęb ien iach  dna po obniżeniu  się poziom u wód. Jez io ro  to  od le­
wało swe w ody w jedną stro n ę  na p o łudn ie  do W a rty , w d ru g ą  na pó ł­
noc nie ty lk o  do N oteci, jak  obecnie, ale i do W isły , ja k  teg o  zdają się 
dow odzić sm ugi podm okłych  dolin, c iągnące się obecnie ku  W arcie  i W i­
śle (bagno B achorze i rzeka Z głow iączka, uchodząca pod W łocław kiem ). 
Jeszcze za czasów D ługosza, Gopło, owo „m orze polskie®, było  znacznie 
w iększe, niż dzisiaj: początek  jeg o  b y ł u  ź ró d eł N oteci, a koniec na pó ł­
nocy pod zam kiem  S zarle jam i ’). M iędzy  G opłem  a W a rtą  D ługosz w y­
m ienia dwa ty lk o  jeziora: Ś lesińskie i L ubstow sk ie; z p ierw szego  w y ­
p ły w ała  rzek a  G oplenica i w padała do W a rty . Dziś G opło je s t  kró tsze , 
a m iędzy  nim a W artą  znajduje się w jed n e j lin ji nie jedno Ślesińskie 
(k tó re  za D ługosza też  było  w iększe), lecz  w jeg o  m iejsce trz y  m niejsze 
jez io ra  (Melno, zm niejszone Ś lesińskie i G osław ickie), a w okolicy wiele 
jez io r pom niejszych i bagien; w szystk ie  te  jezio ra i bagna m ają sm ugi 
dolin, p rzy p ie ra jące  do G opła, i albo sączą doń bezpośrednio  swe w ody, 
albo rozlew ają się w bagna, m ając spadek  na dw ie strony, ku  G opłu  
i k u  W arc ie . D aw na G oplenica te ż  p rzedstaw ia obecnie b ło tn istą  doli­
nę, c iągnącą się od jez io ra  G osław ickiego k u  W arcie . P rzy c zy n ą  te j

*) W . S u ro w ie c k i, O rzekach i spławach kra jów  K sięstw a W arszawskiego, r. 1861, 
str. 300 i n a stęp n e .
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m etam o rfo zy  w stecznej, tego  p rzen iesien ia  g łów nego spadku  wód na p ó ł­
noc k u  N o tec i, oraz zanikania jezior, było zapew ne podnoszenie się dna, 
a s tąd  i poziom u wód W arty  w sku tek  osiadania p iasku  i m ułu. P oziom  
ujścia  G o p len icy  ty m  sposobem  ciągle się podnosił; p a r te  z południa 
w ody ow ego w ielkiego P ra g o p ła  zysk iw ały  coraz w iększą przew agę na 
północ, k o ry to  N oteci, zapchane p rzed tem  przez zatopione pnie drzew , 
m usiało  się ty m  naporem  wód nieco oczyścić, pog łęb ić  i ty m  sposobem  
poziom  wód jez io rn y ch  zaczął się zniżać, jez io ro  zaczęło się rozpadać 
na części, a G oplenica, daw ny odpływ  k u  W arc ie , w yschła.

W  zw iązku  z tem i fizycznem i dziejam i k ra in y  rozw ijały  się dzieje  
zam ieszku jącego  ją  człow ieka. W spom niany w yżej rozlew  wód na różne 
s tro n y  u cz y n ił P ragop ło  ogniskiem  żeg lu g i i h an d lu , a W artę  g łów ną 
a r te r ją  k om unikacy jną  dawnej P olsk i. S ta tk i, p łynące W a rtą  i zb ie ra ­
jące się na G ople, m ogły  w ybierać dow olną d rogę, czy  to  na O drę do 
S zczecina (Ju lin a), czy na W isłę do G dańska. To też  okolica ta, obron­
na p rz y te m  wodą, s ta ła  się ogniskiem  P olsk i, a sto lica jej, K ruszw ica, 
b y ła  m iastem  w ielce handlow em . Otoczona wodą, m iała położenie obron­
ne, a zarazem  panow ała nad Pom orzem  i P rusam i, a zatem  nad handlo- 
wem i d rogam i do B ałtyku. N ie dziw  też , że M arcin  G allus nazyw a ją  
„divitiis et militibus opulens“. A le stopniow e obniżanie się wód i pow stałe  
stąd  p rz e rw y  w kom unikacji sprow adziły  zanik K ruszw icy  i in n y ch  
m iast, k tó re  ty m  w arunkom  kom unikacji oraz obronnem u położeniu  śród 
je z io r  i bag ien  zaw dzięczały  swe znaczenie; ognisko państw a polsk iego  
p rzen iosło  się gdzieindzie j.

D) Wielkopolska.

W ielkopo lska składa się z cz te rech  dolin rzeczn y ch , zw róconych 
g łów nie ku  zachodow i: N otec i, W arty  (poniżej K oła), O bry i B a ry czy  
(B arcz), oraz z dw óch —  zw róconych  ku północy: W a rty  (powyżej K oła) 
i P ro sn y . W arta  w ięc i w części swej poniżej K oła zw raca się chw ilo­
wo na północ i p rze rzy n a  do liną poprzeczną w ynioślejsze i suchsze p a ­
smo, dzie lące  dw ie sm ugi dolin pod łużnych ; w tern  miejscu, z pow odu 
w y ższy ch  i suchszych brzegów , p rzep rap raw a  p rzez  rzekę je s t najdogod­
niejsza i tem u  zaw dzięcza Poznań swe znaczenie jako tw ierd za  pierw szo­
rzęd n a , b ron iąca  d rog i do B erlina. D olina W a rty , szczególniej poniżej 
P oznan ia , w zachodnim  b iegu  obfituje w jez io ra , ułożone praw idłow o po 
obu s tro n ach  rzek i porostopadle do niej; pow stały  one praw dopodobnie 
w sku tek  w zniesienia się poziom u W a rty  (od osadzenia m ułu  na dnie): 
do p ły w y , p rostopad łe do rzek i głów nej, u leg ły  zatam ow aniu  i rozla ły  się 
w jez io ra  (analogja do je z io r lewej s trony  d e lty  D unaju). D olina W a rty , 
obfitu jąca w w ęgiel b ru n a tn y , jed y n ą  praw ie obok to rfu  kopalinę tego
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kra ju , posiada dość żyzne g lin ia s te  g ra n ty , podczas g d y  O bra i N o teć  
p ły n ą  śród obszarów p iaszczystych  (w yjąw szy w spom nianą ju ż  p rz y  K u ja ­
w ach okolicę goplańską), k tó re  ku  Odrze łączą  się ze sobą i jed n a ją  cią­
gnącej się dalej na zachód B ran d en b u rg ii m iano „p iaseczniczki". P iask i 
te  b y ły  daw niej podstaw ą h u tn ic tw a  szklanego, k tó re  je d n ak  upad ło  
z pow odu w yniszczenia lasów.

Sam e n ad rzeczne sm ugi O bry  i N oteci są b ło tn is te , a raczej b y ły  
b ło tn is te  p rzed  u regulow aniem  ty c h  rzek . N oteć, zasilana z p raw ej s tro n y  
obfitem i w odam i P o jez ierza , p ły n ęła  pośród w ielk ich  lasów, b y ła  zaw alona 
drzew am i, tam ującem i sw obodny odpływ , a przez  to  u leg a ła  w ielkim  
w ylew om  („N il P o lsk i") i zabagn iała  wciąż swą dolinę. B ło tn is ta  dolina 
N otec i stanow iła tru d n ą  do p rzeb y c ia  tam ę dla lądow ych k o m unikac ji 
z północy na po łudnie; b y ła  też  ona lin ją obronną P o lsk i od P om orza, 
a n ieliczne b ro d y , p rzez  k tó re  szły  d rog i, b y ły  obwarowane. P o  u re g u ­
low aniu i usp ław nieniu  N o tec i bagna te  zam ieniły  się w bu jne  łąk i i s ta ły  
się siedzibą kolonistów  n iem ieck ich , tru d n iąc y ch  się p rzem ysłem  nabia­
łow ym . Ż eg lu g a  na N oteci i G-ople zaczęła  się ożyw iać: s ta tk i parow e 
i żaglow e spław iają zboże do Szczecina i Grdańska (kanałow i B y d g o ­
szcz zaw dzięcza swój b y s try  w zrost), oraz zao p atru ją  cukrow nie  nadgo­
p lańsk ie w surow y m ate rja ł i rozwożą ich  p ro d u k ty . Obra p ły n ę ła  rów ­
nież śród b łó t, w k tó ry c h  się gub iła , dzie liła  na liczne odnogi, pod le­
gała  b ifu rk ac ji, sp ływ ając częścią do O dry, częścią do dolnej W a rty , 
częścią do średnie j W a rty ; n iek ied y  w czasie w ysokiego s tanu  Odry, 
wody jej p ły n ę ły  tu  na wschód do O bry. O becnie rzeka ta  te ż  została  
uregulow ana, b ło ta  w części p rzynajm niej osuszone i zam ienione w bujne 
łąk i i hodow lę b y d ła , koni i owiec. R zek a  P rosną p ły n ie  tu  w dolinie 
żyznej, łąkow ej, dzieli się na liczne ram iona, k tó re  w arunkow ały  nie­
gdyś obronność bardzo  s ta ro ży tn e j osady, Kalisza. B ło tn is ty  ch a ra k te r  
ma też  dolina B ary c zy  (dop ływ  O dry), k tó ra  b ierze  począ tek  bardzo 
b lizko P ro sn y  na n iew yraźnym , b ło tn istym  dziale w odnym ; rzek a  p ły n ie  
tu  wolno (liczne w iatrak i), śród b łót, po ro sły ch  lasam i olchow em i; je s t  to  
dziedzina  p tac tw a  wodnego, k tó reg o  niezliczone k rzy k liw e  stada należą 
do ć h a ra k te ru  k ra jobrazow ego. R y b  też  w ielka obfitość, szczególniej 
linów i p iskorzy . B ło tn isto ść  doliny B aryczy  m iała  daw niej znaczenie 
obronne: tu  by ło  n iegdyś gniazdo  łu p iesk ich  ra u b ritte ró w  (B artosz
z Odolanowa), a w 1848 r. szukali tu  p u n k tu  oparcia  p o w stań cy  poznań­
scy x). M iędzy  O brą a B ary czą  ciągnie się sm uga w yniosłości diluw ial- 
ny ch  z lasam i sosnowem i i południow ą forpocztą północnych  jez io r (m a­
low nicze jez io ro  Szlawo); śród lasów są tu  oazy z sadam i i w innicam i

*) E . C alier  Słow nik Oieograficzny („O dolanów " ).
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(B abim ost, K aro la th , Z ielona G óra (G riinberg); w Z ielonej G órze są 
w ielk ie  fab ryk i win szam pańskich).

W szystk ie  pow yższe b ło tn is te  do liny  rzeczne są w erzn ię te  w pas 
w yżynow y, sięgający  od P o jez ierza  aż do okolic O dry  Szląskiej*, pas ten  
nosi ch a rak te r podobny do Pojezierza: posiada, jak  w idzieliśm y, jez io ra , 
a także m oreny końcow e (np. o d k ry te  p rzez  B eren d ta  i K e ilh ack a  m ię­
d zy  Kaliszem a Lesznem ).
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Luźne notatki do działu 3.

Pas środkowych nizin albo Kraina Wielkich Dolin.

1. K ra in a  W ie lk ic h  D o lin  p o d z ie lo n a  d w o m a  p a sa m i w y ż y n  (Ł u k o w sk ą  
i  K u jaw sk ą) d z ie li  s ię  na 3 k o tlin y : P iń sk ą , W a r sz a w sk ą  i P ozn ańsk ą: k o t l in y  te  
o r o g ra ficzn e  n ie  z u p e łn ie  o d p o w ia d a ją  h y d ro g ra ficzn y m : P iń sk a  n a le ż y  do d o r z e ­
cza  P ry p ec i i w  c z ę śc i B u g u , k tó r y  ją  p ó źn ie j o p u szcza . W a r sz a w sk a  do k o t l in y  
śred n ie j W is ły ;  tu ta j  B u g  w k ra c za  w y ło m e m  z k o t l in y  p op rzed n ie j; d o lin a  N a r w i  
k o t l in y  W a r sz a w sk ie j  w k ra cza  za to k o w a to  m ięd zy  d o rzecze  N ie m n a  i P ryp eci, z a to  
W a r ta  o p u sz c z a  tę  k o tlin ę . K o t lin a  P o zn a ń sk a  albo W arty , k tó rej d o p ły w , N o te ó ,  
ja k  r ó w n ie ż  je j  c zę ść  górn a  w k ra c za ją  n ie  m ięd zy  d w a  sy s te m a ty  ja k  N arew , le c z  
m ię d z y  d w ie  ró żn o k ier u n k o w e  c z ę śc i (p ó łn o cn o -w sch o d n ią  i p ó łn o cn o -z a c h o d n ią )  
t e g o  sa m e g o  sy s te m a tu  W is ły .

2. T rzy  k o tlin y :  P o d la sk o -P o le sk a , M a zo w ieck a , W ie lk o p o ls k a  (P ozn ań sk a)  
r o zd z ie lo n e  p o łu d n io w o -z a c h o d n ią  g a łę z ią  P o je z ie r z a  (P u szcza  B ia ło w ie sk a  i Ku- 
ja w sk o -Ś lą sk a ? ) są  je d n a k  h y d ro g r a ficz n ie  ze  soh ą  p o łą c zo n e , g d y ż  za ró w n o  B u g ,  
ja k  W arta to r u ją  so b ie  d r o g i na za ch ó d  z je d n e j k o t l in y  do d r u g ie j.

3. J e d n o s tr o n n o ść  rzek , p r z ec in a ją cy c h  K ra in ę  W ie lk ic h  D o lin  (Odra, W is ła )  
t ło m a c z y  s ię  ty m , że w o d y  m ia ły  tu  b ie g  ku z a ch o d o w i, w ię c  g d y  u to r o w a n y  z o ­
s ta ł  o d p ły w  na  p ó łn o c , to  u tw o r z y ły  s ię  tam y; każda tam a b y ła  d la w ó d  
s tr o n y  p ra w ej, n ie  le w e j , zd a je  s ię  w ię c , iż  n ie lic z n e  le w e  d o p ły w y  W is ły  w  k r a i­
n ie  W ie lk ic h  D o lin  są  św ie ż sz e m i a n ek sja m i, że  m ia n o w ic ie  z w r o ty  d o ln y ch  c z ę śc i  
P il ic y ,  B z u r y , B r d y — są p ó ź n ie jsz e g o  p o ch o d zen ia

O d p ły w  D n ie p r u  na  p o łu d n ie  m u s ia ł te ż  w y tw o r z y ć  z w r o t  P ry p ec i k u  
w s c h o d o w i (o b ecn ie  je s z c z e  j e s t  b ifu rk a c ja , a b ie g  p o w o ln y , n ie z d e c y d o w a n y ).

4. K ra in a  W ie lk ic h  D o lin  z nad m iarem  w o d y  j e s t  k o n tra s tem  ze stepam i:  
t u  z a o sz cz ęd za n ie  w o d y , n a w o d n ie n ie , tam  z b y te k , o su sza n ie; tu  gro b le  p o p rzeczn e  
dla p o d n ie s ie n ia  p o z io m u , tam  p o d łu żn e  dla o c h r o n y  od w y le w ó w ;  tu  drog i w g łę ­
b io n e , tam  w y s o k ie  (grob le).

5. K ra in a  W ie lk ic h  D olin , P o le s ie , k o t lin a  W a r sz a w sk a , k o t lin a  O dry  
w ią ż ą  s ię  ze  sob ą  rzek a m i — B u g , W a rta , n ib y  o g n iw a  n ic ią  w  ła ń c u c h . P o p r ze ­
czn e  w y ż y n y :  P u sz c z y  B ia ło w ie sk ie j  i  K u ja w s k ie j  są  a n a lo g icz n e : o g r a n icz o n e  
z p ó łn o c y  N ie m n e m , N a r w ią  i N o te c ią , p r z e r ż n ię te  B u g ie m , W artą, z p o łu d n ia  Obrą, 
W iep rzem  i  je z io ra m i P o le sk ie m i.
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6. T ró jk ą t P o le s ia  (B rześć , M o h ilew , K ijó w ) s ię g a  w ła ś c iw ie  dalej n a  z a ­
ch ód  do w y ż y n y  Ł u k o w sk ie j . G ra n ica  p o łu d n io w a  j e s t  o strze j z a ry so w a n a  p od  
w z g lęd em  f lo r y s ty c z n y m , n iż  p ó łn o cn a . N a  p ó łn o c y  w y s tę p u ją  g ła z y  e ra ty c zn e ,  
k tó r e  na P o le s iu  są  p o k r y te  a lu w iu m .

G ran ica  p ó łn o cn a  p rzech o d z i n ie co  na  p o łu d n ie  p u sz c z y  B ia ło w ie sk ie j .

7. M okł. w y p ro w a d z a  n a z w ę  P o le s ia  od p leso  —>■ je z io r o .

8. Polesie. Ż e o s a d y  P o le s ia  s k ł a d a j ą  s ię  z p ia s k u ,  to  n ie  z a p rz e c z a  j e z i o r ­
n e g o  c h a r a k te r u ,  ho  p o to k i  lo d o w c o w e , w p a d a ją c e  do j e z io r a ,  m o g ły  n a g ro m a d z ić  
w  n ie m  p ia s e k .

9. L ó ss  p o le sk i sp o c z y w a  na  u tw o r a c h  lo d o w c o w y c h  ( j e s t  w ię c  p o lo d o w co -  
w y , lec z  m o że  ty lk o  na  dolnej m orenie?)

10. B a r w a  w ó d  P o le s ia  j e s t  c z ę s to  c iem n o -b ru d n o -żó łta  od r o zp u sz c zo n eg o  
h u m u su , g d y ż  j e s t  bardzo m ięk k a , n ie  m a so li  m in e ra ln y c h  (w a p ie n n y c h  i in n y ch )

11. Ś w ie r k  w k ra cza  z p ó łn o c y  na P o le s ie  lec z  n ie  d o ch o d z i do P ry p ec i, w y ­
j ą w s z y  w y s e p k i.

P o łu d n io w e  d o p ły w y  P ry p ec i w p ły w a ją  na r o zp rz es trz en ie n ie  s ię  f lo r y  p o d o l­
sk ie j  na p ó łn o c  na  P o le s ie . B z e k i, u ła tw ia ją c  w ę d r ó w k i roślin , n a ru sza ją  w z d łu ż  
s w y c h  d o lin  syrn etrję  ro ślin n ą  na o b sza rze  Polski: r ze k i p ły n ą c e  na p ó łn o c  rozp rze­
s tr ze n ia ją  r o ś lin y  g ó r  p o łu d n io w y c h  n a  r ó w n in ę  oraz r o ś lin y  krain  s te p o w y c h  
w  k ra in ę  W ie lk ic h  D o lin  (praw e d o p ły w y  P ry p ec i). O d w rotn ie  w ie le  rzek . p ły n ą c  
k u  p o łu d n io w i, r o zp rzestrzen ia  p ó łn o cn e  ro ś lin y  k u  p o łu d n io w i, np. D n iepr p o su w a  
so sn ę  w  step .

12. N a  P o le s ie  w k ra c za ją  s te p o w e  dropie, sp o ty k a ją c  s ię  z le śn e m i g łu sz c a m i.

13. N o te ć  g ra n ica  s tr a te g ic z n a  (k lę sk a  K rz y ża k ó w  pod N a k łem  1431 r.). B y d ­
g o sz c z  b y ł  n ie g d y ś  w a r o w n ią — P ło w c e  (1331 r.) i K o ro n o w o  (za  W ła d . J a g ie ł ły ) — 
b itw y  z K rzy ża k a m i.

D r o h ic z y n  b y ł  w a r o w n ią  m a z o w ie c k ą  p r z e c iw  L itw in o m .

14. W y ż y n a  S o k o ło w sk a , z k tórej w o d y  sp ły w a ją  do B u g u  i L iw c a , j e s t  ż y ­
zn a , p o sia d a  c u k r o w n ię , w z o r o w e  g o sp o d a r stw a  (S terd y ń ).

15. Pola Mokotowskie na  g r z b ie c ie  w y ż y n y  g l in ia s te j ,  m ają ch a ra k ter  ste p u ,  
r ó żn ią  s ię  je d n a k  od „błoń" K ra k o w sk ic h ; te  o s ta tn ie  s ta n o w ią  k o tlin ę  osad zon ą  
z  w o d y  i o to c zo n ą  w y n io s ło śc ia m i;  p ie r w sz e  są  w y ż y n ą  z g l in y  lo d o w c o w e j, sp a ­
d a ją cej strom o k u  d o lin ie  W is ły , o to c zo n e j  na  sk rajach  ty lk o  kom in am i c e g ie ln i  
i  sk rz y d ła m i w ia tr a k ó w , p o d cza s g d y  n a  „b łon iach* z p o w o d u  s ła b s z e g o  w ia tr u  
a s i ln e g o  sp a d k u  w ó d  (R u d a w y  i je j  k a n a łó w ) są  m ły n y  w odne. S trom e sp a d k i 
w y ż y n y  (p o c z ęśc i w y tw o r z o n e  s z tu c z n ie  przez branie  g l in y  n a  c e g ie ln ie )  nad aje  
te j  o k o lic y  w y ją tk o w e  u r o zm a icen ie  (Ł a z ien k i, B e lw ed er , M okotów , W ierzbno).

16. W arszawa. W y d o b y w a n ie  g l in y  tw o r z y  z a g łę b ie n ia  o stro m y ch  z w y k le
śc ia n a c h , z a p e łn io n e  w o d ą  ( .g l in ia n k i" ) , k tó re  w  z im ie  s ta ją  s ię  k o p a ln ia m i lodu
d la  m iasta . Z r e sz tą  g łó w n ą  k op a ln ią  lo d u  w  z im ie , a w  le c ie  p ia sk u  j e s t  W is ła .

17. W a r sz a w a  le ż y  n a  p r z e g ię c iu  S w iś la n y m , k tó r e g o  łu k i  są  sk ró co n e  k o ­
m u n ik a c y jn ie  c ię c iw a m i k o le i  W a r sz a w sk o  - W ie d e ń sk ie j  i  W arszaw sk o  - G dańskiej 
(M ław a).
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18. W a r sz a w a , ja k o  o g n isk o  dróg, j e s t  n ie ty lk o  o g n isk ie m  h an d lu , a le  i stra- 
te g ic zn em : p a m ię ta  l ic z n e  w a lk i i  sz tu r m y — p a m ięta  i k o ś c ió ł na  W o li, g d z ie  „w ódz  
n a  szczu d le"  p o k a za ł, czem  j e s t  „pardon P o la k a " , i „redutę O rdona", w y sa d z o n ą  
w  p o w ie tr z e  w r a z  z w r o g iem , i p o la  G ro ch o w a  i ś w ię tą  O lszy n ę , „gdzie  n ie p r z y ja ­
c ie l  z w a rty m  m u rem  s t a ł“, i te  „ ty s ią c  w a le cz n y c h " , co  p ro ch  z p a n e w e k  zrzu c ili, 
b y  „w  ś w ię tą  sp ra w ę  p ó jść  z b a g n ete m  w  ręku".

19. W ielkopolska. N a  r ó w n in a c h  W ie lk o p o ls k i  w  d o rzeczu  W arty , N o te c i  
i  O bry, g d z ie  b y ła  k o leb k a  P o lsk i, w ie le  o b sza ró w  w s k u te k  sk ło n n o śc i rzek  do  
b ifu r k a c ji z a s łu g u je  bardziej na m ia n o  „Ile de Pologne“ n iż  n a d se k w a ń sk a  „Ile de 
France

20 . K u ja w y  w y ż y n a  m ięd zy  N o te c ią , W is łą  i B zurą .

21. M iędzy Obrą, Odrą i W a rtą  le ż y  w y n io s ła  je z io r n a  k ra in a  Sternberg , 
w z n o sz ą c a  s ię  do 227 m ., w y n io s ło ś ć  d y lu w ia ln a , m o ren o w a  z jądrem  brun atno- 
w ę g lo w y m . W  je j  z a g łę b ie n ia c h  śród la só w  le ż ą  bardzo m a lo w n ic z e  je z io r a  (Ł a­
g o w s k ie .  C zecz i t. d.), p o c z ęśc i d łu g ie  r y n n o w e , p o c z ęśc i m o ren o w e. C zęść ich  
o d p ły w a  do O bry, c zę ść  do O dry. (Ob. H . S c h iitz e  w  Peterm. M itt. 1908, str. 177 
i  n a s t.)

22. M ie sz k a ń cy  n a d w a r te ń sc y  w  P o zn a ń sk im  z o w ią  s ię  Porzeczanami-, m o żeb y  
w s z y s tk ic h  m ie sz k a ń c ó w  W . D o lin  ta k  n a zw a ć: o b fito ść  d o lin  r z e c z n y c h  to cech a  
kraju .

23. P od  N a k łe m  w a lk a  P o la k ó w  n ap rzód  z P om o rza n a m i, p o ty m  z K rz y ­
żakam i.

1 9  M aterjały do gieografti Ziem dawnej Polski. 291http://rcin.org.pl



4. Północny pas wyżyn (Pojezierze).

P ó łn o cn y  pas w yżyn (Pojezierze), ciągnący  się w zdłuż w yb rzeży  
B a łty k u , pod w zględem  w ysokości u stęp u je  nieco południow em u; okolice 
S uw ałk  i źródłow isk D rw ęcy  wznoszą się przeszło  300 m. i są zarazem  
w ęzłam i hydrograficznem u M alow nicza W ieżyca (T urm berg) pod Grdań- 
skiem  dochodzi do 330 m.; nieco wyższe są okolice N ow ogródka i M iń­
ska, dosięgają  bowiem  praw ie w ysokości w yżyny  W ałdajsk iej (350 m.). 
N ajw yżej jed n ak  pas ten  wznosi się na północ od M ław y w w yżynie 
M ław skiej, gdzie wysokość je j sięga 380 m. W szystk ie  te wyniosłości są 
jeszcze p rzeszło  o 100 m. n iższe, niż okolice Lw ow a i O grodzieńca, 
a jed n ak  spadek rzek  P o jez ierza  je s t dość znaczny, tak  iż ma on ważne 
znaczenie przem ysłow e.

P asm o to  na północnym  w schodzie (Estonja) i na zachodzie (Pom orze) 
dochodzi p raw ie  bezpośrednio  do w y b rzeży  B a łty k u , pośrodku zaś pozo­
staw ia szerszą nieco, b ło tn is tą  nizinę nadbrzeżną (Pom orska, R yska, Mi- 
taw ska i P ruska, obejm ująca u jściow e obszary  Niem na, P reg o ły  i W isły). 
I  na tym , jed n ak  nadbrzeżnym  obszarze spo tykam y półw yspow o lub cho­
ciaż w yspow o rozrzucone w yniosłości n ieraz bardzo m alow nicze. Na za­
chód ujścia W isły  w okolicach  Grdańska w yżyna p rzy p ie ra  do m orza 
bardzo m alow niczem i k ra jobrazam i z górskim  niem al ch arak terem  
(T urm berg); rzeki, jak  np. R adunia, mają tu  ch a rak te r  g ó rsk ich  p o to ­
ków, p ły n ą  w śród lasów, obracają m łyny , papiern ie , ham ernie, tw orzą 
staw y. W  ty c h  m alow niczych  okolicach pow stały  liczne k la sz to ry  (K a r­
tu zy , W ejherow o). M alow niczą też  je s t Sambja, szczególniej w półno­
cno-zachodnim  kącie, gdzie  spada do m orza strom em  brzegow iskiem  
60 m. w ysokiem . Sam bja je s t  oddzielona w yspow o b ifu rk ac ją  P reg o ły  
(D eim a być może sztuczna: kanał p rzez krzyżaków  p rzek o p an y  dla po­
łączenia P re g o ły  z zatoką K urońską). Do podobnych  m alow niczych  w y­
niosłości należą też  w zgórza na w schód od E lb ląga oraz L iw ońska Szwaj-
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carja, w reszcie wspom niana gó ra  B iru ty , w yniosłość n ieznaczna, lecz 
jako  leżąca  w śród n iz iny  i na w ybrzeżu  m orza, czyniła ona tak  w ielk ie  
w rażenie na okolicznych  m ieszkańcach, że uw ażali ją  za m iejsce św ięte 
(w ajdelo tk i, litew sk ie w estalki, u trzy m y w ały  tu  w ieczny  ogień, znicz) 
i do tąd  naw et uw ażają z tą  różnicą, że m iejsce daw nego zn icza zajęła 
ch rześc ijańska k ap lica  *).

Pasm o północne swym krajobrazowym charakterem i gienezą różni 
się znacznie od południow ego: podczas, gd y  ostatn ie, pom inąw szy dys­
lokacje g ó r K ielecko-Sandom iersk ich , p rzed staw ia  p ow ierzchn ię  p ie r ­
w otn ie rów ną, nierów ności zaś, jak ie  się tam  znajdują, zb y t rzadk ie  zw y­
kle, aby  zm ienić ch a rak te r pow ierzchn i, zostały  u tw orzone p rzez  wody 
p ły n ące  (doliny i g ó ry  erozyjne, g ó ry  jako  szczątk i w yżyny, oszczędzone 
przez  denudację), to  pasmo p rzedstaw ia  liczne choć n ieznaczne n ieró­
wności, p rzedstaw ia  pow ierzchnię falistą nieznacznej am plitudy , u tw orzoną 
p rzez  w zgórza kopu łow ate, elipsoidalne lub wałowe, m iędzy  k tó rem i leżą 
liczne  k o tlin y  i doliny, za ję te  p rzez  liczne jez io ra  („P o jez ie rze ") lub 
bagna. N ierów ności te , a raczej w zgórza, n ie są tu  w ym odelow ane, jak  
na połudn iu , z tego  sam ego m aterja łu , co ich  podstaw a, lecz są to  paso­
ż y ty  skandynaw skie, osiadłe na obcem sobie ciele słow iańskiem , są to  
usypane p rzez  lodow ce m oreny. W praw dzie  pokryw a lodow a sięgała, 
jak  wiadom o, dalej na południe, ale jed y n ie  północne pasmo, jako  naj­
później uw olnione od lodów, u trzy m ało  ch a ra k te r  typow ej k ra in y  m ore­
nowej; ani bow iem  nie zostało p o k ry te  lossem, jak  pasmo południow e, 
ani nie u leg ło  w ty m  stopniu  działan iu  wód p ły n ący ch , jak  pasm o w iel­
k ic h  dolin, ty lk o  nad n iek tó rem i, g łęboko  w g rz b ie t w y ży n y  w erznię- 
tem i rzekam i, c h a rak te r  m orenow y u leg ł zm ianie, n ab rał k rajobrazow ego 
w dzięku  („Liw ońska Szw ajcarja", P onary , dolina K ow ieńska i t. d.). Z bo­
cza dolin, m imo ziem istego  (nie skalistego) m a te rja łu , u trzy m a ły  ch a ­
ra k te r  s trom y  (szczególniej dolina N iem na), gd y ż  z pow odu d łu g ieg o  
p o k ry c ia  teg o  k ra ju  lodami, doliny te  są m łode, więc sp łókiw anie nie 
zdołało jeszcze  za trzeć  p ierw o tn y ch  form  dolinow ych.

S p o ty k am y  te ż  tu  wodospady. W ody, k tó re  z c ich y ch  je z io r po­
czą tek  swój biorą, spadają po zboczach ty c h  g łębok ich  dolin w p rzep y sz­
n y ch  w odospadach; po zboczach i ścianach pną się m alow nicze lasy 
i zw ierciad lą się we w stęgach  wód. Z aledw ie u w ierzyć można, p a trząc  
z g łęb i ty c h  dolin na lin ie  pełne ru c h u  i na cieniow anie k o lo ry tu  
drzew , że je s t się na rów ninie. „R zadko, mówi Pol, uśm iechn ie się na­
tu r a  na L itw ie, ale  pełen  czarodzie jstw a je s t  ten  uśm iech, w k tó ry m  
swe ta jem nicze w dzięki ukryw a".

1) K . Ł a p c z y ń sk i. Pam iętnik F izjograficzny , t . IV, str. 217.
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Jakko lw iek  po jedyncze fa lis te  w yniosłości na g rzb iecie  pó łnocnego  
pasm a, nadające m u krajobrazow y ch a rak te r , zostały  uw arunkow ane 
p rzez  osady dyluw ialne, m orenow e, to  ogólna g ieneza całej te j k ra in y , 
jak o  w yniosłego pasa, została uw arunkow ana prócz teg o  nierów nością 
starszego  podk ładu , k tó ry  zosta ł następn ie  zasypany osadam i diluw ial- 
nem i: lodowce z łoży ły  tu  swe m oreny na w yniosłym  postum encie. R ó ż ­
n ice więc m iędzy  różnem i częściam i tego , dość zresztą  jed n o sta jn eg o  
pasm a polegają głów nie na w y ste rczan iu  wyn i oślej szych  części tego  p o ­
stum en tu  na w ybrzeżach  rzek  i w ybrzeżach  m orza.

W  północno-w schodniej części (Estonja, Pskow skie, W itebskie, I n ­
flan ty , K urland ja) spo tykam y tu  m ianow icie starsze form acje: kam brjum , 
sy lu r, dewon, ju ra , k tó re  p rzez  w y sp y  ciągną się do południow ej S zw e­
cji. W arstw y  kam brjum  (glina niebieska) i sy lu ru  (w apień) na pó łnoc 
spadają strom o (k lin t, odpow iednik  do czarnom orskich  „obryw ów ") ku  
za toce F ińsk ie j, na po łudn ie p o ch y la ją  się łagodn ie  i g iną  stopniowo zgo­
dnie pod dew ońskiem i (piaskow iec, a dalej na po łudn ie  w apień  i dolom it) 
ta k  iż, im dalej na po łudn ie  ty m  m łodsze w arstw y  napotykam y. K ra ­
w ędzie tych w arstw  spadają na północ ku  starszym  jak o  szereg  ta ra ­
sów den u d acy jn y ch  (analogja z escarpements k o tlin y  P ary sk ie j), p rz e ­
szkadzają swobodnem u ściekow i wód ku  południow i; to  też w zd łuż 
n ich  ciągną się b ło ta  4). Jed n a k  rzek i to ru ją  sobie d rog i na północ do 
za tok i F ińsk ie j i na k raw ędzi k lin tu  tw orzą  wodospady. W odospady 
te  z b iegiem  czasu cofają się w stecz t. j. k u  południow i, jak  to poka­
zują m uszle rzeczne, poniżej wodospadów, leżące znacznie w yżej od obe­
cnego poziom u w ody 2). Jed n y m  z ta k ich  wodospadów je s t wodospad 
K arow y, m in ia tu ra  N iagarskiego, dojdzie on z czasem do jez io ra  P e jp u s, 
k tó re  spłynie (a N arow a z W ie lik ą  u tw o rzą  jed n ą  rzekę). O becnie 
w praw ia on w ru c h  fab ryk i 3). W ystępow anie ty c h  starszych  form acji 
w arunku je  tu  znikanie potoków  (Estonia, Oesel), zapad liny  gipsowe tak  
zw ane „ro jsty" albo „w ilcze ja m y “ (np. ta k  zw. „Św ięta D ziura" pod 
B irżam i na Żm udzi), podniesien ie  g ru n tu  w sku tek  pęczn ien ia  g liny  sylu- 
ry jsk ie j pod w pływ em  w ody, spęczniała  g lin a  u lega następnie łatw o w y­
p łukan iu  i w arstw y podniesione zapadają się; czasam i pow staje stąd łu ­
dzące podobieństw o w ulkanu (np. „k rater"  Sali na O e se lu 4). D alej 
z ty c h  sta rszy ch  form acji biją źród ła  siarczane oraz słone, sięgające 
w zdłuż doliny N iem na daleko na po łudn ie  (B irże , B irsz tany , D ruskie-

J) In o str a n c ew , „Geołogjau t, II , str . 57.
2) Ob. d o d a tk i do r o sy jsk ie g o  p r z ek ła d u  N e u m a y r a  (Erdgeschichte).
3) T am że,
4) C. G rew in g k . Erlduterungen zur Geognostischen K artę, s tr . 7: In o str a n c ew , 

Geolog ja ,  I, str. 51.
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niki), gdzie  już te  starsze form acje leżą  g łęboko, p o k ry te  m łodszem i. 
W  m iejscach, gdzie w apień sy lu ry jsk i (ech inosfery tow y) dochodzi do 
w ybrzeży  morza, ja k  w E ston ii i na w yspie Oesel, tam  tw orzy  on s tro ­
m e ściany, zwane jak  m ów iliśm y, k lin tem , u k tó reg o  stóp w y p ły w a ją  
obfite źródła ze zn ik ły ch  w w apieniu potoków ; k lin t ten  (będący re zu l­
ta tem  zburzenia k raw ędzi sy lu ry jsk iego  zagłębia, poczęści p rzez dy lu - 
w ialny  lodowiec fin landzk i, podobnie ja k  k raw ędź k o tlin y  L w ow skiej, 
poczęści p rzez aluw ialne fale za to k i fińsk iej) *), ty lk o  g dzie  n iegdzie po­
zostaw ia nadbrzeżną rów ninę, na k tó rej m ogą się pom ieścić osady lu d z ­
k ie  (np. Rew el). K lin t Oeselu czyn i tę  w yspę bardzo  n iedostępną, ł a t ­
wą do obrony („b a łty ck a  M alta"), to  też  by ła  ona n iegdyś, podobnie, 
jak  na zachodzie R ugia , g roźnem  gniazdem  k o rsa rzy  (Ozylia), k tó rz y  
rzu ca li postrach  na całe w ybrzeża B a łty k u ; ty lk o  zam arzanie fosy (cie­
śniny), dzielącej tę  n a tu ra ln ą  w arow nię od lądu, u ła tw iło  K aw alerom  
M ieczow ym  jej zdobycie 2). N a d rug im  końcu, na P om orzu , pasm o pół­
nocne znów zbliża się do w ybrzeży  m orza (ale s tarsze form acye, z w y­
ją tk iem  okolic u jśc ia  O dry  (jura) nie w ystępują, ty lk o  za pom ocą o tw o­
rów św idrow ych s ięgn ię to  de k re d y  i ju ry ). W g u b ern ii g rodzieńskiej 
i sąsiednich w ychodnie k re d y  tw orzą  w yniosłości (odbija się to w naz­
w ach miejscowości: M iały nad N iem nem , M ielnik nad B ugiem ). R azem  
z w ychodniam i k re d y  dają się tu  n ap o ty k ać  w ychodnie trzeciorzędow e, 
m ianow icie oligocenu; tw o rzy  je  osad m orski, m ianow icie piasek zielony 
g laukonitow y, k tó ry  jednak  w m iejscach w ychodnich  został rozłożony, 
w ypłókany , u trac ił barw ę zieloną, a n ab ra ł b iałej. W arstw y  g laukon i- 
tow e ciągną się też  na L itw ie , w pó łnocnych  gub ern iach  K ró lestw a P o l­
skiego, w P rusach  i Sam landji, w y stęp u ją  one jednak  ty lk o  w yspam i. 
Zdaniem  Gredroycia form acja trzecio rzędow a na L itw ie  i w sąsiednich 
gub ern iach  K rólestw a P o lsk iego  nie zaw iera ani bu rsz tynu  ani lig n itu  
(ten  ostatn i w ystępu je  dopiero na lew o od W isły ), je s t  ty lk o  lig n it 
dy luw ialny , n iezd a tn y  do eksp loatacji. B u rsz ty n  zaś ostro łęck i leży 
w p iaskach  aluw ialnych . D oliną w ypełn ioną p rzez  p iaski bursztynow e 
pfyną rzeki: O rzyc, Omulew, R osoga, Szkw a (praw e dop ływ y Narwi); 
rz ek i te, sp ływ ając z d y lu w ia ln y ch  w zgórzy, k tó re  w P ru sach  zaw ierają 
b u rsz ty n , w ypłókiw ały  go w raz z piaskiem  i iłem , unosiły  i osadzały 
w dolinie. W śród piasków  b u rsz ty n o w y ch  leżą tu  p o k łady  ru d y  bło­
tn e j, osadzonej też p rzez  w ypłókan ie żelaza z w arstw  trzeciorzędow ych 
i dy luw ialnych . R u d y  tej używ ają tu  m ieszkańcy  jak o  budu lcu  (na 
ceg ły ) 3). W  form acji trzeciorzędow ej w ystępuje b u rsz ty n  w Sam bji,

J) C. G ew in g k . Erlaeuterungen zur Geognostischen K artę, str . 67.
2) M a n teu ffel, Słownik Gieograficzny (O esel).
3) A. G ed royć, Pam iętnik F izjograficzny  VI.
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owem bursz tynow ym  E ldorado, gdzie na strom ym  w y brzeżu  w idać pod 
dyluw ium  obnażenie w ęgla b runatnego , pod niem piasku g laukon i-
tow ego, a jeszcze niżej, po w iększej części ju ż  pod poziom em  m orza
leży  w arstw a bursztynow a. B u rsz ty n  m usiał tu  być p rzy n iesio n y  p rzez  
wody ze szw edzkiej północy i osadzony. W ydobyw ają go bądź za p o ­
mocą sztolni, kopanych  od w ysokiego w ybrzeża k u  w n ę trzu  lądu, albo 
przez nurkow anie z dna m orza, albo ch w y ta ją  unoszony przez  moreorosty, 
p ływ ające na wodzie po silnych  w iatrach , k tó re  aż do dna w zburzają  
wodę i unoszą z dna bu rsz ty n . W  now szych czasach założono w ielką 
kopalnię b u rsz ty n u  w P alm nicken  (Sam bja 1).

D yluw ium  północnego pasm a, spoczyw ające na ty c h  s ta rszy ch  fo r­
m acjach, tw orzy  wyżej wspom niane fa lis te  w yniosłości, sk ładające się 
ze żw iru  i g liny  piaszczystej; czasem  w y stęp u je  lo tn y  p iasek, tw orzący
d iuny  i naw et w zgórza k sz ta łtu  podkow y, podobne do ta k  zw anych
„barchanów " tu rańsk ich  (okolice D ruskien ik). W  zag łęb ien iach  zaś leżą 
p o k łady  innej g liny , ciągliw ej, czerw onej, posiadającej m niej p iasku  2). 
Głazów e rra ty czn y ch  w ięcej zna jdu je  się w p ierw szy ch  u tw o rach , niż 
w osta tn ich . Prócz te j g liny  znajdu ją się w zag łęb ien iach  to rfow iska 
i jeziora. T rzy  te  fo rm y są ze sobą w g ien e ty czn y m  zw iązku: jez io ra  
zarasta jące  zm ieniają się w torfow iska, n ie zarastające zaś, lecz ty lk o  
zniżające swój poziom i spływ ające w sku tek  pogłębien ia odp ływ u , osa­
dzają na dnie ową ciągliwą, m arglow ą, urodzajną glinę, k tó ra  z teg o  po­
wodu odznacza się uw arstw ieniem  i tern różni się od czysto  lodow co­
w ych utw orów . G lina ta, w ypłókana z lodowcow ej, m arg low ej, zaw iera 
w apień, k tó ry  z czasem  tw o rzy  w y d z ie lin y  jak  w lossie. P rócz teg o  m e­
chanicznego osadzania się wapna, osiadają na dnie je z io r w arstw y  wa­
p ienne lub m arglow e organicznego pochodzenia („k red a  jez io rn a"). W oda 
źródlana zaw iera tu  też  w iele wapna i in k ru s tu je , a p rzep ły w ając  przez 
p iaski i żw iry, tw o rzy  z n ich  tw ard e  piaskow ce i zlep ieńce, używ ane 
n a  kam ienie m łyńskie.

W  południow ej części północnego pasm a oraz na północ odeń, na 
n izin ie N adbałtyck iej, osady dyluw ialne tra c ą  ty p o w y  c h a ra k te r  k ra iny  
m orenow ej.

N a południu , na przejściu  k u  k ra in ie  W ie lk ich  D olin, c iągn ie  się 
pas p iaszczysty , odpow iadający tak  zw anem u „sandr" u  stóp lodowców 
islandzk ich . P as ten  p iaskow y został osadzony p rzez  po tok i, sp ływ a­
jące z lodow ca dy luw ialnego  3), poczęści p iask i te  m ogły  pow stać w sku­
te k  w ypłókania g liny  z m oreny.

1) H . L u l l ie s  Landeslcunde von Ost. und Westpreussen 1993.
2) A . G edroyó  Pam iętnik Fizyograficzny  VI.
3) Ob. K e ilh a c k  w „Geographische Zeitschrift“ 1898 r.
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W  południow ej części gub. g rodz ieńsk ie j n iem a tych. c h a ra k te ry ­
s ty c z n y c h  fa lis ty ch  w zgórzy, zag łęb ień  i jezior; k ra j je s t  rów nie jszy  
i p rzed s taw ia  ślady działalności wód p ły n ący ch , k tó re  w y p łó k a ły  g lin ę  
z m iejsc w ynioślejszych  i osadziły  ją  w dolinach; s tąd  żyzność ty ch  
o sta tn ich , a bezpłodność p ierw szych , k tó re  zaw ierają pozostałe  od spłó- 
kan ia  p iaski i żw iry  i są zw ykle porosłe sosnowemi lasam i.

Na północ od P o jezierza n iz iny  N ad b ałty ck ie  (dolnego N iem na, D u- 
bissy, J u r y  i t. d.) sk ładają  się z ży zn y ch  g lin  m arg low ych , z k tó ry c h  
gó rna je s t  czerw ona, dolna szara; p ierw sza po w yschn ięciu  łatw o  się 
k ru sz y  i obsuwa, stąd u tw orzone p rzez  nią zbocza dolin są łagodne; g d y  
jed n ak  rz ek a  w erzn ie się g łębiej, w g linę szarą, natenczas zbocza zaczy ­
nają być strom e, a g lina czerw ona tw o rzy  ich  g ó rn y  skośny gzym s.

B a łty ck ie  P o jez ierze  w raz z niziną n ad b rzeżn ą  je s t  podzielone 
w p o p rzek  na części p rzez  rzek i p rzerzynające  się: W isłę, N iem en 
i D źw inę.

W yłom W isły . W  m iejscu, gdzie  od u jśc ia  B rd y  zaczyna się do lny  
b ieg  W isły , rzek a  za łam uje się p raw ie pod kątem  p ro sty m  k u  północnem u 
w schodow i i zachow uje ju ż  ten  k ie ru n e k  z lekk iem i zboczeniam i łuko- 
w atem i aż do wsi P iekła, gdzie zaczyna się podział na odnogi deltow e. 
N a te j p rzes trzen i rzeka p łyn ie  m iędzy  strom em i m alow niczem i b rze ­
gam i, stanow iącem i k raw ędź B ałty ck ieg o  P o jez ierza . Zbocza doliny 
p rzed staw ia ją  się jako n iep rzerw an y  szereg  w zgórz, p o k ra jan y ch  p rz ez  
erozję, m iejscam i strom o spadających, m iejscam i łagodniejszych , u p raw ­
nych . M iędzy  tem i wyniosłościam i ciągnie się szeroka n izina, p rz e rż ­
n ię ta  n iezliezonem i rów noległem i kanałam i, w yznaczonem i p rzez sze reg i 
drzew . W śród  niej też  b łyszczy  w stęga W isły  z przesuw ającem i się 
żag lam i statków ; ponad tą  rów niną w znosi się do 60 m. wysoko strom e, 
m iejscam i n iedostępne brzegow isko; górną jego kraw ędź, odrzynającą się 
p raw ie  p ro s to lin ijn ie  na tle  nieba, p rze ry w a ją  n iek ied y  g łębok ie  do liny , 
rzek , sp ływ ających  ku  W iśle 1). K raw ędzie w yniosłości p rz y s tę p u ją  n ie­
k ied y  do sam ej rzeki to  z jednej, to  z d rug ie j s trony ; w ty c h  p u n k ­
ta c h  p rz ek ra cza ją  rzek ę  drogi i leżą m iasta (Fordon, C hełm no, Św iecie, 
G rudz iądz , Nowe, K w idzyń , Gniew . K w id zy ń  w pew nem  oddalen iu  amfi­
te a tra ln ie  na zboczach  w yniosłości). W sk u tek  ty c h  zbliżeń pas n iz in y  
nadw iślańskiej rozpada się na k ilk a  części ko tlin o w aty ch : za wyżej 
w spom nianą n iziną T oruńską idą: C hełm ińska i Świecka.

P ie rw szą  rzeką, jak ą  W isła  p rzy jm u je  w sw ym  dolnym  biegu , je s t  
B rda , p ły n ąca  ku  południow em u wschodow i; źród ła je j w ysuw ają dorzecze

J) W a h n sc h a ffe . D ie Ursachen der Oberfldchengestaltung des norddeutschen Fiach- 
landes, 1891.
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W isły  najdalej na zachód; kanałem  B ydgoskim  łączy  ona W isłę  z syste- 
m atem  O dry  (N otecią). Z tej sam ej strony , poniżej Św iecia, uchodzi 
do W isły  C zarna-W oda (Schw arzw asser), p rzep ływ ająca  puszczę T u ch o l­
ską. Pon iżej G-rudziądza w pada do W isły  z praw ej s tro n y  rzek a  Ossa, 
w k tó re j, w ed ług  podania, B olesław  C hrobry  m iał w bijać słu p y  żelazne. 
Pod Nowem uchodzi z lewej s tro n y  M ątaw a, w yginająca się silnym  eli­
p ty czn y m  łuk iem , o tw arty m  ku  północy; w dolnym  swym  b iegu  p ły n ie  
ona na północ bardzo blisko i rów nolegle do W is ły  (najw iększa od le­
głość pół m ili). T utaj p rzy p ie ra ją  do M ątaw y liczne poprzeczne p rz e ­
kopy, osuszające lew y b rzeg  W isły , k tó ra  jest tu ta j u ję ta  tam am i. Z tej 
samej strony  pod G niew em  (M ewe) p rzy jm u je  W isła  W ierzycę (F erse), 
b iorącą początek  w pobliżu  źródeł Czarnej W ody z w ysokiej okolicy  
K ościerzyny .

Poniżej G niew a, pod wsią P iek łem , W isła dzieli się na dw a ram iona 
i tu  zaczyna się delta  (Ż uław y) w ściślejszem znaczeniu, w łaściw ie bo­
wiem  obszar, k tó ry  nazyw am y d e ltą  W isły, je s t g ien e ty czn ie  dalszym  
ciągiem  rozpoczynającego  się ju ż  pow yżej K w idzyn ia  pasa osadów rze ­
cznych , k tó re  w y p e łn iły  daw ną zatokę m orską, w kraczającą tu  n iegdyś 
ostro  w ląd; by ła  to  daw na zatoka Św ieża (F rischhaff), daleko w iększa 
od dzisiejszej; początek  tw orzenia się tej d e lty  pod zasłoną m ierzei, dzie. 
lącej za tokę od m orza, sięga chw ili, w k tó re j, znana ju ż  nam diluw ialna 
P raw isła  o tw orzy ła  sobie d rogę na północ poniżej F ordonu . M uł, p rzy n o ­
szony p rzez  tę  now ą odnogę, w y p e łn ił południow o-zachodnią szerszą część 
zatoki, podczas gdy część węższa, północno-w schodnia, do tąd  jeszcze  po­
została n iew ypełniona. N a podstaw ie g rubości osadów d e lty , spoczyw a­
ją c y c h  na d iluw ialnem  podłożu, probow ano oznaczyć czas, w k tó ry m  
Wisła o tw orzy ła sobie drogę p rzez  P o jez ierze  na północ; rach u n ek  daje 
5000 lat, by łab y  to więc przeszłość stosunkowo niedaw na *). W ytw o­
rzony w ten  sposób obszar napływ ow y ma k sz ta łt tró jk ą ta  z w ierzch o ł­
kiem  pod wsią P iek łem  i podstaw ą łukow atą, u tw orzoną p rzez  b rzeg  m or­
ski (zatoka G dańska).

Obszar te j je s t  p o p rzerzy n an y  p rzez  liczne odnogi W isły i inne 
m ałe rzeczk i, k tó re  też  p rzyn iosły  tu  swe osady. W isła dzieli się, jak 
wyżej w spom niano, na dwa ram iona, z k tó ry ch  praw e, N ogat, p łyn ie  na 
północny  wschód p rzez  M alborg (most kolejow y) i w pada licznem i odno­
gam i do południow o-zachodniego kąta  zatok i F ry sk ie j n iedaleko  E lb lą­
ga; lew e ram ię pod nazw ą L en iw ki albo W isły, p łyn ie  w k ie ru n k u  p ra ­
wie północnym  przez  T czew —odpow iednik do M alborga (m ost ko lejow y)— 
i nie dochodząc do G dańska, dzieli się znow u na dw ie odnogi: n a p raw o

2) O bacz L u llie s . Landeskunde von Ost— und West Preussen  1893 r.
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k u  wschodowi p łyn ie  Szkarpaw a (E lb inger W eichsel), w padająca, podo­
bnie jak  N ogat, do za to k i F ry sk ie j, n iedaleko E lbląga; na lewo zaś na 
północny zachód p ły n ie  W isła G dańska (D anziger W eichsel), k tó ra  w sku­
tek  zatorów  lodow ych (p rzy  u jściu  W isły  i na p oczątku  N ogatu ) u tw o ­
rz y ła  sobie w 1840 r. p rzerw ę do m orza pod wsią G órkam i (N eu fah r) 
G dańska zaś W isła m iędzy  W isło-ujściem  (W eichselm unde) i N ow ym  
P o r te m  (N eufahrw asser) rów nież dosięg ła m orza. W skutek  jed n ak  u tw o ­
rzen ia  się nowego u jścia dolna część W isły G dańskiej s ta ła  się ram ie ­
niem  m artw em , g dyż  ^oddzielono je  zapom ocą tam y  pod  G órkam i (N eu ­
fahr) od w łaściw ej W isły; zato jed n ak  połączono je  na nowo sztuczn ie  za 
pom ocą szluzow ego kanału  pod P lehnendorf; tym  sposobem utw orzono 
dla G dańska w yborny  p o rt rzeczny , ubezpieczony od k ry  i wylewów. 
P on iew aż ujście pod N e u fa h r  staw ało się coraz p ły tsze , w ięc w r. 1895 
utw orzono ujście sztuczne; p row adzi ono w prost na północ od teg o  p u n ­
k tu , gdzie  W isła G dańska zw raca się na zachód: tym  sposobem L en iw ka 
m a te ra z  jedno  ty lk o  ujście; u jście to  jest, jak  w spom nieliśm y, połączone 
kanałem  z p o rtem  gdańskim . Poniew aż w sku tek  u tw orzen ia  się w yżej 
wspom nianej p rze rw y  pod N eu fah r, stąd i w zm ocnienia spadku G dań­
skiej W isły, S zkarpaw a s ta ła  się dla żeg lug i za p ły tk ą , w ięc dla u tr z y ­
m ania kom unikacji wodnej m iędzy G dańskiem  a E lb ląg iem  i K ró lew ­
cem  zbudow ano w 1845 do 1850 kanał (W eichselhaffkanal); kan a ł ten  
w ychodzi z L en iw k i, pow yżej oddzielenia S zkarpaw y , b iegnie rów nole­
g le  do niej ku  wschodow i, zuży tkow ując  wody d robnych  rzeczek  d e lty  
i uchcfdzi do zatoki F ry sk ie j.

N ogat, mając b ieg  k ró tszy  od L eniw ki, a p rze to  w iększy spadek, 
p rzy jm u je  też  w iększą masę wód niż L eniw ka, co g ro z i zalew em  jego  
brzegom . Dla odw rócenia n iebezp ieczeństw a pow odzi od nizin nad No- 
g atem  postanowiono sztuczn ie  skierow ać w ięcej wody na L eniw kę; d la ­
teg o  w 1847 do 1853 r. N ogat zosta ł zatam ow any pod M ątaw skim  c y ­
plem  (M ontauer-S p itze), a o cz te ry  m ile poniżej, pod wsią P iek łem , zo­
s ta ł zbudow any k an a ł od L en iw ki do N ogatu . W sk u tek  ty c h  p rac  obe- 
-cnie p rzy  nizkim  i średnim  stanie w ody p łyn ie N ogatem  m niej wody, 
n iż L eniw ką. P rz y  w ysokim  jed n ak  stan ie wody byw a rozm aicie.

D iluw ialne w ysokości, ograniczające a luw ialny  obszar d e lty , spadają 
k u  niej strom o od zachodu  i w schodu, na północy zaś rozciąga się zatoka 
G dańska, obwałowana łukow ato  łańcuchem  diun, k tó ry  na północny w schód 
w kracza na m ierzeję F ry sk ą , oddziela jącą zatokę F ry sk ą  od m orza. 
O graniczona w ten  sposób d e lta  na północ od T czew a i M alborga, gdzie  
w yniosłości po raz  o sta tn i p rz y s tę p u ją  do L en iw k i i N o g a tu  (m osty 
kolejowe), p rzechodzi poza te  głów ne odnogi, sięgając na północny za­
chód do G dańska, a na północny  w schód do E lb ląga, i tu ta j obejm uje jez io ro  
D rużno , w ysyłające swe w ody do F risch h a fu  za pom ocą rzek i E lbląga.
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G ru n t D elty  sk łada się z m ułu w iślanego i p rzed staw ia  rów ninę 
p raw ie poziomą; wśród niej wznoszą się jed n ak  n ieznaczne kopułow ate 
lub grzb ie tow e w yniosłości diluw ialne, k tó re  b y ły  n iegdyś w yspam i za­
tok i, g d y  ta  nie by ła  jeszcze zam ulona p rzez  osady W isły. P ró cz  tych. 
napo tykają się tu  jeszcze wyniosłości innego  pochodzenia: dopóki w k ra i­
nie te j nie było jeszcze g rob li i W isła  zalew ała ją  bez przeszkody , g ru b ­
sze m aterja ły  osadzały się obficiej w pob liżu  b rzegów  rzek , niż dalej; 
w sk u tek  tego  pow stały  w yniosłości, c iągnące się w zdłuż brzegów  rzecz ­
nych, a środek k ra ju  leży  niżej; to  nam  tłom aczy , d laczego drobne 
rzeczk i d e lty , m iędzy  L en iw k ą  i N ogatem , p ły n ą  na północ.

D e lta  W isły  u leg ła  znacznej zm ianie pod w pływ em  p ra cy  czło­
w ieka; je s t obecnie skanalizow ana, osuszona, upraw na. W zd łu ż  kanałów  
idą groble, chroniące od wylew ów, w zdłuż g robel rosną w ierzby  u trw a ­
lające je, a zarazem  dostarczające opału  i faszyny. N a w yniosłościach 
leżą liczne osady ludzkie. K om unikacje m iędzy  n iem i odbyw ają się 
głów nie na łodziach; na łodziach  zw ożą się też  snopki do stodół. L iczne  
w ia trak i, jak  w H o lan d y i (słaby spadek wód), m ielą m ąkę, rżną deski, 
poruszają m łocarnie, pom pu ją  wodę i w ylew ają do kanałów . T ak i obraz 
p rzedstaw ia  dziś d e lta  W isły , inną jednak  zupełn ie  by ła  ona w po czą tk ach  
osadnictwa; p o k ry w ały  ją  bagna i jez io ra , pozostałe  po  n iedokończonem  
jeszcze w ypełn ien iu  za to k i (obecnie pozostało jeszcze ty lk o  jez io ro  D ruż- 
no). Do o sta tn ich  czasów sądzono, że k ra in a  ta  w ted y  dop iero  zo sta ła  
zaludniona, gd y  zakon k rzy żack i przedsięw ziął re g u la c ję  rzek , ale p rz e ­
czą tem u  znalezione tu  ślad y  osad z epoki neo litycznej *).

W  obszarze d e lty  W is ła  o trzym uje  jeszcze dość znaczne dop ływ y. 
P rz y  samem oddzielen iu  się N ogatu  w pada doń z praw ej s tro n y  rzek a  
L iw na (L iebe), k tó ra  analogicznie do M ontaw y w yg ina się łu k iem  o tw ar­
tym  ku  północy, a od K w idzynia p ły n ie  na północ rów nolegle do W isły ; 
na tej p rzestrzen i p rz y p ie ra ją  do niej poprzeczne p rzekopy , osuszające 
praw y b rzeg  W isły , k tó ra  tu  je s t u ję ta  tam am i. Z lew ej s tro n y  w pada 
do W isły  rzeka M otław a, w ypływ ająca na zachód od Tczew a i p ły n ąca  do 
G dańska, gdzie  tw o rzy  część po rtu . M otław a p ły n ie  z p o łudn ia  na p ó ł­
noc, w zdłuż cięciw y łu k u  L eniw ki, i d la tego  s ta tk i chodzą po niej do 
G dańska, skracając drogę, a dostają się na nią przekopem , łączącym  L e ­
niw kę z M otław ą 2). Z M otław ą, od lew ej s tro n y  łączy  się R adunia, wy­
p ływ ająca  z g ru p y  jez io r na zachód od K artuzów  i nosząca ch a rak te r  
rzek i górskiej.

J) Ob. Dr. P a u l T h o m a sch k y . D ie Ansiedelungen in Weichsel-Nogat-Delta  r. 1887.
3) Ob. W . P o l. Północny Wschód Europy.
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P ow stan ie  G dańska było  uw arunkow ane podsunięciem  się d iluw ial- 
nycb. wyniosłości P o jez ie rza  k u  W iśle; prócz tego  k o rzystnym  dla osa­
dy  b y ł zb ieg  M otław y z R adunią. Obie te  rzek i, różniące się m iędzy  
sobą, są jak b y  p rzedstaw icie lkam i dw óch różnych  obszarów, schodzących  
się w łaśnie w punkcie, g dzie  w zniósł się Gdańsk: z n iz iny  p rzy ch o d z i 
pow olna M otław a i p rzynosi wody leniw e, m ętne, ale głębokie, p łynące  
w b rzeg ach  n izk ich , n iepew nych, p rzy czy n ia  się w ięc do obronności 
m iasta; z w yżyny  P o jez ie rza  p ły n ie  czysta , górska R adunia, k tó ra  sw ym  
b y stry m  biegiem  porusza m ły n y  i daje m iastu  dobrą wodę do p icia. 
Te okoliczności uw arunkow ały  pow stanie G dańska, na dalszy zaś jeg o  
rozwój w p ły n ął zb ieg  dróg, p row adzących  z zachodu na wschód, z po ­
łudn ia  na północ, oraz ze tk n ięc ie  się żeg lug i rzecznej z m orską. N ie- 
korzystnem  dla G dańska było to, że w ięcej w ody w iślanej sp ływ ało  
n iegdyś N ogatem , niż L eniw ką, p rzez  co ta  ostatnia staw ała się m ało 
spław na; E lb ląg  b y ł n iebezpiecznym  ryw alem  G dańska, a R zeczpospo­
lita  za AYładysława IY  na G dańszczan, nie chcących  p rzy jąć  ceł m or­
skich, w yw arła  nacisk  w ten  sposób, iż zagroziła  zw róceniem  g łów nego  
p rądu  wód do H ogatu .

Do system atu  W is ły  można też  za liczyć i rzek ę  E lb ląg  (odpływ  
jez io ra  D rużna (D rausen), k tó ra  uchodzi do zatoki F ry sk ie j p rz y  sam em  
u jśc iu  N ogatu , a kanałem  E lbląsko-O berlandzkim  łączy się z licznem i 
jezioram i P ojezierza.

Z osadzającą działalnością wód W isły  w obszarze ujściow ym  s ta ­
rano się zw iązać pow stanie p iaszczystych  m ierzei: F ry sk ie j (p rzy  w spół­
udziale  P reg o ły ), oddzielającej od m orza zatokę F ry sk ą , oraz m ierze i 
H elu , otaczającej za tokę G dańską (P ucką) od północy. W ed łu g  K ozłow ­
skiego *) tę  o statn ią  m ierzeję  W isła  rozpoczęła  usypyw ać jeszcze w cza­
sie, g d y  praw ie w szystka jej woda uchodziła  do za tok i G dańskiej; m ie­
rze ja  ta  by łaby  z czasem  zam knęła całk iem  zatokę, pozostaw iając ty lk o  
wazki p rzep ływ , jak  w m ierzei F ry sk ie j pod P iław ą, ale g d y  coraz w ię­
cej wody zaczęło uchodzić N ogatem  do zatoki F ry sk ie j, b rak ło  W iśle  
s iły  i m ate ry a łu  do dokończenia rozpoczętego  dzieła , a odsyp H elu  nie 
ma dziś ch a rak te ry s ty czn e j cechy m ierzei, bo nie zam yka zatoki m or­
skiej, lecz pozosta ł w ązkim  półw yspom . W isła, nie dokończyw szy b u ­
dowy H elu , zw róciła się głów ną masą wód do za to k i F ry sk ie j i u tw o ­
rzy ła , wraz z P regołą, m ierzeję te j zatok i. S iły , k tó re  nada ły  zatoce 
F ry sk ie j i G dańskiej ich  form y obecne, są bez p rz e rw y  czynne i za 
dni naszych , a re zu lta tem  ich  działania będzie c iąg ła  przem iana ty o h  
zatok. Tym czasem  siły  te  p racu ją  nad zam uleniem  za to k i P uck iej

!) Pam iętnik F izjograficzny, to m  IV.
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i  F ry sk ie j; za tok i te  staną się zapew ne k iedyś lądem  bagnistym , k tó ry  
rę k a  ludzka  zam ieni na u rodzajne łąki. Grdy to  nastąp i, w ted y  W isła  
i P reg o ła  sk ieru ją  ca ły  m ate rja ł z iem ny do w łaściw ej zatoki Grdańskiej 
i zaczną tu  tw orzyć  nowe m ierzeje .

P iękna ta  teo ry a  budzi jed n ak  (pom inąw szy p rzysz łe  w ypełn ien ie  
ża tok  m ułem ) pew ne w ątpliw ości, dające się s treśc ić  w następ u jący ch  
punk tach :

1) M ierzeje  i d juny  w y stęp u ją  i na tak ich  w ybrzeżach , g dzie  
niem a ujść rzeczn y ch .

2) W ielk ie  rzek i p rz y  u jściach  osadzają raczej m uł niż p iasek, 
p rz y te m  w każdym  raz ie  m uł m usiałby być odnoszony dalej 
niż p iasek —tym czasem  m ierzeje leżą poniżej delty .

3) Grdyby m ierzeje  łukow ate, jak  F ry sk a  (lub  K uroóska), b y ły  
osadzone p rzez  rzek i, to  w innyby  być zw rócone k u  rzece  swą 
w klęsłością, a nie w ypukłością.

4) Co do H elu , to  osadzenie go p rzez  W isłę  je s t jeszcze z tego  
w zględu  niepraw dopodobne, że leży  on na lew o od u jścia rzek i, 
podczas g d y  p rąd  wód rz eczn y ch  m usi się pod w pływ em  w iro­
wania ziem i zw racać na praw o i to  ty m  bardziej, że panują- 
cem i w iatram i są tu  zachodnie i północno-zachodnie.

M ierzeje i h a ffy  nie są zjaw iskiem  lokalnem , do ujścia W isły  lub 
innej rzek i p rzyw iązanym , lecz są zjaw iskiem  ogólnem  dla po łudnio­
w y ch  w ybrzeży  B a łty k u  i ogólnej też  p rzyczyn ie , m ianow icie prądow i 
m orskiem u, ku  w schodow i p łynącem u , zaw dzięczają swe pow stanie.

Wyłom Dkwiny *). D olina D źw iny  je s t doliną erozyjną, p roduk tem  
rzeźb iarsk ie j działalności w ody p łynącej; żadna dyzlokacja w arstw  w zdłuż 
te j lin ii nie w yznaczy ła  k ieru n k u , n ie dopom ogła rzece  w jej p racy  wy- 
żłabiania; dowodzi tego  zupe łna  odpow iedniość w arstw  skalnych  po obu 
stronach  rzek i 2). Swej p racy  erozy jnej D źw ina nie ukończy ła  jeszcze 
w zupełności, n ie w yrów nała jeszcze zupełn ie swego łożyska; dowodzą 
teg o  liczne po rog i i m iniaturow e w odospady; w praw dzie n iek tó re  porogi 
są w ynik iem  ty lk o  nagrom adzenia się w ielk ich  g łazów  na dnie rzeki, 
ale inne (szczególniej Jak o b stad zk ie ) są sku tk iem  poprzeczno tarasow a­
te j budow y skalistego dna rzek i. P ró cz  tego  erozya  rz ek i w y tw orzy ła  
w w ielu  m iejscach na w ybrzeżach  ta ra sy  podłużne: jeden  m łodszy u sa­
m y ch  brzegów  rzek i, d rug i s ta rszy  w odległości k ilk u  w iorst.

0  W y ło m  N iem n a , ob . w  c zęśc i o g ó ln e j str . 80.
2) Ob. A. S a p u n o w . Zapadnaja  D w ina. 1893 A . A n to n o w ic z . Geognostiez. Oczerk. 

Z apa d n a ja  D w ina, G ornyj Zurnał, 1872 r.
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D olina D źw iny , jak  to  z ogólnego p rzeg lądu  geo log icznych  stosun­
ków k ra ju  w ynika, u tw o rzy ła  się pośród w arstw  paleozoicznych . W  b iegu  
górnym , m ianow icie w wyższej części b iegu  południow o-zachodniego, 
rzeka p ły n ie  wśród w arstw  w apienia w ęglow ego, następn ie ju ż  we w scho­
dniej części g u b ern ii w itebskiej ta  starsza fo rm acya znika pod osadami 
d iluw ialnem i i aluw ialnem i (g lin y  i piaski), k tó re  w y stęp u ją  w tak  w iel­
kiej g rubośc i, że niepodobna zaobserw ow ać g ra n ic y  m iędzy form acją 
w ęglow ą b iegu  górnego a dew ońską, w ystępu jącą  poniżej na b iegu ś re ­
dnim  i dolnym . Form acja dew ońska pojaw ia się po raz p ierw szy  w od­
leg łości około dw óch m il pow yżej W itebska  w postaci w arstw  dolom i­
tow ych , k tó re  spadają tarasow ato  ku rzece, a na je j dnie tw orzą ta ra sy  
poprzeczne, co w yw ołuje m ałe kaskady. W ars tw y  te  stanow ią tu  w ido­
czne w zniesien ie , p o k ry te  ty lk o  cienką w arstw ą osadów czw arto rzędo­
w ych. Pod W itebsk iem  sta re  skały  znikają, podczas g d y  p okryw a 
czw arto rzędow a znów grub ieje : g lina  d iluw ialna tw o rzy  tu  strom e b rze­
gi, sterczące nad rzeką n ieraz 25 m. Od D ynaburga  pokryw a w arstw  
m łodszych  znów staje się cienką i znów w y stęp u ją  na jaw  dew ońskie 
do lom ity , tw orzące  na dnie rzek i ta ra sy  (porogi). W idocznie w czasie 
osadzania się owej m łodszej p o k ry w y  p rzes trzeń  m iędzy W itebsk iem  
i D ynaburg iem  stanow iła w ielk ie  zag łęb ien ie  (w ypełn ione obecnie osa­
dam i diluw ialnem i), podczas g d y  pow yżej W iteb sk a  i poniżej D y n a­
b u rg a  b y ły  w zniesienia. Te dew ońskie dolom itow e w zniesienia poniżej 
D ynaburga dosięgają najw iększej wysokości poniżej u jścia E w ik sz ty  
i tow arzyszą rzece z n iew ielk iem i przerw am i praw ie do ujścia, m iano­
wicie do w yspy Dalen.

W łaściw y w yłom  D źw iny p rzez  P o jezierze  p rzypada  na dw ie p ie r­
wsze części lin ii łam anej, k tó ra  tw o rzy  północno zachodni bieg D źw iny, 
to  je s t  na p rze s trze ń  od B ieszenkow icz do D ynaburga. B rzeg i je j na 
ta j p rzestrzen i są, jak  z pow yższego w ynika, g lin iaste  lub  piaszczyste , 
ale dno jej je s t  zawalone g łazam i poczęści dolom itow em i, poczęści g ra- 
nitow em i, k tó re  od D zisny do D ynaburga tw o rzą  porogi. N a wiosnę, 
w czasie w ysokiego stanu  w ody, porog i te  m ożna przebyw ać w dół 
i w górę, la tem  zaś żeg lu g a  w górę kończy  się u  D ynaburga, gdzie  
s ta tk i trzeb a  wyładow yw ać; tej okoliczności zaw dzięcza D y n ab u rg  swe 
znaczenie jako  p rzy s tań  rzeczna (prócz tego  je s t  fo rtecą , broniącą mo­
stu  kolei W arszaw sko-P etersbu rk ie j, k tó ra  tu  p rzek racza  Dźw inę).

P on iżej D ynaburga, to  jes t w trzec ie j części lin ii łam anej, kończy  
się wyłom , b rzeg i się zniżają, szczególniej lew y (niziny Iłłu k sz ty ń - 
skie, porosłe lasam i, podlegające zalewom ), rzek a  znacznie się rozszerza  
i p ły n ie  spokojnie; część ta  praw ie do końca stanow i ta k  zwane dyna- 
bursk ie  »pleso“, to  je s t  część rzek i bez p rzeszkód  dla żeg lug i. Na po­
czą tk u  czw arte j, ostatn iej części północno zachodniego b iegu  D źw iny
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pod Jak o b stad tem , a jeszcze  bardziej nieco dalej, p rz y  u jściu  E w ik sz ty  
albo E w stu  (z p raw ej), b rzeg i znów znacznie się w znoszą i to w arzy szą  
rzece aż do w yspy D alen (dwie i pół w io rsty  pow yżej R ygi), z p rze rw ą  
koło F ry d ry c h s ta d tu  (klęski od wylewów). W yniosłości te  spadają 
strom em i 30-m etrow em i dolom itow em i ścianam i, a pokrajane p rzez  
erozję i uw ieńczone zw aliskam i K oken liuzy  i in n y ch  zamków, tw o­
rzą  ów słynny  z p iękności d ru g i w yłom  D źw iny w w yniosłości (L iw oń- 
ska Szw ajcarja), w yspow o wznoszącej się śród n ad b a łty ck ie j n iz iny . T u ­
ta j, niedaleko K o k en h u zy  (pod Stabben), nad samą rzeką s te rczy  ska ła  
100  stóp w ysoka, 2 0 0  stóp długa, z w ązką podstaw ą a szerokim  
w ierzchem ; ze skały  te j w y try sk a  m nóstwo źródeł, k tó re  częścią s tru ­
m ieniam i, częścią kroplam i n ak sz ta łt deszczu spadają z szum em  do 
rzeki. Ten d ru g i wyłom  D źw iny porów nyw ają do w yłom u R en u  m ię­
dzy  B ingen  i K olonią. „I tu , ja k  tam , sk a ły  strom o spadają k u  rzece, 
ta ra sy  ich  są p o k ry te  roślinnością, na szczy tach  s te rc zą  zw aliska zam ­
ków, ty lk o  że nad D źw iną skały są niższe, m iejsce w inorośli zajm uje 
jarzębina, a zam ki ostzejskich baronów  są nędzne w porów naniu  z reń- 
skiem i". W  tej części b iegu  (od Jak o b stad tu  do w yspy Dalen) leży  naj­
n iebezpieczniejsza g ru p a  porogów; najznaczniejsze leżą m iędzy  ujściem  
E w ik sz ty  i K okenhuzą. S ta tk i, p łynące w dół rzek i, za trzym ują  się 
pow yżej Jak o b stad tu  pod M ienką, dla złożenia części ładunku  (podobnie, 
ja k  np. w K am ionce nad D nieprem  i R um szyszkach  nad N iem nem ), aby  
bezpieczniej p rzeb y ć  porogi; łodzie (łajby) zaś, p rzychodzące tu  z dołu 
rzek i, p rzeładow ują swój to w ar na s ta tk i m niejsze (trubow iki), m ogące 
iść dalej w górę do D ynaburga. N ajw iększe s ta tk i (strugi) nie idą 
w górę porogów , lecz sprzedaw ane są na drzew o w R y d ze  (podobnie 
jak  sta tk i dn iep rzańsk ie  w C hersoniu), co w yw ołuje niszczenie lasów.

D la p rzep ro w ad zen ia  s ta tków  p rzez  porogi is tn ia ło  daw niej w Ja- 
kobstadzie osobne stow arzyszenie stern ików  (podobnie ja k  w K am ionce 
nad D nieprem  i R um szyszkach  nad N iem nem ). Od zm iany sterników  
dla p rzep row adzen ia  statków  przez porogi w spom niana osada powyżej 
Jak o b stad tu  o trzy m a ła  nazwę M ienki; p rzy  g ro źn ie jszy ch  porogach  od­
byw ają się tu , podobnie jak  i na in n y ch  rzek ach , m odły , rzucan ie  do 
w ody św ięconych jaj, ch leba i soli. L eżąca na k o ń cu  teg o  b iegu  w ielka 
w yspa D alen pow stała  p rzez  sk rócen ie se rp en ty n y  rzecznej; rzek a  sp arta  
p rzez  za to r lodow y, znalazła sobie k ró tszą d rogę na praw o; tęd y  rzuciła  
się głów na masa wody (lewe ram ię, zw ane „S uchą D źw iną", je s t p ły tsze), 
tę d y  te ż  idzie d roga żeglow na, ale znajdu je jeszcze o sta tn ie  przeszkody 
w porogach; dopiero  pod  p rzy s tan ią  B um m elem  p rzeszk o d y  te  znikają.

Poniżej w yspy  D alen  połączona rzek a  rozszerza się i p ły n ie  wolno 
p rzez  n ad b a łty ck ą  n izinę, w b rzeg ach  n izk ich , p iaszczystych  lub  b ło tn i­
s ty ch , p o d leg łych  zalew om . P on iżej R y g i D źw ina szerokim  ujściem ,
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obejm ującem  w yspę M agnus H olm  i łączącem  się po praw ej s tro n ie  
z M iihlgrabenem , odpływ em  jez io ra  S tin ta  (analogia z rzek ą  E lb ląg  i j e ­
ziorem  D rużno), a po lew ej z rzek ą  B o lder A a (k tó ra w swem sam odziel- 
nem ujściu do m orza je s t  w strzym ana pasem  djun), uchodzi do za to k i 
R ysk ie j pod fo rtecą  D jam en t (D unam iinde — U st’ D w iósk), k tó ra  b ro n i 
wejścia do rzek i i by ła  n ieg d y ś kością n iezgody  m iędzy  P o lską  a Szw ecją.

U jście D źw iny  m a ważne znaczenie handlow e, p rze rzy n a  bow iem  
p łask ie, jednostajne i otoczone d junam i w ybrzeża  In f la n t i K urlandji, 
gdzie „fale konają na piasków  ło n ie“, g dzie  m ało dogodnych  p rzy stan i. 
N a tak ich  w ybrzeżach  u jśc ia  rzek  k o n cen tru ją  w sobie zw ykle całą  że­
g lugę, ca ły  handlow y ru c h  w ybrzeża, p rzed staw ia ją  bowiem  je d y n e  
m iejsca odpow iednie na po rty . P rzy k ład e m  ujścia: A d o u ru  (B ayonna), 

-G irondy  (B ordeaux), L o a ry  (N antes), Sekw any (H avre) i dalej w ybrzeża 
m orza N iem ieckiego  aż do u jścia  E lby . N a w yb rzeżu  In f la n t i K u r ­
land ji taką ro lę g ra  ujście Dźwiny*, dla teg o  pow stał nad nim jed en  
z najhand low niejszych  portów  B ałtyku , a zarazem  i k lucz ca­
łego  k ra ju  od stro n y  m orza; z teg o  pow odu je s t  on silnie u fo r ty f ik o ­
w any, rów nie jak  i poniżej p rz y  spływ ie D źw iny  z B older A a leżący  
p o rt D jam ent, g ra jący  w zględem  R y g i tak ą  ro lę, ja k  B rem erh afen  
w zględem  B rem y , C uxhafen w zględem  H am b u rg a  i t. d. — w nim  za­
trzy m u ją  się w iększe o k rę ty  i w yładow ują swe tow ary , gd y ż  dalej z po­
w odu p ły tk o śc i D źw iny p łynąć nie mogą. U jściow e d o p ły w y  D źw iny  
są bardzo ważne dla h an d lu  ryskiego: M iih lgraben , odpływ  jez io r S tin ta  
i E gela , stanow i ważną ar te ry  ę kom unikacy jną m iędzy  fabryczną oko­
licą ty c h  jez io r a R ygą. B older A a, w strzym ana, ja k  w spom nieliśm y, 
w swem sam odzielnym  u jściu  do m orza pasem  djun, p ły n ie  w zdłuż jego  
południow ego podnóża i łączy  się z D źwiną. B o ld er A a je s t  ujściow ą 
częścią kurlandzk iej albo sem igalskiej Aa, k tó ra  skrap ia ko tlinow atą  n i­
zinę M itawską; rzek i je j system atu  są ułożone dziw nie praw idłow o, 
w kształc ie  w achlarza, p rzypom inają  w ięc rzek i p irene jsk ie  sy stem atu  
A do u ru  i G aronny, z t ą  różnicą, że te  o sta tn ie , p ły n ąc  po pow ierzchn i 
w ypukłej stożka nasypow ego, m ają k ieru n ek  rozbieżny , tam te  zaś, p ły ­
nąc w zag łęb ien iu  k o tlinow atem —k ieru n ek  zbieżny, t. j . p ierw sze p ły n ą  
od nasady (środka) w achlarza ku  obwodowi, d ru g ie  odw rotnie: od obwo­
du  k u  nasadzie (środkowi).

W spom niane już pow ielekroćye^ora, w ypełn iające zag łęb ien ia m iędzy  
m orenow em i w zgórzam i, jednające  p rzez swą grom adność północnem u 
pasm u w yżyn nazwę „Pojezierza" i stanow iące w w ielu  m iejscach labi­
ry n t, gdzie  woda i ląd w alczą o pierw szeństw o, są w znacznej części 
w g ien ety czn y m  zw iązku z daw nem  zlodow aceniem  tego  kraju; jed n ak że  
n ie w szystk ie  one pow sta ły  w jednakow y sposób. Jed n e  z n ich  m ogły  
pow stać p rzez  w yżłobienie lodowcowe, d ru g ie  o k sz ta łtac h  bardzo nie­
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re g u la rn y ch , w prost p rzez  n ierów ne usypanie m oren, inne pod łużne 
przez  zatam ow anie do liny  osadem  lnb ruchem  tek ton icznym  g ru n tu . 
Dalej — okrągław e — przez w odospady s trum ien i lodow cow ych, k tó re  
u  stóp w yniosłej lodow ej k raw ędzi lub na dnie lodowca padając p rzez 
szczeliny w ybijały  zag łęb ien ia  (Evorsionseen G ein itza), N akoniec — 
d z ięk i ta k  zw anym  „m artw ym  lodowcom " t. j . w ielkim  oderw anym  m a­
som lodu, k tó re  lokaln ie p ozosta ły  tu  i ow dzie po ogólnem  cofnięciu  się 
p o k ry w y  lodowej, jako  oszczędzone do czasu od stopnienia „św iadki". 
T ak i „m artw y lodow iec" o tacza się z czasem  rum ow iskiem  i m ułem , 
osadzanym  przez lodowcow e potok i, i po stopnien iu  pozostaw ia napeł­
n ione wodą zag łęb ien ie  n iby  odcisk ]).

Is tn ien ie  tu te jszy ch  jezio r je s t jeszcze o ty le  w zw iązku  z lodow­
cam i, że z powodu* p o k ry c ia  lodowcow ego erozja rzek  trw a  tu  stosun­
kowo niedaw no i d la tego  jez io ra  nie zdo ła ły  jeszcze sp łynąć. W  k aż ­
dym  jed n ak  raz ie  ilość ich  ciągle się zm niejsza, bądź p rzez  w yżej wspo­
m niane zarastan ie , bądź przez  osadzanie m ułu na dnie i sp ływ anie. 
S p ływ anie  jez io r tu te jszy ch  odbyw a się czasem i nagle, tak  np. w 1836 r. 
znaczne jezioro  S ała ty  całe sp łynęło  do N iem na, a z w ielk iego  jez io ra  
pod m iasteczkiem  Jez io ram i w gub. grodzieńskie j też  n iew ieleby  się zo­
stało, g d y b y  usunięto  g roble koło tam ecznej pap iern i. Pośrednio  m ożna 
obserw ow ać zniżanie się poziom u jezio r na w apiennych  m artw icach  je ­
z io rnych , k tó re  znajdu ją się pow yżej dzisiejszego poziom u wód 2). N a­
w et ludzie  p rzez  pog łęb ian ie odpływ ów  stara ją  się zm niejszyć obszar 
wód dla zyskania pól i łąk .

R ozm aitość pochodzenia jez io r w yraża się w ich  chaotycznem  na­
grom adzeniu , w ich  najróżnorodn iejszych  k sz ta łtach ; jed n e  leżą w w y­
dłużonych  dolinach, w y tw o rzo n y ch  przez daw ne po tok i lodowcowe, to  
też  m ają zw ykle po łudn ikow y  k ie ru n e k  i w y stęp u ją  zw ykle na p o łu ­
dniow ym  stoku P o jez ierza ; inne w k o tlin o w aty ch  zagłęb inach , to  okrą- 
g ław ych , to  znów w y b ieg a jący ch  zatokow ato w różne s tro n y — co nadaje 
jeziorom  nieraz dziw aczne, postrzęp ione k s z ta łty  (np. jezioro  Śniardw y 
(Spird ing), w iększe od V ierw aldstad ter, L o ev en tin , M auer (M am ry) i t. d.).

N ajw iększem  z je z io r je s t P e jp u s na północnym  w schodzie, stanow iące 
ju ż  zapow iedź w ie lk ich  jez io r północnej E uropy ; ma ono podwójne po­
łączenie z m orzem : p rzez odpływ  N arow y i p rzez  dopływ  Em bachu, 
k tó ry  w ypływ a z je z io ra  F ellin , pod legającego  b ifu rk acy i (na zachód 
w ysyła Parnaw ę). W y sp y  na jez io rach  w sku tek  w y p łu k an ia  g lin y  p rzez  
fale zm ien iły  się p rzew ażn ie  w rum ow isko skalne.

J) A . H eim . Oletscherkunde, str . 541, 542. 
s) A. G ed royć. Pam iętnik Fizjograficzny, VI.
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Jez io ra  te , oraz bagna, u tru d n ia ją  kom unikacje  lądow e; rozkład  
e lem en tu  p ły n n eg o  (wogóle w ilgotnego) i suchego m a tu  we w zględzie 
k o m u n ik acy jn y m  w iększe znaczenie, niż łagodne nierów ności g ru n tu ; 
p rzesm y k i m iędzy jez io rne  o dgryw ają  tu  tak ą  samą kom unikacy jną ro lę , 
jak  gdzie indzie j przesm yki m iędzygórsk ie , np. p rzesm yk  m iędzy  jez io ­
ram i L oeven tin  i M am ry, p rzez  k tó ry  p row adzi ważna d ro g a  ze w scho­
du do k ra ju  M azurów; je s t  to  „Isthmus von Loetzen“ zam k n ię ty  fo r ty f i­
k ac jam i (F o rt Boyen). C ieśniny jez io rn e  (zwężenia jezio r), jako ła tw ie j­
sze p u n k ty  p rzepraw , m ają rów nież kom unikacy jne znaczenie; nad n iem i 
te ż  pow stają m iasta np. M ikołajki (N ikołajken), gdzie  p rzez  cieśninę 
jez io rn ą  przeprow adzono m ost 1).

C złow iek daw niej znajdow ał schron ien ie  śród je z io r (na w yspach  
lub  palafitach) jak  w pasie południow ym  w jask in iach  w apiennych g ip ­
sow ych lub lóssow ych.

M iędzy innem i na jez io rach  R y p iń sk ich  napotkano  na dnie pale, 
a w ich  okolicach śród bagien wznoszą się grodziska , to  je s t  w yniosło­
ści ze śladam i obw arow ań ziem nych; są to  zapew ne w yspy  na w ygasłych  
jez io rach  2). D aw ne zam ki na P o jez ie rzu  rzadko  ozdabiają k ra jobraz 
ru inam i, jak  w pasie w yżyn po łudniow ych, albow iem  z pow odu b rak u  
kam ien ia b y ły  one przew ażnie drew niane.

Z resztą  w zim ie w szystko staje  się tu  elem entem  s ta ły m , p rze­
szkody  kom unikacy i znikają; dla teg o  to  w ypraw y K rzyżaków  i P o la ­
ków  w te  s tro n y  odbyw ały  się zw ykle w zim ie, podobnież w ypraw a 
N apoleona I  (b itw a pod Iław ą).

Za to  jez io ra  te  służą jak o  kom unikacje wodne, k tó re  udoskona­
lono za pom ocą kanałów ; jeden  z n ich  w k ra ju  M azurów  3), d rug i 
na południow y wschód od E lbląga, g d z ie  „O berlandzkie jez io ra" są połą­
czone p rzez kanał na jednak im  poziom ie (99 m.) na d ługości 124 km.; 
d la  u trzy m an ia  jednak iego  poziom u trzeb a  było  poziom  n iek tó ry ch  je ­
zior obniżyć o 7— 8 V2 m - i p rzep row adzić  kanał aqueduk tem  nad po­
ziom em  wody jez io r niżej leżących  od innych . D la po łączenia teg o  w y­
soko idącego kanału  z m orzem  (zatoką F ryską) zam iast szluz u rządzo­
no rów nie pochy łe , po k tó ry ch  s ta tk i ześlizgują się, a ześlizgu jąc się, 
w yciągają zarazem  te , k tó re  idą w g ó r ę 4).

Jez io ra  tu te jsze  są zarazem  w ażną podstaw ą b y tu  m ieszkańców 
(w p iaszczystej K aszub ii—praw ie  jed y n ą) z pow odu rybo łóstw a oraz ho­

*) F . H a h n . D ie Stddte der norddeutschen Ebene, r. 1885, str. 26.
*) P o ró w n a j A. Z a lew sk i. Pam iętnik F izjograficzny, X II.
3) Schunke Peterm.-M itt. 1877.
4) E. K ec lu s . Oeographie Universelle, t. III, str . 789. D er Weltverkehr und setne 

M ittel 1901 s. 482.
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dowli p tac tw a  w odnego (handel puchem  j półgęskam i); hodow la ry b  
w P ru sa c h  sto i na w ysokim  stopniu , a u n iw ersy teck ie  m iasto  te j k ra in y  
jez io rne j, „m iasto czystego  rozum u" — K rólew iec, posiada k a ted rę  rybo- 
znawstwa.

AVreszcie w ty c h  m asach w ody, leżący ch  na dość w ysok ich  pozio­
m ach, spoczyw a znaczny  zapas siły  m echan icznej, w ażny szczególniej dla 
tego  k ra ju , n ie posiadającego  w ęgli kam iennych . Z pom ocą te j siły  m usi 
się tu  z czasem  rozw inąć p rzem y sł (głównie drzew ny): podobnie jak  
w jez io rn e j, pełnej w odospadów F in land ji i Skandynaw ji.

Jez io rn a  ta  i bagn ista  k ra ina  była schronieniem  W endów  i P rusów  
w w alce z N iem cam i. W  te j k ra in ie  bagnistej najdłużej też  u trz y m y ­
wało się pogaństw o; tu ta j uparcie  bronili się pogańscy Pom orzan ie p rz e ­
ciw B olesław ow i K rzyw oustem u , a P rusow ie przeciw  K rzyżakom  t .  j. 
całej E urop ie . AV M azow szu też  pow racano k u  p ogaństw u  (Masław); 
L itw a  jeszcze  d łu że j trzy m a ła  się pogaństw a. A le  naw et aż w N ow o­
g ro d z ie  spo tykam y te  sam e objaw y („w ołchw y"). W ięc i całe P o jez ie ­
rze  od N ow ogrodzkiej re sp u b lik i do gn iazda ko rsa rzy  ru g ijsk ich  by ło  
sied lisk iem  pogaństw a najd łuże j (P om orzan ie , P ru sacy , Żm udzini). T u  
k ry ły  się żyw io ły  niezadow olone w celu  know ań i zam ieszek (np. b ra t 
B olesław a K rzy w o u steg o — Z bigniew ).

P rócz fa lis ty ch  m orenow ych nierów ności i je z io r  trz e c ią  cechą, 
odróżniającą P o jez ie rze  (na ten  raz z niziną N adbałtycką) od po łudn io ­
wego pasa stepow ego, je s t  lesistość, k tó ra  narów ni z bagnistością ch ro ­
n iła  d aw nych  m ieszkańców  od w rogów  (podobnie, jak  w pasie W ie lk ich  
D olin). Szczególnie L itw a  zaw dzięczała  lasom swe d łu g ie  sam odzielne 
istn ien ie , swój w y trw a ły  opór po tędze  Z akonu (klęski K rzyżaków  pod 
M iodnikam i), rozw ój pogańskiej m ito logii, k tó re j ślady p rz e trw a ły  do­
tąd  w zabobonności L itw inów  (zabobonnym  b y ł n ie ty lk o  Jag ie łło , ale 
i  M ickiew icz), a nareszc ie  i rozwój poezyi: „Ileż ja  wam w inienem , 
w y dom owe drzew a; b łah y  strzelec, uchodząc szyderstw  to w arzy szy  za 
chyb ioną zw ierzynę, ileż w waszej ciszy  upolow ałem  dum ań" — śpiew a 
w ieszcz litew sk ich  borów.

P ró cz  L itw inów  i poprzednio  w zm iankow anych  Poleszuków  w pływ  
lasów nie u w y d a tn ił się n igdzie w tak im  stopniu, ja k  na d robnym  lu d zie  
K urp iów , zam ieszku jących  lasy  dorzecza N arw i, na p rze jśc iu  od po je­
z ierza k u  n izin ie środkow ej. K u rp ie  są ludem  leśnym  par excellence; t r u ­
dniąc się łow iectw em  i b a rtn ic tw em , stanow ili w sw ych n ied o stęp n y ch  
lasach  n iezależną p raw ie  re sp u b lik ę , użjrw ali w ięcej wolności, n iż re sz ta  
naszego ro ln iczego  pańszczyźn ianego  ludu; to  też  nie napo tyka się p ra ­
w ie u  n ich  wad, w łaśc iw ych  ludom  niew olniczym , ja k  obłuda, k łam stw o, 
pochlebstw o, podejrz liw ość i t. p. P o d  ochroną lasów d ługo  te ż  u t r z y ­
m yw ał się śród K urpiów  poganizm , oraz w łaściw a szczególniej ludom
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leśnym , zabobonność i w iara w czary ; m ieli oni rodzaj szam anów albo p ro ­
roków. Obyczaj krw aw ej zem sty  (v en d etta  K orsykanów , k rw ina po łud ­
niow ych Słow ian) te ż  d ługo  się u n ich  u trzy m y w a ł. Z ycie  łow ieckie 
uczyn iło  z K urp iów  bardzo ce lnych  strzelców : „strzelać  jak  K u rp “ we­
szło w przysłow ie. W yćw iczeni w strze lan iu , zam iłow ani w w olności, 
zapraw ieni do zem sty , zręczni w u rządzan iu  zasieków  i zasadzek  leśnych  
(naw et w dziup lach  drzew ), staw iali oni w sw ych puszczach  silny  opór 
najeźdźcom , zadali klęskę naw et n iezw yciężonym  zastępom  K aro la X I I  
i później jeszcze w ielokro tn ie  daw ali dow ody sw ego m ęstw a (K onw a, 
A ndrzej H ofer K urp iów ). O becnie daw ne ich  m ęstw o i zręczność w y k a­
zują się ty lk o  jeszcze w p rzem y tn ic tw ie ; z resz tą  oddają się oni spokoj­
nym  zajęciom , w yrabiają różne rzeczy  z drzew a, perłow ej m acicy (np. 
g u zik i J) i łyka  (np. łapcie), zb ierają  b u rsz ty n , łow ią ry b y , fu rm anią , u dają  
się do m iast za zarobkiem  i t. d. W  m iarę zn ikan ia lasów K u rp ie  coraz 
bardziej u traca ją  cechy  swej odrębności i zm ieniają  się w rolników . 
Zm iana w arunków  p rz y ro d y  zm ienia i człow ieka; a ja k  w ty m  razie , 
to  człow iek zm ienia p rzy ro d ę  i z tego  pow odu sam z ko lei u leg a  zm ia­
nie; tak  to  skom plikow anym  je s t  w zajem ny zw iązek m iędzy  człow iekiem  
i p rzyrodą.

Grunt północnego pasm a w ogóle nie odznacza się żyznością (w yjąw ­
szy g lin iastą  n adba łtycką  nizinę In f la n t, Ż m udzi, P ru s  z deltam i, N iem na 
i W isły , k tó re  jed n ak  dopiero  p rzez  liczne, odw adniające kanały  s ta ły  
się żyzne i zam ieszkałe); stąd silna em igracja  z n iek tó ry c h  okolic (P o ­
m orze i P ru sy ) do A m eryk i, u łatw iona zresz tą  położeniem  nadm orskiem . 
S p o ty k am y  tu  często naw et lo tne  p iaski, ja k  np. w kącie  N iem na, 
w okolicach D rusk ien ik , jak  u  Kaszubów (gdzie są one do pew nego 
stopnia ochroną narodow ości, nie nęcą bowiem  kolonistów  n iem ieckich). 
W  p iaszczystych  okolicach w ażną podstaw ą b y tu  m ieszkańców  „jest g ry k a  
jak  śnieg b iała", lasy  sosnowe (puszcza T ucholska na p o łudn iu  K aszubii, 
puszcza Jańsborska na południe k ra ju  M azurów ) oraz obfitość g rzybów  
„(grzybobranie" ja k  gdzieindzie j „w inobranie") i ryb . W ie lk ie  lasy ciągną 
się jeszcze  w zdłuż południow ej i wschodniej g ran icy  P ru s  W schodnich . 
Są to  resztk i teg o  pasa puszcz, k tó re  n iszczący lasy  K rzy żacy  pozosta­
wili tu  dla ochrony  g ran ic  od s tro n y  P o lsk i i L itw y ; podobnie jak  
dziś w A fryce , lasy  stanow ią n iezam ieszkane pasy  g ran iczne m iędzy  
wojowniczem i ludam i. P ró cz  nieurodzajności g ru n tu  z ły  w pływ  na ro l­
n ictw o ma tu  dżdżyste  la to . W łaściw ie okolice n ad b a łty ck ie  odznaczają 
się tem , że mają m axim um  opadów w sierpn iu , więc w czasie żniw  2),

!) B a n zem er . Obraz przem ysłu w k ra ju  naszym. 1886 r. str . 51.
2) Petcrm. M itt. 1868, str. 79.
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a ta  okoliczność w północno-w schodniej części pasm a i w n ad b a łty ck ie j 
nizin ie zm usza do używ ania ta k  zw anycb  „perepletów *, albo „p rzep lo ­
tów " do suszenia zboża; sk ładają się one z trz e ch  słupów  pionow ych 
z o tw oram i, w  k tó re  w kładają się okrąg lak i, podobnie jak  to  ma m iejsce 
w drążku  g im nastycznym ; ty lk o  że zam iast jednego  drążka, p rzesuw a­
nego w yżej lub  n iżej w różne o tw ory , je s t  tu  tak ich  drążków  k ilk an a ­
ście, jeden  na d ru g im  tak , iż całość tw o rzy  jak b y  w ysoki p ło t z ok rą­
glaków . Do u trzy m an ia  słupów  w położeniu  pionowem  dopom agają liczne 
pod p ó rk i p ochy łe . N a tak ich  szczeblach  zawieszają się m ałe snopki, 
aby pod w pływ em  przew iew u  i prom ieni słonecznych szybko w y sy ch a ły ; 
u tk a n y  snopkam i p e re p le t w ygląda zdała, jak  olbrzym ia rozw ieszona 
m ata słom iana. Z am iast p erep le tó w  lub  obok nich używ ają też  n iek ied y  
ro so ch aty ch  sośniaków, w e tk n ię ty c h  pionowo w ziem ię. P e re p le ty  tak ie  
w idzieliśm y w m orenow ej okolicy  jez io ra  L epelsk iego  1); ciekaw ą rzeczą  
by łoby  w yznaczyć g ran icę  geograficznego rozp rzestrzen ien ia  p erep le tów , 
k tó re  są pew ną funkcyą  k lim atu . S ch w e in fu rth  w idział podobne p e re ­
p le ty  u  ludów  B ongó w dorzeczu  Bahr-el-Grazalu, g dzie  służą do susze­
nia sezamu. R o so ch aty ch  pni d rzew  do suszenia zboża używ ają te ż  
w K arpatach . Zboże, k tó re  nie doschło na p e rep le tach , suszy się w tak  
zw anych „osieciach" (osieti); są to  budynki drew niane, sk ładające się 
z dw óch części: w jednej je s t  p iec  i o tw ór w ścianie dla w yjścia d ym u 
oraz belk i u  góry; na ty c h  belkach  zaw ieszone snopy suszą się w dym ie; 
d ru g a  część słu ży  do m łócenia zboża. S tąd  zboże tu te jsze  (gub. w iteb ­
ska) dzieli się na gorsze, „sy rom oło to je“ , i lepsze, droższe „osiecznoje". 
N ieurodzajność g ru n tu , oraz dżdżystość, w yw ołały  w n iek tó ry ch  okoli­
cach w ielką biedę śród ludu , szczególniej na B iałorusi, owej w schodnio­
europejskiej I r la n d ji (1847 r. bandy  chłopów  napadały  na dw ory); idą  
oni na flis („ ław nicy"), najm ują się do kopania kanałów , w ychodzą n ie ­
raz daleko za zarobk iem  p rzy  budow ach kolei; kości ich , mówi N iek ra­
sow, b ieleją  w zdłuż szyn kolei że laznych .

Obok ro ln ic tw a i rybołów stw a w ażną podstaw ą b y tu  stanow i hodo­
wla bydła, koni (T rakehnen  w P ru sac h  W schodnich) i owiec oraz 
pszczeln ictw o (obfitość wrzosowisk, k tó re  w czasie kw itn ien ia  nadają 
ch a rak te ry s ty c zn ą  m elancholijną barw ę krajobrazow i).

*) W . N a łk o w sk i. Jezioro L epehkie w systemacie Berezyńskim, Pam iętn ik Fizjo~  
graficzny t. V, rok  1885.
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5. Pobrzeże Bałtyckie i Bałtyk.

Na północ w yżyna P o jezierza  spadkiem , pokra janym  p rzez  erozję  
rzek , p rzechodzi k u  pasowi nadm orsk iem u (poczęści bezpośiednio  k u  
m orzu), rów nem u (w yjąw szy „w yspy" w yżynow e, w yżej w yniesione), 
p o k ry tem u  gliną m oreny dennej i osadam i wód słodkich , opasanem u od 
s tro n y  m orza djunam i i m ierzejam i, oddzielającem i h a ffy  od m orza. T a 
nizina Nadbałtycka jest jak b y  d rug im  m niej rozw in ię tym  pasem  W ie lk ich  
D olin (K eilhack); w idać to  w nieznaczności działów  w odnych, w rów no­
leżn ikow ych  dolinach P re g o ły  i dolnego N iem na, (k tó ry  p ły n ą ł daw niej 
doliną p ierw szej), w djunach , to rfow iskach  (storfiałe haffy) i deltach , (albo­
wiem  i w k ra in ie  W ie lk ich  D olin w idzieliśm y u tw o ry  deltow e: n izina 
K ozienicka, H oryńska), w s terczących  wśród niziny  „w yspach" diluw ial- 
n y ch  z jąd ram i starszem i, jak  np. Sam bja, k tó re j k sz ta łt  p ro s to k ą tn y  
w ynika z przecięcia się dwóch g łów nych  kierunków , pan u jący ch  w k ra i­
n ie W ielk ich  Dolin: rów noleżnikow ego i południkow ego. Grdyby poziom  
B ałty k u  wzniósł się nieco i za la ł niższe sm ugi te j k ra iny , to  pow stałby  
u tw ó r analogiczny do arch ip e lag u  D uńskiego.

M orze B ałty ck ie , rów nie jak  poznane ju ż  C zarne, je s t  u tw orem  
bardzo m łodym  *). W praw dzie  na ty m  obszarze w daw nych  epokach  
g eo lo g iczn y ch  byw ało  też  m orze, ale is tn ien ie  jeg o  było chw ilow e, 
a w szczególności to  daw niejsze m orze by ło  oddzielone od św ieżych di- 
lu w ia ln y ch  zalewów perjodem  lądow ym  d ru g ie j połow y trzec io rzęd u . 
W praw dzie ju ż  naw et w epoce lodow ej, w perjo d ach  in te rg lac ja ln y ch  
m orze zalewało obszar dzisiejszego B a łty k u  w raz z p rzy leg łą  okolicą 
P ru s  (jak to w skazują m orskie osady m iędzy  różnem i m orenam i), ale 
i te  zalew y by ły  k ró tk o trw a łe , ogran iczały  się jed y n ie  do czasów in te r­
g lacja lnych . K ażde nowe zlodow acenie w ypierało  te  p ły tk ie  morza,

M Ob. R . Credner. Ueber die Entsłehung der Ostsee'Hw  Hettners Geographische Zeit~ 
schrift. 1895; X , X I, str . 537.

318 http://rcin.org.pl



Z o k o l i c  P o ł ą g i .  K r a j o b r a z  w y d m o w y .
http://rcin.org.pl



p rz y te m  każde z ty c h  m órz in te rg lac ja ln y ch  pokryw ało  g ru n t inaczej 
ukszta łtow any , niż g ru n t dzisiejszego  zag łęb ia  B a łty ck ieg o , k tó re  o trz y ­
m ało swe ukształtow anie pod w pływ em  ta k  erozyjnego, jak  i akkum u- 
lacy jnego  działania o sta tn iego  zlodowacenia, oraz pod w pływ em  zach o ­
d zący ch  podówczas ruchów  tek to n iczn y ch . D owód ty c h  ta k  m łodych  
dyzlokacji znajdu jem y na stro m y ch  k redow ych  brzegow iskach  R u g ji. 
J a k  pokazuje jednosta jne  zgodne położenie m oreny dolnej na pow ierz­
ch n i tam tejszych  w arstw  k redow ych , dyzlokacje, dziś tam  napo tykane , 
n ie  is tn ia ły  jeszcze podczas p ierw szego zlodow acenia, ówczesna skorupa 
lodow a spływ ała tu  po pow ierzchn i rów nej, jeszcze nie zdyzlokow anej. 
D opiero  górna m orena z ostatn iego  zlodow acenia u łoży ła  się n iejedno­
sta jn ie  na podkładzie n ierów nym ; dyzlokacje w ięc nastąp iły  dopiero  
p rzed  osta tn iem  zlodowaceniem ; podobne stosunki spotykam y też  
i w innych okolicach B ałty k u . D opiero  w ięc po ustąp ien iu  ostatn iego  
zlodow acenia została stw orzona tak a  p lasty k a  danego obszaru, iż p rz y  
n iej m ógł ju ż  nastąpić trw a ły  zalew  m orski. Od tego  to, tak  niedaw ­
nego czasu datu je  dopiero dzisiejsze zagłębie B ałty ck ie , ale nie dzisiejsze 
morze B ałtyck ie . W praw dzie  zaraz po ustąp ien iu  osta tn iego  zlodowacenia 
m orze zalało część zagłęb ia B ałtyck iego , ale m orze to  u leg ło  później 
fizycznym  jeszcze zm ianom , przeszło  liczne fazy , zanim  uform ow ał się 
z niego dzisiejszy B ałtyk . Z początku  było  to  m orze lodow ate, słone, 
z fauną polarną (Yoldia arctica) i o strygam i (odpadki k uchenne  na w y­
spach  duńskich); następnie jezio ro  z fauną słodkow odną (Ancylus)\ da­
lej m orze słonawe z w iększą słonością niż B a łty k  dzisiejszy  i odpow ie­
d n ią  fauną (Litorina). Te w szystk ie  fazy  b y ły  sku tk iem  zmian poziom u, 
podniesień  i obniżeń g ru n tu  w obszarze skandynaw sko-baltyckim . M iały 
tu , m ianow icie, m iejsce dwa p erjo d y  obniżenia i dwa p erjo d y  pod­
niesienia, z k tó ry ch  osta tn i p rzejaw ia  się jeszcze obecnie na w ybrzeżach 
szw edzk ich  i f iń sk ich . K ażde obniżenie prow adziło  za sobą w darcie 
się m orza, każde podniesienie — jego  częściow e w yparcie  oraz częściowe 
w ysłodzenie. W ielkość zmian m orza by ła  uw arunkow ana w ielkością 
zm ian poziom u. K ied y  pierw sze znaczne obniżenie p rz y  końcu epoki 
lodow ej pociągnęło  za sobą wlanie praw dziw ie m orskiej w ody słonej, 
u tw o rzen ie  m orza lodow atego i yoldiow ego, to  d ru g ie , słabsze m iało za 
sk u te k  jed y n ie  ty lk o  pow stanie m orza słonaw ego lito rynow ego. P o ­
dobnież pierw sze znaczniejsze podniesien ie  zm ieniło  słone m orze yoldio- 
w e w zupełn ie  słodkow odne jezio ro  ancylusow e; d ru g ie  zaś, słabsze nie 
zdołało  zupełn ie  w ysłodzić słonaw ego m orza lito rynow ego , zm ieniło  je  
ty lk o  w m niej słone dzisiejsze B a łty ck ie . M orze yoldiow e zajmowało 
ty lk o  północną część dzisiejszego B a łty k u  i m iało połączenie z m orzem  
o tw artem  p rzez  obniżenie południow ej Szwecji, m ianowicie w zdłuż linii, 
idącej od Sztokholm u przez jez io ra  W e tte r  i W en er do K attega tu  i Ska-
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gerrak u . Co do d ru g ieg o  po łączen ia za pośredn ic tw em  w ielk ich  jez io r 
N ew skich  z m orzem  B iałem , to  badania fau n is ty czn e  przem aw iają  za 
nim , lecz geologicznie n ie po tw ierdzają  go (brak św ieżych  osadów m or­
sk ich  na lin ii teg o  połączenia). W  następnej źazie pow stałe  jez io ro  ancy- 
lusowe leżało  bardziej na południe (w sku tek  podniesienia się Skandy- 
nawji) i w ylew ało się na zew nątrz  ju ż  jak o  dzisiejsze B ałty ck ie  p rzez  
Sund i B ełty .

W sk u tek  nowego obniżenia pow stałe m orze lito rynow e miało ju ż  
za rysy  podobne do dzisiejszego B ałtyku ; B e łty  i Sund, będące p o p rzed ­
nio ty lk o  odpływ am i rzecznem i, zm ien iły  się w cieśniny m orskie; p ó ł­
nocna część teg o  m orza lito rynow ego zajm ow ała p rócz dzisiejszego B a łty ­
ku pasy  nadbrzeżne Szwecji i F in land ji. P rz y  nowem  w zniesieniu B e łty  
i Sund s trac iły  na głębokości, ilość napływ ającej p rzez  n ie  dołem  wody 
słonej zaczęła się zm niejszać, pasy nadbrzeżne Szw ecji i F in land ji w y­
n u rz y ły  się z wody i Bałtyk otrzymał swe dzisiejsze kształty i własności. 
Słońsza woda na dnie g łębszych  m iejsc dzisiejszego B a łty k u  je s t  w e­
d łu g  C rednera  pozostałością  m orza lito rynow ego , K riim el jed n ak  n ie  
zgadza się z ty m  poglądem  i pochodzenie w ody słonej p rzy p isu je  napę­
dzaniu jej z m orza N iem ieckiego p rz y  w yjątkow o s ilnych  w ia trach  za­
chodnich. W znoszenie się Skandynaw ji trw a , jak  w spom nieliśm y, do­
tąd, co zaś do po łudn iow ych  w ybrzeży  B a łty k u , to  te m usiały  n iedaw no 
uledz obniżeniu, albow iem  Jen tsc h  znalazł pod P iław ą osady aluw ialne, 
słodkowodne, na g łębokości 30 m. poniżej dzisiejszego  poziom u m orza. 
O becnie jednak  zm iany poziom u nie dają się tu  dostrzegać, jedynym  
czynnikiem  zm iany lin ii brzegow ej są fa le  m orskie: w je d n y ch  m iej­
scach bu rzą  one w ybrzeża, nadając im m alow niczą strom ą postać (R ugja, 
Sambja, Oesel, Estonja), w innych  osadzają m aterja ł zburzen ia , tw o rzą  
m ierzeje, k tó re  odcinają dawne zatoki od m orza, tw o rząc  h affy  (czwo­
rokątna  zatoka F ryska, tró jk ą tn a  Kurońska i t. d.), i u jednosta jn ia ją  
urozm aiconą n iegdyś linję.

M ierzeje te  są punktem  w yjścia w ydm  p iaszczystych  czy li djun (do 
60 m. w ysokich), k tó re  zasypują h affy  i w ędru ją  we w n ętrze  lądu  („pó ł­
nocna Sahara"). W iele lu d n y ch  niegdyś wsi u leg ło  zasypaniu; toż  samo 
dzieje się z lasami; drzew a, bu tw iejąc , tw o rzą  śród p iasku  jak b y  s tu d n ie  
cy lindryczne, g dzie  m ożna utonąć. D iu n y  tam u ją  te ż  u jścia rz ek  i zm u­
szają je do znacznych zboczeń (W isła, W indaw a, K u rlan d zk a  Aa). 
Człowiek sta ra  się tu  w alczyć ze skąpą przyrodą: u trw a la  d iu n y  oraz 
użyźnia je  roślinam i, w yrzucanem i na b rz eg  p rzez  m orze. D ju n y  oddzie­
lają w w ielu m iejscach od m orza zatoki, jez io ra  nadbrzeżne czy li h a ffy  
i w ted y  służą jako  d rog i lądowe, bo choć są p iaszczyste, to jed n ak  m ają 
tą  dogodność, że oszczędzają p rzep raw  przez  rzek i, a w łaściw ie zam ieniają  
liczne p rzep raw y  na jed n ą  — p rzez  p rzerw ę w m ierzei, łączącą H a ff
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z m orzem  i stanowiącą w spólny kanał dla w ielu rzek, uchodzących  do 
haffu . Na tak ich  p iaszczy sty ch  m ierzejach  u trzy m a ła  się ludność p ie r ­
wotna, po części dzięk i nieurodzajności g ru n tu , po części dzięk i pew nem u 
odosobnieniu. I  tak , na H elu  m ieszkają Kaszubi, na m ierzei K urońskiej — 
K uronow ie (potom kowie daw nych Prusaków ); L iw ow ie lud  fińsk i — na 
pasie piaszczystym  około p rzy ląd k u  D em esnes, oddzielonym  jeśli nie 
p rzez  haff, to  p rzez  zastępu jący  go obszar b ło tn is ty  i lesisty . Są to 
ludy  par excellence ryback ie; prócz tego  zajm ują się połow em  bu rsz ty n u , 
a czasami i „ s tran d g u t“ przynosi im niespodziankę w postaci p rzedm io­
tów  z rozb itego  okrę tu .

Z powodu djun w ybrzeża B ałtyku są n iedostępne i ubogie w porty; 
ty lk o  ujścia rzeczne, bezpośrednio  lub za pośrednictw em  haffów  posia­
dających łączne kanały , są w yjątkam i, i d la tego  u  n ich  kon cen tru je  
się żegluga, pow stały  bardzo handlow e m iasta  (Ryga, W indaw a, K ła jp e ­
da, K rólew iec, E lb ląg , G dańsk, Szczecin). M iędzy niem i K łajpeda z po­
wodu p ły tk ieg o  kanału  w m ierzei i zaw iew ania go piaskiem  nie m a 
w ielkiego znaczenia, tym  bardziej, że dzięki b ifu rk acji P reg o ły  żeg lu g a  
z N iem na może iść do K rólew ca, k tó ry  je s t w łaściw ym  ujściow ym  p o r­
tem  Niem na. Sam jednak  K rólew iec m ógł pow stać dop iero  w tedy , gd y  
m ierzeja  F ry sk a  została przerw ana, m ianow icie w X I I I  w ieku. Zaw i­
stn i G dańszczanie, obawiając się pow stającego w spółzaw odnictw a, stara li 
się za tkać kanał p rzez  zatopien ie okrętów ; później kanał ten został za­
w iany lo tnym  piaskiem ; ale w X V I w ieku u tw o rzy ł się now y kanał 
pod Piławą, istn ie jący  dotąd. I  o ten  k an a ł K rólew iec m usiał rów nież 
prow adzić w alki z G dańskiem  *).

Gdańsk, leżący u bezpośredniego ujścia w ielkiej rz ek i (Hel nie do­
m yka zatoki), je s t m iastem  bardzo daw nem . założonem  może przez Norm an- 
nów. P rzez  połączenie swoje za pom ocą S zkarpów ki z zatoką F ry sk ą  
(a p rzez  P reg o łę  i z K urońską) by ł on też  portem  N iem na (Gdańszczanie 
m ieli k an to ry  handlow e w K ow nie) 2). D rog i tej u ży li w now szych cza­
sach  F rancuzi dla p rzep row adzen ia  a r ty le r ji  oblężniczej z G dańska do 
obleganej R yg i p rzez  N iew iażę 3); ale gd y  ta  okazała się za p ły tk a , uda­
no się w górę W ilji 4). G dańsk  obecnie dał się prześcignąć Szczecino­
wi, następcy  starosłow iańskiego Ju lin u , portow i B erlin a  oraz górno szlą- 
skiej k ra in y  górn iczej. G dańsk bowiem , będąc p o rtem  dorzecza W isły

*) G u th e -W a g n e r .  Lehrbuch der Geographie, I I ,  s t r .  543.
2) I . N . S a d o w s k i. D rogi handlu z b o ż o w e g o  w  w y d a w n ic tw ie  Na dziś, II 

s t r .  282.
3) M aterjały d la  geografji i sta tystyk i E osii— K ow enskaja gub., A fa n a s ie w a ,  s t r .  

78; Brzegi Niewiaży p rz e z  J .  B ., W iln o , 1872, s t r .  8, 59.
4) S a rm a t ic u s .  Von der Weichsel zum D niepr, s tr .  234.
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portem  Polsk i, za leżał zawsze od losów tej ostatn iej; z je j upadk iem , 
z zam knięciem  g ran icy  do dorzecza średniej W isły  i z zaprow adzeniem  
ceł, G dańsk upad ł.

W ejścia do haffów  rzek  ujściow ych i bezpośrednie u jścia są obw a­
row ane (Sw innem unde, P iław a, K łajpeda, W isłoujście (W eicłiselm linde), 
D jam ent). N ieobw arow anie w ejścia do h affu  L ibaw skiego  w ystaw iło  
w 1855 r. flo tę  handlow ą rosyjską na w ielkie s tra ty , albowiem  A n g licy  
spuścili z w ojennych okrętów  łodzie kanonierskie , w darli się na h a f f  
i zrabowali stojącą tam  flo tę  *). Obecnie Libawa, leżąca nad ostatn im  
haffem ku  wschodowi, s ta ła  się bardzo ważnym  p ortem  w ojennym  Rosji, 
odpow iednikiem  do N ikołajew a nad lim anem  B ohu.

P o stęp y  d jun, zasypując ujścia haffów  i ujścia rzeczne  (np. k u r-  
landzkiej Aa), zm niejszają  liczbę dogodnych portów ; K urlan d ja  np. m iała 
ich  niegdyś daleko  w ięcej i w ted y  panow ała na m orzach, m iała kolonje 
w A fryce i A m eryce (książę Jakób  — kurlandzk i H en ry k  Ż eglarz). Toż 
samo stosuje się do w yb rzeży  Pom orza, m iędzy  ujściem  O dry  i W isły: 
nad licznem i rzekam i i nad licznem i m ałem i h aftam i leżą tu  m iasta 
obum arłe (jak owe langw edockie „villes mortes11) ,  k tó re  jednak  n iegdyś 
należały do H anzy i prow adziły  ożyw iony handel; ale piasek zasypuje 
w yjścia z ty ch  haffów , k tó re  nie p rzy jm ują  w ielk ich  rzek, m ogących 
sobie torow ać drogę do m orza i łączących  je  z w n ę trzem  lądu. W ięk ­
sze rozm iary  dzisie jszych  okrętów  też  w płynęły  na upadek  ty c h  m iast, 
z k tó ry ch  najlepiej jeszcze stosunkowo trzy m a się K o łob rzeg  przy 
ujściu P e rsa n ty  2).

') M a i e r j a l y  dla geogr. i statist. Rossii.— K urlandskaja  gub., O ra n o w s k a g o , s tr .  94.
2) A. P e n c k . U n s e r  Wissen von der E r de II, s t r .  57 6.
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Luźne notatki do działu 4 i 5.

Pas wyżyn Północnych z pobrzeżem Bałtyku.
1. Pojezierze. J e z io r a  k o t l in o w a te  w  z a g łę b ie n ia c h  m o ren y  denn ej są  w ię k ­

sze , lecz  p ły tsz e ; je z io r a  p o d łu żn e , r y n n o w e , ło ż y s k a  p o to k ó w  z a ta m o w a n y c h , są  
g łę b sz e  —  czasem  p r z e sz ło  50 m.

2. Z p o w o d u  s i ln ie js z e g o  w k ro c ze n ia  n iz in y  N a d b a łty ck ie j , w  c z ę ś c i  na  
w sch ó d  od W is ły  (np. w  g ó rę  N iem n a ), ta  c zę ść  P o jez ie r za  p o siad a  le p sz ą  k o m u n i­
kację z m orzem  (rzek i, k a n a ły )  n iż  c z ę śc i p om orsk ie , g d z ie  w y ż y n a  p r z y p ier a  b ez ­
p ośred n io  do m orza i r z e k i są  ty lk o  nad b rzeżn e , n ie ż e g lo w n e , z za p ia szczo n y m  
ujściem .

3. M ięd zy  z w a rtą  w y ż y n ą  P o je z ie r z a  a b rzeg iem  B a łty k u  (pod  G dań sk iem  
w y ż y n a  d o c h o d z i do m orza) w y s tę p u ją  w y n io s ło ś c i  w y sp o w e:

1) K o ło  E lb lą g a .
2) K o ło  L id zb ark u  (H eilsb erg ).
3) K o ło  Sam bii.
4) N a  pn. od d o lin y  N ie m n a  m ięd zy  J u rą , Ś w ię tą , M uszą i W in d a w ą  ( W y ż y ­

na T e lszew sk a ); ich  n iz k ie  p r z e d łu ż e n ie  na  zach ód  od J u r y  k o ń c z y  s ię  
g ó rą  B ir u ty .

5) M iędzy D ź w in ą  a In fla n c k ą  A a  (L iw o ń sk a  S zw ajcarja ).
ó) M ięd zy  In fla n ck ą  Aa a je z io re m  P ejp u s (M u n n a m a eg g i i t. d.).

4. Nadbrzeże Bałtyckie. Z m n iejsza n ie  s ię  k u  w s c h o d o w i o sa d ó w  m o r en o w y ch  
n a d b a łty ck ie j  w y ż y n y  w y n ik a  p ra w d op od ob n ie  stąd , że d łu ższ e  lo d o w c e  są  m niej  
w r a ż liw e  na zm ia n y , s tą d  i w a h a n ia  są  m n ie jsz e .

5. W y ło m y  O dry, W is ły ,  N iem n a , D ź w in y  są  g łę b o k ie , s ta n o w ią  w a ż n e  od­
g r a n ic z e n ie  c zę śc i P o jez ierza .

6. N ie k tó r e  r z e k i P o je z ie r z a  m ają k ie ru n e k  W ie lk ic h  D olin: W ilja , D rw ęca .

7. K zek i na P o jez ie r zu  m ają  c z ę s to  g ó r sk i charakter, za ró w n o  z p o w o d u  z n a c z ­
n e g o  spadku, p o k ry c ia  lo d o w c a m i i a k u m u la cji g ła z ó w  na  dn ie, o p u sz cz a ją cy c h  się  
co ra z  lic zn ie j w  m iarę, ja k  rzek a  w r z y n a  s ię  w  m iąż  m oren ow ą — dna x'zek są  tu  
z a w a lo n e  g ła za m i (np. G reczu p a , D ubissa  i t. d.).
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8. N a  w y ło m a c h  przez w y ż y n y  d ilu w ja ln e  w  ło ż y s k a c h  rzek  są  n agrom a­
d zo n e  g ła z y , co ła tw o  zro zu m ieć: p o d cza s w y ż ła b ia n ia  ło ż y s k a  d ro b n ie jszy  m a ter-  
j a ł  m o r en o w y  z o s ta ł  u n ie s io n y , a g ła z y  p o z o s ta w a ły , o d b y w a ją c  ty lk o  ru ch  p io ­
n o w y ; ty m  sp osob em  z b ie g ie m  rz.asu z g ro m a d z iły  się  na  d n ie  w s z y s tk ie  g ła z y ,  
j a k ie  t k w iły  w  p rzek ro ju  p io n o w y m  w y ż y n y , w y k o n a n y m  p rzez  ero zję  r ze cz n ą

9. N a  p ó łn o c  od k r a in y  W ie lk ic h  D o lin  rzek i, p ły n ą ce  z d z ia łu  w o d n e g o  P o je ­
z ierza  k u  B a łty k o w i,  są  n a d b rzeżn e , a le  w  m iarę ja k  B a łty k  oddala  s ię  od  k r a in y  
W ie lk ic h  D o lin  r ze k i te  rosną: P r e g o ła  j e s t  ju ż  zn a czn ą  rzek ą , a dalej n a  w sch ó d  
p rzera sta ją  one rzek i nad brzeżne  n ie ty lk o  d łu g o śc ią  (N iem en , D ź w in a ), a le  i c h a ­
rakterem , bo ju ż  s ię g a ją  źró d ła m i g łó w n e g o  d z ia łu , k tó r y  zb liża  s ię  ku B a łty k o w i.

10. P a lm n ic k e n -s ie d lisk o  g ó r n ic tw a  b u rsz ty n o w e g o , fa b r y k i k w a su  b u r s z ty ­
n o w e g o  i k a la fo n ji z drobn ych  k a w a łk ó w .

11. N a p o b rzeżu  B a łty k u  K e ilh a c k  (P om orze) o d k ry ł ś la d y  w ó d  d ilu w ia ln y c h
je z io r .

12. P ły tk ie  m orze B a łty c k ie  w ię c e j  sp rzy ja  r o zw o jo w i z a k ła d ó w  k ą p ie lo ­
w y c h , n iż  portów .

13. Sund , B e łty  i w y s p y  D u ń sk ie  to  j e s t  te ż  ty p  k r a in y  W ie lk ic h  D o lin  
za lan ej m orzem .

1 4 .  W y b rzeże  B a łty k u  na w sch ó d  od O dry m a w ie lk ie  d ju n y , g d y ż  b ie g n ą c  
k u  P n W . i m ając coraz w ię k s z y  obszar m orza  po str o n ie  za ch o d u , j e s t  w y s t a w io ­
ne na s iln e  fa lo w a n ie  od p a n u ją c y c h  w ia tr ó w  za ch o d n ich .

15. W y b rzeża  P o lsk i są  p o zb a w io n e  w y s p  z w y ją tk ie m  na P n W . nad z a to ­
ką  B y sk ą , i ta też  c zę ść  b y ła  najbardziej ż eg la rsk ą .

16. N a  P o m o rzu  d ju n y  w ęd ru ją , z a sy p u ją  je z io ra  n ad b rzeżn e , la s y  i o sa d y . 
D a w n e  m ia sto  p o r to w e  L eb a  m u s ia ło  z m ie n ia ć  p o ło ż en ie  (L eh m a n n  s. 386, 387), 
H el j e s t  u tw o r z o n y  ze  zb u rzen ia  b rzeg u  p o m o rsk ieg o  (n ie  z W isły , ja k  sąd zi K o ­
z ło w sk i) .

17. D ju n y , w ęd ru ją c  przez to r fo w isk o , n a c isk a ją  j e  tak , iż po p rzejśc iu  za  
le w a  j e  m orze. M ieszk a ń cy  w a lc z ą  z d ju nam i, e k sp lo a tu ją  to r fo w is k a  na  opał, ry -  
bo łó stw o , k ą p ie le  m orskie.

18. N a  w y b rz eż a c h  gu b . nad bałt. u k a zu je  s ię  ju ż  f in la n d z k o -sk a n d y n a w sk ie  
z ja w isk o , p o d n o sze n ie  w y b r z e ż y  (na p od st. K atzla ).

19. H a f fy  ja k o  d o g o d n e  i dające  o b f ity  p o łó w  p o r ty  b y ły  o d d a w n a  o g n isk a ­
m i z a lu d n ie n ia  (s ło w ia ń s k i W olin ).

20. P o d c za s  g d y  na P o je z ie r z u  ca łem  k om u nikacja  i o sa d n ic tw o  k o n ce n tr u ją  
s ię  w z d łu ż  w y ło m ó w  w  k ie ru n k u  p o łu d n ik o w y m , to  na L i t w ie  d o lin a  W ilj i  u ła ­
tw ia . k ie r u n e k  r ó w n o le ż n ik o w y  i s ta n o w i cen tru m  o sa d n ic tw a .

21. Wybrzeże Pomorza od u jśc ia  O dry do p rzy lą d k a  R ix h o ffu  (R o z ew ia ), g d z ie  
s ię  z a c z y n a  p łw . H el, sk ła d a  s ię  z d ju n  p ia sz c z y s ty c h  i ty lk o  w  śr o d k o w y m  p u n k c ie  
t e g o  w y b rzeża  m ięd zy  R iig g e n w a ld e  (u jśc ie  W ieprza) i u jśc ie m  S łu p n i p r z y ty k a  tu  
30 m . w y so k o  na ją d rze  tr ze c io r zę d o w y m  sp o czy w a ją ca  w y ż y n a  d ilu w ia ln a  Jers-  
h ó ff , zn a k  dla ż e g la r z y  z la ta rn ią  m o rsk ą  D ju n y , s z c z e g ó ln ie j  na  w sch ó d , stąd  od­
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d z ie la ją  l ic z n e  je z io r a  n ad b rzeżn e  s ło d k o w o d n e  (np. L eb a), p o c z ęśc i a lu w ia ln e  n i ­
z in y  p o w sta łe  z ich  s to p ie n ia  (S a le sk e r  Moor na zach . od u jśc ia  S łu p n i). (Ob K eil-  
liack , P ro m e th e u s 1893 Nr. 215, c y to w a n y  u I. W a lth era , Einleitung in die Geologie, 
s. 839, 840).

22. Z p r a w y c h  d o p ły w ó w  Noteci, m ają cy ch  b ie g  b y s tr y  i o b racających  m ły n y  
i ta r ta k i, n a jz n a c z n ie js z a  j e s t  G łda (K uddow ), k tóra , zb liża jąc  s ię  do P r o śn ic y  (P er- 
a n ty ), tw o r z y  z n ią  p ra w ie  je d n ą  d o lin ę , p rzec in a ją cą  w p o p rzek  P o jez ie r ze  P o­
m orsk ie .

23. P o je z ie r z e  P o m o rsk ie  j e s t  u b o ższe  od P ru sk ie g o : n ie  p o sia d a  n a d b rzeż­
n y c h  ż y z n y c h  n iz in  d e lto w y c h  a n i u jść  w ię k sz y c h  rzek  i d o g o d n y c h  h a ffó w .

24. Chojnice — n ie g d y ś  obronna je z io ra m i k rzy ża ck a  fo r te c a  u w r ó t  P om orza  
P o ls k i ,  o k tó rą  P o la cy  s ta c z a li  k r w a w e  boje z K rz y ża k a m i i S zw ed a m i.

25. Pomorze. (W. D e e c k e — Geologischer Fiihrer d.urch Pommern, 1899).
N a jg łę b sz e  św id re m  w y d o b y te  w a r s tw y  P om orza n a leżą  do lia su  pod K a m ie ­

niem ; dalej d o g g e r  w y s tę p u je  na  ja w  w  p o łu d n io w o -z a ch o d n im  k ą c ie  W o lin a , ju ra  
pod K am ien iem  i K o ło b rz e g ie m , kreda, sz c ze g ó ln ie j turon , na W o lin ie , sen on  
(m a rg ie l), na  w sc h ó d  od S z czec in a , k reda  p iszą ca  na F u g j i ,  e o ce n  ty lk o  ja k o  
e r r a ty c z n y  w raz  z k red ą  w  d ilu w iu m . o lig o c e n  ja k o  ciem na  g lin a  se p ta r jo w a  (sep- 
ta r je — k o n k rec je  w a p ie n n e), z a w ier a ją ca  sia rek  żelaza , z k tó r e g o  za  p o śred n ic tw em  
w o d y  p rzec iek a ją ce j z z a w a r to śc i w a p ie n ia  w  g lin ie  tw o r zą  s ię  p ię k n e  k r y sz ta ły  
g ip so w e . G lin a  se p ta r jo w a  p rzy p iera  z za ch o d u  do d o lin y  O dry pod  S zczec in em  
i d o starcza  tu  g l in y  do lic z n y c h  c e g ie ln i.  M iocen  (p ia sk i, w ę g ie l  b ru n atn y) w y s t ę ­
p u je  g łó w n ie  w  o k o lica ch  z a to k i P u c k ie j . G lin a  m o ren o w a  (m a rg ie l) do ln a  i g ó r ­
na: ta o sta tn ia  za w iera  w ie le  w a p n a  (z erra t37cznej k red y ) i daje  g r u n t  bardzo ż y ­
z n y  (p szen ica , bu rak i). H a f f  S z c z e c iń sk i z o k o licą  b y ł n ie g d y ś  jez io rem , sp artem  
z p o łu d n ia  p rzez  w y n io s ło ś c i ,  a z p ó łn o c y  przez k ra w ęd ź  u s tęp u ją c eg o  lo d o w ca ;  
w  je z io r z e  ty m  o sa d z iły  s ię  g l in y , dające  ró w n ież  m a ter ja ł na c e g ły .

D o lin a  O dry s ta n o w i g ra n icę  m ięd zy  d w om a k ieru n k a m i brzegu : p ó łn o cn o -  
za ch o d n im  na  z a ch o d z ie  i p ó łn o cn o -w sc h o d n im  na w sch o d z ie ;  —  k ie ru n k i te  są  
z a p e w n e  w y n ik ie m  u sk o k ó w : p ie rw sz e  k ie ru n k u  h e r c y ń sk ie g o , d r u g ie  g ór  K r u sz ­
c o w y c h . Z tem i k ie ru n k a m i u s k o k ó w  z w ią z a n e  są  l in je  ź ró d e ł s ło n y c h , b iją c y ch  
z a p e w n e  z djasu; na w sch ó d  od O dry c ią g n ą  s ię  on e  od K a m ien ia  do K o ło b rzeg u  
i są  u ży w a n e  w  ce la ch  le c z n ic z y c h .

W y sp a  Usedom (za ró w n o , ja k  R u g ja ) sk ła d a  s ię  z w ie lu  m a ły ch  ją d er  d ilu - 
w ia ln y c h  (w  g łę b i  z kredy), p o łą c z o n y c h  w a ła m i djun , za  k tó rem i p o to c z y ły  s ię  
to r fo w isk a ;  p o d ob n ież  i W o lin .

D olina  O dry pod S z c ze c in e m  je s t  p ra w d o p o d o b n ie  u sk o k ie m  p rzed d ilu w ia l-  
nym . F u n d a m en t w y ż y n y  po obu  stro n a ch  i fu n d a m en t d o lin y  s ta n o w i m a rg ie l  
sen o ń sk i: tw o r z y  on d o ln e  c z ę śc i z b o czy  p r a w e g o  b r z eg u  Odry; drugim  p iętrem  
j e s t  g lin a  se p ta r jo w a , k tó ra  n a  le w y m  b r z eg u  z p o w o d u  sw ej p la sty c z n o śc i u le g ła  
(lu b  sp o w o d o w a ła ) w  w ie lu  m ie jsca c h  ześ lizg o m : p r z es ią k ła  w o d ą  d e sz c zo w ą , ro z­
m ięk ła , w y p ły w a  ona n a c iśn ię ta  przez leżą ce  na n iej w a r s tw y , n ib y  lo d o w ie c , a w t e ­
d y  g ó rn e  m asy  u le g a ją  sc h o d o w a ty m  u sk o k o m . T en b r z eg  O dry j e s t  pod S z c z e c i­
nem  p o ro zk ra w a n y  ero zją  p o to k ó w  na  k r a in ę  g ó r  e ro z y jn y c h . P o  p raw ej str o n ie  
O dry n a p rzec iw  S z c ze c in a  z b o cza  w y ż y n y  sk ła d a ją  s ię  u  sp odu  z k r e d y  i t r z e c io ­
rzędu; kreda sen o ń sk a  z o s ta ła  tu  przez  p a rc ie  lo d o w c a  n a su n ię ta  na g l in ę  septar- 
jo w ą  i d ilu w ia ln ą ; kreda tu  d o sta rcza  m a ter ja łu  do fa b r y k i s ły n n e g o  sz c ze c iń sk ieg o
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cem en tu . I ten  p ra w y  b r z e g  j e s t  r ó w n ie ż  p o k ra ja n y  d o lin a m i p o to k ó w , tw o r z y  
r ó w n ie ż  g ó ry  ero zy jn e , u w ie ń c z o n e  na  sz c z y ta c li  g ła z a m i e r r a ty c z n e m i, s ta n o w ią -  
cem i p o z o sta ło ść  sp łu k a n ia , a zarazem  o ch ro n ę  g ó r  od d a lsz e g o  z n isz c z e n ia .

P o d o b n ie  u k sz ta łto w a n a  j e s t  k ra w ę d ź  P o je z ie r z a  w  oko licach . S o p o t i O li­
w y : erozja  p o ro zrzy n a ła  ja na la b iry n t  gór; na s z c z y ta c h  le ż ą  g ła z y  d ilu w ia ln e ,  
u sp od u  m io cen . D ilu w iu m  le ż y  tu  na n ie ró w n e j p o w ie r z c h n i m io ce n u , n ie w ia d o ­
m o jed n a k , c z y  ta  n ie r ó w n o ść  j e s t  sk u tk ie m  p a rcia  lo d o w c ó w , c z y  d a w n ie jsza .

26. M ięd zy  w y n io s ło śc ia m i S u w a lsk o -S z e sk ie m i (Seeser) i M ła w sk o -K ern sd o rfer -  
sk ie m i r o z la ły  s ię  lic z n e  je z io r a  s y s te m a tó w  A lli-O m u lew a  i W ęgorap y  (A n g er a p e )—
P is sy ;  sy s te m a ty  te  (t. j . sy s te m a t  P r e g o ły  i N a r w i) p r a w ie  s ię  ze  sobą s ty k a ją ,
p rzec in a ją c  w p o p rzek  P o jez ie r ze . N a  zach ód  i p ó łn o c  od K er n sd o r fu  sy s te m a t  
D r w ę c y  zb liża  s ię  do O berlan d zk ic li je z io r  i P a s łęk i (Passara).

27. J e z io r a  m oren ow e n ie r e g u la r n e g o  k s z ta łtu  o b fitu ją  w  p ły tk ie  c ie śn in y
(p rzy  o b n iżen iu  w o d y  rozp ad ają  s ię ) i k ęp y .

28. D r o g i w y m ija ją ce  je z io r o  z b ieg a ją  s ię  tu  w  paru  p u n k ta ch  w ę z ło w y c h ,  
ja k  w I ła w ie  (D e u tsc li E y la u ) , O lsz ty n ie  (A llen ste in ), W y str u c iu  (In sterb u rg), z w ią ­
zane  d ro g ą  b ie g n ą c ą  z T o ru n ia  przez T y lż ę  do K ła jp ed y .

29. K o lej M ła w sk a  sk raca  c ię c iw ą  d rogę  w iś la n ą  z W a rsza w y  do G dańska, 
ja k  kolej W arsza w sk o -W ied eń sk a  — do K ra k o w a  (jak drogi k a ra w a n o w e  w zd łu ż  c ię ­
c iw  S  n ilo w e g o ).

30. N a  p ia sk a ch  k arczow isk  le ś n y c h  p ó łn o cn ej c z ę śc i  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o ’ 
np. nad W krą o sie d la ją  s ię  N ie m cy , g d z ie  ty lk o  śród p ia sk ó w  j e s t  rzek a  i łą k i. 
„ N iem cy  przyjm u ją  s ię  na p ia sk u  ja k  w ie rz b y , g d z ie  ty lk o  j e s t  w o d a “ (m ie jsco w e  
p r z y s ło w ie ) .

31. H a ff Kuroński. Notatki z „Illustrirter Fiihrer durch das Kurische H a ff“ v. 
Dr. W. Pommer.

N iz k ie , b ło tn is te  w y b rzeża  za to k i są  p orosłe  n ie p r ze b y te m i la sam i, p rzerżn ię te  
 ̂ ie lk ie m i rzekam i; je d 3rne k o m u n ik a c je  rzekam i; stąd  w  je s ie n i  (g d y  lód c ien k i)  

i na w io sn ę , g d y  id z ie  kra, k o m u n ik a c je  m ię d z y  osad am i r y b a ck iem i są  c a łk o w i­
c ie  przerw ane. W a żn a  d roga  lą d o w a  w zd łu ż  m ierze i.

G ien eza  m ierze i: m ier ze ja  s ta n o w iła  d a w n ie j d a lsz y  c ią g  w y s o k ie g o  b rzegu  
Sam bji, lecz  fa le  m o rsk ie  w d a r ły  s ię  u jśc ia m i rzek, p o sz a r p a ły  g o  i z a la ły  obn iże­
n ia  za  nim , tw o rzą c  z a to k ę  K uroriską, o d d z ie lo n ą  sz e r e g ie m  w y s e p e k  d ilu w ia ln y c h ;  
n a stęp n ie  w y s e p k i z o s ta ły  z w ią za n e  sm u g ą  o sa d ó w , k tó re  w y n u r z y ły  s ię  i z o s ta ły  
p o k ry te  djunam i; d ilu w ia ln y  pod k ład  w y s e p k o w y  z ja w ia  s ię  ty lk o  w  d w ó c li m ie j­
sca ch  na p o łu d n io w e j str o n ie  m ierze i: pod  S arkan  i pod  K o s it te n  (z tąd  tu ta j r o l­
n ic z a  oaza).

O sady lu d zk ie  ry b a k ó w  (L itw in i)  leżą  po s tr o n ie  h a ffu , ch oć  to  g r o z i im za ­
sy p a n iem  w ęd ru ją cem i djunam i; a le  g roźb a  ta  j e s t  d a lek a , w ię c  w o lą  tu m ieszk ać, 
ło w ią c  r y b y  w  lia ff ie , n iż  po s tr o n ie  m orza, g d z ie  w c ią ż  g r o żą  im  s iln e  w ich ry , 
g d y  tu  są  od n ic h  z a s ło n ię c i  d ju n am i (ta k  ja k  na s to k a ch  w u lk a n ó w ).

D ju n a  w ęd ru ją c  n a c isk a  na  w o d ę  g r u n to w ą , k tó ra  n a p ły w a  i p o d n osi się  
tam , g d z ie  n a c isk u  n iem a  t. j. u stó p  d ju n y , p o w o d u ją c  n a b rzm ien ie  i ro z lu źn ien ie  
g ru n tu ; ta k ie  m ie jsce  lek k o  z a w ia n e  p ia sk iem  j e s t  n ie b e z p ie c z n e , m ożna tam  u g r z ę ­
zn ąć  i u to p ić  s ię  (ró w n ie , ja k  w  w y b u tw ia ły c li  p n ia ch  d r z ew n y ch , w y p e łn io n y c h  
lek k o  p ia sk iem ). ^
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D ju n y  s ię g a ją  20C stóp , n a jw y ż s z e  na z iem i. Z a sy p y w a ły  one w s ie ,  k o ­
ś c io ły  i cm en tarze; z m u sz a ły  lu d z i do m ieszk a n ia  w  n a m io ta ch , ja k  na  p u sty n i, ale  
o b e c n ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  s ię  z m n ie jsz y ło  w s k u te k  u tr w a le n ia  d ju n  za p om ocą p lan­
ta c ji. P o  p r z ejśc iu  d ju n y  z n ó w  u ja w n ia ją  s ię  o sa d y  i cm en ta rze, n a w p ó ł zb u ­
t w ia łe  tru m n y  i k o śc i.

M ie sz k a ń cy  m ierze i, ic h tjo fa g i, j e d z ą  r y b y  na  su ro w o , stą d  czę sto  ch oru ją  
na  so liter a .

D aw niej w  m o d litw a c h  p ro szo n o  B o g a  o o b f ity  „ s tr a n d g u t“.
C zęsta  p o trzeb a  b ro d zen ia  po w o d z ie , a stąd  p o d g in a n ia  ubrań, p ro w a d zi brak  

w s ty d liw o śc i:  k o b ie ty  i m ę ż c z y ź n i k ąp ią  s ię  razem  nago .
B u r sz ty n  w y w o ła ł  ru ch  h a n d lo w y  z p o łu d n iem  i p o zn a n ie  p ó łn o c y  (podobn ie  

ja k  fu tr a  na  S y b er ji, k ośó  s ło n io w a  — w  A fr y ce ). D la te g o  na w yb rzeżach  B a łty k u  
w y k o p u ją  m o n e ty  r zy m sk ie  i p ó ź n ie jsz e  arabsk ie .

L o d o w ce  w  m oren ach  p r z y n io s ły  b u rsz ty n , ż y w ic ę  z la só w  tr ze c io r zę d o w y c h , 
ro sn ą cy ch  w  S k a n d y n a w ji.

N a  m ierze i ś la d y  c z ło w ie k a  z ep o k i k a m ien n ej.

32. S am b ja— ż y z n a  w y ż y n a  d ilu w ia ln a  z la sam i b u k o w em i i strom em i b rzeg a ­
m i (b rzeg  pod  W a rn ick en ) p rzy p o m in a  p ię k n e  k ra jo b ra zy  R u g j i  —  to  n ib y  najd alej 
n a  w sc h ó d  w y s u n ię ty  krajobraz z w y s p  d u ń sk ich  lub  R u g j i  —  dalej na w sch o d z ie  
n iem a  ta k ie g o  k rajob razu  (g r a n ica  bu ku ).

33. Sam bja, p r a w ie  w y sp a , b y ła  (R a tze l) jądrem  p o tę g i  pogan .

34. N a  P o je z ie r z u  prócz w y n io s ło ś c i  m o r e n o w y c h  sp o ty k a m y  w ie le  s z tu c z ­
n y c h  z w a n y c h  p ile k a ln is , k tó re  s łu ż y ły  za  ś w ią ty n ie  i m ie jsca  obronne. L itw in i ,  
n ie  zn a jd u ją c  w  n a tu rze  inn ej ob ron y , sy p a li w a ły  z iem n e , w  k tó r y c h  bronili s ię  
p r z e c iw  k rzyżak om .

35. Dolina Niemna (w y ło m ) m u si byó sta rsza  od d o lin  p o b o c z n y c h —bo te  sp a­
dają  w o d osp ad am i —  m u s ia ła  się  u tw o r z y ć  pod lodem .

36. W ilja  w  g ó r n y m  b ie g u  p ły n ie  w  k o tlin ie , o to czo n ej p ierśc ien iem  w y n io ­
s ło śc i,  d z ie lą c y ch  ją  od d orzecza  D ź w in y , D n iep ru  i g ó r n e g o  N iem na; b ie g  je j  p r z y ­
pada p r z ew a ż n ie  po p o łu d n io w e j s tro n ie  k o t l in y , p od czas g d y  p ó łn o cn a  z a ję ta  je s t  
p rzez  je z io r o  do je j  sy s te m a tu  n a leżą ce  (N arocz M ia d z io lsk i)  —  pod W iln em  rzek a  
o p u sz cz a  k o tlin ę , zw ra ca  s ię  na p ó łn o c n y  zach ód  i tw o r z y  w raz  z N iem n em  tr ó j­
k ą t, z a m k n ię ty  z p o łu d n ia  rze k ą  M ereczan ką; tró jk ą t te n  o b fitu je  w  je z io r a  (np. 
T ro ck ie ).

37. K o w n o  z y sk a  na  z n a c z e n iu  p rzez  z b u d o w a n ie  k a n a łu  W in d a w sk ie g o ,  
k tó r y  p r o je k tu ją  p r z e d łu ż y ć  do K o w n a , i przez  o c z y sz c z e n ie  c z ę śc i  N iem n a  od u j­
śc ia  D u b issy  do K o w n a ; tu ta j b ęd z ie  p u n k t p r z e ła d o w y w a n ia  to w a r ó w .

38. W  P o le s iu  a zw ła sz cz a  w z d łu ż  B e r e z y n y  zn a jd u ją  s ię  lic z n e  o p a r z e li­
ska, b agn a, k tó r e  n ie  zam arzają . Sam a B e r e z y n a  rzad k o  b y w a  w szę d z ie  zam arz­
n ię ta ; d la te g o  w  z im ie  p r z eb y w a  nad  n ią  m n ó stw o  p ta c tw a  i dla te g o  w  n a j­
w ię k s z e  z im y  rza d k ie  są  na  n ie j m ie jsca  do p r z eb y c ia  bez p o m o cy  g r o b li i  m o stó w .  
N a jd o g o d n ie jsz e  są  o k o ło  B o r y so w a  i B ob ru jsk a  (ze  S ta szy c a ). S p ra w d zić , d la czeg o  
B erezy n a  n ie  zam arza?

39. W ed łu g  a r ty k u łu  „ N aok o ło  Ś w ia ta *  B r e n s te in a  — N ie w ia ż a  m a b y ć  g ra ­
n icą  L it w y  (w y s o k ie j )  i Ż m u d zi (n izk ie j) . N a  Ż m ud zi form acja  d e w o ń sk a  c z e r ­

331http://rcin.org.pl



w o n y  p ia sk o w ie c  i sy lu r y jsk i (?) w a p ie ń , w  k tórym  zn ik a ją  w o d y  (zdaje  s ię , że  
u G r e w in g h a  je s t ,  że  w  g ip s ie  zn ikają).

40. In fla n ty , E s to n ja  z a jm o w a ły  ta k ie  na p ó łn o cn y m  w sc h o d z ie  w z g lęd em  
P o lsk i s ta n o w isk o , ja k  P la n d rja  w z g lę d e m  F ra n cji—ja k  tu  A n g lic y  ta k  tam  S z w e ­
d z i d ą ż y li  do u tw ie r d z e n ia  s ię .

41. L iw o w ie ,  ry b a cy , z a m ie sz k u ją  na p ó łn o cn y m  rogu  K u r la n d ji w ą z k i p ia ­
s z c z y s ty  pas z iem i, o d d z ie lo n y  od r e sz ty  ląd u  bagn am i, w ię c  a n a lo g icz n ie  z K uro- 
n a m i na  m ie r z e i K u ro ń sk ie j  i  K a szu b a m i— n a  H elu .

42. J e z io ro  P e jp u s— d a w n a  z a to k a  z a to k i F iń sk ie j , przez  k tó rą  łą c z y ła  się  
z K ysk ą .

/
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D esna 89, 90, 91, 92, 100.
D e sp o to d a g  22.
D ę b lin  96, 145.
D ę b n ic k o -S ie w ie r sk i g r z b ie t  210.
D ębn ik  201, 206, 255.
D jam ent (D u n em iin d e) 86, 312, 326.
D niepr 31, 33, 34, 37, 38, 41, 45, 46, 47, 63, 

66, 67, 71, 72, 73, 77, 78, 83, 84, 85, 86, 
89, 90, 91, 92, 93, 94, 95, 97, 99, 100, 
105, 106, 107, 109, 115, 118, 121, 122, 
125, 134, 139, 140, 186, 198, 237, 240, 
247, 252, 253, 259, 268, 270, 278, 290, 
291, 311, 324, 331.

D n ie s tr  35, 37, 41, 44, 45, 47, 50, 51, 52, 64,

335http://rcin.org.pl



70, 71, 72, 73, 75, 77, 78, 83, 87, 88, 93, 
94, 95. 96, 97. 100, 106, i 08, 109, 111,
112, 115, 118, 119, 138, 139, 151, 152,
154, 185, 186, 195, 198. 237, 240, 242,
243, 244, 245, 246, 247, 250, 252, 253,
259, 260.

Don 36, 37, 99, 237.
D o lin a  D u n ajca  166, 174.
D o lin a  G rłogow sko-B aryck a  73.
D o lin a  H ern a d u  50.
D olina  K o śc ie lis k a  167.
D o lin a  K o w ień sk a  82, 294.
D o lin a  L ip to w sk a  172.
D o lin a  N ie m n a  331.
D o lin a  N o w o ta r sk a  166, 195.
D o lin a  O jco w sk a  203, 208, 212.
D o lin a  O ra w y  166.
D olin a  P ię c iu  S ta w ó w  P o ls k ic h  160. 
D o lin a  P o d ta tr z a ń sk a  166.
D o lin a  P r y p e c i 266.
D o lin a  R a c ła w ic k a  206.
D o lin a  Sp isk a  30.
D o lin a  Ś red n ie j W a rty  268.
D o lin a  Średn iej W is ły  268.
D o lin a  S tr ą ż y sk a  167.
D o lin a  S zk la rsk a  208 
D olina  Ż u ła w sk a  32.
D o m e sn es  324.
D o ro h o b u ż  86, 91.
D orota  g ó ra  200.
D o rp a t 85.
D ram a (rzeka,! 2C0.
D rezno 198.
D ro h iczy n  260, 264.
D r u sk ien ik i 296, 300, 316.
D ru żn o  je z io r o  (D rau sen ) 307, 308. 
D r w ę ca  77, 327. 330.
D u b issa  82, 83, 302, 327, 331. 
D u c h o w sz c z y z n a  86.
D u k la ń s k ie  p rzejśc ie  185, 195.
D u n aj 19, 21, 24, 29, 34, 35, 38, 41, 42, 47, 

49, 64, 87, 88, 91, 92, 93, 98, 99, 125, 128, 
129, 154, 192, 193, 253, 286.

D u n a je c  51, 152, 154, 156, 157, 158, 166, 
167, 179, 181, 255.

D u ń sk i a r ch ip e la g  318.
D u ń sk ie  w y s p y  328, 331.
D y n e b u r g  73, 106, 310, 311.
D zisn a  84, 310.
D z iw k i  201.

D ź w in a  31, 41, 42, 46, 71, 72, 73, 78, 82,
83, 84, 85, 89, 90, 93, 95, 97, 100, 109,122, 
129, 139, 140, 302, 305, 309, 310, 311, 
312, 327, 328, 331.

D ź w in a  Z a ch o d n ia  31, 36, 60, 71, 82, 83,
84, 85, 90.

D ź w iń sk  83, 84, 86.
D żu n g a rja  45.
D rw ęca  293.
D rzew ica  227.
D r z e w ic z k a  282.
E bro 195, 259.
E g ie js k ie  m orze  22, 26.
E g ip t  32, 47, 134, 249.
E ife l 25.
E lba 23, 24, 31, 41, 43, 46, 58, 66, 74, 82, 

100, 188, 312.

E lb ląg  107, 145, 293, 304, 306, 308, 314, 324.
327.

E lw a s 259.
E m bach  313.
E m ilc z y n  271, 281.
E p ir  22.
E rid an  84, 90.
E sto n ja  34, 35, 47, 54, 69, 105, 108, 109, 

127, 293, 296, 298, 322. 332.
E tn a  22.
E u b ea  22.
E urop a  19, 20, 22, 24, 25, 27, 28, 29, 32, 40, 

42, 44, 45, 46, 54, 57, 68, 74, 77, 82, 85, 
87, 88, 89, 90, 92, 97, 101, 102, 103, 106, 
108, 110, 118, 120, 128, 132, 133, 134,139, 
141, 143, 144, 165, 197, 199, 200, 202, 
218, 245, 250, 253, 274, 313, 315.

E u rop a  P ó łn o cn a  25.
E uropa Ś ro d k o w a  53, 54, 103, 110, 111, 118, 

119, 257.
E urop a  W sch o d n ia  26, 32, 39, 46, 47, 63, 

69, 70, 72, 83, 90, 103, 109, 115, 118, 
121, 126, 140.

E uropa Z a ch o d n ia  32, 35, 39, 40, 44, 46, 
47, 63, 69, 70, 86, 90, 99, 103, 114, 115, 
121, 126, 142, 194.

E w ik s z ta  84, 310, 311.
E e ld b erg  25.
F e llin  313.
F in la n d ja  25, 35, 52, 61, 69, 315, 328. 
F iu m e  21.
F lan drja  250, 332:
F ord on  74, 302, 304.
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JFrancja 23, 24, 30, 42, 44, 47, 60, 61, 112, 
129, 134, 332.

F ra n k iu r t 46, 73, 74.
F ra n k o ń sk ie  ta ra sy  200, 206. 
F r y d r y c k s ta d t  311.
G a ld h o p ig  25.
G alic ja  23, 30, 33, 34, 53, 68, 69, 102, 105, 

107, 108, 121, 129. 141, 182, 185, 199, 
202, 240, 245, 255.

G a rłu ch  158, 166.
G aronna 84.
G artena  83.
G a rw o lin  280.
G dańsk  35, 44, 73, 78, 79, 88, 106, 145, 258, 

, 286, 88, 293, 307, 308, 324, 326, 327, 330. 

G ersik e  84.
G en n a r g en t 23.
G ib raltar 88.
G ib ra ltarsk a  c ie śn in a  19, 41, 44.
G ie łc z e w  258.
G ie n e w sk ie  je z io ro  24.
G ien u a  19, 35.
G ie w o n t 155, 159, 166, 167, 169.
G łda (K uddow ) 329.
G ło g ó w  192, 198.
G łu c h ó w  91.
G łu p c z y c e  204.
G n ie w  302, 304.
G niezno  78, 98, 192.
G ob i 48.
G old berg  189.
G o ło g ó r y  24:.
G o ło n ó g  208, 254.
G o ło n o sk a  g ó ra  255.
G on iądz 145.
G o p la ń sk ie  je z io ra  43, 138, 284.
G o p len ica  rzek a  284, 286.
G o rlice  182.
G óra (K a lw a rja ) 79.
G ó ry  D a łk o w sk ie  191, 201.
G ó ry  D y m iń sk ie  256.
G ó ry  H e u sc h e u e r  188.
G ó ry  K r u sz c o w e  320.
G óra Ł y sa  (Ś w ię to k r z y sk a )  216.

„ Ł y s ic a  (S w . K a ta rz y n y ) 216.
„ W ito s ła w s k a  216.
„ S o b ó tk a  (Z o b ten b erg ) 189. 

G ó rn o -S z lą sk ie  o g n isk o  126.
G órk i (N e u fa h r ) 306.
G o s ty n in  282.

G o sty ń sk ie  je z io r o  260.
G otlan d  84, 85, 86.
G óry G ram pians 25.
G ran Sasso  23, 158.
G rand B a llo n  25.
G recja  47, 133.
G reczu p a  327.
G ren lan d ja  53, 181.
G ro ch ó w  292.

G rodno 61, 73, 80, 83, 117, 145, 262, 264. 
G rod ziec  200, 254.
G rota  T w a r d o w sk ie g o  212.
G ru dziąd z 302, 304.
G rzb ie t D ę b n ic k o -S ie w ie rsk i 67. 
G rz eg o r z ew ic e  220.
G u a d a lq u iw ir  82, 259.
G uad jan a  88, 259.
G u b a ło w sk ie  w z n ie s ie n ie  166.

H a lic z  195.
H a lic k ie  195.
H a m b u rg  74, 312.
H a rz  24.
H a w e la  58.
H e g y a lly a  g ó r y  50.
H a v re  44, 312.
H e l 308, 309, 319, 324, 328, 332. 
H e ls in g o e r  c ie śn in a  35. 
H elw e ck o -G ie rm a ń sk ie  m orze  53. 
H im a la je  163.
H isz p a n ja  19, 23, 26, 32, 88, 141, 259. 
H ir sz b e rg  132.
H o h e n s ta u fe n  (zam ek ) 212.
H o h e n z o lle r n  (zam ek) 212.
H o la n d ja  42, 75, 92, 307.
H o ro d ło  260 
H o r y ń  248, 262, 276.
H o w e r la  152.
H r u b ie sz ó w  107.
H r u b ie sz o w sk ie  63, 121, 235, 237, 258, 284' 
H r u b ie s z o w sk o -B e łz k i obszar 99.
H u c z w a  99, 236, 237, 258.
H u m a ń  259.
H u n sru ck  25.
H u ta  C z ec h y  280.
H u ta  K r ó le w sk a  200, 2C2.
H u ta  N o w a  256.
H u ta  T rąbki 280.

Id a  22.
I lir y js k ie  ła ń c u c h y  21, 22, 23.
I ła w a  314, 330.
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I łż e c k ie  w z g ó r z e  216, 222.
Ind j e  53, 123.
In d o sta n  39.

In fla n ty  34, 35, 85, 122, 125, 296, 312, 316. 332. 
In fla n ty  P o lsk ie  122, 125.
In g u lec  247.
I n g u ł 252, 259.
In o w łó d z  99.
In o w r o c ła w  62.
Iran 45, 224.
Irlandja  25, 317.
Is la n d ja  19, 57, 101, 123.
I ta lja  47, 134.
Iw an gród  257, 260, 264.

J a b ło n k o w sk ie  p rz ejśc ie  152, 194. 
J a b ło n k ó w  152.
J a k o b sz ta d t 83, 308, 311.
Ja m p o l 247.
J a n ó w k a  236.
J a n o w sk i p o w . 125.
J a n o w sk ie  235.
J a r o s ła w  151.
J a s ie n ik  70, 187, 201.
J a s ie n ik  n iż sz y  187.
J a s ie n ik  w y ż s z y  187.
J a s io łd a  90.
J a sn a  Góra 143, 206.
J a sn o g ó rsk i k la sz to r  212.
Ja sta rn ia  323.
Ja strzą b  217.
J a sz c zu ró w k a  166, 179.
J a w o r zn o  202.
J a zd ó w  177.
J e le n ió w  213.
J e rsh ó ff  328.
Jezior'o G op ło  284, 286, 288.

„ G o s ła w ic k ie  284.
„ L eb a  329.
„ L e p e lsk ie  317.

L u b sto w sk ie  284.
„ M elno 284.
„ N e w s k ie  322.
„ R y p iń sk ie  314.
„ Ś le s iń s k ie  284.
„ S z la w o  288.
„ T ro ck ie  331.

J e z io rn a  264.
J ó z e fó w  235.
J u lin  324.
Ju ra  24, 82, 198, 200, 212.

J u ra  (rzeka) 83. 327.
Ju ra  F ra n k o ń sk a  210.
J u ra  K ra k o w sk a  67, 98, 112, 185, 192, 197,

199, 204, 206, 208, 210, 212, 214, 254.

Ju ra  L o ta r y ń sk a  200.
J u ra  N ie m ie ck a  24, 67, 74, 210.
Ju ra  P o lsk a  74, 76, 204, 255.
J u ra  S zw ab sk a  210, 212, 255.
Ju ra  S zw a jca rsk a  24, 210.
Ju rb o rg  83.
J u tla n d ja  35.
K a czo rk i 236.
K a łu sz  182.
K alab rja  23.
K a la h a ri 48.
K a le ta ń sk a  c ie śn in a  24, 27.
K a lifo r n ja  259.
K a lisk ie  266.
K a lisz  107, 192, 288, 289.
K am a 184.
K a m ień  329.

K a m ie n ie c  P o d o lsk i 61, 88, 109, 241, 242,.
251, 259.

K a m ien n a  62, 99, 214, 216, 227, 234.
K am p an ja  R z y m sk a  100.
K anał A u g u s to w sk i 76.
K anałów  B e r e z y ń sk ic h  s y s te m a t  31, 84. 
K a n a ł B y d g o sk i 58.
K anał F ry d ery k a  W ilh e lm a  73.
K a n a ł K a led o ń sk i 25.
K a n a ł N ie m ie c k o -B a lty c k i 38.
K a n a ł L a  M anche 25.
K a n a ł P ó łn o c n o -N ie m ie c k i 41.
K a n a ł S u esk i 38.
K a n a ł W in d a w sk i 82, 322.
K a n ió w  92.
K a n ta b r y jsk ie  g ó r y  23.
K a ro la th  289.
K arpaty  15. 19, 20, 21, 22, 24, 28, 29, 30,

31, 32, 33, 34, 35, 44, 46, 47, 49, 50,
52. 54, 60, 61, 63, 64, 66, 67. 70, 71, 72,
74, 76, 80, 87, 88. 96, 100, 101, 102, 104,
105, 106, 107, 108, 110, 111, 112, 115, j
118, 120, 126, 129, 133, 134, 139, 149,
151, 152, 154, 156, 157, 158, 176, 178,
179, 181, 182, 184, 185, 186, 192, 193,
194, 195, 197, 198, 199, 201, 204, 214,.
230, 237, 238, 243, 251, 259, 274, 317. 

K a rp a ty  L e s is te  118, 152.
K arpackie podnóże 126.
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K arp ack a  k r a in a  150, 151. 
K a rp a ck o -S u d eck i g r a n ic z n ik  198. 
K a rp a ck o -S u d ec k i ś w ia t  65, 150. 

K a rp a th o s 22.
K a r tu z y  293, 307.
K a r w ó w  ‘223.
K a sp ijsk ie  m o rze  26, 36, 53, 59, 68, 251, 274. 
K a sp ijsk ie  s t e p y  125.
K a ssa i 98.
K a s ty lja  253.
K a to w ice  202.
K atzbach  30, 191.
K a tte g a t  25, 320.
K a u k a sk ie  g ó r y  21, 37, 45, 128, 142, 144, 

151, 274.

K azim ierz 236, 237, 257.
K er n sd o r f 111, 330.
K ie lc e  107, 257.

K ie leck ie  53, 257.
K ie leck ie  g ó r y  216, 224, 228, (v . W ó jczo -  

P iń c z o w s k ie )  ‘229, 230, 234, 257, 259. 
K ie le c k ie  o g n is k o  126. 

K ie leck o -S a n d o m iersk ie  g ó r y  albo M ało­
p o lsk ie  12, 26, 52, 60, 63, 64, 118, 196, 
197, 214, 223, 224, 226, 228, 234, 238, 
256, 294.

K iernów  81, 83.
K ijó w  86, 89, 91, 97, 100, 104, 112, 119, 

128, 145, 247, 254, 259, 291.

K ijo w sk i p r z y lą d ek  260.
K ijo w sz cz y zn a  272.
K irch h o lm  86, 124, 133.
K ir g iz k ie  s te p y  102.
K le m e n to w ic e  258.
K lim k ie w ic z ó w  228.
K lim on tów  217, 223.
K lucze 255.
K ładzko (G la tz ) fo r te c a  188.
K ła jp ed a  73, 82, 324, 326.
K łod n ica  112, 199, 200, 201, 204, 254 
K ob ryń  278.
K okeinos 84.

K okenh uza  86, 311.
Kolej B rzesk o -C h ełm sk a  57.
K olej lw a n g r o d z k o -D ą b r o w sk a  99, 214, 257. 

Kolej K o sz y c k o -B o g u m iń sk a  152.
Kolej M ław ska 330.
Kolej W a rsza w sk o -G d a ń sk a  (M ła w sk a ) 291. 
K olej W a rsza w sk o -P e tersb u rsk a  310.

K olej W a rsza w sk o -W ied eń sk a  99, 208, 
254, 330.

K o lo n ja  311.
Koło 262, 286.
K o ło b rz e g  62, 326, 329.
K ołom yja  107.
K o m in y  T y łk o w e  170,
K o m o ró w  263.
K on eck ie  228.
K ongo 40, 85, 89, 98.
K o n o to p  91.
K o n sta n ty n o p o l 37, 88, 91.
K o rd y lje ry  P e r u w ia ń sk ie  182, 259. 
K o rn w a lja  25.
K oron a  39, 43, 127, 141.
K oronow o 291.
K orsyka 23.
K o rz ec  247.
K o śc ie r z y n a  304.
K o śc iu szk o w sk a  m o g iła  214.
K o str z y ń  266.
K o szy ce  194.
K o tlin a  A b ru zzo  188.

C ie ch o c iń sk a  266.
C zech  114, 188. 
g ó rn eg o  B u g u  240, 268. 
g ó r n e g o  -Renu 92.
H ir sz b e rg u  188.
K ładzka 30, 122, 186, 187, 188, 190, 

196.

L o n d y ń sk o -P a ry sk a  24, 61, 200. 
L w o w s k a  298.
M a zo w ie ck a  43, 260, 288.

„ P a ry sk a  43, 296.
P iń sk a  290.
P o le s ia  92.
P o zn a ń sk a  (W ie lk o p o lsk a )  290.

„ P r y p e c i 260, 270.
S z lą sk a  268.
W a r sz a w sk a  290.

„ W ie d e ń sk a  53, 68, 192, 230.
„ w  w id ła c h  W is ły  i S an u  268.

K owel 141, 278.
K ow no 73, 80, 83, 145, 322, 324, 331. 
K o z ie n ic e  79.
K o z ie n ic k ie  234.
K o z ien ick ie  P o w iś le  282.
Koźle fo r te c a  192, 198, 204.
K raina P o d k a rp a ck a  50,61, 150, 151,182, 185. 
K ra in a  P o d su d e ck a  150, 186.
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K raina S u d eck a  150, 186.
K ra in a  W ie lk ic h  D o lin  41, 46, 52, 55, 56, 

59, 64, 66, 67, 68, 70, 76, 93, 94, 95, 97, 
98, 105, 107, 111, 113, 120, 123, 131, 
140, 145, 150, 191, 195, 198, 262, 264, 
290, 291, 300.

K raków  29, 62, 66, 74, 77, 96, 99, 104, 106,
107, 112, 128, 140, 145, 151, 185, 196, 
198, 206, 210, 212, 214, 237, 255, 256, 330.

K ra k o w sk ie  62.
K rakow sk ie  b ło n ia  291. 
K ra k ow sk o-K alisk ie  pasm o 208. 
K ra k o w sk o -W ie lu ń sk ie  g ó r y  199, 206, 208, 

216, 257.
K rakusa gró d  214.
K ra sn o sta w sk ie  235, 236.
K reta 22, 28.
K reuzbu rg  86.
K roacja 21.
K rościen ko  157, 179.
K ró lestw o  P o lsk ie  10, 34, 61, 62, 106, 107,

108, 117, 121, 129, 145 ,202 ,208 , 298,330. 
K r ó le w ie c  73, 82, 106, 107, 145, 314, 324. 
K ru szco w e  g ó r y  24, 329.
K ru szw ica  78, 98, 286.
K r y łó w  237.
Krym 21, 37, 48, 122, 140, 141, 250. 
K ry w a ń  166.
K rzem ień czu k  v . K rem ień czu g  73, 89, 91, 

92, 247.
K rzem ionk i 74, 206, 210, 212, 214. 
K rzeszo w ice  66, 201, 206, 255.
Krzna 99.
K rzyw y R ó g  61, 247.
Kudak 92.
K u ja w sk ie  je z io r a  260.
K u ja w y  68, 115, 131, 150, 266, 282, 284, 

287, 292.
K um berland 25.
K u n ó w  228.
K u p ferberg  189.
K urlandja 35, 6 6 ,8 5 ,1 0 5 , 106, 107,118, 122, 

125, 296, 312, 326, 332.
K u r la n d zk a  A a  322, 326.
K urońsk i H a f f  330.
K w id z y ń  75, 302, 304, 307.
K y z y k e r m e n  92.
L a g o  M a g g io re  20.
L a s B a k o n y  21.
L as T u r y n g ie ń sk i 24.

L a w e n a  82, 84.
L eb a  328, 329.
L e g n a n o  96.
L e n iw k a  74, 84, 304, 306, 307, 308. 
L e o b sc h iitz  204.
L e sz n o  289.
L ib aw a 73, 108, 326.
L ib a w sk i haft' 326.
L id zb a rk  (H eilsb erg ) 327.
L ig n ic a  191.
L ik sn a  86.
L im a n y  47.
L ip a r i 22.
L ip sk  134.
L itw a  39, 41, 42, 43, 45, 47, 48, 68, 78, 80, 

82, 83, 85, 96, 103, 116, 117, 119. 121, 
127, 132, 139, 141, 143, 150, 195, 264, 
268, 278, 293, 298, 315, 316, 318, 331. 

L iw ie c  99, 266, 278, 291.
L iw n a  (L ieb e ) 307,
L iw o ń sk a  S zw a jca rja  293, 294, 311, 327. 
L oara  23, 24, 82, 90, 262, 312.
L o d o w a te  m orze 32, 46.
L o d o w a ty  O cean 41.
L o d o w ie c  S k a n d y n a w sk i 59, 190. 
L o e v e n t in  313, 314.
L om bardja  39, 46, 96, 111, 249, 250. 
L om bardji r ó w n in a  96.
L u b ek a  35.
L ub elska  gub . 119.
L u b e lsk ie  53, 63, 74, 107, 112, 233. 
L u b ie n ie  217.
L u b lin  62, 235, 236, 237.
L w ó w  62,104, 109, 110, 145, 197, 198, 240, 

242, 243, 293.
Ł a g ó w  256.
Ł a n y  236.
Ł a ń cu ch  B o d z e n ty ń sk i, 216, 220, 227.

„ C h ęciń sk i, 216, 222, 255.
„ D y m iń sk i 216, 220, 222, 227.

Ł y so g ó r sk i, 216, 227.
„ M a sło w sk i, 216.
„ O p a to w sk i 216.
, Ś w ię to k r z y sk i 216, 220.

Ł a z ie n k i 291.
Ł ę cz n a  278.
Ł o m n ica  158, 166.
Ł om ża 145, 280.
Ł o w a t’ 31, 83, 84, 90.
Ł o w ic z  76.
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Ł ó d z k ie  o g n is k o  126.
Ł ód ź 114, 282.
Ł u b ie n ic a  280.
Ł u k o w a  (rzek a ) 234. 
f ju k ó w  114.
Ł u p k o w e  g ó r y  185.
Ł y b e d ’ 259.
Ł y sa  H ora  152.
Ł y so g ó r sk i g r z b ie t  218.
Ł y s o g ó r y  213, 216, 226, 227.
M aas 92.
M a ced on ja  22.
M a c ie jo w ic e  79.
M a g d eb u rg  198.
M agn u s H o lm  312.
M a la d etta  23.
M a lb o rg  115, 304, 306.
M ała P a n w ia  199, 200, 201.
M a ło g o sk ie  w z g ó r z a  222.
M a ło g o sz c z  216.
M ałop olska  278.
M a ło p o lsk ie  g ó r y  52, 60, 76, 216,217, 218,222, 

223.
M ałorosja  117.
M andżurja  45.
M arsy lja  44, 253.
M a ssilia  90.
M atapan  22.
M auer 313, 314.
M azow sze  140, 150, 264 (ill.), 2 6 5 ,2 6 6 ,2 7 6 , 

278, 280, 315.

M ąch ocice  220.
M ącliock a  rzek a  (C iekota) 220.
M ątaw a 304, 306, 307.
M ą tw ica  283.
M en 25, 91, 92.
M erecz 80, 83.
M ereczan ka 83, 331.
M etro p o lis  89.
M iały 298.
M ied n iew ice  62.
M ied n ik i 315.
M iejsk a  g ó r a  220.
M ie ln ik  298.
M ieńk a 311,
M iło sn a  280.
M ińsk 117, 145, 268, 278, 293.

M irów  217.
M iss iss ip i 67.
M ław a 293.

M ła w sk o -K ern sd o rfsk ie  w y n io s ło ś c i  330. 
M ników  212.
M odlin  77, 96, 145, 262, 264.
M odrzejów  255.
M o g iła  W and y  256.
M o g iła  (w ie ś )  256.
M o g u n cja  25.
M o h ilew  91, 106, 291.
M o k o to w sk ie  P o le  291.
M o k o tó w  291.
M ołdaw a 194.
M ołd aw ja  34, 53, 129.
M ont-B lanc 20.
M ont D ore  23.
M onte C in to  23.
M oraw a 29, 50, 154, 194.
M oraw ica 187.
M oraw ja 24, 45, 64, 111, 141, 192, 193. 
M oraw ska c ie śn in a  53.
M orsk ie  O ko albo R y b ie  158, 161. 
M oskw a 31, 91, 104, 106, 108, 134. 

M o tła w a  307, 308.
Moza 25.
M o ze lla  25, 200.
M ozyrz 117, 272.
M rozy 280.
M iih lgraben  312.
M unk acz 184.
M u n n a m a eg g i 327.
Murań 166.
M usz 327.
M u ża k ó w  (M uskau) 201.
M y s ło w ic e  202.
M y ślen ic e  255.
N a d b a łty c k ie  gub . 69, 107, 117, 125, 129. 
N a d b a łty c k ie  p r o w in c je  101, 103.
N a k ło  291, 292.
N a łę c z o w sk ie  237.
N a n te s  312.
N a r ew  71, 74, 76, 80, 95, 96, 118, 145, 260, 

262, 268, 280, 290, 298, 315, 330.

N arocz  M ia d z io lsk i 331.
N a ro w a  60, 71, 78, 296, 313.
N er  76, 260, 262, 282.
N e w a  31, 90, 93.
N ia g a r a  296.
N id a  99, 216, 2 1 8 ,2 2 0 ,2 2 8 ,2 2 9 , 230, 232 ,257. 
N id z ica  76, 152.
N ie b o r ó w  264.
N ie m ie c k ie  m orze 328.
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N ieck a  K ie le c k o -Ł a g o w sk a  220.
N ie c k a  B o le c h o w ic k o -B ilc z a ń sk a  220 
N ie m a n iu n y  80.
N ie m c y  42, 48, 52, 83, 85, 91, 117, 120, 121.

122, 128, 197, 238.

N iem en  35, 45, 47, 57, 62. 68, 71, 72. 76, 
77, 78, 80, 81, 82, 83, 84, 89, 90, 93, 95, 
96, 97, 98, 100, 108, 109, 111, 114, 119, 
129, 139, 145, 260, 262, 264, 268, 274, 
290, 293, 294, 295, 296, 297, 298, 302, 
311, 312, 316, 324, 327, 328, 332. 

N ie m ie c k a  r ó w n in a  44.
N ie m ie c k ie  g ó r y  19, 23, 24.
N ie m ie c k ie  m orze 36, 57, 58, 312. 
N ie p o ło m ic e  61.
N iera d a  255.
N ie sz a w a  266.
N ie w ia ż a  82, 84, 322, 324 , 331.
N ie ż y n  91.
N ik o lą jk e n  314.
N ik o ła je w  73, 88. 253, 259, 326.
N il  71, 181, 184, 264.
N il  B ia ły  185.
N il  N ie b ie s k i  185.
N iss a  46, 78, 188.
N iss a  K ładzka 186.
N is s a  Ł u ż y c k a  30, 31, 51, 73, 188, 201. 
N iz in a  A r k ty c zn a  46.

„ B u ż a ń sk a  104.
„ C h ełm iń sk a  302.
„ C zarnom orska 52, 89.

C zeska  51.
, D n ie strza ń sk a  104, 107.
„ E u r o p e jsk a  26.
„ F ra n cu sk a  29.

G a lic y jsk a  99, 104, 107, 185, 238. 
G ierm ariska 29, 74.
G órn oszląska  191,192,193, 199. 201.

„ H o ry ń sk a  318.

N iz in y  Iłłu k szty ń sk ie  309.
N iz in a  K o zien ick a  262, 318.

„ L om b ard zk a  19, 96.
„ M a ło p o lsk a  a lb o R a d o m sk a 2 1 6 , 282
„ M ita w sk a  293.

N a d b a łty ck a  52, 300, 302, 315, 317,
318.

N iz in y  N ad brzeżn e 64.
N iz in a  N a d d n ie str za ń sk a  185, 186.

„ N adm orska 64.
N ie m ie c k a  26.

N iz in a  O św ięc im sk a  192.
„ P a n on ji 184 
,  P o d g ó rsk a  64.

N iz in y  P o d k arp ack ie  185.
N iz in a  P o lsk a  26.

„ P ó łn o cn o -A m ery k a ń sk a  67.
„ P o m o rsk a  293.
„ P o n to -K a sp ijsk a  46.

P ru ska  293.
„ R o sy jsk a  26.

R y s k a  293.
Sarm acka 29, 90, 91.
S z lą sk a  104, 107, 185, 192. 
Ś w ie c k a  302.

„ T oru ń sk a  266, 302.
W ę g ie r sk a  19, 21, 250.
W o ło sk a  49.

„ W schod n io-E uropejsk a  67.
N iż n ió w  52, 61, 73, 87, 186.
N o g a t 74, 304, 306, 307, 308.
N orm andja 44.
N o r w e g ja  26, 101, 102, 104, 149. 
N o r w e sk o -sz w ed zk ie  p a ń stw o  128.
N o sa l 172.
N o te ć  71, 73, 74, 75, 76, 77, 95, 96, 98, 99, 

138, 262, 264, 266, 284 ,286 ,288 , 290,291, 
304, 329.

N o w a  S łu p ia  216, 218.
N ow a S to p n ica  230.

N o w a  Z iem ia  26.
N o w e  302, 304.
N o w e  K ow no 83.
N o w o m iń sk  (M ińsk  m a zo w .) 280. 
N o w o g ró d  W ie lk i  85, 127.
N o w o g r ó d e k  293.
N o w o ro sja  34, 44.
N o w y  M ek sy k  195.
Nowry  Sącz 185.
N o w y  T arg  156.
N u r  280.
O berland zk ie  je z io r o  330.
O b lęg o rek  257.
Obra 73, 95, 98, 138, 262, 264, 286, 288, 

290, 292.
O cza k ó w  37.
O dessa  44, 73, 88, 104, 105, 108, 252, 253. 
O d o la n ó w  288.
Odra 24, 29. 30, 31, 32, 34, 35, 36, 46, 47, 

51, 58, 59, 61. 62, 64, 66, 67, 71, 72, 73, 
74, 75, 76, 77, 78, 93, 94, 95, 96, 97, 98,
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100, 105, 108, 109, 110, 118, 120, 129,134, 
138, 151, 152, 154, 187, 189, 190, 191,
192, 193, 198, 199, 200, 201, 204, 238,
260, 264, 286, 288, 289. 290, 292, 298,
304, 328, 319, 326, 327, 329.

O ese l 36, 101, 119, 122, 125, 296, 298, 328. 
O g ro d z ie n iec  201, 206, 212, 255, 293. 

'O h a rew icze  269.
O jców  112, 208 211, 212, 255.
O ka 91.
O ław a 191, 192 
O lbia 90.
O lb rzym ie g ó r y  24, 132, 167, 171, 188, 189, 

190 

O lesk o  61.
O lim p 22.
O lita  145.
O liw a 75, 330.
O lk u sz  200, 202, 255.
O lsza  152.
O lsza n ica  256.
O lsz ty n  205, 212, 330.
O łom u n iec  29.
O m u lew  298, 330.
O p a to w sk ie  234.
O p atów  217, 223, 257.
O p a tó w k a  76, 216.
O paw a 187.
O p aw ica  187.
O p o c zy ń sk ie  228.
O pole 55, 112, 258.
O p o lsk ie  119.
O raw a 158, 194 
O raw sk ie  g ó r y  116 
O rdona red u ta  280, 292.
O rinoko 99.
O rsza 84, 86, 90, 91.
O rzyc 298.
O siek  79.
O sow iec  77, 96, 145, 266, 280.
O ssa 22, 77.
O straw a M oraw sk a  187, 202.
O stra w ica  152.
O stro łęk a  77, 145.
O strow iec  217, 228.
O św ięc im  193,
O tw o ck  278, 2"0.
O w rucz 62, 270, 272.
O zy lja  298.
P a lm n ick en  328.

P a n k i 202.
P a p ier n ia  S o c z ew k a  282.
P arn aw a 71, 313.
P a s B a łty c k i  66.

K arpacki 66.
„ N ie m eń sk o -N a rw ia ń sk i 260.

P o d ta trza ń sk i 172, 176.
„ R a fo w y  173, 175, 178, 179.
„ W ie lk ic h  d o lin  216, 260, 264, 266, 268, 

315 318, 327, 328.
W y so k o -T a trz a ń sk i 172, 176.

„ w y ż y n  P o łu d n io w y c h  197, 254, 318. 

P a słęk a  (P assara) 330.
P ejp u s 31, 296, 313, 327, 332. 

j  P elio n  22.
P e lo p o n ez  22.
P e n sy lw a n ja  182.
P erek op  37.
P er sa n ta  71, 326.
P esca ra  188.

I P esch ie ra  96.
I P e te rsb u rg  32, 68.

P ic o s  de E u ro p a  23.
P ie k ło  (w ie ś)  302, 304, 306.
P ie m o n t P o ls k i  33.
P ie n in y  156, 166, 174.
P ie p r zo w e  g ó r y  216, 223.
P ie sk o w a  S k a la  203, 210, 212.
P ilic a  76, 98, 99, 209, 214, 216, 257,

260, 262, 264, 282, 290.

P iła w a  308, 322, 324, 326.
P in d u s 21, 22. 

j  P iń cz ó w  230, 231.
P iń sk  104, 107, 274.
P iń sk ie  b ło ta  104.
P iń sz c z y z n a  269.
P io tr k o w sk a  gu b . 119.
P iren eje  19, 23, 29, 32, 44, 52, 73, 129, 151, 

15' , 161.

P is sa  330.
P ło c k  67, 107.
P ło c k ie  115.
P ło s k ir ó w  112.

; P ło w c e  96, 284, 291.
P o  96.
P o b rzeże  B a łty c k ie  318, 327.
P o c z e p  91.
P o d g ó rze  K a rp a ck ie  53, 99.
P odgórze T a rn o w sk o -P rz em y sk ie  195. 
P o d h a le  158, 194.
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P o d k arp ack ie  O pole 52, 64.
P o d la s ie  107, 131, 140, 143, 145, 150, 257, 

266, 268, 278, 280, 282.
P o d o le  34, 53, 54, 61, 62, 114, 115, 118, 119, 

121, 141, 237, 238, 243, 245, 247, 250, 
251, 253, 259, 274, 278.

P o d o lsk a  sk ib a  50, 186.
P o d zam cze  206,
P o je z ie r z e  321, 327, 328, 330, 332.

„ P o m o rsk ie  329.
„ P ru sk ie  329.

P o k rzy w ia n k a  216, 220, 227.
P o k u c ie  184, 243.
P o le s ie  34, 68, 72, 91, 92, 95, 105, 116, 117, 

119, 120, 128, 131, 132, 138, 139, 140, 
141, 145, 150, 198, 266, 268, 269, 270, 
272, 274, 276, 278, 280, 290, 291, 331.

P o le s ie  W o ły ń sk ie  279, 281.
P o le sk ie  je z io r a  210.
P o lsk a  9, 10, 14, 15, 26, 28— 34, 35, 36, 37, 

39, 40, 41, 42, 43, 44, 45, 46, 47, 48, 51, 
52, 61, 66, 68, 71, 73, 74, 75, 78, 79, 85, 
86, 88, 91, 92, 93, 95, 96, 98, 100, 101,
106, 107, 109, 110, 111, 113, 114, 115,
116, 118, 119, 120, 121, 123, 124, 126,
128, 129, 134, 138, 139, 140, 141, 142,
143, 144, 145, 149, 152, 185, 193, 194, 
199, 212, 229, 238, 246, 240, 251, 257, 
259, 260, 266, 282, 286, 288, 292, 312, 
316, 328, 329, 332.

P o łą g a  84, 318, 321.
P o ło c k  84, 85, 86.
P o łta w a  31. 118.
P ó łn o cn e  m orze 41.
P ó łw y se p  A p en iń sk i 22, 96.

B a łk a ń sk i 47, 91, 96, 140, 184, 253,
„ B ir sz ta ń sk i 80.
„ C h a lc e d y jsk i 22.
„ E u r o p e jsk i 46.
„ J u t la n d z k i 26, 29, 36, 38, 68, 129.
., K ry m sk i 37, 92.
„ N o rd k ap  28.
„ S k a n d y n a w sk i 77, 106, 140.

P om eran ja  35, 129.
P om orze  47, 150, 286, 288, 293, 298, 316, 

319, 326, 328.

P o n a r y  82, 294.
P o n to -K a sp ijsk ie  m orze  46, 59, 251.
P o n tu s  E u x in u s  33, 37.
P o n ty j s k ie  je z io r a  59, 68.

P o n ty js k ie  piętr® 68.
P o p ie la n y  62.
Poprad 51, 121, 152, 157, 158, 166, 184. 194. 
Por 236, 257
P o ręb a  M rz y g ło d zk a  200, 255.
P o ro h y  D n iep ro w e  30, 89, 127.

„ J a m p o lsk ie  87, 88.
N ilo w e  89.

P o r tu g a lja  88, 259.
P o to cz ek  125.
P o w iś le  119.
P o zn a ń  72, 78, 104, 107,145, 260, 264, 266, 286. 
P o zn a ń sk ie  56, 6 8 ,7 5 ,1 1 5 , 134 ,266 ,284 ,292 . 
P ra-G opło  286.

P ra -W isła  57, 58, 59, 60, 68, 75, 96, 304 
P raga 77.
Prąd B e n g u e li  197.

„ p e r u w ia ń sk i 197.
P rą d n ik  125, ‘206, 208, 211, 212, 255. 
P r e g o ła  57, 71, 82, 93, 94, 293, 309, 318, 

319, 321, 324, 328, 330.

P rosną  76, 98, 199, 200, 201, 260, 286, 288. 
P r o s z o w ic e  232.
P r o sz o w sk ie  234.
P ro śn ica  (P er sa n ta ) 329.
P row an cja  23. 44.
P ru sy  30, 63, 68, 108, 118, 119, 129, 15P, 

192, 194, 196, 286, 298, 314, 316, 318. 
P r u sy  W sc h o d n ie  118,119, 129,145,316, 317. 
P ru sy  Z a ch o d n ie  118, 129, 145.
P ru t 50, 71, 88, 100, 109, 151, 152, 154, 

186, 194.
P ru ża n y  278.
P ryp eć 45, 46, 62, 66, 71, 75, 76, 78, 89, 

90, 95, 96, 97, 98, 100, 109, 120, 140, 186, 
198, 262, 264, 268, 272, 274, 290, 291. 

P rzedbórz 62, 216.
P rzed g ó rze  S u d e ck ie  104, 189, 191.

K a rp a ck ie  104.
P rzem sza  202, 254.
P rzem y śl 62, 112, 156, 185, 195, 198, 247. 
P s ió ł  62 
P sk o w sk ie  296 
P sz c z y n a  193.
P u ła w y  62, 74, 77, 236, 237, 258.
P u łtu s k  77, 145, 280.
P u n ia ła  83.
P u n ie  80, 83.
P u sz c za  B ia ło w ie s k a  114, 118, 119, 120, 

260, 268, 290, 291.
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P u sz c z a  J a ń sb o rsk a  316.
„ K a sz u b sk a  119.

K u ja w sk o -S zlą sk a  290.
„ N ie p o ło m ic k a  185.

P o łu d n io w o -L u b e lsk a  119.
„ M azurska 119.
„ Ś w ię to k r z y sk a  119.

T u c h o lsk a  304, 316.

P u ty w l 91.
R a b a  185, 255.
R a b sz ty n  212.
R a c h ó w  236.
R acibórz 193.
R a c ła w ic e  257.
R a d e c z n ic a  236, 257.
R ad om  79.
R ad om k a 282 
R adom ska gu b . 118.
R a d u n ia  293, 307, 308.
R a d zy m iń sk i pow . 123.
R a fa  B a lw ie r z  80.

C za rto w a  Ł a źn ia  80.
„ R u m sz y ck i O lbrzym  80.

R a g n eta  82, 83.
R a g u z a  21.
R ak ów  228, 230, 234.
R a rcu l 168.
R a sz y n  30, 124.
R a tn o  278.
R a u d e n b er g  187.
R a w a  114.
R aw a R u sk a  243.
R a w ic z  266.
R en  24, 25, 58, 67, 74, 80, 82, 83, 87, 90, 

91, 92, 93, 142, 154, 185, 192, 210, 311. 

R e w e l 298.
R h o d o s 22.
R ix h o fft  (R o z e w ie )  328.
R odan 23, 24, 44, 90, 125, 154, 192, 193. 
R o g o ź n o  98.
R op a ^rzeka) 182.
R o s itte n  330.
R osja  32, 36, 37, 42, 46, 48, 54, 68, 83, 85, 

86, 88, 91, 102, 119, 129, 139, 140, 142, 
144, 240, 250, 282, 326.

R o s o g a  296.
R o z to cz e  240, 254.
R o zto k a  161.
R ó w n e  247, 278.
R u d a w a  66, 206, 210, 212, 255, 291.

R u da  M a len ieck a  228.
R u gja  36, 298, 320, 322, 329, 332.
R u m elja  22.
R u m u n ja  129.
R uin szyszk i 311.

R u ś 45, 47, 4 8 ,8 5 ,9 0 , 9 1 ,1 3 2 ,1 3 9 , 141,142, 
143.

Ruś C zerw on a  33, 133, 244.
R iig e n w a ld e  328.
R yb n ik  125, 193, 254.
R y g a  35, 44, 73, 84, 85, 86, 100, 145, 311, 

312, 324.
R y p iń sk i p o w . 112.
R y sk i a r ch ip e la g  36.
R z e c z p o sp o lita  B a b iń sk a  237.

„ N o w o g r o d z k a  34, 315.
R z e c z p o sp o lita  P sk o w sk a  34.
R z e sz ó w  151, 185.
R z y m  23, 48.
Sącz 178, 179.
Sahara 40, 200, 202, 322.
S a k so n ja  244, 245.
S a ła ty  313.

Sam bja 52, 84, 293, 298, 300, 322, 327, 330, 
332.

Sam bor 87.
Sam b orsk ie  72.
Sam land ja  61, 298.
San  46, 51, 63, 64, 70, 76, 77, 87, 88, 94, 

96, 101, 110, 126, 129, 145, 149, 150, 151, 
152, 154, 185, 195, 198, 237, 240, 258, 259, 

S an dom ierz 73, 99, 107, 115, 185, 198, 214, 
217, 254.

S a n d o m iersk ie  63, 138, 234.
San  D o m in g o  134.
San  S te fa n o  38.
S a n g h a  98.
S a n o ck ie  d o ły  152, 189, 195.
S an ta  Croce 22.
S a n to r in  (w y s p y )  22.
Saon a 23, 125, 193.
S a rd yn ja  23.
S a rm ack ie  m orze  53, 68,
S arkan  330.
Sarum  86.
S a u erw a ld  25.
S c h w a rz w a ld  25, 92, 228.
S c h w e in fu r th  317.
S c y tja  37, 141.
Sen d erk i 235.
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S e k w a n a  24, 44, 82, 90, 262, 312.
Serbja  116.
S e r e t 50, 71, 88, 151, 154, 194, 242, 243, 246. 
S ero ck  77, 145.
S ied m io g ró d  21, 48, 181, 195.
S ierad z  260.
S ierra  de G redos 23.
S ierra-G uadaram m a 23.
Sierra-M orena 23.
S ierra-N ew ad a  19, 23.
S ie w ie r sz c z y z n a  91.
S ie w ie r z  91, 200, 201.
S ie w sk  91.
S ik la w a  161.
S ik o rn ik  74, 99, 206, 210, 212, 214. 
S ilb erb erg  189.
S in o p a  37.
S k a g e n  p r z y lą d ek  36.
S k a g erra k  320.
S k a lb m iersk ie  234.
S k a la  256.
S k a ła  K m ity  210, 212.
S k a ła  S o k o la  a lbo P a łk a  H e r k u le sa  albo  

M aczu g a  H er k u le sa  210, 212.

S k a ły  P a n ień sk ie  210, 212.
S k a n d y n a w ja  35, 47, 52, 60, 61, 68, 69, 125, 

139, 149, 161, 204, 234, 315, 322, 331. 
S k a n d y n a w sk ie  g ó r y  19, 25, 26, 28, 67, 

96, 101.

S k a n d y n a w sk o -F in la n d z k i ś w ia t  65. 
S k ier n iew ic e  216.
S k rw a  282.
S ła w in e k  237.
S ła w k ó w  255.
S ło b o d a  R u n g u r sk a  182.
S ło n im  268, 278.
S ło w ia ń sk i św ia t  45.
S łu cz  247.
S łu p ia  66.
S łu p n ia  328, 329.
S lęza 189, 192.
S m ocza  ja m a  212.
S m o leń  207, 212
S m o leń sk  73, 83, 85, 86, 91, 109, 145. 
S m o leń sk a  gu b . 86.
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